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I  niedaleko  pada  jabłko  od  jabłoni! 
Dopóki  człowiek  młody  —  maca  w  świecie  drogi 
I  swym  strojem  poczyna   w  każdem  pokoleniu ; 
Lecz  jak  szron  już  przypruszy,    a  świat  przytrze  rogi, 
Jak  się  rozpatrzy  w  świecie,  w  ludziach  i  w  sumieniu, 
Jak  zrozumie,  zkąd  wyszedł?  i  gdzie  siąść  wypada? 
I  na  czem  rzeczy  stoją?  i  zkad  człeku  rada? 
Jak  zrozumie,  po  czemu  czego  łokieć  bywa? 
Jak  ci  sobie  czynili,  co  tu  przed  nim  siedli? 
I  co  się  łzami  w  życiu  i  co  się  krwią  zmywa? 
To  sam  powiada  sobie:  —   »Nie  tędy  go  wiedli!"  — 
I  długo  i  frasownie  myślami  się  wodzi, 
I  powoli  na  tropy  ojcowskie  nachodzi : 
A  choć  bywał  i  strojny  i  mowny  i  bystry, 
Strojem  panów  przechodził,  rozumem  ministry, 
Chociaż  tracił  fortunę,  jeździł  całym  światem, 
Ufał  w  szablę  i  siłę,  robił  wielkie  rzeczy; 
To  kiedy  przejrzał  wreszcie  —  zwykle  kończył  na  tern, 
Że  nikogo  nie  uczy,  ani  też  kaleczy, 
Krokiem  z  domu  nie  ruszy  —  że  orze  i  sieje, 
A  już  dobrze,  gdy  kontusz  do  kościoła  wdzieje: 
I  ile  drogi  ubiegł  w  życiu  nadaremnie  — 
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Tyle  w  powrót  nakłada;  choć  się  czego  dobił, 
Mówi  sobie:  »Być  mogło  tam  także  bezemnie! 
A  bezpieczniej  to  robić,  co  i  ojciec  robił !» 

Otóż  kiedy  już  padnie  człowiek  na  te  tropy, 
To  i  łzamiby  obmył  ojców  swoich  stopy  — 
A  tu  ojca  już  nie  ma... 

Więc  patrzy  za  siebie: 
Cicho — tęskno    na  świecie,  jako  po  pogrzebie, 
Jako  bywa  samotnie  na  jesiennem  niebie,  — 
A  jak  niczem  nie  zwrócić  fali  jarzębatej, 
Go  już  przeszła  po  niebie  —  tak  nie  zwrócić  straty!  — 
Ale  czuje  to  serce  mocno  i  głęboko... 
Gdy  łzą  taką  zabiegnie  na  jesieni  oko  — 
Że    dziewięć   rzeczy  bierzem  z  dziesięciu  w  spuściznie, 
I  dla  tego  to  sercu  tak  miło  w  ojczyźnie!... 

O!  i  nie  ma  rozkoszy  i  nie  ma  radości 
Jak  pomyślić,  że  człowiek  kość  tej  samej  kości! 
I  że  to  serce  jego  jest  niby  ogniwem 
Łańcucha    —   co  od  Boga  płynie  w  pokolenia . . . 
I  że  on  jest  miłością  wszystkich  swoich  żywym, 
Dziedzic  krwi  —  a  daj   Boże!  uczestnik  zbawienia... 

Więc  choć   odbiegł  od  swoich  daleko  za  młodu  — 
Powraca  do  tradycyi  i  zwyczajów  rodu: 
WTięc  gdzieś  jeszcze  odszuka  szablę  po  pradziadu, 
A  i  matki  nieboszczki  sreberka  wyprawne, 
I  strzeże  drzew  ojcowskich,  jak  oka,  wśród  sadu, 
I  poznosi  ze  strychów  znów  portrety  dawne. 
I  odnowi  w  domowej  kaplicy  ołtarzyk, 
I  odzłoci  nieboszczki  babki  relikwiarzyk, 
I  jedno  z  dokumentów  i  aktów  odczyta, 
Drugiego  się  domyśli,  a  trzecie  odpyta : 
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Bo  coś  i  starzy  słudzy,   coś  wiedzą  i  kmiecie, 
Są  gdzieś  dawni  znajomi    i  krewni  po  świecie, 
Więc  gdy  padnie  z  nienacka  na  takiego  świadka 
Spraw  dawniejszych  —  to  słowa  pewno  nie  utraci, 
Lecz  i  ściska  i  płacze  i  darzy  i  płaci , 
Jakby  z  grobu  miał  powstać  ojciec  albo  matka! 

A   kiedy  mu  kto  powie:   „Tak  za  ojca  było!" 
„Jakżeś  dziada  przypomniał!"  —  „Jakżeś  czapkę  wmiesił!" 
„Jakżeś  konia  osadził!"   —   „Jak  szablę  przewiesił!" 
„Jakbym  patrzał  na   niego!"   —  To  sercu  tak  miło, 
Jakby  w  domu  się  oraz  trzech  synów  zrodziło! 
I  szczęśliwy,   Mosanie ,  kto  się  blizko  żenił, 
A  zwyczajów  po  ojcach    w  domu  nie  odmienił... 

Dzisiaj  tedy  o  takiej   szlachcie  wam  opowiem  — 
Co  się  czuła  krwią  ze  krwi  na  ojców  dziedzinie, 
Gzy  w  dreliszku ,  w  misiurce ,  czy  tam  w  karmazynie — 
A  dwojakiem  w  ojczyźnie  przeszła  świat  pogłowiem. 

Mówi  o  niej   Paprocki,  zna  ją  i  Niesiecki   — 
Ale  żleby  to  było,  gdyby  człek  nie  wyssał 
Czegoś  więcej  od  swoich:  niż  ktoś  tam  popisał.. 
Otóż  furda!  Mosanie,  gdy  się  tylko  zdarza 
Rozum  z  książki,   a  koncept  tylko  z  kalendarza! 
Furda!  rozum  łaciński  a  nawet  i  grecki! 
A  grunt  — znać  się  na  ludziach  i  ów  zmysł  szlachecki! 
Co  to  wiatru  nie  straci  na  pierwszem  trąceniu , 
Co  to  jeszcze  i  w  trzeciem  nawet  pokoleniu 
Jucht  humański  z  daleka  lub  czosnyczek  chwyci 
I  zawsze  aż  do  kłębka  dojdzie  po  tej  nici!... 

Ot  i  niema  dziwoty,  że  jak  świat  ją  liczył  — 
Tak  też  ona.  liczyła  i  świat  łokciem  swoim: 
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1  że  dobry  miał  miłość,   że  cichy  dziedziczył, 
A  poczciwy   przez  życie  przechodził  pokojem. 

Kto  tam  sobie  powiedział:   „Sicitur    ad    astra!" 

Nie  ma  dziwu,  że  zwykle  nie  wyszedł  bez  plastra: 

Świat  na  oko  ustąpił  i  sławy  i  drogi, 

Ale  w  sądzie  dla  niego  bywał  bardzo  srogi; 

A  kto  cicho  żywota  spłacił  wszystkie  długi, 

0  tern  znowu  powiadał:  że    żył   bez    zasługi! 
Bo  pomiędzy  publiką  a  między  prywatą 

Jest  ścieżeczka  tak  wazka  i  tak  bardzo  kręta  — 
Iż  ten  tylko  nią  przejdzie,  kto  pomny  jest  na  to: 
Że  największym  gościńcem  jest  już   „droga    święta"... 
Koło  której  mogiły  wznoszą  się  i  krzyże  — 

1  na  której   człek  z  Bogiem — Bóg  z  narodem  w  mirze... 
Biada  temu!  kto  pychą  swoją  wszystko  mierzy 

I  dba  tylko  o  siebie  i  ku  sobie  garnie: 

Pychę  nędza  odważy  i  wr  sądzie  zadzierży, 

A  miłości  kto  nie  mjał,  schodzi  z  świata  marnie. 

Zna  się  szlachta,  Mosanie,   jako  łyse  konie! 
„Ot  i  wiedzą  sąsiedzi, 
„Jak  kto  sobie  siedzi." 
Czy  się  schowasz  w  karmazyn,  czyś  przypadł  na  stronie, 
Nie  oszukasz  ni  Boga,  ni  też  panów  braci, 
I  dla  tego  wnuk  jeszcze  za  naddziada  płaci: 
Tu  już  trzecie,  ba  piąte  pokolenie  w  grobie   — 
A  ktoś  cnoty  tam  przodków  zapamiętał  sobie; 
A  gdy  w  rodzie  rozumy  Bóg  w  niełasce  miesza, 
Powiadają,  źe  domu  Pan  Bóg  nie  rozgrzesza: 
Bo  się  jeszcze  przed  wieki  świętokradztwem  zmazał, 
Albo  dobro  kościelne  dla  krewnych  odkażał. 
Inszy  znowu ,  gdy  w  domu  jakoś  się  nie  wiedzie  — 
To  ze  zdradą  lub  krzywdą  naddziadów  wyjedzie! 
Ot  i  sprawa ,  Mosanie ,  ot  i  sądy  Boże . . , 


STRYJANKA. 


I  najgłębiej  to  zakop    —   a  ktoś  to  wyorze! 
Bo  to  chowa  świat  stare  księgi  i  pałasze. 
Ztąd  i  stara  modlitwa  ma  wielkie  znaczenie  — 
I  w  codziennej  modlitwie  jest  i  to  westchnienie: 
„Nie  racz  Panie !  pamiętać  na  te  grzechy  nasze 
Albo  naszych  rodziców"... 

Dla  tego,  dla  tego 
Na  pożytek  nie  idzie,  co  początku  złego: 
I  dla  tego  nie  idzie  po  księdzu  fortuna , 
Ale  skąpie  jak  świeca  osadzona  krzywo 
I  ześliźnie  w  pieniactwach ,  zgore  od  pioruna... 
I  dla  tego  to  pono  na  świecie  nie  dziwo, 
Że  nabytek  po  lichwie  albo  po  juryście 
Nigdy  nawet  na  wnuka  nie  przychodzi  czyście: 
Tylko  ziemia  przechodzi  poczciwie  nabyta, 
Wierna  służba  i  szabla  poczciwie  obmyta   — 
Miłość  dobrych  sąsiadów  i  krew  dzielnych  koni, 
Więc  od   wieków  brat  szlachcic  tylko  za  tern  goni ,  - 
Zresztą  wszystko,  co  tylko  było  maleparta, 
To  jak  przyszło  od  czarta  —  tak  poszło  do  czarta! 
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I. 


Był  Stanisław  Bączalski  —  dobry  szlachcic  (item), 

Miał  zameczek  w  Bączali ,  w  gnieździe  rodowitem  — 
Wziął  krew  zacną  po  ojcu,  z  matki  cnotę  wyssał: 
Pieczętował  Gozdawą  —  Cześnikiem  się  pisał...    *) 
A  zresztą  dobry  humor,  fantazyą  i  zdanie  — 
I  koncept  i  piosneczka  jak  na  zawołanie: 
Że  podeszły  już  laty,  i  że  nie  miał  żony, 
Nie  zagrzał  w  domu  miejsca, — lecz  w  gościnie  wiecznej 
Na  skrzypeczkach  wygrywał,  aż  się  rwały  strony... 
I  kochany  od  wszystkich  i  wszystkim  serdeczny! 

Go  Bączalski,  to  pono  do  kordą  nie  tęgi! 
I  jeden  tylko  z  rodu  nosił  się' w  kirysie: 
Ale  w  rozum  wierzyli,  i  w  przyjaźń  i  księgi, 
I  jeźli  nie  uczeni  —   bywali  trefnisie. 

Spokojna  też  świeciła  nad  tym  domem  gwiazda! 
Jak  bociany  trzymali  się  swojego  gniazda: 
Nieznane  tu  fortuny,  ni  losu  igrzysko  — 
Nikt  nie  wyniósł  się  bardzo,  nikt  nie  upadł  nizko, 
I  żaden  z  tych  Bączalskich  ani  się  wzbogacił, 
Ani  piędzi  po  ojcu  ziemi  nie  utracił. 
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W  wielkiej  żyli  miłości  między  sąsiadami, 
Zwykli  byli  się  żenić  tylko  z  sierotami   — 
I  to  w  wieku  podeszłym ,  choć  pono  nie  temu 
Oddawna  się  rodzili  tylko  po  jednemu... 

Przed  wiekami — jak  słychać,  bywał  to  ród  liczny, 
A  i  bardzo  pokrewny  i  bardzo  dziedziczny: 
Ale  któraś  tam  z  babek  wyrzekła  niebacznie, 
Gdy  jej  wnuki  w  modlitwie  bardzo  dokuczyli: 
»Bogdaj   się  po  jednemu  tacy  już  rodzili !...» 

I  do  roku  ubyło  dzieci  bardzo  znacznie. 
A  gdy  wszystkie  przeżyła  i  dzieci  i  wnuki, 
Ostatniemu  z  Bączalskich  rzekła  dla  nauki: 
»Jeźli  Pan  Bóg  w  swej  łasce  sądy  ma  odmienić  — 
To  z  ubogą  sierotą  Wam  się  tylko  żenić : 
Bo  sierota  uprosi  znowu  łaskę  Boga , 
Wypłacze  i  wymodli  może  jeszcze  syna, 
I  zachowa  się  jeszcze  choć  w  jednym  rodzina    — 
I  może  choć  jednemu  Bóg  pobłogosławi, 
Jeźli   Święty  Stanisław  za  nami  się  wstawi , 
A  co  swoja  zgrzeszyła  —  to  obca  poprawi"... 

Jako  rzekła  —  tak  odtąd  działo  się  w  tym  domu 
Ot  i  sprawa  rodziny  nie  tajna  nikomu 
Chodziła  między  szlachtą  —  i  znano  tam  o  tern, 
Ze  domowi  po  babce  poszło  już  poszpotem... 
Jakoż,  gdy  brać  poczęli  sieroty  ubogie 
W  pokoleniu  zerwane ,  to  co  szczęście  daje  — 
Bo  zerwane  krwi  związki  i  relacye  mnogie, 
Ot  i  w  końcu  dom  cały  jak  sierota  staje  — 
Bo  jeden  tylko  zawsze  posuwa  ród  dalej , 
I  na  jednej   już  tylko  siedzieli  Bączali. 
To  też  szlachta  mawiała:  że  to  dom   sierocy, 
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Lecz  że  Święty  Stanisław  trzymał  go  w  swej   mocy! 

Choć  ojciec  nigdy  syna  sam  już  nieodchowa  — 

(Bo  żenili  się  zwykle  na  piątym  krzyżyku) 

Ale  zawsze  ze  Stasiem  pozostaje  wdowa, 

I  zawsze  Cześnikowicz  w  rodzie  po  Cześniku : 

W  gnieździe  Ojcówr  od  wieków,  na  zamku  w  Bączali 

I  rodzili  się  wszyscy  —  wszyscy  umierali... 


W  wielkiej  izbie  stołowej   wisiały  portrety 
Wszystkich  Panów  Bączalskich,  —  więc  jak  bywa 

w  świecie, 
Każdego  nieboszczyka  wady  i  zalety, 
Żyły  w  podaniach  domu  przy  każdym  portrecie : 

Najstarszy  portret  Babki,  co  rzekła  w  złej  chwili: 
„Bogdaj    się   po    jednemu    tacy   już   rodzili"... 
Wisiał  pod  krucyfiksem,  nawprost  drzwi  wchodowych 
Różańcem  obie  ręce  złożone  oplotła, 
Habit  miała  zakonny  —  a  z  oczu  surowych 
Wyglądała  ta  groźba,  co  cały  dom  gniotła!... 
Gdy  kto  w  domu  ma  umrzeć,  zdawna  uważano, 
Ze  oblicze  Prababki  zawsze  poczernieje, 
A  gdy  zwolna  bielało  —  to  już  naprzód  znano, 
Że  szczęśliwsze  dla  domu  idą  tam  koleje... 

Obok  portretu  Babki  (miły  na  wejrzeniu) 
Był  portret  jedynaka,    co  go  wszyscy  swoi 
Odumarli  gromadą  —  więc  tylko  krzyż  stoi, 
A  on  przed  krucyfiksem ,  nieletnie  pacholę- 
Klęczy  w  stroju  żałobnym,  w  duszy  utrapieniu, 
I  zdaje  się  sierota  już  na  Bożą  wolę... 
Znać  przebłagał  modlitwą  wraz  z  Babką  niebiosy  — 
Bo  się  w  synie  odrodził  już  na  lepsze  losy. 
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Pan  Koniuszy,   syn  jego  ,   już  w  delji  wspaniałej 
Patrzał  pięknie  ze  ściany,  wesoły  i  śmiały  — 
W  twarzy  jego  żałoby  nie  widać,  ni  troski, 
Bo  się  wybrał  w  ojczyźnie  na  wiek  Zygmuntowski ! 
I  zbracił  z  Panem  Pszonką  i  sercem  i  celem: 
A  że  to  ten  sam  Pszonka .  był  założycielem 
Republiki    Babińskiej  —  w  zamian  sobie  dali 
Obaj  swoje  portrety,  i  oba  w  Bączali, 
I  oba  obok  siebie  wisieli  w  Babinie, 
I  po  dziś  dzień  ich  przyjaźń  między  szlachtą  słynie. ..2) 
I  od  owych  to  czasów  pono  zwyczaj   taki : 
Że  Bączalscy,  sieroty,  w  rodzie  jedynaki  — 
Gdy  nie  było  w  Bączali  cieszyć  serca  komu  — 
Wesołego  zazwyczaj  trzymali  się  domu  : 
Więc  na  figle  mądrości  i  żarty  wyprawni 
Bywali  i  wymowni  i  trefnisie  sławni, 
i   każdy  miał  i  koncept,  fantazją  i  zdanie, 
Więc  i  wierszyk  i  piosnkę  jak  na  zawołanie: 
A  że  dowcip  Bączalskich  nie  był  jadowity 
I  nigdy  dobrej   sławie  już  szwanku  nie  zadał  — 
WTięc  do  onej   Babińskiej  Rzeczypospolitej 
Dziwnie  się  Panu  Pszonce  Pan  Bączalski  nadał! 

Gdzie  Bączala?  gdzie  Babin? — lecz  nic  nie  pomoże! 
I  czy  najlepsza  sanna,  czy  straszne  rozdroże  — 
Pan  Bączalski,  o  dobro  republiki    czuły, 
Zjeżdża  na  dzień  sejmiku  i  na  kapituły 
I  na  sądy  Babińskie  —  strojny  i  opięty: 
»Ne  quid  haec  Respublica    capiat  detrimenti!" 

Babin  —  jako  wiadomo,  leży  przy  Lublinie, 
Kędy  się  kotłowały  trybunalskie  sprawy  — 
Więc  Pan   Sędzia  Lubelski,  dziedzic  na  Babinie, 
Że  był  człowiek  dowcipny  i  mądry  i  prawy 
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Ruszył  w  Polsce  podówczas  już  konceptem  takim: 
Ze  jak  Platon  sam  sobie  republikę  stworzył, 
I  na  własną  ją  rękę  w  Babinie  założył  — 
Ale  w  tej  republice  szło  wszystko  opakiem  ; 
Bo  na  prawdę  chodziło  Panu  Pszonce  o  to, 
Aby  w  Koronie  Polskiej  stała  bracia  cnotą: 
A  więc  Satyr  Babiński  manifesty  swemi 
Otwierał  ludziom   oczy  naprzód  w  swojej  ziemi, 
A  gdy  dalej  szły  światem  te  uniwersały  — 

0  Babinie  wiedziała  szlachta  w  Polsce  całej  : 

1  Krół  wiedział  i  Senat,   —   a  ten,  co  pobłądził, 
Z  dokumentów  Babińskich  sam  siebie   osądził: 
Bo  ledwo  że  ktoś  skrewił  za  okazyą  lada  — 
Sąd  na  niego  i  wyrok  w  Babinie  zapada, 

I  Burgrabia  Babiński  patent  mu  posyła 

Pod  pieczęcią  Kanclerza  do  dom  impetenti: 

»Ne  quid  sprawa  Babińska    capiat  detrimenti!" 

A   w  nadaniu  godności  ta  reguła  była: 

Kto  krzywy  wydał  wyrok,   i  krzywdę  wyrządził: 
Temu  urząd  Sędziego  w  Babinie  się  sądził, 
I  za  nim  po  kadencyi  wyjechał  z  Lublina, 
Jest  na  godność  wyniesion  patentem  z  Babina! 
Kto  krzywem   w  poprzek  świata  puścił  się  przymierzem 
I  do  pióra  niezdatny  —   do  razu  Kanclerzem! 
Kto  skrewił  idąc  w  pole  za  rycerskim  stanem : 
Ten  do  razu  w  Babinie  obran  jest  — H  e  t  m  an  em  ! 
Kto  rozrzutny — ten  godność  odbierał  Skarbnika, 
Kto  ni  kropli  nie  pijał — miał  urząd  Gześnika! 
Kto  na  list  nie  odpisał,  zostawał  Pisarzem  — 
Więc   Jałmużnik  —  ze  skąpca,  łgarz   Referen- 
darzem : 
Wiąc  domator  jest  Posłem,  milczek  —  Oratorem! 
A  gdy  wszystkie  urzęda  poszły  w  świat  tym  torem  — 
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I  nie  było  w  Koronie  całej   dygnitarza, 

Coby  nie  był  otrzymał  w  Babinie  godności: 

W  końcu  sprawa  publiczna  na  Babin  się  zważa  — 

Więc  i  wielcy  i  mali,  i  krzywi  i  prości 

Mierzyli  sprawy  swoje  Babińskim  wyrokiem: 

Bo  nie  żarty  niesława  w  tym   kraju  szerokim ! 

Gdzie  każdy  tylko  stoi  dobrą  wolą  braci, 

I  gdzie  żartem  surowo  kraj  za  sprawy  płaci!... 

Nie  jeden,  co  aa  ławie  poselskiej  zasiadał, 
I  w  krześle  senatora,    albo  w  trybunale, 
1  wr  samym  toku  rzeczy  sprawy  nie  wybadał, 
Albo  przy  swojem  zdaniu  obstawał  zuchwale: 
Dopiero  wówczas  ujrzał — jak  bardzo  pobłądził, 
Jak  się  uniósł  niebacznie,  i  jak  upadł  nisko  — 
Kiedy  senat  Babiński  tę  sprawę  osądził 
I  Rzeczypospolitej  dał  na  pośmiewisko! 

Bo  Pan  Sędzia  Lubelski  był  człek  bardzo  bystry, 
I  rozumem  przenosił  rady  i  ministry  : 
A  gdy  z  mądrą  się  bracią  połączył  w  Babinie, 
To  w  ciągu  trzerh  pokoleń  Babin  jego  słynie ! 
A  sprawa  żartobliwa ,  choć  w  rzeczy  nie  pusta , 
Doszła  w  końcu  do  tronu  Zygmunta-Augusta : 
I  zapytał  Król  Pszonkę  — 

„Któż  tam  u  was  królem?" 
A  Pszonka  w  serdeczności  odpowiedział  na  to : 
—  „Kiedy  Polsce  nastało  miłościwe  lato, 
To  i  my  się  pod  berło  tej  miłości  tulem 
I  jak  w  całej  Koronie ,  tak  w  Babinie  wierzem  — 
Że  pokąd  nam  królujesz,  króla  nie  obierzem!  " 

Na  to  Król  się  uśmiechnął  i  z  łaską  nie  lada 
W  pół  poważnie,  wpół  żartem  Sędziemu  powiada: 
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„A  jakże  mi  królować  pod  tym  waszym  znakiem? 

Kiedy  pono  w  Babinie  idzie  rzecz  opakiem?!" 

Na  to  Pszonka  się  mądrze  obejrzał  w  około  — 

A  potem  do  stóp  Króla  zeznawał  wesoło : 

—  „O  nasz  Królu  i  Panie!  W  Polsce  taka  sprawa  — 

Ze  nikt  z  prawem  nie  idzie  —  lecz  każdy  do  prawa ! 

Póki  w  Polsce  majestat  —  więc  i  cnotę  cenią, 

Poty  nawet  w  Babinie  statutów  nie  zmienią: 

A  więc  króluj  szczęśliwie  !  do  wieka  jak  ninie 

I  w  Litwie!  i  wKoronie!  i  wnaszym  Babinie!!" 


Jak  z  portretu  już  widać,  bywał  dobrej  tuszy 
Pan  Stanisław  Bączalski,  Babiński  Koniuszy: 
Bo  jedynak  u  matki,  nie  miał  krzywdy  z  młodu, 
A  i  matka  bywała  już  takiego  rodu ; 
Więc  że  przeszedł  pod  księdzem  w  Bączali  nauki , 
To  mu  też  obce  były  i  rycerskie  sztuki , 
I  jak  żywy  na  koniu  nigdy  nie  był  siedział,  — 
I  zaledwo  od  biedy  o  tern  jeszcze  wiedział, 
Jak  szablę  po  szlachecku  na  sobie  przewiesić , 
Albo  kołpak  na  głowę  po  rycersku  wmiesić. 
Więc  trzymał  tęgich  ludzi,  a  konie  nie  duże, 
I  na  niziutkim  wózku  odbywał  podróże: 
Ale  hajduk  na  koniu  był  zawsze  na  przedzie; 
I  kiedy  do  Babina  przed  ganek  zajedzie  — 
To  Pan  Pszonka  zazwyczaj  na  ganek  wypada 
I  zdziwienie  Babińskiej  braci  opowiada : 
„Myślałem,  że  ktoś  sańmi  jeździ  nam  po  lecie, 
A  to  nasz  Pan  Stanisław  jedzie  wózkiem  przecie!" 

Parę  lat  już  ubiegło,  jak  bywał  w  Babinie: 
Już  nie  jeden  żart  jego  był  przyprawił  śmiechu, 
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Już  nie  jedna  piosneczka  w  całej  Polsce  słynie 
I  od  dworu  do  dworu  idzie  po  kielichu: 
Jednak  mimo  zasługi  i  bratniej  miłości 
Nie  był  jeszcze  otrzymał  w  Babinie  godności! 

Raz   tedy    rzekł  Pan  Pszonka  po  dobrem  śniadaniu : 
„Wyprowadzić  mi  konia  twardego  na  staniu! 
Obaczymy  przy  koniu  panowie  junaki, 
Kto  się  najlżej  wyniesie  na  koń  bez  kulbaki?" 
I  chodzili  o  lepsze  junakowie  z  rodu: 
I  ten  wyniósł  się  z  tyłu,  a  ów  skoczył  z  przodu, 
Ten  z  pomocą,  a  drugi  bez  pomocy  grzywy, 
Słowem  wielkie  robiono  i  cuda  i  dziwy! 


Patrząc  na  to,  Bączalski  już  się  był  zasapał, 
Bo  na  koniu  jak  żywy  nigdy  on  nie  siedział, 
Jak  przystąpić  do  konia  —   i  o  tern  nie  wiedział : 
Więc  za  grzywę  rękoma  tak  się  mocno  złapał  — 
Że  o  ziemię  zaledwo  konia  nie  obalił, 
A  potem  dawszy  susa  pod  koń  się  powalił  — 
A  Pan  Pszonka  zawołał  kontem  z  całej  duszy: 
„Niech  nam  żyje  Bączalski!  Babiński    Koniuszy!" 

A  gdy  przyszło  malować  obudwu  portrety, 
Że  i  herby  dawano  na  wspak  do  zalety  : 
Więc  Pan  Pszonka  wziął  osła,    co  miał  wielkie  uszy, 
Choć  miał  z  rodu  Janinę  —  a  już  Pan   Koniuszy 
Dostał  konia    na  tarczę  —  i  tak  malowany 
Obok  Pszonki  wesoło  spoglądał  ze  ściany... 

Kiedy  oba  nareście  zeszli  z  tego  świata  — 
Republika  Babińska  szła  dalej  swym  torem : 
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Bo  po  ojcach  na  nowo  syn  z  synem   się  brata , 
I  obadwa  znów  poszli  za  tatusiów  wzorem. 

Pan  Stanisław  Koniuszyc  ledwie  lat  dorasta  — 
A  już  wielki   dygnitarz  owej   Republiki , 
Jak  we  własnym  swym  domu,  w  Babinie  się  szasta, 
I  o  lepsze  aż  z  Rejem  chodzi  na  wierszyki! 
Sam  ułożył  kabałę  (na  kości)  do  składu, 
I  razem  z  wizerunkiem  drukiem  ją  rozsławił... 
Lecz  sam  jeden  nie  zasiadł  nigdy  do  obiadu , 
A  że  życie  wesoło  prześpiewał,  przebawił  — 
Więc  w  portrecie  i  w  książce  jednako  udany: 
Na  bandurce  grający  fantazny  Polaczek, 
Przed  nim  kości  i  karty,  na  głowie  kołpaczek  — 
Patrzał  w  izbie  stołowej  wesoło  ze  ściany : 
Że  nie  grzeszył  kieliszkiem,  a  śmieszył  językiem, 
Ztąd  został  Pan  Koniuszyc  Babińskiem  Cześnikiem. 


Nie  wiem  —  na  czem  Babińska  Republika  siadła , 
Bo  już  dalsza  tradycya  bez  śladu  przepadła . . . 
I  na  zamku  Bączalskim  nic  nie  słychać  o  niej. 
A  choć  jabłko  nie  pada  zdała  od  jabłoni: 
Już  portrety  w  stołowej  izbie  zawieszone 
Z  onych  wieków  rycerskich ,  z  czasów  Króla  Jana  — 
Były  jawnem  świadectwem,  jako  zaszła  zmiana, 
Bo  jedynak  Cześnika  był  już  w  inną  stronę. 

Po  nad  wielkim  kominem  z  czarnego  marmuru 
Wisiał  portret  wspaniały  Króla  —  bohatera: 
Jako  Turków  tratując  do  Wiednia  dociera. 
Po  prawej  Jabłonowski  stał  z  wielką  buławą  — 
Po  lewej  wisiał  Rotmistrz,   co  się  okrył  sławą 
Na  wyprawie  Wiedeńskiej  pod  Królewskim  znakiem, 
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I  porządnie  się  w  bitwie  i  rycersko  sprawił, 
I  zasłynął  szeroko  po  kraju  szerokim  — 
A  na  końcu  ów  zamek  w  Bączali  postawił. 

Jakoż  tylko  on  jeden  w  rodzie  się  odstrychnął  — 
Bo  raz  tylko  za  młodu  zadrwił  nieszczęśliwie, 
A  potem  —  całe  życie  już  się  nie  uśmiechnął, 
Lecz  rycersko  się  nosił  i  bardzo  sędziwie. 


Dzielą.  W.  Pola  Tom  VII. 
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II. 


Była  rodzina  Strusiów  —  dom  karmazynowy, 
Bardzo  tęgi  w  ojczyźnie,  rycersko  surowy, 
Wysoko  nosił  serce  i  głowę  wysoko  — 
Bo  też  wrogom  ojczyzny  patrzał  oko  w  oko! 
Wszystka  sprawa  też  była  rycerska  w  tym  domu : 
Synowie  pełni  hartu,  córy  pełne  sromu. 
Dielne  konie  miewali  i  ozdobne  zbroje , 
I  rycerka  ich  wiodła  nawet  w  cudze  kraje  — 
Jak  inszemu  do  tańca,  tak  Strusiom  na  boje, 
A  dom  chował  —  jak  klasztor,  zacne  obyczaje...  3) 

Otóż  jeden  z  tych  Strusiów  z  Bączalskim  się  trącił — 
I  odtąd  już  obudwom  żywot  się  zamącił... 

Pan  Sieniawski    dał   łowy  w  nadwiślańskich  borach: 
Od  dawna  z  tą  się   wieścią  noszono  po  dworach ,  — 
Bo  tu  nie  szło  o  liszkę,  o  sarnę  lub  wilka, 
Ale  o  stado  dzików  i  jeleni  kilka: 
A  więc  ze  trzech  województw  szlachta  się  zjechała, 
A  riawet  i  z  Podlasia  Struś  się  tam  zabłąkał: 
Wszyscy  spojrzeli  po  nim  —  jakaś  sztuka  śmiała! 
Mało  mówił  —  Mosanie,  ale  się  nie  jąkał, 
Młody  jeszcze,  a  ledwo  najstarszych  powitał  — 
Lecz  gdy  do  łowów  przyszło,  o  drogę  nie  pytał: 
Bo  miał  z  sobą  łowczego,  na  drążkach  kundysy, 
A  myśliwi,  Mosanie  —  to  już  istne  biesy 
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Choć  z  niedźwiedziem  za  barki! 

I  sam  Pan  Sieniawski 
Gdy  tę  sprawę  opatrzył:   „Nie  żarty  Mosanie!" 
Ścisnął  Strusia,  i  rzekł  mu:   „Bracie  —  do  Twej  łaski! 
Nie  ja  pono,  Struś  widzę,  da  nam  polowanie!" 

Ale  djabli  tam  z  tego!  Szlachta  zawsze  swoje: 
Struś  jak  gdyby  do  boju  przywdział  jasną  zbroję! 
I  kiedy  jeden  w  kurcie,  a  drugi  w  kubraku, 
A  trzeci  gdy  już  strojnie,  to  ubrał  lisiurkę: 
Struś  do  kniei,  po  zbroi  opiął  rysią  burkę 
I  aż  siedm  piór  strusich  upiął  na  szyszaku. 


„Krzyżak!"  — krzyknęła  szlachta  —  i  nie  trzeba  więcej! 
Struś  tylko  zgrzytnął  zęby  i  pocisnął  koniem . . . 
Ale  kiedy  już  w  kniei  przyszło  najgoręcej  — 
Dobra  pamięć  w  tych  borach  pozostała  po  nim: 
Bo  dwóch  rogaczy  z  konia  wziął  na  oszczep  ręką; 
A  kiedy  już  samury  i  warchlaki  padły, 
A  na  oszyjek  wypadł  odyniec  zajadły 
Już  strzałami  zfukany  —  wziął  rzecz  nie  na  miękko : 
Bo  i  z  konia  zeskoczył,  i  tak  się  tam  sprawił, 
Że  kordelasem  dzika  do  ziemi  przydławił! 
Czarny  opar  zadymił,  i  czarna  posoka 
Z  komory  aż  na  pióra  żygnęła  z  wysoka: 
I  tutaj  Struś  dopiero  —  gdy  już  dzik  się  zmazał, 
Z  drążków  swoje  kundusy  oraz  puścić  kazał: 
Osaczyły  go  w  miejscu  —  że  już  ani  drygnął, 
I  z  kordelasem  w  sercu  pośród  nich  zastygnął: 
A  Struś  siadł  znów  na  konia  gładki  i  surowy, 
1  po  niejakiej  chwili  —  kiedy  szlachta  temu 
Przypatruje  się  z  pniaków  —  rzekł   zimno  łowczemu: 
„Zatrąb  Waść  pojezdnego!  bo  skończone  łowy!"   — 

2* 
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Jakoż  w  rzeczy  tak  było.     Po  niejakiej  chwili 
I  myśliwi  ze  swoich  stanowisk  wrócili 
Na  oszyjek   —  gdzie  leżał  dzik  w  czarnej  posoce, 
A  nawet  Pan  Sieniawski  zdziwił  się  wysoce , 
Gdy  ujrzał  taką  bestję  kordem  powaloną  — 
Której  między  ślipiami  dwie  piędzie  mierzono  ! 
Więc  gdy  w  miejscu ,  gdzie  kuleć  był  upięty  sieci , 
Obyczajem  myśliwskim  podano  śniadanie, 
Wynurzył  Pan  Sieniawski  w  obec    wszystkich    zdanie : 
„Że  jasny  klejnot  Strusiów  nowym  blaskiem  świeci! M 
A  na  dowód  estymy  podniósł  Strusia  zdrowie  — 
Że  wiwaty  zagrzmiały  po  całej  dąbrowie... 

Lecz  korciło  to  wielu,  że  tak  dzika  sprawił, 
Że  się  z  konia  na  oszczep  z  jeleniem  zabawił: 
Nie  pomogło  i  zdrowie ,  —  szlachta  zawsze  swoje : 
„„Na  co  puszy?  Mosanie!  do  czego  te  zbroje?"" 
I  nie  mogła  piór  strusich  Strusiowi  darować! 
Więc  w  dym  do  Bączalskiego  —  i  radzą  po  cichu : 
„„Gdybyś  Ty  mógł  ze  Strusia  sobie  zażartować?"" 
Strzel  konceptem  —  a  parskniem  w  oczy  mu  od  śmiechu! 

Bączalski  jak  na  lato  —  gdy  chodzi  o  śmieszki: 
I  z  konceptem  już  w  głowie  rzucił  się  do  kiszki 
I  powiada  Strusiowi:   „Tu  w  zakład  służb  moich 
Proszę  Waszmość  do  spółki !  Kiszka  rzecz  nie  grzeszna, 
Lecz  jeźli  mnie  obierzesz,  jak  obrałeś  swoich?!" 
Tu  pokazał  na  pióra — „to  nie  wyjdę  z  pyszna!" 

Pan  Sieniawski  na  koncept  skręcił  trochę  nosem : 
Ale  szlachta  się  wielkim  roześmiała  głosem ! 
Struś  nabiegł  jak  karmazyn  —  i  spostrzegł,  że  zdrada  — 
Więc  gdy  ochłonął,  zimno  mu  na  to  powiada: 
—   „Wy  Panowie  Bączalscy  —  to  z  rodu  trefnisie! 
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I  tyle  pono  sławy,  ile  w  gębie  żartu! 

Lecz  co  do  nas  —  my  Strusie,  rodzim  się  w  kirysie 

I  na  tureckiej  stali  próbujemy  hartu!" 

Słowa  te  Bączalskiego  tak  bardzo  ubodły  — 
Że  się  ostre  przymówki  po  śniadaniu  zwiodły: 
„Nie  tak  górą  Mosanie!"  rzekł  Bączalski — „proszę! 
Żarty  mam  dla  przyjaciół  —  lecz  i  ja  kord  noszę... 
I  pomiatać  mym  rodem  Waści  nie  pozwolę!" 
I  wyzwał  go  na  rękę  —  i  ruszyli  w  pole. 

Oba  byli  na  koniu  —  lecz  że  sprawa  cięta , 
Więc  uraza  została  na  kulę  podjęta: 
Sto  kroków  odmierzono  —  każdy  miał  z  kopyta 
Ruszyć  na  wystrzał  dany  —  mierzyć  czy  nie  mierzyć, 
Wypalić  —  kiedy  zechce,  i  koń  w  koń  uderzyć  — 
A  do  trzech  razy  sztuka — ot   i  będzie  kwita! 

Byli  o  Bączalskiego  drużbowie  w  obawie: 
Bo  Struś  był — jak  mówiłem,  praw  rycerskiej  sprawie, 
I  jak  to  u  junaków  zazwyczaj  się  zdarza  — 
Lekko  też  ważył   sobie    swego  adwersarza : 
Więc  się  stało,  jak  było  od  początku  świata, 
Że  Dawid  niepoczesny  położył  Goliata  ! . . . 

Struś  nawet  nie  wypalił  —  lecz  chciał  go  przejść 

koniem , 
I  w  to  wierzył,  że  konia  i  jeźdźca  rozbije  — 
A  Bączalski  mu  kulę  przepędził  przez  szyję, 
I  gdy  Struś  się  powalił  —  to  przejechał  po  nim! 

Chuda  sprawa  Mosanie! 

Struś  chyrlał  do  roku, 
Lecz  kiedy  się  wygoił  —  do  świadków  powiada : 
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—  „Wymowa  do  trzech  razy !  i  jeźli  nie  zdrada  — 
Do  trzech  razy  Bączalski  dostoi  mi  kroku." 

Więc  się  ścieli  na  szable  —  Struś  rębacz  okrutny! 
Otóż  chciał  Bączalskiego  ściąć  gdyby  Tatara : 
Lecz  Bączalski  był  człeczek  także  dosyć  rzutny, 
A  na  takich  junaków  jest  praktyka  stara  : 
Nawet  orzeł  nie  wzięci,  gdy  go  człek  obarczy, 
A  dla  pulsów   to  lada  cięcie  już  wystarczy: 
Więc  gdy  Struś  ciągle  tylko  wymierza  na  głowę 
Z  taką  siłą,  że  pewnie  spłatałby  w  połowę   — 
I  okrutnie  naciera  i  ciągle  się  sunie: 
Referendarskiem  cięciem  Bączalski  go  lunie... 
I  padła  szabla  z  ręki  —  i  po  pojedynku! 
Jednak  gdy  się  wygoił,  nie  daje  spoczynku: 

—  „Wymowa  do  trzech  razy  —  i  jeźli  nie  zdrada, 
To  na  drzewce  nam  jeszcze  zetrzyć  się  wypada ! 
Bo  mi  nie  żyć  na  świecie  już  po  takim  sromie... 

I  nie  znano  pobitych  jeszcze  w  naszym  domie!" 

Wdali  się  przyjaciele  —  chcieli  rzecz  złagodzić : 
Ale  jeźli  w  pustyni  strusia  nie  uchodzić  — 
To  trudniej  jeszcze  Strusia,  co  w  żelezie  chodzi: 

—  „Po  dwa  razy  mnie  pobił  —  a  trefniś  go  rodzi!  " 
Więc  w  końcu  już  świadkowie  przy  tern  obstawali: 
Do  trzech  razy  wymowa  —  lecz  ani  krok  dalej !  — 

Kiedy  w  dniu  oznaczonym  wytyczono  koło : 
Koń  Pana  Bączalskiego  —  gdy  toczył  pierścieniem , 
Że  aż  wszystkich  zdziwiło  —  tak  zarżał  wesoło ! 
Struś  ujął  drzewiec  krótko  —  i  razem  z  siedzeniem 
Zabrać  chciał  Bączalskiego,  a  kiedy  się  zwrócił  — 
Bączalski  silnie  drzewcem  w  piersi  konia  rzucił, 
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I  koń  ciężko  raniony  wspiął  się  tak  szkaradnie  — 
Że  na  wznak  się  przewalił,  a  Struś  leżał  na  dnie!... 

Do  trzech  razy  wymowa !  —  Skończyło  się  na  tern : 
Lecz  Strusiowi  już  nie  iść  po  rycersku  światem! 
I  w  domu  dzielnych  ojców  dochować  się  synów, 
Zwątpił  w  siebie  -    i  kaptur  wdział  u  Kapucynów... 

Ale  za  to  Bączalski  poszedł  bardzo  w  górę, 
I  nie  stroił  już  śmieszków  o  kiszkę  lub  rurę,  — 
Ale    począł  się  wbijać  co  w  najlepsze  konie, 
Ćwiczył  się  po  rycersku,  zbierał  różne  bronie: 
I  kiedy  król  Sobieski  pod  Wiedeń  wyruszył, 
Bączalski  na  sześć  koni  zaciągnął  się  gładko 
Do  chorągwi  królewskiej ,  —  i  z  odwagą  rzadką 
Przed  obliczem  królewskiem  pierwszą  kopję  skruszył!  4) 
I  był  ranny  trzy  razy  a  z  konia  nie  zsiadał: 
A  już  pod  Parkanami  tak  się  Panu  nadał   — 
Że  go  swoim  Rotmistrzem  po  bitwie  mianował, 
A  do  śmierci  mu  pamięć  i  łaskę  zachował. 

Lecz  i  tutaj  traf  dziwny  pchnął  go  do  odwagi. 
Kiedy  przyszło  pod  Wiedniem  już  do  sprawy  nagiej : 
Patrzy,  na  dzielnym  koniu  od  samego  ranią 
Jakiś  setny  Kapucyn  chorągwie  obgania: 
Czarna  aż  po  pas  broda,  dzielna  jakaś  sztuka  — 
Utwierdza  i  zachęca  —  lecz  znać  kogoś  szuka : 
Kiedy  dopadł  nareszcie  królewskiego  znaku 
I  znalazł  Bączalskiego  —  krzyknął:   „A  tuś  ptaku!" 

Był  to  Struś  z  krzyżem  w  ręku  —  ale  znać  z  postawy, 
Że  ta  ręka  od  młodu  rosła  do  buławy! 
-  „Tuś  mi  bratku?  więc  dobrze!  i  nie  ma  sposobu  — 
Kiedyś  w  kaptur  mnie  ubrał,  to  bij  za  nas  obu! 
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Bo  ja  Ci  nie  zfolguję ,  bo  ciężki  krzyż  noszę. . . 
Ale  kiedym  krzyż  dźwignął  —  to  i  z  sobą  proszę!" 
Zaiskrzyły  się  oczy  —  a  rumak  dał  susa, 
I  rzekł  ktoś  Bączalskiemu :   „Ha  nie  zła  pokusa!" 
A  w  tern  prawie  jak  na  to,  sam  już  Król  przypada 
I  z  ogniem  do  Rotmistrza  Ruszczyca  powiada: 
—  „Czy  tam  widzisz  Wezyra  namiot  okazały? 
„Więc  weź  coś  ochotnika!  przejdź  mi  obóz  cały: 
„Dotrzesz  mi  do  namiotu   —  kopję   w  namiot   rzucisz, 
„Aby  znali,  z  kim  sprawa  —  i  do  mnie  tu  wrócisz!" 

Wypadł  Rotmistrz  przed  szereg  i  koniem  zatoczył  — 
Pierwszy  skoczył  Kapucyn  i  Bączalski  skoczył! 
A  za  nimi  dopiero  i  czwarty  i  piąty 
Szósty,  siódmy  i  ósmy,  dziewiąty,  dziesiąty... 
Lecz  gdy  poczt  ochotników  bardzo  szybko  wzrasta  — 
Pomknął  sam  Król  na  czoło  i  zawołał:   „Basta!" 

Jak  Pan  kazał  —  tak  Rotmistrz  z  rozkazu  się  sprawił, 
Bo  przeszedł  obóz  cały  i  nie  długo  bawił: 
I  przeraził  się  Wezyr  —  gdy  mu  kopję  rzucił, 
I  wrócił  z  nim  Bączalski  —  ale  Struś  nie  wrócił. . . 
Wszakże  odtąd  Bączalski  należał  do  czoła, 
A  nawet  i  do  chluby  rycerskiego  koła ! 


Gdy  powrócił  z  wyprawy   pod  królewskim  znakiem, 
Nie  junaczył  —  lecz  był  już  poważnym  Polakiem, 
Co  miał  i  łaskę  Króla  i  względy  u  panów, 
Wstęp  na  progi  biskupie  i  na  dwór  hetmanów : 
I  pamiętał  też  o  nim  Hetman  Jabłonowski  — 
I  było  z  czem  powrócić  do  rodzinnej  wioski, 
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Więc  Bączalski  inaczej  już  się  myślą  nosił, 
Nie  wziął  ziemi  w  nadgrodę  za  poczciwe  blizny, 
Lecz  przy  podziale  łupów  o  jeńców  go  prosił, 
Bo  tylko  o  potrzebie  rozmyślał  ojczyzny. 

Turcy,  jako  wiadomo  —   są  to  ludzie  sprawni 
Do  wszelkiego  rzemiosła ,  a  mularze  sławni! 
A  że  rycerz  z  pod  Wiednia  rzecz  wysoko  mierzył, 
Więc  w  mury  dla  bezpiecznej  ojczyzny  uwierzył: 
By  się  naród  po  lesiech  już  nie  musiał  chować  — 
I  rozpoczął  zameczek  w  Bączali  fundować. 

Widział  on  wiele  zamków  i  fortec  po  świecie, 
A  więc  myślał:   „Niech  doma  znajdzie  się  mur  przecie, 
Gdzieby  czeladź  bezbronna  znalazła  obronę, 
Gdy  rycerstwo  w  potrzebie  ruszy  w  swoją  stronę..." 

Po  za  dworem  był  wzgórek  na  wielkim  widoku  — 
Tam  więc  zamek  postawić  Bączalski  uradził: 
Lecz  że  mury  szły  wolno,  zaraz  w  pierwszym  roku 
Na  pamiątkę  dwór  stary  lipami  obsadził, 
Aby  żywe  dla  ludzi  świadki  pozostały 
I  potrzeby  Wiedeńskiej  i  fundacyi  całej. 
Przez  lat  siedm  murował  —  a  przez  siedm  drugich 
Oporządzał  te  mury,  i  po  latach  długich 
Jedni  z  jeńców  ochrzczeni  osiedli  na  roli, 
A  już  drudzy  do  domu  puszczeni  powoli. 

Rządny  stanął  zameczek  —  i  nie  bardzo  mały: 
Cztery  baszty  po  rogach  —  wjazd  był  okazały, 
Bo  brama  na  piąterko,  nad  bramą  pokoje, 
Wszystkie  odrzwia  ciosowe  —  żelazne  podwoje, 
Dach  dachówką  pokryty,   —  piwnice  obszerne, 
Fundamenta  gruntowne  a  mury  niezmierne; 
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I  najwyższa  z  baszt  czterech   zwała  się   papieską. 

Ta  była  cała  kryta  dachówką  niebieską: 

W  niej  to  była  kapliea  —  krzyż  na  sobie  miała, 

Drugą. zwano  królewską,  ta  była  w  koronie  — 

A  zwycięzka  Janina  po  obojej  stronie 

Na  bezpieczną  ojczyznę  z  góry  spoglądała. 

Trzecia  z  klejnotem  domu  zwała  się   szlachecką  — 

A  więc  była  ozdobna  armatury  strojem. 

A  czwartą  dla  pamiątki  nazwano  turecką, 

I  ta  była  nakryta  tureckim  zawojem. 

Krytym  gankiem  wzdłuż  strzelnic  był  obchód  do  koła 

Pod  nim  stajnie  i  schowki,  cale  jakby  w  wieńcu, 

Studnia  bardzo  głęboka  w  obszernym  dziedzińcu: 

Słowem,  zamkowa  sprawa. 

Ale  owo  zgoła  — 
Był  to  szlachcic  przezorny,  murami  się  bawił, 
Ubezpieczał  ojczyznę,  myślał  o  potrzebie, 
Ale  murów  nie  kochał,  —  a  więc  sam  dla  siebie 
Na  dziedzińcu  z  modrzewia  d woreczek  postawił, 
A  dwór  stary  rozburzył. 


Gdy  siadł  w  gnieździe  nowem 
Miał  już  mało  przyjaciół,  bo  z  panem  zamkowym 
Szlachta  chować  nie  chciała  dawnej  zażyłości,  — 
I  coraz  mniej  relacyi   i  coraz  mniej  gości: 
Ni  za  pana  go  miano,  ani  też  za  brata, 
I  ten  mówił:   — „On  Strusia  zgubił  z  tego  świata!" 
A  ów  mówił:  — „Pod  Wiedniem  brzydko  się  obłowił..." 
Trudno  było  się  sprawiać ,  —  ale  szlachcic  czuły 
Na  pokątne  szemrania ,  uczuł  i  skrupuły 
Co  do  Strusia,  i  w  sercu  sobie  postanowił, 
Odbyć  pieszo  pielgrzymkę  —  i  w  sprawie  sumienia 
Aż  w  Rzymie  u  Papieża  prosić  rozgrzeszenia ... 
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Kiedy  z  Rzymu    powrócił  —  przywiózł  relikwiarze  , 
Wielkie  błogosławieństwo  dla  wszystkich  sąsiadów: 
W  kilku  bliższych  kościołach  fundował  ołtarze . . . 
I  na  starem  dworzysku  siadł  znowu  śród  sadów 
W  małem  domku,  tak  prawie  jakby  podstarości  — 
A  na  zamku  umieszczał  tylko  swoich  gości. 

0  Strusiu  zapomniano.  Nikt  na  Bożym   świecie 
Oczerniać  Bączalskiego  już   się  nie  odważył. 
Każdy  wiedział,  że  hetman  i  król  go  obdarzył. 
Więc  się  jeszcze  ożenił,  i  dzieci  wychował: 
Testamentem  coś  rozdał  na  żaki  i  druki; 

A  choć  mury  przez  siedem  lat  całych  murował, 
To  w  zameczku  osiedli  aż  dopiero  wnuki. 

1  co  więcej  —  jak  Rotmistrz  nie  użył  wygody , 
Tak  w  jego  pokoleniu  był  kością  niezgody 
Ów  zameczek  w  Bączali. 

Córkę  wziął  był  Skalski, 
A  Bączalę  syn  starszy  Stanisław  Bączalski: 
Lecz  choć  córkę   sam  Rotmistrz  jeszcze   odsposobił  — 
Rościli  sobie  Skalscy  do  Bączali  prawa, 
I  nieczysta  w  tym  domu  była  jakaś  sprawa: 
Bo   sam  Rotmistrz  w  papierach   jakąś  wzmiankę  zrobił 
O  skarbach,  które  pójdą  do  równego  działu, 
Gdyby  zejść  miał  na  biedę  dom  jego  pomału, 

0  skarbach  —  które  w  murach  Bączali   przechował, 

1  równi  po  kądzieli  i  mieczu  legował. 

Zrazu  o  tym  to  skarbie  było  jakoś  cicho, 
Lecz  w  drugiem  pokoleniu  nie  spało  już  licho  — 
I  znalazły  się  spisy  w  ręku  Panów  Skalskich , 
I  coraz  szersze  wieści  o  skarbach  Bączalskich . . . 

Jeden  z  jeńców  tureckich,  co  zamek  murował, 
Chrzest  przyjąwszy  przed  śmiercią,  wyznał  przy  spowiedzi: 
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Jakie  skarby  Pan  Rotmistrz  w  tych  murach  przechował, 

Czemu  świadczyli  także  i  jacyś  sąsiedzi . . . 

Nie  o  fraszki  chodziło!  We  wołowej  skórze 

Miały  być  tam  zaszyte  skarby  bardzo  duże: 

Bo  ćwierć  samego  złota  w  szufrynach  hiszpańskich , 

Garniec  sygnetów,  kwarta  pereł  uryjańskich, 

I  rząd  cały  w  turkusach  a  drugi  z  granatów, 

Szabla  w  agat  oprawna  —   moc  drogich  bułatów, 

Cennych  spinek  i  guzów,  —  prócz  tego  puhary 

Jakieś  bardzo  kosztowne ,  i  amulet  stary 

Od  samego  proroka  puścizną  idący, 

A  do  tego  na  domiar,  cel  wielkiej  zazdrości, 

Skarb  ten  także  ukrywał  —  bo  kamień    mądrości! 

Więc  dolewał  do  ognia  bies  oliwy  wrzącej : 

I  w  każdem  pokoleniu  nowe  o  skarb  waśnie, 

A  choć  w  grobie  na  chwilę  stara  kłótnia  zaśnie  — 

To  jak  skoro  dorośnie  lat  który  ze  Skalskich, 

Zaraz  dochodzi  prawa  do  skarbów  Bączalskich, 

I  po  pilnej  kwerendzie  wynajduje  spisy, 

I  na  Bączalskich  nowe  ściąga  kompromisy : 

I  od  owych  to  czasów  jeszcze  Króla  Jana  — 

We  wszystkich  intercyzach  ,  transakcyach  i  aktach 

I  we  wszystkich  o  spadek  albo  przedaż  paktach 

Była  „salvo    tesauro"  klauzula  dodana. 

I  z  nadzieją  tych  skarbów  rodziły  się  syny, 
I  z  nadzieją  odkrycia  kojarzono  stadła, 
Pisano  testamenta  —  wyprawiano  chrzciny : 
I  trzy  całych  pokoleń  zeszło  w  domach  obu   — 
A  rozwiązać  tej  waśni  nie  było  sposobu. 

Skalscy  chciwi,  majętni,  i  wielcy  pieniacze, 
A  Bączalscy  na  figle  i  koncepta  gracze  — 
(Prócz  Rotmistrza,  co  jeden  odstrychnął  się  w  rodzie) 
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Mieli  wielki  argument  na  Skalskich  w  odwodzie: 
Bo  gdy  który  przycisnął  silniej  w  trybunale , 
To  ze  strony  Bączalskich  znalazło  się  ale   — 
I  ex   novo    repertis  wola  testatora 
Wyjechała  zazwyczaj  na  stół  trybunalski : 
A  dokument  dowodził,  że  jeszcze  nie  pora, 
Aby  dobyć  i  dzielić  stary  skarb  Bączalski: 
Bo  upadku  nie  widać  było  w  domach  obu. 


Skalscy  rośli  w  fortunę  —  a  Bączalscy  wcale 
Nie  mieli  się  za  biednych,  bo  mieli  Bączalę : 
Więc  tej  sprawy  rozwiązać  nie  było  sposobu 
Ni  sądem  polubownym,  ani  w  trybunale  — 
Bo  to  święta  przed  Bogiem  testatora  wola, 
A  więc  sprawa  nijaka  —  choćbyś  szedł  do  Króla ! 

Lecz  ta  sprawa  Bączalskim  tak  w  końcu  dojadła  - 
Że  choć  tyle  już  razy  w  obec  sądu  padła : 
Jeszcze  ojciec  nieboszczyk  Pana  Stanisława 
Wyrzekł  się  i  Bączali  i  do  skarbów  prawa, 
I  na  Podolu  w  zamian  wziął  wieś  kapitalną, 
Skończywszy  kompromisem  tę  sprawę  fatalną! 

Lecz  i  to  nie  pomogło. 

Nudził  się  Bączalski 
W  obcej  stronie,  a  w  zamku  plądrował  Pan  Skalski 
I  przez  całe  trzy  lata  starych  skarbów  szukał: 
Wiercił,  kopał  i  burzył  i  po  murach  pukał 
Czy  się  co  nie  odezwie?  nie  znajdzie?  nie  brzęknie  ? 
Ale  gdy  cały  zamek  tak  splądrował  pięknie, 
Ze  mur  się  ledwo  trzymał  —  aż  wysechł  od  troski, 
I  żal  mu  się  zrobiło  na  Podolu  wioski! 
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Więc  się  uciekł  do  łaski  Pana  Stanisława, 
Aby  rzecz  tę  odrobić,  —  jakoż  bez  trudności 
Wrócił  ten  do  zameczka,  ów  do  swojej  włości  — 
I  na  tćm  w  pokoleniu  skończyła  się  sprawa. 

...  I  na  naszym  Cześniku  Panu  Stanisławie 
Pokolenie  już  siódme  dochodziło  prawie 
Od  niebacznych  słów  Babki ,  rzeczonych  w  złej  chwili : 
„Bogdaj    się  po    jednemu  tacy  już  rodzili!..." 
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III. 


Ha,  miała  szlachta  swoje  sacra    et   arcana   — 
Ze  od  owych  słów  Babki   poszło  już  poszportem 
Rodowi  na  tym  świecie  . . . 

Dobrze  znano  o  tem , 
Ale  była  od  Babki  także  rada  dana, 
Którą  każdy  Bączalski  w  sercu  tylko  chował  — 
I  za  którą  w  żywota  drodze  się  kierował. 

Gdy  przyjęła  wijatyk  na  łożu  śmiertelnem, 
Niepojętej  na  sercu  doznała  pociechy 
I  rzekła:   „Tak  się  czułam  w  wianeczku  weselnym! 
I  czuję,  że  Bóg  Wielki  przebaczył  mi  grzechy... 
Ostatniemu  więc  z  rodu  daję  te  pociechy  :" 

„Trzy  łaski  w  życiu  człowiek  uprosić  tam  może, 
„leźli  żywot  w  pokorze  zda  na  sądy  Boże!  — 
— „Gdy  pierwsza  dotknie  boleść  w  życiu  serce  młode, 
„Panu  Bogu  ofiaruj  stratę,  czy  przygodę 
„I    proś   o    miłość    ludzką! 

„A  Bóg  Cię  pocieszy   — 
„I  bliźni  z  dobrą  wolą  w  pomoc  Ci  pospieszy  — 
—  „Gdy  serce  niezajęte,  stanie  przecież  z  troską  — 
„Jaki  los  je  tam  czeka?  to  w  modlitwie  żywej 
„Nie  proś  o  serce  wierne  i  o  los  szczęśliwy: 
„Lecz  dla  siebie  i  domu 

„Proś   o    bojaźń    Boską: 
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— „Po  raz  trzeci  jest  wolno  prośbę  tam  zanosić, 
rNim  ksiądz  stułą  zawiąże  — 

„Lecz  nie  trzeba  prosić 
„Boga  wówczas  o  sławę,  o  włości  i  cugi: 
„Ale   proś    o    pokorę,    i    o    dobre    sługi!.." 


Taki  wzięli  testament  po  Babce  Bączalscy  — 
Zanim  jeszcze  w  ich  żywot  wplątali  się  Skalscy: 
I  każdy,  kiedy  matkę  w  grobie  ojców  składał, 
Prosił  o  miłość    ludzką  we  łzach  po  spowiedzi: 
I  kochali  Bączalskich  od  wieka  sąsiedzi; 
A  kiedy  w  pustym  zamku  trapiła  tęsknota  — 
Wówczas  nieba  prosili 

O  tę  bojaźń  Boga! 
I  wesołość  wracała  uboga  sierota , 
I  szczęście  wierna  żona  do  starego  proga,  — 
A  jeźli  dom  nie  słynął  bogactwy  i  cugi: 
Znano  o  tern,  że  miano  w  domu  dobre  sługi! 
Bo  każdy  o  to  prosił  Opatrzności  Boskiej , 
Kończąc  śluby ,  tęsknoty    i  rodowe  troski . . . 

Tak  w  końcu  na  Cześniku,  Panu   Stanisławie, 
Już  siódme  pokolenie  dochodziło  prawie 
Od  niebacznych  słów  Babki,  rzeczonych  w  złej  chwili 
„Bogdaj   się  po   jednemu  tacy    już  rodzili../ 

I  pytali  sąsiedzi: 

—  „Cóż  będzie  Cześniku? 
Wszak  stoimy  podobno  na  piątym  krzyżyku?!" 
A  Pan  Cześnik  na  skrzypkach  zagrywał  tęsknoty: 
„Wszakżem  chciał  wziąść  sierotę  —  nie  dano  sieroty. . 
„Pono  wszystko  przepadło,   i  już  nie  na  dobie  — 
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„Wezmę  ja  skrzypki 

„Z  zielonej  lipki 
„I  zagram   sobie  — !" 

Tak  Pan   Cześnik  zazwyczaj    dobrych   ludzi  zbywał, 
I  przegrywał  do  tańca,  i  piosneczki  śpiewał: 

„A  dalejże   dalej! 

„Kto  z  was  Boga  chwali: 

„Dalejże  Anulki, 

„Krzysie  i  Kordulki!. . ." 
I  choć  z  rodu  ostatni,   choć  mu  świat  się  mienił, 
Choć  się  w  lata  zapędzał  —  jakoś  się  nie  żenił. 

„Malum  omen!"   powiadał  nie  raz  sam  do  siebie: 
„Od  słów  Babki  aż  na  mnie  siadła  już  siekierka, 
I  mój  portret  ostatni  wisi  u  odźwierka: 
I  miejsca  więcej   nie  ma  —  jak  mnie  świat   pogrzebie, 
Dla  potomka  na  ścianie  w  tej   izbie  stołowej ! 
Ot,  pamiątki  nie  poczci  nawet  dziedzic  nowy..." 

Był  wprawdzie  tego  herbu  i  tego  imienia 
Pan  Andrzej   na  Słobodzie  —  i  jak  się  zdawało , 
Że  pochodził  przed  wieki  z  jednego  plemienia : 
Młody  człowiek,  lecz  Cześnik  znał  go  bardzo  mało, 
Bo  kto  młodszy,  ten  pierwszy  miałby  się  przybliżyć , 
A  że  Cześnik  się  pisał  Panem  na  Bączali  — 
Więc t  Andrzej,  harda  dusza,  lękał  się  uniżyć, 
I  z  daleka  od  siebie  imiennicy  stali. 


Pani  Skalska ,  poważna  i  zacna  matrona, 
Żyła  z  Panem  Cześnikiem  w  dobrem  zachowaniu, 
I  mówiła  o  skarbie:   ..Co  wam  ta  mamona? 
O  wiatr  w  polu,    czy    warto  tak  się  różnić  w  zdaniu? 
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Niepokoić  i  ludzi  i  po  sądach  wodzić? 
Czy  nie  lepiej  to  pono  koło  tego  chodzić , 
Go  Opatrzność  nam  dała?  i  na  Nią  budować, 
A  dzieci  w  dobrej   sławie  i  bojaźni  chować? 
Niż  się  kłócić  o  skarby,  co  pewnie  bies  strzeże, 
Kiedy  już  tyle  złego  z  tych  skarbów  się  bierze!" 

Często  Skalski  tym  zdaniem  żony  się  kierował, 
A  gdy  go  bies  podwodził,  że  sprawę  poruszył, 
Milczkiem  koło  niej  chodził  i  bardzo  się  chował, 
A  kiedy  się  wydało,  przed  żoną  się  kruszył. 

Raz    gdy  Cześnik   był  zapadł  bardzo  niebezpiecznie, 
Zjechała  do  Bączali  i  w  całej  chorobie 
Służyły  z  małą  córką  Cześnikowi  obie, 
Jako  krewne  najbliższe,  czule  i  statecznie. 

Gdy  pozdrowiał  —  chciał  dziecku  zapisać  Bączalę, 
Lecz  się  temu  oparła  Pani  Skalska  stale: 
„Niech  w  imieniu  zostaje,  nie  chcę  tej  niesławy! 
Pan  Andrzej  niedostatni,  a  młody  i  prawy. 
Proszę  o  nim  pamiętać!"   —   I  pchnęła  posłańca, 
I  przywiodła  do  łoża  Stryjowi  bratańca  — 
I  zbliżyła  obudwu  i  sercem  i  zdaniem, 
I  cieszyła  się  obu  szczęściem  i  kochaniem. 

Ale  djabeł,  jak  mówią,  nie  śpi,  tylko  czycha  — 
A  więc  podwiódł  Skalskiego  i  narobił  licha : 
Bo  gdy  Cześnik  sam  świadczył,    że    będzie  dziedziczył 
Andrzej  po  nim  fortunę,  —  więc  Skalski,  frant  wielki, 
Młokosowi  na  skarby  sumę  już  zaliczył, 
I  w  facyendy  go  wciągnął  i  w  grę  i  w  handelki. 
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Gdy  się  o  tern  Pan  Cześnik  dowiedział  niechcący, 
Że  Pan  Andrzej  i  Skalski  już  skarby  frymarczą , 
I  choć  jeszcze  sam  żyje,  już  fortunę  barczą: 
Rzucił  w  ogień  kodycyl  i  gniewny  i  drżący, 
List  wypisał  do  obu  —  i  odtąd  już  obu 
Przybliżyć  i  pojednać  nie  było  sposobu! 

Biedny  Andrzej  podupadł  na  cząstce  ze  szczętem  — 
A  już  Skalski  mądrował  nad  nowym  wykrętem : 
I  wróciło  do  tego ,  na  czem  stało  wprzódy, 
Że  nie  było  dziedziczyć  komu  po  Cześniku ,  — 
Więc  się  żalił  samotny  na  przykre  zawody, 
Nawet  się  nieraz  zalał  i  łzami  w  kąciku. . . 
Patrząc  w  izbie  stołowej  na  portrety  stare 
I  sieroctwo  w  swym  rodzie  i  widoczną  karę! 

Więc  za  skrzypki  i  z  domu  — 

I  znów  w  górę  czoło! 
Bo  u  dobrych  przyjaciół  miło  i  wesoło. 
Ot,  i  znowu  pół  roku  albo  więcej   minie, 
A  pan  Cześnik  się  ledwo  obrócił  w  gościnie  — 
Bo  się  działo  za  czasów  ostatniego  Sasa: 
A  więc  hulaj  braciszku  i  popuszczaj  pasa ! 
Bo  to  razem  na  odpust,  i  razem  na  chrzciny, 
Więc  z  jednego  na  drugie  o  czasu  niewiele : 
Ba  i  święta  nadchodzą,  albo  imieniny, 
Otóż  zaraz  w  też  pędy  i  huczne  wesele. . . 
A  gdy  nie  ma  wesela  —   „Więc  kuligiem  dalej ! 
A  więc  Krzysie,  Kordulki,  kto  z  was  Boga  chwali!.." 
A  już  wszędzie  Cześnika   i  proszą  i  raczą, 
Klęczą  przed  nim  z  kielichem  i  u  bramy  płaczą: 
Bo  to  nie  ma  zabawv  bez  jego  skrzvpeczki , 
I  tej   dusznej  ochoty  i  jego  piosneczki ! 

3* 
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Więc  zapomniał  o  sobie  idąc  duszy  strojem  — 
I  żył  sercem  przyjaciół  i  szczęściem  nie  swojem . . . 
Lecz  i  wiek  ma  swe  prawa  —  i  trzeba  oddechu 
Tern  dłuższego  —  czem  dłużej  szło  życie  w  pośpiechu. 


...Wszędzie  dobrze  —  a   w  domu  podobno  najlepiej! 
I   choć  się  człeka  wieczna  gościna  uczepi, 
To  rad  przecie  od  duszy,  gdy  się  jej  odimie 
I  dostanie  napowrót  do  własnego  kątka  — 
Gdzie  wiernie  pług  swój  orze,  swoja  przędzie  prządka, 
I  gdzie  we  wsi  poczciwe  zeszłych  ojców  imię  — 
Gdzie  za  przybyciem  ludzie  ciągną  się  do  dwora  — 
I  w  kościółku  modlitwa  jest  za  kolatora , 
A  na  cmentarzu  wieczne  za  ojców  pacierze . . . 
I  gdzie  serce  tak  daje  —  jak  od  bliźnich  bierze!... 

Tak  było  i  z  Bączalskim   — 

Dobre  żarty,  śmiechy, 
Zabawy  i  baraszki  —  ale  jest  potrzeba, 
Westchnąć  człeku  czasami  do  domowej  strzechy 
I   na  grobie  swych  ojców  do  Bożego  nieba! 

Cały  rok  był  w  gościnie  —  bez  niego  pług  orze, 
Bez  niego  się  i  zbierze  i  omłóci  zboże : 
Lecz  na  Adwent  i  Maik  zjeżdżał  do  Bączali  — 
A  gdy  mu  wierni  słudzy  roczne  karby  zdali, 
Kazał  przemierzyć  szpichlerz,  ludzi  obrachował, 
Pszeniczkę  —   (bo  pszeniczka  to  jużciż  rzecz  pańska) 
Więc  wodą  święto -jańską  wyprawił  do  Gdańska, 
Arendę  poodbierał,  —  złoto  tylko  schował: 
A  resztę,  co  tam  było  na  szpichlerzu  ziarna, 
Na  gromadę  i  dworskich  i  flis  rozdarował; 
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A  chociaż  nikt  w  Bączali  przeszło  od  pół  wieku 
Nawet  złego  pół  słowa  nie  powiedział  człeku  — 
Była  i  czeladź  wierna  i  gromada  karna. 

Stary  Andrzej,  murgrabia  i  kredencerz  z  rodu, 
Chodził  koło  zameczka  i  koło  ogrodu, 
Stary  kucharz  pasieki  i  stawków  pilnował, 
Stary  stangret  podjezdki  do  Mościsk  podchował; 
A  że  rybka  i  pszczółka,  szkapka  i  pszenica 
Stawi  —  jak  to  mawiają,   na  ncgi  szlachcica: 
Więc  bez  biedy  —   a  nawet  prawie  bez  zachodu, 
Nie  było  ani  na  wsi,  ni  we  dworze  głodu  — 
I  na  tern  się  kończyło  Cześnika  włodarstwo  — 
Źe  w  piwnicy  i  w  kiesie  było  gospodarstwo. 

To  też  kiedy  bywało  już  na  wiosnę  zjedzie, 
Wszystko  samo  się  składa,  i  po  myśli  wiedzie: 
A  że  w  maju  Świętego  Stanisława  bywa  — 
To  i  gości  nie  brakło  w  dzień  jego  Patrona, 
Lecz  często  nawet  cała  okolica  spływa : 
I  nie  jedna  się  urwie  na  skrzypeczkach  strona  — 
A  pan  Gześnik  i  raczy  i  gościom  przegrywa: 

„Biorę,  biorę  skrzypki, 

„Ta  z  zielonej  lipki! 

„Hej !  Bracia  i  Panki! 

„Po  skrzypkach  Stryjanki! 

„Witajcie  mi  Krzysie  , 

„Krzysie  i  Anulki ! 

Prześliczne  Marysie 

I  wdzięczne  Kordulki! 

„Dalej  Panieneczki, 

„Zosie  i  Juleczki! 

„Dalej  śliczne  buzie 

„Kasieńki  i  Rozie! 
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„Bo  na  Stanisława 

„W  Bączali  zabawa! 

„Ra -ta -tam!  Ra -ta -tam! 

„Hej  hu  ha!  Kiedy  gram  — 

„Kiedy  gram!  Cześnik  sam!!" 
Ot...  i  dobrze  bywało  —  mimo  srogie  sędzię! 
Bo  ni  takiej  ochoty,  ni  tego  zapasu 
Nie   znaleść  już  na  świecie  dzisiejszego  czasu  — 
I  jak  Polska  kochała  —  nikt  kochać  nie  będzie!... 

Lubiał  Cześnik  weselić  i  raczyć  sąsiady  — 
Lecz  lubiał  także  zażyć  w  Bączali  i  wczasu  , 
I  podumać  w  dzień  chłodny  przy  ojców  ognisku ... 
Lub  gdy  drzewa  okwitły  błądzić  między  sady  — 
A  w  noc  piękną  zasiadać  na  starem  dworzysku... 
Był  tam  pień  starej  lipy  —  co  ją  wiatr  wyłamał, 
Na  nim  wziąwszy  skrzypeczki  Pan  Cześnik  siadywał; 
I  tu  już  ani  sercu,  ni  żałości  kłamał, 
Kiedy  nieraz  noc  całą  przegrał  i  prześpiewał. . . 
Bo  Pan  Cześnik  na  prawdę  nie  był  tak  wesoły, 
Jak  o  nim  rozumieli  jego  przyjacioły. 

Z  młodu  bardzo  się  kochał  —  ot,  i  poszło  krzywo! 
Wszyscy  bardzo  lubili,  lecz  nikt  nie  dał  córy: 
Póki  z  ludźmi,  pół  biedy  —   ale  było  tkliwo, 
Gdy  sam  jeden  był  w  domu  —   i  bywał  ponury, 
I  na  starem  dworzysku  nocą  się  rozczulał, 
I  już  tylko  skrzypeczki  do  serca  przytulał: 
A  gdy  trawy  zapachły  na  łąkach  w  pokosie  — 
A  przepiórka  i  chruściel  zawabił  po  rosie, 
Koło  serca  bywało  tam  jakoś  żałośnie... 
Bo  kiedy  sianokosy,  to  jużciż  po  wiośnie? 
„Oj  po  wiośnie!  i  piąty  krzyżyk  już  na  grzbiecie", 
Ani  żony,  ni  syna  —  i  człek  sam  na  świecie!,., 
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Więc  choć  zrazu  wesoło  na  skrzypeczkach  pocznie 
Jak  gdyby  do  taneczka ,  ognisto  i  skocznie: 
To  już  dalej  wywodzi  i  treny  i  dumy, 
Że  aż  idą  w  dąbrowę  po  miesiączku  szumy ! . . . 
A  i  ludzie  nie  mvślą  już  na  wsi  o  spaniu  , 
Lecz  wyległszy  na  przyspy,  dziwują  się  graniu: 
A  Pan  Cześnik  wygrywa  —  że  aż  myśl  się  błąka! 
A  czasami  zaśpiewa,  lub  z  cicha  zabrzdąka  — 
Z  wielkiej   duszy  boleści  i  z  serca  żałości, 
Z  zawiedzionych  nadziei,  wzgardzonych  miłości! 
Takie  dziwne  się  granie,  taka  pieśń  się  plotła... 
Że  całego  żywota  biła  otchłań  z  kotła 
Losów  i  uczuć  —  ledwo  powierzonych  nocy, 
I  że  Cześnik  nie  trzymał  już  sam  siebie  w  mocy, 
Kiedy  zasiadł  na  ojców  siedlisku  i  grobie 
I  poczciwie  zadumał  się  o  nocnej  dobie . . . 

„Wezmę  ja  skrzypki 

„Z  zielonej  lipki  — 

„1  zagram  sobie..." 
„Tu  na  starem  dworzysku  dla  mnie  skarb  Bączalski, 
I  tych  skarbów  nie  weźmie  mi  już  żaden  Skalski ! 
Tutaj    żyli  ojcowie  —  tam  leżą  ich  kości 
Przy  kościółku,  w  pokoju  i  Bożej  miłości! 
Tu    nas  mlekiem  karmiono  i  żywiono  chleby, 
Tu  i  lipa  zna  pamięć  Wiedeńskiej  potrzeby 
I  pamiątkę  aż  dotąd  po  Rotmistrzu  chowa   — 
I  tu  Babka  nieszczęsne  wymówiła  słowa, 
Gdy  jej  wnuki  hałasem  bardzo  dokuczyli: 
„Bogdaj    się    po    jednemu    tacy    już    rodzili!" 
Chciała  potem  przebłagać  i  niebo  i  losy, 
Chciała  dla  nas  uprosić  łaskę  Bożej  rosy 
Za  przyczyną  Świętego  Stanisława  w  ziemi, 
I  z  sieroty  się  żenić  tylko  ubogiemi 
Kazała  w  pokoleniu,  —  zawsze  przecież  jeden 
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W  rodzie,  chociaż  Stanisław  --    i  ten  jeden  bieden ! 
Bo  cięży  klątwa  Babki ,  i  ów  skarb  Bączalski , 
I  nieszczęście  na  żywot,  sieroctwo  i  Skalski! 
Wszakżem  chciał  wziąść  sierotę?  nie  dano  sieroty!..." 

Tak  się  Cześnik  wyżalał  na  starem  dworzysku  — 
I  siadał  do  miesiączka  i  w  serca  ucisku 
Jako  inni  pić  zwykli  —  zagrywał  tęsknoty! 
Ztąd  choć  z  wieczora  skocznie  rozpocznie  swe  granie, 
Z  cichą  nocą  i  tkliwość  w  piersiach  jego  rośnie  — 
Więc  wywodzi  i  treny  i  dumy  żałośnie... 
Aż  pieśń  w  końcu  pobożną  zagra  na  zaranie: 
Bo  i  w  sercu   jest  głębia  —  a  kiedy  w  tej  głębi 
Krew  poczciwa  jak  wrzątkiem  miłości  zakłębi, 
I  gdy  w  niej  się  przeważą  dziwne  ludzkie  losy  — 
Jak  z  otchłani  się  różne  dobywają  głosy. . . 
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IV. 


Jeźli  czułości  serca  Cześnik  folgę  dawał 
Siadając  ze  skrzypkami  na  starem  dworzysku  — 
To  więcej  jeszcze  było  tam  w  duszy  ucisku, 
Gdy  w  modlitwie  przed  Bogiem  za  ojcami  stawał. 

Matusi  było  Kasia  —  Ojca  Dobrodzieja 
Przypadała  rocznica  śmierci  na  Andrzeja : 
Więc  w  wigilią  zazwyczaj   Świętej   Katarzyny 
Zjeżdżał  Cześnik  rokrocznie  do  ojców  dziedziny. 
I  tu  aniwersarzy  szła  naprzód  koleją : 
Nabożeństwa  żałobne  za  ojców  i  dziadów, 
Za  dusze  wiernych  zmarłych ,  krewnych  i  sąsiadów  — 
I  za  te ,  co  nie  mają  już  znikąd  ratunku... 
A  potem  cały  Adwent  w  postach  i  frasunku 
Gotował  się  na  przyjście  Zbawiciela  Pana,  — 
I  nie  tknął  nawet  skrzypek,  do  ust  nie   brał  trunku, 
Bo  miała  szlachta  swoje  sacra  et  arcana: 
A  kto  domowych  bogów  a  i  krwi  świętości 
Nie  poczci  i  nie  wzniesie  do  Zastępów  Pana  — 
Znać,  że  nie  jest  krew  ze  krwi,   ani  też  kość  z  kości! 

Pan  Cześnik  był  karmazyn  —  choć  nie  w  karmazynie, 
Ale  czuł  się  krwią  ze  krwi  na  ojców  dziedzinie! 
Kiedy  zjechał  na  Adwent,  nikogo  nie  witał, 
Na  ludzi  ani  spojrzał,  o  nic  nie  zapytał  — 
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Lecz  prosto  do  kaplicy  — 

W  kaplicy  zamkowej 
Leżał  środkiem  zasłany  całun  pogrzebowy, 
Po  rogach  cztery  świece  —  w  znak  aniwersarzu , 
A  ksiądz  Gwardjan  z  braciszkiem  klęczał  przy  ołtarzu : 
I  prócz  śpiewu  kapłanów,  pieśni  adwentowych  — 
Słowa  nie  słychać  było  w  tych  murach  zamkowych 
Przez  cały  Adwent  Święty  — 

Rano  Cześnik  wstawał 
Na  roraty,  nim  dzwonek  znać  z  nad  wieży  dawał 
Ludziom  we  wsi  na   jutrznię:  już  przy  stoczku  siada,  — 
I  płoną  światłem  okna  zamkowej  kaplicy, 
I  kopią  się  przez  śniegi  ludzie  z  okolicy, 
I  do  wieży  papiezkiej  napływa  gromada . . . 
A  nim  jeszcze  do  świtu  ostatni  kur  pieje 
Skończone  nabożeństwo  —  i  zaledwo  dnieje, 
Kiedy  ludzie  wracają  z  kaplicy  do  domu, 
I  ledwo  że  ktoś  słowo  rzekł  po  drodze  komu; 
Cześnik  cały  w  modlitwie  —  tylko  niby  góra 
Świeci  biała  przy  stoczku  nad  głową  wilczura . . . 


A  ludzie  powiadali:   „Pan  coś  patrzy  srogo!" 
Bo  słowa  cały  Adwent  nie  rzekł  do  nikogo. 

Duszą  zamku  był  Andrzej  —  on  to  wszystko  dzieli, 
Czy  co  Pana  tam  smuci,  czy  co  rozweseli, 
A  już  duszą  zaklętą,  co  się  w  zamku  chowa, 
Była  w  starej   Bączali   „Andrzejowa  sowa." 
Z  gniazda  małem  pisklęciem  niegdyś  podebrana , 
I  na  ręku  Andrzeja  łaskawie  chowana, 
Wiecznie  tylko  siedziała  na  jego  ramieniu  — 
I  po  jego  wejrzenia  i  sowy  wejrzeniu, 
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Co  oczyma  świeciła  po  mroku  i  cieniu , 
Już  nie  trudno  odgadnąć  było  lada  komu 
Zastarzałe  te  dzieje  i  misterya  domu. 

Jak  dzień  cały  tak  Andrzej  w  murach  się  przesuwa  — 
A  gdy  mroki  padają,  na  ramieniu  sowa, 
Czule  Dziubą  nazwana,  wraz  z  Andrzejem  czuwa 
I  przyświeca  oczyma  jak  dusza  czyścowa... 
Chłopcy,  w  zamku  chowani  do  dworskiej  posługi, 
Więcej   się  jeszcze  bali  od  Andrzeja,  sowy! 
Bo  gdy  Andrzej  zawoła  przez  korytarz  długi, 
Dziuba  chłopców  sprowadza  bijąc  im  na  głowy  — 
I  miał  Andrzej  na  starość  w  Dziubie  poplecznika, 
I  szedł  z  Dziubą  na  służbę  nawet  do  Cześnika. 

..  .Raz  tedy  nad  wieczorem  wszedł  murgrabia  z  cicha — • 
Sam  nałożył  w  herbowym   kominku  ognisko, 
A  potem  Cześnikowi  skłonił  bardzo  nizko, 
I  usunął  się  ku  drzwiom  i  czeka  i  wzdycha... 
Dziuba  wiernie  siedziała  na  jego  ramieniu, 
I  jak  dusza  zaklęta  świeciła  po  cieniu . . . 
Było  to  jakoś  prawie  po  aniwersarzu  — 
Wiatr  się  żalił  z  duchami  w  długim  korytarzu . . . 
Więc  i  Pan  Cześnik  wzdychał  —  i  wzdychali  oba: 

—  „Czego  wzdychasz  Andrzeju?  — 

„Żałoba...  żałoba!... 
Czy  pomocna  modlitwa  frasuje  się  w  sobie  —  ■ 

—  „Ej  mów  prawdę    mój  stary!   pono  nie  to  Tobie?" 

—  „To  i  nie  to  mój  Panie!"  i  znów  westchnął  —  Panie! 
I  cóż  z  nami  nareszcie  na  świecie  się  stanie  ? 

Lata  płyną  jak  woda  —  świat  się  w  koło  mieni, 
Zapędzamy  się  w  lata,  a  Pan  się  nie  żeni! 
Więc  bez  dziedzica  będzie  nasza  ojcowizna? 
W  cóż  się  poczciwa  ojców  obróci  spuścizna? 
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W  co  się  ludzie  obrócą?  w  co  nasz  skarb   Bączalski? 
To  już  wszystko  ma  zginąć?  wszystko  zabrać  Skalski?!" 

Długo  dumali  oba  patrząc  na  ognisko . . . 
Murgrabia  westchnął  znowu  i  pokłonił  nizko: 
„Jeźli  Pan  wprzódy  skończysz  —  biedna   moja  głowa! 
To  ja  Pana  pochowam,  lecz  kto  mnie  pochowa?" 

—  „Ha  zostawmy  to  Bogu!" 

Rzekł  Pan  Cześnik  z  cicha: 
„Dobrze  zostawić  Panie,  to  co  Boskie  —  Bogu, 
Lecz  gdzie  w  próg  nie  przybywa,  tam  ubywa  z  progu..." 
Rzekł  Andrzej  od  niechcenia  —  i  czeka  i  wzdycha, 

—  „Widzę,  że  mi  coś  taisz?" 

Rzecze  Cześnik  wreście , 
Więc  Andrzej  ośmielony  skłonił  się  w  kolana: 
„Kiedy  na  Matkę  Bożą  był  tu  odpust  w  mieście, 
Po  kościele  wstąpiłem  do  Księdza  Gwardjana, 
Wiele  ludzi  tam  było  —  i  słyszałem  Panie, 
Że  Pan  Andrzej  Bączalski  skończył  na  Słobodzie." 

Tą  się  wieścią  Pan  Cześnik  strapił  niesłychanie  — 
1  zawołał  po  chwili  —  Ha !    znowu    szczerb  w  rodzie ! 
I  jeszcze  jedna  szczerba  —  a  już  po  tej  szczerbie 
Jako  ostatni  legnę  na  stłuczonym  herbie ! . . . 
Cóż  się  stało?  —  Pan  Andrzej  był  jeszcze  człek  młody?" 
„Śmierć  Panie  nie  wybiera!  ale  mam  dowody, 
Jak  był  ze  krwi  i  z  rodu  i  z  herbu  Bączalski  — 
Tak  gwoździem  jego  trumny  jest   znowu  Pan  Skalski! 
Związał  się  ze  Skalskimi,  zerwał  tutaj  z  nami, 
I  sam  poszedł  ze  świata,  a  my  znowu  sami,  — 
Bo  uwikłał  go  Skalski  i  wróg  i  frant  wielki, 
Bo  go  wciągnął  w  facyendy  i  w  grę  i  w  handelki, 
I  nim  jeszcze  Pan  Andrzej  rzeczy  pomiarkował  — 
Już  Skalski  rewersiki  gdzieś  pooblatował, 


STRYJANKA.  ą.5 

I  dalej  z  palestranty  i  jeździć  i  radzić, 

Jakby  Pana  Andrzeja  na  Słobodzie  zgładzić: 

Bo  jak  Panu  wiadomo,  Skalski  szlachtę  złupił 

I   trzy  dwory  szlacheckie  już  w  Słobodzie  kupił, 

Czwarty  Pana  Andrzeja  —  a  że  to  Bączalski , 

Więc  fortelu  i  zdrady  użył  w  dubelt  Skalski! 

Pan  do  Pana  Andrzeja,  wiem  że  serce  stracił, 

Odkąd  z  wrogami  domu  Pan  Andrzej  się  zbracił, 

Bo  nie  godna  rzecz,  Panie,  kiedy  krew   wbrew  stawa, 

Więc  niechciałeś  znać    o  tern,  gdy  Andrzej    brał  żonę: 

Lecz  dziś  Andrzej  przed  Bogiem  —  więc  to  inna  sprawa, 

Dziś  wdowę  i  sierotę  trzeba  wziąść  w  obronę  — 

Bo  dobre  są  za  zmarłych  pobożne  wspominki, 

Lecz  największą  pomocą  dla  duszy  —  uczynki! 

Niech  duchy  koło  swego  węgła  się  nie  żalą 

W  czyścowem  utrapieniu  —  lecz    niech    Boga  chwalą! 

Dzisiaj  Panie  dopiero  po  aniwersarzu  — 

A  jak  strasznie  tam  wyje  w  długim  korytarzu!... 

Znać  te  dusze,  co  z  zamkiem  Boża  wola  sprzęgła, 

Pokutują  tu  jeszcze  u  naszego  węgła... 

Wszak  ten  zamek  stawili  Turki  i  Tatary  — 

A  któż  grzechy  policzy  także  naszej  wiary? 

Sami  nasi  panowie  lubią  żarty,  śmiechy, 

Zabawy  i  baraszki  —  a  to  wszystko  grzechy! 

Bo  nie  na  żarty  żywot  bierze  się  mój  Panie, 

1  niema  pono  żartu,  kiedy  człek  tam  stanie..." 

Tu  się  nagle  odezwał  wrzask  zamkowej   sowy   — 

I  z  tym  wrzaskiem  latała  po  izbie  stołowej 

Jakby  słowa  Andrzeja  i  rady  odgadła . . . 

1  znów  błyszcząc  oczyma  na  kominku  siadła. 

A  Pan  Cześnik  się  zerwał  —  i  myślą  się  wodził, 
I  ledwo  nie  godzinę  wzdłuż  komnaty  chodził  — 
A  murgrabia  dokładał  na  kominku  z  cicha 
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I  usunął  się  ku  drzwiom,  i  czeka  i  wzdycha... 
Pierwszy  Cześnik  nareście  przerwał  to  milczenie: 
—   „Dziękuję  ci  Andrzeju!  i  kto  ma  sumienie, 
Temu  pono  nie  trudno  w  piersi  się  uderzyć! 
Ha!  zmierzyłem,  co  w  końcu  trzeba  było  zmierzyć 
Jedziemy  na  Słobodę  —  czas  się  pomiarkować , 
No!   będziemy  chłopczynę  za  swojego  chować: 
To  może  się  i  sprawa  o  skarby  rozmroczy, 
A  nam  ręka  życzliwa  przymknie  kiedyś  oczy!" 

I  otworzył  kantorek  —  tam  gdzie  pasy  lite 
Leżały  pod  kryjówką  na  wałeczkach  zwite , 
I  rzecze  do  Andrzeja:  —  „To  puścizna  święta 
Po  ojcu  nieboszczyku   —  weźże  ten  pas  sobie 
Za  tę  życzliwość  Twoją  i  radę  na  dobie! 
To  przyjaciel  prawdziwy,  co  wcześnie  pamięta 
I  o  zbawieniu  duszy  i  ładzie  żywota  — 
Więc  się  godzi  pas  lity,  kiedy  rada  złota!" 
Andrzej  upadł  mu  do  nóg  — 

I  w  tej   chwili  prawie 
Zegar  z  zamkowej  wieży  na  północ  uderzył  — 
I  żalić  się  przestały  w  korytarzach  duchy..'. 
A  Pan  Cześnik  zaledwie  uszom  swoim  wierzył, 
Że  pół  nocy  już  zeszło  na  onej  rozprawie: 
A  więc  pełen  nadziei  i  w  sercu  otuchy 
Klasnął  wesoło  w  dłonie  —  „Nie  ma  czego  czekać 
Kiedy  rada  stanęła,  nie  trzeba  odwlekać: 
Każ  dać  winną  polewkę,  i  niech  zajdą  sanie, 
Jedziem!  nim  się  kur  jeszcze  ozwie  na  zaranie." 


Już  gorzały  po  chatach  te  ognie  nieszporne  — 
Gdy  przed  bramą  zamkniętą  wstrzymały  się  konie: 
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A  że  obejście  było  coś  nie  bardzo  dworne, 
Że  światło  gasło  w  oknach  już  po  jednej  stronie  — 
Więc  by  jakiej  przykrości  nie  narobić  komu, 
Wysiadł  Cześnik  —  i  idzie  do  wdowiego  domu . . . 

Skrzypnęła  naprzód  furtka  —  szczekła  jakaś  psina, 
W  dziedzińcu  ani  śladu  —  i  w  zaspach  dziedzina . . . 
Ale  psina  szczeknąwszy  do  stóp  się  zaleca, 
I  wesołym  znów  ogniem  zapłonie  świetlica . . . 

Cześnik  spojrzał  przez  okno:  a  izdebka  biała  — 
Pęk  łuczywa  w  kominku  jak  pochodnia  pała, 
Na  ławeczce  z  kądzielą  siedzi  piękna  wdowa  — 
Przy  niej  miły   chłopczyna  —  prządki   trochę  dalej   — 
Chłopak  czyta  z  książeczki,  —  a  pieśń  adwentowa 
Przy  nieszpornej  kądzieli  Pana  Boga  chwali . . . 

Długo  Cześnik  się  patrzał  na  rządy  nadobne, 
I  coś  go  tam  i  smuci  i  coś  go  weseli  — 
Wdowa  miała  na  głowie  czółeczko  żałobne, 
Cała  z  resztą  jak  lilja  była  strojna  w  bieli... 
Psina  stała  na  przyspie  skowyczeć  z  radości 
I  uderzyła  we  drzwi  zwiastująca  gości: 
Więc  się  Cześnik  pokwapił  nareście  do  proga 
I  wstępując  do  izby  witał  w  Imię  Boga! 

„Kogóż  wolno  powitać? — " 

Zapylała  wdowa  — 
—  „Niech  Pan  Bóg  w  łasce  swojej  sługi  swoje  chowa 
Bo  jak  po  nucie  słyszę,  to  pieśń  adwentowa"  — 
Rzekł  Pan  Cześnik  poważnie  — 

—  „Swojak  i  pokrewny, 
Ufam  że  tu  u  Aśćki  znajdę  nocleg  pewny, 
Jestem  Cześnik  Bączalski"   — 
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„A  witam  w  kolana! 
Po  raz  pierwszy  mam  szczęście  wTitać  mego  Pana..." 
Rzekła  wdowa  z  godnością!  i  łza  się  jej  kręci: 

—  „Co  było  —  niechaj  ginie  w  wiecznej  niepamięci!.." 
Rzekł  Pan  Cześnik  z  żałością,  i  uściskał  wdowę  — 

I  na  tern  zakończyli  powitanie  owe. 

„A  gdzież  Mości  Cześniku?  gdzie  ludzie,  gdzie  konie?" 

—  „Czekają  łaski  Pani  przy  zamkniętej  bronie." 
„Więc  zapalić  latarnię  i  niech  człowiek   bierzy ! 
A  ja  zwolnić  się  proszę  z  podróżnej  odzieży"  — 
I  pomogła  zdjąć  futro  — 

„Tu  proszę,  kominek, 
A  tu  moja  sierota,  jedyny  mój  synek , 
A  powitajże  Pana!" 

Staś  się  do  nóg  rzucił  — 
A  Cześnik  się  w  żałości  od  ognia  odwrócił... 
I  porwał  go  do  serca  i  płakał  i  cisnął, 
A  chłopak  płacząc  sobie  na  szyi  zawisnął  — 

—  „Gdy  sierota  i  wdowa  tak  mię  witać  raczy, 
Ufam  jeszcze  w  mem  sercu,  że  i  Bóg  przebaczy! 
Więc  Pani   Andrzejowa!   Aśćka  odtąd  Kasią! 

A  Stasio  nie  sierotą!  bo  to  już  mój   Stasio!"   — 

Nie  czekał  stary  Andrzej  za  zamkniętą  bramą , 
Lecz  z  radości  i  płaczu  pode  drzwiami  dyszał  — 
A  gdy  słowa  zbawienia  z  ust  Pana  usłyszał, 
Wszedł  do  izby  i  przy  drzwiach  zapłakał  tak  samo... 

Pierwsza  się  z  tego  żalu  obaczyła  wdowa, 
I  wybiegła  przed  ganek  na  służby  gotowa; 
A  więc  ludziom  poczesne,  i  do  stajni  konie , 
Więc  tłómoki  do  sieni ,  a  na  kołek  bronie  — 
I  ognisko  buchnęło  na  izbie  czeladniej , 
I  wszyscy  w  całym  dworze  i  raźni  i  radni 
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Na  ciche  jakieś  słówko  miłej  gospodyni, 

I  wszystko  samo  niby  do  razu  się  czyni: 

Choć  przed  chwilą  nikt  jeszcze  o  gościu  nie  wiedział  — 

Pan  i  sługa  się  ogrzał  i  za  stołem  siedział. 

Dobry  nocleg  miał  Cześnik  —  i  od  lat  już  wielu 
I  nocy  tak  nie  przespał,  ani  na  zbudzeniu 
Nie  czuł  się  taki  lekki  w  .piersiach  i  w  sumieniu , 
Bo  się  ujrzał  nareście  u  jakiegoś  celu. 
Więc  gdy  w  kominku  Andrzej  przed  świtem  zapalił. 
Pan  Cześnik  dziwnie  sobie  tę  gościnę  chwalił, 
A  i  cały  rząd  domu,  i  dziecinę  z  matką, 
I  wszystko  mu  się  w  myśli  układało  gładko. 

„A  czym  Panu  nie  mówił?  że  tu  nie  źle  pono? 
I  chłopczyna  jak  złoto,  a  jaka  Matula? 
Więc  i  cicho  i  wszędzie  czysto  umieciono, 
Więc  i  sumienie  piękne  i  biała  koszula ! 
Pan  zapewne  rozumie,  że  Pani  śpi  może? 
A  to  tutaj  z  północka  już  się  rusza  w  dworku  : 
Pani  była  już  wszędzie,  w  stajni  i  w  oborze, 
I  Staś  już  umuskany  i  już  po  paciorku, 
I  już  z  pieca    chleb   wyszedł  —  śniadanie  gotowe, 
Słowem,  Panie!  Bóg  chowa  w  łasce  swej  tę  wdowę..." 
—  „Czyśmy  wzięli  szkatułkę?"  — 

„Jest  pod  łóżkiem  Panie, 
I  dodałem  trzy  kiesy." 

— „Ha,  to  dobrze  będzie! 
I  podobno  na  spłatę  Skalskiego  nam  stanie: 
Niechże  Tomasz  co  prędzej  na  siodłową  siędzie, 
Niech  jedzie  do  Łanówki  —  niech  skłoni  przytomnie 
I  niech  Panów  Dramińskich  poprosi  tu  do  mnie!" 
„Pani  jeszcze  z  wieczora  rozkaz  taki  samy 
Dała  człeku  do  braci  i  przybędą  z  radą: 

Dzieła  W.  Pola  Tom  VII.  4 


50  STRYJANKA. 

I  zaspa  rozkopana  już  u  wjezdnej  bramy, 

Ot  i  patrzyć  nam  tylko,  jak  co  chwila  zjadą." 

Jakoż  ledwo  że  izba  była  posprzątana , 
A  w  okienkach  do  słońca  wyiskrzył  się  ranek: 
Przybiegł  Staś  na  dzień-dobry  i  skłonił  w  kolana, 
I  saneczki  z  Łanówki  podbiegły  przed  ganek. 

Obu  Panów  Dramińskich  znał  Pan  Cześnik  mało 
Lecz  gdy  krótko ,  serdecznie  całą  rzecz  wyłożył : 
Że  jak  krewny,  Skalskiego  chciałby  spłacić  cało 
I  oczyścić  Słobodę,  —  więc  i  akt  się  złożył, 
I  szkatułka  stanęła  na  stole  po  chwili , 
I  dług  cały  Skalskiego  we  trzech  odliczyli 
Ważnem  złotem  węgierskiem.     Bracia  wzięli  złoto, 
A  Pan  Cześnik  za  Stasia  — 

We  łzach  stała  wdowa  - 
Więc  Pan  Cześnik,  ze  Stasiem  na  ręku,  powiada: 
—  >?Nie  sądź  Kasiu,  na  Boga!  że  to  jaka  zdrada, 
O,  rozumiem,  jak  dziecię  do  serca  przypada, 
Póki  zechcesz  i  każesz,  niech  się  tutaj  chowa: 
Z  pomocą  nie  najazdem  chciałem  przybyć  w  porę  — 
To  i  dziecka  od  serca  matki  nie  zabiorę! 
Wszakże  trzeba,  by  Stasio  był  czasem  w  Bączali, 
Poznał  ludzi  i  ludzie  za  swego  go  znali : 
Co  po  ojcu,  to  naprzód  utrzymać  mu  trzeba  — 
Lecz  i  po  mnie  zostanie  także  kawał  chleba,  — 
Więc  na  święta,  a  może  imieniny  moje 
Raczcie  z  bracią  łaskawie  zawitać  oboje! 
A  będziemy  już  odtąd  o  sobie  wiedzieli, 
I  dom  stary  sierocy  znów  się  rozweseli, 
Bez  opieki  nie  będzie  sierota  i  wdowa, 
A  jakoś  między  nami  i  Staś  się  wychowa... » 
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Po  obiedzie  Panowie  Dramińscy  ruszyli 
Do  Skalskiego  z  pieniędzmi  i  wszystko  spłacili : 
Mocno  zdziwił  się  Skalski  —  ale  trudna  rada, 
Gotowizna  —  więc  sprawę  ukończyć   wypada. 
Miał  nadzieję,  że  całą  Słobodę  zagarnie, 
Lecz  choć  blizki  się  widział  u  swojego  celu, 
Choć  Pan  Andrzej  ze  świata   zeszedł  przez  to  marnie: 
Na  nic  wszystko  —  gdy  pomoc  dał  Bóg  w  przyjacielu ! 
I  co  gorsza,  Pan  Cześnik  był  człowiek  bezdzietny, 
Więc  Bączalę  nareście  wziąłby  spadkiem  Skalski: 
Lecz  gdy  w  łasce  się  znalazł  jakiś  tam  Bączalski  — 
To  on  będzie  dziedzicem  —  i  to  kazus  szpetny ! 

Jakoż  trzy  dni  zabawił  Pan  Cześnik  w  Słobodzie, 
A  ruszywszy  dopiero  oparł  się  aż  w  grodzie: 
I  porządny  akt  spisał  przy  świadkach  wspaniale    — 
I  na  syna  Andrzeja  odkażał  Bączałę 
Po  najdłuższym  żywocie  przy  pomocy  Boga , 
Więc  dla  Skalskich  na  zawsze  zamknięta  już  droga. 
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. . .  Szczęśliwie  wzrastał  Stasio  i  był  chłopak  duszny, 
Kochający,  pokorny  —  żywy  a  posłuszny ; 
Zrazu  jeszcze  przy  matce  chował  się  lat  parę, 
Więc  mu  miłość  do  dziada  wpajała  i  wiarę; 
A  gdy  chłopak  już  poszedł  na  szkolne  mozoły, 
Stary  Andrzej  go  woził  do  szkół  i  ze  szkoły 
I  na  święta  i  ze  świąt,  —  i  tak   to  rokrocznie 
Biegły  lata  po  latach  wesoło  i  skocznie... 
I  pomiędzy  Słobodą    a  między  Bączałą 
Wszyscy  Stasia  czekają ,  miłują  i  chwalą. 

Pani  Matka  składała  ziarneczko  do  ziarka , 
A  u  Dziada  dla  niego  zawsze  pełna  miarka: 
Bo  już  w  baszcie    szlacheckiej   miał   wTłasną   ko- 
mnatę , 
I  Jędrusia  do  usług   i  kosie  srokatę, 
Już  i  rzędzik  i  pasik,  dywan  i  delijkę, 
A  gdy  w  górę  wystrzelił  —  szablę  i  fuzyjkę. 
Już  i  Dziadzio  w  Bączali  bawił  coraz  dłużej 
I   użalał  się  księdzu ,  że  go  podróż  nuży: 
I  Pani  Andrzejowa  zjeżdża  do  Bączali 
Już  na  całe  tygodnie,  kiedy  Staś  przybywa  — 
A  Pan  Gześnik  dom  sobie    i  jej  rządy  chwali, 
I  na  skrzypkach  piosneczki  obojgu  wygrywa, 
I  spogląda  już  wesół  po  izbie   stołowej , 
Bo  nie  siadło  tam  na  nim,  lecz  jest  dziedzic  nowy, 
Co  i  pamięć  naddziadów  i  jego  zachowa, 
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Kiedy  w  grobie  naddziadów  legnie  siwa  głowa!... 

Otóż  wdzięcznie  się  modlił  Bogu  coraz  więcej , 

Więc  i  Boga  upraszał  o  to  najgoręcej  — 

Aby  patrzał  na  Stasia,  gdy  już  dojdzie  wieku, 

Gdzie  już  wolno  jest  losem  pokierować  człeku : 

—  „Czy  nie  prawda,  Kasieńko!  co  złe,  trzeba  zmienić? 

Późno  zwykle  Bączalscy  lubili  się  żenić  — 

Ale  Stasia  naszego  z  młodu  żenić  trzeba, 

To  i  dzieci  odchowa  i  przysporzy  chleba." 

Na  to  Matka  zazwyczaj  mówiła  z  pokorą: 

„Niech  go  w  swoją  opiekę  Święci  Pańscy  biorą! 

Boża  wola..." 

A  Cześnik  powiadał  —  „Tak  będzie! 
I  Aśćka  już  tu  z  nami  z  łaski  swojej  siędzie, 
I  Słobodę  wypuścim  —  a  będziem  tu  radzić: 
Z  wiosną  pocznę  znów  drzewTa  w  starym  sadzie  sadzić, 
A  i  zamek  odnowię,  odzłocę  kapliczkę  — 
I  upatrzym  dla  Stasia  szlachetną  dziedziczkę!" 

Uśmiechała  się  na  to  Pani  Andrzejowa, 
Ale  w  sercu  pokorna  nie  rzekła  ni  słowa. 
A  choć  wolno  godziny  i  tygodnie  cieką,.. 
Choć  obojgu  do  tego  zdało  się  daleko : 
Zbiegły  lata...  i  Stasio  był  już  Stanisławem, 
Dziwnie  pięknej  urody,  kawalerem  żwawym, 
Poważany  od  starszych ,  od  równych  lubiony, 
I  Pan  Cześnik  na  prawdę  szukał  mu  już  żony: 
I  powiadał  co  zimy,  że  zamek  odnowi, 
I  dół  wapna  ugasił,  przysposobił  cegły  — 
Ale  z  wiosną  roboty  coraz  nowe  biegły, 
A  Pan  Cześnik  odkładał  —  bo  gdzie  Cześnikowi, 
Co  w  Bączali  zestarzał  wśród  sów  i  tęsknoty, 
Brać  się  jeszcze  na  starość  do  takiej  roboty? 
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Znała  to  dobrze  w  sercu  Pani  Andrzejowa, 
Lecz  że  Cześnik  chciał  tego  —  a  więc  cicha  wdowa, 
Kiedy  Cześnik  odjechał,  nie  mówiąc  nikomu, 
Pilnie  bardzo  się  wzięła  za  naprawę  domu. 

Więc  we  dwoje   poczęli  tam   z  Andrzejem  radzić  - 
Więc  i  ludzi  ściągnęli  sposobnych  ku  temu, 
I  malarza  z  Kalwaryi  kazali  sprowadzić: 
Co  od  ciosiu,  to  ciosem  poszło  po  staremu, 
Co  od  pęzla,  to  pęzlem —  co  od  złota,  złotem, 
Gdzieś  i  kowal  nadworny  dołożył  już  młotem, 
Rad  od  serca,  że  zamek,  co  stary  skarb  chowa, 
Na  świat  znowu  zaświeci,  jakby  stanął  znowa! 

A  na  ucho  mówiła  Andrzejowi  wdowa: 
„Jak  was  straszyć  nie  miało?  Co  tu  niedoperzy! 
Co  gniazd  sowich  i  kunich  od  wieży  do  wieży? 
Co  puszczyków,  puhaczy  i  robactwa  śmierci  — 
Więc  nie  dziwo,  że  straszy  i  po  nocy  wierci!" 

Więc  przy  sobie  kazała  pooczyszczać  strychy, 
Pozabijać  dymniki,  naprawić  dach  lichy: 
Tu  dachówką  pokryła,  tam  pobiła  gąty, 
I  wybielić  kazała,  wymyć  wszystkie  kąty, 
Wszystkie  dziury  zaprawić  po  zamku  w  około  — 
Ot  i  stanął  znów  zamek  cało  i  wesoło : 
Że  aż  Andrzej  odmłodniał  —  i  wzrok  nawet  sowy 
Bywał  niby  weselszy  po  rządach  tej  wdowy... 

Zawsze  w  myśli  jćj  stała  Cześnika  siekierka, 
I  że  portret  Cześnika  wisiał  u  odźwierka, 
I  że  miejsca  nie  było  już  więcej  na  ścienie 
Dla  przyszłego  dziedzica  —  rzekła  sobie  wdowa: 
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„I  te  gusła  szlacheckie  jakoś  ja  tu  zmienię, 
Niech  dom  ten  nie  gusła  ale  wiarę  chowa!" 

Więc  gdy  ładem  obeszła  cały  mur  zamkowy  — 
To  na  końcu  się  wzięła  do  izby  stołowej : 
Więc  i  wielki  ów  portret  z  buławą  Hetmana, 
Więc  i  portret  Rotmistrza,  więc  i  Króla  Jana 
Odnowiony,  pośrodku  bardzo  znamienicie 
Ze  czcią  wielką  przybity  jaśniał  na  suficie. 
A  na  ścienie  przybyło  miejsca  wiele  bardzo , 
Na  to  miejsce  więc  poszedł  już  portret  Cześnika, 
Więc  i  przodków  Andrzeja  —  bo  to  Stasia  tyka  — 
A  gdy  inni  na  widok  przodków  sobie  hardzą: 
Zniosła  wdowa  portrety  w  tej  ducha  pokorze, 
Że  na  widok  godniejszych    Stasio  wejdzie  w  siebie, 
Ot  i  gdyby  miał  zbłądzić,  poprawi  się  może, 
l  pamiętać  tam  będzie  o  matce  i  niebie..." 

Tutaj  tedy  Bączalscy,  co  nie  od  Bączali  — 
Lecz  pisali  się  zdawna  gniazdem    z   Dalechowic: 
Więc  Seweryn,  Hieronim,  obok  siebie  stali, 
Więc  wyjechał  za  nimi  i  możny  Synowiec 
Na  Strzyżowie,  Pan  niegdyś  Jan  z  żoną  we  dwoje, 
Co  z  Hetmanem  Rewerą  chadzał  na  te  boje, 
Jedni  sławni  po  mieczu,  po  rozumie  drudzy, 
Jak  chodzili  i  przeszli  ziemię  pańscy  słudzy  — 
Tak  po  wiekach  tu  znowu  patrzyli  z  powagą 
Na  idące  to  plemię  z  grobu  prawdą  nagą... 

Gdy  Pan  Cześnik  powrócił  i  znalazł  odmianę 

W  zamku  swoim  tak  wielką,   ucieszył  się  bardzo, 

Boć  to  wszystko  i  białe  było  i  cacane, 

I  mur  stoi  znów  murem  i  przodkowie  hardzą! 

A  więc  wT  sercu  szczęśliwy  poszedł  do  kapliczki, 

I  w  modlitwie  dla  Stasia  szukał  już  dziedziczki.,. 
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Zawsze  mu  w  myśli  stała  Kasia  Pani  Skalskiej, 
Co  mu  dzieckiem  służyła  w  tej  ciężkiej  chorobie  — 
Gdyby  z  Skalską  połączył  się  jeszcze  Bączalski, 
Może  w  zgodzieby  żyły  znów  rodziny  obie? 
Bo  tę  kłótnię  wieczystą  tak  ubić  ze  szczętem 
Nie  ma  pono  sposobu,  tylko  sakramentem!? 

—  „Choć  mieć  będzie  Bączalę ,  czyliż  go  tern  zbawię? 
Jeźli  kłótnie  odwieczną  w  spadku  mu  zostawię? 
Pokolenie  już  czwarte  przesuwa  się  w  rodzie  — 

A  wieczyście  to  samo  i  boli  i  bodzie! 

Wszak  i  Andrzej  przez  Skalskich  zeszedł  z  tego  świata  ? 

Może  lepiej  z  tern  będzie,  gdy  Staś  się  pobrata? 

Póki  żyję,  pół  biedy  —  ale  jak  się  minę, 

Kto  go  będzie  ratował?  zatrapią  chłopczynę". 

Tak   dumał   Pan    Cześnik    na    starem   dworzysku  — 
I  brał  znowu  za  skrzypki  i  w  serca  ucisku 
Cichym  lipom  powierzał  żale  i  kłopoty, 
I  jak  inni  pić  zwykli,  zagrywał  tęsknoty... 

„Wezmę  ja  skrzypki 

„Z  zielonej  lipki 

„I  zagram  sobie 

W  tem  —  przed  bramą  zamkową  wypalił  ktoś  z  bata! 
Koń  wierzchowy  biegł  przodem  —  a  czwórka  srokata: 
Cześnik  skrzypki  odłożył  i  rozjaśnił  czoło  — 

—  „Ha  to  Stasio!"   — i  witał  po  chwili  wesoło. 

Staś  choć  niby  z  podróży  —  był  coś  bardzo  strojny, 
I  nadzwyczaj  wesoły,  często  niespokojny: 

—  „Gdzieżeś  bywał  mój   Stachu?  — 

„Mieliśmy  wesele! 
Miecznik  córkę  wydawał  —  gości  było  wiele, 
Cały  tydzień  tańczono  —  byłem  drużbą  młodszym  -— 
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I  powracam  z  wesela  z  uczuciem  najsłodszem  — 

Bo  niech  też  Dziadzio  zgadnie,  kogom  poznał?  kogo?  — 

Panią  Skalskę  z  córeczką! 

Pierwsza  mnie  zagadła : 
Że  i  przyjaźń  Dziadunia  jest  jej  zawsze  drogą, 
A  i  pamięć  krwi  wspólnej  w  domu  jej  nie  zbladła! 
I  poznała  mnie  sama  z  córeczką  miluchną, 
I  czy  Dziadzio  uwierzysz?  była  moją  druchną! 
Ucieszyło  to  wszystkich  —  że  się  tak  złożyło , 
Nie  poznałem  samego ,  bo  go  tam  nie  było : 
Ale  konno  z  drugimi  obyczajem  drużby 
U  przewozu,  gdym  Pani  polecał  me  służby  — 
W  dom  mnie  prosić  raczyła   „co  nie  zbyt  daleki/' 
I  raz  jeszcze  skinęła  na  zakręcie  rzeki . . . 
Otóż  nie  wiem  Dziaduniu,  co  z  tern  robić  będziem? 
A  Pan  Cześnik  mu  na  to: 

—  „To  już  palec  Boży! 
Ale  kiedy  tak  padło  —  zaraz  jutro  siędziem 
I  pojedziem  do  Skalskich,  może  się  co  złoży...." 

Pan  Skalski  przyjął  obu  gościnnie  i  grzecznie, 
Pani  Skalska  obudwu  jak  krewnych  serdecznie: 
Więc  i  gości  sproszono  i  była  zabawa, 
I  szło  wszystko  najpiękniej  wesoło  i  gładko, 
I  rozmówił  się  Cześnik  z  panienką  i  z  matką, 
A  na  końcu  oświadczył  Pana  Stanisława. 
I  przyjęli  rodzice  oświadczenie  mile   — 
i  zdawało  się  wszystkim,  że  sam  Pan  Bóg  raczył 
Tak  rozwikłać  tę  sprawę  i  kres  jej  oznaczył, 
Gdy  na  nowo  rzecz  cała  stanęła  zawile : 
Bo  gdy  przyszło  z  kolei  do  ślubnych  układów, 
Począł  Skalski  wywodzić  swych  praw  od  naddziadów 
Do  tych  skarbów  Bączalskich  —  i  obstawał  twardo: 
„Jeśli  Cześnik  i  teraz  skarbów  nie  dobędzie  — 
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To  mej  córki  Bączalski  pewno  nie  posiędzie!" 
Sumitował  się  Cześnik,  że  o  skarbach  nie  wie. 
Ale  nic  nie  pomogło  —  a  więc,  w  wielkim  gniewie 
Rozstali  się  na  zawsze  —  bo  Cześnik  z  pogardą 
Zmierzył  w  końcu  Skalskiego ,  porwał  z  sobą  Stasia  — 
Zaturkotał  skarbniczek zapłakała  Kasia 

Dobrzy  ludzie  się  wdali,  chcieli  rzecz  złagodzić, 
Ale  Pana  Skalskiego  niczem  nie  uchodzić! 
I  rok  znowu  upłynął,  —  myślał,  że  przetrzyma, 
Kasia  często  łzawemi  patrzała  oczyma, 
Piękny  Stasio  osmutniał  —  wzdychał  Cześnik  stary, 
Tylko  matki  obiedwie,  pełne  wielkiej  wiary, 
W  sądy  Boga  opatrzne,  modląc  się  od  roku 
Na  intencyę  swych  dzieci   —  czekały  wyroku. 

Ale  Skalski  nie  spoczął,  lecz  archiwa  dawne 

Jeszcze  pilniej  wartował,  często  był  w  podróży, 

Często  czynił  z  palestrą  konferencye  prawne, 

I  wiedziano  —  iż  czekać  można  nowej  burzy. 

Jakoż  między  starymi  owych  skarbów  spisy, 

Pomiędzy  wyrokami,  między  kompromisy 

Znalazł  stary  dokument:  wyrok  bez  wigoru, 

Który  Skalskim  przysądzał  skarby  do  połowy 

Jeszcze  kiedyś  za  dziadów  zgodnie  i  bez  sporu. 

Więc  znalazłszy  ten  wyrok  wziął  sobie  do  głowy: 

Że  najedzie  Bączalę,  na  czas  w  zamku  siędzie, 

I  bez  Pana  Cześnika  stary  skarb  dobędzie, 

A  gdy  przyjdzie  ztąd  może  do  prawnego  kroku  — 

To  okaże,  że  zrobił  to  z  mocy  wyroku: 

Więc  zaciągnął  go  w  akta,  wziął  z  grodu  obiatę, 

Wziął  dwóch  świadków   z  palestry  i  z  sobą  woźnego  , 

I  z  dwóch  różnych  majątków  dworską  kalwakatę, 

I  gdy  nikt  się  w  Bączali  nie  spodziewał  tego  — 
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Woźny  wyrok  odczytał  w  dziedzińcu  donośnie 

I  na  bramę  go  przybił:   „Wszem  w  obec  bez  tamy!" 

A  gdy  w  chwili  już  wrzawa  nawet  na  wsi  rośnie  — 

Skalski  ludzi  przestraszył  i  wygnał  za  bramy, 

I  w  zameczku  się  zamknął,  i  bramę  osadził, 

I  w  pokojach  nad  bramą  z  palestranty  radził... 

Pierwszy  kowal  był  po  wsi  narobił  hałasu  — 
Bo  gdy  ujrzał,  że  zamek  najeżdża  hałastra, 
Wiedział  o  tern,    że  sprawa  nie  przejdzie   bez  plastra, 
Więc  naczynie  w  kałużę,  a  z  miechem  do  lasu! 
I  powiada  do  żony:   „Ja  się  dziś  spić  muszę! 
Abym  leżał  w  gospodzie  jak  Bela  bez  dusze! 
A  jak  Skalski  tu  przyszłe,  bym  szedł  do  roboty, 
To  im  powiesz,  niebogo,  że  tak  z  żalu  piję 
I  nic  robić  nie  mogę,  choćby  uciął  szyję  — 
Bo  cyganie  ukradli  i  miechy  i  młoty!... 

Gdy  tak  w  domu  zarządził,  porwał  grosze  z  miechem 
I  uderzył  do  karczmy  z  największym  pośpiechem... 
Tu  już  zbiegli  się  dworscy  —  przybiegł  organista, 
I  mularze  gawronią  —  a  kowal  powiada : 
„Co  tu  radzić  Mospanie?  wszystko  głupia  rada! 
Więc  panowie  majsterki !  jeden ,  drugi  —  mularz ! 
To  znaj  o  tern,    że  z  djabłem  i  z  Skalskim   pohulasz! 
Masz  tu  czekać?  aż  Skalski  nabije  wam  skóry 
I  za  skarbem  wam  każe  łamać  stare  mury? 
Za  pas  nogi!  gamonie!  tu  po  dwa  maryasze 
Macie    w  drogę  —  a  droga  pójdzie    wam  przez  paszę: 
To  na  konia!   co  lepszy,  a  rypać  mi  dudki! 
Ty  do  Pana  Cześnika !  ty  leć  na  Słobodę! 
A  na  drogę  tu  macie  po  kwaterce  wódki  — 
Bo  po  szkodzie  już  nie  czas  wyrzekać  na  szkodę!"   — 
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Jakoż  kowal  miał  rozum  —  bo  ledwo  się  spoił, 
Za  majstrami  już  Skalski  po  całej  wsi  broił: 
Ale  kowal  pijany,  w  kuźni  pustki  straszą, 
A  mularze  już  w  drogę  popędzili  paszą. 
Miał  to  kowal  od  ojca,  co  jeszcze  przed  laty 
Musiał  wiercić  mur  stary  i  brał  często  baty, 
Więc  znał  o  tern,  jak  Skalski  tylko  w  zamku  siędzie, 
To  po  murach  jak  ojciec  jego  wiercić  będzie. 


A  mularze  pędzili  światem  co  w  najlepsze... 
Że  się  pod  każdym  szkapa  ledwo  nie  rozeprze : 
Ten  do  Pana  Gześnika,  ten  do  Stanisława, 
I  donieśli  obudwóm,  jaka  w  domu  sprawa. 
Bo  się  wszystko  motało  tak  już  pokryjomu, 
Iż  gdy  zamek  jest  wzięty,  nie  był  żaden  w  domu: 
Własnej  żonie  się  nawet  nie  zwierzył  Pan  Skalski, 
Że  najazdem  skarb  weźmie  i  zamek  Bączalski. 

Kiedy  mularz  nazajutrz  przybył  z  temi  wieści, 
Bawił  w  domu  Starosty  Pan  Cześnik  wesoło: 
I  straszliwie  się  całe  oburzyło  koło, 
I  kto  żywy  Skalskiego  łaje  i  bezcześci: 
—   „Jakto?  zamek  najechał?!" 

Krzyknął  Pan  Starosta, 
„Kto   dozwoli  pokrzywdzić  mego  przyjaciela? 
To  już  przyszło  do  tego  i  najazd  miast  wesela ! 
Gdy  najechał  —  wypędzić!  to  rzecz  bardzo  prosta 
A  ja  Mości  Cześniku!  ja  sam  dopomogę, 
Ot,  i  jutro  bez  bawy  ruszymy  w  tę  drogę  — 
A  tej  chwili  zaniesiem  manifest  do  grodu, 
I  żałobę  do  sejmu  —  protest  do  narodu!!" 
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I  gwar  powstał  okrutny  i  zamęt  i  rada, 
Lecz  Pan  Cześnik  spokojnie  na  to  mu  powiada: 
— „Ha,  od  serca  dziękuję!  Drogi  mój  Starosto! 
Lecz  bez  tego  wszystkiego  pójdę  drogą  prostą  — 
Bo  wstyd  jakoś  z  krewnymi  ciągnąć  się  do  grodu : 
Czyż  się  jeszcze  nie  zmieszczę  gdzieś  pod  Bożem  niebem? 
Kto  na  ciebie  kamieniem  —  ty  na  niego  chlebem ! 
Proszę  o  furę  flaków,  coś  chleba  i  miodu, 
Bo  to  Święty  Stanisław  za  trzy  dni  nadchodzi  — 
To  i  starych  przyjaciół  pogościć  się  godzi! 
A  jak  Panie  Starosto  bywało  rokrocznie, 
I  w  tym  roku  do  tańca  zagra  Cześnik  skocznie : 
Kiedy  w  zamku  Pan  Skalski,  to  ja  sobie  siędę 
Znów  na  starem  dworzysku  —  i  dalej  grać  będę: 

„Wezmę  ja  skrzypki 

„Z  zielonej  lipki 

„I  zagram  sobie!. . ." 
I  pochwycił  za  skrzypce  —  i  zagrał  serdecznie, 
Miłościwie  tak  bardzo ,  tak  bardzo  statecznie , 
Że  do  razu  jak  cudem  i  gniewy  rozbroił 
I  choć  w  oku  łza  stała  —  serca  uspokoił . . . 

Jednak  cale  inaczej  przyjął  tę  nowinę 
Pan  Stanisław  —  bo  czytał  w  niej  wyrok  swej  zguby: 
--„Matko!  Matko!"   zawołał  —   „ja  pęknę,  ja  zginę! 
I  krwią  pono  zabiegną  serca  mego  śluby ! . . . " 
Matka  stała  spokojnie  —  choć  jej  dusza  jękła... 
—  „Ha,  odmówię  nowennę  dziś  przy  jednej  świecy!..." 
I  przyniosła  po  chwili  światło  do  świetlicy, 
Postawiła  przed  obraz  —  i  sama  uklękła. 
Widok  Matki  w  modlitwie  tak  Stasia  rozbroił, 
Że  choć  cały  był  jeszcze  zmieszany  i  drżący, 
Choć  ni  duszy  umocnił,  ni  serca  ukoił  — 
Ukląkł  w  końcu  za  Matką  chcący  czy  niechcący . . , 
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W  cichej  naprzód  modlitwie  dusza  wdowy  ro^ła  — 
A  gdy  kielich  goryczy  już  do  Boga  wzniosła! 
Rzekła  wolno  do  syna  : 

— „Nim  ta  świeca  zgore, 
Trzeba  zmówić  nowennę  i  —  uróść  w  pokorę..." 
I  poczęła  nowennę  do  Boga-Rodzicy, 
I  w  przestankach  ją  mówiąc  przy  tej  samej   świecy 
Odmówiła  —  nim  świeca  zgorzała  do  końca, 
I  powstała  dopiero  aż  o  wschodzie  słońca. 

— „Jedź  do  Dziadzia,  mój  Stasiu!  bo  sam  i  w  ucisku — 
Wiem ,  że  znajdziesz  go  pewnie  na  starem  dworzysku, 
Nie  obawiaj  się  krzywdy  —  ale  bój  się  Boga! 
Jak  krew  stanie  niewinna,  Stasiu,  między  wami 
I  jak  zbroczy  czy  rękę,  czy  sumienie  splami  — 
To  do  szczęścia  i  nieba  zamknięta  już  droga..." 

Ledwo  Stasio  wyjechał  nie  rzekłszy  ni  słowa, 
W  drugą  stronę  ruszyła  Pani  Andrzejowa 
Panią  Skalskę  uprzedzić  o  tern,  co  się  stało: 
A  że  wielka  pokorą  była  cicha  wdowa  — 
Obie  sercem  stanęły  tak  czysto  i  cało, 
Iż  po  kilku  spojrzeniach  myślami  się  zbiegły 
I  pojęły  nawzajem,  że  mogą  zasłonić 
Sobą  tylko  od  nieszczęść  —  więc  jak  dotąd  strzegły, 
Tak  też  razem  powinne  dziś  od  złego  bronić: 
Po  kilku  więc  spojrzeniach  i  rozmowie  niemćj 
Obie  łaską  natchnione  wyrzekły : 

„„Jedziemy!"" 
Obowiązek,  niewiasty  panem  i  rozkazem  — 
A  czy  Kasię  wziąść  z  sobą! 

„„Iz  Kasią  i  razem!"" 
Niech  i  młodzi  to  znają,  że  to  o  nich  chodzi, 
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A  za  swemi  choć  w  ogień  sercu  pójść  się  godzi! 
„„Więc  na  odpust  jedziemy  razem  do  spowiedzi!"" 
Lekkiem  sercem  nawzajem  powiedziały  sobie, 
I  w  przeczuciu  to  znały  w  jednej  chwili  obie: 
Że  Bóg  piorun  odwróci  i  chmurę  rozrzedzi . . . 
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VI. 


Kiedy  Skalski  z  palestrą  najechał  Bączalę, 
I  po  zameczku  począł  buszować  zuchwale : 
Bawił  wówczas  na  zamku  szlachcic  okoliczny, 
Ot  i  jeszcze  niedawno  pan  cząstki  dziedziczny, 
Ale  gdy  się  minęło  —  jak  nie  jedno  minie 
W  skutek  nieszczęść,  pożarów  i  gradu  i  moru  — 
Jeździł  dyszlem  rzemiennym  od  dworu  do  dworu, 
I  życie  mu  schodziło  na  wiecznej  gościnie. 

Znał  się  dobrze  na  wszystkiem,  umiał  dobrze  radzić, 
Umiał  koło  win  chodzić  ,  umiał  uszyć  siodło , 
Znał  się  i  na  pasiece  i  jak  sad  zasadzić: 
Ale  jemu  samemu  to  nic  się  nie  wiodło  ! 
Pracowity,  oszczędny,  trzymał  się  statecznie, 
Ale  bieda  za  biedą,  ot  i  bieda  wiecznie! 
Wziął  po  stryju  puścizną  cząstkę  cale  ładną, 
Ale  zgorzał  trzy  razy,  stawiał  się  trzy  razy, 
A  jeżeli  nie  susze  pewnie  grady  padną, 
Lub  na  ludzi  przednówki ,  na  bydło  zarazy : 
Troje  dzieci  pochował  i  trzeba  wypadku, 
Ze  na  ospę  w  tygodniu  zmarło  wszystko  troje... 
A  i  żonę  poczciwą  stracił  na  ostatku  — 
I  sam  mawiał  o  sobie : 

„ Poszło  wszystko  moje ! . . . " 

Po  pogrzebach,  pomorku,  niedoborze,  gradzie, 
Gdy  nie  było  nic  w  gruncie,  w  spiżarni,   ni  sadzie ; 
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Gdy  nie  było  nic  w  gumnie,  w  spiżarni,  ni  sadzie, 

Ani  krowy  w  stajence,  ni  do  pługa  wołu, 

A  ostatnie  koniki  ukradł  złodziej  z  końca : 

Przechodził  noc  Bielecki  —  a  o  wschodzie  słońca 

Wziął  za  kredę  święconą,  przystąpił  do  stołu, 

I  krzyż  wielki  potrójny  wypisał  na  stok . . . 

I  uciski  swe  zdając  już  na  Bożą  wolę, 

Wziął  za  kostur  i  torbę  —  a  więc  szlakiem  bitym 

Ot !  i  w  świat  niby  za  końmi  puścił  się  opytem . . . 

Więc  i  chodził  i  pytał  od  dworu  do  dworu, 

Od  karczem  do  miasteczek ,  od  wsi  do  klasztoru : 

A  choć  koni  nie  znalazł  —  znalazł  dobre  serca, 

I  każdy  go  pogościł,  pocieszył  i  darzył, 

I  przyszedł  do  przyjaciół,  konia  i  kobierca: 

I   gdzie  przybył,  poradził  i  pogospodarzył, 

Bo  tutaj  stracił  febrę,  a  tam  ściągnął  wino, 

Tu  szpinecik  podstroił,  ówdzie  obszył  rzędy, 

Słowem,  chociaż  rok  cały  schodził  mu  gościną, 

Był  wszędy  upragniony  i  witany  wszędy. 

W  samym  jakoś  „'początku  nowego  żywota 
Zaszedł  był  do  Bączali,  i  stał  koło  płota  — 
Gdy  go  w  takim  ucisku  murgrabia  obaczył, 
Zaprosił  do  zameczka  i  cieszył  i  raczył, 
I  zawiózł  go  na  odpust  do  Księdza  Gwardjana, 
I  nie  puścił  od  siebie  do  powrotu  Pana. 
Kiedy  w  końcu  na  Maik  Pan  Cześnik  już  zjechał 
I  poznał  Bieleckiego  —  kontent  się  uśmiechał: 
—  „Kiedy  Pan  Bóg  tak  zdarzył,    będzie    nam  weselej. 
Nie  było  rezydenta ,  będziemy  go  mieli ! 
Raz  na  zawsze  zapraszam  do  mojego  domu 
I  do  stołu  i  serca!   —  Bóg  daje  —  Bóg  bierze! 
I  przyjąć  coś  od  brata  pono  nie  ma  sromu : 
Więc  co  będzie  potrzeba ,  z  szatni  się  obierze , 
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A  raźno  się  i  znajdzie  chłopak  do  usługi, 

I  koniczek  pod  siodło  a  do  wózka  drugi, 

Bo  nie  zniosę,    byś  waszmość  odtąd  chodził  pieszo  — 

Wiele  grzeszą  Bączalscy  —  lecz  sercem  nie  grzeszą! 

Dictum  —   factum,  i  mowy  już  nie  było  zgoła, 
Bo  Bielecki  miał  odtąd  w  Bączali  przykmiotę , 
A  jeżeli  przyjaciół  objechał  do  koła 
Z  kalendarzem  rokrocznie  —  to  na  wrczasy  złote 
Powracał  do  Bączali,   —  i  tak  było  prawie, 
Kiedy  Skalski  z  palestrą  najechał  Bączalę 
I  po  zameczku  począł  buszować  zuchwale : 
Pan  Bielecki  w  izdebce  swojej  wówczas  bywał, 
Na  wiązanie  Stasiowi  czapraczek  wyszywał, 
I  dopiero  się  ocknął,  gdy  było  po  sprawie! 
Gdy  wybiegł  na  dziedziniec  —  patrzy,  co  się  dzieje  ? 
A  Pan  Skalski  go  pyta : 

„Co  tu  robisz  Wasze?" 
To  się  stropił  na  chwilę,  i  w  duchu  się  chwieje  — 
Lecz  gdy  Andrzej  zawołał: 

—   „Tatary!  złodzieje! 
Skalscy!  Mości  Bielecki  —  i  zbóje  i  franty!" 
I  padł  krzyżem  na  progu  — 

—   „A  to  wszystko  nasze!" 
Rzekł  Bielecki  Skalskiemu: 

—   „Fora!  palestranty! 
Protestuję  —  to  najazd!  Więc  fora  ze  dwora!!" 
I  wrodzona  łagodność  i  serca  pokora 
Ustąpiła,  i  w  duszy  srodze  się  najeżył 
I  pochwycił  za  szablę  i  we  drzwi  uderzył  — 
I  do  stajni,  na  konia  —  i  już  z  bramy  woła: 
—   „Miły  Bracie  Andrzeju!  nie  ustępuj  Wasze! 
Nim  z  odsieczą  przybędę,  nastawiaj  Waść  czoła! 
A  odbierzem  we  trzy  dni  napowrót,  co  nasze!"   — 
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I  pocisnął  w  świat  koniem...  i  w  dym  do  Gwardjana: 
—  „Ratuj  Ojcze  Andrzeja!  bo  Skalscy  w  Bączali!" 
I  płatami  już  z  konia  opadała  piana, 
A  Bielecki  nie  czekał  —    lecz  ruszył  w  świat  dalej . . . 
I  od  dworu  do  dworu : 

—   „Gwałt!  rozbój  w  Bączali!! 
Więc  kto  w  Boga  z  Was  wierzy,    niech  z  pomocą  bieży 
I  na  święty  Stanisław  na  Skalskich  uderzy! 
Wilcza  karczma  pod  lasem  będzie  miejscem  zboru!" 
I  dalej  świeżym  koniem  pomykał  ze  dworu... 

Pierwszy  przybył  z  ratunkiem  Ksiądz  Gwardjan  z  kla- 
sztoru. 
Gdy  się  wprosił   na  zamek  ,    bo  był   już  zamknięty  — 
Podniósł  z  ziemi  Andrzeja,  co  krzyżem  rozpięty 
Na  progu  swego  Pana  bronił  Skalskim  wchodu  — 
I  pocieszył,  i  do  ust  wlał  mu  trochę  miodu, 
I  pochwalił  gorliwość  i  wiarę  i  zdanie 
I  zapewnił  —  gdy  Andrzej  nie  chciał  pomknąć  kroku  — 
Że  z  nim  razem  w  zameczku  wiernie  pozostanie , 
Aż  się  sprawa  rozwiąże  z  Bożego  wyroku : 
Bo  to  Księdzu  żal  było  tej  poczciwej  duszy, 
Nie  wiedział,  kiedy  sprawę  Bóg  rozwiązać  raczy, 
Ale  wiedział  —  że  Andrzej  z  miejsca  się  nie  ruszy 
I  zginie  niepotrzebnie  z  głodu  i  z  rozpaczy. 

Cała  czeladź,  co  zamku  i  dobytku  strzegła, 
W  samej  chwili  najazdu  po  wsi  się  rozbiegła: 
A  więc  bydło  i  konie  wziął  proboszcz  do  siebie 
I  żywił  wszystkich  dworskich  na  plebańskim  chlebie, 
A  nocą  sam  pod  mury  zamkowe  podchodzi, 
I  wiąże  z  organistą  do  dwojaczków  sznurek  — 
I  hasłem  nocnem  było: 
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A  mądry  będzie  Skalski,  jeżeli  ogłodzi 
W  zamku  sługę  Bożego  i  wiernego  sługę. 

Andrzej  zamknął  pokoje  i  klucze  pochował , 
Od  pokoi  Cześnika  drzwi  zatarasował: 
I  nocą  ponastawiał  we  drzwiach  samopały, 
A  gdy  było  z  północy  —  co  noc  z  tubą  bieży 
I  woła  aż  do  świtu  z  nad  papiezkiej  wieży: 
„A  ostrożnie  tam  z  ogniem!  choćby  jaki  śmiały! 
Bo  tu  wszędy  napięte  we  drzwiach  samopały! 
Hej !  ostrożnie  tam  z  ogniem !  bo  to  stare  lochy  — 
A  w  lochach  po  Rotmistrzu  leżą  jeszcze  prochy!..." 
Tak  wołał  stary  Andrzej  z  nad  papiezkiej  wieży: 
„Hej!  ostrożnie  tam  z  ogniem!  kto  nie  wierzy — zmierzy!" 
I  palił  każdej  nocy  z  zamkowych  moździerzy... 

Tak  trzy  doby  ubiegło. 

We  wsi  lud  się  trwoży  — 
Palestranci  umknęli  —  w  końcu  już  się  boży 
Przed  proboszczem  i  Skalski,  bo  mu  tylko  chodzi 

0  te  skarby  Bączalskie,  a  nie  o  Bączalę, 

Ale  proboszcz  powiada:   „Kto  począł  zuchwale, 
Niech  tak  kończy  —  i  księdza   niech   jeszcze   zagłodzi! 
Jest  Król  jeszcze  i  Biskup!  jest  i  czarna  świeca... 
To  spotka  wszystko  dobre  nowego  dziedzica!  5) 
Więc  kłaniam  uniżenie!"  —  i  nie  długo  bawił 

1  Skalskiego  z  plebanii  już  od  drzwi  odprawił. 

Skalski  w  prawnych  matactwach  był  bardzo  zuchwały, 
Lecz  w  sercu  bez  odwagi,   a  w  przygodzie  —  mały! 
Ot  i  cały  ten  najazd  był  to  wykręt  prawny, 
Bo  gdy  w  papierach  ojca  znalazł  wyrok  dawny, 
Co  już  nie  miał  za  sobą  wigoru  ni  mocy, 
Uradził  z  palestranty,  by  użyć  przemocy 
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I  wprowadzić  go  w  życie;  bo  to  trzeba  wiedzieć: 
Nie  stało  na  wyroku,  lecz  własność  zasiedzieć 
Trzeba  było  w  moc  prawa   —  inaczej  go  niema! 

Wiedział  Skalski,  że  prawnie  zamku  nie  zatrzyma, 
Lecz  gdy  wyrok  przysądzał  mu  skarb  do  połowy, 
Już  się  w  końcu  nie  lękał  narazić  i  głowy, 
Bo  wierzył,  że  Cześnika  do  układów  zmusi 
I  najazdem  nareszcie  te  skarby  wydusi. 
Wszakże  Andrzej  objęcia  zameczka  mu  wzbraniał, 
Skalski  pozorem  prawa  ciągle  się  zasłaniał, 
A  więc  gwałtu  nie  robił,  a  choć  najazd  zrobił 
f  wziął  bramę  —  na  bramie  tylko  z  ludźmi  siedział , 
I  nie  śmiał  szukać  skarbów — bo  skarb  był  gdzieś  w  lochu: 
Licho  nie  spi!  nuż  światłem  domaca  się  prochu 
I  wyleci  w  powietrze?!  —  Więc  w  końcu  nie  wiedział, 
Goby  począć?  by  tylko  z  Bączah  ujść  cało? 
Bo  bramy  przez  noc  całą  chłopstwo  wartowało  — 
A  po  nocy  uciekać  —  gdy  był  niby  w  prawie  — 
To  i  sprawa  przegrana  i  imię  w  niesławie  1 
Tak  stały  tedy  rzeczy  —  gdy  znowu  odniało. 
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VII. 


Stary  Andrzej  na  wieży  czekał  na  wschód  słońca  — 
Bo  to  święty  Stanisław  krzywdy  ziemi  płaci! 
Więc  znał  o  tern,  że  sprawa  zbliża  się  do  końca, 
I  patrzał,  czy  nie  ujrzy  gdzie  po  drodze  braci? 
Co  na  odsiecz  zamkowi  i  odwet  pośpiesza? 

A  Ksiądz  Gwardjan  inaczćj  znowu  się  zabawiał, 
Bo  wyczekując  dzwonka  z  brewiarza  odmawiał  — 
l  Wielkiego  Patrona  w  modlitwie  serdecznej 
Błagał  łaski  jedynie  na  ten  dzień  świąteczny! 

W  tern  krzyknął  nagle  Andrzej : 

— „Patrzno  Ojciec!  Rzeszal 
Rzesza  szlachty  przy  Wilczej  karczmie  jak  się  roi! 

0  święty  Stanisławie!  miej  nas  w  pieczy  swojej 

1  niech  bracia  w  Twej  łasce  w  pomoc  nam  pospiesza!" 

Jakoż  w  rzeczy  tak  było.  —  Bielecki  się  sprawił, 
Bo  opędził  znajomych  od  dworu  do  dworu: 
Więc  na  święty  Stanisław  i  na  miejscu  zboru, 
Jako  kochał  Cześnika,  każdy  się  też  stawił. 

Starszy  między  rycerstwem  był  Rotmistrz  Piegłowski, 
Więc  do  razu  komendę  wziął  nad  bracią  zbrojną, 
I  rzekł: 

„Panowie  Bracia! 

Pójdziem  w  łasce  Boskićj! 
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A  czy  pójdziem  po    dniu  tym  spokojem    czy  wojną  — 

Niech  się  każdy  sam  zaprze  jak  katolik  w  duchu: 

Jako  Rotmistrz  nie  rady,  lecz  żądam  posłuchu! 

Tutaj  krzywda  się  stała  —  ukrócić  swawolę, 

To  rzecz  prawych  —  lecz  krzywdy  zrobić  nie  dozwolę! 

Bom  ja  także  kół  z  płotu,  którym  Bóg  ogrodził 

Naszą  Polską  ojczyznę,  dolę  i  niedolę! 

I  musiałem  sam  słuchać,  gdym  w  chorągwi  chodził: 

A  więc  posłuch  Panowie!  Bo  to  krew  nie  woda!" 

A  poczt  cały  wykrzyknął: 

„„Zgoda  na  to  —  zgoda!!"" 
Więc  Pan  Rotmistrz  po  chwili: 

„Bardzo  to  mię  cieszy! 
Nic  nam  począć  nie  wolno  bez  Pana  Cześnika : 
A  więc  z  konia!  Bielecki!  i  niech  mi  Waść  śpieszy 
Do  wsi  chyłcem  a  mądrze  i  d  o's  t  a  ć    języka! 
A  Wasze  Mości  Krzycki!  weźmiesz  dziesięć  koni 
I  objedziesz  zdaleka  całą  wieś  do  koła : 
A  kiedy  pod  dworzyskiem  ujrzysz  nas  od  czoła, 
To  niech  Wasze  co  wyskok  wprost  ku  bramie  goni! 
I  pod  bramą  zamkową  porozstawiać  straże! 
A  nareście  to  zrobim  —  co  Cześnik  rozkaże."   — 


. .  .Pierwszy  stanął  o  świcie  na  starem  dworzysku 
Pan  Stanisław,  do'  wioski  jadąc  polną  drogą 
W  stare  lipy  zajechał  —  i  w  serca  ucisku 
Chodził  w  lipach  na  duszy  utrapiony  srogo . . . 

Chwilę  później  tak  samo  świeżym  jeszcze  śladem 
I  Pan  Cześnik  nadjechał ,  i  stanął  pod  sadem, 
Bo  ślad  spostrzegł  po  drodze,  i  wiedział  do  razu, 


72  STRYJANKA. 

Kto  tu  przed  nim  przyjechał  —  więc  wprost  od  przełazu 
Wziąwszy  skrzypki  pod   pachę  w  stare  lipy  kroczył, 
Aby  Stasia  uściskać  —  a  Staś  z  lip  wyskoczył: 
I  spojrzeli  przez  chwilę  niemo  sobie  w  oczy  — 
A  gdy  żywo  zagrała  w  oczach  serca  strona, 
Choć  trzymana  łza  w  końcu  po  twarzy  się  toczy 
I  ścisnęli  się  płacząc  w  dniu  swego  Patrona... 

—  „A  cóż  Stasiu?   dziś  pono  już  pod  gołem  niebem 
Przełamiemy  się  z  sobą  i  nie  naszym  chlebem?!..." 
Staś  mu  się  rzucił  do  nóg: 

—  „Jest  jeszcze  Słoboda! 
Ot!  i  wszystko  Ci  serce  na  kolanach  poda, 
Byłeś  raczył  to  przyjąć  —  co  bez  tego  Twoje!" 
— „No  wstań  Stasiu  i  nie  płacz! 

Bo  ja  się  łez  boję! 
I  bądź  o  mnie  i  zamek  na  przyszłość  spokojny : 
My  nie  z  krzywdy  powstali  —  więc  nie  zrobim  wojny ! 
To  poczciwa  spuścizna!  Bóg  Skalskich  ukróci! 
Wróci  do  mnie  Bączala  —  lub  do  ciebie  wróci! 
Lecz  nie  broczmy  krwią  ręki,    czysta   szlachta  z  rodu! 
Bo  słyszałem  po  drodze,  że  się  tu  coś  waży: 
Więc  na  Boga  zaklinam  —  trzymaj  siebie  w  straży! 
Apelujmy  do  Boga  tylko  i  narodu ! . . . 
A  chcesz  wiedzieć,  czy  Pan  Bóg  w  łasce  swoich  trzyma? 
To  patrz  —  goła  tu  ziemia  i  niczego  nie  ma, 
A  za  chwilę  tu  będzie  wszystko  z  Opatrzności, 
Ot  i  będzie  czem  przyjąć  i  uraczyć  gości!" 
I  wziął  skrzypce  do  ręki  —  i  rzekł: 

—  „Wiem,  co  zrobię! 

„Wezmę  ja  skrzypki 

„Z  zielonćj  lipki 

„I  zagram  sobie !,.." 
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Gdy  się  rankiem  po  rosie  ozwało  to  granie 
Od  starego  dworzyska  i  po  wsi  rozległo... 
Każde  serce  na  chwilę  naprzód  w  miejscu  stanie  — 
A  po  chwili  łzą  każde  oko  już  zabiegło 

„„Pan    powrócił!    Pan    we    wsi!    Pan    z   dworzyska 

woła!..."" 
Poszedł  okrzyk  po  siole  ~-  i  z  całego  sioła 
I  z  plebanii  kto  żywy  każdy  pędem  bieży  — 
A  z  nad  baszty  huk  zagrzmiał  zamkowych  moździerzy... 

Staś  uciekł  w  stare  lipy  —  bo  nie  trzymał  siebie, 
A  Pan  Cześnik  wesoło  do  ludzi  powiada: 
—  „Dzięki  Bogu!  Ksiądz  Proboszcz  1  cała  gromada!? 
A  dziś  Święty  Stanisław !   Będziem  mieli  gości  — 
To  niech  proszę  nie  braknie  tu  dzisiaj  na  chlebie! 
Jam  obrany  z  dziedzictwa  —  lecz  niech  gość  nie  pości!" 
A  Ksiądz  Proboszcz: 

—  „To  bajki!  jakoś  to  się  złoży: 
Kiedy  Bóg  dał  Cześnika,  to  przy  łasce  Bożej 
Czekam  z  wodą  święconą ,  ze  mszą  i  z  kazaniem  — 
A  po  kościele  czekam  wszystkich  ze  śniadaniem!" 

I  wracając  do  siebie  wołał  głośno  siołem : 
— „Pan  powrócił!  No  dzieci!  więc  go  podjąć  społem!" 
Jakoż  ciżba  po  chwili  na  dworzysku  rosła 
I  gromada  co  trzeba  Panu  swemu  zniosła : 
Potem  wtoczył  się  naprzód  skarbniczek  Cześnika, 
Więc  i  z  kuchnią  wjechała  starościńska  bryka, 
I  dwa  wozy  z  piwnicą,  służbą  i  spiżarnią, 
I  ognisko  założył  kuchmistrz  pod  suszarnią. 

Cześnik  Stasia  odszukał: 

— „Ha!  wiem,  co  Cię  boli! 
Ale  idź  do  kościoła  —  zdaj  to  Bożej  woli! 
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Wtem  i  wszystkie  się  dzwony  na  nieszpór  ozwały... 
I  poczt  szlachty  orężnej  bardzo  okazały  — 
Kiedy  wrócił  Bielecki  dostawszy  języka 
Do  dworzyska  starego  czołem  już  dotyka. 

W  samym  rogu  dworzyska  był  kopiec  wysoki, 
Co  na  sioło  i  drogę  widok  miał  szeroki  — 
Cześnik  podbiegł  na  kopiec  — 

A  Rotmistrz  sparł  czoło  — 
I  rzekł:  —   „Mości  Gześniku! 

Tu  rycerskie  koło 
Jest  gotowe  na  rozkaz  i  na  służby  Wasze! 
Co  rozkażesz  —  to  zrobim!  i  każdy  da  szyję!" 
Na  te  słowa  do  góry  wzniosły  się  pałasze, 
W  niebo  głosy  i  okrzyk : 

„„Niech  nam  Cześnik  żyje!!"" 
Cześnik  przykląkł  na  kopcu  —  zakrył  twarz  —  i  szlocha... 
—  „A  przez  Boga  na  krzyżu!  Czyż  nam  święto  krwawić?!41 
I  wstał  nagle  wesoło:  —  „Kto  Cześnika  kocha, 
Ten  na  starem  dworzysku  raczy  dziś  zabawić! 
A  już  teraz,  Panowie!  gdy  dzwon  na  nas  woła   — 
Wszak   dziś  Święty  Stanisław  —  proszę  do  kościoła!" 

Więc  poczt  cały  —  jak  prosił  —  stanął  przy  kościele: 
I  Ksiądz  wodą  pokropił  —  ludu  było  wiele 
Do  spowiedzi  —  i  ciżba  miłych  panów  braci   — 
Po  cmentarzu  zasiedli  Księdza  Reformaci 
I  słuchali  spowiedzi  — 

I  był  podziw  wielki 
I  na  całym  odpuście  i  w  plebanii  całej : 
Gdy  przed  kościół  w  kolasie  razem  zajechały 
Pani  Skalska  i  Kasia  z  Panią  Andrzejową: 
Staś  całował  zdziwiony  rękę  rodzicielki, 
Pani  Skalska  go  bardzo  powitała  mile  — 
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Kasia  zdała  skinęła  i  ręką  i  głowa   — 
A  od  wszystkich  wśród  zgiełku  wyrozumiał  tyle, 
Że  się  chciały  docisnąć  jeszcze  do  spowiedzi, 
I  pytały,  czy  Gwardjan  na  cmentarzu  siedzi? 
Gwardjan  siedział  na  zamku  —  ale  było  wiele 
Innej  księży  na  dworze  i  w  samym  kościele. 

Na  grobowcu  Rotmistrza  —  w  starej  lipy  cieniu 
Siedział  Ojciec  Gerwazy,  —  a  gdy  Staś  się  nadał, 
Miejsce  Paniom  uczynił,  i  to  w  okamgnieniu 
Rozstąpili  się  ludzie  dla  tych  Pań  szeroko  — 
I  w  grobowiec  Rotmistrza  wlepił  młodzian  oko . . . 
A  gdy  Kasia  powstała  —  i  sam  się  spowiadał... 


Już  w  kościele  jak  na  to  po  kazaniu  prawie 
Było  —  kiedy  Staś  Panie  od  boku  wprowadził  — 
I  jak  krewne  najbliższe  w  kolatorskiej  ławie, 
W  której  dotąd  nikt  nie  siadł  —  przodkując  posadził. 

Cześnik  klęczał  przed  ławą  —  bo  ostatnie  słowa 
Kazania  tak  utkwiły  mu  w  duszy  głęboko  — 
Że  do  końca  nie  drgnęła  ni  ręka  ni  głowa, 
Lecz  w  ołtarzu  i  książce  trzymał  tylko  oko  — 

Kaznodzieja  w  serdecznej  wylał  się  miłości  — 
I  Patrona  Korony  podniósł  gdyby  słońce! 
Krwi  niewinnej  w  narodzie  Wielkiego  Obrońcę 
I  mściciela  krzywd  wszelkich  i  wszelakich  złości!... 
A  gdy  począł  następnie  łaski  Jego  wzywać 
Nad  głowami  trzymając  święte  kości  w  ręku  — 

I  z  grobu  Piotrowina  począł  wywoływać 

Włosy  ludziom  powstały  na  głowie  od  lęku .... 


j6  S    T    R    Y    J    A    N    K    A. 

.  _  —_ 

I  zwrócili  się  ku  drzwiom:  czy  Rotmistrz  nie  wstaje?! 
I  jak  drugi  Piotrowin  świadectwa  nie  daje? 

Jako  spowiedź  odbyli  przy  grobowcu  społem, 
Tak  też  razem  uklękli  u  ołtarza  czworo  — 
I  przyjęli  Sakrament  kornie  bijąc  czołem 

I  podnieśli  się  razem  kornie  i  z  pokorą 

I  dopiero   —  w  tej  chwili  Cześnik  po  nich  strzeli  — 
I  zrozumieć  nie  umiał,  zkąd  się  razem  wzięli? 
Ale  widział  w  tern  jawne  już  zrządzenie  Boże  , 

Że  u  Stołu  Pańskiego  zeszli  się  w  pokorze! 

Lecz  gdy  Cześnik  zaledwo  sam  chciał  przyznać  sobie, 
Co  powróżyć?  i  sądził,  że  nikt  nie  uważa: 
Cichym  szeptem   już  poszło  po  całym  kościele: 
„„Razem  spowiedź  odbyli  przy  Rotmistrza  grobie 
A  i  razem  przyklękli  u  stopni  ołtarza  —  "w 
I  ztąd  było  i  wróżby  i  domysłów  wiele . . . 

Ledwo  powstał  z  klęcznika,  Ksiądz  Proboszcz  wynurzył 
Cześnikowi  od  serca  najszczersze  życzenia: 
A  że  Stasio  już  odtąd  ciągle  Paniom  służył  — 
Więc  z  Cześnikiem  bez  słowa  przyszło  do  zbliżenia, 
A  Ksiądz  proboszcz  powitał  i  Panów  i  Panie 
I  zagarnął  wesoło  wszystkich  na  śniadanie! 

I  Ksiądz  Proboszcz  i  Cześnik   więc  i  bliższe    druchy 
Nie  pragnęli  niczego,  jak  burdę  zacichać: 
Aby  szatan  nie  zbudził  na  dniu  tym  złe  duchy, 
I  nic  więcej  nie  było  o  zajeździe  słychać, 
Więc  gdy  cały  się  odpust  na  plebanią  tłoczy, 
Każdy  drugich  ostrzega  a  sam  patrzy  w  oczy: 
„Więc  quasi  nesciretis  —  nesciretis   quasi  — a 
Szeptał   szlachcie  do  ucha  z  cicha  Ksiądz  Gerwazy  — 
A  że  znano,  iż  Ojciec  dnia  tego  spowiadał 
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Obie  matki  i  młodych  —  każdy  sobie  gadał: 
„„Trudnoż  Księdzu  i  zdradzić  sekret  po  spowiedzi! 
Ale  kiedy  sygnuje  —  to  coś  w  worku  siedzi? "" 

Więc  gdy  duchy   ujęte  stanęły  tym  strojem, 
Każdy  pojął,  że  trzeba  tutaj  iść  pokojem: 
Więc  się  oraz  znalazła  i  wesołość  żywsza, 
Więc  i  wróżba  dla  całej  sprawy  najszczęśliwsza  : 
I  z  kolei  wiwaty  poszły  odpustowe  — 
Więc  przed  wszystkiem  to  zdrowie  Księdza  celebranta, 
Więc  księdza  kaznodziei,   chwalące  wymowę, 
A  nareszcie  wiwaty  dla  Solenizanta !   — 
Poczem  Cześnik   zaprosił   wszystkich  na  dworzysko  — 
Choć  nie  zdało  się  jeszcze  do  obiadu  blisko. 


Pani  Skalska  nieznacznie  wyniosła  się  z  domu  — 
A  u  bramy  już  czekał  Pan  Rotmistrz  Piegłoski, 
Co  nie  zwierzył  się  z  braci  dnia  tego  nikomu 
Wziąwszy  z  góry  komendę  —  jak  wielkiej  był  troski! 
Z  Panią  Skalską  szła   Kasia  i  pokorna  wdowa: 
A  gdy  bramę  zamkową  Pan  Rotmistrz  osadził, 
To  nie  rzekła  mu  nawet  Pani  Skalska  słowa  — 
Lecz  na  zamek  do  męża  sam  ją  odprowadził, 
I  straż  bokiem  stanęła  bez  rozkazu  sama: 
A  po  chwrili  zamkowa  rozwarła  się  brama. 

Na  dziedzińcu  stał  Skalski  strwożony  i  blady  — 
Panie  wprost  się  udały  do  izby  stołowej: 
A  Pan  Rotmtstrz  się  skłonił  zimny  i  surowy: 
— „Od  rycerstwa  przychodzę,    aby  wejść  wr  układy  — 
Wóz  i  przewóz  —  wybieraj!  proszę  Mości  Skalski! 
Tu  o  życie  już  chodzi  nie  o  skarb  Bączalski! 
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Ot  ja  tylko  hamuję  szlachtę  w  jej  zapędzie, 
Lecz  jak  Waszmość  pokrewisz  —  to  źle  pono  będzie! 
Chcesz  przymierza  ?  jest  sposób  —  i  rzecz  się  ułoży, 
A  chcesz  wojny,  to  oddaj  się  opiece  Bożej! 
Jeźli  Waszmość  masz  wolę  —  ma  i  naród  wolę! 
A  gdy  trzymam  komendę,  podrwić  nie  pozwolę! 
Teraz  rozmów  się  z  żoną,  co  dziś  po  spowiedzi  — 
A  nim  słońce  zapadnie  —  czekam  odpowiedzi!" 
I  nie  czekał,  aż  Skalski  na  to  mu  odpowie, 
Ale  krzyknął  ku  straży: 

—  „Bramy  strzedz  Panowie! 
I  nie  puszczać  nikogo!"   — 

A  gdy  z  zamku  blisko, 
Usłyszało  komendę  i  stare  dworzysko: 
Więc  i  w  szlachcie  do  razu  poszczerzono  słuchy, 
I  trzymały  się  czujnie  po  Rotmistrzu  duchy. 

Wszak  gdy  sprawa  —  jak  mówią,  nie  tamuje  sprawy, 
Wszystko  się  miało  sercem  dusznie  do  zabawy; 
Bo  już  długie  nakryto  pod  lipami  stoły, 
I  już  rżnęła  kapela  —  Cześnik  skrzypki  stroił, 
W  cymbał  bili  żydkowie,  i  klarnet  wesoły 
Niby  drużba  weselny  wyżej  wszystkich  broił 
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VIII. 


Po  obiedzie  Pan  Cześnik  chwycił  za  skrzypeczkr 
I  nuż  dalej  wygrywać  i  śpiewać  piosneczki: 

„Biorę,  biorę  skrzypki 

„Ta  z  zielonej  lipki  — 

„A  dalejże  dalej !  — 

„Kto  z  was  Boga  chwali: 

„Dalejże  Anulki 

„Krzysie  i  Kordulki! 

„Dalej   Panieneczki 

„Zosie  i  Juleczki! 

„Dalej  śliczne  buzie 

„Kasieńki  i  Rozie  1 

„Bo  na  Stanisława 

W  Bączali  zabawa ! 

„Ra-ta-tam!  Ra-ta-tam! 

„Hej  hu  ha!  kiedy  gram! 

„Kiedy  gram!  Cześnik  sam!!" 
Wszyscy  kołem  stanęli  do  koła  Gześnika  — 
Bo  serdecznie  to  granie  serce  im  przenika: 
—  „Niechże  darmo  ja  nie  gram  —  niech  się  poweselą! 
Więc  i  sukno  z  kościoła  niech  w  lipach  rozścielą! 

Więc  i  sukno  zasłano  —  i  stanęły  pary  — 
A  od  ucha  mazurka  ciął  im  Cześnik  stary: 
I  gdy  wszyscy  się  tańcem  zajęli  ochoczo  — 
Z  Panem  Skalskim  układy  o  zamek  się  toczą, 
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Rotmistrz  Panie  zamkowe  pod  lipy  sprowadził, 

I  pochwycił  za  kielich  i  zdrowie  doradził : 

— „Pani  Skalska  niech  żyje!  i  ta  święta  wdowa!" 

I  na  klęczki  upadła  szlachta  na  te  słowa... 

I  poczczono  od  serca  matronę  i  wdowę 

I  zagrzmiały  na   „vivat"   moździerze  zamkowe!... 

Pan  Starosta  Skalskiego  sprowadził  do  koła , 
I  wypili  do  siebie,  —  straż  zamku  odbiegła: 
„Et    quasi    nesciretis"   szlachta  siebie  strzegła, 
I  po  skrzypkach  Cześnika  hulała  wesoła . . . 
Wtem  Pan  Cześnik  zawołał  do  Pana  Rotmistrza: 
—  „Panią  Skalskę  do  tańca,  bo  zagram  „Stryjanki!" 
To  mi  jużciż  potrzeba  w  pierwszej  parze  mistrza!" 
Więc  i  z  nowym  znów  ogniem  krzyknął: 

Dalćj!  dalej! 

„Kto  z  was  Boga  chwali! 

„Ej  Panie  i  Panki! 

„Po  skrzypkach   „Stryjanki!" 

I  wziął   Rotmistrz    za  Skalskę  —    a  za  Kasię  Stasio! 
I  ciął  Cześnik  od  ucha  —  i  rżnęła  kapela... 
I  wywijał  Pan  Rotmistrz  i   Staś  z  swoją  Kasią 
Tak  od  serca,  jak   tańczy  para  w  dniu  wesela! 

A  za  niemi  dopiero  —  za  niemi...  za  niemi... 
Co  Pań  było  i  Panien  walą  wszystkie  pary ! 
A  przed  pierwszą  przegrywa  sam  już  Cześnik  stary, 
Że  aż  sobie  przysiada  czasami  do  ziemi! 

Bo   „Stryjanka"   to  taniec  był  bardzo  szalony! 
Gdy  go  grano ,  to  siedzieć  nie  wolno  nikomu  — 
Lecz  i  wszystkie  wianuszki  i  wszystkie  robrony 
Szaleć  społem  musiały  już  po  całym  domu...^ 
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Chociaż   rżnęła   kapela  —  skrzypek   ciął  na  przedzie 
I  za  sobą  gdzie  zechciał,  wszystkie  pary  wiedzie: 
Że  dla  matron  wzgląd  wielki,  więc  były   przestanki  — 
Marszem  Drabant  poczynał  z  powagą  w  koronie : 
A  gdy  utną  skrzypeczki  naprzemian   „Stryjanki,"  — 
Przyklaskują  ochoczym  poważni  na  stronie   — 
I  szalone  figury  idą  z  wielkim  praskiem ! 
1  marsz  znowu  poważny  idzie  za  oklaskiem ! 
A  figury  do  rymu  szły  w  wielkiej   ochocie  — 
Bo  na  przedzie  skrzypiciel  pytał  się  na  zwrocie : 

—  „Go  Stryjanka  robiła, 
„Kiedy  sobie  podpiła?"  —  6) 

„„Wziąwszy  wszystkich   niebożę 

„„Szła  za  skrzypka  po  dworze! 

„.,1  zebrało  się  koło 

.,  „  I  bywało  wesoło  ! "  " 
—  „Więc  wesoło  i  dalej!    Kto  z  Was  Boga  chwali! 
Więc  i   Krzysie,  Anulki !   i  wdzięczne  Kordulki ! 
Dalej  w  koło!  a  z  praskiem!  Matusie  z  oklaskiem... 
Hej  hu  ha!  kiedy  gram-    kiedy  gram!  Cześnik  sam!!" 

I  wysunął  się  znowu  Drabant  po  ochocie . . . 
I  zapytał  się  Cześnik  znowu  na  zawrocie : 

— „Co  Stryjanka  robiła, 
„Kiedy  sobie  podpiłaś"    — 

• 

„„Kochajmy  się,  wołała 
„,,!  trzewiczek  dawała: 
,,„A  więc  vivat!  Panowie 
„„Mej   bogdanki  to  zdrowie!"" 

Dzieła  W.  Pola.    Toin  VII.  6 
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Tak  Pan  Rotmistrz  zawołał  —  wziął  kielich  do  ręki 
I  dał  kielich  Stasiowi  —  sam  stanął  na  stronie: 
1  musiała  dać  Kasia  trzewiczek  maleńki, 
Choć  i  serce  się  biło  i  twarzyczka  płonie... 

I  Pan  Cześnik  zawtórzył, 

Stasio  piosnkę  powtórzył: 

„„Vivat!    vivat!    Panowie! 

„„Mej  bogdanki  to  zdrowie!"" 
I  znów  dalej  a  z  praskiem  i  vivat  z  oklaskiem! 
I  wysunął  się  znowu  Drabant  po  ochocie , 
I  zapytał  się  Cześnik  znowu  na  zawrocie: 

—  „Co  Stryjanka  robiła, 
„Kiedy  sobie  podpiła?"   — 

„„Choć  Waszmości  jest  Łukasz, 

„„Lecz  napróżno  się  fukasz! 

„„Ot  i  jeszcze  niebożę 

„„Pohulamy  we  dworze! 
—  „Więc  do  dworu   a  dalej...   kto  z  Was  Boga  chwali, 
„Więc  i  Krzysie,  Anulki!  i  wdzięczne  Kordulki! 

„Kiedy,  kiedy  gramy, 

„Więc  prosto  do  bramy! 

„A  jak  Bóg  pomoże, 

„Zatańczym  we  dworze!" 

Więc  Drabantem  szli  znowu  przez  całe  dworzysko... 
A  gdy  Cześnik  się  ujrzał  już  przy  bramie  blisko  — 
Zagrał  nagle  „Stryjankę"   —  i  już  wszystkie  pary 
Poskoczyły  ku  bramie  w   „Stryjance"   szalonej... 
Bo  już  z  taką  ochotą  zagrał  Cześnik  stary : 
Że  i  wszystkie  wianeczki  i  wszystkie  robrony, 
Więc  i  tańcem  i  biegiem  poszły  tylko  za  nim, 
I  za  serca  natchnieniem  i  za  dusznem  graniem!! 
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W  starej  bramie  po  jednej  stronie  stał  nasz  bury, 
A  drżąc  cały  z  radości  stał  Andrzej  po  drugiej  — 
Więc  gdy  bramę  już  minął  tych  par  szereg  długi: 
Zatrzasnęła  się  brama  —  aż  zadrżały  mury ! 
A  po  chwili  Pan  Cześnik  z  nad  baszty  wygrywa 
I  pieśń  starą  od  serca  ku  dworzysku  śpiewa: 
„Wezmę  ja  skrzypki 

„Z  zielonej  lipki 
„1  zagram   sobie  —  !a 

I  gdy  owo  się  granie  z  nad  baszty  ozwało  — 
Tu  dopiero  pojęli  wszyscy,  co  się  stało? 
Cześnik  znowu  na  zamku  —  a  Skalski  na  dworze! 
Wówczas  opadł  Starosta  Skalskiego  serdecznie: 
— „Niebawmy  sobą  ludzi!  nic  tu  niepomoże! 
Tu  tę  sprawę  wypada  zakończyć  statecznie!" 
I  wśród  żartów  i  śmiechów  szli  ku  baszcie  prosto : 
A  Pan  Cześnik  z  nad  baszty  znowu  się  odzywa 
I  na  nutę  „Stryjanki"   ku  idącym  śpiewa: 

—  „A  kto  kogo  Mosanie? 
„I  czem  wy  forował? 
„A  kto  będzie  się  w  zamku 
„Z  nas  obudwu  chował?" 

„Mam  córusię  tu  z  matką, 
„Jest  ksiądz  i  kaplica  — 
„To  zapali  się  gładko 
„Młodym  ślubna  świeca!" 

„Ślubem!  ślubem  skończymy 
„W  końcu  sprawę  zgubną! 
„Więc  pisz  Mości  Rejencie 

„Intercyzę  ślubną " 

6* 
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„Państwo  Skalscy  Stasiowi 
„Dadzą  śliczną  Kasię  — 
„Więc  i  koniec  sporowi, 
„Bo  skarb  dobywa  się!" 

„Skarb  na  dwoje  podzieleni, 
„  I  kończym  weselem  : 
„  A  Wy    vivat!    Panowie ! 
,.  Państwa  młodych  zdrowie! 
„Vivat!    vivat!    Panowie! 
„Serce  nie  macocha  — 
„A  kto  pije,  to  zdrowie, 
„Niech  od  serca  kocha!!" 

Jakoż   wszyscy  to  zdrowie  (z  baszty  i  przed  bramą) 
Zgodnem  sercem  wypili  i  z  wiarą  tąż  samą! 
A  Pan  Rejent  przed  bramą  na  małym  stoliku 
Intercyzę  ułożył  wśród  gwarów  i  krzyku : 
I  odczytał  dokument  bardzo  wielkim  głosem, 
I  wszyscy  się  cieszyli  Państwa  młodych  losem .... 

Skalski  ledwo  pojmował,  że  skarb  się  wyświęci?! 
Lecz  dokument  podpisał  najpierwszy  przed  bramą, 
I  Pan  Cześnik  na  baszcie  podpisał  tak  samo , 
Więc  i  godni  świadkowie  i  dano  pieczęci, 
I  Pan  Rejent  dokument  przepatrzył  i  złożył  — 
Poczem  Andrzej  na  oścież  już  bramę  otworzył... 
A  gdy  było  radości  i  szczęścia  bez  miary: 
—  „Uciszyć  się  Panowie!" 

Cześnik  znowu  woła   — 
„Nie  mam  żadnych  sekretów  —  więc  proszę  do  koła! 
Bo  o  skarbie  wie  chyba  może  Andrzej  stary : 
Słuchaj  miły  Andrzeju!  córkę  da  Pan  Skalski, 
Jeźli  dzisiaj  dobędziem  stary  skarb  Bączalski!" 
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W  całem  kole  do  razu  —  jakbv  mak  siał  cicho... 
Stary  Andrzej   wystąpił  i  na  okół  śledzi : 

—  „Czy  to  pewna  już  sprawa?  czy  pewnie  śpi  licho? 
Bo  na  sekret  jam  przysiągł  ojcu  po  spowiedzi! 
Jakże  Mości  Rejencie?  cóż  Ojcze  Gwardjanie? 

Jeźli    zdradzę  —  po  śmierci  co  się  ze  mną -stanie! .. ." 
— „To  nie  zdrada"   —  rzekł  Rejent, 

„Sprawa  śwatu  jawna 
I  umowa  przed  Bogiem  i  przed  ludźmi  prawna!" 
Na  to  Andrzej   do  Księdza : 

—  „Więc  to  rzecz  nie  zdrożna? 
Jakże  będzie  przed  Bogiem??" 

A   Ksiądz  kiwnął:   „Można!"   — 

—  „No!  to  wołać  —  rzekł  Andrzej,  do  razu  kowala!" 
Ale  z  młotem  i  z  drągiem  stał  już  kowal  zdała  : 

—  „Wszak  Tyś  także  przysięgał  ojcu  i  macierzy  ? 
Ot  i  tylko  my  znamy  we  dwóch ,  gdzie  skarb  leży  ? 
A  gdy  dzisiaj  skarb  stary  już  się  dobyć  może, 

To  przeżegnaj  się  bracie,  ot  i  czyń  niebożę!" 

—  „A  jakże  wam  mówiono?    gdzież   stary  skarb  leży?" 
Kowal  frantem  zapytał  — 

--„Tam  w  papiezkićj  wieży! 

—  vO  tćm  znali  i   Skalscy!  ale  kamień  który!"   — 

— „Siódmy  na  wprost  nad  szkarpą,  ale  licz  od  góry!" 
— „Ale  jaki  znak  będzie  na  kamieniu  skryty??" 

—  „Ot  bałamut  turecki  ma  tam  być  wyryty " 

Kowal  skoczył  z  radości: 

—  „Tamto  wiara  tęga! 
Miłościwi  Panowie!  kiedy  tak  się  schodzi! 

To  przed  Bogiem  i  światem  walorna  przysięga! 

Gdy  skarb  stary  przy  świadkach  dziś  się  dobyć  godzi..." 

Skalski  drżał  od  chciwości  —  Cześnik  stał  zdumiony  — 
A  na  nieszpór  w  kościółku  ozwały  się  dzwony . . . 
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Kowal  deski,  drabiny  co  prędzej   sprowadził, 
I  ku  szkarpie  porządną  ławę  tak  uładził  — 
Że  bezpieczne  już  wyjście  było  zewnątrz  wieży, 
Gdzie  pod  siódmym  kamieniem  skarb  Bączalski  leży. 

Starą  szkarpę  obrastał  mech  i  jarzębina, 

I  w  agrestach  już  gniazdka  uwiła  ptaszyna 

A  więc  kowal  się  świadczył,  że  miejsce  nietknięte: 

A  przysięgi  przed  Bogiem  i  przed  ludźmi  święte! 

Bo  gdy  w  dniu  tym   wyglądał  sprawy  bardzo  wielkiej, 

Choć  pić  lubiał  czasami  —   nie  pił  i  kropelki! 

Bo  miał  serce  nie  lada  i  rozum  nie  lada , 

Więc  gdy  łewę  uczynił,  do  Państwa  powiada: 

,,Może  lepiej   nie  wabić  wilka  tego  czasu... 

Ot  gdym  uciekł  był  z  miechem  ze  strachu  do  lasu, 

Nim  mnie  Pana  Skalskiego  ludzie  tam  napadli: 

Nie  spał  djabeł  —  cygani  miech  na  prawdę  skradli!" 

Więc  na  biedę  kowala  podniosły  się  śmiechy  — 
A  kowal  się  przeżegnał:   „Nie  karz  nas  za  grzechy..." 
I  zdarł  zielsko  z  kamieni,  i  liczy  i  śledzi: 
„Jest!  bałamut  turecki!   i  tu  już  skarb  siedzi!" 

Nad  znaczonym  kamieniem  był  rąb  i  zasada  — 

Kowal  drągiem  zaważył  raz ,  drugi  i  trzeci 

I  wyjechał  cios  wielki,  gładki  jak  szuflada , 
A  Pan  Cześnik  zawołał: 

—  „Więc  jest  i  skarb  dzieci!" 
I  zajrzeli  przez  otwór  obecni  świadkowie : 
Wielka  jama  —  a  z  jamy  grobowry  chłód  wieje... 
Ale  coś  się  i  świeci  i  coś  się  czernieje 
Światło  gaśnie...  tu  Cześnik  zawołał: 

—  „Panowie! 
Ha  —  skarb  leży,  jak  leżał  —  to  niech  świat  nie  powie 
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Żeśmy  może  cichaczem  kiedyś  skarby  skradli : 

Podupadliśmy  oba!  bardzo  podupadli! 

Kiedyś  Waszmość  najechał  mój  dom  Mości  Skalski! 

To  czas  w  końcu  i  dobyć  nam  ów  skarb  Bączalski  — 

Bo  znać  wielka  już  nędza  przysiadła  nas  obu! 

I  bez  skarbu  się  dźwignąć  nie  ma  już  sposobu!... 

A  więc  w  imię  Papieża,  Narodu  i  Króla 

Niechaj  się  pełni  na  nas  testatora  wola!  — 

Skarb  dobyty  —  a  teraz  kiedy  się  już  godzi, 

W  Imię  Boże  przed  ołtarz!  proszę  Państwo  młodzi! 

— „Jakto?"  — zapytał  Skalski,  „nim  się  skarb  podzieli? 

Do  wesela  będziemy  dosyć  czasu  mieli!" 

—  „Nie  uwierzę!"  rzekł  Cześnik  w  sercu  bardzo  tknięty, 

„Jeźli  zaraz  nie  spełni  się  obrządek  święty! 

Bo  tej   kłótni   wieczystej  tak  ubić  ze  szczętem 

Nie  ma   w  świecie  sposobu  tylko  Sakramentem!! 

Czyż  nie  była  już  Kasia  w  Bogu  zaręczoną: 

A    na   czem  się  skończyło?  —  żem  ja  siadł  za  broną! 

Wszak  Pan  Rejent  w  swem  ręku  już  dokument  trzyma 

Podpisany  przy  świadkach?  więc  tu  żartów  nie  ma! 

Niechże  para  tej  chwili  przed  ołtarzem  staje! 

Lub    natychmiast  skarb   cały  na  kościół  oddaję!  — 

Tak  mi  Boże  dopomóż!...  to  ostatnia  chwila! 

Boleść  tylu  pokoleń  w  końcu  się  przesila!... 

Niechaj  rodu  naszego  łączą  się  gałązki! 

Lub  w  niełasce  Bóg  przetnie —  na  wieki   te  związki!..." 

„„Hola!  hola!  Cześniku""   zawołał  Starosta  — 

„„Nikt  tu  zawiązków  nie  zrywa!  lecz  rzecz  bardzo  prosta: 

Jakże  możesz  wymagać,  by  tak  niespodzianie 

Tu  wyprawić  wesele?     -  Co  stanęło  —   stanie! 

Ale  prosim  o  folgę,  o  los  dzieci  chodzi!"" 

— -   „U  spowiedzi  wszak  byli  dziś  oboje  młodzi?" 

Rzekł  Pan  Cześnik   już  wolniej —  „A  więcej  nie  trzeba 
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Więc  nam  prosić  dla  młodych  tylko  łaski  Nieba  : 
Wzak  ja  skarbu   nie  wezmę?  mnie  chodzi  o  śluby, 
Go  dusz  wiele  przed  Bogiem  wvrwą  od  zaguby..." 

Tu  rzekła  Pani  Skalska  zcicha  i  łagodnie : 

—  ..Ha  Bóg  widzi!   że  pragnę  iść  sercem  i  zgodnie! 
A  więc  raczcie  zezwolić,  że  powiem  jak  matka  — 
Wszak  ja  córce  wesela  nie  wywinę  z  płatka? 
Wszak  potrzeba,  jak  mówią,  spinki  i  pierzynki, 
Więc  i  służki  i  drużki,  wianuszka  i  wiana  — 
Bo  tak  córkę  chcę  oddać,  jakom   była  dana: 
Błogosławić  od  proga!  wszak  to  rzecz  szlachecka? 

I  czyż  tego  nie  trzeba  dla  nas  i  dla  dziecka?!" 

Na  to  Cześnik  z  uśmiechem:  —  „Ha  wiem,  o  co  chodzi 

Niech  się  pannę  wianować  i  odgłaskać  godzi 

I  opłakać  wyprawę,  i  żegnać  u  bramy : 

Mnie  tu  idzie  jedynie  o  Święty  Sakrament  — 

Lub  skarb  daję  na  kościół   —  i  stoi  jurament! 

I  niech  skarby  Ksiądz  Gwardjan  dorazu  zabierze, 

Póki  ślubu  nie  wezmą    —    w  nic  już  nie  uwierzę!" 

Rotmistrz  ujął  Skalskiego,   a  Starosta  Panią: 
„„Kiedy  młoda  po  ślubie  znów  wróci  do  domu  — 
To  niech  dłużej  już  serca  nasze  się  nie  ranią.  . 
Błogosławcie!  i  kończmy  tę  sprawę  bez  sromu: 
I  w  czas  Boży  Panowie!  do  kaplicy  prosto!" 

—  „Vivat!"   — 

Wszyscy  krzyknęli  —  „„Dalćj  w  Imię  Boże!"" 
Młodzi  przodem  na  zamek  za  Panem  Starostą... 
A  Ksiądz  tylko  i  Rejent  stoją  przy  otworze  — 
Więc  i  kowal  napowrót  żelazny  drąg  bierze 
I  jak  dotąd  przysięgi  —  tak  znów   skarbów   strzeże... 
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A  w  kaplicy  gorzały  już  weselne  świece  — 
Wielki  dywan  turecki  po  wezyrze  wzięty 
Już  posadzkę  okrywał  —  i  siedli  rodzice 
Błogosławić  z  wnętrzności...  i  jest  już  upięty 
Z  świeżej  ruty  wianuszek  nad  główeczką  lubej   — 
I  spełnione  po  chwili  są  wieczyste  śluby . . . 
I  nie  jedna  twarz  w  ogniu...  i  nie  jedna  zbladła... 
I  nie  jedna  łza  cicha  z  ócz  nie  jednych  padła... 
I  ostatni  już  promień  zachodniego  słońca 
Wpadł  przez  okno  kaplicy  —  i  gorzał  na  ścienie  — 
Gdy  relikwiarz   Ksiądz  Proboszcz  podał  na  poczczenie, 
By  w  pokoju  Bóg  parę  prowadził  do  końca! 
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IX. 


...Cóż  Wasaństwo  sądzicie?  —  Cóż  chował  skarb  stary? 
Co  Pan  Rotmistrz  odkażał??  —  Rzecz  ledwo  do  wiary! 
Bo  kieliszek  herbowy  w  mchu  dobrze  zastrzegły, 
Z  którego  niegdyś  pito ,  gdy  święcono  węgły : 
Więc  i  z  winem  gąsiory,  z  czasów7  Króla  Jana 
Jak  niedźwiedzie  obrosłe  —  że  tylko  z  odoru 
Kiedy  woń  się  rozeszła ,  i  tylko  z  koloru 
Osądzono,  że  wino,  —  w  końcu  ołowiana 
Puszka  obok  leżała  —  i  nic  więcej  zgoła  ! 
Więc  i  jeden  i  drugi  spuścił  się  do  jamy, 
Lecz  nic  więcej  nie  było. 

A  Pan  Cześnik  woła  : 
—  „Proszę  teraz  na  zamek!  Hej  światło  do  stoła!" 
I  już  mrokiem  szli  wszyscy  do  zamkowej  bramy . .  . 
I  do  izby  stołowej  Andrzej  z  światłem  wiedzie  — 
I  Pan  Cześnik  z  Starostą  —  i  młodzi  na  przedzie: 
A  za  nimi  gąsiory  i  tę  puszkę  niosą, 
Więc  i  z  drągiem  szedł  kowal  ziajany  a  boso   — 
I  powiada  do  wszystkich  na  izbie  stołowej : 
— „Po  tym  skarbie  dopiero  znajdzie  się  skarb  nowy! 
Bo  są  w  puszce  papiery,  jak  mi  mówił  ojciec  — 
I  z  papierów  dopićro  można  skarbów  dociec..." 

Na  to  Cześnik  wesoło:  —  „Nie  zły  to  argument! 
Więc  Pan  Rejent    dobędzie  nam    z  puszki'  dokument!" 
I  wziął  puszkę  Pan  Rejent,  otworzył  i  święci: 
Stary  jakiś  pergamin  wił  się  przy  pieczęci  — 
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Więc  go  zwolna  rozwinął,  i  otrzepał  z  prochu, 
I  coś  wszystkich  owiało  niby  winem  z  lochu  — 
Czy  to  wino  tak  pachnie,  czy  z  puszki  tak  wieje? 
Lecz  jak  z  grobu  świętego ,  dziwnie  coś  wonieje  — 
Więc  Pan  Rejent  do  światła   naprzód   sam  coś  chwyta 
A  pojąwszy  charakter  —  na  cały  głos  czyta: 

»»W  Imię,  Ojca  f  i  Syna  f  i  Świętego  f  Ducha! 
»»Ja  się  ^  grobu  odbywam ...  niech  mię  ka^dy  słucha! 
»»Był  król  Cyrus  potentat  —  co  w  środkowej  cierni 
»»Na  świat  cały  zabłysnął  sprawami  wielkiemi: 
»»Więc  gdy  \ywot  królewski  zło\ył  pr\y  koronie, 
»»7b  Kambyęes,  syn  jego,   gdy  %asiadł  na  tronie  — 
»»Maiąoleum  mu  dźwignął  na  świat  okazałe 
«»»/  pręy  trumnie  rodzica  \ło\ył  skarby  całe, 
»»Co  tam   Cyrus  był  ^garnął  po  cierni  dalekiej  — 
»»/  na  skarbach  spał  mocar\  spokojnie   pr\e\  wieki... 
»»Lec\  po  wiekach  \nale\li  się  ju\  lud\ie  tacy, 
»»Co  grób  stary  rozbili  —  i  po  chciwej  pracy, 
» » Gdy  grób  stanął  otworem  —  czytali  na  wieku : 
»»Więc  i  w  grobie  spokoju  nie  das$  mi  człowieku? 7« 
»» Skarbów  w  grobie  nie  było.  — 

» »  Więc  i  ja  w  te  słowa 
»»/){&  odbywam  się  do    Was!  gdy  deska  grobowa 
»» Odwalona  \  mej  trumny  —  wołam  %  mego  wieku: 
»»Wiąc  i  w  grobie   spokoju    nie   das\  mi  człowieku? ! 
»»Ws%akże  byłem  kość  \  kości — i  karma^yn  \  rodu! 
w  Więc  i  dziecię  Ojc^y\ny   —  i  brat  wśród  Narodu! 
»« Zostawiłem   Wam  ciemię,  imię  i  zasługi  — 
»»Więc  i  przodków  poczciwych  w  domu  szereg  długi!... 
»» Zostawiłem  mur  dobry —  Świętych  Pańskich  kości! 
»»/  próg  ojców  w  boja{ni  i  Bo\ej  miłości! 
»» Zostawiłem  sadybę  wśród  kwitnących  sadów  — 
»» Dobrą  sławę  u  świata  i  miłość  sąsiadów! 
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»»Wśfc  i  wielkie  sojusze  i  święte  przymierza  — 
»»  Więc  i  wdzięczność  Narodu  i  łaski  Papieża!! 
»»Je\li  wziąwszy   to  wszystko  —  wyście  podupadli: 
»»7o  \nać ,  wyście  ju\  Boga  lub  siebie  okradli! 
»»/  \  tej  nędzy  już  dźwignąć  nie  ma  się  sposobu 
» "Tylko  cnotą  i  zgodą!  —  to  skarb,  który  daję! 
»»/  takiemi  to  słowy  odbywam  się  z  grobu! 
»»A  krzyż  tylko  już  teraz  dla   Was  pozostaje !.. .«« 

Conticuere  omnes 

I   słów  wszystkich  tyle  — 
I  grobowe  milczenie  —  nikt  się  ani  ruszy  — 
—  „Na  kolana!..." 

Rzekł  Gwardjan  — 

— „Za  spoczynek  duszy!" 
I  uklękli  wraz  wszyscy  jakby  na  mogile: 
A  Ksiądz  Gwardjan  na  Ojców  wielki  upominek 
Wielkim   głosem  odmówił  wieczny  odpoczynek  . . . 


Gdy  się  wszyscy  ocknęli  —  nikt  zrazu  nie  wiedział, 
Gdzie  Pan  Cześnik  się  podział  już  o  późnej  dobie! 
A  Pan  Cześnik  pod  starą  lipą  znowu  siedział  — 
I  jak  niegdyś  w  tęsknotach  i  serca  ucisku 
Grał  na  skrzypkach  żałośnie  na  starćm  dworzysku. 

„Wezmę  ja  skrzypki 

„Z  zielonej  lipki  — 
„I  zagram  sobie..." 


koniec. 


OBJAŚNIENIA, 


DO   OBJAŚNIEŃ   STRYJANKJ 


„I  wobec   dziejów,   przed  Bogiem  i  krajem, 
Co  stać  ma  tylko,  stoi  obyczajem." 


Za  przekonaniem  tego  godła  idąc,  składam  czytelnikom  moim 
nowy  obyczajowy  obrazek,  wzięty  ze  sfery  domowego  życia,  bo 
rozumiem,  że  wprowadzenie  coraz  nowych  typów  z  przeszłości 
jest  zadaniem  poezyi.  Każde  społeczeństwo  bowiem  nie  jest  tylko 
Panteonem  historycznych  postaci  i  posągów,  ale  żywą  rzeszą, 
która  całą  sferę  życia  hierarchicznie  zapełnia.  Od  powszedniego 
życia  narodu  na  roli  aż  do  świeczników  narodowego  dygnitar- 
stwa  było  w  starożytnej  Polsce  stopniowanie  organiczne  i  właśnie 
to  stopniowanie  zawiązywało  węzły  społeczne ,  sprzyjało  rozwijaniu 
się  oryginalnych  typów  i  wydawało  odrębne   i  wielki     charaktery. 

Zapewne ,  że  długowieczne  instytucye  wpłynęły  na  ukształcenie 
i  zorganizowanie  tej  hierarchii  społecznój ;  wszakże  po  za  sforą 
instytucyi  była  ona  podparta  dwoma  potęgami  wyższemi  nad  in- 
stytucye same  ,  a  to  :  r  e  1  i  g  i  j  n  e  m  uczuciem  i  obyczajów 
siłą. 

Obiedwie  te  potęgi  znalazły  w  życiu  skrystalizowanie  swoje 
w  czysto  obywatelskiem  uczuciu,  kierującem  się  pra- 
wdami bożemi  i  obyczajów  skazówką,  tworzącemi  nawet  instytucye 
same  za  natchnieniem  dobrej  woli. 

Praw  własnych  i  wspólnych  dowodził  w  tej  hierarchii  każdy 
tylko  dopełnieniem  obowiązków,  do  których  pewne  korzyści  społe- 
czne przywiązane  były,  a  eraancypacya  obyczajowa  wyprzedzała 
zawsze  eraancypacyę  prawną. 

Uczucie  obywatelstwa  było  tedy  tern  powszechnem  tłem  całej 
hierarchii  społecznej;  z  niego  dopiśro  wydzielały  się  pojedyncze 
stany,  a  z  tych  pojedyncze  powołania  lub  zawody. 
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Uczucia  obywatelskie  dawały  dopiero  odgłos  usiłowaniom  lub 
zasłudze  narodowej  w  kościele  lub  w  ojczyźnie :  one  były  stanowi- 
skiem społecznem  i  punktem  wyjścia  dla  prywatnych  i  publicznych 
ludzi.  W  miarę ,  jak  się  obywatelskie  uczucia  podnosiły,  tryum- 
fował naród  w  dziejach ,  i  nie  było  wyższego  obywatelskiego 
wieńca  i  większej  nagrody  dla  syna  kościoła  i  Ojczyzny  nad  tę, 
gdy  o  nim  powiedziano,  że  się  dobrze  zasłużył. 

Przekonanie  obowiązku  tćj  służby  było  kierunkową  gwiazdą 
w  życiu  bez  względu  na  stan  i  powołanie ,  i  chodziło  o  to  głównie, 
aby  każdy  w  tern  miejscu  stał,  gdzie  go  Bóg,  kościół  lub  naród 
postawił. 

Jak  postacie  historyczne,  tak  i  pojedyncze  typy  tćj  hierarchii 
społecznej  dopełnią  z  czasem  tylko  obrazu  przeszłości,  o  ile  to 
być  może  zadaniem  poezyi.  Bliżsi  jeszcze  tych  czasów,  w  których 
to  społeczeństwo  przedstawiało  całość  organiczną,  poczuwamy  się 
do  obowiązku  zbierania  pojedynczych  rysów  i  tradycyjnych  typów, 
które  czas  z  każdym  dziesiątkiem  lat  coraz  więcej  zaciera;  — 
ztąd  też  wchodzimy  dziś  w  sferę  domowego  życia  w  „Stryjance"  a 
w  Cześniku  Bączalskim  pragnęlibyśmy  dać  typ  jowialisty  z  czasów 
saskich.  I  to  życie  domowe  ma  stronę,  która  o  życie  publiczne 
przypiera  i  chcąc,  czy  nie  chcąc,  przewija  się  przez  organizm 
starożytnych  instytucyj;  są  to  narodowe  i  rodowe  tradycye  prze- 
chowywane na  gruncie  obywatelskich  uczuć.  W  tę  sferę  odnoszę 
„Stryjankę"  życząc,  aby  ją  w  niej  upatrywać  chcieli  i  znaleźli 
czytelnicy  moi. 
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Nota   1 


„Był  Słanisław  Bączalski,  dobry  szlachcic  item, 
Miał  zameczek  w  Bączali,  w  gnieździe  rodowitem, 
Wziął  krew  zacną  po  ojcu  —  z  matki  cnotę  wyssał, 
Pieczętował  Gozdawą,  —  Gześnikiem  się  pisał."  — 

Bączalscy  na  Podgórzu  dom  sławny;  były  tego  domu  dwie 
dzielnice :  jedni  pisali  się  z  Bączali ,  a  drudzy  z  dawna  na  Dale- 
chowicach ,  które  były  gniazdem  tego  domu  na  Podgórzu  Karpa- 
ckiem,  lubo  i  w  Płockiem  dziedziczyli  ziemię,  wszędzie  i  nauką 
i  dzielnością  na  pomyślność  tej  Ojczyzny  pracując  i  o  dobro 
Rzeczypospolitej  czuli. 

Trzy  wsie  są  tego  nazwiska  na  Podgórzu,  tradycya  wiąże  się 
wszakże  do  „Bączali  Zamecznej."  Opis  zamku,  izby  stołowej  i 
portretów  familijnych  jest  wzięty  z  rzeczywistości. 

Bączalscy  byli  herbu  Gozdawa;  wyszli  pierwotnie  z  Mazowsza — 
wywodząc  się  społem,  jak  wszyscy  Gozdawici,  od  swego  proto- 
plasty Krystyna  Wojewody,  którego  książę  Mazowiecki  Konrad 
zamordować  kazał;  siedział  on  na  wsi  Gozdawa  i  od  niej  wziął 
herb  u  nas  nazwisko,  a  tradycya  Gozdawitów  przechowuje  to:  iż 
za  śmierć  niesprawiedliwą  najdzielniejszego  bohatera  swrego  czasu, 
za  zamordowanie  Krystyna  Wojewody,  zesłał  Bóg  klęskę  na  Polskę, 
i  klęskę  niemałą,  bo  Krzyżaków,  których  książę  Konrad  do  ziemi 
puścił. 

Herb  Gozdawa :  w  polu  czerwonem  dwie  lilie  białe ,  przez 
które  złota  związka  przechodzi;  —  na  hełmie  pięć  pawich  piór, 
także  lilie  na  nich. 

W  aktach   Bernardyńskich    t.   j.  dawnych  aktach    pol- 
skich we  Lwowie  są  następujące  wskazówki  o  Bączalskich : 
Bączalski  haeres.    Terrestria  Pilsnensia  Instrumentor.   1531.  1562. 

Dzieła  W.  Pola  Tom.  VII.  7 
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Bączalski  haeres.  Castrensia  Biecensia  Inscriptionum.  1601    1603. 
Vexillifer  ditto       Castrensia  Bełsensia  Relationura.   1614.   1615. 
1630  —    1632.   1726. 
ditto  Terrestria  Praemisliensia.   1631. 

ditto  Castrensia  Bełzensia.  Inscript.   1761  —  1764. 

W  herbarzu  X.  Kaspra  Niesieckiego,  1,  2  6.  wspo- 
minani są:  Seweryn,  Hieronim  dziedzic  na  Strzyżowie  za  czasów 
Paprockiego  —  i  Jan,  który  r.  1665  z  Stanisławem  Potockim, 
Hetmanem  Wielkim  Koronnym  po  ussarsku  służył. 

Seweryn  Bączalski  był  autorem  dzieł  kilku,  a  mianowicie, 

1)  Ochrona  koronna,  w  Krakowie   1606.  4to. 

2)  Przestrach  śmiertelny,   „z  którego  każdy  porozumieć  może, 

Kiedy  się  owo  nagle  rozniemoże 
Jako  mu  serce  wnet  strach  opanuje: 
Przeto  przestrzegam    niech  się  każdy  czuje 
W  powinności  swej,  z  poprawą,  żywota, 
Chcieli  ujść  tego,   com  ja  miał,  kłopota." 
Cum  gratia  et  privilegio  S.  R.  M.  w  Krakowie  w  drukarni  Miko- 
łaja Loba.   1608.  4to.  F.  3,  czyli  6  arkuszy  wierszem.    Przypisał 
Jeronymowi.  Gostomskiemu  z  Leżenie,  Wojewodzie  Poznańskiemu, 
Staroście  Sandomierskiemu. 

3)  a.  Fortuna    (kabała)    albo    szczęście ,    z  fig.    Kraków.    Łukasz 

Kupisz  bez  roku.    4to.  dr.  gockim.    str.    10  2    wierszem    (7 
wydań  znanych). 

b)  w  Krakowie  1617  fol. 

c)  Wierszem  polerowniejszym  pana  Jana  Gawińskiego,  w  Kra- 
kowie w  druk.  Akad.   1690.  fol.  2  7  arkuszy. 

d)  Świeżo    przedrukowana   w   Krak.    u    Dyaczewskiego.     1744. 
fol.  z  fig. 

e)  Fortuna  czyli  odmiana  szczęścia  przez  losy  wierszem  wypa- 
dająca.    W  Warszawie  1722. 

O  tych  Gozdawitach  w  innych  pisarzach  następne  są  wspomnienia: 
W  herbarzu  Wacława  Potockiego  jest  o  początku  tego  herbu  takie 
podanie : 

„Chrystynem  na  krzcie,   po  wsi  mienił  się  Gozdawą, 
Pierwszy  który  Lilią,  wiekopomną  sławą 


DO      STEYJAKKI.  99 

Klejnotem  wziął  szlacheckim :  jako  ta  w  ogrodzie 
Przed  inszemi  ziołami  sama  chodzi  w  przodzie, 

Tak  i  on  w  siedle  ręka,  mądrą  głową  w  krześle, 
W  oboim  rówiennikow  przenosił  rzemieśle ; 

Kwiat  nic  krom  glancu  oczom,  a  w  nos  krótkiej  woni, 
Sława  w  oczach  i  uszach  ludzkich  wiecznie  dzwoni". 

DO     TEGOŻ. 

Jeśliż  polną  lilią  jedyny  syn  Boży 

*     Z  chwałą  wielkiego  króla  Salomona  złoży, 

Kiedy  srebro  i  złoto  w  tak  podłej  estymie, 

Że  się  kamieniem  wala  po  Jerozolimie; 
Cóż  mówić  o  tej ,  którą  wziąwszy  z  polnej  dziczy, 

W  bujną  sadzi  kwaterę  dowcip  ogrodniczy? 
Wszystkie  zioła  ślieznością  przenosi,  jako  ta, 

Którą  nam  w  polski  dziardyn  starożytna  cnota 
Z  cudzych  krajów  przesadzi   i  glaucem  i  wonią, 

Nowe  jej  kwiatki,  choć  się  snażą,  niedogonią, 
Niechaj  Szotów,  niech  puszą  Ormianów  sobole , 

Niech  im  przy  zastawionym  trąbią,  gędzą  stole, 
Lada  żyd  temu  sprosta,  co  z  pieniędzmi  chodzi. 

Kto  się  z  męztwa,  kto  z  cnoty  staropolskiej  rodzi, 
Nie  potrzebuje  farby,  ani  żadnej  krasy: 

Ufarbował  na  wieczne  swą  lilią  czasy. 
Nie  żółci,  bo  nie  złotem,  ale  krwią  rumieni 

Z  pradziadów,  która  nigdy  koloru  nie  mieni. 
Pełzną  insze ,  kto  rodzi  koronnym  się  synem , 

Karmazyn,  farbowany  w  wełnie,  karmazynem; 
Bo  choć  w  herbie  lilią  prezentuje  białą, 

Ma  czerwoną  krew  w  sobie ,  z  wierzchu  białe  ciało. 
Ztąd  mówią  nie  karmazyn,  gdy,  choć  w  karmazynie 

Niepewny  szlachcic  między  starych  się  zawinie. 
Jeśliż  dziś  sukna  kupcy,  chcąc  ludzi  przychciwić 

Od  ziół  zowią?  czemuż  się  między  szlachtą  dziwić: 
Gdyż  się  rychlej  fiołka,  lawendy,  goździka, 

Cynamonu  dopyta  kto  u  sukiennika, 

7* 
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Pieprzu,   oliwek,  róży,  brzoskwiń,  rozmarynu, 

Niźli  starożytego  w  Polsce  karmazynu. 
Jak  sobie  chce  fortuna,  choć  ją  gradem  przytnie, 

Odmładza  się  lilia   i  z  korzenia  kwitnie; 
Nie  rzeką  jej  ustąp  się,  sobole  i  guzy 

Nie  robią  szlachty,  biją  tu  wyżników  tuzy, 
Abo  dowiedz  polskiego  urodzenia  znaku, 

Czyś  z  mieszka,  skrzynki,  czy  nim  z  pochew  i  sajdaku. 
Szukaj  grace,  nierządna  Rzeczpospolita 

Wyrzuć  chwast,  który  między  ziołami  zakwita; 
Niech  w  tym  dziardynie  róży  i  lilij  nie  głuszy, 

Niechaj  krew  przed  pieniądzmi  lepiej  sobie  tuszy. 
Krwią  u  Marsa,  przodkowie  naszy  tej  czci  wolą 

Nabyć  niż  potem ,  orząc  u  Cecory  rolą , 
Niż  łokciem  albo  funtem  u  Merkuryusza, 

Abo  ważąc  kryszterę  u  Eskulapiusza , 
Nie  pocąc  dziś ,  dopieroż  krwie  nie  toczą  na  nie, 

Czemuż?  bo  za  pieniądze  w  izbic  jej  dostanie. 
Gorzej  niż  za  pieniądze,  kiedy  za  suchedni 

Od  panów  swych  ten  honor  chłopi  biorą  przedni. 
Szewcy  i  krawcy,  knapi,  piwowarzy  z  Brzegu, 

Choć  za  pieniądze  służą  pachołkiem  w  szeregu , 
Szlachectwo  im  do  żołdu  —  wszystkie  sejmy   świadkiem 

Bez  najmniejszej  odwagi,  dajemy  przydatkiem. 
Tysiąc  szlachty,  nie  wziąwszy  to,  co  mu  należy, 

Zginąwszy  okazy  ej  bej  pogrzebu  leży. 
Lepiejciby  już  chłopcy  i  swoje  mieszczany, 

Którym  afekt  ku  Polsce  z  przyrodzenia  dany, 
Szlachtą  robić,  niż  Niemca!  Skoro  się  zdobędzie 

W  pieniądze  i  w  szlachectwo,  za  warsztatem  siędzie: 
Jeszcze  będzie  zdrajca  drwił,  wyprawując  skury, 

Że  tak  Polacy  ważą  Niemieckie  piechury. 
A  co  wsi  złupi,  kiedy  po  nich  z  płatkiem  chodzi? 

Obiesić,  ale  się  już  szlachcica  nie  godzi. 
Choć  o  polskim  szlachcicu  mówi  instygator 

Z  statutu,   rfur  nobilis,  jurę  suspendatur." 
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DO    HERBOWNYCH    (ustęp). 


„Przecież  się  ztąd  nie  pysznić,  panowie  herbowni! 
Rzekłem  w  dziardynie :  w  Polszczę  wszyscy  sobie  równi, 
A  jeżeli  kto  z  korca  wyżej  głowę  dźwiga, 
Nie  ma  dziwu,  że  mu  jej  stryehulec  przystrzyga," 

NAGROBEK    LILIEJ. 

Widzisz  białą  lilią,  z  roztoczonym  kwiatem, 

Szczery  konterfet  cnoty,  to  jest,  która  na  tem 
Padole  ziemskim,  jako  na  szczęśliwej  grzędzie, 

Piersi  ludzkich  wyrósłszy,  przez  grób  się  dobędzie, 
I  tam  kędy  grzechowym  wniść  pokrzywom  bronią, 

Stwórcę  swojego  wdzięczną  cieszyć  będzie  wonią. 
Nie  szkodzi  śmierć  dobremu ,  co  mogiła  inem , 

I  co  okropnym  grobem ,  to  jemu  dziardynem. 

Nota  2. 

„Pan  Koniuszy  syn  jego,  już  w  delii  wspaniałej 
Patrzał  pięknie  ze  ściany,  wesoły  i  śmiały   — 
W  twarzy  jego  żałoby  nie  widać,   ni  troski, 
Bo  się  wybrał  w  Ojczyźnie  na  wiek  Zygmuntowski! 
I  zbracił  z  panem  Pszonką  i  sercem  i  celem : 
Aże  to  ten  sam  Pszonka  był  założycielem 
Republiki   Babińskiej   —  w  zamian  sobie  dali 
Obaj  swoje  portrety,  i  oba  w  Bączali, 
I  oba  obok  siebie  wisieli  w  Babinie, 
I  po  dziś  dzień  ich  przyjaźń  między  ludźmi  słynie." 

Czem  dalej  się  oddalamy  czasem  od  starożytnej  Polski,  czem 
się  niepodobniejsi  stajemy  do  naszych  przodków,  tem,  jak  za  karę 
przychodzi  nam   wyżej  oceniać  moralne  pobudki  dziejów. 

Za  taką  moralną  pobudkę  w  dziejach  i  to  w  wiekach  najwyż- 
szej świetności  mam  założenie  Rzeczypospolitej  Babińskiej.  Nie 
była  to  bowiem  ani  mała   ani  lekka   rzecz  założyć   instytucyę  na 
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własną  rękę,  która  trzymała  wagę,  jako  regulator  spraw  publi- 
cznych, —  instytucyom  jednego  z  najpotężniejszych  państw  ów- 
czesnej Europy. 

Że  tak  się  zapatrywano  i  w  dawniejszych  wiekach  na  Rzecz- 
pospolitą Babińską,  temu  świadczy  Sarnicki  w  dziele  swojem: 
„Annales  sive  de  Origine  et  Rebus  gestis  Polonorum  et  Lituano- 
rum  &  &  pod  tytułem :  „Descripto  reipablicae  Babinensis  exhila- 
randi  lectoris  gratia."  —  Rzeczpospolita  Babińska  była  to  satyra 
i  niejako  odwrotna  strona  medalu  Rzeczypospolitej  Polskiej  — 
satyra,  która  w  instytucyi  osobnej  znalazła  uświęcenie  w  tak  sze- 
rokich rozmiarach,  jakich  dotąd  nie  praktykowano  ani  w  dziejach 
ani  w  poezyi ;  wyszła  ona  z  gruntu  tych  obywatelskich  uczuć  i 
potrzeby  wymiaru  tej  sprawiedliwości  społecznej ,  której  się  po 
instytucyach  i  hierarchiczności  społeczeństwa  prawo  miał  obywatel 
każdy.  Chcąc  tedy  objaśnić  ten  fakt  historyczny,  sądzę,  iż  naj- 
właściwiej  będzie  przytoczyć  Sarnickiego  relacyę  w  całości.  Sar- 
nicki opowiedział  rzecz  poważnie  jak  kronikarz  swego  wieku;  jest 
wszakże  druga  jeszcze  relacya  o  Rzeczypospolitej  Babińskiej  X. 
Szaniawskiego ,  który  akta  tej  Rzeczypospolitej  miał  pod  ręką, 
dziś  dla  nas  już  nieprzystępne ,  —  jestto  rzecz  czytana  na  publi- 
cznem  posiedzeniu  Towarzystwa  Królewskiego  Warszawskiego  Przy- 
jaciół Nauk  dnia  15   stycznia  1818  roku. 

Obie  tedy  te  relacye  przytaczamy  w  całości ,  gdyż  one  są 
tylko  źródłem  do  ocenienia  dziejów  Rzeczypospolitej  Babińskiej. 
Sarnicki  powiedział  o  niej  to ,  co  w  swoim,  czasie  o  niej  znał  i 
rozumiał.  X.  Szaniawski  mając  akta  Babińskie  pod  ręką,  podał 
z  nich  tyle,  ile  podać  umiał.  I  na  tyle  stać  właściwie  history- 
cznego materja.łu ,  bo  ci ,  co  później  o  Rzeczypospolitej  Babińskiej 
pisali,  czerpią  głównie  tylko  z  tych  dwóch  źródeł. 

W  końcu  wypada  rai  nadmienić,  że  w  najnowszych  czasach 
doszła  mię  wiadomość  z  Lubelskiego,  iż  jedna  część  aktów  Rze- 
czypospolitej Babińskićj  miała  zostać  odkrytą  w  Babinie,  będącym 
obecnie  w  posiadaniu  rodziny  Zarańskich.  Zdaje  mi  się,  że  tu 
miejsce  najwłaściwsze  podać  to  do  powszechnej  wiadomości,  gdyż 
sądzę,  że  może  zastawiono  jest  któremu  z  naszych  historyków 
wyciągnięcie  istotnych  korzyści  z  tak  ważnego  odkrycia,  za  jakie 
uważam  akta  Rzeczypospolitej  Babińskićj, 
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Świeżo  dowiaduję  się  także,  że  Fr.  Wężyk  napisał  historyczną 
komedyę  pod  tytułem:    „Rzeczpospolita  Babińska." 

Posłuchajmy,  co  Sarnicki  pisze: 

„Per  idem  tempus  res  faceta  et  plena  jucundidatis  a  ąuibusdam 
nobilibus  in  terra  Lublineusi  ex.jogitata  fuit.  Instituerant  isti 
societatem  ąuandam,  quam  Rempublicam  Babinensem  yocabant: 
eo  quod  loci  cujusdam  Babin  dicti  dominus  et  posscsor  is  fuit, 
quo  autore  potissimum  illa  respublica  stabilita  florebat.  Signi- 
ficat  autem  vox  Baba  patria  linqua  anum,  et  Babinę  id,  quod  ad 
anum  pertinet.  Jam  jocos ,  lususque ,  aniles  nugas  vulgo  vocare 
solent.  Itaque  locus  ille  vetustate  neglectus  ac  pene  deletus, 
praetereuntibus  risus  materiam  non  tam  sua  exilitate,  quam 
appellatione  saepe  large  suppeditabat.  Homines  igitur  lepido  et 
amoeno  ingenio  praediti,  occasione  arrepta,  a  loco  et  loci  posses- 
sore  Rempublicam  Babinensem,  id  est  sedem  principalem  omnium, 
qui  miscentur  sermonum  facetorum,  istam  societatem  nppellarunt. 
Ut  autem  haec  societas  magis  conspicua  redderetur,  imitati  ii, 
ex  quibus  ipsa  constabat  ipsius  Reipublicae  Polonae  constituendae 
rationem,  Regem  et  Senatom  sibi  deligunt;  Archiepiseopos,  Epis- 
scopos,  Palatinos,  Castellanos,  praefectos  oppidorum  et  militiae, 
Cancellarios ,  et  alia  id  generis  munera  gerentes .  ac  magistratus 
sibi  designant  et  creant.  Deferendi  autem  bas  dignitates  et  munia 
imponendi  hunc  morem  tenebant.  Quemcunque  in  conviviis  et 
conventibus  celebrioribus  obsenassent  in  aliquo  genere  dictorum 
aut  factorum,  praeter  modum  ac  decorum  excellere,  eum  maxime 
idoneum  ad  obeunda  munera  ei  rei  censentanea  censebant.  Yerbi 
gratia:  multus  erat  ąuispiam  in  sermone  de  sublimibus  rebus, 
et  ejus  conditioni  minime  convenientibus;  hunc  aut  Archiepiscopum 
aut  aliquem  magnum  Satrapam  faciebant.  Si  quis  vel  sermone 
lapsus,  vel  aliam  ob  causam  paradoxon  aliquid  seu  perdifficile 
creditu  in  medium  attulisset;  hunc  aut  rhetorem  aut  Cancellarium 
Reipublicae  suae  constituebant.  Si  quis  Thrasonice  gloriebatur, 
quod  fortiter  et  audacter  se  gessisset  in  aliquo  conflictu,  aut  de 
rebus  bellicis  supra  modum  non  suo  tempore  nec  suo  loco  garriebat; 
hunc  praefectum  eopiarum,  aut  equitem  auratum  creabant,  literasque 
super  ea  re  confingebant ,  cera  et  sigillo  obsiguatas,  quas  non 
conteranendis  viris,  sibi  taraen  similibus  deferendas  tradebant,  qui 
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assurgentes  eas  accipiebant ,  et  ąuadam  cum  reverentia  ad  eum, 
ad  quem  scriptae  erant,  deferebant.  Is  autem  cogebatur  officium 
illud  suscipere;  vel,  si  illud  dedignabatur,  ab  omnibus  risu  exci- 
piebatur.  Et  quo  morosius  se  gerebat  quis  renuendo  ac  recusando 
ejusmodi  honores,  tanto  magis  ab  illis  irridebatur,  et  festive  aulicis 
dicteriis  ex  eomposito  tam  diu  exagitabatur,  traducebaturque,  donec 
edomitus  eollum  submitteret.  Quare  ad  mores  corrigendos,  ad 
sermones  caute  miscendos,  ad  civilitatem  modestiamque  in  junio- 
ribus  formandara  joeus  et  urbanitas  illa  plurimum  pertinebat.  Et 
erant  ita  nasuti  censores  vitae  ac  morum  illi  optimi  duces  hujus 
societatis,  ut  nullus  phisicus  affęctus  humanos  et  potentias  animae 
ita  exacte  delinierit,  nullus  ethices  professor  de  vitiis  et  moribus 
ita  explicaverit ,  nullus  physiognomus  ex  vultu,  gestu,  incessu  et 
intuitu  ita  hominum  naturam  cognoverit,  ut  illi  (sic  enim  eos  hoc 
loco  vocare  libet)  divini  patres.  Et  cum  aliquis  eis  novicius  per 
jocum  in  societatem  offerebatur,  tunc  veluti  deliberaturi ,  tardius 
eum  recipiebant.  Proloąuatur,  inquiebant,  detque  primum  specimen 
aliquod  suae  indolis ;  tum  videbimus  ad  quod  officium  erit  maximc 
idoneus.  Nam  et  ad  inferiora  quaedam  ea  res  descendebat.  Si 
quis  enim  de  canibus,  de  feris,  de  falconibus  non  tempore  suo, 
aut  loco  paulo  fusius  verba  faciebat,  hunc  statim  aucupem  et 
venatorem  Babinensem  faciebant.  Si  quis  autem  de  religione 
supra  modum  ad  mensam  disscrebat,  mox  eum  concionatorem 
Babinensem  pronunciabant.  Si  quis  ex  sententia  romanae  ecclesiae 
aut  cujuspiam  alterius  sectae  supra  modum  zelo  fłagrabat,  aut 
etiam  acerbius  ea  de  causa  in  alios  invehebatur,  mox  eum  inqui- 
sitorem  hereticae  pravitatis  Babinensem  declarabant.  Si  quis  de 
equis  et  eorum  i.)roprietatibus  verbosius  disserebat,  si  de  oecono- 
micis  rebus,  admixto  praesertim  mendaciolo  aliquo  ut  fit  plerumque 
inter  comessandum,  curiosius  loquebatur,  mox  eum  vel  magistrum 
equitum  vel  regium  Oeconomum  Babinensem,  ad  exemplura  magni 
procuratoris  Cracoviensis  creabant;  assurgentesque  interdum  in 
ipsa  mensa  honores  illos  eis  deferebant.  Usque  adeo  autem  ista 
ludicra  Resp.  invaluerat,  ut  rarus  esset  in  ipso  regni  senatu, 
in  clero,  inter  aulicos,  inter  alios  ordines  regni,  cui  non 
aliquid  tale  aspergeretur.  Sic  alios  capitancos,  alios  copiarum 
ductores,  alios  infantes  Hispaniarum,  alios  Factotum,  alios  turbines 
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Babinenses  \ocitabant.  Res  ista  denique  ad  Sigismundum  Augu- 
stum  regem  perlata  est,  de  qua  non  sine  magna  delectatione 
saepius  multa  audivit.  Et  cum  injecta  esset  mentio  aliąuorum 
procerum,  qui  insigniti  erant  ejusmodi  honoribus,  interrogavit,  an 
etiam  regem  in  ea  republica  haberent.  Cui  respondisse  fertur 
ipse  eapitaneus  Babinensis,  qui  prae  aliis  supra  modum  vultu, 
aspectu  ipso  et  sermone  facetus  erat :  Absit,  inąuit,  a  nobis  cogi- 
taeio  ista,  ut  te  vivente  serenissime  Rex  et  supperstite,  de  alio 
rege  eligendo  eogiternus,  aliumve  creemus ;  tu  et  hic  et  apud  nos 
Rex  esto.  Risit  placide  humanissimus  et  benignissimus  Rex,  nec 
ullum  signum  indignationis  dedit;  imo  verbis,  quae  addidit,  risum 
omnium  auxit.  Caeterum ,  quum  aliquando  quidam  paulo  gravius 
de  regno  Alexajidri  magni ,  deque  Persarum ,  Babyloniorura  et 
Romanorum  monarchia  in  consessu  horum  hominum  dissereret, 
tum  quidam  ex  eis  sermonem  excepit.  Qtrid,  inquit ,  antiquitatem 
jactas  et  amplitudinem  illarum  monarchiarum?  Nostra  Babinensis 
antiquior  et  Graeca  et  Persica  et  denique  omnibus  est.  Quia 
David  de  ea  dixit:  Omnis  homo  mendax,  et  hoc  est  ejus  funda- 
mentum  atque  essentia.  Ergo  in  ea  Darius ,  Alexander  magnus 
et  totus  mundus  includitur.  Cunctis  sese  invicem  intuentibus  hic 
sermo  ab  omnibus  cum  applausu  exceptus  est.  Jactabant  autem, 
se  habere  privilegia  a  regibus  et  imperatore,  atque  etiam  summo 
Pontilice .  quibus  eorum  Respublica  contirmaretur.  Jam  si  quis 
acerbe  aliquod  yerbum  in  alium  torsisset,  aut  mendacium  cum 
danino  alterius,  et  laesione  dixisset,  hunc  nequaquam  idoneum  ad 
capessendos  honores  in  sua  Republica  judicabant.  At  qui  urbane 
absque  damno  cujusquam  aliquid  comminiscebatur,  hunc  non  modo 
laudabant,  sed  etiam  officio  aliquo  cohonestabant.  Locum  porro 
comitiorum  suorum  jocoso  yocabulo  Geldam  appellabant,  a  Geda- 
nensibus  mutuata  voce,  qui  popinam  suani  Geldam  vocant.  Sed 
apud  nos  inconditum  garritum  multitudinis  congerronum  ea  vox 
significat.  Et  erant  homines  illi,  qui  duces  erant  illius  societatis, 
prudentes  et  magnae  existimationis  apud  quosque  bonos  et  apud 
ipsum  Regem.  Imo  Petrus  Cassovius  officium  judicis  terrestris 
Lublinensis  jam  longo  tempore  summa  cum  laucle  sustinuit,  et 
momine  provinciae  Lublinensis  in  nuntium  terrestrem  ad  comitia 
generalia    non    semel    electus    est.      Puo    autem    potissimum    ex 
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hoc  numero ,  hic  videlicet  Cassovius ;  qui  Cancellarius ,  et 
Psomka,  qui  praefectus  Bahinensis  vocabatur,  adeo  amabiles 
erant,  ut  etiam  in  deliciis  a  plerisque  principibus  viris  habe- 
rentur.  Nallaąue  convivia,  nullae  nuptiae  judicabantur  felices 
et  jucundae,  quas  illi  beati  senes  sua  praesentia  non  coho- 
nestarent.  Vivit  adhuc  alter  eorum  Cassovius;  Psomka  vero  antę 
biennium  mortuus  est  placida  et  Christiana,  morte.  De  quo  ejus- 
que  morte  cum  in  celebri  quodam  convivio  mentio  fieret,  poeta 
quidam  haud  vulgaris,  a  proceribus  imitatus,  epitaphium  mortuo, 
et  quidem  ex  tempore  scripstit." 

X.  Szaniawski  zaś  tak  prawi  o  „Rzeczypospolitej  Babińskiej:" 

„Słodycz  towarzyskiego  życia  ujmuje  serca  wszystkich.  Jeżeli 
piękne  duszy  przymioty  kierują  wzajemnera  między  ludźmi  obco- 
waniem, to  pociechy  ztąd  rzeczywiste  uszczęśliwiają  życie  ludzkie 
na  ziemi. 

Dążenie  do  cnotliwego ,  do  przyzwoitego ,  czyli  moralnego  w 
ogólności  postępowania,  daje  się  postrzegać  w  samychże  zabawach 
rozsądnych  osób.  Dzieje  narodów  wszystkich  okazują,  że  w  prze- 
plataniu życia  pracą  i  odpoczynkiem,  wyszukiwano  środków  sku- 
tecznych, któreby  ożywiając  niewinną  wesołość,  tak  potrzebną  do 
utrzymania  i  doskonalenia  wszystkich  sił  naszych  i  ciała  i  duszy 
wzbudzały  rezem  chwalebnie  uczucia,  poprawiały  wady  i  nałogi 
nieprzyzwoite,  a  do  użytecznych  i  pięknych  czynów  d  ielny  da- 
wały popęd.  Z  łatwością  ten  cel  otrzymać  można  we  wszystkich 
uroczystościach  prywatnych  i  publicznych.  Zwyczaje  ludów,  okoli- 
liczności  czasu  i  miejsca  wpływają  na  kształt  i  postać  samychże 
rozrywek  ludzkich. 

Izys  w  Egipcie,  Ceres  i  Bachus  w  Grecyi,  bóstwa  wielce  sza- 
cowane w  starożytności,  były  powodem  do  utworzenia  rozlicznych, 
owych  czasów,  widowisk,  które  miały  wzbudzać  czułość  i  śmiech 
dla  poprawiania  obyczajów.  Uroczystości  na  cześć  tych  bóstw 
przeznaczone  z  nadzwyczajną  odbywano  okzałością.  Łączyły  się  do 
nich  szczególne  obrzędy  Inicyacyi  czyli  przypuszczania  do  tajemnic, 
co  miało  doskonalić  człowieka.  Igrzyska  i  tryumfy  Rzymian  oży- 
wiały męztwo  i  obywatelskie  cnoty.  Narody,  barbarzyńskiemi  zwane, 
w  świętach  i  zabawach  swoich,  uwielbiając  bogów  i  wielkich  ludzi, 


DO      S  T  K  Y  J  ANKI.  r*  I  07 

wskazywały  kierunek  do  panującego  u  nich  zamiaru  głównego, 
albo  spokojnych  w  domu  zatrudnień  ,  albo  podbijania  sąsiadów. 
Kawalerskie  i  krzyżackie  czasy  zapalały,  do  nadzwyczajnych  trudów 
i  ofiar,  występków  i  cnót  rycerstwa.  Z  pielgrzymek  do  Ziemi  Świętej 
powstawały  widowiska  w  naukach  i  mniemaniach  nowoczesnych  z 
religii  chrześcijańskiej  czerpane.  Zwrócone  później  umysły  do  lep- 
szego rzeczy  i  ludzi  poznawania,  rozważając  wyborne  wzory  sta- 
rożytności, potworzyły  piękne  sztuki  wieków  ostatnich ,  w  których 
smak  dobry  zachwycając  umysły  i  sorca  nasze,  przyjemnie  bawi 
i  wszelakim  składnościom  naszym  użyteczny  i  miły  zakres  oznacza. 

I  w  dziejach  polskich  są  niektóre  rysy  właściwe ,  do  tego  o- 
brazu  ogólnego  mogące  wchodzić.  Świetne  panowanie  u  nas  Zy- 
gmunta Augusta  *  znakomite  przymioty  przodków7  naszych  z  •  wielo- 
licznych  względów  chwalebnie  odkrywa.  Nie  same  tylko  zwycięzkie 
walki  z  licznym  nieprzyjacielem  pogranicznym,  nie  same  narady 
wymowne  na  publicznych  zjazdach  zajmowały  wtenczas  Polaków; 
poświęcali  się  i  pięknym  naukom,  trudnili  dowcipną  zabawą,  która 
oświecając  umysły,  i  wruszając  przyjemnie  serca,  może  skuteczniej 
poprawiała  wady  ludzkośzi,  niżeli  suche  częstokroć  filozofów  szkoły. 

Rys  Rzeczypospolitej  Babińskiej  dostatecznym  być  może  na  to 
dowodem.  Pisał  o  niej  Stanisław  Sarnicki,  umieścili  ten  opis 
Chwałkowski  i  Hartknoch  w  późniejszych  wydaniach,  lecz  ten  opis 
mową  Rzymian  kreślony  na  ojczysty  język  przełożony  nie  jest, 
W  Puławach,  gdzie  zdaje  się,  że  muzy  ulubione  dla  siebie  zało- 
żyły siedlisko,  szacowny  jest  księgozbiór,  w  którym  się  znajdują 
nieocenione  skarby  dla  literatury  szczególniej  polskiej.  Jest  w  tym 
księgozbiorze  i  rękopism  obejmujący  część  aktów  czyli  protokołów 
Rzeczypospolitej  Babińskiej.  Sarnicki  wystawił  z  dokładnością  zało- 
żenie i  zasady  tej  Rzeczypospolitej,  a  rękopism  Puławski  okazuje 
długie  jej  trwanie  i  po  zejściu  tych  osób,  które  ją  założyły. 

Niedaleko  Lublina  na  drodze  ku  Krakowu  jest  jeszcze  dotąd 
rozległa  wieś  Babin,  na  kilka  części  i  różnych  dziedziców  podzie- 
lona. W  szesnastym  wieku  należała  do  Stanisława  Pszonki,  herbu 
Janina,  Sędziego  Lubelskiego.  Ten  zacny  obywatel  Lubelskiego 
Województwa  znakomity  nauką,  dowcipem  i  majątkiem,  założył 
Rzeczpospolitą  Babińską,  to  jest  towarzystwo  z  dobranych  osób 
uczciwych    i  żartobliwych ,    między  któremi    osobliwiej  z  Piotrem 
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Kassowiuszem  czyli  Kaszowskim  Sędzia  Lubelskim  i  po  kilka  razy 
posłem  na  sejmy,  najściślejszą  połączony  był  przyjaźnią.  Ci  obadwa 
szanowni  mężowie,  zbogaceni  pięknemi  przymiotami  ciała  i  duszy, 
tak  byli  szacowani  i  kochani ,  że  uczty  i  wesela  bez  ich  przyto- 
mności za  smutne  i  nieszczęśliwe  poczytywano.  Pierwsze  w  kraju 
osoby  szczególniejszych  doznawały  pociech  z  bytności  w  ich  domu 
tych  dwóch  dostojnych  i  pełnych  dowcipów  obywateli.  Same  na- 
zwisko miejsca  Babin,  jak  wyraża  Sarnicki,  pobudzało  do  śmiechu. 
Baba  babie  przypomina  bajeczki ,  gadaniny,  żarciki ,  które  pospo- 
licie babskiemi  powieściami  zowią.  Odbywały  się  w  Babinie  zjazdy 
obywatelek  wesołego  i  żartobliwego  umysłu;  była  to  stolica  wszy- 
stkich rozmów  i  zabaw  dowcipnie  rozśmieszających.  Wzorem 
Rzeczypospolitej  Polskiej  obierano  w  Babinie  króla,  senat,  arcy- 
biskupów, biskupów,  wojewodów,  kasztelanów,  starostów,  hetmanów, 
kanclerzów  i  innych  urzędników.  Liczne  grono  podobnego  sposobu 
myślenia  obywateli,  przyjaciół  Pszonki,  rozebrało  najprzód  między 
siebie  urzędy,  zwłaszcza  potrzebne  do  uporządkowania  Rzeczy- 
pospolitej Babińskiej,  Pszonka  był  burgrabią  a  Kaszowski  kancle- 
rzem. Prócz  tego  hojną  była  ta  Rzeczpospolita  w  rozdawaniu 
urzędów  swoich ,  których  liczba  nie  miała  granic ,  i  można  powie- 
dzieć, że  wszyscy  do  składu  towarzystwa  Babińskiego  należący 
byli  wr  uim  urzędnikami.  Przy  rozdawaniu  urzędów  przestrzegano 
pilnie  wady  osób  i  zasady  postępowania,  przeciwne  przymiotom 
jakich  pewny  urząd  w  kraju  rzeczywiście  wymaga;  dawano  na 
piśmie  patent,  przywilej  czyli  uroczyste  na  urząd  mianowanie 
z  pieczęcią  na  laku  i  wszelkiemi  formalnościami.  Jeżeli  kto 
rozprawiał  wiele  o  rzeczach  wyższych  i  niestosownych  dla  niego, 
czyniono  go  natychmiast  arcybiskupem  albo  jednym  z  wielkich 
panów.  Gdy  który  wymówił  się  zanadto ,  rzecz  nadzwyczajną  i 
niepodobną  do  uwierzenia  powiedział,  nazwany  był  mówcą  albo 
kanclerzem  Babińskim;  kto  przyznawał  sobie  wiele,  chlubił  się 
z  odwagi  i  męztwa,  o  rzeczach  wojennych  nie  w  swoim  czasie 
i  miejscu  rozszerzał  się  nad  miarę,  mianowano  go  hetmanem  albo 
rycerzem  pasowanym.  Mówiący  rozwlekle  z  zapałem ,  nie  chroniąc 
się  słów  kłamliwych,  o  sokołach,  psach,  koniach  i  innych  zwie- 
rzętach, o  różnych  gatunkach  gospodarstwa,  uznani  byli  za  pta- 
szników, łowczych,  koniuszych  i  lub  na  wzór  wielkorządzców  kra- 
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kowskich  za  babińskich  wielkorządzców.  Kto  o  religii  bez  powagi 
stosownej  nieprzyzwoicie  przy  stole  lub  zabawie  odezwał  się 
z  niewczesną  gorliwością,  tego  nazywano  kaznodzieją  babińskim 
lub  inkwizytorem.  Żarty  tej  Rzeczypospolitej  rozszerzały  się  do 
tego  stopnia ,  że  mało  kto  był  w  Senacie ,  w  duchowieństwie  ,  na 
dworze  królewskim ,  coby  na  jaki  urząd  babiński  mianowany  nie 
został.  Wielu  było  wojskowych  wodzów,  kapitanów,  rotmistrzów, 
infantów  hiszpańskich ,  marszałków  a  nawet  agentów,  wichrzycieli 
i  trzpiotów  babińskich.  Członki  babińskiego  rządu  taką  posiadały 
biegłość  w  trudnej  sztuce  poznawania  ludzi ,  że  nie  był  zdolnym 
żaden  fizyk  rozpoznać  skłonności  ludzkich  tak  dokładnie,  żaden 
nauczyciel  stylu  wytłumaczyć  tak  dobitnie  występków  i  obyczai, 
ani  iizyonomista  dosyć  tak  trafnie  z  mowy,  jestów,  postaci,  ruchu 
i  wszelkich  znaków  powierzchownych  właściwego  charakteru  czło- 
wieka, jak  ci  szacowni  ojcowie  towarzystwa  babińskiego.  Jeżeli 
kto  mało  znany  pragnął  umieszczonym  zostać  w  towarzystwie 
babińskiem ,  ociągano  się  z  przyjęciem  jego,  przedsiębrano  namysł, 
naradę,  śledzenie;  wymagano,  aby  okazał  pierwej  zdolności  swojej 
jawne  dowody.  Obowiązany  był  mówić  publicznie,  żeby  ztąd  można 
było  poznać  stosowną  w  nim  zdatność  i  przymioty  do  urzędu, 
któryby  mu  przeznaczono.  Uszczypliwy  w  mówieniu,  obmówca, 
nieszanujący  sławy  cudzej ,  krzywdzący  drugich ,  przyjętym  nie  był. 
Dowcip  przyjemny,  żartobliwość  nieszkodliwa  stanowiły  szczególniej 
zalety  i  zasługę ,  godne  urzędu.  Przy  rozdawaniu  urzędu  nawet 
nieprzytomnym  lub  niechętnym  w  ich  przyjęciu  dobierano  z  grona 
swego  znakomite  osoby,  które  z  powagą  i  uszanowaniem  odbierały 
zlecenia  i  pisma,  ażeby  z  uroczystym  obrzędem  oddać  wyrażonym 
w  nich  członkom  jawny  dowód  mianowania  ich  na  właściwy  stopień 
w  Rzeczypospolitej  babińskiej.  Osoby  rozsądne  z  chęcią  te  urzędy 
przyjmowały,  poczytywano  sobie  za  zaszczyt,  być  uczestnikiem 
towarzystwa  babińskiego.  Poeta,  który  na  uczcie  jednej  napisał 
naprędce  wiersz  nadgrobkowy  dla  zmarłego  Pszonki,  prosi,  aby 
w  poczet  współtowarzyszów  babińskich  mógł  być  umieszczonym  *). 


*)  Nagrobek  Pszonki  przez  niewymienionego  poetę  napisany,  przytacza 
Sarnicki  w  tych  wyrazach: 

„Plnrima  si  cuiąuam  debet  Respublica,  Psomkae. 
Debet,  in  hac  viridi  qui  reąuiescit  humo. 
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Jeżeli  mianowany  na  urząd  babiński  gniewał  się  i  niechciał  przy- 
jąć ofiarowanej  sobie  godności,  tak  obfitych  i  zręcznych  używano 
względem  niego  powieści  i  żartów,  że  się  przekonał  nareszcie  i 
poddał  władzy  babińskiej,  Miejsce  zgromadzeń  w  Babinie  Giełdą 
nazywano,  jakoby  z  podobieństwa  Giełdy  czyli  izby  kupieckiej 
w  Gdańsku,  lecz  ten  wyraz  oznacza  także  w  języku  polskim 
wrzawę ,  biesiadę  wielości  osób  razem  zebranych ;  jakoż  różnego 
gatunku  wesołe  rozmowy  miały  miejsce  w  Babinie.  Zygmunt 
August,  król  wspaniały,  dowcipny,  dobry,  wesoły,  przyjemną  znaj- 
dował rozrywkę  w  słuchaniu  opowiadań  o  Rzeczypospolitej  Babiń- 
skiej ;  gdy  raz  zapytał  się  przytomnych  tej  Rzeczypospolitej  urzę- 
dników, czyli  też  mają  i  króla  u  siebie?  burgrabia  Babiński 
Pszonka,  z  postaci  i  z  mowy  żartobliwszy  od  innych  odpowiedział: 
„Uchowaj  Boże,  abyśmy  za  życia  Twojego  Najjaśniejszy  Panie, 
mieli  myśleć  o  wyborze  innego  króla  dla  nas.  Panuj  Panie  i 
w  Polsce  i  w  Rzeczypospolitej  Babińskiej."  Król  pełen  łaskawości 
roztropnej ,  nie  uraził  się  bynajmniej  tą  odpowiedzią ,  owszem 
śmiał  się  obficie  z  przymileniem  słodkiem ,  i  śmiech  powszechny 
wszystkich  przytomnych  pomnożył.  Takto  znana  panującego  łago- 
dność śmiałymi  czyni  poddanych ,  a  tym  samem  sprawuje  nawzajem 
i  rządcy  i  rządzonym  rzeczywistą  rozkosz.  Gdy  raz  tenże  król, 
nauk  miłośnik,  rozmawiał  poważnie  w  pośród  Babinianów  o  Ale- 
ksandrze Wielkim  w  starożytności,  o  monarchiach:  perskiej,  ba- 
bilońskiej, rzymskiej,  odezwał  się  jeden  z  babińskich  towarzyszów; 
„Na  co,  Najjaśniejszy  Panie,  przywodzić  dawność  i  wielkość  tych 
monarchii,  nasze  Państwo  Babińskie  jest  dawniejsze,  niżeli  pań- 
stwa Greckie,  Perskie  i  wszystkie  inne,  bo  jeszcze  Dawid  powie- 
dział, każdy  człowiek  kłamca,  a  to  jest  zasada  i  istota  Rzeczy- 
pospolitej naszej ,  w  której  i  Daryusz  i  Aleksander  i  cały  świat 
jest  objęty."  Wszyscy  tą  mową  zdumieni  przyjęli  ją  z  jednomy- 
ślnemi    poklaskami.     Przechwalali    się  Babinianie   żartobliwie ,    że 


Namąue  sodalicium  sanxit,  fundamina  cujus 
Conticti  absąue  dole  sunt  fuerantąue  tales. 
Cresce  sodalicium,  quod  si  tibi  nostra  probantur 
Carmina,  me  graemio,  jungito,  ąuaeso  tuo." 
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posiadają  stwierdzające  Rzeczpospolitą  swoją  przywileje  od  królów, 
od  cesarza,  a  nawet  od  papieża. 

Zabawy  tego  rodzaju  wesołe  i  ujmujące  skutecznym  były  środ- 
kiem do  poprawy  wad,  uchybień  niedorzeczności  i  śmieszności 
w  postępowaniu  ludzkiem,  nadawały  szczególniej  młodzieży  umiar- 
kowanie, skromność,  grzeczność,  uprzejmość,  przymioty  tak  potrzebne 
do  prawdziwych  słodyczy  w  towarzyskiem  pożyciu. 

Stanisław  Pszonka,  założyciel  Rzeczypospolitej  Babińskiej  żyć 
przestał  przy  końcu  panowania  Zygmunta  Augusta,  ale  miał  na- 
stępców godnych  siebie.  Długo  Pszonkowie  Rzeczpospolitą  Ba- 
bińską utrzymywali.  Rękopism  w  Puławach  będący  obejmuje  akta 
tej  Rzeczypospolitej  od  r.   1 6,0  1   aż  do  r.   16  7  7  *).     Od  śmierci 


Rękopism  Rzeczypospolitej  Babińskiej ,  który  się  znajduje  w  Puła- 
wach, jest  to  książka  in  folio,  w  pargamin  oprawna,  na  oprawie 
jest  herb  Janina,  i  litery  około  niego :  A.  P.  Ch.  Che.  —  JP.  Feli- 
cyan  Biernacki ,  członek  Towarzystwa  naszego ,  który  ze  Szwecyi 
ten  rękopism  z  wielością  innych  szacownych  niezmiernie  dla  dzie- 
jów Polskich  do  Biblioteki  Puławskiej  wydobył,  któremu  składam 
czułą  wdzięczność,  że  mnie  uwadomił  o  tem  rękopiśmie  i  do 
przejrzenia  jego  dopomógł,  tłómaczy  te  litery  w  tym  sposobie: 
„Adam  Pszonka,  Chorąży  Chełmski,"  zgadza  się  to  tłumaczenie 
z  świadectwy  Niesieckiego ,  który  w  tomie  III.  pag.  778  i  779  tak 
pisze  o  Pszonkach :  Pszonka  herbu  Janina  w  Lubelskiem  Woje- 
wództwie dom  starodawny  kwitnął.  Piotr  Pszonka  Sędzia  Lubelski, 
drugi  Piotr  pisarz  ziemski  Lubelski.  Tomasz  kanonik  Pułtuski. 
Stanisław  za  czasów  Augusta  króla,  sławnej  Rzeczypospolitej  Ba- 
bińskiej fundator.  Babin  ten  w  Lubelskiem  dziedzictwem  tego 
domu  z  dawna  był ,  teraz  (gdy  żył  Niesecki)  w  domu  Tarłowskim 
dziedziczny.  —  Krzysztof  poseł  na  sejm  1587  roku.  Jakób  mąż 
rycerski  Syn  jego  Adam  naprzód  Chorąży  Chełmski,  a  potem 
Podkomorzy  Lubelski  na  wojnach  przeciw  Moskwie  i  Szwedom 
wsławiony;  —  Jan  Podczaszy  Lubelski.  —  Widać  z  tego  opisu, 
że  i  Stanisław  Pszonka  był  założycielem  Rzeczypospolitej  Babińskiej 
i  inni  Pszonkowie  Babin  posiadali  i  Adam  Pszonka  w  17  wieku, 
znakomitym  był  obywatelem:  o  Adamie,  który  z  Chorążego  Chełm- 
skiego, przeszedł  później  na  Podkomorzego  Lubelskiego,  częsta 
jest  wzmianka  w  protokółach  Babińskich ,  które  ten  rękopism 
obejmuje.  —  W  tej  książce  naprzód  jest  papieru  białego  47  pół- 
arkuszów,  zapewne  później  dodanych:  potem  ręką  także  późniejszą 
Charakterem    czytelnym  są  dwa    nółarkuszki   opisu    z  Sarnickiego 
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Zygmunta  Augusta  zmieniły  się  znacznie  czasy  i  obyczaje  w  kraju 
naszym.  Bezkrólewia,  elekcye  na  tron  dawały  popęd  umysłom 
Polaków  do  roztargnienia  i  niespokojnośei.  W  siedmnastym  wieku 
słabiały  nauki  i  smak  dobry  u  nas.  Duch  czasu  wpłynął  i  na 
Rzeczpospolitę  Babińską.  W  późniejszych  jej  protokołach  mało 
jest  dowcipu,  mało  podobieństwa  do  pierwszych  jej  zasad.  Babi- 
nianie  chcieli  zawsze  żartobliwości  używać,  ale  niezawsze  na 
właściwą  trafili.  W  Rękopiśmie  tej  Rzeczypospolitej  znajdującym 
się  w  Puławach  są  tylko  wyrażenia,  kto  urzędnikiem  Babińskim 
został  i  z  jakiego  powodu.     Przytoczę  z  nich  niektóre. 


Rzeczypospolitej  Babińskiej,  dalej  kart  trzy  „Carmen  de  jurę 
Babinensi  Antiąuisimo"  podpisano  M.  Bartholomeus  Vrenanus 
propagator  Reip.  Babinensis,  był  to  magister  Akademii  Krako- 
wskiej jak  w  protokółach  jest  wyrażone.  —  Jest  jeszcze  ośm 
wierszy :  Interpretatio  juris  Babinensis ,  autor  niewiadomy  i  pół- 
tory  karty  wierszów  także  łacińskich  nie  wiadomego  autora  — 
Tnclitae  Babinensi  Monarchiae  brevis  descriptio.  —  W  tych  wszy- 
stkich wierszach  to  tylko  znajduje  się,  co  Sarnicki  o  Rzeczypospo- 
litej Babińskiej  napisał.  Potem  cztery  są  karty  białego  papieru 
dalej  kart  ciągle  pisanych  pięćdziesiąt  cztery  i  dwie  niewszyte; 
reszta  biały  papier.  Pierwsza  karta  pisana  przyklejona  jest  do 
białej  z  odklejonego  u  dołu  kawałka;  z  niej  dojść  można,  że  jest 
na  nim  wypisany  z  Sarnickiego  nadgróbek  Pszonki.  Pisma  w  tych 
protokółach  czyli  aktach  Babińskich  różnej  są  ręki,  częstokroć 
bardzo  nieozytelne :  na  niektórych  są  podpisy  czasem  własnorę- 
czne obranych  urzędników,  czasem  obcej  ręki.  Na  karcie  52,  54 
i  55  jest  rejestr  szczególniejszy  różnych  nazwisk ,  jakie  mają 
miasta  i  wsie  na  Żmudzi  pod  napisem :  „Komput  Towarzystwa 
wojska  Litewskiego  nowego  zaciągu,  będącego  na  konsystencyi 
w  powiecie  i  starostwie  Upitskim,"  naprzykład:  Szukszta,  Dukszta, 
Pukszta,  Oweta,  Puciata,  Kluciata,  Szugiata,  Maluta,  Popuda, 
Kukla,  Hresny,  Wydra,  Cieciora  i  tym  podobne  na  romaite  za- 
kończenia. —  Protokóły  te  pisane  są  prozą,  miejscami  znajdują 
się  i  wiersze. 

JP.  Ambroży  Grabowski  w  Krakowie,  powziąwszy  z  gazet 
wiadomość,  iż  na  posiedzeniu  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk  czy- 
tany będzie  rys  historyczny  Rzeczypospolitej  Babińskiej ,  przysłał 
Monocosmea  Babińskie.  Jest  to  wyjątek  z  dzieła,  którego 
tytuł:  Monogamia  Jego  Mości  Pana  Mikołaja  Stradomskiego  i  Jej 
Mości  Panny  Katarzyny  Pszonkówny,  Jego  Mości  Pana  Jakóba 
Pszonki  z  Babina  córki,  Jana  Bochacego  Kmity  w  Krakowie  1617 
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Anno  Dni  16  04.  Die  24  Maj  i.  JP.  Walery  an  Trepka  został 
doktorem  Babińskim  z  tej  miary ,  iż  kilka  garncy  małmazyi  każe 
wypić  w  najcięższej  gorączce;  powiedział,   iż  pana  ojca  tak  uleczył. 

Anno  Dni  16  0  6.  JP.  Marcin  Silnicki  został  tu  na  miejscu 
urzędnikiem  Babińskim,  i  ma  być  nazwanym  na  potem  Hercules 
z  tej  przyczyny,  że  będąc  w  Niemczech,  powadziwszy  się  z  Niemcy 
o  elekcyę  Najjaśniejszego  Pana,  w  czternastu  leciech  będąc,  ciął 
Niemca  w  ramię  prawe,  w  staw  trafił ,  że  ono  cięcie  poszło  tak 
daleko  przez  ciało  i  kabat,  aż  się  szpada  o  pas  żelazny  oparła, 
a  ręka  tak  obwisła,  że  się  na  ziemię  spuściła  i  z  stopą  się  zrównała, 
a  płuca  wypadły,  i  mogło  się  mu  było  więcej  urzędów  rozdać,  bo 
był  ich  godzien,   ale  odłożyło  się  to  ad  majorem  congregationem. 

JP.  Stanisław  Korzeński  urzędnikiem  Babińskim  został  z  tej 
miary,  iż  powiedział,  że  w  Rzymie  kościół  jeden  niedobudowany 
kosztuje  więcej,  niż  pięćdziesiąt  kroć  sto  tysięcy  miljonów,  a 
jeszcze  go  nie  dobudują  aż  do  sądnego  dnia.  Tenże  powiedział, 
że    we  Włoszech    nie    biją    cieląt,    jedno   we  czterech    latach,    to 


in  4to  arkuszy  trzy.  —  Pierwsza  karta  obejmuje  tytuł ;  na  pięciu 
następnych  kartach  jest  powyższe  Epitalamium ,  a  z  porządku  na 
siódmej  następuje  Monocosmea  Babińskie.  Jest.  w  niem  wierszy 
polskich  276  i  nagrobek  Pszonki  z  Sarnickiego,  po  polsku  wyłożony 
w  wierszach  sześciu.  Rzecz  w  tern  piśmie  podobna  do  opisu 
Rzeczypospolitej  Babińskiej  przez  Sarnickiego ;  wyszczególniane  są 
osoby  owoczesne,  które  urzędnikami  Rzeczypospolitej  Babińskiej 
zostały.  Między  innymi  mówi  autor  o  swym  dziadzie:  Kmita,  dziad 
mój  ze  Zrenczyc,  który  (akowskiego  do  Turek  wiódł,  bowiem  był 
oboźnym  u  niego. 

Gdy  było  w  posiedzeniu  w  Babinie  pytali? 
Jako  się  też  z  Cikowskim  Turcy  szanowali, 
Iż  był  dał  ściąć  w  Piotrkowie  posła  Tureckiego, 
Który  zabił  Przystawa  sługę  Królewskiego; 
Kmita  tego  nie  patrzał,  miał  inne  zabawy, 
A  iż  im  należało  wiedzieć  tamte  sprawy : 
Tureckim  go  tłumaczem  od  rzeczy  nazwali, 
Iż  mało  wiedział,  mądre  ztąd  mu  imię  dali. 

Umieszcza  tenże   autor  wśród   Babinianów  miodopłynnego   pi- 

soryma  Kochanowskiego,  Reja,  Trzecieckiego,  Paprockiego  i  Sępa 

czyli  Szarzyńskiego,  sławnych  podówczas  uczonych  Polaków,  oraz 

wielu  panów,  wojewodów,  starostów  i  urzędników  w  kraju  naszym. 

Dzieła  W.  Pola     Tom  VII.  8 
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konsyderując  urząd  Babiński  dał  urząd  Referendarza  cudzoziemskich 
spraw  i  Podskarbiego. 

Anno  Dni  16  17.  4  Novembr.  JP.  Mikołaj  Stradomski  po- 
wiedział, iż  drzewo  grabowe  długo  moczone  w  krzemień  się  obraca 
i  krzesze  nim  ognia,  kiedy  zechce  i  kiedy  ognia  potrzeba ;  a  nawet 
że  do  Alehimii  te  ognie  potrzebne ;  dał  się  urząd  Jegomości  Chi- 
mik  Babiński. 

Anno  Dni  1  6  3  4.  2  0  Debr.  JP.  Mikołaj  Ciechrzyński,  wielki 
przyjaciel  pana  Burgrabi  Babińskiego  został  urzędnikiem  doktorem 
Babińskim  z  tej  miary,  iż  powiedział  lekarstwo  doświadczone  na 
kołtun,  podpiwszy  sobie  dobrze  zwadzie  się  z  kim  i  dać  go  sobie 
wyrwać,  i  tak  nic  to  nie  będzie  szkodziło,  czego  sam  jegomość 
w  młodych  leciech  doświadczał. 

Anno  Dni  16  6  1.  Die  2  2  Julii  w  Babinie  będąc  JP.  Bogusław 
ze  Zbąszyna  Zbąski  zostawszy  synem  w  Rzeczypospolitej  Babińskiej, 
powiedział ,  iż  słyszał  od  JP.  Stanisława  Kłaczewskiego,  który  sam 
będąc  praesens  przy  tern  constantissime  affirmował,  iż  widział 
w  kościele  Ołyckim  tak  wiele  srebra  i  złota,  od  którego  srebra  i  złota 
roboty  dano  złotnikowi  ośmdziesiąt  tysięcy  czerw,  złotych,  za  co 
JP.  Zbąski  Referendarzem  a  JP.  Kłaczewski  złotnikiem  w  Rzeczy- 
pospolitej Babińskiej  zostawa,  aby  tak  wiele  srebra  do  kaplicy 
Babińskiej  przysposabiali.  Tenże  JP.  Stanisław  Kłaczewski  po- 
wiedział, iż  na  jarmarku  Ołyckim  widział  tak  wielki  konkurs  kupców, 
że  samycn  maż  wielkich  było  ośmnaście  tysięcy,  za  co  JP.  zo- 
stawa ekonomem  Babińskim. 

Anno  Dni  16  6  4.  Die  2  3  Junii.  JP.  Stanisław  Ciołek  Drze- 
wicki, Stolnik  i  deputat  Województwa  Lubelskiego,  będąc  w  Babinie 
po  rannem  śniadaniu,  gdy  JP.  Podkomorzy  Lubelski  a  burgrabia 
Babiński  kazał  obiad  gotować  w  dzień  wigilii  św.  Jana  Chrzciciela 
powiedział,  że  nie  trzeba  w  Babinie  ryb  łowić,  tylko  sadzawkę 
w  podwórzu  z  rybami  zapalić,  za  co  Rzeczpospolita  Babińska  Jego- 
mości kuchmistrzem  babińskim  kreuje.  A  że  podtenczas  JP.  Fran- 
ciszek na  Mirowie  Margrabia  Myszkowski,  kasztelan  Bełzki,  siostrze- 
niec rodzony  JP.  Podkomorzego,  będąc  w  Lublinie  dyrektorem 
trybunału  koronnego  kwapił  się  do  laski.  Rzeczpospolita  Babiń- 
ska zaezem  się  inny  urząd  nie  otworzy,  Expectantem  Babińskim 
jegomości  mieć  chce. 
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Są  także  w  tych  aktach  wiersze ,  naprzykład : 
Actum  Babini  Anno  Dni   16  6  2  die  5  Junii. 
Jeden  tak  chętne  Senator  miał  Nieba, 

Że  mógł  mieć  żonę,  gdy  mu  było  trzeba. 
Tak  przyjaznego  miał  też  i  Plutona, 
Że  mu  umiera,  kiedy  zechce  żona. 
Sztuki  dokazał  już  tej  po  trzy  razy, 

A  pierwszej    cztery.     Proszę  bez  urazy, 
Jeźli  i  tamtej  dokaże  raz  czwarty, 

Będzie  mu  senat  w  Babinie  otwarty. 
A  teraz  przecie  niźli  dojdzie  mistrza, 

Niechaj  ma  tytuł  zbytych   dam  ochmistrza. 
Te  wyciągi    okazują,    że  zjeżdżano    się    do  Babina    na  wesołe 
zabawy,  że  część  żartów  przy  tych  zabawach  zapisywano.    W  pro- 
tokołach Babińskich  pod  r.   16  13  umieszczone  są  te  dwa  wiersze: 
Dextra  tenet  calamum,  magnum  tenet  altera  Scyphum, 
Scribimus  et  bibimus,  sic  benc  tunc  cedit  opus. 
Znakomite  w  kraju  osoby  uczęszczały  do  Babina.     Są  w  pro- 
tokołach  Babińskich    własnoręczne    podpisy    Tarnowskich ,    Zamoj- 
skich,   Potockich,    Ossolińskich,    Myszkowskich    i    innych    domów 
imiona  sławnych  w  kraju  naszym. 

W  rękopismie  Józefa  Załuskiego,  dopełnionym  przez  Minasowicza 
o  Literaturze  Polskiej  jest  wzmianka,  że  podobne  Rzeczypospolitej 
Babińskiej  było  we  Francyi  towarzystwo  pod  nazwiskiem:  „Calotte 
Regimenl."  Być  to  może,  że  wiadomość  o  tej  Rzeczypospolitej  lub 
też  sam  przypadek  podobne  towarzystwa  utwarzał,  i  Pan  Nougaret 
autor  dzieła  w  18  14  roku  wydanego  pod  tytułem :  „Beautes  de 
1'histoire  de  Pologne,"  utrzymuje,  że  Rzeczpospolitę  Babińską  z  16 
wieku  naśladowano  we  Francyi  w  wieku  18  (pag.  2  1  0).  Panowie 
Torsac  i  Aymonod  dworu  króla  Ludwika  XIV  z  wielu  innymi 
obdarzonymi  dowcipem  oficerami  żartując  z  bólu  głowy,  który 
jeden  z  nich  cierpiał,  zaradzili  na  lekarstwo  dla  chorego  czapeczkę 
ołowianą,  i  to  dało  powód  do  ustanowienia  regimentu  ozapeczkowego, 
czyli  Calotte  Regiment.  Obrany  natychmiast  generałem  pan  Aymon, 
ustąpił  potem  tego  urzędu  najwyższego  Panu  Torsac,  a  sam  był 
sekretarzem.  Zamiarem  tego  regimentu  było  poprawić  żartami 
przesady  w  obyczajach   i  stylu    pisania   i  mówienia.     Miewał    ten 

8* 
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regiment  posiedzenia  publiczne,  robiono  dla  niego  chorągwie,  bito 
medale,  wydawano  patenta  na  urzędy  Kalotyńskie  różnym  osobom, 
układali  i  pisali  te  patenta  prozą  i  wierszem  sławni  autorowie; 
z  czasem  mnożyły  się  pod  tą  postacią  uszczypliwe  pisma  nawet  bez 
wiedzy  osób  do  tego  regimentu  wchodzących,  co  przyspieszyło  u- 
padek  tej  zabawy  *). 

Podczas  bytności  wojsk  Francuzkich  w  Warszawie  r.  18  0  7  było 
wesołe  towarzystwo  z  rodaków  i  obcych  osób  utworzone  pod  nazwi- 
skiem „Betomanie."  Członki  towarzystwa  tego  zgromadzały  się 
na  obiady  składkowe,  każdy  z  nich  miał  znak  szczególny  przy  gu- 
ziku na  piersiach ,  to  jest  wiązeczkę  siana  na  wstążce.  Czytano  i 
deklamowano  przy  uczcie  przyjacielskiej  roboty  własne  wierszem 
lub  prozą  dowcipne  i  wesołe  **).  Podobne  zjednoczenia  roztropną 
i  przyjemną  żartobliwością  ożywione,  słodkiem  są  zatrudnieniem 
dla  osób  ukształcone  nadobnie  siły  duszy  mających ;  najprzyzwoitszy 
sprawują  odpoczynek,  po  pracach  nudnych  częstokroć,  bez  których 


*)  W  encyklopedyi  francuzkiej  alfabetycznej,  francuzkiego  w  Verdim 
wydania,  jest  opis  regimentu  Kalotyńskiego.  Jest  także  dzieło  in  8vo 
pod  tytułem:  „Memoires  pour  servir  k  1'histoire  de  la  Calotte ,  nouvelle 
edition  augmentee  de  III.  et  IV.  partie.  —  Aux  etats  Calottins  de 
1'imprimerie  Calottine."  Znajduje  się  wtem  dziele  mowa  pod  napisem: 
„Eloge  Historiąue  d'Emmanuel  de  Torsac  Monarąue  universel  du  monde 
sublunaire  et  generalissime  du  regiment  de  la  Calotte  prononce  au 
champ  de  mars  et  dans  la  Chaire  d'Erasme  par  un  Orateur  du  Regi- 
ment." Uderza  w  tej  mowie  dowcip  i  krytyka  na  winnych  mówców 
ówczesnych  zwłaszcza  paryzkich  akademików,  z  których  pism  kawałki 
są  w  tej  mowie  zręcznie  umieszczone.  Jest  jeszcze  dzieło:  „Journee  Calot- 
tine" 8vo  Montpelier  1732.  —  Ludwik  XIV.  zapytał  się  P.  Torsac:  „S'il 
ne  ferait  jamais  defiler  son  Regiment  devant  lui?  Sire,  repondit  le  ge- 
nerał des  Calottins,  ii  ne  se  trouverait  personne  pour  le  voire  passer.'' 
—  To  zapewne  dało  powód  jak  wyraża  encyklopedya  do  poematu:  Con- 
seil  de  Momus  et  de  la  Revue  de  Regiment,  imprimee  a  Ratopolis  1730. 

**)  Wesołość  pożądaną  jest  zawsze  wszystkim  ludziom.  Najświatlejsi 
mężowie  wyszukiwali  jej  z  troskliwością.  Sławna  jest  z  tego  względu 
akademia  w  Karuzie  pod  nazwiskiem:  Insenses,  od  roku  1561  zaprowa- 
dzona. Pyły  także  podobne  stowarzyszenia  w  Pizie  pod  napisem: 
.,Extravagans,-'  w  Pezan  Heraclites  i  w  wielu  innych  miejscach  pod 
różnemi  nazwiskami. 
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życie  nasze  nie  może   się  obejść,    i  w  postaci  przyjemnej  zabawy 
doskonałą  człowieka. 

Oby  rozsądek  i  piękne  nauki  kierowały  zawsze  wszelkiemi  roz- 
rywkami chciwych  wesołości  osób ,  zwłaszcza  młodego  wieku ,  a 
ztądby  nieomylnie  znaczne  wypłynęły  korzyści  dla  przyzwoitych 
obyczai  tak  potrzebnych  narodom,  i  w  ogólności  dla  dobra  praw- 
dziwego tak  szczególnych  ludzi,  jakoteż  i  całego  towarzystwa. 


Nota  3. 

„Była  rodzina  Strusiów,   —  dom  karmazynowy, 

Bardzo  tęgi  w  ojczyźnie  —  rycersko  surowy, 

Wysoko  nosił  serce  i  głowę  wysoko, 

Bo  też  wrogom  ojczyzny  patrzał  oko  w  oko : 

Wszystka  sprawa  też  była  rycerska  w  tym  domu 

Synowie  pełni  hartu  —  córy  pełne  sromu  — 

Dzielne  konie  miewali  i  ozdobne  zbroje, 

I  rycerka  ich  wiodła,  nawet  w  cudze  kraje,  — 

Jak  inszemu  do  tańca  tak  Strusiom  na  boje; 

A  dom  chował  jak  klasztor  zacne  obyczaje." 

Było  u  nas  wiele  rodzin  rycerskich,  ale  per  excelentiam  byli 
Strusiowie  rodem  rycerze.  Monografia  tej  rodziny  mogłaby  być 
przedmiotem  Epopeji.  W  niektórych  dokumentach  pisano  ich 
Strusiami,  w  innych  Strusami;  Strusów  na  Podolu  był  przez  nich 
założony.  Naj właściwiej  zdało  nam  się  przytoczyć  tutaj  z  da- 
wniejszych pisarzy  daty  niektóre  o  zasługach  i  losach  tej  rodziny. 

Struś  herbu  Korczak,  pisali  się  z  dawna  z  Komorowa, 
z  Bełzkiego  potem  województwa  na  Podole  się  wynieśli.  Imienia 
zaś  Strusów  okazyą  im  było,  czyli  zamek  dziedziczny  Strusów 
nazwany,  czyli  jak  Okolski  chce,  że  cale  Marsowi  ludzie,  żelazem 
i  szablą  żyli,  ni  twoi  Strusowie,  krwią,  fortuną  i  życiem  swojem 
tak  rozrzutnie  na  dobro  tej  ojczyzny  szafowali ,  domu  tego  fami- 
lianci,  że  o  nich  Paweł  Potocki  Kasztelan  Kamieniecki  in  Centuria 
Vivorum  f.  163  tak  mówi:  Ex  Strussia  gen  te  raro  ali- 
quis  integrum  corpus  sepulchro  intulit;  a  Starowolski 
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i  n  Bellat.  Sarmat,  fol.  213  więcej  przyznaje:  Nullus 
illorum  sua  mor  te  periit,  sed  in  acie  q  u  i  li  bet,  et 
pro  tuitione  patriae  liber  ta  t  i  s ,  a  barbaris  i  n- 
terempti  prope  modum  ornnes;  jakoż  i  Paprocki 
w  „Gnieździe  Cnoty:'  dwudziestu  czterech  naracho wał,  którzy 
w  różnych  potyczkach  mężnie  stawając  trupem  legli.  Kromer 
lib.  30.  Miechoy.  lib.  4.  Bielski  fol  500.  Dwóch  Strasów  braci 
rodzonych  sławią:  Feliksa  i  Jerzego;  ci  w  50  tylko  konina 
większą  zgraję  Wołochów  napadłszy,  lubo  się  mężnie  dosyć  bronili, 
atoli  wielkością  silniejszy  nieprzyjaciel,  tak  wziął  górę  nad  niemi, 
że  Feliks  w  tej  porażce  zginął,  któremu  gdy  na  ratunek  Jerzy 
bieży,  z  konia  szwankował;  zaczem  od  Wołochów  otoczony  i  w  nie- 
wolę wzięty,  gdy  go  przed  Bogdanem  Wojewodą  Wołoskim  stawiono, 
w  oczach  swoich  ten  tyran  z  innymi  ośmią  ściąć  go  kazał; 
wszakże  pozostała  tych  godnych  mężów  kawalerya  nazajutrz  krwi 
się  ich  dobrze  zemściła:  bo  dopadłszy  Wołochów,  na  głowę  wojsko 
ich  poraziła;  tam  borkułab  Chocimski  padł  trupem;  Kopacz,  hetman 
wojska  tego  zaledwo  się  ucieczką  ratował,  a  Wojewoda  Wołoski 
przez  posły  swoje  o  pokój  prosić  musiał  u  Aleksandra  króla, 

Tąż  kawalerską  śmiercią  ojczyźnie  się  zalecił  Jakób  Struś 
starosta  Chmielnicki,  o  którym  Starowolski  i  n  Bellat.  Sarmat, 
„Długo  on  z  Marcinem  Wojewodą  Podolskim  i  Mikołajem  Woje- 
wodą Krakowskim  i  Hetmanem  koronnym,  Kamienieckie  mi  herbu. 
Piława,  rotmistrznjąc ,  ciężkim  się  w  różnych  okazyach  pokazał 
Tatarskim  i  Wołowskim  kupom ,  aż  też  z  Trzebińskim  na  zagony 
Tatarskie ,  Podole  pustoszące  wyciekłszy,  gdy  go  za  pierzchającym 
nieprzyjacielem,  daleko  od  swoich  Marsowa  natarczywość  uniosła 
oskoezony  od  niego  jest  i  zabity  pod  Woronowem  w  r.   1520. 

Stanisław  Struś,  i  ten  rycerską  duszę  ze  krwią  oraz 
wylał  na  Rastawickich  polach ;  o  czem  Paprocki  pod  herbem  Abdank. 
Zostawił  jednak  tegoż  męstwa  swego  nieodrodnych  sukcessorów 
z  Wilczkówny  herbu  Poraj:  jednego  Jerzego  kasztelana  Halickiego, 
z  którym  tytułem  konstytucya  1601  lustrować  mu  kazała  dobra 
królewskie  na  Rusi  przez  wojnę  zniszczone  (Constit.  fol.  742), 
był  oraz  starostą  Bracławskim  i  Winnickim;  tego  Paproeki  z  dziel- 
ności, hojności  i  ludzkości  wielce  chwali.  Z  Maryną  Łuszczewską 
herbu  Nałęcz  miał    potomstwo,    i  konstytucya   1607   fol.    581  już 
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po  śmierci  Jerzego  cło  mu  mostowe  przez  Dniestr  przyznała; 
alem  się  go  nigdzie  doczytać  nie  mógł. 

Drugiego  Jako  ba  starostę  Chmielnickiego,  fortunnego  rotmi- 
strza, którego  z  Potockiej,  generałówny  Podolskiej  herbu  Piława 
Mikołaj  z  Komorowa  Struś  Halicki,  Śniatyński,  Kołomyjski, 
Chmielnicki,  Lubaczowski  starosta,  tyle  sobie  wysłużyła  respektu 
w  pańskich  sercach  heroiczna  cnota  jego ,  godna  największych : 
których  zalecając  potomności  konstytucya  w  r.  1613  fol.  29  mówi 
o  nim ,  że  przez  wszystkie  ekspedycye  wojenne  od  początku  pano- 
wania Zygmunta  III.  króla,  żadnej  nie  opuścił,  kędy  by  miłości 
swojej  ku  ojczyźnie  i  Najjaśniejszym  Majestatom  polskim  nie 
oświadczył ,  osobliwie  jednak  w  Moskiewską  kampanię ,  gdy  się 
inne  pułki  zhukane  do  związku  z  samej  stolicy  Moskiewskiej  roz- 
biegły, on  mężnie  nieprzyjacielską  potęgę  i  z  zdrowia  i  fortuny 
swojej  uszczerbkiem  na  sobie  utrzymał,  w  nagrodę  czego,  króle- 
wskie mu  dobra  Lubecz  w  tenutę  Rzeczpospolita  puściła.  Tą 
dzielnością  swoją  tak  się  Ruskiemu  i  Podolskiemu  województwom 
przymilił,  że  w  niewolę  pod  Cecora  zabranemu,  pobór  łanowy 
Ziemia  Halicka  uchwaliła  na  jego  uwolnienie,  a  konstytucya  1623 
piętnaście  tysięcy  na  okup  jego  ze  skarbu  koronnego  wyliczyć 
kazała  (Constit.  fol.  16),  kędy  też  siedmioletnie  jego  w  Moskwie, 
dwuletnie  w  Konstantynopolu  za  ojczyznę  więzienie  przypomina: 
umarł  ten  zacny  mąż  w  r.  1627,  wieku  swego  50,  z  wielkim 
wszystkich  żalem.  Złączył  się  był  dożywotnie  z  Zofią  Orzechowską; 
nie  zostały  się  jednak  po  nim  tylko  dwie  córki:  jedna  z  nich 
Helena  z  Kalinowskim  Walentym  Alexandrem  generałem  Podolskim 
a  powtórzonem  małżeństwem  z  Konstantynem  książęciem  Wiśnio- 
wieckim,  wojewodą  Ruskim,  druga  z  Sienieńskim  dożywotnie  zmó- 
wione; tak  na  nim  dom  ten  wsławiony  zniknął,  co  i  Starowolski 
wzwyż  wspomniony  potwierdza. 

Jeszcze  się  jednak  i  podziśdzień  $trusiowie  w  Polszczę  naszej 
znajdują,  czy  jednak  do  tegoż  herbu  należą,  zgadnąć  nie  mogę. 
Konstytucya  1670  fol.  27  komisarzem  do  kontrowersyi  od  granic 
Węgierskich  zapisała  Mikołaja  Pawła  Strusa,  Podczaszego  Wie- 
luńskiego ;  Jędrzej  starosta  Będziński  deputatem  na  trybunale 
koronnym  zasiadał  w  r.  1712.  Felicyan  z  Kicińskiej  urodzony 
kwitnie    temi  czasy.     Jędrzej   Struś   Kamyszkowski    1630.      Acta 
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Castr.    Cracoy.    Magdalena    herbu    Korczak    była    za    Stanisławem 
Ruszlem. 

(Niesiec.  IV.  218). 

Pamiątka  P.  Jakóbowi  Strasowi,  staroście  Chmielnickiemu  od 
Joachima  Bielskiego  nie  bez  żalu  napisana.  W  Krakowie  w  druk. 
Jakóba  Siebensychera  roku  Pańskiego  1589  str.  4.  wiersz  7.  — 
Epicedium  generosi  et  fortissimi  viri  Jacobi  Strusii  a  Scythis, 
dum  patriam  strenue  defenderet,  atrociter  interfecti,  aut.  Jeremia 
Colosvari.  Cracov.  Lazar  1590  4  D.  dedic.  Joanni  Zamojski 
Pol.  M.  Cancellario,  supremo  exercituum  Duci.  —  Sebestyanus 
Fabianus  Acernus  ad  lectorem  car. 

Mikołaja  Sępa  Szarzyńskiego  (f  1581). 


PIESN     O     STRUSIE. 

Który  zabit  na  Rastawicy  od  Tatarów  roku  Pańskiego.... 

„Iżaż  wódz  tebański,   iż  umarł  zgromiwszy 

Waleczne  Spartany,  zda  się  być  szczęśliwszy, 
Niż  on  Emilius,  co  przy  wojsku  zbitem 

U  Kan  żywot  zawarł  ześciem  znamienitem? 
Bądź  tamten  szczęśliwszy;  poważniejsza  żywię 

Sława  tego ,  który  z  samem  nielękliwie 
Potkał  się  nieszczęściem,  i  stałą,  krwawemu 

Pokazał  zwycięzcy  twarz,  kiedy  rączemu 
Bachmatowi  drudzy  nie  zbroi  ufają, 

A  przez  bojażń  próżną  sławy  odbiegają. 
Także  Rastawica,  potok  nieszczęśliwy 

Pierwej  wód  pozbędzie,  niźli  twe,  poczciwy 
I  nietrwożny  Strusie ,  żywota  skończenie 

U  rycerskich  ludzi  przyjdzie  w  zapomnienie! 
Wolał  od  strzał  zginąć  pohańca  zdradnego, 

Niż  tył  swój  pokazać  sprośnie  oczom  jego. 
A  gdy  mu  ktoś  radził  głupiec  sprzyjaźliwy, 

Aby  jako  drudzy  zbiegł  w  chwili  złośliwej; 
Rzekł:  Ty   folguj  czasom,    chce  szli,    a  ja  mojej 

Sławie  będę  godził.     Nic  tylko  we  zbrojćj 
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Jest  śmierć  i  na  łożu.     I  tak  pierzchliwego 

Śmierci  grzbiet  jest  odkryt,  jak  piersi  śmiałego. 
Nie  wydam  swych  przodków:  za  rzecz  pospolitą 

Upadnę    ofiarą    da    Bóg    znamienitą! 
Tylkoż  rzekł;  wnet  jako  pierzchać  nieuczony 

Lew  od  mnogiej  zgrai  będąc  oskoczony, 
I  od  tysiąc  łowców  z  gotowymi  łuki, 

Bliższe  zagubiwszy,  drugie  straszy  huki. 
Wszytcy,  wszytcy  serca  natrzyć  nań  nie  mają. 

Tylko  mu  zdaleka  rany  podawają. 
On  zemdlon  ostatniej  już  pomsty  pożąda, 

I  w  kimby  ząb  martwy  zostawić,  pogląda. 
Tak  się  Struś  sprawował  w  ostatniej  potrzebie 

I  sławie  i  cnocie  czyniąc  dosyć  z  siebie. 
Padł  krwawy,  gęstemi  przywalon  strzałami, 
Godny  syn  ojczyzny  mężnemi  sprawami." 
„Gdy  się  wojsko   (polskie)   już  na    miejsce  i  czas  naznaczony 
ściągnęło,    ruszył  się  obóz  i  stanął  pod  Sobkami,    mila  dobra  od 
Czizowa.     Gustaw  (król  Szwedzki)  się  przeprawował  na  tę  stronę 
Wisły  przez  most  pod  Czizowem,    na  to  na   szkutach  zgotowany. 
O  czem  dowiedziawszy  się  J.  M.  P.  Hetman  (Stanisław  Koniecpol- 
ski) i  wziąwszy  po  dziesiątku  towarzystwa  z  pod  każdej  chorągwie 
poszedł  pod  obóz  jego;  lecz  nieprzyjaciel  wyjść  niechciał,   harco- 
wnika    wyprawiwszy,    tylko ,    którego    nasi    aż    do  obozu    wrparli ; 
tam  P.  Struś  zabit  z  pod  Pana  Temrukowej  chorągwie  r.  1627." 

(Pamiętn.  o  Koniecpolsk.  26.) 


Nota  4. 

„I  kiedy  król  Sobieski  pod  Wiedeń  wyruszył, 
Bączalski  na  sześć  koni  zaciągnął  się  gładko 
Do  chorągwi  królewskiej  i  z  odwagą  rzadką, 
Przed  obliczem  królewskiem  pierwszą  kopię  skruszył. 

Jak  człowiek  tak  naród  ogląda  się  wiecznie  za  siebie,  aby  na 
pociechę,  lub  ku  utwierdzeniu  zachwycić  za  sobą  z  chwil  święcą- 
cych lub  wielkich  z  przeszłego  żywota  i  ubiegłych  dziejów. 
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Takim  punktem  świecącym  w  dziejach  naszych  jest  niezaprze- 
czenie  wobec  postronnych  i  obcych  potrzeba  Wiedeńska,  jest 
ów  widok  rycerstwa  idącego  na  ostatnią  wyprawę  krzyżową,  i 
widok  postaci  króla  bohatera,  któremu  już  współcześni  nadali 
wielki  tytuł  dziejowy,  „fulmen  Orientis"    „piorun  Wschodu." 

Rzeczywiście  tak  było:  potęga  Porty  Ottomańskiej  pod  Wie- 
dniem złamana  nie  podniosła  już  dotąd  głowy,  a  wolniej  odetchnęła 
Ruś  i  Polska,  Hospodarstwa  Multan  i  Wołoszczyzny,  Królestwo 
Węgier  i  Księstwo  Siedmiogrodu.  Zwycięztwo  króla  Jana  pod 
Wiedniem  uwolniło  cały  północny  Wschód  Europy  od  najazdów 
Ord  pogańskich,  a  całą  Europę  od  przeważnego  wpływu  Otto- 
mańskiej Porty. 

Zwycięztwo  pod  Chocimem  i  Wiedniem  postawiło  w  Janinie, 
która  dziś  jest  do  gwiazd  wyniesiona,  puklerz  wszystkiemu  chrze- 
ścijaństwu i  państwom  środkowej  Europy  bezpieczny.  Od  wzięcia 
starego  Byzantium,  od  klęski  pod  Warną,  od  klęski  na  Bukowinie 
i  pod  Cecora,  odniosła  tu  Boga-Rodzicy  poświęcona  szabla  po 
raz  pierwszy  nie  już  korzyść  z  odpornej  wojny,  lecz  zwycięztwo 
stanowcze  krzyża  nad  księżycem  w  potrzebie  Wiedeńskiej. 

Lignicką  bitwą  rozpoczęte  walki  po  wojnach  krzyżowych  ze 
Wschodem ,  zakończył  dopiero  zwycięzko  król  Jan  pod  Wiedniem. 
Jeżeliby  szukać  przyszło  paraleli  w  dziejach  pod  względem  walki  Eu- 
ropy zachodniej  z  Islamizraem,  są  bitwy  pod  Tours  i  Poitiers  tern  na 
Zachodzie,  czem  u  nas  bitwa  Lignicką,  a  czem  jest  ostatnia 
wyprawa  krzyżowa  na  Maurów  na  Zachodzie,  tern  jest  dla  nas 
wyprawa  króla  Jana  pod  Wiedeń.  Potęga  Islamizmu  złamana 
wraca  odtąd  do  granic  swoich,  i  przestaje  odtąd  być  groźną 
chrześcijańskiemu  światu.  Zupełnie  też  inaczej  poczynają  się  ukła- 
dać stosunki  Europejskiej  polityki  od  tego  czasu,  bo  już  po 
Westfalskim  pokoju  organizująca  się  dyplomacya  poczyna  odtąd 
urządzać  polityczne  i  międzynarodowe  stosunki,  wolna  od  nacisków 
Wschodu  i  parcia  Islamizmu. 

Z  dziwną  tedy  miłością  przychodzi  powracać  w  uowszych  dzie- 
jach naszych  do  postaci  króla  bohatera,  jako  do  wielkiej  narodowej 
pamiątki. 

Ksiądz  Kluczycki,  który  w  szacownem  dziele  swojem  „Pamiątki 
polskie  w  Wiedniu"  podał  niejako  sumienny  inwentarz  wszystkich 
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pamiątek  narodowych  przechowanych  w  tera  mieście,  opisał  z  naj- 
lepszych źródeł  z  dokładnością  strategiczną  także  bitwę  pod  Wie- 
dniem. Odsełamy  do  tego  dzieła  czytelników  naszych,  i  do  listów 
samego  króla ,  pisanych  z  namiotów  Wezyrskich  do  swej  małżonki 
Maryi  Kazimiery.  *  Wszakże  gdy  się  nigdy  zawiele  nie  da  powie- 
dzieć o  tej  potrzebie,  przytaczamy  tu  stosownie  do  ustępu  w  poe- 
macie wyjątek  z  Dyaryusza  Diakowskiego ,  mając  to  przekonanie, 
że  tern  prawdziwą  przysługę  robimy  czytelnikom  naszym. 

Dziwna  rzecz,  że  historya  literatury  nacechowała  duchowym 
upadkiem  epokę ,  do  której  należą  dzieła  tak  wiekopomne  i  tej 
potęgi  duchownej,  jak  Psalmodye  polskie  —  tej  epickiej  wartości, 
jak  Potockiego  zwycięztwo  pod  Chocimem,  tej  historycznej  prawdy, 
jak  Dyaryusz  Diakowskiego,  i  zdaje  się,  że  przyszły  historyk  lite- 
ratury naszej  będzie  musiał  bardzo  mozolnie  odrabiać  lekkie 
zdania  na  wiatr  rzucone,  a  na  nieszczęście  dziś  przyjęte  i  upo- 
wszechnione tak  bardzo.  Z  tego  to  tedy  Dyaryusza  Diakowskiego 
umieszczamy  tu  ustęp  w  tem  przekonaniu ,  że  żywe  fakta  lepiej 
od  rozumowań  prostują  zdania  błędne. 

„Dyaryusz  Wiedeńskiej  okazyi  przez  Najjaśn.  króla  JM.  Pol- 
skiego Jana  III.  z  wiekopomną  sławą  narodu  naszego  ekspedyo- 
wanej;  teraz  przez  JW.  Pana  Mikołaja  na  Diakowcach  Diakowskiego 
podstolego  Latyczowskiego ,  natenczas  w  pokoju  tegoż  Najjaśn. 
Króla  JM.  służącego,  i  pod  Wiedniem  in  actu  będącego,  ile  przy 
młodej  natenczas  applikacyi  co  rozum  uważyć,  oko  widzieć,  ucho 
słyszeć  a  pamięć  pojąć  mogła,  wypisany." 

PRZESTROGA     LEKTOROWI. 

Pospolita  mnie  uczy  praktyka,  że  lubo  wielu  spektatorów  na 
jednoż  razem  zapatrywać  sję  może  objectum,  a  każdy  z  nich  pod 
inną  a  inną  konsyderować  go  formalną  racyą:  tak  lubo  od  wielu 
zacnych  i  godnych  Wiedeńskiej  okazyi,  dosyć  obszerne  i  prawdziwe 
dla  wielkopomnej  sławy  na  świat  wyszły  dyaryusze,  że  jednak 
tego  nie  dotknęły,  co  ja  uważałem  i  słyszałem ,  przeto  nie  preju- 
dykując  niczyjej  edykcyi ,  nowy  a  prawdziwy  ten ,  w  czem  czego 
tu  niedostaje  referujący  się  do  innych  edycyi  nmyśliłem  wypisać 
dyaryusz  z  radykalnego  fundamentu  ,  który  jest  takowy. 
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Jako  jest  to  nieśmiertelna  królów  i  królestwa  franenzkiego  a  d 
imperium  o  Cesarską  koronę  pretensya,  tak  i  lukta  o  to  prawie 
wieczna,  do  której  lubo  zawsze  subtelnego  Francya  zażywała  konceptu, 
osobliwszym  jednak  sposobem  wtenczas  tego  użyła  modeluszu.  Rzecz- 
pospolita nasza  miała  pakta  z  Cesarzem,  a  imperium  z  Turczynem 
Solimanem  Wielkim  zawarte,  który  (roku  nie  pamiętam  którego 
(1529),  więc  dla  doczytania  się  odsyłam  do  kronik)  był  sam 
w  osobie  swojej  pod  Wiedniem  i  całą  kampanią  na  dobywaniu 
jego  strawił,  ile  że  go  zaszły  jesienne  słoty,  i  następowały  zimowe 
czasy,  w  które,  czyli  podług  zwyczaju,  czyli  podług  alkoranu 
mahometańskiego,  że  za  granicami  swemi  nigdy  nie  zimują,  ale 
się  na  święta  swoje  przed  św.  Marcinem  na  półtory  czyli  na  dwie 
niedziele  przypadające  kassym  zwane,  z  pola  do  domu  wracają, 
i  już  tenczas  żeby  był  najżwawszy  wódz,  wojska  w  polu  nie 
zatrzyma;  a  w  Wiedniu  też  były  nadwątlone  siły,  więc  tak  Cesarz 
Chrześcijański,  jako  i  ten  Soliman,  nakłonili  się  do  traktatów, 
przez  które  między  innemi  punktami  te  wymógł  Turczyn  na 
Cesarzu  Chrześcijańskim:  aby  na  wieczną  pamiątkę,  że  tu  sam 
Cesarz  Turecki  w  osobie  swojej  był,  z  kościołów  katolickich 
w  Wiedniu  pozrzucane  były  krzyże,  a  miesiące  Tureckie  podawane; 
na  co  w  tenczas  rzesza  niemiecka  dla  słabych  sił  pozwolić  musiała 
i  tak  uczyniła,  (niechaj  czytelnik  patrzy  po  dawnych  mappach, 
to  nie  inaczej  znajdzie  Wiedeń  kopersztychowany),  którego  punktu 
traktatów  tak  na  swoją  stronę  zażywa  Francya. 

Ludwik  Wielki  król  francuzki  przez  XX.  Jezuitów  prowincyj 
czyli  francuzkich  czyli  hiszpańskich,  prokuruje  missyą  w  Rzymie 
do  Węgier,  aby  ciż  Jezuici  Luteranów  i  Kalwinów  tam  zagęszczo- 
nych nawracać  mogli;  co  w  Rzymie  otrzymawszy,  jako  Węgry  są 
pod  Cesarzem ,  tak  udają  się  do  dworu  Wiedeńskiego ,  upraszając 
Cesarza  o  pozwolenie  liberi  exercitii  wiary  w  Węgrach, 
który  cesarz  natenczas  Leopold,  jako  pan  nabożny  i  Jezuitów 
kochający,  ochotnie  tego  dopuścił  z  wielkim  respektem.  Wypra- 
wuje  tedy  starszy  tych  missyonarzów,  co  nad  niemi  był,  dwóch 
tylko  Jezuitów  do  Węgier  na  missyą,    zalecając    im  pilne  pieczo- 

łowanie   i    ochotną   żarliwość    do    pozyskania   dusz  Bogu Ci 

dwóch  wyprawieni  od  starszego  swego  missyonarza  Jezuici,  jako 
baranki  niewinne   idą   do  Węgier,    gdzie   poczęli    dużo    namawiać 
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lutrów  i  kalwinów,  z  czego  tumult  się  zaraz  wszczął ,  który  łapie 
tych  dwóch  Jezuitów,  i  jednego  z  nich  żywcem  ze  skóry  obdziera, 
i  bęben  z  niej  robi  in  laesionem  wiary  katolickiej;  drugiego 
in  Julio,  gdy  mucha  największa,  nagiego  nasmarowawszy  miodem, 
przywiązują  w  lesie  do  drzewa,  przy  którem  od  much  i  innego 
robactwa  zajedzony,  męczeńską  otrzymał  koronę.  Dowiaduje  się 
o  tern  tych  pomęczonych  raissyonarzów  starszy,  w  Wiedniu  zosta- 
jący, który  jako  mający  adres  do  Cesarza,  donosi  dworowi  Wie- 
deńskiemu popełniony  przez  Węgrów  excess,  remonstrując  tyranią 
na  missyonarzach  uczynioną.  Każe  zaraz  Cesarz  łapać,  sekwe- 
strować,  egzekwować  tak  pryncypałów  owego  buntu  jako  też  faktorów 
i  popełnionego  kryminału  złoczyńców,  z  czego  większy  w  Państwie 
Węgierskiem  wszczął  się  bunt.  A  że  między  pryncypałami,  czyli 
faktorami  tego  buntu  zostawał  Tekieli,  który  nietylko  sam  przez 
siebie  był  panem  wielkim,  ale  i  przez  ożenienie  jeszcze  większym, 
bo  wziął  był  Rakoczynę  (tego  Rakoczego,  który  rebelizował  matkę) 
udaje  się  do  Turka,  szukając  protekcyi  u  niego,  lecz  mu  Turczyn 
protekcyi  odmówił,  dając  racyę,  że  mam  pakta  z  imperium, 
a  przyczyny  nie  mam  do  zrzucenia  się  z  nich ,  ponieważ  mi  ich 
we  wszystkiem  dotrzymuje  imperium,  więc  i  ja  je  podług 
alkoranu  muszę  trzymać.  Czego  odebrawszy  wiadomość  Francya, 
stara  się  przez  subordynowaną  ową  osobę,  wyżej  missyonarską. 
aby  imperium  przez  zrzucenie  miesiąców  z  kościołów  katolickich 
mogło  złamać  traktaty  z  Turczynem  zawarte,  co  pomieniony  mis- 
syonarz  starszy,  u  Cesarza  jako  pana  pobożnego  przez  żarliwość 
i  honor  Boski  wyrobił,  że  zrzucono  miesiące  mahometańskie 
z  kościołów  katolickich. 

O  czem  dowiedziawszy  się  Porta  Ottomańska  składa  dywan, 
to  jest  sejm  generalny,  na  którym  proponuje,  że  nam  giaurowie 
nie  dotrzymali  traktatu,  ponieważ  insygnia  naszego  Mahometa 
z  kościołów  swoich  pozrzucali.  Turcy  jako  nietylko  z  wiary  ale 
prawie  i  z  natury  nieprzyjaźni  chrześcijanom,  jednostajnie  krzy- 
knęli, aby  Imperio  wypowiedzieć  wojnę,  i  zaraz  praepara- 
toria   wojenne  i  zaciągi  poczynili. 

Rzeczpospolita  zaś  nasza  miała  natenczas  z  Turczynem  na 
siedm  lat  po  Źurawińskiej  zawarte  pakta  r.  1676  przez  Jana  III. 
króla    polskiego,    do    którego    i    całej    Rzeczypospolitej,    Cesarz 


I2Ó  OBJAŚNIENIA 

chrześcijański  i  Wenetowie  przysyłając  posłów,  abyśmy  im  pomogli 
wojny  przeciw  Turczynowi,  remonstrując  nam,  że  jeżeli  potencya 
Turecka  jakie  niebezpieczeństwo  przyniesie  Imperio,  to  się 
i  Polszczę  łatwo  dostanie,  a  dotego  za  panowania  Jana  Kazimierza 
króla  Polskiego,  kiedy  Rzeczpospolita  była  od  Szwodów  uciśniona, 
dał  cesarz  chrześcijański  Rzeczypospolitej  20,000  przeciwko  Szwe- 
dom ludzi  swoich  (którzy  się  uaówczas  ani  bili,  ani  w  okazyi 
byli ,  tylko  chleb  nasz  w  Wielkiej  Polszczę  wytrawili ,  i  tylko  ich 
junakieryi  tyle  było ,  że  przyszli  pod  Warszawę ,  ale  się  żaden 
nie  chciał  ruszyć  do  attakowania  Zamku  Warszawskiego,  w  którym 
się  był  zamknął  król  Szwedzki),  gdzie  natenczas  Pan  Bóg  sam 
dopomógł  Polakom  naszym  przez  liczną  czeladź  którym  chorągwie 
podawano,  oficerów  między  niemi  porobiono,  i  czyli  po  czerwo- 
nemu  złotemu,  czyli  po  talarze  na  osobę  rzucono,  gorzałki  kufami 
dodano ,  assekurując ,  że  kto  co  zdobędzie ,  jego  będzie ,  i  tem 
ich  najbardziej  zachęcili  do  ochoty,  jak  się  hołota  ponapijała, 
tak  serdecznie  do  ataku  się  rzucili,  że  król  Szwedzki  z  życiem 
na  szkucie  ku  Gdańsku  salwował  się,  a  Szwedów  w  pień  wycięli; 
z  czego  potem  Oliwskie  pakta  nastąpiły  ze  Szwecyą  (1660  r.), 
których  ludzi  cesarskich  gdy  król  Jan  Kazimirz  zaciągał,  musiał 
dać  cyrograf  z  podpisem  niektórych  senatorów,  natenczas  królowi 
przytomnych,  że  post  fakta  któregokolwiek  króla  polskiego, 
cesarz  chrześcijański  będzie  miał  moc  podawać  następcę  na  Państwo 
Polskie,  którego  Rzeczpospolita  przyjąć  będzie  powinna;  jednak 
to  do  egzekucyi  dla  różnych  zabaw  cesarskich  nie  przyszło. 

Gdy  się  te  cudzoziemskie  legacye  u  dworu  polskiego  agitują, 
w  tern  pan  Proski ,  nasz  polski  rezydent  u  cesarza  Tureckiego 
zostający,  daje  znać  królowi  naszemu  Jmci  o  wypowiedzeniu  wojny 
Tureckiej  przeciwko  rzeszy  niemieckiej,  i  do  tego,  że  Porta  gotuje 
posła  do  Rzeczypospolitej  z  tem ,  aby  Turcy  mogli  przez  Polskę 
pójść  do  cesarza  chrześcijańskiego  i  do  Wiednia  za  swój  grosz. 
Aby  zaś  tego  Rzeczpospolita  nie  miała  za  yiolencyą  i  zgwałcenie 
przymierza ,  chcą  się  przez  posła  Turcy  zgłosić,  że  swoim  kosztem 
będzie  się  wojsko  susteutowało  przechodząc,  i  jeszcze  ten  uczyni 
profit  Rzeczypospolitej ,  że  tak  będzie  płaciło  żywność ,  jak  sarni 
zechcą.  Traktem  zaś  tym  chcą  iść  do  Wiednia :  na  Wołoską 
ziemię,    na  Sniatyń,    na  Podgórze,    wyrzynając    się  ku  Krakowu, 
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a  od  Krakowa  w  Szlązk  aż  do  Wiednia.  Król  JM.  tedy  naodwrót 
wyprą  wuj  e  do  tegoż  rezydenta  swego  pana  Proskiego,  aby  wyra- 
biał, żeby  tym  traktem  Turcy  nie  szli  i  posła  nie  przysyłali. 
Posyła  oraz  król  JM.  mappę  do  remonstrowania  Wezyrowi  i  mini- 
strom Tureckim:  że  tam  jest  insza  droga  50  mil  bliższa  niż  na 
Polskę,  byle  tylko  most  postawić  na  odnodze  morskiej  który  naj- 
więcej może  kosztować  50  tysięcy  talarów,  o  które  cesarz  Turecki 
mniej  będzie  stał  dla  wygody  wojska  i  bliższego  marszu,  do  tego 
remonstrować  to  Turkom,  że  w  Polszczę  lud  swawolny,  lubo  go 
Turcy  zaczepiaćby  niechcieli,  jednak  Polacyby  Turków  zaczepić 
mogli,  ażeby  z  tego  nastąpiło  zerwanie  traktatów.  Chwycili  się 
tedy  Turcy  tego,  nie  wiedząc,  że  nas  już  Niemcy  wąchają. 

W  tern  u  nas  tu  w  Polszczę  sejm  colligationis  nastąpił, 
na  którym  deklarował  się  król  JM.  sam  w  osobie  swojej  pod 
Wiedeń,  z  tą  jednak  kondykcyą,  aby  restytucya  była  cyrografu 
na  królu  Janie  Kazimierzu  i  senatorach  wymorzonego.  Zaraz 
tedy  na  teuże  sejm  przywieziono  ten  cyrograf  i  oddano.  Rzecz- 
pospolita też  na  aukcyą  wojska  pozwoliła  komputowego  ad  co  łu- 
pienie nt  u  m  36  tysięcy;  bośmy  natenczes  nie  mieli  wojska  tylko 
8  tysięcy  dla  pokoju,  które  po  Żorawińskiej  na  trzy  partye  po- 
dzielone było.  Jedna  partya  to  jest  pułk  królewski  i  hetmański, 
to  j6st  księcia  Dymitra  Wiśniowieckiego  stalą  pod  Bucniowem. 
Druga  partya  to  jest,  pułk  Stanisława  Jabłonowskiego,  wojewody 
i  generała  ziem  Ruskich  natenczas  hetmana  polnego,  stała  pod 
Trembowlą,  a  z  trzecią  partya  stał  pod  Sniatynem  Zbrożek,  stra- 
żnik polny,  i  tak  przez  półsiodma  roku  w  pokoju. 

Tego  zaś  nas  Polaków  z  Niemcami  skolligowania  się  na  wojnę 
Turecką  przez  sejm  wielki ,  tak  trzymał  sekret ,  że  Turcy  choć 
blisko  nas  byli,  bo  Kamieniec  Podolski  jeszcze  natenczas  trzymali, 
nic  nie  wiedzieli,  iż  ta  tak  nagła  aukcya  wojska  dla  wszelkiej 
ostrożności  zaczepienia  nas  od  której  strony  i  dla  pilnowania 
granic  jest  postanowiona  rozumieli.  Jakor  Hetman  W.  kor.  naten- 
czas Stanisław  Jabłonowski,  wojewoda  i  Generał  Ziem  Ruskich 
(bo  był  wziął  buławę  wielką  po  Dymitrze  Wiśniowieckim ,  polną 
zaś  był  razem  wziął  z  Województwem  Wołyńskiem  Hieronim 
z  Granowa  Sieniawski,  marszałek  nadworny,)  wydał  był  ordynanse, 
aby    się    wojsko    ściągało    pod   Kraków,    puszczając   echo,    że    na 
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granicach  będzie  stało  od  Węgier  i  Szlązka ;  ponieważ  Turecka 
potencya  w  500,000  z  Oidą  rachując,  ruszyła  się  pod  Wiedeń, 
aby  pod  ich  imieniem  swawolne  jakie  kupy  w  granice  nasze  nie 
wtargnęły.  I  tóm  się  sekret  najbardziej  utrzymywał  w  wojsku, 
że,  chociażmy  szli  pod  Wiedeń,  żaden  z  mniejszej  kondykcyi  woj- 
skowej nie  wiedział  gdzie  idzie.  Król  zaś  JM.  już  czekał  w  Kra- 
kowie ,  póki  się  wojsko  nie  ściągnęło.  W  Polszczę  zaś  został  się 
książę  Prymas  ni  fali  o  r  Wydżga,  a  z  partyą  wojska  od  Ka- 
mieńca i  Pokucia  został  się  Andrzej  Potocki,  natenczas  wojewoda 
Kijowski ,  a  potem  po  Wiedeńskiej  kasztelan  Krakowski  i  hetman 
polny  teraźniejszego  Józefa  Potockiego ,  wojewody  Kijowskiego 
ojciec. 

Z  pod  Krakowa  ruszyło  się  wojsko  na  Tarnowskie  góry,  Opawę 
i  Ołomuniec  traktem  ku  Wiedniowi,  gdzie  prowianty  obfite  dla 
nas  były  nagotowane  i  magazyny  założone:  co  cztery  mile  przez 
ziemię  cesarską,  przy  każdym  magazynie  była  szopa  budowana, 
pełna  owsów,  chleba  ledwo  nie  prosto  z  pieca  wyjętego,  bydeł, 
baranów  trzodami,  sian  strasznemi  stertami,  piwa  beczkami.  Do 
tego  przy  każdej  szopie  stało  po  kilka  tysięcy  bryk,  w  krórych 
po  pięć,  po  sześć  koni  gotowych  dla  rozwożenia  prowiantów. 
Jakeśmy  się  gdzie  przybliżali  ku  magazynowi  któremu,  to  podług 
zwyczaju  oboźny  szachownicę  (chorągiew)  zatykał  dla  zatoczenia 
wojska,  które  się  zawsze  lokowało  przed  magazynem,  z  którego 
prowianty  ordynaryjnie  dobrą  despozycyą  wydawano.  Najprzód 
stanowniczy  królewski  odebrał  na  królewski  dwór,  potem  na  dwory 
hetmańskie ,  na  półki  różnych  panów,  na  przednią  straż ,  na  pie- 
choty et  id  g e n u s ;  to  zaś  wszystko  wydawano  z  regestru  który 
już  był  pierwej  nim  przyszło  do  każdego  magazynu  podany.  Tego 
zaś  prowiantu  taka  suf ficientia  była,  że  nasi  mosieli  połowę 
na  każdym  noclegu  co  cztery  mile  odchodzić.  Potem  już  ku 
Wiedniowi,  jak  minęliśmy  Berno  miasteczko,  nie  mogli  Niemcy 
wystarczyć  nam  dawać  prowiantów,  a  to  dla  opustoszenia  kraju 
przez  inkursyą  Tatarską,  i  tak  ciągnęliśmy  do  Dunaju  ku  Tulnu 
miasteczku,  natenczas  wcale  zburzonemu ,  gdzie  tylko  zamek  jaki- 
kolwiek był,  i  w  nim  praesidium.  Tam  mosty  na  czajkach 
robione  gotowe  zastaliśmy,  przez  które  za  dwa  dni  przebyliśmy 
Dunaj,  bo  tak  porządne  te  mosty  były,    że  dwiema   liniami    wozy 
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przez  nich  szły.  Zastaliśmy  też  tam  wojska  cesarskie  i  z  elekto- 
ralnymi posiłkami;  tego  wojska  więcej  się  nie  rachowało,  jak  70 
tysięcy,  które  o  pół  miliona  od  Tulna  nad  Dnnajem  leżącego, 
stało  na  kępie  i  tak  dobrze  opatrzonej,  że  się  wszystkie  70  tysięcy 
z  armaturami  zmieściły.  Od  tej  kępy  szedł  most  rzeczony  na 
czajkach ,  a  przed  mostem  dana  była  baryera ,  to  jest  szaniec, 
w  którym  dwa  tysiące  zostawało  piechoty  z  kilką  sztuk  armat 
dla  wszelkiej  ostrożności  od  nieprzyjaciela,  który  gdyby  był  napadł, 
to  by  się  była  piechota  rejterowała  na  kępę  zrzuciwszy  most, 
i  nieprz}jacielaby  nie  aprendowała :  bo  tak  daleko  była  od  brzegu 
kępa,  że  i  z  armaty  byłby  do  niej  nie  doniósł,  a  do  tego  upro- 
wiantowana  była  w  wszelką  żywność  tak  dla  koni ,  jako  i  dla  ludzi 
i  jeszcze  Dunajem  większe  przychodziły  prowianty. 

Jak  się  tedy  wojsko  nasze  i  król  się  przeprawił,  dopiero 
wojska  cesarskiego  generalissimus  ni  fallor  książę  Bawar- 
skie z  inuemi  elektorami  i  przedniejszemi  generałami  do  powitania 
króla.  Po  powitaniu  nastąpiła  konferencya  i  consilium  belli, 
na  którem  prezentuje  im  król  ordynans  cesarski,  iż  w  komendzie 
królewskiej  zostawać  mają;  co  przez  politykę  przyjęli  elektorowie 
usty,  ale  sercem  nie :  bo  najbardziej  obstawał  i  kontrował  książę 
Saskie,  N.  Augusta  II.  ojciec,  dając  tę  polityczną  racyę,  że  co 
po  tern  azardować  się  osobie  królewskiej  i  w  takie  się  niebezpie- 
czeństwo wdawać,  a  uchowaj  Boże  przegranej,  toby  nieprzyjaciel 
większą  górę  wziął,  że  w  okazyi  sam  król  in  persona  komen- 
derował wojskowo,  a  przecież  przegrał;  a  tak  choćbyśmy  przegrali, 
to  nieprzyjaciel  rzecze,  jest  jeszcze  cesarz  i  król  Polski  i  będzie 
przynajmniej  osoby,  jeżeli  nie  wojska  aprendował,  a  że  się  to 
consilium  długo  w  noc  przewlekło,  dla  tego  zalimitowana  była 
sessya  nazajutrz,  i  lektorowie  z  generałami  do  swego  obozu  na 
kępę  odjechali.  Nasi  zaś  hetmani,  pułkownicy  i  towarzystwa  gmin, 
jeszcze  się  byli  pozostali,  przy  których  król  pałam  mówił  te 
słowa:  „Panowie  Niemcy  rozumieli,  że  na  innie  jak  na  dudka 
trafili ,  iż  się  nie  znam  na  sobie ;  jeżeli  oni  do  mnie  jutro  z  tem 
przyjdą  z  czem  się  dziś  rozjechali,  a  przy  uporze  stać  będą,  to 
ja  im  zagram  z  innego  końca ,  i  z  wojskiem  nazad  rejterować  się 
będę,  i  już  nie  będę  ich  o  prowianty  prosił,  ale  je  sam  sobie  wezmę, 
i  choćby  też  i  h  o  s  t i  1  i  t  e  r  sobie  postąpić,  kiedy  mię  tu  sprowadzili." 

Pzieła  W.  Pola.  Tom  VII.  9 
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Słyszało  to  z  ust  królewskich  wielu  przytomnych,  którzy  byli 
różni;  bo  tak  Niemcy  z  polskiego  wojska,  jako  i  nasi  Polacy, 
ale  z  Niemcami  korespondencye  mający.  Supponowaliśmy  tedy,  że 
ktoś  Niemcom  przyjazny  z  przytomnych  słysząc  to,  doniósł  ele^ 
ktorom :  ponieważ  nazajutrz  przyjechawszy  w  inszej  figurze  się 
pokazali,  bo  komendę  królewską  przyjęli,  do  woli  się  jego  stoso- 
wali ,  mandatu  cesarskiego  trzymając  się. 

Zaraz  tedy  król  wydał  ordynans,  aby  się  cesarskie  wojska 
z  kępy  ruszyły  wraz  z  naszem  polskiem  ,  co  tego  dnia  się  stało 
i  założyli  swój  obóz  blizko  obozu  naszego,  a  tymczasem  poczęli 
stoły  nakrywać  u  króla,  do  których  król  prosił  elektorów  i  gene- 
rałów przedniejszyih ,  gdzie  dano  dostatek  wina.  Niemców  ochoczo 
traktowano,  nakoniec  elektorom  wszystkim  po  koniu  bardzo  pięknym 
i  bogato  przybranym  kazał  król  dać,  gdzie  konie  oddawał  Gordon, 
natenczas  nadworny  a  potem  koniuszy  koronny.  Po  uraczeniu 
Niemców  i  rozdaniu  koni ,  ruszył  się  król  od  stołu  i  wszyscy 
goście,  gdzie  zaraz  król  pytał  się  generalissimum  i  elektorów: 

„Musicie  Wmości  Panowie,  mieć  języka  nieprzy- 
jacielskiego od  podjazdów  swoich,  ponieważ  tu  tylko 
dziesięć  mil  od  Wiednia"  aż  generalissimus  i  elektorowie 
odpowiadają:  „Jakże  my  mamy  posyłać  podjazdy?  chyba  na  to, 
ażebyśmy  jeżeli  nie  wszystko,  to  przynajmniej  połowę  wojska 
stracili."  Król  się  na  to  odezwał:  „Jakim  to  sposobem  być 
może,  żeby  się  wojsko  wygubiło?"  Odpowiada  generalissimus:  „Po- 
słaliśmy jednego  generała  z  trzema  tysiącami  dragonii  komende- 
rowanego na  podjazd,  nie  wrócił  się  tylko  kapral  z  kilku  żołnierzami 
salwującymi  się  ucieczką,  a  drudzy  wszyscy  zginęli  spotkawszy  się 
z  pięcia  set  tylko  Turków,  do  których  i  wystrzelić  naszym  nie 
przyszło." 

W  tym  punkcie  obróciwszy  się  Król  spojrzał  po  Polakach 
uważając  kto  mu  jest  przytomny,  i  postrzegłszy  niejakich  dwóch 
Damiana  Ruszczyca  i  Romana  Szumlańskiego  lekkiej  chorągwi 
rotmistrzów,  zawołał  ich  do  siebie,  mówiąc  te  słowa  do  nich: 

Weźcie  Wać  sobie  każdy  z  osobna  po  sto  koni 
dobrych  z  przedniej  straży,  bo  pojedziecie  na  pod- 
jazd" —  a  potem  król  obróciwszy  się  do  hetmana  wielkiego  mówi: 
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Każ  mi  Waćpau  dać  ordynans  i  surowo  przykazać, 
ażeby  się  języka  starali,  albo  jeżeli  nie  dostaną 
języka,  niechże  zaraz  w  ciele  swoim  przywożą,  a 
niechaj  się  wracają  w  24  godzinach,  wszakto  tylko 
10  mil  do  Wiednia,  to  na  dobrych  koniach  mogą  się 
obrócić,    bo   ta    rzecz    odwłoki    nie    cierpi." 

Znowu  król  do  tychże  rotmistrzów  rzecze:  „przyjdźcie  tu 
wprzód  z  tymi  ludźmi  przed  namiot,  żebym  ich 
widział." 

Jak  tedy  zebrali  ludzi,  przyjechali  z  nimi  pod  namiot  kró- 
lewski ,  w  którym  jeszcze  generalissimus  i  elektorowie  byli.  Ci 
zobaczywszy  rotmistrzów  z  tymi  ludźmi  przed  namiotem,  poczęli 
sobie  szeptać  i  mówić:  „na  zgubę  ten  król  tę  garstkę  ludzi  posyła 
pod  tak  wielkie  wojska."  —  Inni  mówią:  „Nasz  podjazd  we  trzy 
tysiące  poszedł  a  nie  wrócił  się."  Trzeci  mówią:  „Żal  się  Boże 
tych  ludzi,  a  najbardziej  tych  komendantów,  (że  byli  urodziwi, 
dla  tego  ich  żałowali).  Aż  tu  mało  co  nad  24  godzin  przecią- 
gnęło się,  dają  znać  do  obozu,  iż  podjazdy  wracają  z  językiem; 
zaraz  się  to  rozgłosiło  i  doszło  do  niemieckiego  wojska,  z  którego 
elektorowie  i  generali  przyjechali  na  dziwowisko  widzieć  Turków, 
których  trzynaście  jak  baranów  przyprowadził  Ruszczyć,  nie  stra- 
ciwszy żadnego  swego  człeka.  Szumlańskiego  zaś  powracającego 
napadł  podjazd  Turecki,  który  przecie  z  siedmiu  janczarami  uszedł 
nie  bez  straty  ludzi,  a  sam  w  pępek  postrzelony,  czwartego  dnia 
pod  Tulnem  umarł,  pochowany  pod  pałacem  nad  Dunajem.  Dzi- 
ana to  rzecz  była  Niemcom  bardzo,  ponieważ  im  się  nie  trafiło, 
jako  sami  powiadali  i  razu  10  Turków  razem  przeprowadzić, 
koło  których,  na  co  hisce  oculis  patrzałem  się,  chodzili  rękę 
zakładając,  a  dziwili  się  co  to  za  Polacy.  To  się  działo  przed 
batalią  w  poniedziałek  na  tydzień  pod  Tulnem ,  gdzieśmy  się 
przeprawili. 

Nazajutrz  zaraz  łapają  w  namiotach  królewskich  podczas  samego 
obiadu  Tureckiego  szpiega  Wołoszyna,  od  samego  Wezyra  przy- 
słanego, który  expedite  umiał  po  polsku,  bo  przedtem  u  dwo- 
rzanina królewskiego  służył.  Ten  szpieg  takim  sposobem  przebrał 
się  do  naszego  obozu:  naprzód  przyjechał  do  przedniej  straży 
naszej ,    i    postawił    sobie    konia    u  Wołochów,    których    natenczas 
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w  służbie  naszej  była  siła  pod  lekkiemi  chorągwiami,  i  poszedł 
sobie  piechotą  do  namiotów  królewskich,  bo  taką  miał  instrukcyę, 
żeby  w  twarz  króla  widział,  jeżeli  się  tu  w  osobie  swojej  znajduje, 
co  z  takiej  przyczyny  poszło : 

Han  Tatarski  Selim  Gierej  przyjaciel  i  pobratym  wielki  kró- 
lewski, i  już  z  królem  mający  condictamina,  aby  się  w  nich 
podejrzanym  nie  pokazał,  przyjeżdża  do  Wezyra,  któremu  donosi, 
%q  z  mego  wojska  ludzie  przyprowadzili  kilku  niemieckich  języ- 
ków, którzy  powiadali,  że  król  Polski  w  osobie  swojej  przeprawia 
się  pod  Tulnem  przez  Dunaj.  Wezyr  temu  negował,  i  odpowiedział 
hanowi :  czy  to  podobna  żeby  król  Polski  miał  być  jeszcze  w  oso- 
bie swojej;  wszakże  pakta  jeszcze  nie  wyszły  bez  wszelkiej  racja, 
fałsz  to  jest,  ale  to  tych  Polaków  Niemcy  chyba  widzieli,  co  za 
cesarskie  pieniądze  Lubomirski  zaciągnął.  Ten  zaś  Lubomirski 
kawaler,  który  potem  był  kasztelanem  Krakowskim  i  hetmanem  na 
tę  kampanią,  miał  cztery  tysiące  ludzi  zaciągnionych  za  cesarskie 
pieniądze  pod  swoją  komendą,  bez  wszelkiej  dependencyi  od  Niem- 
ców, a  apart  sobie  zawsze  chodził,  a  gdzie  mógł,  to  urywał 
Turków:  jakoż  nimeśmy  przyszli,  to  niektóre  znaczne  partyjki 
Tureckie  poznosił. 

Do  których  namiotów  królewskich  przyszedłszy  ów  szpieg  na 
sam  obiad,  gdzie  już  król  publicznie  siedział  u  stołu  (który  ordy- 
naryjnie  był  na  50  osób,  i  nikogo  od  niego,  kto  się  mógł  do- 
cisnąć, nie  odpychano),  począł  przezierać  i  snować  się  pomiędzy 
ludzi  królewskich,  w  twarz  królewską  jako  w  tęczę  patrząc  się, 
co  spostrzegłszy,  niektórzy,  poczęli  się  pytać  jeden  drugiego :  czyj 
to?  i  co  za  człowiek?  Ale  gdy  go  żaden  nie  znał,  przeto  poszedł 
jeden  do  warty  do  oficera  od  gwardyi,  który  paradę  trzymał  przed 
namiotami  królewskiemi,  powiadając:  że  jakiś  nieznajomy  pląta 
się  w  namiocie  królewskim,  a  wszystko  w  oczy  zagląda  królowi; 
oficer  odpowiedział:  Djabeł  wie,  czyli  nie  szpieg  jaki?  proszę 
pokazać  mi  go,  spytam  się  ja  jego,  co  za  człek?"  A  gdy  mu  go 
pokazano,  że  był  bardzo  blizko  stołu  królewskiego,  kiwnął  oficer 
na  niego  mówiąc :  proszę  do  siebie !  jak  się  do  niego  zbliżył ,  tak 
go  za  ramię  uchwycił  oficer,  i  niespodzianie  z  ferworem  krzyknął 
na  niego:  „A  ty  pogański  synu  szpiegu  poznałem  cię!"  tak 
Wołoszyn  w  tym  pukcie  odpowiedział  ze  strachu:  tak  jest,  prawda 
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mości  dobrodzieju "  i  zaraz  go  kazał  pod  wartę  wziąść.  Co 
zaraz  donieśli  królowi ,  że  w  namiocie  szpiega  złapano ,  którego 
król  skończywszy  obiad,  kazał  przed  siebie  przyprowadzić.  Przy- 
prowadzono go  tedy,  ale  z  wielkim  strachem  i  bojaźnią,  bo  ledwie 
w  nim  dusza  była,  do  króla,  który  go  tak  wita: 

„A  ty  to  hultaju  od  Tureckiego  wojska  szieg!" 
On  ze  strachem  odpowiada:  „prawda,  ja  miłościwy  królu !&  król 
sję  pyta:  „któż  cię  tu  posłał?"  odpowiedział  że  Wezyr. 
Że  tedy  król  widział  człeka  zmieszanego,  łaskawie  do  niego  mówić 
począł:  „Nie  bój  się,  mówiąc  to  królewskim  słowem, 
że  ci  i  włos  z  głowy  nie  spadnie,  ani  cię  śmierć, 
ani  żadna  kara  nie  spotka,"  i  kazał  go  odprowadzić  do 
koniuszego  swego  Gordona,  a  warty  mu  nie  przydawać,  i  owszem 
rzekł  król :  Niech  go  nakarmią  i  wina  dadzą,  nie 
między  bisurmany  trafił,  ale  między  chrzęści jany, 
tak  rozumiem,  że  i  sam  jest  chrześcijaninem  jesteś. 
Odpowiedział  Wołoszyn :  „chrześcijanin."  Przyniesiono  tedy  jeden 
i  drugi  półmisek  dla  niego ,  wina  dano ,  różnie  z  nim  (bo  go  król 
c  i  v  i  1  i  t  e  r  kazał  traktować,  aby  strach  od  niego  odszedł)  gadano, 
że  tak  się  zobaczył,  iż  do  siebie  przyszedł.  Znowu  mówił  król 
do  niego,  kazawszy  go  do  siebie  zawołać,  który  jak  przyszedł 
mówi  do  niego:  „Jakom  ci  powiedział  pierwej,  że  nie 
bój  się,  ani  ci  włos  z  głowy  nie  spadnie,  tak  i  teraz 
toż  ci  powiadam,  i  co  się  będę  pytał,  bezpiecznie 
odpowiadaj,  najprzód  pytam  się  ciebie,  ktoś  ty 
jest?"  Odpowiedział:  Wołoszyn  i  służyłem  na  dworze  W.  Król 
Mości  u  dworzanina  tego  a  tego;  musi  tu  być  przeszły  mój  pan." 
Król  mu  odpowiedział ,  iż  go  tu  nie  masz ,  bo  się  zaciągnął  do 
wojska  litewskiego.  Wołoszyn  na  to  odpowiada:  „Moje  to  nie- 
szczęście! dałby  mi  świadectwo,  jakem  mu  wiernie  i  poczciwie 
służył  kilka  lat,  i  ja  tu  bardziej  dla  tego  przyjechał,  mniemając, 
że  pana  swego  zastanę ,  a  nazad  się  nie  wrócę ,  i  tak  proszę 
miłosierdzia  W.  król.  Mości,  abym  się  mógł  mioś  ić  w  polskieBj 
wojsku!"  Król  mu  odpowiedział:  „Trzeba,  żebyś  się  wrócił 
z  relacyą,  i  dam  ci  konwój,  bo  i  ni  e przyj  a  ci  i  I  <  i 
trzeba  dotrzymać  wiary."  Wołoszyn  odpowiada :  „Jak  wola 
W.  K.  M."   Król  się  pyta:   „Jakim  cię  tu  sposobem  wyprawiono, 
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czyli  ty  nu  dworze  Wezyrskim  zostajesz ,  czyli  się  jakim  sposobem 
bawisz?"  Wołoszyn  odpowiada:  Ja  pod  chorągwią  Karałaszów 
służę,  (Karałasi  są  zaś  ci,  którzy  za  pieniądze  służą,  jak  u  Mo- 
skałów Kompańczykowie) ,  wyprawiony  tu  jestem  takim  sposobem: 
Jak  oznajmił  han  Wezyrowi  o  wojsku  W.  K.  Mości  i  osobie  jego, 
że  się  pod  Tulnem  przeprawiasz,  nie  chciał  temu  wierzyć  Wezyr, 
ale  posłał  po  hospodara  naszego  Wołoskiego,  nazwiskiem  Duka 
(który  potem  tu  w  Polszczę  umarł,  w  niewolę  we  Lwowie  wzięty 
przez  Dymideckiego  regiraentarza  Pokucia,  pod  Jassami  w  dzień 
Narodzenia  Pańskiego  ruskiego,  jakośmy  powrócili  z  pod  Wiednia), 
któremu  przykazał  surowie,  aby  się  starał  o  takiego  człeka, 
któryby  po  polsku  dobrze  umiał  i  w  Polszczę  sługiwał,  mówiąc 
„Musi  być  w  twojej  ojczyźnie  takowy  człowiek,  gdyż  ty  blizko 
Polski  zostajesz."  My  zaś  wszyscy  jak  niewolnicy  jesteśmy  u  Tur- 
ków i  z  hospodarem  naszym ,  który  mnie  wynalazłszy  stawił  przed 
Wezyrem.  Wezyr  przez  tłumacza  mnie  się  pytał:  czy  umićm  po 
polsku  dobrze  ?  odpowiedziałem ,  że  umiem ,  bom  służył  kilka  lat 
u  dworzanina  królewskiego.  Wezyr  rzekł:  „takiego  mi  też  po- 
trzeba," i  mówi  dalej,  „bylebyś  mi  dobrze  służył,  będziesz  miał 
nagrodę  dobrą!"  I  zaraz  przynosi  podskarbi  wezyrski  50  dukatów, 
i  daje  mi  w  ręce  i  mówi :  „Żebyś  dotarł  aż  do  samego  Tulna,  bo 
się  tam  ma  wojsko  polskie  przeprawywać  i  król  z  nimi,  jeżeli  to 
prawda.  Wezyr  znowu  do  mnie :  „Pytam  się  ciebie ,  jeżeliś  ty 
jakim  sposobem  nie  widział  króla  ?  Odpowiedziałem :  „widziałem 
i  nieraz."  Wezyr  znowu:  „Jakim  to  sposobem  być  może,  bywszy 
u  sługi  sługą,  a  miałeś  go  widzieć  kilka  razy?  Wieleś  w  Polszczę 
służył?"  Jam  odpowiedział:  „Cztery  lata."  Wezyr  znowu:  „Do- 
syćby  na  ciebie  było ,  żebyś  przez  te  cztery  lata  raz  widział 
króla."  Jam  rzekł;  „Mógłbym  go  po  cztćry  razy  widzieć  na  dzień, 
gdybym  był  chciał."  W  tśm  Wezyr  z  fukiem  powstał  na  mnie 
poturecku:  hałam  swylę  diawor,"  to  jest:  , .łżesz  poganie;" 
jam  odpowiedział:  „nie  łgę,  bo  prawdę  powiadam,  ciebie  miłościwy 
panie  pierwszy  raz  widzę,  a  króla  kiedym  chciał  tom  widział." 
Tem  bardziej  z  większym  ferworem  na  mnie  się  porwał  z  wez- 
główka  tak  dalece,  że  rozumiałem,  iż  mi  łeb  każe  uciąć  Wezyr, 
co  u  nich  nietrudno.  Potem  upamiętawszy  się  mówi  do  mnie: 
„Idź  a  uczyń  to  coć  każę,    a  będziesz   miał  nagrodę   dobrą,  jak 
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z  dobrą  wiadomością  powrócisz."  Potem  wysłuchawszy  tego  Wo- 
łoszyna relacyi  król  pyta  się  go :  „Tenże  to  ja  król  co  w  Żółkwi 
i  Jaworowie?"  Wołoszyn  odpowiedział:  „Ten  W.  K.  Mość!"  Dopiero 
Król  powiedział:  „Idźźe  z  Panem  Bogiem,  a  powiedz  Wezyrowi  swemu, 
żeś  mię  nietylko  widział,  aleś  i  gadał  ze  mną,  i  oznajmij  mu,  że 
król  Polski  kazał  ci  powiedzieć  miłościwy  Wezyrze,  że  ci  się 
w  niedzielę  stawi  na  śniadanie."  I  zaraz  król  do  przedniej  straży 
kazał  go  zaprowadzić  do  strażnika  i  konwój  dać  za  mil  dwie. 

Potem  o  tymże  Wołoszynie  taką  wzięto  relacyą  od  pokojowych 
Wezyrskich,  o  których  wspomnę  niżej,  iż  gdy  przyjeehał  Wołoszyn 
do  Wezyra  i  czynił  mu  relacyą,  „że  wojska  polskie  są  wielkie  i  sam 
król  w  osobie  swojej  jest,  którego  metylkom  widział,  alem  z  nim 
i  gadał,  i  kazał  W.  Wezyrskiej  mości  powiedzieć  król,  że  ci  się 
w  niedzielę  stawi  na  śniadanie."  Wezyr  temu  nie  wierząc,  kazał 
mu  za  kłamstwo  łeb  uciąć. 

We  środę  tedy  porzuciwszy  tabory  pod  Tulnem,  a  komunikiem 
się  z  wojskami  tak  sw^  mi  jako  i  cesarskiemi  wybrawszy  król, 
poszedł  szczęśliwie  na  imprezę,  gdzie  kałauzowie  (przewo- 
dnicy) nie  zwyczajnym  traktem  bo  wielkiemi  lasami  i  górami  pro- 
wadzili wojska,  które  przyszłej  wiktoryi  otrzymało  praesagium 
(przepowiednią)  takowym  sposobem:  Stanęły  wojska  tak  między 
lasami,  jako  i  koło  lasów  na  płaszczyźnie,  gdzie  był  murowany 
paląc  od  Turków  spustoszony,  w  którym  luźni  wyszperali  piwnicę, 
gdzie  było  wina  200  beczek :  poczęła  hołota  strasznie  pić,  o  czem 
dowiedziawszy  się  król,  posłał  do  Hetmana  W.  kor.  natenczas 
Jabłonowskiego,  aby  tego  nie  pozwalał.  Hetman  zaś  jako  wódz 
przezorny,  ordynował  sto  czyli  więcej  piechoty,  aby  hołotę  odpę- 
dzili od  beczek  i  beczki  z  winem  kazał  porozcinać.  W  tem  puścił 
się  dćszcz  spory,  gdzie  namiotek  bardzo  mały  i  mizerny  dla  króla 
rozbito,  który  w  trokach  zawsze  wożono,  i  poczęli  okopywać  około  tego 
namiotku,  aby  go  woda  nie  podchodziła;  w  tem  wykopują  obraz 
Niepokalanie  Poczętej  Najświętszej  Maryi  Panny  arkuszowy,  na 
płótnie  malowany  w  trąbkę  zwinięty  (jest  on  podziśdzień  w  skarbcu 
Żółkiewskim  u  królewicza  Jmcij,  który  przyniesiono  do  króla, 
a  król  go  rozwinął,  z  wielką  weneracyą  pocałował,  aż  w  tem  któ- 
ryś ze  stojących  mówi :  „Miłościwy  królu ,  są  litery  jakieś  na 
drugiej  stronie."  Król  mówi:   „Czytaj"   aż  tara  napis  takowy  łacin- 
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skim  charakterem  czyta:  Erit  yictor  Joann  es.  Król  się 
odzywa:  „Co  ty  bestyo  gadasz?"  Czytający  odpowiada:  „ja  to 
czytam  co  napisano."  Król  mówi:  „Daj  mi  go  sam!"  Czyta  znowu 
sam  król,  a  że  toż  samo,  znowu  pocałował  król  ten  obraz,  mówiąc 
te  słowa :  „Któż  wie ,  co  za  J  o  a  n  n  e  s  będzie  v  i  c  t o  r. "  Potem 
w  sobotę  ruszył  się  z  tego  miejsca  z  wojskami  król ,  ciągnął  ku 
Wiedniowi  i  cały  tydzień  szliśmy  nie  publiczną  drogą,  ale  mano- 
wcami do  marszu  niesposobnymi,  osobliwie  do  prowadzenia  armat, 
gdzie  gdy  jaka  góra  trafiła  się,  to  sobą  piechoty  musiały  wyciągać; 
i  takeśmy  strawili  cały  dzień  na  tym  marszu,  który  czyli  umyślnie 
czyli  z  przypadku  tak  był  powolny,  żeśmy  aż  ku  zmrokowi  po 
zachodzie  słońca  stanęli  z  wojskiem  na  nocleg  w  dębinie,  wielkie 
pół  mili  od  Wiednia,  jednakże  widać  nam  było  wieże  od  św. 
Szczepana,  kościoła  katolickiego  w  Wiedniu;  i  lubośmy  tak  blizko 
stanęli,  jednak  Turcy  o  nas  nie  wiedzieli,  a  to  dla  nocy,  na  którą  się 
każdy  żołnierz  do  swego  obozu  ściąga.  Hasło  w  naszym  wojsku  ab- 
szkurd  obtrąbiono,  które  wyszło  „W  imię  Panny  Maryi  Panie  Boże 
dopomóż!'  bo  też  ta  uroczystość  nazajutrz  w  niedzielę  przypadała; 
przy  haśle  wojskowym  przykazano  wszelką  ostrożność,  ogniów  aby 
nie  kładziono  i  tytoniów  aby  nie  kurzono  pod  gardłem.  Konie 
w  ręku  trzymano,  którym  jeżeli  kto  miał  co  w  torbie  to  dal, 
a  kto  nie  miał,  to  garściami  zbierał  liście,  a  konie  karmił.  Namio- 
tek  maleńki  królowi  rozbito  i  materac  porzucono,  który  za  nim  na 
koniu  wożono,  na  którym  materacu  król  siadłszy,  mówi  do  nas 
dworzanów:  „Nie  mam  się  na  kogo  spuścić,  a  samem  sfatygowany 
bardzo;  trzebaby,  abym  miał  wczas  jaki  na  jutrzejszą  pracę;  będzie 
dzisiaj  dawał  znaki  komendant  wiedeński  Sztaremberg,  trzebaby  mi 
ich  przypilnować,  a  nie  mogę."  Na  to  odzywa  się  jmść  p.  Mat- 
czyński  (który  natenczas  byl  koniuszym  koronnym  i  dyspozytorem 
dworu  królewskiego,  a  potem  Wojewodą  Ruskim.  Waręż  jego  był 
dziedziczny,  gdzie  XX.  Piarów  fundował,  umarł  po  śmierci  króle- 
wskiej podczas  interregnum  (r.  1697).  „Miłościwy  królu,  trzeba 
się  wy  wczasować,  choć  nie  tak  jak  należy,  już  na  mnie  się  W.  król. 
Mość  spuść,  a  ja  dopilnuję." 

Król  mówi:  „Nie  mogę  też  komu  innemu  tego  powierzyć" 
i  w  tern  położył  się  król  na  materacu,  a  Matezyński  siadł  sobie 
przy  drzwiach  na  taborctku,  który  woził  masztejarz  zawsze  w  tro- 
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kach,  bo  po  nim  król  ile  corpulentus  na  konia  wsiadał.  Po 
godzinie  c  i  r  c  i  t  e  r  dziewiątej  wypada  raca  z  wieży  św.  Szczepana 
z  Wiednia,  która  nam  w  oczy  była  widna ;  odzywa  się  Matczyński 
do  króla:  „Miłościwy  królu  już  jeden  znak  wyszedł."  Król  odpo- 
wiada: „To  już  wie,  żem  Dunaj  przeprawił."  W  kilka  pacierzy 
znowu  wypada  druga  raca,  za  którą  odzywa  się  Matczyński  i  do 
króla  mówi:  „Miłościwy  królu  już  drugi  znak."  Król  odpowiada: 
„To  już  wie,  żem  się  od  taborów  ruszył."  Potem  trochę  pocze- 
kawszy trzecia  raca  wypada,  znowu  do  króla  Matczyński  mówi: 
„Miłościwy  królu!  już  trzeci  znak."  Dopiero  król  się  odzywa: 
,, Niech  będzie  Bóg  pochwalony!  już  wie  o  tern,  że  się  tu  na  tern 
miejscu  z  wojskiem  znajduje.  (Ta  zaś  wiadomość,  jako  supponujemy 
ztąd  musiała  być,  że  sekretna  poczta  przez  rybaków  z  Wiednia 
chodziła  do  Tulna,  pod  którym  się  łączyły  wojska  cesarskie  z  na- 
szćmi). 

Po  wydaniu  znaków,  uspokoił  się  król,  nakręciwszy  na  godzinę 
trzecią  po  północy  zegarek,  który  blizko  siebie  kazał  położyć, 
żeby  go  excytarz  obudził.  Jak  przyszła  godzina  trzecia  z  północy, 
tak  za  spadnieniem  excy  tarza  budzi  się  król  i  woła  na  nas :  „Chło- 
piec jest  tam  który?"  Jam  się  odezwał  i  drugi,  cośmy  kolo  namiotu 
królewskiego  mieli  swoje  legowiska.  Król  mówi  do  nas-  „Biegaj 
który  do  księży  kapelanów  i  pobudź  ich,  żeby  się  do  mszy  goto- 
wali, a  z  bębnów  niechaj  zrobią  mensę"  (bośmy  żadnego  stołu  ani 
wozu  nie  mieli).  Pobudziliśmy  tedy  kapelanów;  bębnów  kilka  od 
piechoty  przyniesiono  i  m  e  n  s  ę  na  nich  pod  dębem  ustrojono.  Pier- 
wszą mszę  miał  dominikan  obserwant  Skopowski,  drugą  kapucyn 
Włoch  na  którego  mszy  to  praesagium  przyszłej  wiktoryi  było : 
gdy  albowiem  przy  dokończeniu  mszy  zamiast  Ite  missa  est, 
wymówił  Yinces  Joannę s.  Na  której  mszy  komunikował  król, 
krzyżem  leżał  i  błogosławieństwo  brał.  Po  skończonej  mszy  i  odej- 
ściu od  ołtarza  tego  kapucyna,  mówią  niektórzy  z  panów  do  niego 
to  włoskim  to  łacińskim  językiem,  bo  po  polsku  nie  umiał:  „Może 
Pan  Bóg  da,  że  profecya  twoja  księże  kapłanie  weźmie  swój  skutek." 
Włoch  pyta  się:  „Jaka  profecya?"  Powiadają  mu,  że  zamiast 
Ite  missa  est  wymówił  Vinces  Joann  es,  czego  mocno  parł 
się  Włoch  i  gniewał  mówiąc:  „Co  wy  na  mnie  imposturę  składa- 
cie !  alboż  to  ja  szalony  takie  rzeczy  mówić,  nie  jestem  ja  żaden 
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prorok."  Dosyć  że  słyszało  to  wiele  ludzi  godnych  z  ust  jego, 
król  zaś  sam  czy  to  uważał  i  słyszał,  tego  nie  wiem.  Po  skoń- 
czonych mszach,  zaczęło  się  na  dzień  zabierać,  w  który  czas 
przychodził  z  chorągwią  swoją  nowo  zaciężną  na  tę  kampanię 
erygowaną,  z  którą  się  był  trochę  upóźnił,  Denhoff  wojewoda 
Pomorski,  ojciec  wojewody  Połockiego  (który  secundo  voto  miał 
za  sobą  Sieniawskę  kasztelankę  krakowską,  ostatniego  Adama  Sie- 
niawskiego,  kasztelana  krakowskiego,  Hetmana  W.  kor.  córkę), 
któryteż  wojewoda  Pomorski  zginął  od  Turków  pod  Parkany.  Jak  tylko 
słońce  poczęło  wschodzić,  kazał  król  i  hetman  wojsku  na  konie 
wsiadać,  które  jak  z  pod  umbry  z  lasu  wychodziło.  O  czem  dają 
znać  Wezyrowi,  że  polskie  wojska  wielkie  następują:  bo  Wezyr  nigdy 
temu  wierzyć  nie  chciał,  aby  się  król  z  swemi  wojskami  tak  daleko 
znajdował,  które  wojsko  polskie  zobaczywszy  Wezyr  (jakośmy  mieli 
z  relacyi  pokojowych  jego)  rzekł :  „O  królu !  nie  mogłeś  czynić  tej 
krzywdy  panu  memu." 

Zabierało  się  tedy  wojsko  nasze  polskie  do  szyku,  które  z  respe- 
ktem komendy  królewskiej  trzymało  prawe  skrzydło,  na  lewem  zaś 
skrzydle  było  wojsko  cesarskie.  Wojsko  nasze  polskie  miało  miejsce 
niepoczciwe  i  niesposobne  do  szyku;  bo  się  na  Winogrady  trafiło 
naszym;  co  zaś  winograd,  to  gospodarz  każdy  sobie  swoją  winnicę 
podmurował,  na  kształt  miedzy  albo  granicy.  W  tera  przyjeżdżają 
dwóch  książąt  do  króla  o  precedencyą,  kontrując  z  sobą,  to  jest 
książę  Lotaryński  i  drugi  książę,  ale  nie  pamiętam  jaki;  między 
któremi  była  luk  ta,  kto  się  z  nich  miał  pierwej  potykać  z  nie- 
przyjacielem. .  Król  ich  inaczej  pogodzić  nie  mógł,  aż  przez  losy, 
do  czego  przyniesiono  bęben  i  kostki,  które  rzucali  z  koni  na 
bęben  trzymany  w  górę  od  dwóch  piechoty;  któremuby  zaś  los 
padł,  tego  niewiem  bom  daleki  był  wtenczas  od  tego,  a  do  tego 
żem  najbardziej  konsyderował  strój  księcia  Lotaryńskiego ,  który 
siedział  na  koniu  rosłym  i  dzielnym,  w  karacenę  ustrojonym,  sam 
zaś  książę  był  kirysem  od  głowy  do  stóp  przebrany.  Drugi  zaś 
książę  w  samych  tylko  był  sukniach  i  dla  tego  mniej  uważaliśmy 
go  i  nie  pytali  się  o  niego.  Król  zaś  nasz  był  w  czarnym  kon- 
tuszu  grodeterowym ,  siedział  na  płowym  koniu,  którego  zwano 
pałasz;  król  był  przepasany  złotym  łańcuchem  i  rozkazał,  aby 
od  największego  żołnierza  polskiego  autoramentu  do  najmniej- 
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szego  ciury,  któryby  się  znajdował  w  okazyi,  każdy  był  przepasany 
powrozem  słomianym,  a  to  dla  dystynkcyi  naszych  od  Turków 
selimgerejowskich  (którento  Selimgerej  podczas  okazyi  tej  z  pół- 
tora stokroć  tysięcy  ordy,  tylko  otarł  się  o  skrzydło  nasze  prawe 
i  żadnej  nie  wypuściwszy  strzały  poszedł  precz  i  odstąpił  Turków, 
czem  nie  mało  nam  do  wiktoryi  pomógł)  żeby  Niemcy  nie  strze- 
lali naszych  zamiast  Turków,  którzy  takowego  stroju  zażywają 
jak  i  my. 

Jak  się  już  uszykowało  wojsko  i  król  stanął  na  swojem  miej- 
scu, zawołał  król:  „A  jest  rezydent  od  chorągwi  królewicza  Ale- 
ksandra?" (bo  takowa  jest  reguła  wojskowa,  aby  od  każdej  chorągwi 
przy  wodzu  był  rezydent).  Przybiega  zaraz  do  króla  tej  chorągwi 
rezydent,  któremu  rozkazuje  król:  „Biegaj  waszeć  do  chorągwi 
swojej,  aby  tu  pan  porucznik  do  mnie  z  nią  przychodził!"  W  tym 
punkcie  przyprowadzono  chorągiew;  porucznik  natenczas  Zwierz- 
chowski ,  podkomorzy  Łomżyński ,  mówi  do  króla :  „Przyszedłem 
tu  za  znakiem  pańskim,  czekam  dalszego  ordynansu  W.  król. 
Mości."  Król  wyjąwszy  perspektywę ,  a  rekognoskując  tureckie 
wojsko,  mówi  do  porucznika:  „Widzisz  waszeć  tę  kupkę,  panie 
poruczniku?"  Porucznik  odpowiada:  „Widzę  miłościwy  królu!" 
Król  do  niego  mówi:  „Otóżto  tam  sam  Wezyr  stoi,"  i  znowu  król 
wziąwszy  perspektywę,  a  przypatrując  się  mówi:  „Dopiero  sznury 
rozciągają  dejwanowe;"  (dejwan  zaś  jest  ten,  którego  dla  chłodu 
i  cienia  zażywają,  a  tego  dnia  był  wielki  upał).  „Żebyś  mi 
Waszeć  panie  poruczniku  tam  w  nim  kopią  skruszył,  rozkazuję!" 
Odebrawszy  ten  ordynans  ustny,  porucznik  ruszył  się  na  tę  imprezę 
z  swoją  jedną  chorągwią,  złożywszy  kopią  w  pół  ucha  końskiego 
według  reguły  i  zwyczaju  huzarskiego  i  prosto  pod  samego  We- 
zyra poszedł,  któremu  od  żadnej  chorągwi  posiłku  dać  zakazał 
król ,  i  owszem  z  tą  prekaucyą  posłał  do  niego  Matczyńskiego, 
koniuszego  koronnego,  żeby  mu  powiedział:  iż  jeżeli  wesprze  go 
nieprzyjaciel ,  żeby  na  króla  nie  nawodził  nieprzyjaciela ,  ale  żeby 
on  tamtą  ścieżką  salwował  się ,  którą  mu  z  rozkazu  królewskiego 
pokazał  koniuszy.  Turcy  widząc  tak  małą  garstkę  ludzi,  bo  ich 
tylko  200  ludzi  było  pod  tą  chorągwią,  nic  ich  nie  atakowali,  ale 
im  jeszcze  miejsca  ustępowali  i  umykali  się  gdy  widzieli,  że  pod 
samego  Wezyra  szli ,   rozumiejąc ,    iż  się  na  turecką  stronę  prze- 
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dają,.  Jak  się  tedy  już  podsunęli  pod  samego  Wezyra,  tak  tćź 
w  ten  tłum  ludzi,  co  przy  Wezyrze  byli,  uderzyli  kopiami.  Co 
widząc  Turcy,  tak  jakby  kto  w  ul  pszczół  dmuchnął,  rzucili  się 
na  tę  jedną  chorągiew,  to  z  dzidami,  to  z  szablami;  oni  zaś  jak 
się  tam  salwowali  już  nie  mogliśmy  rozeznać  dla  wiekiego  tumanu 
z  prochów,  który  jak  trochę  osiadł,  to  też  widzieliśmy,  że  kiedyś 
niekiedyś  błysnęła  chorągiew,  która  była  w  pół  czarna  z  żółtogo- 
rącą  kitajką,  na  niej  orzeł  biały.  Wtenczas  zaś  gdy  widział  król 
że  już  Turcy  na  nich  wsiedli  i  nic  ich  widzieć  nie  było ,  tylko 
tuman  nad  niemi,  dobył  krzyża  z  drzewa  świętego  i  karawaki 
z  odpustami  wielkiemi,  żegnał  ich  mówiąc  te  słowa:  „Boże  Abra- 
hamów, Boże  Izaaków,  Boże  Jakubów  zmiłuj  się  nad  ludem  twoim!" 
Potem  osobliwszą  protekcyą  Matki  Najświętszej ,  a  cudem  prawie 
Bożym  z  pośrodka  tak  wielkiej  tłuszczy  ludzi  salwowali  się  pod 
wojsko,  pod  które  jak  się  dobrze  zbliżyli,  Turcy  ich  opuścili. 
Otrzepawszy  się  z  kurzawy,  przyjeżdża  porucznik  z  tą  chorągwią; 
(pod  którą,  zginęło  było  wtenczas  kompanii  godnych  i  zacnych 
dziewiętnastu,  pocztowych  35),  i  mówi:  „Podług  rozkazu  W.  kr. 
Mści  sprawiłem  się."  Król  odpowiada:  „Chwała  Bogu,  że  Waści 
Pan  Bóg  żywo  i  zdrowo  przyprowadził;  a  co  za  szkodę  Waść 
masz  między  ludźmi?"  Odpowiada  porucznik :  „Jeszcze  się  pomiar- 
kować  nie  mogę."  Król  mówi:  „Żebyś  mi  Waść  po  haśle  raport 
uczynił  regestrem  z  imienia  i  przezwiska  kto  zginął."  Co  to  zaś 
za  tajemnica  była,  że  król  tę  jedne  chorągiew  wydał  na  jatki, 
fundamentalnie  Bóg  tylko  wie ;  z  konjektur  jednak  niektórych ,  a 
osobliwie  z  jednego  królewskiego  słowa,  które  przy  daniu  sobie 
przy  haśle  przez  porucznika  regestru  i  czytaniu  jego,  że  między 
poginionymi  poległ  towarzysz  Wojna,  wymówił  król.  „I  pan  Wojna 
to  zginął?"  Porucznik  odpowiedział:  „Zginął,  jest  tu  w  regestrze." 
Król  mówi:  „Wojna  nie  rodzi  ludzi,  tylko  pani  Woj  ni  na." 
Inferowaliśmy  tę  przyczynę :  na  colligationis  sejmie  król  pretendo- 
wał wszelkiemi  racyami  przez  niektórych  posłów  dworowi  się 
akkomodujących  i  mocno  przy  tern  się  upierających,  aby  królowej 
Jejmości  przyznała  była  Rzeczpospolita  reformacyą,.  Ten  zaś  Wojna 
był  natenczas  posłem,  tylko  nie  pamiętam  z  którego  województwa 
mocno  kontrował  pretensyi  królewskiej  i  przy  kontradykcyi  swojej 
utrzymał  się :  bo  inaczej  na  tym  punkcie  chciał  zerwać  sejm,  który 
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że  był  potrzebny,  musiai  dwór  odstąpić  swoich  pretensyj.  Czy 
to  była  ta  prawdziwa  przyczyna ,  czyli  nie  ta ,  my  ją  z  okoliczności 
wnosili,  Bóg  zaś  już  osądził  z  istnej  rzeczy.  Tu  już  król  kazał 
się  szczęśliwie  z  Turkiem  potykać,  naprzód  Szczęsnemu  Potockiemu 
natenczas  wojewodzie  Sieradzkiemu,  teraźniajszego  wojewody  Wo- 
łyńskiego ojcu,  z  huzarską  chorągwią  swoją,  którego  rodzony 
synowiec  a  brat  starszy  teraźniejszego  wojewody  Kijowskiego, 
Stanisław  Potocki,  starosta  Halicki,  z  miłości  ku  stryjowi  swojemu 
bez  ordynansu  hetmańskiego  z  swoją  chorągwią  pancerną,  posił- 
kować swego  stryja  porwał  się,  który  uczyniwszy  z  stryjem  swojem 
znaczną  klęskę  w  Turkach  sam  zginął,  ale  z  wielkiem  podziwieniem 
bo  Turczyn  dojeżdżając  go  ściął  mu  głowę  w  misiurce,  która 
ile  u  takiego  pana  niepodłą  być  musiała;  głowa  z  denkiem  odle- 
ciała, a  czepiec,  że  dostatni  był,  został  na  ramionach  tej  głowy, 
jako  powiadali:  bora  ja  tego  nie  widział,  znaleść  potem  nie  mogli 
ale  inną  do  ciała  przyłożyli.  Wtem  dają  znać  królowi ,  że  jancza- 
rów przysądziło  się  do  murków  czyli  tysiąc  czyli  więcej,  i  bardzo 
rażą  konie  i  ludzi  wszystkich ;  król  posyła  z  cesarskiego  wojska 
regiment,  aby  ich  ztamtąd  wyrugować  i  w  krotce  dają  znać,  że 
tego  regimentu  nie  staje:  bo  przy  dobrych  przymurkach  są  jancza- 
rowie. Rozkazuje  król  drugiemu  regimentowi  następować ,  w  któ- 
rym było  1200  ludzi  pięknych  i  okrytych;  płaszcze  mieli  szare, 
kamizele  białe ,  których  dobrzem  uważał ,  bo  wedle  nas  szli.  Dają 
znać  że  i  z  tego  regimentu  mało  jest  ludzi,  którzy  byli  jak  na 
cel  wystawieni,  a  Turcy  się  przy  fortelu  trzymają.  Dopiero  król 
wydaje  do  kirasyerów  cesarskich  ordynans,  aby  skoczyli  i  szpadami 
wykłuli.  Turcy  też  już  byli  nadwątleni  od  pierwszych  dwóch 
regimentów,  ten  trzeci  już  ich  kończył  i  już  poczęły  się  regimenty 
z  janczarami,  jazda  nasza  z  jazdą  turecką  ucierać,  i  gdy  już  nasi 
poczęli  tureckie  łamać  szyki ,  król  mówi ,  że  za  Bożą  pomocą  dziś 
tę  górę  opanuję,  jutro  tamte  co  niedaleko  była,  a  we  wtorek  co 
komu  Pan  Bóg  przysądził."  Aż  wtem  dają  znać  królowi  że  lewe 
skrzydło  już  jest  w  namiotach  tureckich  od  Dunaju.  Zawołał 
tedy  król:  „Biegajcie  mi  po  pana  Miączyn skiego,  starostę  Łuckiego 
i  Krzepickiego  (a  potem  wojewodę  Wołyńskiego)  niechaj  rai  tu 
przychodzi  z  pułkiem  swoim,"  który  jak  przyszedł,  mówi  do  niego 
król:    „Zaraz  mi  Wać  idź  z  pułkownikiem   i  opanuj  namioty  we- 
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zyrskie!"  I  poszedł.  Nasi  też  Polacy  wsiedli  mężnie  na  Turka, 
cesarscy  ich  pędzili  od  Dunaju  tak  dobrze,  że  jak  który  na  koniu 
siedział  Turczyn,  tak  uciekać  musiał,  zostawiwszy  nam  wszystkie 
łupy  w  obozie,  który  jakeśmy  opanowali,  tośmy  jeszcze  zastali 
potrawy  w  kociołkach,  pieczenie  na  rożnach,  ryże  w  mlekach; 
nawet  im  nie  pomogło  i  to ,  co  już  w  ostatniem  niebezpieczeństwie 
za  największą  salwę  mają,,  iż  Mahometańską  chorągiew  rozwijają 
i  podnoszą ,  przy  której  do  ostatniego  trup  na  trupie  padać  musiał 
i  powinien,  a  tej  chorągwi  nie  odstępować.  Jakoż  wtenczas  nie- 
praktykowanym  tego  wieku  w  ich  narodzie  na  wojnach  sposobem, 
rozwinioną  i  podniesioną  tę  chorągiew  bardzo  bogatą,  przeciw 
alkoranowi  swemu,  jako  pod  nią  nasi  zabili  chorążego,  konia  i 
odbiegli.  Tę  chorągiew  zaraz  król  z  pod  Wiednia  posłał  Ojcu 
Świętemu  do  Rzymu  ,  gdzie  jest  zawieszona  na  Watykanie.  Ja- 
keśmy się  już  rozkwaterowali  w  obozie  tureckim,  to  ledwośmy 
z  wojskiem  cesarskiem  czwartą  część  zastąpili  namiotów  zostawio- 
nych, w  którycheśmy  nocowali;  król  zaś  na  swoim  zwyczajnym 
taboretku  tylko  przesiedział  całą  noc,  który  po  rozproszonym 
Turku  jak  prędko  stanął  w  namiocie  na  noc ,  zaraz  przyszły  dwa 
regimenta  cesarskiej  piechoty,  której  ci  rei  ter  na  dwa  tysiące 
było  i  stanęli  w  cyrkół  około  namiotu,  w  którym  król,  tak  gęsto, 
że  ramię  z  ramieniem  stykało  się  i  kogo  przy  królu  zastali,  już 
nazad  wyniść  nie  pozwolili:  a  kto  do  króla  wniść  chciał,  już  go 
nie  dopuścili ,  oprócz  jednego  z  raportem,  który  dał  znać,  że  jan- 
czarowie jak  atakowali  Wiedeń,  tak  jeszcze  atakują,  nie  wiedząc, 
że  Wezyr  uciekł.  Zarazże  ordynował  król  część  wojska,  która 
wycięła  janczarów  w  approszach;  gdy  zaś  krół  podczas  dniowej 
batalii  widział  turecką  przegraną,  w  głos  przy  nas  wszystkich 
rzekł:  „Nie  będę  królem,  jeżeli  jutro  Sztaremberga  (to  jest  kom- 
mendanta)  wśród  rynku  obwiesić  nie  każę ;  widząc  że  nieprzyjaciel 
uchodzi  i  mając  w  Wiedniu  12,000  wojska,  a  on  go  nie  prze- 
rzyna!" a  król  o  tern  nie  wiedział,  że  się  Turcy  z  nami  bili,  a 
janczarowie  Wiednia  dobywać  nie  przestawali,  który  Wiedeń  tak 
był  w  wielkiem  niebezpieczeństwie  że  gdyby  był  król  nie  pospieszył 
to  już  miał  we  wtorek  kapitulować  komendant  i  poddać  fortecę: 
bo  już  jeden  lud  był  pomordowany  pracą,  drugi  pozabijany,  trzeci 
głodem  wielkim  zmorzony,  tak  dalece,  że  już  koty  i  szczury  jedli 
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a  do  tego  że  Turcy  minami  wielką  sztukę  murów  i  wałów  wysa- 
dzili ,  którą  dziurę  łatali  tylko  gnojami ,  faszynami ,  drzewami, 
rozbierając  budynki  i  to  jeszcze  szczęście,  że  kontrminierowie 
wiedeńscy  dociekli  tych  założonych  min,  przeto  ludziom  nie  szkodziły; 
tylko  że  nierychło  postrzegli ,  przeto  im  zabieżać  nie  mogli :  bo 
było  kilka  razy,  że  Turcy  zasadzili  miny,  to  ani  ich  wykopywali ; 
w  tej  zaś  dziurze  wywalonej  tak  się  wiedeńczykowie  salwowali, 
że  jak  już  postrzegli,  że  tym  minom  nie  mogli  zabieżeć,  tak  kilku 
tysiącom  ludzi  kazali  stanąć  naprzeciwko  tej  dziury,  która  miny 
wysadzić  mieli,  a  tymczasem  gnoje,  faszyny  gotowe  mieli  i  już 
z  armatami ,  z  karacami  czekali ,  że  jak  prędko  miny  wysadziły 
mury,  tak  jedni  strzelali,  drudzy  dziurę  łatali.  Mięli  też  Wie- 
deńczykowie wtenczas  parkan  żelazny  duży  w  kratę  robiony,  gwoź- 
dziami ostremi  i  dużemi  nabity  do  obalenia  na  Turków,  gdyby  się 
byli  w  dziurę  cisnęli ,  którego  jednak  obalić  nie  przyszło ,  bo  na 
gotowych  Wiedeńczyków  trafili. 

Tejże  samej  pierwszej  nocy,  którą  nocowali  w  obozie  tureckim, 
hultaj  jakiś  z  polskiego  wojska,  zapalił  wszystkie  tureckie  prochy 
pozostałe ,  na  milion  blizko  taxowane ,  z  których  tak  wielki  był 
ogień  i  strach,  żeśmy  zrozumieli  zrazu,  iż  się  niebo  na  ziemię 
wali.  Wojsko  wszystko  siadło  na  konie  i  stało  w  paradzie  poty, 
póki  się  nie  dowiedziano,  że  te  prochy  zapalono.  Jak  zaś  dzień 
się  dobry  uczynił,  aż  się  pokazał  drugi  taki  obóz  turecki  za  rzeką 
(którego  z  wieczora  nie  widzieliśmy,  bo  już  było  ze  trzy  godziny 
w  noc,  nim  się  wojsko  ukartowało  i  nim  się  luźni  od  rabunku 
owego  pierwszego  obozu  i  palenia  prawie  całą  noc  namiotów 
tureckich,  których  nie  było  na  co  brać,  bośmy  żadnego  wozu 
nie  mieli,  pouspokajało)  który  postrzegłszy  luźna  czeladź,  hurmem 
rzuciła  się  na  konie ,  mniemając ,  że  albo  jeszcze  ludzie  są  w  nim 
jakowi,  albo  że  owa  rzeczka  głęboka;  ale  zmiarkowali,  że  woda 
na  niej  mała :  bo  ledwie  w  pół  goleni  była ,  porzucili  konie, 
a  pieszo  się  rzucili,  tak  że  aż  woda  wyżej  nich  wytryskiwała, 
a  przebiegłszy  tak  prędko  zrabowali  ów  obóz,  że  w  godzinę  żadnego 
namiotu  nie  było  widać. 

Był  też  tara  niedaleko  pałac  murowany,  w  którym  pełno  zastali 
sucharów,  ad  instar  kukiełek  pieczonych,  których  nie  brali, 
był  w  nim    i   lew  w  klatce,    ale   i    tego    nie    brali.      Strusia   zaś 
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zastaliśmy  ściętego  przed  namiotami  wezyrskiemi:  jedni  powiadali, 
że  go  nasz  któryś  ściął,  drudzy  że  Turczyn,  aby  taka  raritas 
Polakom  nie  dostała  się. 

Tegoż  tedy  poranku  wyprawił  król  w  pogoń  za  Wezyrem 
Miąezyńskiego,  starostę  Łuckiego  z  pułkiem  dwutysięcznym,  którzy 
tak  dojeżdżali  Turków  na  lada  przeprawie ,  iż  im  aż  ręce  usta- 
wały od  rąbania  nieprzyjaciela,  a  żaden  się  nie  oparł:  takito 
strach  na  nich  przypuścił  Bóg;  i  powrócił  ten  pułk  aż  trzeciego 
dnia  z  dobrą  zdobyczą. 

Potem  o  dziewiątej  godzinie  z  rana  przyprowadzili  od  straży 
polowej  trzech  wezyrskich  pokojowych,  którzy  z  młodości  w  Polszczę 
zabrani  byli.  Pierwszy  zwał  się  Pochojski(?)  Wołynianin,  szlach- 
cic, który  miał  tamże  na  Wołyniu  dziedziczny  kawałek  i  braci 
rodzonych,  którzy  się  nie  zapierali ;  drugi  Skałka,  trzeci  Podolski 
ale  ci  dwaj  czy  byli  szlachta,  czy  mi  relacyi  o  sobie  uczynić  nie 
umieli,  powiadając,  że  ich  bardzo  małemi  wzięto  i  nie  wiedzieli 
jakiej  byli  kondycyi;  —  bardziej  jednak  z  nich  pokazywało  się, 
żę  byli  plebejczykowie.  Wszyscy  porządnie  przyjechali ,  mając 
po  kilkoro  czeladzi,  tak  z  Turków,  jako  i  z  Greków;  konie  były 
piękne  i  dobrze  juczonc,  bo  u  Pochojskiego  znajdowało  się  45000 
dukatów,  u  Skałki  42000  dukatów  a  u  Podolskiego  39000  du- 
katów, których  takim  sposobem  dostali:  jak  Wezyr  widział  prze- 
graną ,  iż  uchodzić  musiał ,  wpadł  do  namiotu  i  kazaw szy  pootwie- 
rać Sepaty,  krzyknął:  „Bierz  kto  co  może!"  tak  i  my  to  co 
mamy  wzięliśmy,  a  potem  zmówiliśmy  się,  że  jako  jesteśmy  chrze- 
ścijanie, tak  wróćmy  się  do  chrześcijan.  Sami  byli  przybrani 
dobrze,  wszyscy  trzech  w  pancerzach  cudnych,  bogatych  i  przednio 
dobrych ,  w  złoto  oprawnych ,  cyfry  po  nich  szczerozłote  rubinami 
przedniemi  sadzone;  jest  z  tych  pancerzów  jeden  w  skarbcu  nie- 
boszczyka Sieniawskiego ,  kasztelana  krakowskiego ,  ale  ci  niebo- 
żęta nie  umieli  tego^Bożego  daru  zażyć,  bo  to  wszystko  marnie 
stracili  i  ledwie  nie  o  żebranym  chlebie  nie  poumierali,  jako 
mieliśmy  z  relacyi:  bo  ich  król  zaraz  tegoż  dnia  którego  przy- 
jechali, przy  zdobyczy  zabranej  z  wezyrskich  namiotów,  gdzie 
wielkie  miljony  i  klejnoty  były  ordynował  do  Krakowa,  aby  tam 
byli  do  powrotu  królewskiego  przy  wszelkiej  sufficiencyi:  jak  się 
zaś  powrócił  król  do  Krakowa,  w  którym  stanął  w  wigilią  Bożego 
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Narodzenia;  tak  się  zaraz  o  nich  spytał;  ,.A  panowie  pokojowi  we- 
zyrsey  jak  się  tu  sprawują?"  Powiadają  królowi,  że  bardzo  huczno, 
bo  garściami  dają  czerwone  złoto  metresora.  Król  rzekł:  ,,Hultaje 
to  widzę,  nie  będzie  z  tego  nic  dobrego."  I  tak  o  nich  zaniedbał. 
Po  tych  pokojowych  przyprowadzeniu,  tegoż  dnia  w  poniedziałek 
koło  dziewiątej  godziny  zrana,  ruszył  się  król  z  hetmanami  do 
Wiednia  na  Te  Deum  laudamus,  do  którego  nie  bramą,  bo 
jój  tak  prędko  odtarasować  nie  mogli,  ale  wycieczką  bardzo 
ciemną  i  to  przy  pochodniach  wjeżdżaliśmy,  gdzie  król  mszy  św. 
słuchał  i  Te  Deum  laudamus  śpiewano.  Po  mszy  Sztarem- 
berg  komendant  prosił  króla  na  obiad,  gdzie  dla  samego  króla 
i  hetmanów  postawiono  osobny  stół,  a  drugie  dwa  stoły  dla  pół- 
kowników  i  innych  wojskowych :  Jak  król  siadł  z  hetmanami  do 
stołu,  do  którego  sam  komendant  służył,  tak  przedniejsi  oficerowie 
przydani  od  komendanta,  zapraszali  do  drugich  stołów  naszych 
wojskowych ,  jakoto :  pułkowników  będących  w  burkach ,  a  kom- 
panią będącą  w  lampartach ,  tomi  słowy :  pierwszy  oficer  mówi : 
„Domini  tigrides  ad  primam  mensam !"  drugi :  „Domini  tapetes 
ad  secundam  mensam!"  Na  to  król  się  uśmiechnął  i  hetmani;  co 
postrzegłszy  Sztaremberg  komendant,  że  się  król  i  hetmani  śmieją, 
a  z  wojskowych  żaden  się  do  stołu  żadnego  nie  bierze,  pytał  się, 
co  to  jest?  Dopiero  go  informują,  że  to  ci  tapetes  tymi  ty- 
grysami komenderują:  bo  ci  oficerowie,  a  ci  towarzystwo.  Za 
którą  informacyą  zkonfundował  się  komendant  i  przepraszał ,  że 
to  z  niewiadomości  uczynili,  jakoż  tak  w  samej  rzeczy  było. 
W  tymże  hetman  rzekł:  „Mci  panowie  pułkownicy  siadajcie  WWPP!" 
I  dopiero  godniejsi  ad  primam  mensam,  a  drudzy  ad  se- 
cundam siedli.  U  którego  stołu  nie  bawiwszy,  bo  nie  wielki 
był  bankiet,  gdyż  i  sami  ledwie  mieli  czem  żyć,  pojechał  król 
do  obozu  i  ruszył  zaraz  po  południu,  wojsko  które  do  noclegu 
uszło  milę  czyli  półtory.  Armaty  zaś  i  amunieye  od  Turków 
pozostałe,  Wiedeń  zabrał;  gdyż  nam  brać  ich  niepodobna  było, 
bo  bardzo  wielkie  działa  były,  które  Turcy  z  przywiezionych  na 
wielbłądach  metalów  lali  tara  pod  Wiedniem,  do  którego  gdyśmy 
ową  furtką  czyli  ucieczką  ciemną  wjeżdżali ,  to  ludzie  jedni  na 
kolana,  a  drudzy  kizyżem  padali,  wołając  to  niemieckim  to 
łacińskim  językiem:    ,,Ave    Salvator!" 
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Póteni  we  wtorek  z  noclegu  ruszyło  się  wojsko,  aby  fortecy 
bardziej  nie  ogłodziło  i  poszło  ze  dwie  mile  czy  dalej ,  gdzie 
spodziewaliśmy  się  cesarza.  Jakoż  we  Środę  nadciągnął  do  nas, 
bo  był  o  12  mil  od  Wiednia  w  jednej  fortecy,  ale  nie  wiem  jak 
zwanej  (Linz),  który  cesarz  jak  się  zbliżył,  dano  znać.  Wojsko 
w  szyku  go  czekało,  a  król  z  wojska  niedaleko  wyjechał  z  het- 
manem wielkim  Stanisławem  Jabłonowskim  obviam  cesarzowi, 
hetman  zaś  polny  Mikołaj  Sieniawski  został  się  przy  wojsku.  Jak 
tedy  postrzegł  osoby  królewskiej  majestacyą,  porwał  się  do  kape- 
lusza ,  ale  ministrowie  jego  przytrzymali  mu  rękę  mówiąc :  „Stój 
Mści  cesarzu!  przeciwko  twojej  powadze!"  Gdy  zaś  tak  się  już 
zjechali,  że  ledwie  konie  ich  głowami  się  nie  zetknęły,  dopiero 
król  porwał  się  do  czapki,  a  cesarz  do  kapelusza;  obadwa  prawie 
razem  zsiedli  z  konia,  witali  się  i  z  sobą  rozmawiali.  Pułkownicy 
też  nasi  poczęli  się  zjeżdżać,  a  który  przyjechawszy  pokłonił  się 
cesarzowi,  to  on  tylko  głową  kiwnął,  a  kapelusza  nie  zdjął.  Wtym 
hetman  polny  Mikołaj  Sieniawski  idzie  do  powitania  cesarza  i  pyta 
się  powracających:  „A  jak  tam  cesarz  przyjmuje  naszych  gene- 
rałów i  pułkowników?"  Odpowiadają  mu,  „wszystkich  jednakowo, 
bo  gdy  mu  się  kłania  kto  z  naszych,  to  kapelusza  nie  zdejmuje, 
tylko  głową  kiwa."  Hetman  mówi:  „Jadęć  tam  i  ja,  może  tak 
i  mnie  uczynić ,  ale  ja  mam  sposób  na  każdego."  Przyjechawszy 
tedy  zsiada  z  konia  hetman  i  prosto  idzie  ku  królowi  i  cesarzowi 
w  czapce,  samą  mu  się  buławą  skłonił,  nie  zdejmując  z  głowy 
czapki  i  podparłszy  się  buławą  tak  przy  nich  stał.  Gdy  się  ten 
hetman  kłaniał  kiólowi,  rzekł  mu  król:  ,,Mści  panie!"  dając  znak, 
aby  się  pierwej  skłonił  cesarzowi,  Na  co  hetman  odpowiada: 
„Wiem  miłościwy  królu,  że  on  cesarz  cesarstwa,  a  Wasza  król. 
Mść.  król  i  pan  mój.u  Pogadawszy  tedy  król  z  cesarzem  trochę, 
wsiedli  obydwa  na  konie  i  począł  cesarz  wojsko  stojące  w  szyku 
objeżdżać,  począwszy  od  królewskiego  pułku  i  jako  zwyczaj  jest, 
że  przed  monarchami  zniżają  chorągwie,  tak  i  w  pułku  królewskim 
i  hetmana  wielkiego  zniżali.  Gdy  zaś  przyjechał  cesarz  na  pułk 
hetmana  polnego ,  żadnej  chorągwi  nie  zniżono ,  co  uważając  ce- 
sarz pyta  się  zaraz :  „Co  za  racya ,  że  górniejsze  pułki  zniżali 
przedeinną  chorągwie,  a  w  tym  nie  zniżają?4'  Ktoś  mu  odpowie- 
dział:   „Ten    hetman,    co  jego  pułk,    ma   urazę   do    Waszej    ces. 


BO      STBYJANKI.  147 


Mości.*'  Pyta  się  cesarz:  ,,0  co?"  Odpowiadają  mu:  „że  kiedy 
waszą  cesarską,  Mść  witał,  nic  uchyliłeś  kapelusza;"  na  co  cesarz 
odpowiedział.  „Czemuście  mnie  nie  przestrzegli!"  Już  tedy  po 
uczynionej  sobie  relacyi ,  gdy  gdzie  na  którą  chorągiew  przyjechał, 
to  ledwie  nie  na  chorągiew  kapeluszem  pchał ;  nawet  wołoskim 
i  tatarskim  chorągwiom  po  admonicyi  ten  honor  czynił. 

Objechawszy  wszystkie  nasze  wojska,  stanął  sobie  tam  na 
skrzydle ,  gdzie  król  i  hetmani  byli  i  prosił  króla ,  aby  mógł  exer- 
citium  kopij  widzieć,  jakim  ich  sposobem  zażywają.  Zaraz  tedy 
obróciwszy  się  król  do  hetmana  mówił,  aby  pokazać,  jak  kruszą 
kopie ,  aby  wybrać  doświadczonych  gońców,  aby  było  z  honorem 
narodu  naszego.  Tak  tedy  hetman  jako  przezorny  i  doskonały 
wódz,  24  od  różnych  chorągwi,  kompanij  i  oficerów,  którzy  się 
umieli  z  tern  dobrze  sprawiać  (i  dawszy  im  rumaki  swoje,  jeżeli 
który  nie  miał  sprawnego  swego  konia)  na  to  ordynował  i  sam 
tenże  hetman  na  to  instruował  ich,  jakim  sposobem  tego  oręża 
prezentę  mieli  czynić ;  których  rozdzielił  na  dwie  partye ;  kazał 
im  do  siebie  skoczyć  złożywszy  kopie  i  jak  już  mają  w  same 
piersi  składać,  tak  w  tym  punkcie  aby  do  góry  podnieśli.  Wszy- 
stko to  za  instrukcyą  hetmana  zrobili  i  udało  się  bardzo  chwa- 
lebnie, bez  żadnej  próby,  z  czego  był  bardzo  kontent  cesarz;  ale 
czy  im  co  za  to  dał ,  tego  niewiem ,  bo  jedni  affirmowali ,  że  im 
za  to  kazał  kilka  set  dukatów  dać  a  drudzy  negowali. 

Pożegnawszy  cesarz  króla ,  do  Wiednia  pojechał,  a  król  marsz 
swój  dalej  kontynuował  z  wojskiem.  ..." 

Na  tern  kończymy  wyjątek  z  dyaryusza  Diakowskiego.  W  miej- 
scu pamiętnego  zjazdu  pod  wsią  Schwechat  stoi  kolumna,  którą 
cesarz  Leopold  I.  postawić  kazał ,  wszakże  i  król  Jan  przypomniał 
cesarzowi  lat  parę  po  potrzebie  wiedeńskiej  szacownym  darem 
chwilę  pamiętnego  zjazdu. 

Kiedym  był  w  Wiedniu  1857  roku  był  w  sali  tronowej, 
w  zamku  po  jednej  stronie  rozwieszony  olbrzymich  rozmiarów  gobe- 
lin, przedstawiający  zjazd  cesarza  Leopolda  z  królem  Janem  po 
potrzebie  wiedeńskiej.  Ludzie  i  konie  naturalnej  wielkości ;  twarze 
obu  grup,  portrety  widać  z  natury  zdjęte;  kompozycya  całego 
obrazu  cechująca  mistrzowską  rękę  a  cała  makata  tak  świćźa, 
tak  żywem    kolorytem  bijąca,   jak    gdyby  dopiero    z  krosien    była 
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zdjęta.  Był  to  gobelin  holenderski  i  jak  nam  ten  mówił,  który 
nas  po  zamku  oprowadzał,  świeżo  ze  skarbcu  wyjęty  i  po  raz 
pierwszy  w  tronowej  rozwieszony  sali.  Utrzymywał  on,  że  drugi 
taki  gobelin  przesłał  król  polski  Ojcu  świętemu  do  Rzymu,  a  że 
trzeci  ma  się  znajdować  w  Polsce.  Z  historycznych  polskich  obra- 
zów jestto  niezawodnie  obraz  i  największych  rozmiarów  i  najwięk- 
szej artystycznej  wartości.  Tak  postacie,  jak  konie,  twarze,  zbroje 
i  stroje  są  z  wiernością  oddane,  na  jaką  stać  tylko  współczesnego 
artystę,  a  nie  byłoby  trudną  nawet  rzeczą,  mieć  kopię  tego  go- 
belinu, gdyby  się  ktoś  tym  zajął,  albowiem  oprowadzający  nas 
po  ganku  nie  robił  trudności ,  mówił ,  że  zyskanie  pozwolenia  za- 
wisło głównie  od  marszałka  dworu,  którym  jest  dzisiaj  hr.  Karol 
Lanckoroński. 

Bawiąc  nieraz  po  kilka  miesięcy  w  Wiedniu,  zwiedzałem  okolice 
jego  i  obchodziłem  całe  pobojowisko.  Uderzyło  mnie  to,  że  w  pe- 
wnych nierównych  odstępach  jest  całe  pobojowisko  obstawione 
figurami:  są  to  kwadratowe  murowane  słupy  z  małym  krzyżem  u 
góry  i  framugą,  w  której  na  kaflu  znajduje  się  glazurowany  obraz 
Trójcy  Przenajświętszej.  Figury  te  są  wszystkie  do  siebie  podobne; 
niektóre  stoją  przy  drogach ,  inne  po  winnicach  i  miedzach.  Kie- 
dym zapytywał  ludzi  miejscowych,  coby  te  figury  znaczyły,  niema- 
jące  ani  napisów  ani  roku  na  sobie,  a  pomimo  to  widocznie 
z  jednego  czasu  pochodzące,  powiedziano  mi,  że  król  polski,  który 
był  wielkim  czcicielem  Przenajświętszej  Trójcy,  kazał  ku  wiecznej 
pamięci  cały  obszar  pobojowiska  obstawić  temi  figurami ;  jakoż 
ciągną  się  one  istotnie  od  Kalenbergu  począwszy  całą  pochyłością 
tego  pasma  gór  aż  ku  przedmieściom  dzisiejszego  Wiednia. 

Wiadomą  jest  rzeczą,  iż  po  potrzebie  wiedeńskiej  wielu  rannych 
pozostało  Polaków  i  osiadło  odtąd  w  Wiedniu.  Zapewne  któremuś 
z  nich  polecił  król  Jan  zatyczenie  pamiętnego  pobojowiska  wize- 
runkami Trójcy  Przenajświętszej. 

I  nie  jedno  się  minęło,  a  gobelin  króla  Jana  wisi  w  sali  tro- 
nowej, a  figury  z  wizerunkiem  Trójcy  Przenajśw.  są  jedynemi 
pomnikami  bojowych  mogił,  w  których  poczciwe  nasze  kości  legły. 

Starzy  mieszkańcy  Wiednia ,  którzy  się  dzisiaj  już  tylko  po 
przedmieściach  mieszczą,  obchodzą  uroczyście  dotąd   rocznicę  pa- 
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miętnego  zwycięztwa.     Wówczasto  wylęga  Wiedeń  na  stare  pobo- 
jowisko, a  lud  modli  się  na  świętym  kamieniu. 

„Der  heilige  Stein" 
„Zum  heiligen  Stein!" 

Taki  odgłos  odnawia  się  co  roku  i  garną  się  ludzie  do  Św. 
kamienia.  Pytałem  się  tedy,  cobyto  był  ów  święty  kamień,  na 
który  kolejno  klękają  i  który  ze  czcią  całują  na  owym  Kalen- 
bergu?  Otóż  podanie  niesie,  iż  na  tym  kamieniu  klęczał  król 
polski  słuchając  mszy  do  świtu  przed  bitwą,  a  inni  mówią,  że 
w  tym  miejscu  stał  ołtarz  polowy,  przed  którym  król  modląc  się 
wybłagał  u  nieba  zwycięztwo. 

Kiedy  już  w  tern  miejscu  zbieramy  tradycye  należące  do  tego 
czasu,  niech  się  tu  przypomnieć  godzi,  że  w  Lublinie  u  00.  Ka- 
pucynów wisi  portret  w  kurytarzach  owego  księdza  kapucyna 
Włocha,  który  miał  mszę  św.  przed  ołtarzem  polowym  i  jak  to 
także  dyaryusz  Diakowskiego  świadczy,  przy  końcu  mszy  św.  miasto: 
^ite  missa  est"  proroczo  a  nieświadomie  wyrzekł  „Vinces  Joannes." 
Widać  że  przekonanie  w  te  nadzwyczajne  znaki  musiało  być  bardzo 
żywe,  kiedy  się  portret  księdza  przechował  aż  dotąd  w  Lublinie. 

Druga  rocznica,  którą  Wiedeńczycy  bardzo  uroczyście  obchodzą, 
jestto  pamiątka  zasług  Kulczyckiego  z  czasów  oblężenia  Wiednia. 
Kulczycki  przedzierał  się  tyle  razy,  ile  tego  potrzeba  było ,  przez 
cały  obóz  turecki  od  króla  do  Sztaremberga ,  ówczesnego  komen- 
danta Wiednia  i  napowrót  do  króla.  Byłto  szlachcic  z  Samborskiego 
rodem,  który  poprzednio  wojskowo  sługiwał  i  niewolę  odbył;  umie- 
jąc tedy  po  turecku  i  tatarsku  przechodził  spokojnie  obozy 
w  stroju  Czerkiesa  nosząc  wiadomości  od  króla  do  Sztaremberga 
i  od  Sztaremberga  do  króla.  Gdyby  nie  Kulczycki,  nie  byłby 
Sztaremberg   miał  odwagi  bronić  Wiednia  aż  do    chwili    odsieczy. 

Po  odparciu  Turków  wolno  było  u  cesarza  Leopolda  prosić 
Kulczyckiemu  o  łaskę;  prosił  tedy,  aby  mu  wolno  było  kawiarnię 
założyć  w  Wiedniu,  a  najstarsza  i  pierwsza  kawiarnia,  z  której 
poszło  upowszechnienie  picia  kawy  i  palenia  tytoniów  obyczajem 
wschodnim  w  Wiedniu,  była  kawiarnia  Kulczyckiego.  Jakoż  aż 
po  te  czasy  obchodzą  Wiedeńczycy  rok  rocznie  uroczyście  pamięć 
zasług  Kulczyckiego   i  oblężenia  Wiednia   w  tej    kawiarni,   a   na 
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godle  jej  jest  umieszczony  wizerunek  Kulczyckiego  w  stroju  czer- 
kieskini  z  kindżałem  u  boku,  z  janczarką  na  plecach. 

Nota  5. 

„Ale  proboszcz  powiada:  „Kto  począł  zuchwale, 
Niech  tak  kończy,  i  księdza  niech  jeszcze  zagłodzi , 
Jest  król  jeszcze  i  biskup  i  jest  czarna  świeca , 
To  spotka  wszystko  dobre  nowrego  dziedzica. " 

Jeżeli  po  trzech  ostrzeżeniach  dyjecezalnej  władzy  miejscowego 
dziekana  i  proboszcza  nie  obaczy  się  winowajca,  podpadający 
cenzurom  kościelnym,  wówczas  ogłasza  kościół  klątwę  na  winnego, 
a  symbolem  czarnego  żywota  jest  czarna  świeca,  którą  gasi  kapłan 
ogłaszający  klątwę.  Ztąd  też  było  przysłowie:  „Zgaśnie  jak 
czarna  świćca  i  będzie  złamany  i  jak  czarna  świśca 
odrzucony." 

Groźba  proboszcza  Skalskiemu  uczyniona  oznacza  jednóm 
słowem  ważność  cenzury  kościelnej,  którejby  popadł,  gdyby  księdza 
na  zamku  zagłodził. 

Summa  klątwy  jest  słownie  następująca: 

„Jawnie  przy  zgromadzeniu  wszelkiej  dyecezyi,  najprzedniejszych 
prałatów  i  przy  ludzie  świeckim,  gdzie  sam  j.  m.  x.  biskup  ubrany 
będąc  pontificaliter,  uczyniwszy  dekret,  wyklina  N.  N.  ze  wszystkiemi 
temi,  co  mu  radę  i  pomoc  jakimkolwiek  sposobem  dawali,  co  mu 
lawowali,  którzy  się  cieszyli  z  tego,  którzy  wiedzieli  a  nie  prze- 
strzegli i  nie  dali  znać,"  i  —  świćcę  gasi.  Toż  czynią  prałaci, 
anatematyzując  wszystkich  tych,  (tu  wyraża  się  wina  podpadającego 
cenzurom  kościelnym)  Boga  wszechmogącego  mocą,  apostołów 
św.  Piotra  i  Pawła  i  kościoła  św.  powszechnego  i  naszą  zwierz- 
chnością: wyklęty  jest  N.  N.  ze  wszystkiemi  jako  wyżej.  Przeklęty 
niechaj  będzie  siedząc,  stojąc,  jedząc,  pijąc,  robiąc  i  spiąć. 
Przeklęty  niechaj  będzie  tak,  iż  w  nim  zdrowego  członka  nie 
będzie  od  wierzchu  głowy,  aż  do  stopy  nożnej.  Niechaj  wypłyną 
wnętrzności  jego ,  a  ciało  jego  niech  robactwo  roztoczy.  Niechaj 
będzie  przeklęty  z  Ananiaszem  i  z  Zaphirą,  niechaj  będzie  przeklęty 
z  Judaszem  zdrajcą,  niechaj  będzie  przeklęty  z  Abironem  i  Dathanera, 
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których  ziemia  żywo  pożarła.  Niechaj  będzie  przeklęty  z  Kainem 
niężobójcą,  niechaj  mieszkanie  jego  będzie  spustoszone,  niechaj 
będzie  wymazany  z  ksiąg  żywiących  i  z  sprawiedliwymi  niechaj 
nie  będzie  pisany  i  pamiątka  jego  na  wieki  niechaj  zaginie. 
Niechaj  na  ostatnim  sądzie  przeklęty  będzie  z  djablem  i  z  anioły 
jego  i  na  wieki  niechaj  zginie,  jeśli  się  nie  opamięta.  Synod 
odpowiada:  „fiat,  fiat!"  Poczem  rozkazuje  Jm.  ks.  Biskup 
całemu  duchowieństwu  dyecezyi  swojej,  aby  wyklinało  winowajcę 
w  każdą  niedzielę  i  w  każde  święto  z  ambony,  gdzie  proboszcz 
miejscowy  po  wymówieniu  klątwy  czarną  świecę  gasi,  przez  kolano 
łamie  i  na  kościół  rzuca. 

Nota   6. 

„Bo  Stryjanka,  to  taniec  był  bardzo  szalony! 
Gdy  go  grano,  to  siedzieć  nie  wolno  nikomu  — 
Lecz  i  wszystkie  wianuszki  i  wszystkie  robrony 
Szaleć  społem  musiały  już  po  całym  domu  .  .   . 
Chociaż  rżnęła  kapela,  skrzypek  ciął  na  przedzie, 
I  za  sobą  gdzie  zechciał,  wszystkie  pary  wiedzie: 
Że  dla  matron  wzgląd  wielki,  więc  były  przestanki  — 
Marszem  drabant  poczynał  z  powagą  w  koronie: 
A  gdy  utną  skrzypeczki  naprzemian  Stryjanki  — 
Przyklaskują  ochoczym  poważni  na  stronie  — 
1  szalone  figury  idą  z  wielkim  praskiem  ! 
I  marsz  znowu  poważny  idzie  za  oklaskiem! 
A  figury  do  rymu  szły  w  wielkiej   ochocie  — 
Bo  na  przedzie  skrzypiciel  pytał  się  na  zwrocie : 
„Co  Stryjanka  robiła, 
Kiedy  sobie  podpiła?" 

Za  naszych  już  czasów  odnowiono  ten  taniec,  naprzód 
w  Jasielskiem,  gdzie  rej  w  tym  tańcu  wodzić  umiał  najżwawiej 
stary  major  Teofil  Łętowski.  Z  Jasielskiego  rozszedł  się  po  całym 
kraju  i  dziś  jeszcze  po  wsiach  kończą  szaloną  Stryjanka  zabawy. 
Taniec  ten  składa  się  z  dwóch  części:  z  muzyki  Drabanta,  który 
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jest  poważnym  marszem  wojskowym  —  i  od  draba  czyli  piechotuego 
żołnierza,  Drabantem  nazwany  i  z  właściwej  Stryjanki,  która 
śpiewami  przeplatana,  jest  raźnym  Mazurkiem.  Drabant  miał  ten 
przywilej,  co  i  taniec  polski,  że  go  po  wszystkich  kątach  domu 
tańczono ,  ztąd  też  szedł  skrzypek  na  przedzie  przed  pierwszą 
parą  i  zabierał  wszystkich  do  tańca  po  całym  domu.  Bez  różnicy 
wieku  i  stanu  musiał  każdy  stawać  w  parze:  osoby  poważne  szły 
tylko  tak  długo ,  gdy  grano  drabanta ,  a  gdy  skrzypek  poczynał 
grać  Stryjankę,  zapytując:  „Co  Stryjanka  robiła,  kiedy  sobie 
podpiła?"  odpowiadała  pierwsza  para  do  składu  wierszem,  a  jaką 
figurę  zapowiedziała,  to  wszyscy  robić  musieli,  w  czasie,  kiedy 
poważne  pary  stojąc  na  stronie,  przyklaskiwały  ochocie. 

Skalski  najechał  Cześnika  i  wziął  zamek  gwałtem,    a  Cześnik 
zdobywa  go  napowrót  Stryjanka,    ztąd   też    tytuł  tej  tradycyi: 

„Bo  wobec  dziejów  —  przed  Bogiem  i  krajem 

Co  ma  stać  tylko  —  stoi  obyczajem". 
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KILKA   SŁÓW 

NIENALEŻĄCYCH   DO    OBJAŚNIEŃ    ,,STRYJANKI ,"     ALE    DO    CZASU, 
W   KTÓRYM   TA   KSIĄŻKA    WYCHODZI. 


Powiedziałem  to  już  raz  dawniej,  że  przynajmniej  w  pismach 
moich  wolno  mi  się  uważać  jak  we  własnym  domu  i  odnawiać 
przymierze,  w  jakim  stoję  od  lat  trzydziestn  prawie  z  kołem  da- 
wnych przyjaciół,  którym  wyspowiadałem  wszystkie  myśli  i  uczucia 
moje.  Dziś  więcej  niż  kiedy  czuję  tego  potrzebę,  aby  stanąć 
z  kołem  czytelników  na  czysto ;  —  a  gdy  dziennikarstwo  krajowe 
tak  w  końcn  stanęło  do  pisarzy  starszych,  że  w  kolumnach  naj- 
większej liczby  dzienników  albo  wcale  nie  wolno  odezwać  się,  albo 
przemawiać  tylko  półgębkiem ,  żądam  wymiaru  sprawiedliwości  od 
większego  koła  czytelników,  stojącego  poza  kołem  dziennikarskich 
obrotów  i  wpływów. 

Rzecz  ta  jest  zbyt  ważną,  aby  ją  można  traktować  pobieżnie, 
aby  nie  poprzeć  przekonań  własnych  pewnemi  faktami  i  nie  objaśnić 
położenia  rzeczy  i  stanowiska,  w  jakim  stoją  pisarze  do  dzien- 
nikarstwa. 

Poważniejsze  dzienniki  nasze  przyjęły  za  zasadę  nie  polemi- 
zować w  sprawach  drażliwych  i  nie  stawać  w  szranki,  w  których 
szermierstwo  kończy  się  ostatecznie  wytoczeniem  ohydnej  prywaty 
bez  godności  dla  sprawy  i  osób.  Poważniejsze  dzienniki  nasze 
mają  bowiem  inne  powołanie  wobec  europejskiego  dziennikarstwa, 
można  im  więc  za  zasługę  poczytać,  że  jako  szermierze  naczelni 
trzymają  się  zdała  od  nikczemnych  spraw  zaułkowych,  któremi  się 
rządzą  dzienniki  drugiego ,  trzeciego  i  czwartego  rzędu. 

"W  kolumnach  tedy  poważnych  dzienników  nie  znajdzie  dla 
siebie    pisarz    narodu    miejsca,    gdyby    się    chciał    bronić    przeciw 
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napadem  pokątnych  pisarzy,  zwłaszcza  w  prowincyi,  gdzie  pokątne 
pisarstwo,  przekrzywiające  wszelkie  stosunki  narodowe,  naukowe, 
artystyczne  i  społeczne  jest  prawdziwą  klęską  wszystkich  warstw 
społeczeństwa.  Zapytuję  tedy,  dokąd  ma  się  uciec,  jeżeliby  mu  nie 
miało  być  wolno,  odpowiedzieć  nareszcie  choć  we  własnych  pismach 
na  zarzuty  sobie  zrobione  i  na  niesprawiedliwość  agitacyi  czasowej? 
jeżeliby  mu  nie  miało  być  wolno  zaapelować  do  szerszego  koła  czy- 
telników, stojącego  poza  dziennikarstwem:  zapytuję  się,  co  uczyni? 
Jedno  z  dwojga,  albo  skruszy  pióro  i  nie  będzie  pisał,  jak  Michał 
Wiszniewski,  albo  usunie  się  z  tej  areny  i  lubo  pióra  nie  skruszy, 
—  nie  będzie  drukował,  jak  Aleksander  Fredro. 

Pojmuję  położenie  obudwu,  a  nie  tracąc  nadziei,  że  się  prędzćj 
czy  późnićj  te  nienaturalne  stosunki  ułożą,  chcę  i  pisać  i  drukować 
jak  dotąd,  dopóki  Bóg  jeszcze  sił  użycza,  bo  jeźeliśmy  się  nie  dali 
odstraszyć  od  pióra  i  służby  potęgom  groźnym,  groźniejszym  niż 
kiedykolwiek  zagrażały  pióru,  pragniemy  tak  skończyć,  jakeśmy 
poczęli. 

Był  napis  w  starej  Jagiellońskiśj  szkole  umieszczony  na  kate- 
drach nauczyieli  tej  szkoły  od  czasów  św.  Jana  Kantego:  „Da  nobis 
Domine  in  Cathedra  mori;u  —  otóż  z  tćin  hasłem  pójdziemy  dalćj 
mimo  pamfletów  pokątnych  pisarzy  i  szkandałów  nikczemnego  dzien- 
nikarstwa, które  długo  się  jeszcze  będzie  bawić  zgorszeniem,  odkry- 
wszy raz  ten  sekret,  że  szkandał  pomnaża  liczbę  czytelników  dzien- 
nika, i  że  tak  położenie  kraju  jako  i  losy  jego  odbierają  głos  tym 
wszystkim,    którzyby  nań  jasno  i  rzetelnie    odpowiedzieć  pragnęli. 

Nie  chodzi  tu  o  mnie ;  starszy  wiekiem  i  służbą  pióra  od  tych, 
co  wykrzywiając  wszystkie  stosunki  w  narodzie  z  ujmą  zasługi, 
szukają  wolnego  pola  dla  siebie  i  starają  się  uprzątnąć  pole  dla 
widoków  osobistych,  przymuszonym  się  widzę  wystąpić  w  obronie 
nie  własnćj  ale  publicznej  sprawy. 

Kie  chodzi  tu  o  mnie:  nikt  mnie  z  tych  zapaśników  nie  pod- 
sadzał na  konia  i  nikt  mnie  z  niego  nie  zsadzi;  chodzi  tu  ostatecznie 
o  to,  że  wkrótce  może  będzie  musiał  naród  wybierać  pomiędzy 
niesumiennćm,  pokątnćm  dziennikarstwem  a  pisarzami;  pod  ucis- 
kiem bowiem  dziennik  rstwa  bezczelnego  nie  zechce  pisać  żaden 
pisarz  z  powołania ,  a  jeżeli  opinia  publiczna  innych  objawów  nie 
okaże   nad  artykuły   dziennikarskie ,    nie  będzie  mógł  pisać  żaden 
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pisarz,  kiedy  poważniejsze  dzienniki  w  tej  sprawie  milczą,  a  bez- 
sumienne  każde  jego  słowo  podejrzywają  i  wykrzywiają. 

Literatura  nie  jest  trybunałem  spraw  kryminalnych,  a  jeżeli 
pisarze  mają  być  w  niój  winowajcami  i  to  winowajcami  nie  w  sfe- 
rze duchowej,  ale  w  stosunkach  powszedniego  życia,  to  niechże  się 
naród  spodziewa  tego,  że  pisarzy  mieć  nie  będzie  na  przyszłość,  że 
w  końcu  zostaną  tylko  oskarżyciele  ze  szkandałem,  a  tłum  z  dzien- 
nikiem w  ręku. 

Nowe  doświadczenia  przekonywają  ranie  o  tern  na  nowo:  wszak- 
że gdy  tej  rzeczy  podjazdowo  odprawić  nie  wolno,  umieszczam  tu 
w  całości  list,  który  przesłałem  do  lledakcyi  „Kółka  Rodzinnego" 
gdy  mnie  na  współpracownika  do  tego  pisma  wezwać  raczyli.  List 
ten  objaśni  z  jednej  strony  mój  sposób  widzenia  rzeczy,  a  wy- 
świeci z  drugiej  stanowisko  pisarzy  do  pokątnego  dziennikarstwa. 
Chcąc  w  kilku  słowach  streścić  to,  cośmy  wydawnictwem  „Kółka 
Rodzinnego"  zamierzyli  sobie,  położyłem  godło  na  czele  tego  listu, 
które  tu  powtarzam: 

„Słowu  wrócić  cześć, 

Ziemi  dobrą  wieść, 

Panu  Bogu  to,  co  Boże, 

Co  na  czasie  wrócić  porze; 

Na  to  serce  stać, 

I  to  chcemy  dać!" 
Wszakże  ponieważ  się  współpracownikom  „Kółka  Rodzinnego" 
zdawało,  że  umieszczenie  tego  artykułu  w  kolumnach  nowo  po- 
wstającego dziennika  może  obudzić  waśń  pomiędzy  dziennikami 
polskiemi :  niechaj  mi  go  tu  dopiero  umieścić  będzie  wolno,  gdzie 
się  za  własnym  progiem  widzę  i  innemu  kołu  czytelników  odpo- 
wiedzialny jestem  za  to,  com  napisał.  Oto  brzmienie  wspomnio- 
nego  listu. 

List  do   WW.  TT.  "Redaktorów 

„KÓŁKA    RODZINNEGO". 

Wielmożni  Panowie !  Raczyliście  mnie  wezwać  na  współpra- 
cownika pisma  Waszego;  za  łaskawe  wezwanie  dziękuję,  a  gdy 
mi  wolno  jest  wjuurzyć  me  zdanie  lub  podać  radę,  czynię  to  za 
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zezwoleniem  W  W.  Panów  z  otwartością   charakterowi   memu  wła- 
ściwą. 

Nie  umiem  inaczój  rzeczy  przedstawić,  tylko  tak,  jak  je  widzę. 
Przekonania  są  dla  ludzi ,  jak  dla  narodów  skutkiem  przybytej 
drogi  w  życiu.  Prawdopodobnie  tedy  nie  będziecie  mogli  podzielić 
mego  sposobu  widzenia  rzeczy,  mojego  zapatrywania  się  na  dzien- 
nikarstwo w  stosunku  do  społeczeństwa  naszego,  a  tem  samem 
sądzę,  że  się  na  niewiele  służby  moje  przydać  mogą  dziennikowi, 
dla  którego  korzystniejszą  może  rzeczą  będzie  iść  przetorowanemi 
szlakami,  niż  stawać  w  opozycyi  z  utartemi  wyobrażeniami. 

Pojmuję  to  bardzo  dobrze  i  upraszam  wzajemnie,  abyście 
pojąć  raczyli,  iż  zaproszony  do  Waszego  pisma  winien  Wam 
jestem  otwartość.  Na  nicby  to  się  nie  zdało  ani  WW.  Panom, 
ani  mnie ,  gdybym  przedstawiał  rzeczy  inaczej ,  jak  je  widzę  i  tę 
otwartość  winien  jestem  ludziom  dobrej  woli,  którzy  pragną  rzecz 
powszechnych  korzyści  postawić  na  nogi. 

Dziennikarstwo  stało  się  nie  tylko  potrzebą  wieku  naszego 
i  naszych  społecznych  stosunków,  ale  ledwoby  nie  można  po- 
wiedzieć, że  je  poniekąd  policzyć  można  do  nieszczęść  społecznych, 
które  czas  przyniósł  i  zorganizował. 

Dzienniki  bowiem  przyłożyły  się  głównie  do  podziału  jednolitych 
społeczeństw,  do  rozdarcia  organizmów  narodowych,  nad  których 
wydaniem  pracowała  ludzkość  europejska  od  przyjęcia  chrze- 
ścijaństwa. 

Od  czasu  jak  abstrakcyjne  teorye  poczynają  urządzać  państwa 
ze  szkodą  narodowych  sojuszów,  nabiera  dziennikarstwo  europejskie 
coraz  większego  znaczenia  i  staje  się  w  końcu  potęgą,  która 
urabia  drogi  społeczne  idąc  za  opinią  publiczną  lub  wbrew  tej 
opinii. 

Wszelkie  dotyczasowe  powagi,  które  od  przyjęcia  chrześcijaństwa 
wykołysały  i  wypiastowały  ludzkość  europejską  i  narody  nowożytne 
stworzyły,  ustępują  tej  potędze  drogi  i  placu  w  składzie  społecznym. 
Po  wyświeceniu  wszakże  praw  pospolitych  i  korzyści  powszechnych, 
po  wyświeceniu  bezwzględnem  pojęć  własności  i  sprawiedliwości, 
bez  których  się  ostatecznie  żadne  społeczeństwo  w  życiu  ostać 
nie  może,  powróciło  wszystko  do  tego  w  państwie,  na  czerń 
niegdyś  w  narodzie  stało,  to  jest,  że  każdy  ocenił,  ze  stanowiska 
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dziejów  czy  teoryi  położenie  i  prawa  swoje ,  i  że  się  całe  spo- 
łeczeństwo domaga  bez  względu  na  to  co  zaszło :  przyznania 
własności  i  icymiaru  spraiciedliicości  w  naj  obszerniej  szem  zna- 
czeniu tych  pojęć. 

Wobec  abstrakcyjnej  zasady  możnaby  się  spodziewać  w  tym 
składzie  rzeczy  przyznania  własności  z  jednej  strony,  a  wymiaru 
sprawiedliwości  z  drugiej. 

Tak  wszakże  nie  jest,  a  co  więcej,  tak  być  nie  może;  bo 
abstrakcyjne  teorye  niwelują  społeczeństwo  tylko  prawnie  i  ze- 
wnętrznie; a  narody  wyrastają  z  historycznego  pnia  i  stoją  oby- 
czajów i  tradycyi  swoich  potęgą  wewnętrzną,  potęgą  religijnych 
przekonań,  czysto  ludzkich  wyobrażeń  i  narodowych  pobudek, 
wobec  których  teorye  abstrakcyjne,  nawet  na  ostrzu  miecza 
niesione,  są  bezwładne. 

Miłość  bowiem  i  ofiara  jest  wonnem  kadzidłem  dziejów  i  siłą 
narodów  na  drodze  Bożego  postępu !  A  mimo  wszelkich  wynalazków 
wieku  nie  masz  środka  ani  odważenia  potęgi  tej  miłości,  ani 
zrównoważenia  jej  na  szali  spraw  społecznych,  jak  nie  ma  środka 
zastąpienia  ofiary  czemkolwiek  innem  w  organizmie  abstrakcyjnym, 
którego  najwyższem  wyznawstwem  są  numeryczne  prawdy. 

Jest  to  tedy  dziwna  walka  na  nierówną  broń.  Abstrakcyjne 
teorye  mają  za  sobą  loikę  cyfer,  które  są  ogromnymi  czynnikami 
w  sferze  prawd  matematycznych.  Tradycyjne  puścizny  w  narodach 
mają  za  sobą  potęgę  ducha,  wiary  i  dziejów,  która  w  sferze 
moralnej,  substytucyi  cyfer  nie  dopuszcza. 

Na  zewnątrz  zaś  objawia  się  ta  walka  faktyczną  władzą  i 
historyczem  prawem,  miłością  i  ofiarą  w  sferze  moralnej,  a  w  sferze 
praktycznej  windykowaniem  praw  własności  i  domaganiem  się 
wymiaru  sprawiedliiuości  za  siebie,  dla  siebie,  przez  siebie, 
dla  drugich  i  sobie  bez  względu  na  teoryą  i  dzieje. 

Jaśniej  mówiąc,  wyświeciło  wprawdzie  dziennikarstwo  prawa 
i  uroszczenia  wszelkie  społeczeństwa  w  społeczeństwach,  wzruszo- 
nych głównie  za  jego  przyczyną  z  posady  i  zasady  swego  bytu, 
z  warunków  historycznego  istnienia,  a  nawet  z  warunków  założenia 
teoryi;  ale  zarazem  przyznać  trzeba,  że  nawet  w  chwili  najwyższej 
swej  potęgi  okazała  się  bezwładność  abstrakcyjnych  teoryi,  wska- 
zująca, iż  gdzieindziej  szukać  wypada  lekarstwa  na  chorobę  wieku. 
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W  języku  europejskiego  dzieimikarstwa  nazywa  się  tego  ro- 
dzaju walka,  świadcząca  o  bezwładności  społeczeństwa,  które  sie 
o  ostateczności  trąciło ,  próbując  sił  swoich  i  przeprowadzenia 
uroszczeń,  w  języku  europejskiego  dziennikarstwa  nazywa  to 
się  zorganizowaniem  opinii  publicznej ,  albo  xv  zastosowaniu 
zorganizowaniem  stronnictw. 

W  narodach  żyjących  pełnem  życiem,  lub  przynajmniej  orga- 
nizmem państwa,  pojmujemy  i  tego  rodzaju  walkę  i  podział  na 
różne  obozy. 

A  co  nam  to  ivszystko  ?  Na  polu  literatury  naszej  możemy 
stać  tylko  miłością  pospolitego  dobra  i  ofiarą  ducha ;  ta  zaś  nie 
pojmuje  podziału  na  obozy  i  pragnie  widzieć  jeden  tylko  zastęp 
wiernych  i  poczciwych   oraczy  i  siewaczy   na   niwie   ojczystej 

Zorganizowanie  dziennikarstwa  europejskiego ,  które  nie 
wychodzi  z  dawnych  faktów  historycznych,  tylko  z  zasad 
abstrakcyjnych,  z  założenia  pewnych  teoryi,  jest  systematyczem, 
bez  względu  na  prawdę,  a  nawet  zwykle  bez  względu  na  pospolite 
korzyści  społeczeństwa,  bo  o  narodach  niema  tu  już  mowy. 
Założenie  takie  lepiej  służy  dziennikarskim  szermierzom  niż  dobrze 
pojętemu  interesowi  spraw  społecznych.  Ztąd  jest  walka  pewnego 
obozu  wypowiedziana  ąuand  mtmel  Opozycya  bez  względu  na 
najważniejsze  prawrdy  ludzkości  i  bez  względu  na  rzeczywistość 
historyczną  ąuand  m*mel  Polemika  z  przeciwnymi  obozami  pro- 
wadzona ąuand  m$mel  W  ostatecznym  razie  zawieszenie  broni 
a  nawet  chwilowy  sojusz  z  obozem  przeciwnym  zawiązany  pod 
naciskiem  okoliczności:  zawiązuje  się  tylko  ąuand  m^me,  pod 
warunkiem  nietykalności  chorągwi  i  zasady   owego   ąuand  m$me! 

Wszystko  to  bardzo  piękne  czasami  i  zabawne.  Jako  spekta- 
torowie  w  sprawach  publicznych  podziwiamy  częstokroć  zapasy 
tych  szermierzy  cyrku ,  podziwiamy  konsekwencyę  zasad ,  a  nawet 
szaloną  loikę  w  obronie  chorągwi  i  niesumienność  w  obronie  pe- 
wnej przyjętej  zasady:  wszystkoto,  jak  mówię,  bardzo  piękne  a 
czasami  nawet  zabawne,  ale  co  nam  to  wszzstko  na  polu  litera- 
tury naszej? 

Im  więcej  będziemy  szli  w  dziennikarstwie  naszem  za  rutyną 
dzienników  zagranicznych,  tćm  więcej  się  oddalimy  od  prawdziwych 
potrzeb  literatury  naszój. 
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Dawniej ,  kiedy  literatura  właściwa  narodu  własnem  płynęła 
korytem,  a  dziennikarstwo  polskie  wspierało  ją  tylko  lub  szło 
obok  niej :  nie  tyle  zależało  na  tern,  ile  dziś,  jaki  bierze  kierunek? 
Kiedy  dziennikarstwo  zajęło  prawie  miejsce  literatury  i  z  powołania 
jakoby  przyjęło  na  siebie  obowiązek  powszechnego  sprawozdawstwa 
z  całego  umysłowego  ruchu  i  życia  narodu,  a  to  tak  dalece,  że 
to  można  uważać  za  niebyłego,  czego  dziennikarstwo  nie  podejmie, 
nie  ogarnie,  nie  ogada,  nie  wyświeci  i  nie  osądzi :  dziś  tedy  byłoby 
na  czasie,  aby  i  nasze  dziennikarstwo  kosztowne  bardzo,  przyjęło 
pewną  organizacyę  i  pożytki  przyniosło ,  jakich  się  po  nim  społe- 
czeństwo ma  prawo  domagtfć. 

Podział  zagrnnicznych  dzienników  na  teorye  i  stronnictwa  nie 
ma  dla  nas  znaczenia ,  ani  zastosowania  na  polu  literatury  naszej. 

Kiedy  w  pewnym  tylko  danym  i  wskazanym  kierunku  poruszać 
się  możemy  umysłowo  i  społecznie,  i  rozwijać  życie  umysłowe 
z  małemi  tylko  wyjątkami  prawie  jedynie  z  zasobów  przeszłości :  to 
ucieranie  się  dzienników  naszych  między  sobą  jest  czczem  tylko 
naśladownictwem  zagranicznego  dzennikarstwa  bez  własnych  korzeni 
na  gruncie,  jest  śmieszną  kłótnią  o  wiatr,  sztuczną  burzą  w  szklance 
wody ! 

W  całem  naszem  dziennikarstwie  liczymy  zaledwo  jeden  dziennik, 
który  w  zastępach  europejskiego  dziennikarstwa  zajął  odpowiedne 
miejsce  do  położenia  narodu,  mogącego  się  wśród  burzy  czasów 
i  wieku  ostać  tylko  potęgą  dodatnich  żywiołów. 

Jestto  dziennik  polityczny  i  jedyny  z  naszych  politycynych 
dzienników,  który  mimo  wyłączności  tych  zasad,  które  wolno  po- 
dzielać lub  niepodzielać,  popiera  na  szerszćm  polu  udzielną  sprawę 
ducha  naszego  i  literatury  naszej  z  niezawisłego  stanowiska,  jakie 
zajął  wobec  postronnych  i  swoich. 

Obyczajem  europejskiego  dziennikarstwa  przyczepiliśmy  do 
dzienników  politycznych  tłumoczek  naszej  literatury.  Za  granicą 
w  narodach  lub  państwach  żyjących  pełnem  życiem,  zajmuje  lite- 
ratura rzeczywiście  drugie  dopiero  miejsce;  u  nas  godziłoby  się 
to  właściwie  stawić  w  pierwszym  planie  obrazu  narodowego  życia 
to,  co  ma  rzeczywistą  wartość,  bo  nie  podparci  potęgą  cyfer  mo- 
żemy stać  w  sferze  umysłowego  życia  tylko  potęgą  ducha,  płodami 
artystycznych  i  umiejętnych  usiłowań  naszych. 
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Wiera,  że  to  być  nie  może!  Znam  niebezpieczeństwo,  jakie 
grozi  literaturze  naszej ,  jadącej  na  cudzym  wózku ,  lub  jako  do- 
datkowy artykuł  pędzony  siłą  pary  i  kapitału ;  wiem ,  że  kiedyś 
będą  ci  mieli  daleko  więcej  pracy,  co  zechcą  oderwać  naszą  lite- 
raturę, jako  owoc  ducha  czasu  od  potęgi  cyfer  i  dziennikarstwa 
politycznego ,  niżeli  ci  mieli,  co  ją  gwałtem  na  tę  drogę  wtłoczyli ; 
dziś  wszakże  nie  ma  na  to  rady. 

I  dopóki  samo  społeczeństwo,  dziś  przez  dzienniki  terroryzo- 
wane i  ćwiczone  nie  oceni  tej  sprawy  i  nie  rozróżni  owoców  ducha 
od  potęgi  cyfer;  a  zamykając  rachunek  nie  oceni  w  końcu  własnego 
swojego  stanowiska  i  własnych  korzyści :  pójdą  rzeczy  tym  torem, 
jakim  idą  dotąd,  dopóki  się  o  ostateczności  nie  trącą. 

Służbie  jedynie  literatury  wdanych  ramach  oddani,  — litera- 
tury, która  bardzo  wiele  w  położeniu  naszem  zastąpić  musi  i  z  obo- 
wiązku swego  zastąpić  powinna,  należałoby  nam  zorganizować 
dziennikarstwo  nie  na  wzór  zagranicznego ,  ale  w  duchu  potrzeb 
narodu,  stosunków  zewnętrznych  i  granic,  wTśród  których  żyjemy, 
a  w  końcu  w  duchu  potrzeb  samejże  literatury,  która  tylko  włas- 
neni  życiem  żyć  może,  która  jest  zupełnie  oddzielnern  zjawiskiem 
w  sferze  zjawisk  duchowych;  która  warunki  swego  istnienia  i 
wzrostu  w  sobie  nosi,  i  którą  ani  kierować  podług  jakichkolwiek 
uniwersalnych  recept  dziennikarskich ,  ani  osądzić  można  stojąc  za 
obrębem  jej  sfery. 

Takie  wnikanie  w  ducha  naszej  literatury,  ocenienie  jćj  sta- 
nowiska i  potrzeb  bieżących  nazwałbym:  zorganizowaniem  naszego 
dziennikarstwa  i  tego  zda  mi  się  potrzeba  dla  nas  samych 
pracujących  na  tej  niwie  i  dla  wielkiego  hola  czytelników 
naszych. 

Przystąpmy  do  szczegółów:  nigdy  nie  wychodziło  tyle  dzien- 
ników w  literaturze  naszej ,  jak  w  czasie  obecnym ,  a  jednak  nie 
możemy  powiedzieć,  żeby  się  literatura  nasza  wznosiła.  Przeciwnie, 
kto  pilniej  śledzi  znamiona  duchowego  życia  i  nie  po  liczbie  za- 
drukowanych arkuszy  ocenia  wzrost  literatury,  lecz  po  utworach 
oryginalnych  i  wpływowych,  po  cieple  uczucia,  dającego  życie 
duchowe,  po  rzutach  myśli  wskazujących  coraz  nowe  pole  pracy 
i  zasługi   na  obszarze    ojczystym:    ten   przyznać   musi,    że   liczba 
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wychodzących  dzienników  nie  zastąpi  potrzeby  treści;  i  przyznać 
będzie  musiał  następnie,  żeśmy  się  wstecz  cofnęli;  albo  przynaj- 
mniej to,  że  nie  postępujemy  dalej  na  drodze,  którą  nam  w  stu- 
leciu bieżącem  poprzednicy  nasi  wytknęli,  potęgą  narodowego 
gieniuszu  wiedzeni. 

Przy  zasobie  bardzo  małych  albo  żadnych  środków  materyal- 
nych  postawili  poprzednicy  wieku  literaturę  naszą  jako  potęgę 
w  rzędzie  literatur  europejskich.  Nie  ma  wielkiej  prawdy,  któ- 
rejby  ich  geniusz  nie  był  streścił;  nie  ma  drogi  w  tajnikach 
ducha  i  w  błędnikach  żywota,  którejby  nie  był  wskazał,  lub 
o  której  nie  ostrzegł;  nie  ma  słowa  wobec  Boga,  kościoła,  dziejów 
i  całego  żyjącego  pokolenia,  któregoby  nie  był  wypowiedział  dla 
postronnych  i  swoich. 

To  dało  literaturze  naszej  znaczenie  w  dziejach  powszechnych 
ludzkości,  to  wyrzeźbiło  ją  na  posąg  nowożytnej  Nioby,  —  na 
posąg  Laokaona  w  nowożytnej  erze,  — top  ostawiło  ją  jak  bohatera 
tragicznego  wśród  świata,  łaknącego  złota;  i  nie  będzie  w  tern 
żadnej  przesady,  jeżeli  powiemy,  że  literatura  nasza  w  porównaniu 
z  inuemi  wieku  XIX.  jest  wielkim  dramatem,  w  którym  tragiczny 
moment  zaciężył  duchowo  dla  nas  i  dla  drugich. 

Więc  i  prawda  streszczona  iv  duchu,  i  droga  wskazana 
u)  życiu,  i  wielkie  słowo  pełne  czci  orzeczone  stoi! 

A  mimo  takiej  puścizny  stoimy  w  miejscu  jak  zaklęci  bez- 
władnie! Czemu?  Bo  nie  ma  zastosowania;  bo  ta  prawda,  ta  droga 
i  to  słowo  wyszło  z  miłości  i  z  czystej  ofiary  ducha,  a  my  nie 
umiemy  przystąpić  sercem  do  łask  miłości ,  a  ofiarą  żywota  do 
ofiary  ducha. 

Wyjaśnienia  tych  prawd,  wyświecenie  tej  drogi,  podanie  tego 
słowa,  tak  jak  na  nas  przeszło  w  krystalizacyi  ducha,  czyjemże 
ma  być  zadaniem?  Czyjem,  zapytuję,  jeżeli  nie  tych.  co  się  po 
epoce  twórczej  i  płodnej  obrali  lub  narzucili  za  tłumaczy  duchowej 
puścizny,  za  spadkobierców  narodowego  dobra?  Czyjem,  zapytuję, 
jeżeli  nie  dziennikarstwa?  Wszakże  zaledwo  jeden  dziennik  daje 
świadectwo  tej  wielkiej  puściźnie,  zaledwo  z  jednej  katedry  pada 
słowo  do  serc  wiernych  lub  dusz  młodych  wierzących  w  potęgę 
ducha:  w  prawdę  jego,   w  drogi  jego  i  w  powołanie  słowa! 

Dzieła  W    Pola     Tom  VII.  li 
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Dziennikarstwo  nasze  pochłonęło  prawie  całą,  naszą,  literaturę, 
a  co  dało  narodowi  w  zamian?  Umysłowe  zbezwładnienie ,  dzien- 
niki bez  pisarzy,  pisarzy  bez  wpływu  na  dzienniki 

Żebyto  się  jeszcze  na  tern  kończyło,  byłoby  pół  biedy!  bo 
dziennik  odrzuca  się  czytany  po  upływie  doby,  a  pisarze  narodowi 
stoją  ostatecznie  nie  dziennikami  'ale  dziełami  swemi ;  ale  nikt  nie 
pracuje  silniej  nad  oślepieniem  opinii  publicznej,  jak  dziennikarstwo, 
którego  właściwem  powołaniem  jest  rozjaśniać  przeszłość  i  czuwać 
na  wypadki  i  zjawiska  bieżące.  Tu  tedy  niech  się  woluo  będzie 
zapytać,  zkądto  poszło,  że  ten  tylko  pacierza  nie  umie,  co 
pacierza  uczy?  Oto  poszło  z  naśladownictwa  zagranicznego  dzien- 
nikarstwa. 

Lubimy  zawsze  w  obcej  chodzić  liberyi;  w  zarozumieniu  lubimy 
ciągnąć  równoległą  między  sobą  a  ilustracyami  zagranicy. 

Zorganizowanie  zagranicznych  dzienników  na  obozy  i  stron- 
nictwa zaszczepia  w  nas  to  przekonanie,  że  i  my  stronnictwa 
mamy,  albo  obowiązek  utworzenia  stronnictw  w  literaturze ,  gdyby 
takowych  nie  było.  Jestto  śmieszność,  albo  raczej  zła  wiara 
osobistych  korzyści,  która  się  chowa  pod  płaszczyk  zasad,  a  że 
o  wziętość  chodzi,  więc  zasad  radykalnych  lub  pozornie  zawziętej 
miłości  prawdy:  na  ten  lep  łapią  się  czcze  serca,  jałowe  duchy, 
luźni  ludzie,  których  tylko  szkandał  cieszy,  a  złość  ożywia  i  na 
chwilę  podnosi. 

Zrazu  nie  szło  to  łatwo,  bo  Bóg  dał  literaturę  naszą  na  ochłodę 
wieku  narodowi ,  na  pociechę  w  życiu ,  na  odetchnienie  po  pracy, 
na  utwierdzenie  w  przekonaniach  zacnych,  któremi  człowiek  i  ro- 
dzina broni  się  od  ucisku  nieszczęść  własnych  i  wspólnych.  Atmo- 
sfera, którą  dzienniki  w  koło  siebie  rozszerzać  umieją,  kończy  się 
zwykle  z  rogatkami  miasteczka;  a  ci,  co  po  wsiach  siedli  i  jako 
ziemianie  trwają,  umieją  zaledwo  zrozumieć,  o  co  w  tej  waśni 
dzienników  chodzi. 

Wszakże  i  na  to  znalazł  się  sposób;  więc  ludziom  niezajętym 
żadnem  stronnictwem  i  nie  pojmującym  powodu  waśni  w  literaturze, 
która  ma  być  powołaną  do  zapasów  duchownych  tylko,  do  walki 
na  zewnątrz,    do  skupienia  serc  i  duchów  na  wewnątrz  wytłuma- 
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czono  z  czasem,  że  organizacya  stronnictw  jest  potrzebną;  tudzież 
pociągnięto  ich  złudliwemi  pochlebstwami,  obudzeniem  nadziei 
i  widoków,  których  świat  i  społeczeństwo  nigdy  nie  da  i  nie  uiści; 
słowem  utworzono  sztucznie  koło  czytelników,  zachwiawszy  w  niem 
wiarę  we  wszystko.  A  następnie ,  gdy  się  chwasty  posiane  w  spo- 
łeczeństwie krzewić  poczęły,  ujrzeli  się  już  sami  wskrzesiciele 
i  kierownicy  podobnych  opinij  zmuszeni  iść  z  konieczności  za 
prądem  namiętności  wywołanych  przez  siebie. 

Nie  na  tern  jeszcze  stanęła  organizacya  dziennikarstwa  naszego 
w  duchu  zagranicy  prowadzona.  Z  ducha  stronniczego  wypłynęło, 
że  każdy  dziennik  polski  musiał  się  stać  z  zasady  przeciwnikiem 
większym  lub  mniejszym  każdego  innego  dziennika,  który  równo- 
cześnie wychodził;  więc  albo  starał  się  podejrzy wać  dążności 
współzawodnika  i  wprost  lub  pośrednią  prowadzić  z  nim  walkę 
systematyczną,  albo  też  ignorować  zupełnie  jego  istmeni;  i  uważać 
go  za  niebyły  wobec  koła  czytelników  swoich. 

Ztąd  poszła  protekcya  Redakcyi  dla  współpracowników  tego 
lub  owego  pisma,  a  systematyczna  niechęć  dla  współpracowników 
lub  pisarzy  mniemania  przeciwnego  obozu;  ztąd  urosły  gorszące 
polemiki,  chwytające  się  nie  zawsze  godziwych  środków  w  zapasach 
z  przeciwnikami,  a  dziennikarstwo,  od  którego  wymagamy  wymiaru 
społecznej  sprawiedliwości  i  kierunku  opinii  publicznej ,  przyłożyło 
się  tylko  do  obłąkania  tój  opinii  i  sprowadzenia  jej  na  manowce 
życia,  nie  mające  nic  wspólnego  z  duchowem  życiem  narodu 
i  z  literaturą  naszą.  Nie  mówię  tu  o  tern  lub  owem  piśmie, 
chciałbym  tylko  okazać,  że  w  tym  składzie  rzeczy  i  przy  tym 
kierunku  pism  czasowych  nie  może  się  wznosić  literatura  mimo 
liczby  znacznej  dzienników,  co  więcej ,  że  z  małemi  wyjątkami 
nie  można  z  nich  nawet  powziąść  prawdziwego  wyobrażenia  o  obe- 
cnym stanie  literatury  naszćj. 

Ta  niepotrzebna  emulacya  dzienników  pozbawia  społeczeństwo 
prawdziwych  korzyści  umysłowego  życia,  bo  stronniczość  podnosi 
mierności ,  a  stawi  w  cieniu  prawdziwą  zasługę ;  drobnostki  lite- 
rackie lub  zjawiska  i  cacka  jednodzienne  bywają  wysoko  podjęte, 
a  dzieła  ważne,  liczące  się  za  skarby  w  literaturze  wieku 
naszego ,  stoją  bez  rozbioru  na  półkach,  jak  gdyby  nie  nałeżały  do 
literatury. 

Xl* 
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Pismom  czasowym  naszym  z  bardzo  małemi  co  do  liczby 
wyjątkami  brak  jest  indywidualności,  cechy  wybitnej ,  służby  okre- 
ślonej, pola  własnej  zasługi,  i  ludzie  stojący  na  stronie,  nie  zajęci 
szermierstwem  pojedynczych  dzienników,  nie  mogą  w  istocie 
wiedzieć,  o  co  kierownikom  chodzi  i  co  tak  znaczne  wywołuje 
różnice? 

Bo  rzeczywiście  nie  różni  się  jedno  pismo  od  drugiego  niczem 
prawie,  jeżeli  wyjątkowe  postawimy  na  stronie.  Wszędzie  taż 
sama  lekkość  umysłowa,  często  i  brak  zasad  powszednich, 
brak  humanitarności,  najczęściej  brak  nauki  i  zasobów  specyalnych, 
płytkość  w  ocenianiu  zjawisk,  drobna  gospodarność,  troskliwa 
jedynie  o  zadrukowanie  kolumny;  wszędzie  jakiś  wierszyk,  wszędzie 
jakiś  szkic,  powiastka  lub  kilkotomowa  powieść;  korespondencya, 
jaką  poczta  przyniosła,  a  wszystko  bez  żadnego  związku  z  godłem 
dziennika,  a  pod  względem  zasad  jedna  kolumna  znosi  drugą 
z  kretesem;  wszędzie  trochę  nowin  literackich  połapanych  na  bruku, 
a  jak  teraz  już  i  trochę  towarzyskich  plotek  i  szkandałów;  wszędzie 
toż  samo  windykowanie  praw  dla  siebie  wyłącznych,  których 
każdemu  innemu  dziennikowi  odmawiamy ;  słowem,  mówiąc  wedługl 
dzisiejszego  stanu  rzeczy,  możnaby  nasze  dzienniki  podzielić  na: 
dzienniki  tuychodzące  z  założenia  pewnej  zasady  i  na  dzienniki 
bez  zasad :  na  dzienniki  reprezentujące  pewne  kolo  czytelników 
i  nie  reprezentujące  nikogo  i  niczego  prócz  redakcyi  lub  obro- 
towego kapitału;  a  dzieje  się  to  wszystko  po  większej  części  ze 
szkodą  literatury,  lekkocenieniem  koła  czytelników  i  z  ujmą  du- 
chowego życia  narodu. 

Sądzę,  iż  jest  obowiązkiem,  zwrócić  na  ten  fakt  niedobry 
uwagę  nowo  do  życia  budzącego  się  dziennika,  którego  stanowisko 
i  położenie  będzie  jeszcze  znacznie  odmienne  od  dotychczasowych 
pism  z  powodu  oddzielenia  od  reszty  dziennikarstwa  stosunkami 
miejscowemi,  więc  też  i  znacznie  inne  jeszcze  obowiązki  zaciążą 
na  nim. 

Potrzeba  zorganizowania  naszego  dziennikarstwa  w  duchu  po- 
trzeby czasu  nie  jest  zresztą  mrzonką;  fakta  naprowadzają  nas  na 
to  stanowisko,  jakie  „Czas"  zajął  jako  dziennik  polityczny  i  lite- 
racki, i  kierunek,  jaki  „Gazeta  Codzienna"   wzięła  pod  redakcyą 
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Kraszewskiego  śród  pism  Warszawskich  utwierdza  nas  w  przeko- 
naniu, że  i  w  naszym  zakątku  mogłoby  dziennikarstwo  przyjąć 
pewną  organizacyę  odpowiednią  potrzebom  miejscowości. 

Tu  znowu  wypada  nam  przejść  do  szczegółów.  Z  tych  wszyst- 
kich pism  polskich ,  które  równocześnie  wychodzą  na  obszarze 
literatury  naszej ,  dochodzi  zaledwo  kilka  dzienników  i  to  w  kilku 
tylko  egzemplarzach  do  prowincyi  naszej;  zaledwo  parę  redakcyj 
lub  bibliotek  prywatnych  prenumeruje  je  stale,  a  nawet  ci,  co 
się  z  powołania  trudnią  literaturą  bieżącą  i  na  tern  polu  pracują, 
widują  się  zaledwie  od  czasu  do  czasu  z  jakimś  numerem  tego 
lub  owego  dziennika.  Zaledwoby  w  to  wierzyć  można ,  a  przecież 
jest  tak  rzeczywiście ,  i  wiemy  tu  wszyscy  o  tern ,  że  tak  jest ; 
tej  tedy  potrzebie  prowincyi  powinienby,  sądzę ,  przybyć  w  pomoc 
dziennik  nowo  budzący  się  do  życia,  aby  całe  dziennikarstwo 
polskie  zetknął  z  kołem  czytelników  swoich,  czyli  jaśniej  mówiąc: 
za  główny  warunek  istnienia  i  powołania  swego  przyjął  na  siebie 
obowiązek  powszechnego  sprawozdawstwa  z  literatury  dzienni- 
karskiej. 

Jak  na  dziś  tego  głównie  dla  nas  potrzeba,  abyśmy  mieli 
przedłożone  fakta  literatury  bieżącej ,  bo  trudno  się  oryentować 
w  literaturze  i  mieć  jakikolwiek  sąd  o  tern,  czego  się  nie  zna. 

Niechto  tedy  zadanie  będzie  polem  nowej  zasługi  dla  dziennika 
naszego  i  jego  indywidualną  cechą. 

Potrzeba  wskazuje  tu  drogę  i  osamotnienie  nasze  na  polu 
duchownego  życia  dowodzi  najmocniej ,  że  nam  wypada  zaży- 
wiać  się  i  odżywiać  owocami  ducha  lub  iskrami  zapału  i  poczciwego 
natchnienia  z  całego  obszaru  literatury  naszej. 

Żal  tego  wszystkiego,  co  mimo  nas  płynie  nieznane  i  niepocz- 
czone :  żal  nie  należeć  do  lepszych,  nie  służyć  tśm,  czćmby  służyć 
można  poczciwej  sprawie. 

Po  tylu  wszakże  smutnych  doświadczeniach  wypada  sobie  po- 
wiedzićć,  iż  żaden  się  dziennik  nie  ostoi  w  czasie  dzisiejszym 
i  ostać  nie  powinien  bez  indywidualnej  cechy,  bez  wyznawstwa 
prawd  Bożych,  korzyści  powszechnych,  miłości  narodowych,  a  nadto 
jeszcze  bez  pola  własnej  zasługi! 
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Bez  jasno  określonego  założenia,  bez  jawności  wytkniętej  drogi, 
punktu  wyjścia  i  dążenia,  trudno  jest  u  nas  i  nie  godzi  się  po  tśm, 
co  zaszło,  zajmować  jakiekolwiek  stanowisko  w  dziennikarstwie 
i  żądać  dla  siebie  zaufania  koła  czytelników. 

Przełóżmy  fakta  jasno  i  czysto ;  niech  publiczność  sama  w  nich 
czyta,  rozważa  i  sądzi;  pozwólmy  jej  sądzić  bez  uprzedzenia 
naszych  opinji,  bez  zajęcia  miłości  własnej,  a  tern  tylko  oddamy 
jej  prawdziwą  przysługę.  Przeciwnie  niech  publiczność  na  nas 
piszących  działa  i  niech  wyższą  moralnością  swoją,  duchem 
zbiorowym  wpływa  na  serca,  służbie  publicznej  i  straży  pióra 
oddane. 

Na  tćm  kończę  uwagi  moje,    życząc   dziennikowi   powodzenia. 
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NIEKTÓRYCH    WYRAZÓW    I    WYRAŻEŃ. 


Sic  itur  ad  astra.     Tak  się  do  gwiazd  kroczy. 

Małe  parta.     Rzeczy  źle  (nieuczciwie)  nabyte. 

Ne  quid  haec  respublica  capiat  detrimenti.  Ażeby  ta  rzecz- 
pospolita nie  odniosła  jakiej  szkody. 

Salvo  tesauro.     Z  zachowaniem  skarbu. 

Ex  novo  repertis.  (wyraz  trybunalski)  Na  podstawia  nowych 
dokumentów. 

Sacra  et  arcana.  w  znaczeniu  świętości  i  tajemne  rady  (ro- 
dziny). 

Poszło  poszpotem.  (wyrażenie  szczeropolskie)  znaczy:  poszło 
z  góry. 

Dictum,,  factum.     Co  się  rzekło,  to  zrobiło. 

Quasi  nesciretis,  nesciretis  quasi.  Jakobyście  nie  wiedzieli, 
jakobyście  nie  znali. 

Conticuere  omnes.    Zamilkli  wszyscy. 

Mauzoleum.    Grobowiec. 


PAN 

STAROSTA  KIŚLACKI 

TRADYCYA    MYŚLIWSKA. 


PRZEGRYWKA 
NA  TRĄBCE   ŁOWIECKIEJ. 


I 


yśliwe  półbogi!  tych  lasów  królowie! 

Któż  wasze  te  dzieje  potomnym  opowie? 

Któż  niegdyś  władnących  po  ziemi  szeroko 

Pamięcią  poczciwą  tak  weźmie  na  oko, 
By  znowu  stanęli  i  cało  i  żywo 
I  władzą  półbogów  i  sprawą  myśliwą 
Ożyli  napowrót,  pośrodku  tej  kniei 
I  nieśli  się  światem  w  półbogów  nadziei 
Za  tropem  i  zwierzem ,  za  graniem  ogarów, 
I  wrzawą  tych  szczwaczy,  za  szlakiem  tych  jarów 
Prąc  końmi  gorąco  przez  stare  wykroty 
I  biorąc  i  zwierza  i  psiarnię  w  obroty?!... 


Któż  myślą  w  te  knieje  dziś  pójdzie  za  wami 
I  wytrwa  wraz  z  wami  w  rycerskiej  ochocie  — 
Aż  w  końcu  już  padnie  tam  wszystko  przed  psami, 
Co  było  w  objeździe,  co  szczwane  w  tym  miocie? 

I  lasy  gdzieś  szumią  ...  i  puszcza  się  mroczy  . . . 
Lecz  trąbki  myśliwćj  nie  chwyci  już  ucho , 
I  złai  łowieckiej  nie  ujrzysz  na  oczy 
I  pusto  jak  gdyby  w  pustyni  i  głucho  .  .  . 
A  przecież  tak  samo  trop  znaczy  zwićrz  wszelki 
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I  ptactwo  wszelakie  tak  samo  się  wabi  — 

Tak  samo  się  sklepi  nad  głową  las  wielki .  .  . 

I  łąka  tak  samo  się  w  oczach  jedwabi .  .  . 

Tak  samo  się  zorza  myśliwska  ozłaca  — 

I  z  cieplic  tak  samo  to  ptactwo  powraca  .  . . 

Tak  samo  jelenie  czemchają  te  rogi, 

I  dziki  tak  samo  zaległy  barłogi  — 

I  niedźwiedź  tak  samo  na  owsy  wychodzi, 

Tak  samo  na  sarny  ukryty  ryś  godzi .  . . 

Tak  samo  przez  bagna  łoś  jeszcze  pomyka  .  . . 

Tak  samo  wśród  puszczy  żubr  stary  poryka !  .  .  . 

A  kiedy  śnieg  spadnie  i  świat  się  ubieli, 

A  bory  tam  staną  w  srebrzystej  kądzieli .  . . 

Tak  samo  zajączek  mądruje  po  śniegu, 

I  szuka  gdzieś  żeru  i  grzeje  się  w  biegu, 

By  liszkę  omylił  i  wilka  i  człeka  .  .  . 

I  wszystko  tak  samo,  jak  działo  się  z  wieka  — 

Tak  samo  i  dzisiaj  bez  zmiany  się  dzieje: 

Lecz  tylko  już  łowów  nie  znają  te  knieje!  — 

A  przecież  to  jeszcze  nie  bardzo  tak  dawno, 

Jak  knieja  bywała  po  łowach  tam  sławną  — 

Lecz  nie  ma  co  mówić  i  próżna  to  praca: 

Co  było ,  to  przeszło  i  nigdy  nie  wraca  .  .  . 

Dziś  tylko  po  łowach  zostało  podanie: 

I  kiedy  wśród  żywych  wskrzeszone  zostanie, 

Nikt  przecie  podania  zrozumićć  nie  umie, 

Bo  któż  się  lubuje  w  odwiecznych  puszcz  szumie  ? ! 

Kto  dzisiaj  do  echa  tych  lasów  zagada  ? 

I  wnętrze  tajemne  tych  kniei  wybada?! 

Są  wprawdzie  myśliwi  i  jest  ich  nie  mało 

Na  mięsko   na  białe  i  na  tę  zwierzynę, 

Co  przeszła  przez  kuchnię  —  nikt  nie  zna  jćj  cało, 

Nikt  w  żywe  tara  oczy  nie  widział  już  zwierza. 

I  z  echem  tych  lasów  nie  wznowił  przymierza ! 
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Więc  przed  kim  wytoczyć  myśliwą  drużynę  ? 
Bywali  i  dawniej  tam  fryce  do  czasu , 
Lecz  miano  na  fryców  myśliwą  frycówkę : 
Za  farbę  fryc  nieraz  odstąpił  gwintówkę! 
I  został  myśliwym ,  gdy  przywykł  do  lasu , 
Gdy  zwolna  o  jedno  i  drugie  wypytał, 
Obrządki  myśliwe  i  język  pochwytał.  — 
I  z  fryca  myśliwy  się  stawał  za  czasem  — 
Lecz  chłystka  to  lepiej  zostawić  pod  lasem  , 
„Bo  z  chłystka  i  kłaka  nic  nigdy  nie  będzie", 
Tak  niegdyś  mawiali  na  łowach  ci  sędzię. 

Więc  z  chłystka  i  kłaka,  ogara,  ni  człeka 
Nie  było,  i  pono  nie  będzie  do  wieka, 
To  chłystki  na  ustęp !    lecz  siedzą  gdzieś  ludzie , 
Co  znają,  że  wszystko  zdobywa  się  w  trudzie: 
Ci  jeszcze  ocenią  łowieckie  zabawy, 
I  sławne  na  zwierza  grubego  obławy ;  — 
I  jako  się  niesie  ta  trąbka  po  rosie, 
Gdy  potraw  ostatni  już  leży  w  pokosie , 
Tak  powieść  ostatnia  niech  do  nich  się  niesie 
I  jeszcze  przemówi  o  łowach  i  lesie!  — 

Co  dzielnem  bywało,  choć  z  pola  już  schodzi, 
To  przecież  po  ludzku  odpuścić  się  godzi  — 
Nikt  z  łuku  nie  strzela ,  nie  nosi  kołczanu , 
Lecz  jeśli  łuk  kiedyś  tam  poszedł  po  Hanu , 
To  pono  nie  bywa  nareszcie  i  sromu , 
Gdy  w  dobrej  pamięci  gdzieś  wisi  wśród  domu  .  .  . 
Nikt  pono  misiurki  nie  wTłoży  na  głowę, 
Lecz  kiedy  z  obrazów  tam  twarze  surowe 
Na  żywych  się  patrzą  z  pod  onej  misiurki: 
Nikt  pono  nie  zdejmie  tygrysiej  z  nich  burki: 
Więc  obok  tych  łuków  i  obok  tych  twarzy 
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I  pamięć  myśliwa  niech  stanie  na  straży! 
Na  rogach  jelenich  wspaniałej  zdobyczy , 
Przy  srebrnej  obróżce,  przy  sforze  i  smyczy 
Zawieszam  na  ścianie  dźwirówkę  turecką 
W  tym  starym  lamusie  i  trąbkę  łowiecką , 
Bo  nie  ma  takiego ,  co  w  kniei  by  strzelił 
I  zwierza  grubego  położył  z  dźwirówki, 
Co  rosy  by  czekał  lub  pierwszej  ponówki , 
Lub  zagrał  na  trąbce  i  serce  weselił 

To  niechaj  "w  tym  starym  lamusie  się  kryje , 

Go  stało  nie  blichtrem  i  niechaj  tu  żyje 

I  obok  dźwirówki   niech  trąbka  się  wije 


OPOWIADANIE 
PANA    ŁOWCZEGO 


wiec  Panie  nad  duszą!   bo  był  to  człek  dziarski 
Pan  Tomasz  Wąsowicz,  Starosta  Kiślacki, 
«ł  „Go  człowiek  —  Wąsowicz"  w  Krakowskiem  przy- 
)  słowie  — 

Lecz  nasz  Pan  Starosta  wziął  Pannę  w  Granowie , 
I  mieszkał  na  Rusi,  a  potem  gdzieś  w  Trockiem  — 
A  w  końcu  na  jednej  już  wiosce  w  Sanockiem. 
Fortunę  miał  wielką  —  i  mawiał:  „więc  ale!" 
I  trzymał  dwór  znaczny  i  żył  też  wspaniale. 
Fortuna  płynęła    i  nikła  jak  woda  — 
I  nierzekł  jej  nigdy:    „Bóg  zapłać!"  lub  „szkoda". 
Bo  robił  fortunę,  i  robił  i  tracił: 
Za  konia  dobrego,  jak  za  wieś  zapłacił  — 
Za  pieska  zmyślnego  oddawał  dzierżawy  — 
Za  strzelbę  dowodną  spust  oddał  i  stawy; 
Lecz  zawsze  Pan  wielki  i  wielki  myśliwy, 
Lubiany  powszechnie    i  bardzo  szczęśliwy. 
Gdy  córki  podrosły,  dał  po  sto  tysięcy  — 
Synowi  dał  dobra,  w  szkatule  coś  więcej  — 
A  sobie  już  tylko  Jawornik  zachował  — 
Lecz  psy  miał  do  śmierci  i  sławnie  polował. 
Jak  cały  rok  Boży  z  kolei  szły  łowy! 
Nie  czekał  on  rosy  lub  pierwszej  ponowy: 
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Lecz  na  co  się  godzi,  co  było  na  porze, 

Na  błotach,    czy  wodach,    na  polu,  czy  w  borze, 

Z  kolei  dorocznej  po  świecie  brał  sobie  — 

I  była  tam  sprawa  myśliwska  na  dobie. 

Gdy  owsy  szły  w  mleczko,  starosta  już  jedzie 

Na  Beskid  po  górach  wybierać  niedźwiedzie  — 

Bo  Misio  się  tłumi  po  leśnej  polanie  .  .  . 

Więc  godzi  się  jemu  za  ludzi  karanie , 

I  owsy  góralom  i  woły  wytłuka : 

To  dawaj  tropowca !  z  pradziada  prawnuka! 

Bo  niedźwiedź  z  Połonin,  to  gruba  już  sztuka! 

Z  panami  na  Węgrach  miał  dobrą  zażyłość  — 

Więc  kiedy  zagości  w  Beskidach   Ich  Miłość: 

Zjazd  bywał  na  starej  granicy  wspaniały, 

I  Węgry  tak  Pana  Starostę  kochały  — 

Że  chociaż  myśliwskie  zabrania  to  prawo , 

Ruszyli  jelenie  u  siebie  obławą  — 

I  ucztą  na  dziale  Starosta  ich  raczy 

I  nigdy  nie  wrócił  bez  kilku  rogaczy! 

Hej!  ucztaż  to  była  rycersko  myśliwa! 
A  kto  tam  i  gości  i  społem  przebywa, 
Ten  pewno  do  śmierci  tę  ucztę  pamięta: 
Boć  było  wszystkiego  tam  prawie  do  zbytku, 

0  kuchni  to  nasi  —  o  owym  napitku 
Radzili  ho  n  es  te  węgierskie  panięta  — 

1  chociaż  nie  było  obawy  tam  słoty, 
To  nasi  i  Węgrzy  prowadzą  namioty 

Ze  sobą  na  Beskid  i  kredens  i  kuchnie  — 
I  kiedy  ta  wrzawa  myśliwa  przygłuchnie, 
To  między  węgierskim  a  naszym  taborem 
Ucztują  pośrodku  —  i  każdy  swym  dworem 
I  gości  i  czyni  i  górą  się  niesie  — 
Huk  tylko  z  moździerzy,  aż  szumi  po  lesie  . , . 
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I  bigos  wyjeżdża  na  pierwsze  już  danie, 

A  Węgry  to  jeszcze  papryką  go  pieprzą  — 

Więc  po  nim  głowizna  z  kolei  tam  stanie, 

A  Węgry,  bo  z  dzika  ją  mają  za  lepszą  — 

I  całe  barany  na  rożnach  się  pieką. 

I   razem  tam  z  rożnem  podane  na  wrząco  — 

A  potem  tam  trochę  o  beczkę  się  trącą  .  .  . 

Do  końca  już  uczty  nie  bardzo  daleko : 

Bo  głuszce,   jarząbki,  cietrzewie  już  dają  — 

WT  tern  nagle  gospodarz  powstanie  od  stołu  — 

A  za  nim  wraz  wszyscy  wesoło  powstają 

I  niosą  od  ognia,  u  licha,  czy  wołu? 

To  na  stół  ostatnie  wyjeżdża  już  danie 

I  jeleń  pieczony  pośrodku  tam  stanie 

Tak  cały  z  rogami  jak  w  lasach  się  nosił  — 

I  leży  pokornie,  jak  gdyby  się  prosił  — 

I  krajczy  węgierski  na  klocku  aż  staje , 

I  dobył  kordelas  i  sprawnie  tam  kraje, 

I  pieczeń  królewską  na  ostrzu  podaje  — 

I  jeleń  na  stole  i  beczka  na  stole   — 

Więc  chodzi  jedynie  o  dobrą  już  wolę; 

Do  jadła  nie  trzeba  myśliwym  prynuki, 

Lecz  kiedy  tam  przyszło  nareszcie  do  wina, 

To  mają  i  nasi  i  Węgrzy  swe  sztuki  — 

Więc  każdy  tam  swoje  praktyki  poczyna : 

Starosta  z  puzderka  puhary  dobywa , 

Bo  trzeba  już  puhar  obesłać  koleją  — 

A  na  to  się  Węgrzy  złośliwie  zaśmieją: 

—  Bo  inna  na  Węgrzech  praktyka  myśliwa : 

Puharów  nie  wozim,  lecz  mamv  tu  trąbki, 

I  pono  tam  wina  nie  cedzą  przez  ząbki 

I  u  was.   —  Na  łowach  Mosanie  pij  z  rogu 

I  nie  ma  ratunku  i  oddaj   się  Bogu ! 

Bo  nosi  wspaniałe  węgierski  wół  rogi , 

Deieła  W.  Pol*  Tora  TH.  ]2 
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Więc  straszno  i  spojrzeć,  gdy  legnie  na  stole! 

A  inni  podają  aż  rogi  bawole  — 

I  wąsy  pokręcą  i  brzęczą  w  ostrogi .  .  . 

Więc  wszyscy  to  znali ,  co  wreszcie  się  święci , 

Gdy  Węgier  zabrzęczy  i  wąsy  podkręci  — 

Więc  choćbyś  się  w  rogu  miał  w  końcu  utopić, 

To  padło  do  kropli  ostatniej  go  dopić ! 


Dopieroż  po  uczcie  —  gdy  ognie  rozniecą  — 
To  łuny  z  Beskidu  na  niebie  aż  świecą .  .  . 
I  tutaj  dopiero  pogwarzyć  najmilej   — 
I  gwarzą  aż  w  końcu  ognisko  już  gaśnie  — 
I  każdy  się  zwolna  na  stronę  pochyli 
I  plecie  coś  drzymiąc ,  aż  wreszcie  już  zaśnie  . 

Nad  szumnym  taborem  noc  głucha  osiada . . . 
I  każdy  jak  kamień  do  ziemi  przypada, 
I  tylko  świerk  gonny  straż  nocną  tam  trzyma, 
I  gwiazdy  czuwają  jasnemi  oczyma, 
I  tylko  tam   jodła  swojemi  bisiory 
Ocienia  uroczo  obadwa  tabory, 
I  chyba  koń  parsknie  przy  nocnym  obroku, 
Lub  psina  zaskomli,  gdy  sfora  ugniecie, 
I  słychać  szmer  wody  w  dalekim  potoku 
I  mgła  się  nareszcie  bałwani  po  świecie. 


Aż   kiedy  podbiegnę  jutrzenka  —  do  gwiazdy 
Wracają  z  dalekiej  wyprawy  objazdy, 
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I  starszy  objezdnik   na  trąbce  znać  daje, 
I  obóz  myśliwy  do  razu  powstaje  — 
A  co  tam  w  objeździe? 

Ha,  mamy  dziś  misia  — 
A  jeśli  się  uda  to  może  i  rysia. 
Bo  zepsuł  sarneczkę,  a  kiedy   ją  skruszy, 
To  pewno  obiegnie  i  z  miejsca  nie  ruszy; 
Wiąc  sforuj  i  dworuj ,  nuż  pieski  na  leski , 
Sobaczki  na  krzaczki ,  ogary  na  jary ! 

Na  Święty  Bartłomiej  bywała  poprawka , 
A  potem  na  dziki  z  kolei  zabawka. 
Gdy  pieski  dzik  przeciął  i  psiarnia  zmalała , 
Powracał  do  domu  frasowny  bez  mała  — 
Lecz  Panom  sąsiadom  nie  dawał  poznaki : 
A  prosi  na  ścianki    —    Sanowe  i  krzaki : 
Tu  wszystko  szło  znowu,   jak  gdyby  na  wici, 
Bo  pieski  dowodne,  myśliwi  i  sieci, 
Choć  krótkie  poszczucia    i  z  charty  jest  pole, 
To  gościom  starosta  zostawia  na  wolę: 
Czy  w  knieję  za  psami?  czy  z  charty  na  rolę? 

Sieć  była  rzucona  jak  gdyby  w  ogrodzie : 
Tu  szereg  myśliwych  —  tam  harty  w  odwodzie  — 
Po  ściankach  Sanowych  jamników  sfór  parę, 
Jak  gdyby  na  żarty,  iż  ledwo  dać  wiarę , 
Goniło  powoli  —   i  niby  bez  duszy  — 
I  szarak  zaledwo    że  z  miejsca  się  ruszy, 
f  liszka  o  sobie  najlepiej  tam  tuszy ! 
Lecz  jamy  utkane  i  sieci  dokoła : 
Więc  chociaż  zaspane  szaraki  tam  chodzą 
A  liszki  mekicą...  tumanią . . .  i  wodzą... 
Choć  ledwo  za  psami  ktoś  czasem  nawoła: 
Co  było  szaraków,  co  liszek  w  tym  miocie, 

12* 
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To  leży  szeregiem  przy  kolcu  i  płocie ! 
I  trąbią  pojezdne  —  i  dają  psom  skoki  — 
Co  w  pole  wymknęło ,  to  wzięte  już  w  troki ! 

Nie  łowy  to  były,  lecz  była  zabawka ! 
„A  pilnuj!  a  popraw!"   lecz  co  tam  pilnować! 
Gdy  lichy  strzał  bywał,  i  licha  poprawka 
I  każdy  mógł  sobie  dowoli  pudłować: 
Czy  trafiał,  czy  chybiał,  do  woli  mógł  palić 
I  siebie  i  pieski  i  strzelbę  pochwalić. 
Zwierz  zawsze  powracał,  raz,  drugi  i  trzeci 
Spłoszony  strzałami  lub  sparty  od  sieci: 
Więc  każdy  te  łowy  i  chwalił  i  sławił, 
Bo  wszystkich  starosta  na  ściankach  ubaw7ił! 

Od  strzału  pierwszego  na  leśnej  polanie 
Gdy  słomki  ciągnęły,  i  pole  nastanie 
Na  ptaszkę  naj pierwszą  —  starosta  z  kolei: 
Po  błotach  i  stawach ,  po  polach  i  kniei 
Polował  na  wszystko.     I  każdy  tam  z  gości 
Doznawał  estymy  i  bratniej  miłości, 
A  każdy  co  przybył  i  poszczuł  i  palił 
I  łowił  na  sieci  i  pieski  pochwalił. 
I  zdało  się  wszystkim:  że  każdy  myśliwy, 
Gdy  łowy  wyprawił  starosta  życzliwy ! 
Nie  gośćmi  tam  jednak,  lecz  sprawą  domową 
Myśliwstwo  to  stało  —  bo  w  rzeczy  surowo 
Pan  trzymał  i  dworskich ,  myśliwych  i  psiarnię 
I  kiedy  rozkazem  myśliwstwo  ogarnie: 
To  baczność!  i  pilnuj!  bo  był  tam  już  taki, 
Co  patrzył  od  sieci  na  pola  i  krzaki . . . 
I  byli  tam  tacy,  co  dali  sforami 
Jak  mazgaj  prześlepił,  lub  skrewił  przed  psami 
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Lecz  byli  i  tacy,  co  stali  w  odwodzie , 

By  honor  myśliwstwa  poprawić  w  przygodzie.  — 

Dwór  Pana  Starosty  ornatus    był   bene, 
I  cenni  tam  ludzie  dawali  mu  cenę: 
Dwóch  było  wojskowych,  poważnie  służałych , 
Wytrawnych  myśliwych ,  przystojnych  i  śmiałych 
I  jeden  myśliwstwo  prowadził  już  wszelkie, 
A  drugi  o  koniach  staranie  miał  wielkie; 
W  mundurach  chadzali,  siadali  u  stołu  — 
I  z  nimi  to  radził  Starosta  pospołu 
O  ludziach  i  koniach,  o  łowach  z  kolei, 

0  sforze  i  smyczy,  o  polu  i  kniei; 

A   kiedy  uradził,  to  była  już  sprawa, 

1  była  rycersko  myśliwa    zabawa : 

Huk  gości,   huk  zwierza,  i  honor  i  sława! 

Prócz  panów  wojskowych   bawiło  na  dworze 

Dwóch  szlachty :  i  jeden  się  pisał  Cześnikiem 

I  mieszkał  w  osobnem  dworeczku  kącikiem  — 

A  drugi  miał  cząstkę  dziedziczną  w  Przyborze 

I  bywał  Podsędkiem  —  obadwa  myśliwi, 

Domowi  oddani  i  bardzo  życzliwi ; 

Trzymali  koniki,  pachołki  i  psięta, 

Hodując  i  ptaszki  i  rzadkie  zwierzęta : 

I  Cześnik  wyżełki  hodował  i  ptaszki , 

Podsędek    jamniki  i  dziwne  baraszki  — 

Co  tylko  tam  żyje  na  polu  i  lesie, 

To  Cześnik  hodował  po  izbach  osobnych 

I  wolno  pieszczone  i  w  klatkach  ozdobnych. 

I  kiedy  to  ptastwo  głosami  się  niesie , 

A  pocznie  i  kwilić  i  śpiewać  i  nucić . . . 

To  trudno  tam  było  ptaszarnię  porzucić , 

Bo  takich  już  głosów  zebranych  w  tym  chórze 

Nie  słyszeć,  nie  czekać,  a  zwłaszcza  w  tej  porze. 
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Tam  okiść  na  drzewach ,   na  polu  śnieg  leży  — 

A  tutaj  przepiórka  po  trzykroć  uderzy... 

Krzywonos  i  dzwoniec  milutko  zakwili... 

I  wilga  zagwiżdże ...  i  kos  się  przymili . . . 

Dopieroż  gdy  sroczka ,  panienka  z  Krakowa 

Rozpocznie  swój  dyskurs  —  a  sójka  borowa 

Nieśmiało  tam  zrazu  do  sroczki  zagada . . . 

I  kiedy  na  obie  wymowny  kos  wpada, 

Co  niegdyś  u  szewca  pobierał  nauki, 

A  płynną  wymową  przesadzał  i  kruki: 

To  wówczas  już  cała  ptaszarnia  przycicha  — 

A  tylko  powraźny  statysta,  gil,  wzdycha... 

Bo  bywał  i  posłem  i  bywał  ministrem , 

A  w  owem  pojęciu  szerokióm  i  bystrem 

Rozumie  to  dobrze,  co  z  ptactwem  się  stanie, 

Gdy  kosy  od  sz%wca  obejmą  władanie; 

No  sroczka  i  sójka ,  to  jeszcze  pół  biedy, 

Bo  strojne  i  grzeczne  jak  damy  —  lecz  kiedy 

Kos  łaje,  wyzywa  i  hardo  się  nosi, 

Gil  żąda  dymisyi  i  tak  się  unosi, 

Że  Cześnik  nareszcie  z  pomocą  już  żeru , 

Rad  szpaka  kłótnika  układa  do  miru 

I  cicho  na  chwilę.  —  W  tern  głosy  łagodne 

Podniosą  już  drozdy  i  skalne  i  wodne  .  .  . 

Gdy  czyże  zatrzeszczą  ...  a  szczygieł  z  kanarkiem 

Jak  wytną  kuranta  i  pójdą  poswarkiem : 

Natedy  już  Cześnik  te  klatki  nakrywa  — 

I  zwolna  się  leśny  skowronek  odzywa  .  .  . 

I  wszystko  umilkło  — -  po  leśnym  skowronku 

Tak  właśnie  jakoby  na  nieszpór  po  dzwonku  .  .  . 

A  w  ciszy  nieszpornej  już  słowik  zaśpiewa  .  .  . 

0  cały  tam  kwartał  kalendarz  Cześnika 
Przed  rokiem  kościelnym  w  ptaszarni  pomyka; 

1  tutaj  przysłuchać  się  śpiewom  słowika ! 
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A  były  tam  także  rzadkości  nie  znane : 

Bo  słomki  łaskawe  i  z  ręki  chowane, 

I  polny  skowronek ,  co  z  ręki  się  wznosił 

I  wzbijał  do  góry  i  wiosnę  już  głosił. 

A  z  jajka  tam  także  Pan  Cześnik  wychował 

Dzięcioła,  co  chodził  po  drzewku  i  kował  .  .  . 

Gdy  wielki  post  nadszedł,  to  nawet  i  panie 
Zwiedzały  ptaszarnią  —  i  było  kochanie , 
I  podziw  był  wielki  na  widok  tej  rzeszy ! 
I  z  gośćmi   Starosta  w  ptaszarni  się  cieszy, 
I  prosi  na  obiad,  na  nocleg  —  bo  ptaszki 
Najmilsze  są  rankiem,  gdy  dziwne  baraszki 
Rozpoczną  i  śpiewy,  gdy  w  wodzie  się  pluszcza 
A  potem  z  przekorą  na  głosy  się  puszczą! 

Jeżeli  Pan  Cześnik  był  graczem  nie  lada 
Do  wyżłów  i  ptaszki,   —  to  przyznać  wypada, 
Że  także  Podsędek  praw  bywał  w  swej  rzeczy, 
Go  trzymał  jamniki  z  urzędu  w  swej  pieczy, 
I  wszelkie  zwierzątko  najdziksze  hodował 
I  z  wielkim  podziwem  łaskawie  odchował: 
Bo  była  tam  wydra,  co  pełna  nauki 
Pokazać  umiała  mądrości  i  sztuki , 
Bo  maga  koziołki ,  i  pije  z  butelki 
I  służy  jak  piesek;  bo  przez  kij  przeskoczy, 
I  czapkę  przyniesie  i  laskę  i  szelki, 
I  patrzy  tak  mądrze  po  świecie  i  w  oczy : 
Że  czekać  tam  jeszcze  jak  tylko  zagada! 
„Huż  wydra  na  wodę!"   to  wówczas  wypada 
Jak  gdybv  szalona  —  i  nurka  do  jazu  .  .  . 
I  w  pyszczku  już  rybkę  wynosi  dorazu ! 

Wywiórki  podsędek  srokate  wydobył 
I  tak  się  tam  z  niemi  i  zbratał  i  obył, 
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Że  lęgły  się  w  tykwach  u  niego  w  pokoju. 
Od  dzwonu  wielkiego,  od  święta  i  stroju, 
Miał  lisa  białego  na  długim  łańcuszku.   — 


A  gniazdo  łasiczek  chowało  się  w  łóżku : 
I  coby  nie  czynił ,  to  w  każdej   już  sprawie 
Łasiczka  wr  zanadrzu ,  lub  była  w  rękawie , 
A  czasem  to  z  czapki  w  gościnie  wyskoczy 
I  taniec  na  stole  rozpocznie  ochoczy  .  .  . 
I  małe  sarneczki  Podsędek  miłował, 
I  parę  co  wiosnę  w  ogródku  przychował. 
No,  mniejsza  to  wszystko  —  lecz  dziwo  nad  dziwy! 
Bo  był  tam  chowany  ryś  nawet  myśliwy! 
Sam  na  sam  Podsędek  z  nim  chodził  do  kniei 
I  rysie  wytropiał ,  brał  sarny  z  kolei , 
I  sarny  te  nawet  dawano  do  stołu  — 
Ryś  taki  był  straszny,  iż  ubiłby  wołu ! 
A  dziczał,  gdy  obce  obaczył  już  twarze  — 
I  kiedy  Starosta  pokazać  go  każe, 
Podsędek  się  zżyma  i  marszczy  i  gniewa 
I  całe  tygodnie  u  stołu  nie  bywa; 
To  pewna,  że  chował  tam  bestyę  straszliwą 
Pod  twardem  zamknięciem  i  jędzę  złośliwą  — 
Bo  kiedy  ją  zamknie,  to  strasznie  się  tłucze, 
Od  kłódek  w  cholewie  sam  nosił  te  klucze , 
Więc  trudno  dojść  było ,  czy  rysia  w  istocie 
Ułożył  do  łowów  i  w  pracy  i  w  pocie , 
Gzy  famę  tam  tylko  puszczono  po  świecie, 
By  było  czem  ludzi  zabawić  w  powiecie  .  .  . 

Dworzanie  Starosty,  stajenni  i  służba, 
To  wszystko  bywała  myśliwa  już  drużba: 
I  kiedy  Starosta  myślami  się  nosi 
Na  zwierza  grubego,  to  gości  nie  prosi;  — 
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Bo  tutaj  mosanie  to  nie  ma  już  żartu: 

Gdy  niedźwiedź  pogłaszcze ,  lub  zada  dzik  hartu! 

Jest  stare  przysłowie,  na  fryców  odprawę: 

„Że  łowy  królewskie  bywają  i  krwawe: 

Gdy  niedźwiedź  w  objeździe,  to  gotuj  już  łoże  — 

A  kiedy  odyniec,  to  trumnę  niebożę 

Nagotuj!"   —  ztąd  pełen  estymy  i  chwały, 

Kto  zwierza  położy  i  wyjdzie  sam  cały. 

Starosta  bił  tylko  królewską  zwierzynę : 
Więc  rysia  i  dzika,  jelenia  i  głuszca, 
Niedźwiedzia  —  a  resztę  to  płazem  już  puszcza 
A  kotem  i  sarną    obdziela  chudzinę. 

Starosta  tak  dobrze  znał  lasy  i  knieje, 
I  zwierza  znał  wagę  —  że  chociaż  pomału 
I  stępo  sam  kroczył,  znał  dobrze,  zkąd  wieje 
Wiatr  dobry  ...   I  pierwszy  był  zawsze  do  strzału  — 
A  jeśli  strzał  pierwszy  wszystkiego  nie  sprawił, 
Poskoczył  porucznik  i  tak  już  poprawił, 
Ze  po  tern  już  strzale  do  razu  psy  utną  —    — 
I  chyba  na  rogu  odezwie  się  butno  .   .   . 

Nie  dosyć  tam  było  i  zwierza  powalić  — 
Lecz  kwestya,  czy  warto  strzał  taki  pochwalić? 
Jak  zwierz  szedł?    czy  kulą?  czy  wolno?    czy  cięto? 
Czy  wyszedł  na  połeć?  czy  na  sztych?  czy  kręto? 
Czy  był  już  trafiony?  strzałami  zfukany? 
I  złaja  myśliwą  na  oko  poczwany  ? 
Czy  sadził  i  czy  wlókł  się  ?  czy  w  łeb  ?  czy  w  komorę 
Strzał  pierwszy  ugodził?  czy  może  ostatni? 
Czy  łowca  na  przełaj  przeskoczył  tak  w  porę? 
Czy  przeszedł  obławę?  czy  ubił  w  śród  matni? 
Czem  ubił?  i  ile  tam   było  tvch  kroków?  .   .  . 
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I  pole  czy  równe?  czy  pośród  potoków? 
Czy  z  konia?  czy  z  pieńka?  egzamin  nie  lada, 
Bo  bajka  że  upadł  —  lecz  kwestya  jak  pada?? 
A  starzy  myśliwi   to  szczwane  tam  ćwiki! 
I  biada,  gdy  wezmą  w  obrotne  języki!! 

Gdy  z  takich  to  łowów  wracali  do  domu, 
To  można  już  było  ozdobić  te  kołki 
I  ucztę  myśliwską  wyprawić  bez  sromu! 
Więc  z  listy  się  konne  rozbiegną  pachołki  .  .  . 

Na  sali  myśliwskiej  składają  tam  stoły: 
Pan  Cześnik  sam  w  kuchni ,  ksiądz  Proboszcz  w  pi- 
wnicy — 
I  kiedy  nadejdzie  dzień  w  końcu  wesoły : 
To  goście  od  Sanu  i  starej  granicy, 
Spuszczają  się  z  działu  na  górskich  stępakach  .  . 
Hukając  wesoło  po  gajach  i  krzakach!   .  .  . 

Do  tego  komputu  myśliwej  drużyny 
Należał  tam  także  człek  prawie  jedyny, 
Go  dawniej  po  świecie  wojskowo  sługiwał, 
A  teraz  w  klasztorze  Krośnieńskim  przebywał: 
Ksiądz  kwestarz  kapucyn ,  imieniem  Damazy, 
Myśliwy  okrutny,  choć  w  knieje  nie  chadzał, 
By  jako  zakonnik  —  nie  zrobił  obrazy 
I  nie  dał  zgorszenia  —  lecz  mądrze  doradzał: 
Bo  znał  się  na  strzelbie ,   na  koniach  i  pieskach , 
I  chadzał  za  młodu  tropami  po  leskach, 
Znał  jako  nikt   nie  zna  myśliwskie  arkana, 
Zkąd  wziętość  we  dworze  i  łaska  u  Pana; 
Witrunki,  ponęty,  owłoki  przyprawić, 
I  jamy  brać  wilcze,  żelaza  nastawić, 
l  w  stajni  i  w  psiarni  znać  leki  i  sztuki , 
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To  jego  już  sprawa  —  i  owo  już  zgoła 
Ksiądz  w  kole  myśliwych  należał  do  czoła! 
I  większej  niebywa  myśliwskiej  nauki. 

Więc  z  księdzem  Damazym  nikt  tam  się  nie  spierał, 
Gdy  radę  dał  jaką  —  lub  sekret  otwierał  — 
A  zwłaszcza ,  że  duszy  był  bardzo  łagodnej , 
Pobożny  i  cichy,  a  myśli  swobodnćj. 

A  była  we  dworze  Starosty  kaplica  — 
Więc  kiedy  przybyła  do  domu  kapica: 
To  co  dzień  msza  święta  —  a  łowca  zdziczały 
Przv  słudze  tam  Bożym  o  Boskie  był  dbały   — 
Bo  na  mszę   o  ranku  Damazy  sam  dzwoni : 
Wrięc  bieży  tam  czeladź   od  piesków  i  koni, 
W  południe  na  Ave  i  modły  nieszporne, 
Więc  dworscy,  i  wszystkie  tam  ludzie  przydworne 
Na  odgłos  dzwoneczka  powolnie  tam  spieszą  .  .   . 
„A  kiedy  się  modlą,  to  może  nie  zgrzeszą" 
Tak  mawiał  Damazy  -     i  Bogiem  się  składał, 
Przesłuchał  katechizm,  a  potem  spowiadał 
Od  Pana  Starosty  dwór  cały  z  kolei  — 
i  z  lasu  naganiał  do  Bożej  nadziei.  — 

Starosta  był  wdowcem ,  a  mówią,  że  wdowiec 
To  iście  kolczaty  i  cierpki  jałowiec. 

Starosta  z  żałością  pochował  był  żonę  — 
I  były  dni  jego  już  odtąd  strapione, 
I  w  końcu  przestały  odwiedzać  go  panie. 
Gdy  sąsiad  przybędzie  to  tylko  na  łowy. 
O  uczcie  z  paniami  nie  było  już  mowy. 

Ksiądz  tedy  Damazy,  co  wielkie  miał  zdanie, 
Tak  Panu  Starościc  na  ucho  powiada ; 
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„Nie  dobrze  się  dzieje,  nie  wszystko  się  składa! 
Myśliwstwa  wielkiego  jest  w  prawdzie  tu  forum, 
Lecz  trudno  zachować  we  dworze  decorum 
Bez  ręki  niewieściej  i  pani  w  tym  domu  — 
Dwór  wielki  a  nie  ma  prowadzić  go  komu. 
Ha,  kocham  myśliwstwo  —  lecz  nie  ma  tu  rzeczy!  — 
I  Boskie  tam  sprawy  wypada  mieć  w  pieczy  — 
Wiem  o  tern,  że  Waszmość  nie  będziesz  się  żenił, 
Co  jednak  wypada  —  potrzeba  byś  zmienił: 
Znam  Panią  Sędzinę,  więc  trzeba  koniecznie 
Uprosić,  by  chciała  zamieszkać  statecznie 
Przy  Panu  Staroście  —  i  moja  to  rada 
I  moja  w  tern  głowa,  że  Waści  się  nada  — 
Wszak  Pani  Sędzina  pokrewna  tam  przecie  — 
Poważna  matrona  i  czczona  w  powiecie." 

Starosta  zdziwiony  po  chwili  odeprze : 
—   „Nie  chodzę  ja  z  księdzem  Damazym  o  lepsze  - 
Lecz  Pani  Sędzina  —  dziesiąty  kół  w  płocie  — 
Gzy  skłonić  się  raczy?"   —   A  na  to  Damazy: 
„Nie  po  krwi  krewieństwro ,  lecz  idzie  po  cnocie! 
Mówiłem  z  Sędziną  tak,  z  lekka  dwa  razy, 
Lecz  poco  na  próżno  słowami  się  nosić, 
Sędzina  się  skłoni ,  lecz  trzeba  uprosić  — 
Wszak  Wasze  prababki  rodzone  tam  sobie 
Bywały,  a  sprawy  tak  stoją  w  tej  dobie, 
Że  Pani  Sędzina  chce  oddać  majątek 
Synowi,  a  nie  chce  przebywać  z  synową, 
Więc  przyjmie  spokojny  i  ciepły  tu  kątek, 
I  będzie  w  tym  domu  i  ręką  i  głową; 
Ma  ona  tam  jeszcze  młodziutkie  dziewczątko, 
Co  musi  przy  sobie  i  trzymać  i  chować, 
Nie  będzie  tu  jednak  kłopotu  z  tą  łatką 
I  nie  ma  co  chleba  dla  dziecka  żałować  I" 


PAN     STAROSTA     KISŁ  A  CK  I.  189 

Więc  na  to  Starosta :  —   „Nie  o  chleb  tu  chodzi , 
Lecz  córce  Sędziny  coś  więcej  się  godzi : 
Bo  wiano  szlacheckie.     To  dłużej  nie  rokój ! 
Sędzinę  ja  proszę  jedynie  o  spokój , 
Bo  gdyby  znalazły  niewieście  się  sztuki, 
To  powiem ,  że  łowcy  to  wielkie  nieuki  — 
I  fochów  niewieścich  nie  biorą  tam  duszą, 
Lecz  wsiędą  na  konia  i  w  góry  wyruszą." 
„Tranzakcya  skończona"   rzekł  na  to  Damazy  — 
„Nie  trzeba  jednego  powtarzać  dwa  razy." 

I  goście  zjechali  do  Pani  Sędziny: 
Poważni  panowie  i  panie  przezacne  — 
I  zrazu  te  sprawy  nie  zdały  się  łacne  — 
Lecz  kiedy  Damazy  popiera  słębiny  — 
Po  płaczach  i  żalach  tak  rada  tam  padła: 
Że  wdowa  we  dworze  wdowczyka  osiadła. 

Dworowi  przybyło  na  nowo  powagi 
I  goście  domowi,  Staroście  odwagi,  — 
A  nadto  przybyło  dla  serca  pociechy : 
Bo  dziecię  mu  niosło  najmilsze  uśmiechy ! 
I  ledwo  odniało:  Jagusia  już  wpada, 
Szczebioce,  i  plecie,  i  pyta  i  gada, 
I  wiedzie  sarneczkę,  i  niesie  wiewiórkę, 
Łasiczkę  pieszczoną,  raroga  lub  kurkę  ■ — 
A  kurkę  czubatą  —  wiewiórkę  srokatą : 
Od  serca  Starosta  dziękuje  jej  za  to  — 
A  kiedy  się  pocznie  dzień  jakoś  wesoło , 
To  bywa  pogodne  przy  stole  już  czoło  — 
I  łatwiej  się  z  dzienną  rozprawić  mozołą !  — 

Co  w  domu  Starosty  to  wszystko  wyborne: 
Bo  rzadkie  i  cenne,  wykwintne  i  dworne. 
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Nad  wszystkie  klejnoty   miał  jednak    w  swvm  domu 

Sokoła ,  nie  znanćj  piękności  nikomu ! 

Zkąd  chart  ten  pochodził  —  wiadomo  nie  było, 

Lecz  nawet  się  nigdy  nikomu  nie  śniło, 

Że  może  być  taki :  gdy  przyszło  go  zmierzyć , 

To  trudno  tam  było  już  oczom  uwierzyć , 

Bo  wzrostem  i  siłą  przenosił  wilczarzy! 

I  straszno  gdy  stanął  przed  gankiem  na  straży! 

Raz  z  żartu  ktoś  poszczuł  —  a  stały  trzy  chłopy, 

I  w  mgnieniu  źrenicy  już  leżą  jak  snopy !  .  .  . 

„A  wara!  a  harap!  a  poszedł  do  domu!!" 

Lecz  Sokół  nie  zrobił  tam  krzywdy  nikomu. 

Gdy  trzeba  powalić  o  ziemię,  to  zwalił, 
Lecz  zaraz  odskoczył,  i  sam   się  użalił  — 
Był  bardzo  łagodny  i  bardzo  pieszczony, 
Nikogo  nie  drasnął,  każdemu  był  miły, 
Lecz  gdyby   Starosta  zażądał  obrony  — 
Śmierć  pewna  Mosanie!  bo  strasznej   był  siły. 
Miał  także  u  chartów   zaletę  nie  zwykłą, 
Przy  której  już  wszystko  bez  mała  nie  nikło: 
Bo  bardzo  był  mądry  i  dziwnie  myśliwy, 
Pojętny  na  ludzkie  stosunki  i  tkliwy, 
I  Panu  Staroście  tak  bardzo  oddany, 
Że  tylko  do  serca  przyłożyć  i  rany! 
Znał  dobrze ,  we  dworze  co  godzi  się  komu : 
Kto  starszy,   —    kto  młodszy  —  kto  gościem  w  tym 

domu  — 
I  wielki  był  dworak,  bo  z  Panem  przebywał: 
Więc  wielki  mir  w  świecie  i  w  domu  on  miewał. 
A  jaki  w  pożyciu,  sam  taki  do  pola: 
Gdy  pole  na  charty,  to  można  choć  króla 
Zaprosić  na  ucztę,  bo  Sokół  od  lotu 
Po  jeden  brał  gracze  —  w  trzech  susach  bez  zwrrotu ! 
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A  liszkę  to  tylko  przerzucał  za  siebie! 

I  pole  mu  tylko  naówczas  dawano: 

Gdy  w  wielkiej  okazyi,  lub  w  wielkiej  potrzebie! 

Wypadło  dopisać :  bo  zresztą  go  brano 

Na  pokaz  już  tylko,  a  liszki  i  koty 

Jak  mówią  na  żarty,  przerzucał   przez  płoty! 

„No  bajki!  zwierz  mały  —  lecz  coby  się  działo, 
Czy  wyszedłby  Sokół  tak  samo  tam  z  chwałą? 
A  gdyby  Mosanie,  a  gdyby,  a  gdyby 
Wilk  wytknął?  a  jużciż  naówczas  bez  chyby 
Posunąłby  Sokół  za  wilkiem,  bo  żwawy.  — 
Sokoła  nie  chował  do  wilczej  ja  sprawy: 
Bo  lepiej  się  pałką  tam  z  wilkiem  rozprawić, 
Lecz  gdyby  się  przyszło  i  z  wilkiem  zabawić 
Rozumiem,  że  nie  ma  lepszego  wilczarza. 

I  jakoś  w  niedługim  już  czasie  się  zdarza, 
Ze  w  trzcinach  jesienią  polował  Starosta  — 
„A  na  co?"   pytano  —  to  pono  rzecz  prosta, 
Bo  pieski  puszczono  na  liszki  szkodniki , 
Co  nocą  zwiedzały  już  dworskie  kurniki: 
Zabawne  to  łowy,  bo  różne  jest  pole 
Dla  sfory  i  smyczy  —  psy  piekłem  zagrały  .  .  . 
Starosta  zapomniał  o  swoim  Sokole  .  .  . 
Od  linii  myśliwych  odezwą  się  strzały  .  .  . 
Lecz  psiarnia  się  niesie,  że  trzcina  aż  chodzi!  .  .  . 
Lis  stary  widocznie  ogary  tak  wodzi  —  — 
W  tern  nagle  wytyka  wilczysko  z  czerotu  — 
Ha  djabeł  go  chyba  napędził  do  miotu! 
I  puścił  się  Sokół  za  wilkiem  po  błoniu  .  .  . 
I  ruszył  za  niemi  Starosta  na  koniu  .  .  . 
W  tern  nowe  znów  strzały  —  psy  nagle  ucięły  — 
Nikt  widać  o  wilku  ni  słyszał,  ni  wiedział, 
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A  Sokół  go  doszedł  i  na  nim  już  siedział! 

Więc  trwogi  śmiertelne  Starostę  przejęły 

I  wyrwał  pistolet  —  i  rusza  nie  szpetnie, 

Bo  nuż  tam  z  Sokołem  wilczysko  się  zetnie : 

Starosta  tak  strzelał,  iż  korki  odbijał 

U  małych    trzewiczków  —  lecz  koniem    choć  zwijał, 

Sam  wątpił,  czy  dojdzie  na  czasie  do  wilka : 

W  tern  wwmknie  z  czerotu  na  przełaj  psówr  kilka  — 

Lecz  Sokół  sam  sobie  w  przygodzie  poradził. 

Bo  chwycił  i  w  miejscu  wilczyska  osadził! 

I  dopadł  Starosta  —  dotrzymał  —  wypalił  — 

I  wilk  się  na  połeć  z  Sokołem  powalił  —  — 

Bo  tak  się  był  zaciął,  iż  wodą  odlewać 

I  zęby  rozważyć  potrzeba  mu  było, 

Tak  cięto  wziął  wilka  i  taką  wziął  siłą  — 

I  nawet  Starosta  nie  mógł  się  nadziewać, 

Że  Sokół  tam  wyjdzie  z  tej  sprawy  tak  cały, 

I  że  mu  przybędzie  rozgłosu  i  chwały! 

I  skórę  dał  z  wilka  na  piękne  wyprawić, 

I  w  sali  myśliwskiej  powiesić  na  ścienie, 

By  było  czem  gości  czasami  zabawić, 

I  sławę  myśliwską  utrzymać  tam  w  cenie. 

Prócz  zalet  tych  Sokół  tak  wielkiej  piękności , 
Że  oczy  brał  z  sobą  i  ludzkie  miłości : 
Był  czarno  srokaty,  tak  równo  znaczony, 
Jak  gdyby  malował  na  obie   już  strony, 
Łeb  czarny  ze  strzałką,  a  dalej  już  płaty 
Nie  maść  to,  nie  skóra,  lecz  jedwab  i  szaty  — 
Nie  chart  to ,  lecz  wicher,  gdy  pomknie  po  światu, 
Pazury  to  niby  jak  szpongi  z  agatu  — 
A  oczy  —  gdy  spojrzał  i  w  pole  otworzył  — 
To  człowiek ,  choć  tępy,   jak  orzeł  sam  ożył. 
W  pokoju  też  chował  to  swoje  kochanie 
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Starosta  Kiślacki  —   spał  przy  nim  i  jadał, 
Na  skórze  niedźwiedziej  miał  swoje  posłanie , 
I  mały  Węgrzy nek  do  snu  go  układał. 

Gdy  Sokół  raz  pierwszy  z  posłania  powstanie , 
To  słuchać ,  bo  pićrwsze  odezwą  się  kury  — 
A  kiedy  się  zerwie  i  strzepnie   raz  wtóry, 
Jutrzenka  już  zeszła  i  świta  zaranie: 
Więc  we  drzwi  uderza  i  wstaje  Węgrzynek 
I  światłem  goreje  na  nowo  kominek, 
I   Sokół  się  ozwie  w  dziedzińcu  donośnie 
I  budzą  się  ludzie  i  dworski  gwar  rośnie  .   .  . 
I  dzień  się  poczyna  dla  bydła  i  ludzi, 
Gdy  Sokół  się  ozwie  i  cały  dwór  zbudzi. 
Więc  wielkie  pociechy   i  wielkie  radości, 
Gdy  po  tej  pobudce  w  pokoju  zagości, 
Bo  w  susach  dokoła  Węgrzynka  okłada , 
A  potem  przy  łożu  Starosty  osiada 
I  głowę  na  pańskiej  poduszce  pokłada. 

Osypka ,  to  zdrowie  dla  pieska  prawdziwe  , 
Starosta  tak  wierzył  w  te  rady   myśliwe  — 
Że  odkąd  psy  chował,   największy  faworyt 
Karmionym  tam  bywał  osypką  u  koryt, 
Bo  po  niej  pies  lekki  i  czyste  ma  oczy 
I  wiatru  nie  traci  i  raźno  wyskoczy. 
Lecz  Sokół  osypkę  na  chińskiej  brał  czarze, 
Parzoną  kipiątkiem  z  pierwszego  podoju , 
I  srebrną  obróżkę  miał  zawsze  od  stroju  — 
A  kiedy  Starosta  wziąść  w  pole  go  każe 
Na  taśmie  jedwabnej  Węgrzynek  go  wiedzie, 
Przed  wszystkiem    myśliwstwem    jadący  na  przedzie, 
By  tylko  Sokoła  mieć  wiecznie  na  oku 
I   piękność  podziwiać,  czy  w  locie,  czy  w  skoku. 

Dzieła  W.  Pola.  Tom.  ATI.  ^ 
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Znał  Sokół  to  dobrze  i  miewał  chimery 
I  często  wyprawiał  z  Węgrzynkiem  kostery 
I  jadło  przyjmował  z  rąk  tylko  Jagusi , 
A  jeszcze  i  ona  to  trzymać  mu  musi 
W  rączętach  tę  czarę,  gdy  jadło  brać  raczy, 
A  dąsa  się  bardzo,  gdy  było  inaczej. 

Ha  !  piękne  to  wszystko  —  lecz  starość  nie  radość, 
I  trudno  wszystkiemu  uczynić  tam  zadość: 
Gdy  wszystko  się  zmienia ;  więc  sprawa  to  prosta  , 
Że  podrósł  Węgrzynek,  podstarzał  Starosta, 
A  Sokół!  —  Ha!  Sokół,  choć  niby  był  młody, 
Spoczywał  na  laurach  od  owej  przygody. 
Lecz  jako  bywało,  tak  wszystko  na  oko 
We  dworze  po  prostu  szło  starym  zakładem ; 
I  brano  tam  sprawę  myśliwską  szeroko, 
I  rządem ,   rozumem ,  posłuchem  i  ładem 
I  konie  myśliwskie  koniuszy  uciera 
I  trąbią  od  psiarni  i  idą  na  leski, 
Spróbować  po  rosie   i  puścić  te  pieski  — 
I  knieję  Porucznik  zawczasu  obiera, 
I  wyżły  pan  Cześnik  jak  dawniej  układa  — 

0  jamach  borsuczych  z  Podsędkiem  znów  rada; 
Lecz  chociaż  dwór  cały  jak  dawniej  się  ruszał, 
Choć  łowcom  i  psiarni  Starosta  dotuszał, 
Choć  jeszcze  zwierzyną  Sąsiadów  obdzielał, 
Choć  rządów  myśliwskich  i  władzy  nie  przelał 
Na  drugich  —  cichaczem  —  na  ucho  mówiono, 
Że  w  pole  na  łowy  nie  rusza  już  pono: 

Więc  został  mu  tylko  bez  trudu  spoczynek 

1  lulka  turecka  i  został  Węgrzynek 
I  Sokół  faworyt  i  jasny  kominek, 

I  droższe  nad  wszystko  zostały  pociechy  : 
Bo  pięknej  dzieciny  niewinne  uśmiechy. 
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Lecz  trzeba  nieszczęścia,  choć  tego  już  mało, 
Że  tego  małego  na  końcu  nie  stało : 
Że  Sokół!  którego  od  psięcia  wychował, 
Pokąsał  Starostę  i  psiarnię  zbuntował, 
Rzecz  ledwo  do  wiary,  a  przecież  prawdziwa! 
Gdy  rankiem  Węgrzynek  wypuścił  Sokoła, 
Obleciał  dziedziniec  i  dworzec  do  koła! 
Lecz  kiedy  powracał,   —   drzwi  znalazł  we  dworze 
Zamknięte,   —  a  w  słotnej  zdarzyło  się  porze  — 
To  czeka  i  skomli  i  przy  drzwiach  się  nudzi , 
Lecz  kiedy  nikt  z  dworskich  nie  nadszedł  tam  ludzi — 
To  Sokół  tak  w  końcu  tam  sobie  poradził, 
Że  skoczył  przez  okno  i  szyby  wysadził 
Na  pokój  Starosty,  lecz  miasto  nagany 
Bo  mokry   —  otarty,  bo  biedny  —  głaskany 
Do  winy  się  nie  znał,  lecz  dostał  śniadanie 
I  wrócił  po  chwili  na  miękkie  posłanie. 
Ogrodnik  dwie  szyby  do  okna  zaprawił, 
Lecz  Sokół  już  odtąd  nie  dobrze  się  bawił, 
Bo  oknem  wychodził  i  wracał  z  ogroda , 
I  co  dzień  bywała  i  pustka  i  szkoda. 
Dopóki  szkła  stało,   zaprawiał  ogrodnik  — 
Lecz  kiedy  się  zwydrzył    na  szkodę  już  szkodnik  —  ■ 
To  gontem  kwatery  musiano  zatykać 
I  zwolna  do  pustki  i  chłodu  przywykać. 
Po  szyby  Staro.-ta  sam  wysłał  do  huty, 
Lecz  wszystkich  mierziły  we  dworze  psie  buty! 
Go  widząc  porucznik  raz  ostro  przypada 
I   Panu  Staroście    w  pół  z  gniewem  powiada : 
—  „Quo  usque  nareście?  a  Mości  Starosto 
Czas  wielki  Sokoła  obłożyć  już  chłostą! 
Bo  okna  już  wszystkie  do  koła  tu  pobił, 
I  pustkę  ze  dworu  Pańskiego  nam  zrobił ! 
A  jak  tu  utrzymać  myśliwstwo  w  karności, 

13* 
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Gdy  idzie  zgorszenie  od  Waszej  Miłości?" 
I  harap  zdjął  z  siebie  i  złożył  na  stole: 

—  „I  weźmiesz  harapem  paniczu  Sokole!" 

I  wyszedł  nie  rzekłszy  od  gniewu  już  słowa 

A  Sokół  zrozumiał,  że  o  nim  tu  mowa, 
Więc  Panu  Staroście  pokazał  swą  wolę 

I  szczekał  na  harap  ,  co  leżał  na  stole 

Więc  na  to  Starosta  do  niego  powiada : 

—  „Zła  pono  dla  pieska  stanęła  tu  rada  — 
Bo  piesek  od  dawna  nie  pięknie  się  ćwiczy, 
I  pustkę  mi  robi  i  sam  się  skaleczy, 

I  ludzie  się  gorszą  —  porucznik  się  gniewa  — 
Więc  niechaj  mój  Sokół  jak  bywał,  tak  bywa, 
I  grzeczny  i  mądry,  bo  pieska  obiję!" 

I  chciał  go  pogłaskać,  i  objąć  za  szyję, 
Lecz  Sokół  odskoczył  —  sierść  na  nim  powstała 
I  zęby  zaświecą  —  i  oko  zapała  — 
W  tern  w  biegła  Jagusia  wesoła  z  ochotą, 
Chce  pieska  pokarmić,  lecz  patrzy:  a  co  to? 
Starosta  zmieszany,  pies  nie  chce  brać  jadła, 
A  harap  na  stole  —  i  wszystko  odgadła. 

Przez  całe  dwie  doby  Jagusia  się  nosi  — 
I   jadło  przyprawia,  namawia  i  prosi  — 
Lecz  Sokół  się  dąsa  i  jadła  nie  tyka, 
I  warcząc  wyjść  nie  chce  ze  swego  kącika, 
Aż  nagle  się  zerwał  —  i  we  drzwi  uderzył 
I  obszedł  dziedziniec  do  koła  powoli  — 
A  potem  do  dawnej  powrócił  swawoli: 
Bo  w  okna  Starosty  tak  dobrze  wymierzył  — 
Że  wyższe  już  szyby  i  lecą  i  dzwonią..    . 
A  dworscy  od  stajni  i  kuchni  już  gonią. 
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—   „Ha  dosyć  już  tego!"  zawołał  Starosta 
I  porwał  za  harap:   „A  karność!  a  chłosta!" 

I  począł  Sokoła  harapem  okładać 

„A  szkoda!  a  szyby!  a  oknem  nie  wpadać! 
A  drzwiami!  a  karność!  znaj   pańską  potęgę!" 
Lecz  Sokół  się  zżymał  i  zrywał  na  cięgę  — 
I  ciężko  skaleczył  Starostę  trzy  razy 

I  gruchnął  przez  okno  i  ruszył  na  łazy 

I  zbiegli  się  dworscy:   —    „A  wściekł  się!  a  skaził! 
Trzy  razy  Starostę  aż  do  krwi  obraził! 
A  jechać  po  człeka,  co  leczy  wściekliznę, 
A  obmyć  tymczasem  i  wypiec  tę  bliznę!" 


Dzień  sądny :  —  bo  prawie  w  tej   samej   już  chwili 
Wpadł  chłopak  ze  stajni  —  i  mówić  się  sili: 

—  Cóż  znowu  się  stało?  cóż  znowu?  mów  przecie!? 
„Deresza  Pańskiego  już  nie  ma  na  świecie  — 

Padł  nagle  przy  żłobie  —  i  ani  już  drygnie  — 
Dawano  ratunek,  daremnie,  bo  stygnie  — " 

—  „Więc  nie  mam  już  konia!"    zawołał  żałośnie 
Starosta  —  i  trwoga  co  chwila  to  rośnie 


Bo  szlachcic  wędrowny,  co  stał  gdzieś  za  progiem, 
Powiada: — „Ksiądz  kwestarz  Damazy  przed  Bogiem!" 


—   „Tom  stracił  na  świecie  już  serce  ostatnie!" 
Zawołał  Starosta  i  począł  wyrzekać: 
—  „  Pies  zdradził    —  padł  rumak  —  przyjaciel    —    co 

czekać?  — 
Ha,  dopust  to  ciężki,  gdy  biczem  Pan  zatnie! 
I  wszystko  przepadło  —  i  nie  ma  sposobu  — 
Czas  wielki  się  zabrać  nareszcie  do  grobu!..." 
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W  tem  kiedy  Starosta  tak  bardzo  się  żali  — 
Krzyk  wielki  w  dziedzińcu  powstaje  w  tę  porę: 
Latają  a  wrzeszczą:  —  A  gore!  a  gore! 

—  „Co?rf  —  „Folwark  na  Łazach  jak  świeca  się  pali, 
Ni  bydła,   ni  owiec    wypędzić  zdołali!" 

1  umilkł  Starosta  —  i  już  się  nie  żali  — 

—  „A!  Joba  posłańcy!  o  iluż  was  będzie?"   — 
I  pięści  zacisnął  w  szalonym  zapędzie  — 

I  osłabł  i  zwolna  opada  na  łoże 

—  „Gdy  Bóg  mię  odstąpił,   a  któż  mi  pomoże!?" 
Nie  lada  historya!  nie  lada  mankament! 

Dwór  kipi...  i  wrzawa  i  przestrach  i  zamęt 

Ha!  łapać  Sokoła!  —  i  siedli  na  konie 

I  w  różne  się  strony  rozbiegły  pogonie 

Bo  jeśli  się  nie  wściekł,  to  jeszcze  pół  biedy  — 
Jeżeli  tak  zrobił,  co  będzie  natedy? 
Wścieklizna  —  śmierć  straszna,  i  tylko  już  czekać;  — 
Jak  pocznie  Starosta:  i  kąsać  i  szczekać! 

Nie  przeszło  to  przez  myśl  Staroście  samemu, 
Ni  Pani  Sędzinie,  ni  dziecku  miłemu; 
I   chociaż  Sędzina  ledziuchną  tam  ręką 
Rządziła  tym  dworem,  nie  wzięła  na  miękko 
Tych  dworskich  herezyi  —   bo  każdy  się  rządzi, 
I  daje  rozkazy,   i  czyni  i  sądzi. 

Na  stadnych  ogierach  ruszyli  kuchciki  — 
Ogrodnik  na  konia  Pańskiego  wyskoczył  — 
Piwniczy  na  koniu  cugowym  potoczył, 
Na  osłach  od  wody  ruszyli  psiarczyki , 
A  pastuch  od  gęsi  pomykał  na  kozie, 
I  przemknął  dziedzińcem  i  znika  w  wąwozie   . . . 
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Więc  Pani  Sędzina   głos  bardzo  podniosła 
I  groźnie  powiada:  —   „A  każdy  za  swoje! 
Nikogo  nie  puszczać  na  Pańskie  pokoje, 
A  ktoby  przepuścił  lub  bajkę  lub  posła  — 
To  ze  mną  już  sprawa  —   i  karę  wymierzę! 
Niech  każdy  powiadam  za  swoje  się  bierze! 
Jak  mak  siał!  powiadam,  nie  ścierpię  wybryków! 
I  rady  w  dziedzińcu,  mitręgi  i  krzyków! 
A  w  bramach  mi  wójta  postawić  i  straże! 
A  ktoby  powracał,  niech  wracać  mu  każe 
Tyłami  do  stajni  —  w  dziedzińcu  mi  cicho! 
Bo  kiedy  ja  grożę,  to  będzie  już  licho!" 

I  było  jak  mak  siał  spokojnie  do  razu  — 
I  warta  stanęła  na  bramach  z  rozkazu. 
W  dziedzińcu  jak  wymiótł.  —  Więc  Pani  Sędzina 
Około  Starosty  swe  służby  poczyna: 
Płaczącą  Jagusię  zastała  w  pokoju, 
Więc  rzecze  jej  gniewnie:  —  „Tu  nie  ma  co  tużyć  ! 
Miednicę  i  gąbkę  —  i  poskocz  do  zdroju 
A  raźno  Jagusiu,  gdy  trzeba  posłużyć!" 

I  zdrojem  te  rany  leciutko  obmyła , 
A  potem  płatami  białemi  obwiła 
Zmaczawszy  w  arnice   i  cicho  powiada  : 
—   „Na  jedno  się  tedy  znalazła  już  rada  — 
Na  resztę  się  znajdzie.     A  trzeba  w  pokorze 
I  przyjąć  ten  dopust  —  i  pieski  na  sforze 
Tam  trzymać    po  psiarniach ,    nie  tutaj  w  komnacie. 
Że  strata  tak  poszła  piorunem  po  stracie, 
Zapewne  to  boli  —  lecz  czegóż  się  żalić? 
W  nieszczęściu  tern  więcej  nam  Boga  pochwalić. 
Padł  Deresz,  bo  stary  i  pono  nie  wieczny, 
I  w  końcu  ten  t)^ko  od  straty  bezpieczny, 
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Kto  nie  ma  folwarku,   ni  konia,  ni  wołu  — 
I  przy  kim  przyjaciel  nie  siędzie  u  stołu. 
Jak  Deresz  się  nadał,  Bułanek  się  nada, 
Lub  wybrać  Deresza  napowrót  ze  stada    — 
A  folwark  jak  bywał,  tak  stanie  przez  lato. 

0  Mości  Starosto  !  prawdziwą  tu  stratą , 

Że  drogi  nasz  Ojciec  Damazy  przed  Bogiem  — 
Nie  stanie  już  więcej  za  naszym  tu  progiem! 
To  strata  prawdziwa  —  a  kiedy  spowiednik 
Wyprzedzi  swe  owce ,  jak  Boży  poprzednik  — 
To  pono  o  duszy  pamiętać  tam  trzeba, 

1  nie  ma  już  czego  żałować  mu  nieba, 
Wypada  się  zgłosić;  co  słychać  w  klasztorze, 
Bo  może  tam  smutek  i  chleba  brak  może 

Pociechy  te  były  tak  słodko  podane , 
Że  padły  na  serce  jak  balsam  na  ranę...: 
I  impet  już  przeszedł  —  choć  myśli  miał  smutne, 
Więc  prosił  Jagusię  o  psalmy  pokutne. 
Sędzina  tym  czasem  polewkę  podała  — 
I  usnął  Starosta  —  i  Bogu  bądź  chwała. 
Pod  wieczór  wracali  już  gońce  z  pogoni 
Tyłami  do  stajen   —   lecz  każdy  się  żalił: 
Bo  tego  koń  uniósł,  a  tego  powalił, 
A  temu  okulał,  bo  nie  był  podkuty, 
I  czapkę  ten  zgubił,   ów  zgubił  gdzieś  buty, 
Ogrodnik  na  rzćce  już  prawie  się  topił 
I  tylko  ogona  końskiego  się  chopił. 

Już  w  nocy  cichaczem   wrócili  myśliwi 
Z  daremnej  wyprawy  i  głodni  i  krzywi, 
Spać  poszli  nie  rzekłszy  i  słowa  nikomu, 
I  było  tam  cicho  w  dziedzińcu  i  w  domu  — 
Sędzinie  nie  myśleć  już  było  o  spaniu. 
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I  w  małym  karzełku  usiadłszy  w  ubraniu  — 
Czuwała  noc  całą  przy  Panu  za  ludzi , 
Czekając,  co  będzie,  jak  rankiem  się  zbudzi  — 

I  światło  paliła  szeptając  pacierze 

W  tćm  kury  piać  poczną —  Starosta  się  zrywa 

I  woła:  —  „Hej  bywaj!  Węgrzynek  gdzie  bywa?  — 

I  Pani  Sędzina  do  mieszka  się  bierze  — 

I  światło  buchnęło  na  pokój   z  kominka  — 

Lecz  charta  nie  było,  nie  było  Węgrzynka  — 

A  rana  coś  bardzo  dolega  i  boli. 

To  powstał  i  w  krześle  usiada  powoli  — 

I  pacierz  odmówił,  poważnie  usiadłszy  — 

I  kiedy  się  zwolna  w  pokoju  rozpatrzy : 

To  ujrzał  w  pokoju  nie  zwykłą  odmianę, 

Bo  skóry  niedźwiedzie  precz  były  gdzieś  dane, 

Na  których  chart  sypiał   i  sypiał  Węgrzynek , 

I  pustką  się  wydał  Staroście  kominek. 

Na  wielkim  kobiercu ,  co  leżał  przed  łożem  , 
Jagusia  w  strapieniu  usnęła  snem   Bożym: 
—  „A  za  cóż  to  dziecię  tak  przy  mnie  się  biedzi? 
A!  Pani  Sędzino,  i  Aśćka  jak  widzę 
Od  wczora  z  wieczora  w  karzełku  tym  siedzi? 
Więc  bardzo  za  ludzi  i  siebie  się  wstydzę!" 

—  „Dwór    cały    w  rozgonię  —  Sędzina    powiada, 
Więc  przecież  posłużyć  Staroście  wypada : 

I  miałam  tam  nie  spać  u  siebie  stroskana, 
To  wolę  już  tutaj  przeczuwać  do  rana." 

■ —   „To  pomóż  mi  Aśćka  położyć  to  dzićcię 
Na  mojej   pościeli,  bo  lepićj  tam  przecie." 

—  „Ja  sama  to  zrobię,  gdy  wola  już  taka, 
By  złożyć  na  łożu  Starosty  próżniaka."   — 
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I  dziecię  na  łożu  Starosty  złożyła 
Prostując  jej  członki  i  jupką  nakryła. 

Starosta  zadzwonił:  —  gdy  w  dzwonek  Pan  dzwoni 
Dwór  cały  na  służby  i  pędzi  i  goni  — 
Na  dzwonek  Węgrzynek  i  Sokół  się  budzi: 
„I  wołać  bartnika,  i  wołać  mi  ludzi! 

Tym  razem  porucznik  na  dzwonek  w  drzwiach 

stanie, 
I  oddał  dzień  dobry,  i  podał  śniadanie 
I  lulkę  turecką  nałożył  i  daje 
I  jakby  nic  nigdy  i  bywa  i  staje. 

—   „Cóż  będzie  z  Dereszem?"   Starosta  go  pyta. 
„A  szkoda  Deresza  —  lecz  odszedł,  to  kwita, 
Dwór  cały  w  herezyi  —  więc  leży  na  gumnie: 
Gzy  każe  Starosta  pochować  go  w  trumnie?" 

Starosta  dotknięty  po  chwili  powiada : 

—  „Kto  służył  poczciwie,  to  tego  wypada  — 
Poczciwie  tam  złożyć,  a  zwłaszcza  w  rycerce, 
Co  Bogu  tam  chowa  i  pamięć  i  serce: 

Niech  wartnik  starego  Kaźmierza  zawoła!" 

Gdy  przyszedł  masztalerz ,   pokłonił  się  z  koła : 

—  „Ha,  Deresz  nam  odszedł  —  lecz  zrobić  mu  taki 
Pochówek,  jak  mają  hetmańskie  rumaki, 

Co  w  ciężkiej   potrzebie  chodziły  na  szlaki 

Za  gumnem  jest  wzgórek ,  a  piękny  na  oko  — 

Więc  wybrać  na  wierzchu  tam  jamę  szeroką, 

Wyścielić  choiną  i  złożyć  rumaka  — 

I  skóry  mi  nietknąć  —  zostawić  podkowy  — 

Wr  wędzidle  —  podkuty,  jak  rumak  bojowy 
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Niech  sobie  spoczywa  —   i  kruk  niech  nie  kraka 

Nad  moim  Dereszem   —   a  pies  niech  nie  wyje, 

Niech  ziemia  go  święta  za  służby  pokryje. 

A  z  grzywy  prześlicznej  garść  odjąć  kądzieli 

I  w  rogach  jelenich  zawiązać  wśród  sieni  — 

Niech  pamięć  Deresza  mi  serce  weseli 

I  świadczy,  że  cenne  poczciwie  się  ceni. 

Lecz  któż  mię  już  teraz  powiedzie  po  lesie, 

I  kto  mię  na  Beskid  zielony  poniesie?" 

I  poszło  od  jednej  do  drugiej  żałości: 

Od  wspomnień  do  wspomnień,  od  żalów  w  czułości : 

—    .,A  żona!  a  dzieci!  a  straty!  a  zdrady! 

Gdzie  czego  tam  pytać?  gdzie  szukać  już  rady? 

Gdzieś  jedno  po  świecie  ?  a  drugie  już  w  grobie  .  .  . 

Żal  tylko  zostawia  to  wszystko  po  sobie, 

Go  było  i  przeszło  —  i  dziwnie  się  plecie... 

Ha ,  biada  samotnym  na  biednvm  tym  świecie ! 

Gdzieś  była  fortuna,  gdzieś  byli  i  druhy, 

I  sercu  to  wszystko  dawało  otuchy  : 

I  siadłem   nareszcie  na  jednej  wioszczynie  — 

Cóż  wioska  ?  —  kra  iście !  i  jak  się  rozpłynie , 

Przepadnie  myśliwstwo  i  pamięć  zaginie 

0  człeku  i  wieku ,  o  życiu  i  sprawie , 

1  zginie  to  wszystko  w  światowej  obławie 

Ot  żyję,  jak  mogę,  ni  pańsko,  ni  dwornie, 

I  chowam   się  gdvbv  kapucyn  pokornie  — 
I  Bóg  mię  ukrócił  —  i  jam  się  ukrócił  — 
Lecz  w  końcu  pies  nawet  Starostę  porzucił, 
Pokąsał  i  poszedł . . .   Więc  nie  ma  sposobu ! 
Czas  wielki  się  zabrać  nareszcie  do  grobu " 

Pogonie  i  gońcy,  posłańcy  i  posły 

Złe  wieści  po  całem  sąsiedztwie  rozniosły 

I   kiedy  odniało,  życzliwi  sąsiedzi 
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Przybyli  już  rankiem,  bo  każdy  się  biedzi 

I  pyta:  —  „Go  słychać!  Zkąd  wszystko  to  padło? 

I  na  czem  nareszcie  i  stoi  i  siadło?" 


Sędzina  tych  gości  przyjmuje  i  raczy, 
I  wszystkim  na  rozum  i  jasno  tłumaczy : 
„Że  nie  ma  obawy,  bo  rana  nieznaczna, 
A  sprawa  nie  wielka,  choć  dziwnie  opatrzna! 
—  Pies  zuchwał,  lecz  zdrowy,  jak  świadczą  mi  dziewki, 
Bo  chociaż  w  pokoju  nie  tykał  polewki, 
To  kluski  czeladnie  w  piekarni  zajadał  — 
I  tylko  tu  czekać  jak  będzie  znów  wpadał 
Przez  okna  do  dworu.  —  Starosta  wziął  tkliwie 
Tę  sprawę,  lecz  raczcie  go  Waszmość  życzliwie 
Rozerwać,  pocieszyć  —  bo    bajki    tam  Sokół  — 
Lecz  folwark  na  Łazach  wypalił  się  w  okół  — 
A  Deresz  padł  w  stajni:  więc  znagła  trzy  razy! 
Lecz  mniejsza  to  wszystko  —  nieszczęście  prawdziwe, 
Że  w  Bogu  już  spoczął  nasz  Ojciec  Damazy, 
I  to  już  doprawdy  nie  dobre  i  tkliwe! 
Ha,  raczcie  tu  Waszmość  dzień  jaki  zabawić, 
To  łatwiej  się  będzie  ze  wszystkiem  rozprawić  — 
Bo  trudno  mi  trafić  do  czego  od  wczora  — 
Szaleństwo  całego  chwyciło  się  dwora..." 
Gdy  goście  przybędą,  to  każdy  za  swoje: 
Bo  konie  gościnne,  gościnne  pokoje, 
I  przyjąć  potrzeba,  i  raźno  poładzić, 
I  gości  policzyć,  przy  stole  osadzić. 
Więc  jedno  i  drugie  i  trzecie  i  czwarte, 
I  oczy  miej  w  głowie  i  uszy  otwarte! 

Starosta  się  zwolna  przy  gościach  rozruszał  — 
I  znowu  żartował,  przymawiał,  dotuszał..., 
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W  tern  z  nieba  jasnego  nieszczęście  znów  nowe 
Jak  gdyby  kamieniem  upadło  na  głowę! 
Wypadek  nie  lada ,  i  bardzo  nie  zwykły : 
Psy  wszystkie  z  kretesem  a  z  psiarni  gdzieś  znikły... 
Trzy  jamy  głębokie  wybrało  od  pola, 
I  psy  się  cichaczem  od  psiarni  wyniosły... 
Cygani  z  tą  wieścią  przybyli  w  złe  posły. 
Lecz  czyja  to  sprawka?  i  czyja  swawola? 
Nikt  zgadnąć  nie  umiał  —  lecz  sprawka  nie  lada! 
I  kiedy  się  cygan  powoli  rozgada , 
Pokaże  się  w  końcu :  że  wartnik  Sokoła 
Tam  widział,  gdy  nocą  obleciał  do  koła 
Dziedzińca  ,  i  wszystkie  ze  sobą  wziął  charty . . . 
I  mimo  zabiegów  i  wrzasku  tej  warty 
Przez  płoty  wysokie  przesadził  sam  przodem  — 
I  wszystko  to  poszło    za  jego  przewodem... 
I  charty  minąwszy  obejście  i  bramy 
Wyryły  pod  psiarnią  dopiero  trzy  jamy  — 
I  kiedy  już  psiarnia  na  działy  się  garnie, 
Cyganie  od  szatry  poznali  Sokoła, 
Jak  w  lekkich  poskokach  pomykał  od  czoła  — 
A  za  nim  dopiero  i  charty  i  psiarnie,... 

I  ani  pies  jeden  przy  dworze  nie  został, 
Gdy  charta  pierwszego  Starosta  ochłostał: 
Bo  nawet  kundysik,  co  legał  gdzieś  w  grubie, 
Co  z  kloca  tam  jadał  i  w  kuchni  coś  skubie , 

I  kundel  się  zabrał  i  poszedł  z  czeredą 

Więc  trudno  zrozumieć,  co  robić  z  tą  biedą V 

—  „A    trąbić  po  działach!    i  przejrzeć  tam  połać! 
Na  trąbkę  psy  wrócą  —  ochoczo  nawołać! 
Pokarmić  tam  psięta!  pokarmić,  pocieszyć  — 
A  z  resztą  wypada  te  bunty  rozgrzeszyć." 
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Ha,  dobrze  to  mówić,  i  łatwo  się  gada, 

Lecz  z  psami  po  dobie  i  w  lasach  zła  rada  ! 

Bo  pieski  myśliwe  za  wiatrem  się  noszą 

I  w  świat  się  rozbiegły,  i  zwierza  rozproszą 

A  jeśli  dopadną,  to  porwą  na  sztuki 

I  pójdą  za  niemi  już  chyba  tam  kruki   ... 

Psy  dawno  na  Węgrach,  gdzie  chodzić  przywykły, 

I  rozstąp  się  ziemio  —  bez  śladu  gdzieś  znikły  .... 

Na  koniach  myśliwych  myśliwi  i  szczwacze 
Zabrawszy  obroki  ruszyli  na  działy.... 

I  minął  się  znowu  bez  wieści  dzień  cały, 
A  z  gośćmi  Starosta  zaledwo  nie  płacze, 
Bunt,  zmowa  i  rokosz!  wypadek  nie  lada: 
Bo  razem  z  tą  psiarnią  myśliwstwo  przepada. 

Tu  idzie  czas  łowów  już  samą  jesienią    — 
Więc  łapy  niedźwiedzie  i  dzika  na  wrząco 
Podano  dla  gości  i  pieczeń  jelenią, 
Cietrzewia  i  głuszca  —  i  kiedy  przetrącą, 
Potrzebaby  wypić  —  lecz  nie  ma  ochoty  — 
Psi  rokosz  tak  wielkiej  nabawił  sromoty, 
Że  chociaż  Starosta  się  przysiadł  do  stołu , 
Zaledwo  co  ruszył  —   bo  ucztę  wyprawić 
Nie  będzie  już  z  czego,  ni  gości  zabawić, 
Gdy  psiarnia  przepadła  —  i  tak  już  pospołu: 
—    „Nie  siędziem  tu  więcej   —   a  nie  ma  sposobu, 
Czas  wielki  nareszcie  zabrać  się  do  grobu." 

Dzień  minął,  noc  przeszła,  lecz  próżna  tam  praca, 
Bo  żaden  z  myśliwych  z  objazdu  nie  wraca : 
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—  I  łatwiej  tam  zwierza  objechać  niż  pieski  — 
Hej  poszły  na  Beskid...  na  pola,  na' leski... 
Jak  potok  nie  wróci,  tak  zguba  nie  wróci!'4 

Lecz  kiedy  Starosta  nad  stratą  się  smuci , 
Przypadli  od  lasu  do  dworu  cyganie 
I  wrzeszczą  przez  okna:  —   „Są  pieski!  są  Panie!" 

Więc  goście  wypadli  —    i  dawaj   cygana : 

—  „I  gadaj,  i  odnieś  te  wieści  do  Pana!" 
I  staje  strwożony  a  bardzo  wybladły 

I  mówi :   — -    „Jak  pieski  we  dworze  przepadły, 

Puściłem  się  światem  za  niemi  w  też  ślady . . . 

Ruszyli  na  działy ...  a  z  działów  do  lasu . . . 

Na  Werchu*^  na  Kozim,  bywają  do  czasu:  — 

Lecz  trudno  przystąpić  —  i  trudne  tam  rady, 

Bo  Sokół  psy  zmówił  na  bunty  —  i  wiedzie  — 

I  bardzo  hersztuje  tam  wszystkiej  czeredzie, 

Psy  chciałem  podziergać  w  motuski  —  i  stały: 

Lecz  kiedy  się  zerwie  tam  Sokół  zuchwały  — 

Psy  wszystkie  do  lazu  tak  bardzo  się  wzruszą, 

Żem  ledwo  na  drzewo  mógł  uciec  tam  z  duszą! 

I  dobę  na  drzewie  siedziałem  nie  jadłszy, 

A  patrzę,  co  będzie?   —   I  widzę,  że  Sokół 

Przed  świtem  opędził  las  cały  na  okół, 

Jak  Pański  objezdnik  gdy  zwierza  opatrzy  — 

Cichaczem  od  niego  psy  wzięły  pochopy  : 

Nie  gonią,  lecz  milczkiem  nachodzą  na  tropy... 

1   wzięły  trzy  sarny,  zajęcy  coś  kilka  , 

I  ciągną  w  kraj  lasu  —  wilk  z  cicha  się  kradnie  — 

Lecz  kiedy  wilczyska  ta  złaja  napadnie, 

Nie  było  ratunku  —  sprawiła  i  wilka  ! 

I  leży  tam  topur,   jak  gdyby  jałówka, 

Lecz  coby  tu  radzić,  nie  moja  w  tern  główka! 


" 
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Psy  same  się  żywią,  więc  trudno   je  znęcić, 
I  trudno  się' człeku  z  napaści  wykręcić." 

—  „Cóż  myślisz?  Starosta  go  pyta  —  Co  robić?" 
— „A,   juściż  podobno  najlepiej  je  pobić, 
Lub  siecią  obstawić  i  chwycić  obławą: 
Najadłszy  się  rankiem  legają  do  wczasu 
Od  pola ,  lecz  na  noc  to  idą  do  lasu   — 
To  chyba  na  sieci  i  nocną  tam  sprawą 
Człek  może  by  temu  nareszcie  poradził, 
I  znowu  te  pieski  po  psiarniach  osadził." 

I  przystał  Starosta  nareszcie  na  radę , 
Obdarzył  cygana  i  wezwał  gromadę: 
By  cały   Werch  Kozi  a  dobrze  przed  ranem 
Obławą  opasać  i  opiąć  parkanem. 

Porucznik  na  takie  herezye  się  zgniewał , 
I   na  tćj  wyprawie  cygańskiej   nie  bywał. 
A  psięta,   jak  gdyby  kto  wysłał  tam  posły, 
Z  północka  się  jeszcze  z  tych  lasów  wyniosły  : 
A  kiedy  odniało   —   obława  się  biedzi , 
Bo  Sokół  na  gołym  już  dziale  tam  siedzi: 
Dokoła  Sokoła  obiegła  czereda 
I  wyje  i  bresze  i  zbliżyć  się  nieda  — 
A  kiedy  ją  naszli,  to  dłużej  nie  czeka, 
Lecz  pierzcha  i  w  lasy  sąsiednie  ucieka . . . 

I  strapił  się  bardzo  Starosta  na  nowo, 
Bo  kiedy  i  cygan  już  podrwił  tam  głową, 
To  rady  nie  będzie!   —   „Jest  Panie,  jest  rada." 
Porucznik  zdąsany  nareszcie  powiada  : 
—  „Ja  jadę  na  Litwę  i  krótko  zabawię, 
I  piesków  sposobnych  dwie  fury  przystawię  — 
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I  staną  te  pieski  Staroście  za  złaję  — 
I  nie  ma  tak  za  czem  upędzać  się  bardzo : 
Psy  podłe  się  zwlekły,  a  kiedy  tak  hardzą, 
To  niech  tam  już  cygan  przy  psiarni  zostaje  — 
Bo  mówiąc  naprawdę,  jak  tutaj  nastałem,    . 
To  nawet  pijawki  na  pokaz  nie  znałem  — 
I  gniazdo  tropowców  od  dawna  się  zwiodło , 
I  ogar  nie  goni,  lecz  bresze  tam  podło, 
Bo  oprócz  już  Piskli,  Żydówki,   Skubiesza, 
Niech  resztę  tam  cygan  po  jodłach  wywiesza. 
Ja  jadę  na  Litwę,  sprowadzę  pijawki 
I  gniazdo  tropowców,  ogarów  stor  parę, 
Dwa  drążki  kundysów  —    i  mówię  na  wiarę, 
Że  psiarnię  odnowię,  gdy  trzeba  poprawki." 

Na  prawdę  mówiący  porucznik  przesadził 
I  gdyby  kto  inszy,  lub  w  innym  wypadku 
Poganił  mu  psiarnię,  to  byłby  się  zwadził,  — 
Wszelako  tym  razem  Starosta  w  ostatku 
Nie  spierał  się  w  zdaniu,  lecz  dziwnie  folgował, 
Bo  jeśli  odnowić  potrzeba  już  psiarnię 
To  pewno  porucznik  uczyni  to  zdarnie  — 
A  kiedy  od  puszczy  po  Beskid  polował, 
To  pono  takiemu  już  człeku  jest  wiara 
I  jako  się  starał,  tak  się  i  postara: 
— „Więc  zgoda — jedź   Wasze,  i  chętnie  przystaję, 
Pieniędzy  i  ludzi  i  wozy  Ci  daję  — 
I  dobrze  ja  będę  o  Waści  tam  tuszył, 
Jedź  z  Bogiem."   —   I  jakoż  Porucznik  wyruszył, 
Wyruszył  i  jedzie.    —    Lecz  fama  się  toczy 

0  dziwnym  rokoszu  i  każdy  na  oczy 
Przekonać  się  pragnie:  czy  prawda,   czy  żarty? 
Że  rokosz  podniosły  nareszcie    i  charty  ! 

1  znowu  ubiegło  dni  kilka  w  pogoni  — 

Dzieła  W.  l'ola  Tom.  VII.  \± 
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Że  w  końcu  już  na  to  ni  ludzi,  ni  koni 
Nie  staje  we  dworze  —  a  tylko  cyganie 
Gdzieś  poszli  za  psami,  gdy  wszystko  ustanie. 
W  tern — spada  jak  piorun  nieszczęście  znów  nowe 
Jak  piorun,  jak  kamień  straszliwy  na  głowę: 
Jagusia  gdzieś  znikła  bez  śladu  od  rana... 
Sędzina  się  pada  —  wieść  doszła  do  Pana  — 
Dwór  cały  w  rozruchu;  —  „A  szukać!  a  pytać!" 
Jeżeli  kto  porwał,  to  pędzić  i  chwytać! 
Do  koni!  do  broni!  kto  żywy,  niech  goni!" 

Starosta  choć  dawno  nie  siadał  już  w  siodło, 
Gdy  takie  nieszczęście  dom  cały  ubodło, 
Sam  pobiegł  do  stajni  i  ledwo  uścignie 
Mastalerz  dać  konia — w  strzemieniu  się  dźwignie 
I  oraz  z  kopyta  za  bramę  popędził 
Wprost  drogą  na  działy...  i  konia  nie  szczędził. 
I  okrył  się  pianą  Turczynek  przed  działem, 
Gdy  przebiegł  z  pół  mili  dorazu  a  cwałem; 
Myśliwa  kulbaka  tak  była  zładzona , 
Iż  kiedy  ją  podać  bywało  na  dobie, 
To  była  do  razu  już  wszystka  obrona , 
I  wszystko  tam  miewał  Starosta  przy  sobie : 
Bo  w  olstrach  krucice,  a  strzelba  w  wytoku 
Naboje  w  torebce ,  a  trąbka  przy  troku  — 
Więc  kiedy  na  działy  na  oślep  gdzieś  sadził, 
To  widzi,  że  Kazik  już  wszystko  to  zładził, 
Co  tylko  potrzebne  do  służby  i  strzału , 
I  wolniej  dochodził  nareszcie  do  działu: 
Pod  samym  już  działem,  pomiędzy  jałowce 
Pastuszki  tam  paśli  i  kozy  i  owce, 
I  pyta  Starosta:  —  „Panienki  ze  dworu 
Nie  widział  tu  który?" — „Szła  tędy  nad  ranem 
I  niosła  coś  w  koszu,  a  potem  z  cyganem 
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Radziła  coś  długo  —  i  poszła  do  boru." 

— „A  kędy?" — Więc  pana  pastuszki  prowadzą  — 

I  kiedy  po  rosie  Jagusi  ślad  dadzą, 

Starosta  napędził  pastuszki  w  jałowiec 

I  jedzie  za  śladem  przez  znany  manowiec... 

Przed  rankiem  mgła  wielka  na  działy  znać  padła. 
I  grubym  kożuchem  do  koła  osiadła  — 
Jak  futro  białego  niedźwiedzia  puszyste  — 
Tak  puszą  się  właśnie  te  trawy  rosiste  — 
Krok  mały....  ślad  drobny....  więc  dobra  nadzieja — 
I  świeżo  znać  przeszła  —  a  owo  już  knieja  — 
Dopóki  szło  zboczą,  to  dobrze  za  spadem, 
Gdy  przyszło  do  Werchu,  koń  staje  przed  śladem. 
Bo  piął  się  tak  stromo    i  nagle   Werch  Kozi, 
Że  nawet  i  koza  czasami  się  zwozi;  — 
Ślad  poszedł  w  prost  górę...  lecz  biada  z  Starostą 
Bo  koniem  nie  wyrwie  do  szczytu  tak  prosto  — 
Co  czynić?  Nikogo  nie  widać  od  domu    — 
Ni  z  konia  się  spuścić,  ni  oddać  go  komu  — 
Więc  duma  i  patrzy...  Dwór  jakby  na  dłoni 
I  leży  wieś  cała  głęboko  w  dolinie, 
I  młynek  turkocze  —  i  rzeka  tam  płynie . . . 
Lecz  nigdzie  nie  widać  ni  ludzi,  ni  koni... 

Werch  Kozi  u  szczytu  był  gęsto  obrosły  — 
Cyganie  mówili,  że  Sokół  tam  siada: 
I  z  niego  do  lasu  i  psiarni  wypada, 
Więc  tu  się  i  ślady  Jagusi  poniosły, 
I  tutaj  jej  szukać,  bo  tutaj  znać  bywa: 
Więc  w  trąbkę  myśliwską  uderzył  trzy  razy. . . 
A  znana  tam  była  ta  trąbka  myśliwa, 
To  przecież  ktoś  wytchnie  na  one  rozkazy  ! 

U* 
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I  wytchnął  sam  Sokół  od  Werchu  —  i  staje  — 
A  było  tak  może  około  sto  kroków! 
Więc  wyjął  Starosta  gwintówkę  z  wytoków 
I  trąbką  na  nowo  o  sobie  znać  daje  . .  . 
I  na  ten  już  odgłos  Jagusia  wybiegła  — 
Znalazłszy  Sokoła,  zapewne  go  strzegła. 
I  pieszczę  w  rączęta,  coś  mówi  i  woła, 
I  skacze  z  radości  i  głaszcze  Sokoła: 

—  „Pan  po  nas  wyjechał — a  chodźmy  do  Pana! 
A  popraw  się,  popraw!  a  przeproś  w  kolana!" 
I  dłużej  Jagusia  już  o  nic  nie  pyta, 

W  chusteczkę  ze  szyi  za  szyję  go  chwyta 

I  jako  pieszczoszka  do  Pana  prowadzi, 

I  pędzi  —  a  Sokół  tuż  przy  niej  tam  sadzi : 

Więc  sprawa  wygrana  —  bo  tylko  trzy  kroki  — 

W  tern  nagle  zuchwało  odskoczy  na  boki, 

I  Pana  i  konia  oczyma  przemierzy  — 

I  zwolna  w  pokorę  nareszcie  uderzy : 

I  kornie  jak  wyżeł  przypada  na  ziemię... 

1  pełznie  do  konia...  i  wzniósł  się  na  strzemię... 

I  skomli  żałośnie  i  skomli  i  wyje . . . 

Więc  objął  Starosta  go  w  końcu  za  szyję! 

A  prawie  w  tej  chwili  i  cygan  wypłynie, 
Co  przypadł  gdzieś  w  krzakach,  jak  zając  w  kotlinie, 
Czuwając  tam  z  pałką,  dufając  u  siebie, 
Ze  Pańską  dziecinę  obroni  w  potrzebie. 

I  spuścił  się  z  konia  Starosta  i  jęknął . . . 
Turczynek  pieszczony  na  przednie  uklęknął: 

—  „No  siadaj  Jagusiu!"   Starosta  powiada  — 
Więc  boczkiem  w  tureckiem  tern  siodle  usiada, 
A  Sokół  w  podskokach  do  koła  niej  sadzi, 

A  cygan  Turczynka  uważnie  prowadzi. 
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Dwie  drogi  tam  wiodły  już  od  wsi  w  Werch  Kozi 
W  ostrzejszą  lecz  krótszą  Starosta  wyruszył, 
Na  lepszą  lecz  dłuższą,  po  której   się  zwozi 
I  siano  i  snopy,  dwór  cały  wyruszył  — 
I  teraz  dopiero  u  szczytu  majaczy, 
Gdy  droga  Staroście  już  w  powrót  się  znaczy  : 
Więc  w  trąbkę  na  nowo  po  trzykroć  uderzy... 

A  trąbkę  tę  słychać  do  samych  rubieży, 
Lecz  żeby  nie  było  tam  jakiej  wymówki, 
To  pali  raz  po  raz  na  wiater  z  gwintówki . . . 

Na  trąbkę  i  strzały  wypadły  psy  z  lasu : 
Hej  byłoż  to  zrazu  nie  mało  tartasu ! 
Lecz  kiedy  Starosta  pomiędzy  psy  huknie : 
— „A!  do  dom!  za  łowcą!  za  łowcą!  na  jary!!" 
I  sarnim  jak  śrótem  tę  złaję  ofuknie  — 
To  do  dom  ruszyły  stropione  ogary . . . 
Bo  pieski  miarkują,  że  brakło  Sokoła 
I  poczną  z  daleka  okładać  do  koła, 
I  lecą  wprost  na  łeb  ze  skały  do  domu, 
I  ogon  już  wziąwszy  pod  siebie  ze  sromu, 
Jak  gdyby  nic  nigdy  do  dworu  przybiegły, 
1  środek  dziedzińca  pokornie  zaległy : 
A  charty  do  stajni  i  w  słomę  pod  żłoby. 

Więc  wszyscy  się  dziwią  na  takie  sposoby 
Na  takie  tartasy  wieś  cała  wyległa  — 
I  z   bramy  ku  skale  Sędzina  wybiegła  —     . 
I  wszystko  to  widać  i  z  góry  i  z  dołu , 
Ze  pieszo  Pan  idzie  z  cyganem  pospołu 
I  konia  prowadzi  ze  skały  pomału , 
I  ścieszką  najkrótszą  opuszcza  się  z  działu  — 
Turczynek  choć  dzielny,  tak  kroczył  ze  skały 
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Iż  kiedy  się  spuścił,  zapienił  się  cały  — 
Starosta  odetchnął,  gdy  stanął  nad  rzeką, 
Wziął  z  konia  Jagusię  i  matce  powiada: 
—  „Ha,  żywą  Jagusię  oddaję  Waszmości, 
A  chowaj  mi  w  łasce  podporę  starości!" 
I  w  końcu  się  cygan  dopiero  rozgada : 
Zkąd  poszło,  jak  było,  że  owo  tam  zgoła 
Panienka  na  Werchu  chwyciła  Sokoła. 
Gdy  herszta  nie  stało,  pomknęły  na  jary 
Bo  drobiem  obsypał  Pan  trochę  ogary.  — 

Jak  gdyby  po  ogniu ,  lub  jakiej  chorobie 
Dwór  cały  na  nowo  poczynał  tam  sobie: 
Po  chwili  wrócili  z  wyprawy  i  goście  — 
Więc  wszyscy  winszują  od  serca  Staroście, 
Że  taki  jest  dzielny  i  pełen  zapału, 
Ze  ruszył  na  działy  i  pieszo  szedł  z  działu. 
Ze  dziecię  najmilsze  szczęśliwie  odszukał, 
I  psiarnię  dorazu  i  zgromił  i  zfukał  — 
Bo  kiedy  wyruszył ,  to  ledwo  kto  wierzy , 
Że  trafi  do  sęku  i  w  sedno  uderzy. 


Tymczasem  psiarczyki   korytka  już  ładzą 
W  dziedzińcu  przed  gankiem  i  pieskom  jeść  dadzą. 
A  w  ganku  dla  gości  podano  śniadanie  — 
—   „Więc  bywaj  i  witaj  i  kochaj  Mosanie ! 
Lecz  pieski  na  sforę  —  a  charty  do  żłobu  — 
Na  drążki  kundysy  —  i  trzymać  mi  karnie 
1  charty,  i  drążki,  i  ludzi  i  psiarnię! 
Porucznik  odjechał,  więc  szukaj  sposobu! 
Ze  sfory  i  drążków,  z  łańcuszka  i  smyczy 
Nie  spuszczać  hołoty!  niech  sobie  skowyczy 
I  w  cnocie  myśliwej  na  nowo  się  ćwiczy ! 
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Lecz  dobrze  mi  karmić  i  chować  te  pieski 
A  jako  chodziły,  tak  pójdą  na  leski!" 

Gościna  wspaniała  i  uczta  we  dworze  — 
Lecz  Sokół  przed  gankiem  tam  siedzi  w  pokorze: 
Bo  wiedział,  że  bardzo  już  grubo  nabroił  — 
Ztąd  smutny  do  Pana  się  nawet  nie  swoił, 
I  nikt  go  nie  prosi,  i  nikt  go  nie  woła, 
I  z  łaski  wypuścił  Pan  widać  Sokoła: 
I  tutaj   dopiero  Węgrzynek  wypłynął 
Co  razem  z  Sokołem  bez  wieści  był  zginął  — 
I  nie  śmiał  już  oka  pokazać  we  dworze, 
Gdy  Sokół  do  Pana  przystąpić  nie  może. 

Choć  płazem  tak  przeszły  psom  wszystkie  wybryki, 
Gdy  psiarnia  wróciła ,  powrócił  wraz  z  psami 
I  kruczek  kuchenny  i  chodzi  tyłami  — 
Więc  kruczka  orźnęły  straszliwie  kuchciki : 

—  „Bo  tobie  nie  wolno,  co  wolno  tam  komu  — 
Gdy  służysz  przy  kuchni,  to  trzymaj  się  domu!" 
I  słyszy  to  Sokół,  co  w  ganku  sam  siedzi 

I  skomli  żałośnie  i  sobą  się  biedzi : 

Więc  w  końcu  Pan  Cześnik  na  niego  zawoła, 

I  przyjął  do  służby  Pańskiego  Sokoła, 

I  wskazał  mu  miejsce  u  siebie  w  kąciku , 

I  przyległ  pokornie  na  twardym  sienniku, 

Bo  Pana  pokąsał  —  więc  fora  ze  dwora ! 

A  kara  największa  we  dworze  pokora. 

Nazajutrz  do  kawy  Jagusia   przychodzi 
Jak  zwykle  z  Sarneczką  —   Starosta  ją  wita 
1  nie  chciał  wprost  spytać ,  więc  z  lekka  obchodzi, 
Aż  w  końcu  o  sprawy  wczorajsze  zapyta: 

—  „Zkąd  proszę  się  wzięło,  żeś  wyszła  na  działy 


2l6  PAN     STAROSTA     KISLACKI. 


Tak  sama,  nie  rzekłszy  ni  słowa  nikomu?" 

—  „Widziałam  iż  wielkie  nieszczęście  jest  w  domu, 

Żal  było  Sokoła  ,    choć  taki  zuchwały, 

Żal  Pana  Starosty,  że  próżno  się  biedzi 

I  jakiś  strapiony  samotnie  tam  siedzi  — 

To  myślę  ja  sobie  —  a  wiem  już  co  zrobię: 

Pobiegnę  na  działy,  gdzie  Sokół  siady wa, 

On  dla  mnie  życzliwy,  ja  jemu  życzliwa , 

To  wezmę  go  znowu  w  miłości  pod  władzę 

I  w  powrót  do  Pana  mojego  sprowadzę, 

Więc  pytam  cygana:   „Co  mówisz,  co  radzisz?" 

A  cygan  mi  na  to:  Panienka  sprowadzisz 

Sokoła  do  domu,  choć  bardzo  zuchwały. 

Więc  wzięłam  coś  w  koszyk  i  biegnę  na   działy, 

A  kiedym  już   wyszła  nareszcie  w   Werch  Kozi, 

Znalazłam  Sokoła  —  lecz  Sokół  mi   grozi: 

Bo  szczeknął  —  i  warczy  —  i  próżna  mozoła 

By  znowu  przygłaskać  i  ująć  Sokoła! 

To  siadłam  i  płaczę,  bo  straszno  mi  w  dziczy! 

Gdy  psiarnia  wypadnie,  to  na  śmierć  skaleczy! 

Co  Mama  tam  powie,  Starosta  co  powie:1 

I  bardzo  się  w  sercu  zmieszało  i  w  głowie... 

Lecz  Sokół  zrozumiał,  żem  jemu  życzliwa, 

Więc  jakom  przybyła,  on  w  końcu  przybywa, 

I  bardzo  pokornie  do  ziemi  przypada, 

I  głowę  na  moich  kolanach  pokłada . . . 

Ja  w  wielkiej  żałości  i  siedzę  i  szlocham... 

I  rzekłam  mu  w  końcu :  Takiego  nie  kocham... 

Jeżeliś  zgłodniały,  to  z  kosza  bierz  sobie, 

Bo  z  ręki  niczego  nie  podam  ja  tobie! 

I  zajrzał  do  kosza  —  i  trzyma  się  karnie 

I  nie  tknął  niczego  —  a  do  mnie  się  garnie. 

Więc  w  końcu  musiałam  przebaczyć  po  Bogu , 

A  właśnie  w  tej  chwili  Pan  zagrał  na  rogu  -— 
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I  wstąpił  duch  we  mnie,   bo  Sokół  na  granie 
Poderwał  się  nagle,  i  poznał  wołanie, 
I  raźno  posunął  na  Pańskie  spotkanie!... 
I  uczuł  się  Sokół  znów  wzięty  pod  władzę, 
I  znałam,  że  śmiałka  do  Pana  sprowadzę."!  — 

Ocenił  Starosta  przysługę  i  słowa  — 
I  rękę  na  czole  dziewczęcia  położył: 
—   „Jeżeli  Bóg  łaskaw  bym  pożył  i  dożył; 
To  serce  me  pamięć  dla  ciebie  zachowa!" 

I  weszło  znów  wszystko  i  w  karby  i  ślady,  — 
I  o  psim  rokoszu  nie  było  już  rady: 
Lecz  w  samym  Staroście  jest  wielka  odmiana, 
Bo  trudni  się  wszystkiem  i  rządzi  od  rana  — 
Wydobył  regestra ,  kalendarz  i  liczy  — 
W  praktykach  pobożnych  cichaczem  się  ćwiczy. 
Nie  winien  był  nigdzie  ni  grosza  nikomu, 
Lecz  swoich  dłużników  zaprasza  do  domu 
I  sumkę  po  sumce  odbiera  powoli, 
I  skrypta  odnawia,  wyznacza  terminy, 
I  krokiem  nie  ruszy  na  łowy  w  dziedziny  — 
I  bydło  skupuje,  i  radzi  o  roli, 
I  kloce  na  tartak  i  drzewo  prowadzi  — 
I  folwark  spalony  na  Łazach  znów  ładzi  — 
I  zawsze  Jagusię  pogładzi  sam  czule, 
I  każe  szyć  worki ,  co  siędą  w  szkatule , 
I  srebro  i  złoto  osobno  układa , 
I  liczy  i  pisze,  lecz  mało  co  gada, 
I  jesień  tak  przeszła,  a  ledwo  dwa  razy 
Wózeczkiem  z  Jagusią  przejechał  na  Łazy. 
Że  łowów  nie  było ,  chciał  w  końcu  swe  sztuki 
Pokazać  Podsędek ,  gdy  goście  się  zjadą  — 
Za  jego  więc  sprawą  i  jego  tam  radą, 
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Kopano  na  Łazach  po  jamach  borsuki  — 

I  wojna  pod  ziemią,  bo  cięte  jamniki, 

Borsuki  się  bronią  straszliwie  jak  żbiki , 

Więc  uchem  do  ziemi  Podsędek  przypada, 

Bo  psięta  już  w  kotle  i  kusa  tam  rada.    — 

I  pono  zaufał  swej  psiarni  coś  zbytnie, 

Go  będzie,  jak  borsuk  jamniki  mu  wytnie. 

„Tu,  tu,  tu!  tu  kopać!  co  żywo!  więc  kopią... 

I  zapadł  się  kocioł,  i  wszyscy  się  stropią, 

Bo  w  ciasnej  tam  jamie  głęboko  gdzieś  dalej 

Maluta  suczyna,  coś  strasznie  się  żali... 

Aż  wreszcie  wTśród  wrzawy,  skowyku  i  śmiechu 

Pochwycą  borsuka  ostrożnie  do  miechu. 

Jest  borsuk,  i  w  miechu  na  polu  się  kłębi, 

Lecz  słychać  Malutę  coś  jeszcze  tam  głębiej  — 

To  kopią  co  żywo  i  w  końcu  aż  krukiem, 

Dobyli  Malutę  już  razem  z  borsukiem... 

Nie  było  sposobu,  tak  poszli  na  zęby, 

Nie  psina,  nie  borsuk,  lecz  krwawe  dwa  kłęby, 

Nie  wielka  to  wprawdzie  na  jamach  i  sztuka 

Lecz  w  końcu  musiano  tam  ubić  borsuka, 

Bo  tak  się  zacięła  i  tak  się  zassała, 

Że  chociaż  zabity  już  borsuk,  nie  chciała 

Maluta  go  puścić,  więc  zęby  rozważą... 

A  zdobycz  co  w  miechu,   do  dworu  wziąść  każą, 

I  tutaj  dopiero  puszczono  do  sadu 

Borsuka,  gdy  goście  wrócili  z  obiadu. 

I  biorą  jamniki  niezgrabę  w  obroty, 

I  jakie  tam  harce  pocieszne  i  zwroty, 

Bo  borsuk  spasiony,  pokaźny  zwierz  wcale,, 

Opędza  się  psiętom  pół  prawie  niedbale. 

A  kiedy  go  psiarnia  mizerna  opada, 

To  nagle  się  zwróci  i  o  ziem  pokłada. 

Na  lewo  i  prawo,  tu  dwoje,  tu  troje, 
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I  pieski  za  swoje,  i  borsuk  za  swoje. 

Na  prośby  Jagusi  puszczono  od  bramy 

Napowrót  borsuka  i  poszedł  na  jamy, 

Jak  gdyby  wytyczył,  uchodził  tak  prosto,  — 

I  goście  wrócili  do  domu  z  Starostą, 

Aż  na  tych  baraszkach  skończyły  się  łowy, 

0  innych  nie  było  już  nawet  i  mowy. 
Porucznik  tymczasem  jak  ruszył,  tak  jedzie 
Sam  z  chłopem  na  koniu ,  a  fury  na  przedzie 

1  często  gościną  zajeżdża  do  dworów  — 
I  zajrzy  z  łowcami  do  kniei  i  borów, 

Bo  łosia  już  dawno  nie  widział  na  oczy  — 

Wielkiego  myśliwstwa  i  złai  ochoczćj , 

I  kiedy  psy  obrać,  to  biedzi  się  głowa  — 

Bo  różna  tam  psina  przy  dworach  się  chowa. 

Więc  jakie  i  które  psy  wybrać?  w  tern  sztuka! 

To  jedzie  a  jedzie,  i  szuka  a  szuka, 

I  znalazł  nareszcie,  tu  jedno,  tu  drugie, 

Lecz  sprawa  nie  łatwa,  i  targi  coś  długie, 

Bo  z  czoła  Porucznik  wybiera  sam  czoło, 

I  wszystkie  już  psiarnie,  gdy  spatrzył  w  około, 

To  taką  nareszcie  w  ciężkościach  wziął  radę, 

Psów  widać  tu  nie  ma,  więc  żegnam  i  jadę! 

I  powiem  każdemu,  żem  trafił  tu  podło: 

Myśliwstwo  upadło,  psów  gniazdo  się  zwiodło. 

Więc  bardzo  to  wszystkich  myśliwych  ubodło : 

To  hola  Mosanie,  bo  na  tćm  nie  stanie, 

Masz  wątpić,  wybieraj   na  rozum  i  zdanie, 

I  zapłać  i  nie  płać,  a  nie  psuj  honoru, 

Bo  pieski  chowamy  siedzący  wśród  boru. 

I  chodzić  umiemy  za  naszych  puszcz  szumem , 

Za  tropem  i  zwierzem,  i  piesków  rozumem. 

To  w  końcu  pomogło  i  każdy  tam  staje 

I  każdy  doradza,  pomaga  i  daje. 
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Ten  wiedzie  pijawki,  ów  wiedzie  kundysy; 

Pijawki  jak  żmije,  kundysy  jak  biesy! 

A  trzeci  od  serca  oderwał  tropowca , 

A  czwarty  —  bo  sławny  myśliwiec  i  łowca: 

Ogarów  trzy  sfory  prowadzi  srokatych  — 

Prześlicznie  podżartych,  cudownie  kosmatych. 

Więc  uczta  i  radość  w  myśliwej  czeredzie  .  .  . 

I  zabrał  to  wszystko  porucznik  i  jedzie: 

Gdy  wrócił  do  domu  ,  dwór  cały  wylęga 

I  w  koło  te  wozy  czeladka  obiega.  — 

I  wyszedł  Starosta  i  w  ganku  sam  staje  — 

I  znane  mu  wT  Trockiem  zaprzęgi  poznaje   — 

I  konie  i  wozy,  i  pieski  i  rzędy, 

I  widzi ,  że  sprawy  tam  poszły  aż  tędy, 

Że  musiał  Porucznik  porobić  faciendy 

Na  strzelby  i  różne  myśliwskie  przybory, 

Że  kołem  objechał  i  ziemię  i  dwory  — 

Że  była  nie  mała  po  świecie  ta  praca 

Gdy  z  takim  nabytkiem  do  domu  powraca, 

I  chwali  Starosta,  i  wielbi  i  wita, 

I  pieski  ogląda ,  o  miano  ich  pyta  ? 

A  dziwne  ich  miana ,  nieznane  nikomu 

Porucznik  ze  świata  sprowadził  do  domu, 

Szczególniej  dziwacznie  nazywał  urwisy, 

Na  drążkach  w  kagańcach  warczące  kundysy: 


Porucznik  odjechał  był  jeszcze  w  jesieni  — 
Gdy  wrócił,  buczyna  już  liście  odmieni,  — 
Więc  prawie  rok  zeszedł  mu  w  onej  podróży : 
Lecz  nie  ma  co  mówić,  bo  pięknie  nam  służy! 

Na  wieści,  że  pieski  przybyły  aż  z  Litwy, 
A  straszne  i  ostre  jak  smoki,  jak  brzytwy, 
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Zjechali  sąsiedzi  i  dalsi  myśliwi , 
I  widzą  nie  żarty,  a  nawet  złośliwi 
Nie  mieli  tam  czego  poganie  za  oczy, 
Bo  teraz  dopiero  Porucznik  wyskoczy 
Na  Beskid,  a  potem  z  Beskidu  aż  w  bory, 
Pouczyć  niedźwiedzia  i  dzika  pokory. 
Jak  żywo  Porucznik  za  bramę  nie  ruszy, 
Psy  z  drogi  i  jeszcze  nie  pewne  powiada 
I  gdzieś  tam  te  łowy  na  przyszłość  odkłada, 
Bo  gniazdo  odchować  nasamprzód  potrzeba  .  . 
A  mówi  to  wszystko  tak  jakoś  bez  duszy, 
Jak  gdyby  na  Litwie  nie  jadał  był  chleba  .  .  . 
Więc  każdy  miarkuje,  że  łowów  nie  będzie, 
Gdy  nawet  Porucznik  w  myśliwym  zapędzie 
Ustaje  —  jak  ustał  Starosta  powoli 
I  znowu  się  zabrał  do  rządów  i  roli. 
Więc  jeden  i  drugi  nos  spuścił  na  kwintę  — 
Bo  każdy  miał  z  sobą  i  konia  i  flintę, 
I  myślał,  że  cuda  nieznane  obaczy, 
Że  wszystkich  łowami  Starosta  uraczy: 
Więc  zawód  i  kwaśny,  i  prawie  ze  sromem 
Siadają  na  konie  żegnając  się  z  domem. 
Starosta  tam  kilku  poważnych  od  czoła 
Przytrzymał  za  połę  i  prosi  do  koła, 
Ma  prośbę,  a  wielką,  coś  pono  się  święci, 
Bo  jakoś  raz  po  raz  Starosta  wąs  kręci . . . 
W7ięc  każdy  przyzostał  i  patrzy  i  czeka, 
Bo  widzi,  że  proszą  go  tutaj  na  człeka, 
Gdy  sami  się  ujrzą  nareszcie  w  komnacie 
Starosta  powiada,  siadajcie  no  bracie, 
I  siedli  poważnie,  i  każdy  gdy  siędzie, 
Sam  siebie  zapyta ,  ciekawym  co  będzie : 
Starosta  wąs  kręci,  i  w  mowie  się  gmatwa, 
I  widać,  że  sprawa  nie  bardzo  jest  łatwa: 
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Bo  chociaż  wymowny,  tol  edwo ,  że  bąka 

I  prosi  o  łaskę,  wąs  kręci  i  jąka, 

Lecz  kiedy  go  druhy  w  miłości  obskoczą 

I  sercem  oddani  do  koła  otoczą, 

Przemówił  nareszcie,  i  w  końcu  powiada: 

„Gdy  rada  jest  w  niebie  i  ludzka  jest  rada, 

Czy  Waszmość  widzieli  te  pieski,  co  z  Litwy 

Porucznik  sprowadził?   —   To  smoki  i  brzytwy, 

Nie  sztuka  to  była,  gdy  wszystko  szło  z  góry, 

Zaniechać  myśliwstwa  i  wziąść  się  do  roli  — 

Lecz  kiedy  Porucznik  wziął  znowu  w  pazury 

Myśliwstwo  —  to  może  mnie  trochę  i  boli 

Jak  włodarz  pilnować  zagrody  domowej 

I  w  knieje  za  zwierzem  nie  ruszać  na  łowy." 

„Cóż  Waszmość  myślicie,  czym  żywy,  czym  zdrowy 
Na  ciele  i  duszy?"  Na  takie  tam  mowy, 
Poważni  sąsiedzi  stanęli  zdziwieni 
I  jeden  z  nich  przymknął  drzwi  najprzód  od  sieni.  — 
—  „Ot  powiem  Waszmościom  ,  z  gorszego  się  liczy 
Człek  czasem ,  gdy  człeka  traf  ślepy  skaleczy, 
Nie  będziesz  ty  pieski  nad  wszystko  miłował  — 
Lecz  Boga  —  a  po  nim  bliźniego  jak  siebie, 
Tak  stoi  tam  w  piśmie  i  w  sercu  i  w  niebie  .  .  . 
I  kiedym  zawzięcie  od  młodu  polował, 
Toż  samo  mawiała  mi  żona  sto  razy, 
Toż  samo  powtarzał  mi  Ojciec  Damazy. 
Przed  Bogiem  oboje,   więc  w  końcu'm  zmiarkował, 
Że  przecież  coś  trochę  wypada  i  zmienić 
A  wyżej  i  boskie  i  ludzkie  ocenić, 
Testament  nie  zabił  tam  jeszcze  nikogo, 
Więc  trzeba  i  o  nim  pomyśleć  przed  drogą, 
Bóg  czule  upomniał ,  więc  Bogu  bądź  chwała , 
Bo  na  myśl  wścieklizny  mi  dusza  zadrżała 
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A  myśląc,  że  razem  tam  może  z  Sokołem 
Przepadnie  Jagusia,  a  z  niemi  ja  społem, 
Tom  ruszył  na  działy,  bom  leciał  już  w  piekło, 
Źle  kończyć  bez  Boga,  lecz  gdy  się  upiekło, 
To  Boga  już  tylko  i  chwalić  i  sławić, 
I  wszystko  nie  dobre  od  razu  poprawić. 
Polować  nie  będę,  choć  nie  chcę  ślubować, 
Lecz  wolę  to  dziecię  w  miłości  odchować, 
Jest  pióro  i  papier,  jest  pono  atrament 
Więc  proszę  Was  pisać,  bo  robię  testament: 

—    „Tę  ziemię,  bo  ziemia  synowi  się  godzi, 
Zostawiam  synowi  i  w  Bogu  niech  chodzi, 
Po  głowie  niech  idzie  i  ziemia  i  głowa, 
A  proszę  niech  pamięć  dla  ludzi  zachowa! 
Lecz  do  dni  najdłuższych  Jawornik  Sędzinie 
Ze  wszystkiem,  co  stoi  i  bywa  w  dziedzinie 
Zostawiam  —  i  daję  od  kota  i  płota, 
Po  one  dni  wszystkie  długiego  żywota ; 
A  wiano  Jagusi  w  szkatułce  już  leży 
I  proszę  przeliczyć"  —  „Wszak  każdy  z  nas  wierzy!" 
„Nie  moi  Panowie  —  przeliczyć  powiadam, 
Bo  klucze   w  Waszmościów  ja   ręce  już   składam  — 
Więc  najprzód  zasuną  od  wchodu  zasuwkę , 
A  potem  liczyli  po  stołach  gotówkę. 
Ha,  nie  ma  co  mówić,  po  Pańsku  —  wspaniale, 
Starosta  posaży  tam  biedną  sierotę , 
I  na  to  Starosta  powiada  —  „więc  ale" 
„Kochałem  ja  pieski,  więc  kocham  i  cnotę" 
I  razem  z  tern  wianem  schowali  testament, 
Podpisem,  pieczęcią,  świadkami  stwierdzony, 
A  potem  na  sekret  złożyli  jurament 
I  proboszcz  rozkazał  uderzyć  we  dzwony. 
I  wszystkich  na  modły  nieszporne  zaprosił, 
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Choć  onej   intencyi  nikomu  nie  głosił. 

Starosta  się  prawie  na  nowo  odrodził 

I  żwawo  się  ruszał,  i  w  pole  sam  chodził, 

I  znowu  jak  dawniej  zamieszkał  na  koniu 

I  także  Jagusi  dzianeta  sprowadził. 

I  kiedy  sam  pomknie  z  panienką  na  błoniu, 

To  ludzie  się  dziwią,  bo  równo  z  nią  sadził 

Jak  gdyby  był  młody.     I  chociaż  Sędzina 

Mawiała,  że  biedę  dla  kogoś  tam  chowa, 

Bo  jako  matrona  bywała  surowa, 

Starosta  się  bronił:   „To  moja  dziecina 

I  zostaw  mi  Wasze  te  moje  pociechy, 

Bo  biednym  nie  będzie,   chociażby  z  pod  strzechy- 

Kto  dziecię  to  weźmie ,  w  tern  moja  jest  głowa  — 

Że  ręką  nam  pójdzie,  gdy  Bóg  ją  wychowa." 

Porucznik  ćwik  stary  —  więc  oraz  zmiarkował,  - 
Że  odtąd  sam  tylko  już  będzie  polował: 
To  swoim  rozumem  od  razu  ogarnie 
I  stajnię  myśliwą  i  strzelców  i  psiarnię 
I  wszystko  co  luźne  powoli  wyzbywa , 
I  w  punkcie  stanęła  już  sprawa  myśliwa 
I  z  nikim  już  nie  chce  polować  pospołu, 
Bo  kiedy  zwierzyny  potrzeba  do  stołu 
To  będzie  zwierzyna  i  jedna  na  drugą.  — 
Lecz  w  kniei  gość  każdy  nie  bardzo  potrzebny, 
I  nie  ma  co  gościom  polować  ze  sługą.   — 
Co  inne  Starosta  a  człowiek  służebny, 
Gdy  ruszy  Starosta,  to  w  całym  powiecie 
Już  kraczą  o  łowach  i  głoszą  po  świecie.   — 
Porucznik  gdy  ruszy  wieczorem  lub  rankiem 
Nikt  o  tern  i  nie  wie,  że  puścił  się  w  knieje. 
Lecz  kiedy  powraca,  to  znacznie  się  dzieje, 
Bo  rzędem  zwierzynę  układa  przed  gankiem : 
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Sfór  kilka  i  ludzi  nic  wiele  hałasu, 

A  fury  zwierzyny  przywozi  od  lasu. 

Sam  sobie  objezdnik,  na,  tropach  sam  staje, 

Sam  wiedzie  tropowca ,  sam  psami  podkłada , 

Sam  pieski  obsłucha  i  na  strzał  wypada 

I  sam  się  podtrąbi ,  odprawę  psom  daje, 

A  tylko  po  furę  posyła  do  domu, 

Bo  nie  ma  zwierzyny  już  odnieść  tam  komu. 

Czy  strzelba  już  taka,  czy  ręka  tam  taka, 

Czy  może?  —  strach  mówić  —  a  któż  tam  odgadnie? 

Lecz  byle  na  oko  wziął  zwierza,  czy  ptaka, 

To  leży,  co  bieży,  co  leci ,  to  padnie ! 

Porucznik  z  obrządku  był  mały  myśliwy, 

A  prawią  o  takich  i  cuda  i  dziwy . . . 

I  poszło  tam  łowczych  nie  mało  do  grobu, 

A  żaden  nie  dociekł  onego  sposobu 

Tych  małych  myśliwych  i  chyba  się  rodzą, 

Lub  w  spółce  już  takiej  po  kniejach  tych  brodzą, 

Jak  zwierza  na  fury  bywało  tam  liczy, 

Gdy  z  grubą  zwierzyną  powraca  od  dziczy, 

Tak  ptactwa  nie  liczył  na  pary  i  kopy, 

Lecz  w  drągi  brać  każe  i  liczy  na  snopy: 

Więc  snopy  podlotów,  cyranek  i  kurek , 

A  później  snop  krzyków,   dubeltów,  chruścieli, 

I  z  łanu  przy  żniwie  po  snopie  przepiórek, 

Oblanych  prześlicznie  Starostę  weseli. 

A  nawet  na  głuchej  tam  jeszcze  jesieni 

Snop  słomek  na  drągu  kołysze  się  w  sieni  ,  .  . 

—   „Więc  nie  ma    co  mówić"   —  Starosta    powiada, 

„Gdy  miły  porucznik  po  polu  i  lesie 

Tak  władnie  szeroko  i  górą  się  niesie , 

To  berło  myśliwstwa  i  dank  jemu  składa..." 

Lecz  sekret  to  bywał,  że  władzę  już  przelał, 

Bo  jako  bywało,  że  wszystkich  obdzielał 

Dzieła  W.  Pola     Tom  VII.  15 
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Zwierzyną  i  ptactwem,  tak  dalej  te  sprawy 
Szły  na  karb  myśliwskiej  ochoty  i  sławy. 

Jagusia  tym  czasem  prześlicznie  wyrosła 
I  w  krasie  dziewiczej  po  świecie  się  niosła  — 
Gdy  biegnie  ogrodem,  to  rzekłbyś  że  łania, 
A  kiedy  z  Starostą  na  koniu  ugania , 
To  koniem  tak  wdzięcznie  i  dzielnie  już  toczy, 
Że  brała  ze  sobą  i  serca  i  oczy. 
A  przytem  łagodna  i  dziwnie  uległa, 
Choć  z  chęcią  życzliwą,  każdemu  podbiegła, 
I  w  rządzie  domowym  matusię  wyręcza, 
To  każdą  tam  łaskę  dwór  cały  zawdzięcza 
Panience  przedobrej,  —  bo  wszystko  zacicha, 
Do  wszystkich  się  w  łasce  i  wdzięcznie  uśmiecha, 
I  każdy  już  nieba  przychylić  jej  pragnie, 
Gdy  ludzko  przemówi,  lub  w  łasce  się  nagnie  — 
I  było  pieszczone,  lecz  widać  nie  psute 
To  dziecię,  i  siano  w  ogródku  tam  rutę. 

I  przybył  kawaler,  ni  późno,  ni  rano, 
I  łaskę  Panienki  i  matki  pozyskał  — 
I  ugiął  kolano  po  wieniec  i  wiano , 
I  stopy  Starosty  najczulej  uściskał. 

0  miedzę  tam  tylko  w  sąsiedztwie  siadywał. 

1  znalazł  jak  swoją,  rok  jakiś  pobywał, 
A  potem  Starosta  wyprawił  wesele  . .  . 

I  było  radości  i  gości  tam  wiele . . . 

Wyprawę  dał  sutą,  a  wiano  w  poduszkę, 

Więc  kochaj  i  szanuj, — gdyś  taką  wziął  duszkę!... 

Cóż  Sokół?!  —  Ha,    Sokół  jak  bywał  tam  czołem 
Przed  charty  wszystkiemi,  tak  został  Sokołem! 
I  po  nim  to  gniazdo  tych  chartów  się  chowa, 
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I  z  niego  po  świecie  tych  graczy  odnowa. 

Lat  przeszło  sto  mija,  a  jeszcze  się  święci 

Tam  pamięć  Sokoła  w  myśliwej  pamięci. 

I  mówią,  że  charta  nie  miewał  już  zgoła, 

Kto  nie  miał  po  onym  Sokole  Sokoła! 

Tak  znaczne  to  gniazdo  i  dziwnie  dorodne, 

I  sławne  po  świecie,  w  potrzebie  dowodne, 

Bo  jako  się  wniosło,  tak  stoi  w  kochaniu, 

I  w  sławę  urosło  i  żyje  w  podaniu. 

Po  sławnym  myśliwym  chart  został  niezłomny  .  .  . 

I  żyją  tam  razem  w  pamięci  potomnej  .  .  . 

Więc  razem  jam  obu  przed  Wami  postawił, 

A  czylim  Was  znudził,  czym  może  zabawił, 

Jak  drugie  z  północka  zapieją  już  kury, 

To  niech  się  na  trąbce  otrąbi  tam  który, 

Bo  gdy  się  chart  zrywa  i  Sokół  zakwili, 

Podbiegła  jutrzenka  i  świta  po  chwili 

Do  zorzy  porannej  i  rumak  się  wspina, 

I  łowca  do  zorzy  swój  dzionek  poczyna. 

I  kiedy  do  zorzy  odezwą  się  rogi, 

To  knieja  aż  dysze  i  grają  obłogi, 

Bo  w  pole  ruszyły  myśliwe  półbogi, 

A  nawet  mgła  nocna  umyka  z  ich  drogi. 
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ednym  z  odcieniów  życia  naszego  wiejskiego  jest  my- 
śliwstwo.  Zamiłowanie  do  niego  jest  tak  starem  jak  dzieje 
ludzkie  i  stawało  się  niekiedy  powołaniem  dla  całych  epok 
i  dla  całych  warstw  społeczeństwa;  ztąd  też  łączą  się  z  ży- 
ciem myśliwego  tradycye ,  zwyczaje  i  obyczaje  narodu,  zosta- 
jące w  bezpośrednim  związku  z  całym  oddechem  i  życiem 
miejscowej  natury. 

Przechowanie  tych  zwyczajów  jest  zadaniem  Roku 
Myśliwca;  wszakże,  gdy  jej  oderwanie  od  głosów  i  widoków 
natury  i  od  kolejnych  zmian  w  przeciągu  roku  zrozumieć 
nie  można ,  połączyłem  tradycye  myśliwego  z  Zegarem 
niebieskim,  z  głosami  i  widokami  natury,  oznaczając, 
jak  w  każdym  miesiącu  gwiazdy  stoją,  jakie  głosy  natury 
uderzają  ucho,  jakie  widoki  natury  przesuwają  się  przed 
oczyma  i  jakie  się  w  każdym  miesiącu  polowanie  godzi. 

Stary  to  związek  myśliwego  z  niebem.  Myty  greckie 
przedstawiają  Dianę,  boginię  łowów,  z  księżycem  na  nowiu 
nad  czołem;  pół-bogi  i  bohaterowie  byli  myśliwymi;  łucznik 
z  napiętym  łukiem  jest  panującym  znakiem  niebieskim 
w  zwierzyńcu  na  czas  łowów  walnych,  a  już  za  czasów 
chrześcijaństwa  obrali  sobie  myśliwi  św.  Huberta  za  patrona 
łowów  i  jest  wiele  przysłów  myśliwskich  przywiązanych  do 
świąt  dorocznych: 

„Włodarz  czeka  na  trop  ciepły, 
A  łowca  na  skrzepły". 

„Między  Matkami,  jak  się  zajesieni, 
Najdzie  Bartłomiej  najprzód  trop  jeleni." 

„Na  Michała 
Łowcy  chwała!" 
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Najważniejszem  jednakowoż  jest  przysłowie  o  św.  Hu- 
bercie ,  bo  jest  regułą,  w  myśliwstwie : 

„Quousque  medio  aevi  sui  stabit, 
Sanctus  Hubertus  dona  sua  dabit." 

coby  w  przekładzie  tak  oddać  można: 

„Św.  Hubert  tak  długo  będzie  dary  dawał, 
Pokąd  będzie  pośrodku  pory  łowów  stawał." 

Jakoż ,  jeżeli  się  główne  polowanie  na  ptactwo ,  miano- 
wicie na  podloty,  poczyna  w  czerwcu,  koło  św.  Jana,  kończy 
się  już  polowanie  wszelkie  około  św.  Kaźmierza  królewicza, 
a  właściwie  liczy  sobie  myśliwy  16  tygodni  polowania  przed 
św.  Hubertem,  a  16  po  św.  Hubercie,  bo: 

„Na  św.  Kazimierza 

Pokój  dla  łowcy  i  zwierza." 

To  jest  od  św.  Anny  do  św.  Kaźmierza,  kiedy  czas 
królewskich  łowów  poczyna  się  w  wigilią  św.  Michała, 
a  kończy  się  w  wigilią  do  Trzech  króli.  Ztąd  jest  także 
przysłowie : 

„Sieć  ostatnią  trzej  królowie 

Rozpinają  po  dąbrowie". 

Z  przekąsem  mówią  o  myśliwym,  że: 

„Zje  wołu,  a  zabije  ptaszka"... 
pochodzi  to  ztąd,  że  się  nie  pilnujemy  pory  łowów. 

W  krajach,  gdzie  czas  i  sposób  polowania  jest  opisany 
prawami  i  ściśle  przestrzegany,  zwierzyna  stanowi  jedne 
z  ważniejszych  rubryk  dochodu  i  jest  w  pewnym  czasie 
ważnym  artykułem  pożywienia  miejscowej  ludności,  bo  tańszą 
bywa  od  mięsa  zwierząt  domowych. 

Zapewne  przyniesie  czas  i  u  nas  tego  rodzaju  ulepszenia 
i  może  się  stanie  źródłem  dochodu,  co  dziś  marnotrawnie 
bez  pożytku  ginie.  Uregulowanie  myśliwstwa  jest  i  warunkiem 
i  skutkiem  uregulowanej  i  prawnie  określonej  własności. 

Pisząc  Rok  myśliwego ,  chciałem  zdać  sobie  i  drugim 
sprawę  z  widoków  i  wrażeń  natury,  pośrodku  której  żyjemy 
i  które,  lubo  przelotne,  składają  jednakowoż  tło  całego  życia. 
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Kto  śród  natury  żyje,  nie  czuje  tyle  potrzeby  zdawania 
sobie  sprawy  z  jej  głosów  wymownych  i  z  jej  czaro wnych 
widoków;  ale  kto  powołaniem  swojem  odciętym  się  widzi 
od  żywego  oddechu  natury,^  dla  tego  staje  się  potrzebą 
wdrożenie  się  w  tajemnice  powszechnego  żywota,  aby  zdołał 
pochwycić  i  ocenić  głosy  i  widoki  natury,  zrozumieć  je  w  sobie 
i  dopełnić  ten  brak  ciągłego  związku  z  naturą,  w  chwili, 
gdy  się  znajdzie  śród  wiejskiej  ciszy,  pod  sklepieniem  drzew 
cienistych,  lub  pod  namiotem  gwiaździstego  nieba. 


ZEGAR    NIEBIESKI 

DOROCZNY, 


Odkąd   z  niczego  Bóg   dźwignął  zrąb  świata, 

Płyną  jednako  i  wieki  i  lata; 

Na  gwiazdy  patrzy  w  niebo  ziemia  stara 

I  liczy  doby  wiecznego  zegara 

Po  znakach  nieba  i  po  gwiazd  obrocie, 

I  wielka  sprawa  w  niebios  kołowrocie 

Prowadzi  wiernie,  od  wieka  do  wieka, 

Narody  w  dziejach ,  w  pokoleniu  człeka. 

Więc  gdy  Byk  idzie  na  niebieską  paszę, 
To  w  pola  ciągną  za  nim  trzody  nasze; 
Więc  kiedy  Panna  sierp  podniesie  siny, 
To  chór  żniwiarek  pospiesza  w  caryny; 
A  kiedy    Strzelec   łuk  napnie  gotowy, 
To  się  i  w  kniei  poczynają  łowy; 
A  kiedy  Wodnik  panowanie  trzyma, 
To  leją  deszcze  albo  śnieży  zima. 
Tak  pory  roku,  a  i  niebios  czasy 
Dają  świadectwo  na  pola  i  lasy, 
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I  w  związku  stoi  każda  ziemska  sprawa 

Z  świadectwem  onem,  co  Bóg  gwiazdą  dawa. 

Więc  żyj  w  świadectwie  i  świadectwo  dawaj , 
I  pod  gwiazdami  jak  w  swym  domu  stawaj , 
Znaj  gwiaździstego  nieba  starą  kartę 
I  stróża  -  gwiazdę  i  stróża  -  anioła  , 
Bo  życie  nasze  o  tyle  tu  warte, 
O  ile  z  niebem  człek  je  związać  zdoła. 


STYCZEŃ. 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  STYCZEŃ. 


0  nowem  lecie  na  Styczniowem  niebie 
Mrugają  gwiazdy  mrozem  wyiskrzone, 
Gdy  lodem  ścięte  wszystko  w  koło  ciebie 
Jest  jak  na  święto  niebo  wystrojone. 
Oczy  aniołów  —  tak  lud  gwiazdy  zowie, 
Patrzą  czuwając  i  trzymają  straże, 

1  czy  się  zbłąkasz  w  stepie,  czy  w  dąbrowie, 
To  znana  gwiazda  drogę  ci  pokaże. 
Wysoko  tedy  na  południe  nieco 

Stoi  Perseusz;  obok  niego  świecą 
Węże  Meduzy,  a  kędy  się  słania 
Szlak  mlecznej  drogi,  Woźnica  przegania; 
Prawie  na  grzbiecie  jego  Kózka  siadła, 
I  mleczna  droga  ku  wschodowi  spadła. 
Na  południowy  zachód  dość  wysoko 
Skrzydlaty    Pegaz  ponęci  twe  oko, 
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I  w  tejże  stronie  odszukasz  już  tedy 

Koło  Pegaza    głowę  Andromedy. 

Na  południowym  wówczas  już  zapadzie 

Stoi  Wieloryb,  a  od  niego  w  prawo 

Nad  głową  jego  już  się  Baran  kładzie; 

Byk  na  południu  przyświeca  jaskrawo: 

Na  południku  Kwoczka  wówczas  wodzi, 

Na  małym  wschodzie  nizko  S  y  r  y  u  s  z  wschodzi 

1  zieje  z  paszczy  Wielkiego   Ogara. 

Po  świetle  jego,  co  jest  najjaskrawsze, 

Na  nocnem  niebie  odszukasz  go  zawsze. 

W  prawo  od  niego ,  ale  wyżej  nieco , 

Tam  kędy  gwiazdy  w  Wielkim  Mieczu  świecą, 

Znajdzie  się  Oryon,  pod  nim  Zając  zwija. 

A  na  południu  Gołąb  się  wybija; 

A  dalej  kroczy  pobratymców  para: 

Kastor  i  Poluks  stoją  obok  siebie 

Na  małym  wschodzie,  Lew  na  wschodzie  całym, 

A  wr  głowie  Bliźniąt  powoli  się  grzebie 

Wykolę  Zwierzyńca  Rak  krokiem  nieśmiałym. 


Całunem  śniegu  pokryta,  odlega  ziemia  w  śnie  twardym* 
Tylko  wronę  ptactwo  kracze  na  powietrzu,  tylko  tropem 
zdradza  się  zwierz.  Noc  długa,  a  o  żer  niełatwo;  dzień 
zdradza,  bo  na  śniegu  wszystko  już  widne  zdaleka,  więc  co 
lotne  i  bezpieczne,  zbliża  się  do  mieszkań  ludzkich  we  dnie, 
a  zwierz  szoruje  długiemi  nocami  po  śniegu,  tropi  słabszego, 
lub  rozgrzewa  się  biegiem  po  mrozie. 
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Kościelne  kawki  trzymają  się  wież  i  hałaszą  i  trwożą, 
się  gromadnie,  gdy  się  na  zimową  zanosi  burzę.  Dachy 
miejskie,  strzechy  po  siołach  i  stare  lipy  i  grusze  osiadają 
wrony  i  żywią  się  po  targach ,  gnoiskach  i  śmieciskach, 
tak  na  wsi  jak  w  mieście;  z  nad  sadu  lub  płotu  skrzeczy 
pojedynczo  wesoła  i  fertyczna  sroczka,  tak  oswojona  z  całą 
sprawą  domu,  że  się  ani  drobiowi,  ani  psu  domowemu  nie 
chce  umknąć  z  pola  i  że  się  ledwo  z  pod  nogi  człowieka 
podrywa. 

Za  miastem  lub  wioską  zbierają  się  kruki  przy  padle, 
i  teraz,  choć  nie  tyle  co  latem,  stróżliwe;  przy  nich  znaj- 
dzie się  czasem  gawronów  kilka,  które  się  od  wielkiej 
odbiły  gromady  i  zimując  z  nami,  trzymają  się  na  przemian 
kruków  albo  wron. 

Na  te  pobojowiska  ściągają  się  psy  pod  wieczór,  a  nocą 
lisy  niekiedy;  na  trwogę  zaś  szczekają  czasami  przez  noc 
całą  ku  stronie  padła  zwrócone  psy  wsiowe,  czując  tam 
wilka. 

Z  drapieżnych  ptaków  sokolego  lotu  rzadko  i  na 
krótko  tylko  pojawi  się  jaki,  spadając  z  góry  na  kuro- 
patwy, które  się  w  trwożłiwem  stadku  tulą  pod  zaspami 
śniegu,  lub  pod  obrosłą  zboczę  przypadły,  albo  biją  na  gołę- 
bniki i  na  drób  w  obejściach  nagle  i  z  nienacka.  Domowe 
wrony  są  tu  w  przymierzu  z  gościnnem  dla  nich  obejściem, 
bó  ledwro  że  się  dokoła  gołębnika  zawichrzy  stado  gołębi, 
ledwo  że  drób  narobi  hałasu  w  dziedzińcu,  a  już  przybywają 
wrony  na  odsiecz,  biją  na  psotnika,  wrzawnie  zwołują  się 
z  całej  okolicy,  zabiegają  mu  zewsząd  drogę,  usiłują  się 
wynieść  w  górę  nad  niego  i  dziwnie  zuchwałe  i  obronne  są 
w  tym  razie.  Takie  polowania  wron  na  raroga  ożywiają 
zimowy  krajobraz,  kiedy  jasnemi  nocami  cichaczem  pomyka 
zajączek  i  drobi,  i  kołkuje,  i  kluczy,  i  zrzuca,  odsądza 
się  od  miejsca  i  do  miejsca  wraca,  wiecznie  strwożony  i 
wiecznie  obrotny,  ufając  tylko  w  zadnie  skoki  swoje.  To 
też  jak  wrzask  i  skrzek  kruczego  ptactwTa  jest  w  Styczniu 
prawie  jedynym  głosem  natury;  tak  z  tropem  zajęczym 
spotyka  się  wszędy  oko :  koło  sadyb  tuż  za  płotami,  na  za- 
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gumienkach,  po  sadach  i  ogrodach,  na  kapuściskach,  w  szkół- 
kach drzew  owocowych,  na  cmentarzach  wsiowych  i  przy 
zielonych  oparzeliskach  stoku  lub  krynicy. 

W  ślad  zajęczych  tropów  idą  sznurem  lisie,  ale  lis  prze- 
rzyna klucze  w  poprzek,  albo  pod  trop  idzie,  aż  dojdzie 
zająca,  więc  na  śniegu  pozostaje  wierna  karta  zajęczej 
i  lisiej  strategii.  Nie  żal  wziąść  sanie  i  wyruszyć  w  pole; 
i  Styczeń  ma  swe  wdzięki,  a  ta  świeżość  i  plątanina  tropów 
ma  tak  coś  dziwnie  uroczego  i  zajmującego  w  sobie  przy 
tej  ciszy  i  tajemniczości  zimowych  widoków,  że  kiedy  koń 
i  człowiek  syty  i  pokryty,  a  dobra  smycz  chartów  w  saniach, 
to  i  miło  jest  wyruszyć  jednokonką  w  pole  i  opędzić  kraniec 
lasu.  Miło  jest  także  przejechać  i  knieje,  a  wprawne  oko 
myśliwego  dośledzi  tu,  w  którym  kierunku  ryś  z  drzewa  na 
drzewo  skacząc  pootrząsał  okiść  z  konarów  na  ziemię.  Bojąc 
się  spuścić  na  dół  dla  zwalistych  śniegów  przysiada  w  dziu- 
ple i  czatuje  na  sarnę,  która  się  z  trudnością  przebija  przez 
śniegi  w  zwartych  lasach  równo  leżące. 

Na  ostatnich  płotach  wioski  pozostają  gromady  wróbli, 
żyjące  teraz  w  stodołach  i  pod  ciepłemi  strzechami  w  opu- 
szczonych gniazdach  jaskółczych;  tylko  stado  trznadli 
wymyka  się  w  dzień  pogodny  za  wioskę,  ulata  w  lekkich 
podrywach  wzdłuż  drogi  i  przypada  często  całem  stadem  do 
ziemi,  szukając  czegoś  w  zimowym  naboju  po  drodze,  za- 
świergoce  i  uchodzi  dalej,  przodując  przed  sańmi. 

W  lesie  cicho  i  uroczo.  Równiej  tu  upadł  śnieg  i  zna- 
czniejszy trop  grubszego  zwierza,  który  zamieć  w  czystem 
polu  co  chwila  zawiewa.  Słychać  tylko  kucie  dzięcioła  lub 
kowala,  czasem  zaskrzeczy  sójka,  lub  poderwą  się  jemiołuchy 
ze  starego  drzewa,  które  jemioła  obsiadła,  lub  z  jałowców, 
które  krańcem  lasów  knieje  podszyły. 

Kiedy  mgła  zimowa  nizko  po  nad  ziemią  dyszy,  można 
się  o  ranku,  objeżdżając  kraniec  kniei,  spotkać  z  liszką, 
wracającą  od  wsi  z  nocnej  rozdobędy  zamgloną  dolinką  albo 
głębszą  debrą,  i  poszczuć  ją  w  ślepie  od  lasu.  Czasem  gdy 
się  wilki  włóczyć  poczynają,  wracają  i  one  już  o  białym  dniu, 
ciekąc  powoli  sznurem  po  kniei.    Objazd  grubego  zwierza  na 
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śniegu  łatwy  i  Styczeń  to  jeszcze  miesiąc,  co  tropami  znaczy. 
Tylko  zając,  lis  i  wilk  opuszczają  knieje  i  idą  za  żerem 
aż  do  sadyb  ludzkich;  wszelki  zwierz  inny  trzyma  się  lasu 
zwartego  i  gąszczów  w  tym  czasie. 

Nie  wytropisz  niedźwiedzia,  bo  w  mateczniku  lub 
w  ostępie  zawalnych  lasów  siedzi  w  swojej  gawrze,  od  której 
dwie  tylko  krótkie,  wydeptane  prowadzą  ścieżki,  jedna  do 
wody,  druga  na  bok;  nie  wytropisz  borsuka,  bo  jeszcze 
snem  twardym  śpi  w  swojej  jamie;  ale  wytropisz  wydrę 
we  dnie,  która  nory  swe  miewa  w  jazach,  w  starych  gro- 
blach i  upustach,  w  korzeniach  olszyny,  nad  brzegiem  jezior, 
stawów,  młynówek  i  rzek,  i  weźmiesz  ją  na  żelazo  lub 
o  jasnej  nocy  na  strzelbę, 

Z  trudnością  wytropisz  w  gęstym  lesie  rysia,  który  po 
dziuplach  starodrzewia  lega,  od  drzewa  do  drzewa  skacze 
i  na  krótko  tylko  spuszczając  się  na  ziemię,  nie  ciągnie 
tropu,  lecz  znaczy  go  miejscowo.  Na  lisich  i  borsuczych 
jamach  wytropisz  żbika,  który  w  nich  się  chroni  w  tym 
czasie,  kiedy  dziki  po  zacisznych  sołotwinach  leżą,  a  jeleń 
przy  stadzie  skupionem  stojąc,  trzyma  się  gąszczów  wyso- 
kiego lasu.  Tak  samo  stoi  kozioł  przy  sarnach,  które 
równie  jak  łanie  ociężały  i  niedaleko  od  zimowych  stano- 
wisk odchodzą,  jeżeli  ich  co  nie  ruszy  z  miejsca. 

W  zaciszu  głuchych  lasów  chroni  się  głuszec  w  tym 
czasie,  toż  jarząbek,  żywiący  się  borówkami.  Łatwi ój  się 
spotkać  z  cietrzewiem,  bo  dalej  od  stanowisk  swroich 
odlata;  z  resztą  z  leśnego  ptactwa  przeleci  często  w  poprzek 
drogi  sójka,  a  kiedy  się  ostrożne  tchórze,  kuny,  łasice 
i  gronostaje  chronią  oka  ludzkiego  po  norach  i  dziuplach 
drzew,  że  ledwo  tropy  o  nich  świadczą  na  małej  przestrzeni, 
—  skacze  od  drzewa  do  drzewa  wesoło  wiewiórka  w  po- 
godny dzień  mroźny,  a  skrzek  sójki  i  taniec  wiewiórki  ożywia 
na  chwilę  leśną  zimową  ciszę. 

W  wigilią  Bożego  Narodzenia,  w  wigilią  do  Nowego  Roku 
i  do  Trzech  Króli,  ostatnie  wielkie  trzy  polowania,  a  na  Trzech 
Królach  kończą  się  królewskie  łowy. 

Dzieła  W.  Pula.  Tom  VII.  16 
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U  dzików  kończy  się  w  tym  miesiącu  czas  rui,  na  samury 
już  się  nie  poluje,  ani  na  łanię  i  sarnę.  Dzika  mięso  złe 
w  tym  czasie,  a  warchlaki  zbiedniały  od  zimy;  że  zaś  trudno 
na  łowach  wybierać  ze  stada  jelenie  i  kozły,  więc  na  roga- 
czy czas  łowów  skończony  i  poluje  się  na  nie  chyba  tylko 
po  zwierzyńcach  na  upatrzonego.  Ustaje  także  polowanie  na 
łosie,  które  się  gęstej  olszyny  trzymają,  heblując  ją,  nie 
znaczą  tropu  po  halach,  lecz  po  jednym  przegonie,  którym 
do  wody  chodzą;  trzymają  się  także  gąszczu,  bo  już  klepy 
ociężały. 

Polowanie  na  małego  zwierza  z  ogarami  lub  pogonką 
ciągnie  się  jeszcze  do  św.  Agnieszki;  tu  zwykle  bywa  odwilż, 
a  przy  pogodzie  i  łagodniejszej  porze  idą  w  parkot  zające, 
więc  wypadałoby  na  nie  nie  polować  dłużej:  polowanie 
z  chartami  ustaje  zupełnie,  bo  pole  już  nie  po  temu;  ale 
mały  myśliwy  poluje  „na  skórkę,"  bo  wszelkie  futro  naj- 
lepsze w  tym  czasie.  Więc  i  dniem  z  jamnikami  i  na 
zasadzkę  po  widnej  nocy,  w  żelaza  i  paście,  na  witerunek, 
ścierwo  i  owłokę ;  bije,  łapie,  kopie,  bierze,  podkurza  i  truje 
wilki  i  lisy,  żbiki  i  tchórze,  kuny  i  łasice,  wydry  i  gro- 
nostaje, lub  stawia  sidła  na  jałowcach  w  tym  jeszcze  mie- 
siącu na  kwiczoły,  paszkoty  i  jemiołuchy. 


LUTY. 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  LUTY. 


Jeszcze  nocami  Styczniowego  mrozu, 
Widny  na  niebie  północnem  wysoko , 
Stał  znak  gwiaździsty  Niebieskiego   Wozu, 
Co  jak  rok  cały  nęci  blaskiem  oko. 
Między  zadniemi  koły  tej  telegi 
Tkwi  nieco  wyżej,  dalej   do  zapadu, 
Gwiazda    Polarna,  oś  wiecznego  ładu. 
W  koło  tej  osi  zakreślone  biegi 
Wszystkich  gwiazd  Bożych ! 
Od  małego  wschodu, 

Na  zapad  niebem  Mleczna    Droga  płynie. 
W  zachodniej  stronie  gwiaździstego  zwodu 
Znak  Kassjopei  pięcia  gwiazdy  słynie. 
Dalej  na  wschodzie  popędza  woźnica 
Po  mlecznej  drodze,  a  kiedy  przegania, 
Skacze  w  też  pędy  kózka  swawolnica. 
Na  wschodzie,  w  prawo  od  miecznicy  nieco, 

16* 
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Przepyszny  Oryon,  niżej  Syryusz  stoi. 
W  lewo  Bliźnięta  oczętami  świecą: 
W  ślad  ich  Rak  lizie  i  Luty  Lew  broL 
Więcej  z  południa  po  za  grzbietem  Byka, 
Oko  się  z  kwoczką  na  niebie  spotyka, 
A  gdy  się  nizko  po  nad  wschodem  wodzi , 
To  wita  Pannę,  która  już  wychodzi. 


I    POLOWANIE, 


W  Lutym  zmieniają  się  widoki  natury.  Jednostajna  bia- 
łość śnieżnego  całunu,  którym  ziemia  dotąd  strojną  była, 
niknie:  poczyna  się  pole  srokate.  Szlaki,  potoki  i  łoży- 
ska rzek  poczerniały,  poczerniały  zaspy  śniegu  i  naprzemian 
czernieją  albo  bieleją  wierzchołki  gór  i  pagórków,  lub  doliny, 
łąki  i  rudki,  podług  tego,  czy  odwilż,  czy  mróz.  Skiby  wyłażą 
od  strony  słonecznej  i  śnieg  się  na  nich  podnosi  jak  fala ; 
słoneczne  zbocze  i  odkryte  pagórki  stoją  po  części  już  nagie, 
a  tam  nawet,  gdzie  na  znacznych  obszarach  śnieg  jeszcze  leży, 
pokryte  są  śniegi  pożółkłą  skorupą  cienkiej  warstwy  lodów, 
trynami  ziół  i  pyłem  ziemi,  który  już  wiatr  zabiorą  z  pola 
srokatego. 

Zimowy  krajobraz  traci  świeżość  swoje,  ale  ciężkie  śnie- 
żne chmury  zimowe  poczynają  się  przerzedzać  i  na  obłoki 
powoli  zamieniać.  Widok  odległych  lasów  i  gór  odsłania 
się  już  na  całe  godziny  i  dnie,  bo  i  chmury  i  obłoki  poczy- 
nają, ciągnąc  wyżej  nad  ziemią,  po  części  już  być  wscho- 
dnićmi  wiatrami  pędzone. 

Jakoż  już  w  początku  Lutego  przywiązuje  tradycya  zie- 
mian i  myśliwych  ważne  znaki  i  wróżby  do  święta  Najświętszej 
Panny  Maryi  Gromnicznej.  Na  gromnicy  rozchodzą  się  wilki 
z  gromady.     Jeżeli  się  na  dniu  wigilii  ptaszek  napije  wody 
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z  kolei  na  drodze,  to  będzie  jeszcze  długa  i  twarda  zima. 
Na  gromnicę  rozwala  niedźwiedź  budę,  jeżeli  mróz  tęgi, 
a  poprawia  i  okrywa  ją,  jeżeli  odwilż  i  łagodne  powietrze. 
Ale  bez  względu  na  porę  pogodną  czy  słotną,  budzi  się  na 
gromnicę  z  zimowego  snu  borsuk  i  wychodzi  na  świat  po  raz 
pierwszy  z  jamy;  i  na  gromnicę  wylatują  skowronki  polne 
wdzięczne  zwiastuny  wiosny,  a  śpiewacy  Matki  Boskiej  na 
srokatem  polu ;  lubo  przysłowie  mówi ,  że  już 

,, Święta  Agnieszka 

Wypuszcza  skowronki  z  mieszka." 

Jak  wrzask  kruczego  ptactwa  jest  najdonośniejszym  gło- 
sem natury  w  Styczniu,  tak  śpiew  skowronka  jest  głosem 
natury  na  Luty;  bo  nawet  w  dniach  mroźnych,  byle  słońce 
zabłysło  a  zamieć  zimowa  ustała  na  chwilę,  wzbija  się  ponad 
skrzepłą  jeszcze  skibą  w  górę  i  zawieszony  jak  w  sidle, 
śpiewa  wdzięczną  pieśń  swoje  ludziom  i  młodzącemu  się  niebu, 
niewidziany  prawie,  lecz  nad  każdą  rolą  i  zagrodą  od  wszyst- 
kich słyszany. 

Kiedy  najwcześniejszy  śpiewak  roku  pieśń  swoje 
zaczyna,  ściele  n  a  j  r  a  ń  s  z  a  ptaszyna  swe  gniazdo  w  na- 
gich gałęziach  szyszkowego  lasu;  krzywonos,  który  się  już 
w  barwę  godową  ustroił ,  wysiada  w  tym  czasie  swe  pisklęta 
na  mrozie,  a  wcześniej  jeszcze  zimorodek,  ptaszyna  najstroj- 
niejszych  piórek,  nie  naszego  prawie  nieba,  siedzi  już  na 
gnieździe. 

Kruki  zbierają  się  w  pary,  a  na  oziminy,  które  z  pod 
śniegu  wyszły,  spadają  już  gawrony.  Borsuk,  najwcześniejszy 
zwierz,  ma  w  tym  miesiącu  troje  do  pięciorga  młodych, 
które  się  ślepo  rodzą,  i  nie  wywodzi  ich  z  jamy,  dopóki 
ziemia  się  nie  ogrzeje. 

Po  ogrzanych  uwrociach,  po  słonecznych  zboczach  i  za- 
brzeżach  dolin,  gdzie  wcześniej  budzi  się  życie  i  więcej  jest 
żeru,  poczynają  się  już  na  pary  rozbijać  kuropatwy  ze  stada 
pod  koniec  lutego  ,  a  w  miarę ;  jak  się  powietrze  ogrzewa, 
poczyna  się  najprzód  wyjątkowo ,  a  następnie  stale ,  zimowy 
ciąg    dzikich    gęsi  i  kaczek,    które    się  z  zimowych    swoich 
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stanowisk  przenoszą,  i  na  większe  wody  niepokryte  lodem 
spadają. 

Pierwszy  to  ruch  wodnego  ptactwa  w  powietrzu,  ale 
bardzo  znaczny,  bo  jeszcze  głucho  w  naturze,  bo  sznurami 
ciągnie  i  podaje  głos  z  wysoka,  więc  każdy  je  i  słyszy 
i  widzi;  a  jeżeli  się  pojedynczo  podrywa,  szukając  pary  lub 
stada,  to  jeszcze  więcej  hałasi. 

Jarząbek  w  głębi  zacisznych  lasów  poczyna  się  wabić, 
kiedy  leszczyny  kwitnąć  zaczynają,  a  pączki  narastać  na 
iwie;  również  dzierlatka  poczyna  się  wabić  po  sadach. 

Dla  dzików  nie  minął  jeszcze  czas  rui.  Łowami  rozstrze- 
lone i  w  cudze  lasy  zagnane  samury,  fukają  się  jeszcze  do 
połowy  lutego:  stado  trzyma  się  gąszczu  i  wielkich  rumowisk 
po  lesie.  Ale  jelenie  wychodzą,  już  z  gęstwin  na  rzadsze 
lasy,  grzeją  się  po  słonecznych  zboczach  do  słońca  i  pasą 
się  całem  stadem  po  porębach  w  czasie  pogody.  Bujne 
jelenie  zrzucają  rogi  w  tym  czasie;  ztąd  potrzeba  stado 
objeżdżać  i  tropić  rogacze. 

Kozioł  trzyma  się  sarny,  szuka  cieplejszych  stanowisk 
około  bagnisk  i  oparzelisk  leśnych  i  nasadza  nowe  rogi. 
W  tych  samych  stanowiskach  trzyma  się  głuszec  i  cietrzew, 
szukając  wód  źródlanych. 

Zając  leży  w  kosmatem  polu  po  łąkach  i  ściele  kotlinę 
ku  słońcu. 

Szlachecka  kuna  chowa  się  teraz  w  gniazdach  gołębich, 
kruczych  i  wiewiórczych  po  lesie  i  w  kłębek  zwinięta  czyha 
na  łup,  bo  pod  koniec  lutego  przylatują  grzywacze  i  duplaki 
do  dębowych  lasów;  ale  tchórz,  domowa  kuna  i  łasica  trzy- 
mają się  zawsze  jeszcze  obejścia  i  tłuc  się  poczynają  po 
nocy,  po  strychach  i  dachach.  Rysie  i  żbiki  wychodząc 
z  nor  w  czasie  pogody,  grzeją  się  do  słońca  i  poczynają 
się  marczyć,  toż  samo  wydra.  Ciecz  wilków  ustaje,  ale 
liszka  się  grzeje,  a  ztąd  kłaczeje;  wszelka  skórka  robi  się 
ladaco  i  polowanie  „na  skórkę"  ustaje  już,  skoro  myśliwy 
pierwszego  usłyszy  skowronka. 

Gdzie  o  to  chodzi,  żeby  wytępić  lisy  i  wydry,  tam  poluje 
się  jeszcze  na  lisy  z  jamniki  na  jamach   lisich,    w  których 
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po  kilka  razem  w  jednej  jamie  bywa  o  tym  czasie,  a  na 
wydry    na  zasadzkę  po  miesięcznej  nocy. 

Puszczając  jamniki  lub  kopiąc  lisy,  wypada  otropić  wprzód 
jamy,  czy  nie  żbiki  w  nich  siedzą ;  bo  żbik  popsuje  jamniki. 

Gdzie  o  zwierzynę  chodzi,  bo  to  czas  zapust,  tam  bije 
się  na  upatrzonego  tylko  rogacze,  bez  psów  i  pogonki,  zające, 
gdzie  się  porwą,  a  na  oparzeliskach  i  po  odkrytych  hala- 
wach  dzikie  kaczki,  które  bardzo  lekkie  w  tym  czasie  bywają. 
Jarząbek  wabiony,  że  się  w  tym  czasie  wabi,  leci  sam  na  strzał. 

W  miarę,  jak  się  ocieplać  poczyna,  odzywają  się  w  oko- 
licach zapadłych  czajki  z  nad  błot,  już  pod  koniec  lutego, 
a  w  cichy  pogodny  wieczór  wylatują  nietoperze  z  zimowych 
swoich  kryjówek,  zgłodniałe  szukając  żeru. 

Wszelkie  zresztą  zimowe  polowanie,  tak  królewskie  jak 
szlacheckie ,  tak  wielkie ,  jak  małe ,  skończone ,  a  i  człek 
i  koń  i  pies  myśliwy  ma  spoczynek.  Tu  więc  czas  naj- 
lepszy obmyślać  przyszłość  dla  myśliwstwa. 

Zimowe  prządki  przysporzyły  przędzy,  więc  jest  czem 
z  nowego  potargane  ponaprawiać  sieci  i  jest  z  czego  porobić 
nowe  rozjazdy,  poły  i  kuropatwie  siatki,  których  trzeba 
będzie.  Zszargane  i  potyrane  sieci  i  parkany  piorą  się  po 
łotokach  na  bieżącej  wodzie,  suszą  się  rozstawione  i  roz- 
pięte na  błoniu,  a  wylatane  i  policzone  na  sztuki,  składają 
się  na  wieszadłach  w  suchem  miejscu,  aby  były  od  zbutwienia 
i  myszy  bezpieczne.  Na  wielkim  kolcu  sieci  karbuje  stary 
myśliwy  corocznie  wielkie  polowania  i  królewską  zwierzynę, 
co  legła. 

Czas  też  około  psiarni  porobić  porządki;  więc  na  nowo 
parkan,  częstokół,  czy  tam  płot  opatrzyć  i  ociernić,  żeby 
się  psy  nie  wynosiły  cichaczem  do  lasu  i  nie  zwlekły,  od 
kilku  miesięcy  do  łowów  przywykłe.  Kości  trzeba  od  psiarni 
uprzątnąć,  barłogi  odmienić,  lody  wyrąbać  albo  spuścić  wody, 
dziedzińce  psiarni  umieść  i  świeżo  słomą  wysłać,  aby  psy 
do  słońca  grzać  się  mogły  w  czasie  pogody. 

Psiarczyki  biją  w  tym  czasie  konie  i  wędzą  kobylinę  na 
marcowym  wietrze,  na  rok  cały  na  n  a  w  a  r  ę  dla  kundysów 
i  gończych. 


248  ROK      MYŚLIWCA. 

Coś  wycięły  dziki,  coś  schodzi  z  pola;  jakoż  niejedne 
nową  cnotę  lub  wadę  odkryto  w  tym  lub  owym  psie,  w  tćro 
lub  owem  gnieździe;  więc  co  najlepsze  wypada  wybrać 
i  gniazda  psów  odnowić:  wybrakować  co  gorsze  i  precz  ze 
psiarni.  Najlepszy  to  czas  do  tego,  póki  pamięć  każdego 
polowania  świeża;  a  nadto  trzeba  się  teraz  tern  zająć,  aby 
szczenięta  nie  przychodziły  albo  zawcześnie  na  świat  i  nie 
marniały  od  zimna,  albo  już  pod  gorącą  porę,  gdyż  takie 
mdłe  być  zwykły  nazawsze. 


MARZEC, 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  MARZEC. 


I  rzepysznym  strojem  świeci  noc  marcowa ! 

I  z  tych  gwiazd  wszystkich ,  co  tam  w  ciągu  roku 

Dla  naszej   ziemi  widoczne  są  oku, 

Żadna  się  z  większych  przed  okiem  nie  chowa.... 

I  Mleczna    Droga,    z  gwiazd  udziana  wstęga, 

Blask  swój  rozlewa  i  połowy  sięga 

Nieba  w  zachodzie,  a  gwiaździsty  wieniec 

Dwunastu  znaków,  Niebieski    Zwierzeniec, 

Znacznie  się  niżej   spuścił  do  poziomu 

I  znacznie  dalej   przesunął  na  prawo. 

W  tak  uwieńczonej  połowie  ogromu, 

Rak  na  południu'  przyświeca  jaskrawo. 

A  tam  z  północy  roztacza  swe  kłęby 

Smok ,  czując  wiosnę  i  wyiskrzą  zęby. 

Ponad  nim  nizko    Waga    w    Lirze    stoi, 

Co  się  do  pieśni  wkrótce  już  wystroi ; 

A  na  pociechę,  jak  zwiastunka  wiosny 

Północnych  krain,    Panna    wyszła  rano. 
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I  twarz  nadziei  odsłania  rumianą, 

I  śle  od  wschodu  ziemi  wzrok  miłosny. 

Jeszcze  daleka  —  śle  bociana  gońcem, 

Znanego  ziemi  dobrej  wieści  posła; 

I  wszystko  żyje  słońcem ,  tylko  słońcem , 

Odkąd  wieść  dobra  w  ziemi  się  rozniosła, 


GLOSY,    WIDOKI    NATURY    I    POLOWANIE. 

Marzec,  u  myśliwych  „miesiącem  szarego  pola" 
zwany,  bywa  często  jeszcze  i  bardzo  mroźny  i  śnieżny;  ale 
słońce  wybija  się  coraz  wyżej,  dzień  coraz  dłuższy,  pano- 
wanie wschodnich  wiatrów  nastaje,  a  wiosenne  porównanie 
dnia  z  nocą  sprowadza  gwałtowne  burze  i  zmienia  nagle  całą 
postać  widoków  natury  na  ziemi  i  niebie. 

Już  to  inny  ciąg  obłoków,  inne  zawieszenie  chmur,  inny 
kolor  nieba  i  we  dnie  i  w  nocy,  w  czasie  porannej  i  wie- 
czornej zorzy. 

Jeżeli  luty  nie  zniósł  lodów  jeszcze,  to: 

,,Na  świętego  Grzegorza  idzie  zima  do  morza." 

Miesiąc  to  najszerszego  rozlewu  i  panowania  wód.  Słotne 
burze  i  ciepłe  wiatry  topią  nagle  śniegi,  woda  dostaje  się 
najprzód  na  lody,  nim  je  połamie,  nie  wsiąka  w  zamarzła 
jeszcze  ziemię  i  zrządza  wylewy.  Po  puszczach  i  lasach 
podnoszą  się  brody,  błonia  i  poniższe ,  łąki ,  chały  i  roisty, 
odkryte  błota  i  rudki  zmieniają  się  w  jeziora.  Po  większych 
rzekach  ląduje  woda;  zwierciadło  jezior  i  stawów  podnosi  się 
w  górę,  a  tam  nawet,  gdzie  przez  rok  cały  nie  wystąpi 
powódź,  grają  fale  w  promieniach  wiosennego  słońca.  Naj- 
szersze to  panowanie  wód,  ztąd  też  i  najgłośniejsze  pano- 
wanie wodnego  ptactwa,  które  teraz  z  cieplic  powraca 
i  wrzaw  nie  stadami  na  czyste  pada  zwierciadła. 
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Dzikie  gęsi  i  kaczki  dają  temu  ruchowi  początek,  a  wra- 
cające do  gniazd  bociany  zapowiadają  powrót  błotnego 
ptactwa.  Ptaki  obojej  gromady,  więcej  południowej  dzielnicy 
od  naszej,  morskie  i  lądowe,  przez  rok  cały  u  nas  niewi- 
dziane zresztą,  spadają  w  tym  czasie  tłumnie  i  wrzawnie  na 
te  same  wody,  i  w  ciągu  całego  roku  nie  żyje  błotne  i  wodne 
ptactwo  tak  głośnem  i  podniesionem  życiem,  jak  teraz,  kiedy 
rade  z  cieplic  wraca,  długą  podróżą  ośmielone,  lekkie  i  żywe, 
czujne  i  obrotne,  w  barwę  godową  strojne. 

Ztąd  też  jest  głosem  natury  na  marzec  wrzawa 
ptactwa  wodnego  i  klekot  bocianów,  a  widokiem  natury 
szeroki  rozlew  wód.  I  wodne  i  błotne  ptactwo  szuka  sobie 
pary,  a  w  miarę ,  jak  powódź  opada  cichnie  wrzawa  i  wabia 
ptactwa,  a  stada  na  pary  rozbite,  szukają  takrocznej  pie- 
leszy, na  wierzchowinach,  po  oczeretach,  spławach  i  osokach, 
w  pobliżu  jezior,  stawów,  bagnisk  i  rzek. 

Około  św.  Józefa  Oblubieńca  wracają  bociany,  a  po  Św. 
Józefie  poczyna  już  i  ziemianin  wierzyć  w  wiosnę;  bo  wia- 
trem osycha  rola. 

Owady  i  płazy  budzą  się  z  zimowego  snu,  robactwo 
ziemne  i  wodne  daje  znaki  życia  i  wychodzi.  W  dzień 
ciepły  wylatują  już  i  pierwsze  motyle ,  w  noce  ciepłe  nieto- 
perze, sowy,  puhacze  i  ćmy. 

Kuropatwy  niosą  jaja,  grzywacze,  skowronki,  głuszce, 
jarząbki  i  cietrzewie  parzą  się ;  drapieżne  ptactwo,  które 
w  ślad  płochego  także  już  wróciło,  zwołuje  się  krańcem 
lasów  około  gniazd  takrocznych.  Pod  koniec  miesiąca  po- 
wraca już  i  słomka;  wcześniej  jeszcze  zapada  bekas  na  błota, 
a  pisk  kulików  odzywa  się  we  dnie  i  w  nocy  od  wybrzeży 
wód.  Tu  poczyna  się  już  ciąg  żurawi,  które  nizko  jeszcze 
ponad  ziemią  ciągną ,  a  dzikie  łabędzie  i  pelikany  spadają 
stadami  na  wielkie  stawy  i  stepowe  jeziora. 

Polowania  w  kniei  niema  już  w  tym  czasie,  bo  „marzec 
nie  tropi"  i  na  „s  z  arem  polu"  w  końcu  ni  śniegu 
ni  rosy. 

Odyniec  i  wycinek  odstrzelił  się  od  stada  i  ryje  się 
w  gęstwiny,    a  samury  szukają  w  podszytych    ostępach  bez- 
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piecznego  dla  siebie  barłogu.  Takroczne  warchlaki  zbie- 
dniały do  reszty  od  zimna  i  słoty,  więc  na  dziki  polowania 
niema. 

Jeleń  stoi  przy  stadzie  w  gęstwinach,  tajaniem  śniegów 
i  lodów  i  wylewem  wód  skupiony;  więc  polować  na  niego 
nie  można.  Jelonki  zrzucają,  rogi  w  tym  czasie.  Sarny 
trzymają  się  w  przylaskach ,  a  sarniuk  czemcha  obrosłe  swe 
rożki  o  drzewa  i  ociera  łyko.  W  blizkości  tych  stanowisk, 
po  korze  drzew  znacznych,  wypada  szukać  uronionych  rogów 
jelenich  z  jelonków  młodych  i  starych  jeleni,  chociaż  trudniej 
je  znaleźć  na  szarćm  polu,  niż  na  śniegu. 

Gdzie  ze  szkodą,  innej  zwierzyny  rozmnożyły  się  lisy, 
tam  poluje  się  jeszcze  na  nie  na  jamach  z  jamniki  i  stawia 
się  żelaza. 

Borsuk  wychodzi  nocą,  na  żer,  wyjąwszy  burzliwe  noce, 
ale  borsucze  jamy  potrzeba  ochraniać,  bo  borsuk  żywi  młode 
w  tym  czasie.  Stare  szaraki  mają  już  młode,  marczakami 
zwane ,  2  —  4 ;  szlachecka  kuna  3  —  4 ;  żbik  4  —  6  kociąt, 
które  się  ślepo  rodzą. 

Właściwe  polowanie  jest  w  tym  czasie  już  na  łodzi  na 
wodne  ptactwo,  gdzie  po  temu  pole.  Kaczki  biją  się  także 
na  wabia,  lecące  na  strzał. 

Do  świtu  wyprawia  się  myśliwy  na  głuszce  i  jarząbki 
do  lasów  zacisznych,  gdzie  się  wabią  i  wabione  burczą.  Cie- 
trzew przebywa  najczęściej  w  tym  czasie  w  leszczynach. 
Biją  się  także  grzywacze  i  dzikie  gołębie. 

Wieczorem  ciepłym  rozstawiają  się  po  polanach  leśnych 
i  przehalinach  myśliwi,  jeżeli  się  już  ciąg  słomek  poczyna, 
a  chrzypienie  lecącej  słomki,  to  już  prawdziwy  głos  wiosny. 

Kolor  tóż  lasów  liściastych  poczyna  się  już  z  oddalenia 
mienić  i  przechodzić  z  czarnego  w  brunatny;  leszczyny, 
osiki  i  wierzby  kwitną;  na  iwie  narastają  lub  pękają  kotki; 
śnieżki  i  ranne  cebulki  kłują  się  z  pod  pleśni;  brzęk  muszek 
słychać  już  ciepłym  wieczorem  w  powietrzu  a  pićrwsze  pszczoły 
błąkają  się  już  około  iwiny,  gdy  słońce  przygrzeje. 
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Jeżeli  koniec  marca  jest  mglisty,  to  wróży  sobie  myśliwy, 
że  będzie  rok  dobry  na  wodne  i  błotne  ptactwo.  Ile  mgieł 
po  25tym,  tyle  powodzi  letnich  na  rzekach  liczy  z  trwogą 
na  przyszłość  ziemianin. 

Kiedy  myśliwy  zobaczy  pierwszego  bociana,  już  pęk 
zimowych  skórek  ma  być  wyprawiony  i  w  ciemnem  lecz 
suchem  zawieszony  miejscu. 

Kto  ma  bystre  oko  i  słuch  dobry,  dla  tego  przynosi 
każda  chwila  dnia  i  nocy  ostatnich    dni   marca  nowe  życie. 

Już  to  wszelkie  ptactwo  wracające  z  cieplic  ciągnie  wła- 
ściwie nocą;  ale  drobne  tylko  nocą,  kiedy  większe  ptactwo 
sznurowe  i  klucz ne  i  nadzień  wędrówkę  swoje  niekiedy 
przeciąga.  Wylewy  wód  i  rzek  większych  są  tu  głównie, 
jak  się  zdaje,  wskazówką,  bo  na  nie  to  kieruje  się  ptactwo 
w  swej  powietrznej  podróży.  W  powszechności  spuszcza  się 
nawet  kluezne  i  sznurowe  stróżliwie  na  wody  lub  błonia, 
wracając  do  ziemi;  ale  drobna  ptaszka  przybywa  nocą  nie- 
spostrzeżona,  a  kiedy  się  ją  o  świcie  posłyszy  lub  zobaczy, 
to  już  znalazła  stanowisko  swoje —  i  trzcin  na  wraca  do 
trzciny,  błotna  do  błota,  nadbrzeżna  do  brzegu, 
g  aj  o  w  a  do  krzewu,  sadowa  do  sadu  i  szpaleru,  murowa 
do  muru ,  płótna  do  płotu ,  a  strzeszna  do  strzechy 
i  krząta  się  do  razu  po  swojemu,  i  ledwo  że  spadła.,  już 
znalazła  swoje  żerowisko ,  odwiedza  takroczue  gniazdo,  radzi 
nad  niem,  poprawia  je,  albo  szuka  miejsca  i  statku  na 
nowe. 

Z  każdym  dniem  tedy  przybywa  więcej  głosów  w  naturze 
i  z  nagich  jeszcze  gałązek  odzywa  się  już  chór  śpiewaków 
wcześniejszych,  nad  któremi  głos  ziemby  i  szczygła  panuje. 
Drobna  ptaszka  ciągnie  nocą,  bo  jako  płocha,  strzeże  się 
drapieżców,    które  na  nią  w  też    pędy    biją,    żeru  szukając. 

Wszystkie,  i  te  i  owe,  są  strojne  w  godową  szatę; 
jakoż  przebywszy  morza  i  zatoki  morskie  gromadnie,  roz- 
bijają się  na  stałym  lądzie  na  pary,  albo  ciągną  poje- 
dynczo i  szukają  sobie  pary  w  lądowej  podróży,  lub  przy- 
bywszy do  gniazd  rodzinnych  w  ziemi. 
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Ztąd  są  głosy  ptactwa  wiosną,  już  pod  koniec  marca 
najsilniejsze,  a  wszystek  głos  jest  głosem  nowego  życia 
i  nadziei.  Nie  słychać  ani  głosu  troski  jeszcze,  ani  smutku, 
ani  trwogi,  które  się  później  dopiero  odzywają,  gdy  w  gnieździe 
odnowionem  kłują  się  pisklęta. 


KWIECIEŃ, 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  KWIECIEŃ. 


Ł,  onych  gwiazd  świetnych,  co  w  zimowe  noce 

Iskrzyły  mrozem  na  północnem  niebie, 

Wielka  już  liczba  w  kwietniu  nie  migoce, 

Ale  się  z  marcem  za  poziomem  grzebie. 

Więc  pozostaje  z  całćj  mlecznej  drogi , 

Na  południowym  zachodzie  jedynie 

Nizko  nad  ziemią,  tylko  rąb  ubogi, 

Który  z  dniem  każdym  coraz  bardziej  ginie; 

I  świetny    O  r  y  o  n   na  zapad  się  chyli , 

I  z  tych  gwiazd  wszystkich,  co  razem  z  Oryonem 

Na j żywiej  biły  światłem  wyiskrzonem  , 

Żadna  już  nocą  nieba  nie  umili 

Woźnica   tylko  jeszcze  szlakiem  goni, 
Zanim  się  oku  z  Bliźniętami    schroni; 
Ale  wysoko  stoi  w  górze  zato 
Lew    razem  z  Rakiem,    wróżąc  już  na  lato. 
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Od  wschodu    Panna    podbiegła  już  bliżej, 
A  więc  się  wiosna  już  po  ziemi  szerzy ; 
Pod  nią  się  szalki    Wagi    już  migocą, 
(Znak  porównania  czasów  i  dnia  z  nocą), 
A   Wóz    Niebieski,  co  nigdy  nie  znika, 
Lecz  przez  rok  cały  k'sobie  nęci  oczy, 
Wierzchołka  niebios  podtenczas  dotyka 
I  już  się  zgoła  wyżej   nie  wytoczy 


GŁOSY,    WIDOKI   NATURY   I   POLOWANIE. 


Ostatnie  dnie  marca,  a  pierwsze  kwietnia  mało  różnią 
się  od  siebie,  w  tern  tylko  cała  różnica,  że  w  czem  nie 
dopisał  koniec  marca,  to  nagradza  początek  kwietnia. 

Kwiecień,  jużciż  zapewne  nie  darmo  tak  nazwany,  zowie 
się  u  ziemian  miesiącem  „zielonej  trawki,"  a  u  my- 
śliwych pod  koniec  miesiącem  „ciepłej  rosy."  Do  tej 
zielonej  trawki  wzdycha  człowiek,  ryczy  bydlę  i  kwili  wszelka 
ptaszka,  trwożliwa  o  swe  gniazdo  i  czekająca  zagajenia 
wiosennego  maju.     Ale  cóż? 

„Póki  z  wieczora  nie  zajdą  kosy, 
Nie  będzie  ciepłej  dla  ziemi  rosy," 

a  póki  ciepłej  rosy  nie  będzie,  nie  będzie  i  zielonej  trawki. 
Najwcześniej  pękają  wierzby  i  agresty.  Na  św.  Wincenty, 
dnia  5go  kwietnia  ma  już  wszelka  ptaszka,  która  do  ziemi 
wróciła  parę  swoje;  ztąd  też  przysłowie  myśliwych,  że: 

„Święty  Wincenty,  wesoły  z  ponęty." 

Zieloną  trawkę  wyprzedzają  leśne  drzewa:  klon,  jesion, 
olcha,  modrzew  i  wilcze  łyko  poczyna  kwitnąć,  a  po  ciepłych 
ściankach  i  uwrociach  okrywa  się  dereń  i  głóg  wcześniejszy 
kwiatem. 
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Szare  marcowe  pole  poczyna  się  nawodzić  barwami,  a  jak 
się  zwolna  brunatna  rózga  lasów  mieni,  czem  więcej  narastają 
pączki  przyszłego  listowia  i  kwiatu ,  w  tern  więcej  odcieni 
i  kolorów  poczyna  się  zmieniać  szary  krajobraz  na  lesie, 
po  łanach  i  łąkach.  Nie  bywa  to  tak  samo  co  roku ;  czasem 
ożywią  się  świeżą  zielonością  pierwej  łąki,  czasem  pierwej 
oziminy,  a  podług  tego,  co  się  wprzód  ożywi,  wróży  ziemianin 
rok  dobry  na  paszę  lub  snop,  a  myśliwy  rok  dobry  na  wodne 
i  błotne  ptactwo,  lub  na  zbożową  i  stepową  ptaszkę,  na 
przepiórki,  kuropatwy  i  dropie.  Bez  względu  wszakże,  czy 
się  wprzód  łąki,  czy  oziminy  zazielenia,  pilnuje  las  swojej  pory. 

Ptactwo  około  mieszkań  ludzkich  wyzimowane  powraca 
teraz  do  lasu,  gdzie  i  drapieżne  takrocznych  gniazd  szuka, 
a  około  mieszkań  ludzkich  gromadzą  się  w  sadach,  szpalerach 
i  przylaskach  wdzięczni  śpiewacy  wiosny. 

Jeżeli  w  ziniowych  miesiącach  roku  można  było  policzyć 
wszystkie  głosy  natury,  to  teraz  spływają  wszystkie  głosy 
napowietrzne  i  nadziemne  w  jeden  chór  wielki,  wielki  i  po- 
chwalny, sławiący  wiosnę  na  ziemi,  a  Boga  na  niebie;  — 
od  skrzeczenia  żabek  począwszy,  które  się  zrazu  tylko  po- 
jedynczemi  odzywają  głosami,  aż  do  kruczenia  lecących 
żurawi,  które  szeroko  i  z  wysoka  zapowiadają  światu  powrót 
wiosny  i  swój  powrót  do  ziemi,  —  spływają  wszystkie  głosy 
natury  w  jeden  chór  wielki,  pochwalny! 

Często  jeszcze  ściśnie  nocą  przymrozek  wierzchem  ziemię, 
która  do  gruntu  puszczać  poczyna;  często  jeszcze  rzuci 
szarga  mokrym  śniegiem  lub  suchemi  krupami;  często  jeszcze 
nawidzają  zamietne  burze  ziemię  na  wiosennem  porównaniu 
dnia  z  nocą  z  gwałtownością  tej  porze  właściwą;  często 
przeciągają  tak  zwane  „planety"  po  kwietniowem  niebie 
i  nie  darmo  pono  mówi  przysłowie  „Ze  kwiecień,  ple- 
cień!" Wszakże  byle  na  chwilę  zabłysło  słońce,  wyczyszcza 
się  błękit  nieba  i  odzywa  się  znowu  cały  chór  śpiewaków 
od  sadów,  krzewin  i  lasów,  ledwo  co  minioną  burzą  ociekłych, 
a  zielona  trawka  pcha  sią  gwałtem  do  świata.  Tu  przypomina 
mi  się  co  wiosnę  wiersz  Drużbackiej : 

Dzieła  W.  Pola  Tom  VII.  17 
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„Wolno  ci,  wiosno,  dla  twojej  zabawki, 
Dziś  urodzone  straszyć  śniegiem  trawki..." 

Często  wszakże  się  zdarza,  że  prawdziwą  wiosnę  mamy 
w  kwietniu  i  że  nawet  tak  bardzo  się  ociepla,  iż  pierwszy 
grzmot  i  błyskawica  na  goły  las  spada.  Źle  wróżą  sobie 
ztąd  ziemianie:  jeżeli  „nad  górami"  po  raz  pierwszy 
zagrzmiało,  t.  j.  od  południa,  od  Karpat,  wróżą  rok  suchy; 
jeżeli  „nad  morzami",  to  jest  od  północy,  wróżą  rok 
mokry;  a  jeżeli  „nad  lasami",  to  wróży  sobie  myśliwy 
rok  dobry  na  knieje,  kiedy  rok  suchy  na  kurkę  i  stepową 
ptaszkę  dobry  bywa,  a  mokry  na  wodną  i  błotną.  O  suchem 
lecie  wróżą  także  wydry,  jeżeli  po  wywiedzeniu  młodych 
gromadami  wielkiemi  rzekami  w  dół  za  wodą  płyną,  a  o 
mokrym  bobry,  jeżeli  się  z  domów  swoich  wynoszą,  i  dzikie 
kaczki,  gdy  po  drzewach  gniazda  kładą. 

Początek  kwietnia  jest  tak  różnym  od  końca,  iż  zaledwo 
uwierzyć  można,  że  to  ten  sam  miesiąc.  Z  początkiem 
wszystko  stare,  z  końcem  już  zielony  i  umajony  świat.  Około 
połowy  kwietnia,  kiedy  słomka  już  ciągnąć  przestaje,  świegoce 
słodko  o  ranku  pod  strzechą  jaskółka  i  muska  oblicze  wód 
oczyszczonych.  Co  to  za  wojna  z  wróblami,  które  ich 
gniazdo  w  posiadanie  wzięły!  Słabsze  lepią  nowe  gniazda, 
silniejsze  odbijają  od  gniazd  swoich  szarego  Tatara, 
a  niekiedy,  gdy  t-ego  nie  mogą,  zamurują  w  gnieździe  na- 
jeźdźcę żywcem  za  karę. 

Jak  skowronek  ptak  najrańszy,  jak  bocian,  stróż  domowej 
strzechy  jest  zwiastunem  dobrych  nadziei  i  wiosny,  tak 
powrót  jaskółki  jest  zapowiedzią  ciepłej  pory  i  ciepłej  rosy. 
Co  to  za  radość  dworu  czy  chaty,  gdy  po  raz  pierwszy 
zaświegocą  po  nad  głową  domowników! 

W  ślad  wracających  jaskółek  przybywają  także  turkawki 
l  synogarlice,  młode  wiewiórczęta  wychylają  drobne  główki 
trwożliwie  z  wiszącego  gniazda,  a  już  znacznie  wprzód  wraca 
całemi  gromadami  świat  owadów  do  życia.  Z  każdym  dniem 
cieplejszym  i  najpóźniejsze  ptaszki  wracają,  najprzód  kukułki 
a  następnie  gajówki,  które  podobno  więcej  niż  całą  drugą 
połowę  gnieżdżącego  się  u  nas  ptactwa  stanowią. 
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Teraz,  gdy  pod  koniec  kwietnia  słowik  się  najprzód 
nieśmiało  odzywać  poczyna  w  cieniu  agrestów  i  łóz, 
mieni  się  cała  szata  lasów,  a  sady  i  futory  okrywają  się 
kwiatem. 

To  dopiero  kwiecień  prawdziwy! 

Gdy  nastała  wrzawa  wodnego  ptactwa  wracającego  z  cie- 
plic, które  myśliwy  bije  bez  względu  na  to,  że  lekkie,  bo 
nie  uważa  go  za  swoje,  ale  za  wędrowne;  gdy  ciąg  słomek 
skończony,  tyle  ponętny  całem  obudzeniem  się  natury  dla 
człowieka:  wówczas  można  już  strzelbę  zawiesić  na  kołku 
i  na  czas  niejaki  powiedzieć  sobie:  „basta!",  bo  wszelka 
ptaszka  kwili  na  gniazdeczko,  szuka  pary,  ściele  gniazdo, 
niesie  jaja,  lub  siedzi  już  na  jajach,  a  kuropatwa  wywiodła 
już  kurczęta. 

W  knei  tak  samo :  odyniec  i  wycinek  ryje  za  słodyczką 
po  gąszczach  i  nikt  go  nie  szuka,  warchlaki  chodzą  osobnem 
stadem,  a  samury  leżą  już  po  ostępach  w  barłogu. 

Jelenia  swędzą  rogi,  więc  odbija  się  od  stada  i  czemcha 
je  na  rzadkim  lesie;  sarny  wychodzą  na  zręby,  a  sarniuk 
ociera  jeszcze  i  w  tym  miesiącu  łyko,  dziwnie  zły  i  trwo- 
żliwy. Rogacze,  łanie  i  sarny  mają  w  tym  czasie  ladaco 
mięso,  a  skórę  podziurawioną,  bo  się  poczwarki  z  jaj  pod 
skórą  wylęgłych  owadów  przez  skórę  wygryzać  poczynają, 
co  wiele  cierpienia  tej  zwierzynie  sprawia;  jelonki  takroczne 
zrzucają  jeszcze  rogi.  Szaraki  stare  mają  młode,  takroczne 
idą  w  parkot.  Młode  lisy  wywiodły  się  już  po  jamach,  3 — 9. 
Kuny  mają  już  także  młode,  3 — 4;  toż  .tchórze,  3 — 6;  wydry, 
2 — 4;  żbiki  4 — 6  kociąt.  Ciepłemi  nocami  wywodzi  już 
borsuk  młode  przed  jamę.  W  liściastem  gnieździe  leżą 
już  także  młode  wiewiórczęta. 

Słowem,  że  na  nic  polowania  niema;  jest  to  miesiąc 
ni  z  pierza,  ni  z  mięsa,  ni  ze  skórki,  bo  się  w  tym  czasie 
gniazdo  wszełkiśj  ptaszki  i  zwierzyny  odnawia.  Ztąd  razem 
z  ciągiem  słomek  ustaje  także  polowanie  na  błotne  wędrowne 
ptaki ,  na  grzywacze ,  głuszce ,  jarząbki  i  cietrzewie ,  a  kto 
przysmaczki  lubi,    podbiera  jaja  czajek,   które  w  okolicach 
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jeziornych  i  błotnych  krzykiem  swoim  zagłuszają  głos  wszel- 
kiego innego  ptactwa. 

W  tym  czasie  najwłaściwiej  zająć  się  odnowieniem  gniazd 
psów  legawych  i  układaniem  młodych  psów,  dla  których  w  tym 
roku  pierwsze  idzie  pole.  Szczenne  suki  mają  być  po 
psiarniach  oddzielone  i  dobrze  żywione;  strzelby  do  naprawy 
dane;  rozjazdy  i  letnie  siatki  sporządzone  lub  odnowione; 
myśliwskie  czółna  naprawione  lub  ciosane  znowa,  a  parkany 
czy  płoty  psiarni  opatrzone  nanowo,  żeby  się  psy  nie  wy- 
kradały, nie  wykopywały,  nie  wynosiły  i  nie  psuły  zwierzyny, 
która  gniazdo  odnawia. 


M     A     J 


ZEGAR  NIEBIESKI    NA   MAJ. 


V>zem  dalej   słońce  na  wschód  sie  posuwa , 

Czem  wyżej  łukiem  wypędza  ku  górze, 

Tem  mniej  nad  ziemią  gwiazd  już  nocą  czuwa 

I  tem  samotniej  na   niebios  lazurze. 

Największe  gwiazdy   świecą  w  maju  tylko, 

A  i  te  jeszcze  znikną  później   chwilką, 

Bo  na  dzień  z  nocy  żywot  się  przekłada 

I  siła  światła  dniem  na  ziemi  włada, 

A  w  blasku  zorzy,  co  nie  gaśnie  nocą, 

Majowe  gwiazdy  zaledwo  migocą .... 

I  mlecznej   drogi  brylantowe  piaski 

Sieją  w  zachodzie  zaledwo  mdłe  brzaski; 

Oryon   na  zachód  północny  zapada, 

I    Byk    się  hardo  odbija  od  stada, 

Lecz  na  południu    Astra    się  podniosły, 

Znaki    Zwierzyńca,    jak  ogrzane  posły 
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Lata  co  idzie,  i  spieszą   bliźnięta, 

Wziąwszy  się  wdzięcznie  za  drobne  rączęta. 

Lew  się  wylenił,  stoi  Panna  gładka, 

A  tuż  pod  Wagą  zeszedł  znak  Niedźwiadka. 

W  onczas  na  ziemi  sercu  już  najmilej, 

Bo  każda  ptaszka  nad  gniazdeczkiem  kwili, 

I  każda  muszka  już  do  zorzy  brzęczy, 

I  każdy  kwiatek  do  nieba  się  wdzięczy, 

I  każda  rybka  wykąpana  w  zdroju: 

I  jest  przymierza  chwila  —  i  pokoju! 


GŁOSY,    WIDOKI   NATURY   I   POLOWANIE. 


Już  łąki  umajone ,  zagajony  las !  Wszystko  w  pełnym 
wzroście  i  pędzie,  a  po  części  już  okwitłe  lub  w  kwiecie; 
wszystko  oddycha  pełnem  życiem :  w  ziemi  i  w  wodach ,  nad 
ziemią  i  na  wodach,  nad  wodami  i  na  błotach,  na  łąkach 
i  polach,  na  błoniu,  lesie  i  w  powietrzu.  Wszystko  żyje 
rozkoszą  słońca  i  wiosennego  powietrza  oddechem,  które 
potęgą  płodnych  grzmotów  i  błyskawic  oczyszczone,  ciepłemi 
odkropione  deszczami ,  odzyskało  swą  wonną  sprężystość 
i  ożywczą  moc. 

Wiosna,  wiosna !  maj,  maj !  powtarza  sobie  każdy,  a  dwa 
przysłowia  ludu  i  stara  pieśń  słowiańska,  aż  dotąd  w  uściech 
ludu  żyjąca,  do  bogini  Maji,  oddaje  najwłaściwiej  te  pociechy 
j  pragnienia  prostego  serca  na  wiosnę: 

„Na  Świętego  Wojciecha 
W  polu  pociecha!" 

„Święty  Stanisław 
Kłósko  wystaw!" 
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Tak  nazywa  lud  patronów  tej  ziemi ,  a  rozmarzony  uro- 
kiem wiosny,  powtarza  starą  pieśń: 

„Maju  gaju! 
Gaju  maju  I 
Maju  raju! 
Daju!  daju!" 

Jakoż  kwitną  już  prawie  wszystkie  krzewy  i  drzewa 
i  okrywają  się  liściem;  z  drzew  leśnych  kwitnie:  dąb,  buk 
i  grab,  brzoza,  klon  wielki  i  mały  drobnolistny,  głóg  biały 
i  owocowy,  bez;  z  szyszkowych :  sosna,  jodła,  świerk,  cis  i 
jałowiec ,  a  brzost ,  osika  i  wierzba  roni  już  dojrzałe  owoce 
i  puchy,  które  na  namuły  spadając,  dorazu  się  kulczą; 
z  drzew  owocowych  i  sadowych  kwitną  wszystkie,  które 
jeszcze  w  końcu  kwietnia  nie  okwitły. 

Mlekiem  kwiatu  oblane  sady  i  futory,  odbijające  żywo 
i  zdaleka  już  od  świeżej  zieloności  krzewów  i  drzew,  to 
widok  natury  na  maj ;  ale  głosu  natury  trudno  tu  już  ozna- 
czyć, bo  jak  się  zieloność  cieniuje,  stopniuje  i  spotęża,  od 
wątłej  papuziej  barwy  począwszy  aż  do  ciemno  -  brunatnej, 
tak  od  brzęku  cichego  muszki  i  grania  komara,  od  brzęku 
skrzydeł  chrząszcza  aż  do  wachlowania  skrzydeł  wodnego 
ptactwa  i  podniosłego  głosu  żurawia  w  obłokach,  —  sto- 
pniują i  spotężają  się  tu  głosy  owadów  i  śpiewy  ptaków, 
strojąc  się  w  jeden  chór  wielki,  któryby  chyba  „głosem 
wiosny"   nazwać  można. 

Trudno  skąpanemu  w  tern  morzu  tylu  odcieni  i  fal  tęczy, 
głosów  i  woni,  pojąć  się  i  zrozumieć  do  razu.  Na  trzy 
zmysły  uderza  tu  natura  potężnie,  całym  urokiem  swego 
czarodziejstwa;  ztąd  też  odurza  to  wrażenie  pierwszych  dni 
rozwiniętej  wiosny  duszę,  i  powoli  tylko  można  sobie  z  niego 
zdać  sprawę,  odzyskać  rozkosz  pojedynczych  wrażeń  i  pię- 
kności natury. 

Chór  wiosennych  śpiewaków  nabiera  pełności,  miękkości 
i  całkowitej  harmonii  dopiero  z  przybyciem  ostatnich  ga- 
jówek, z  któremi  się  co  do  czasu  trzyma  i  przepiórka 
później  jeszcze  od  jaskółki  wracająca  z  cieplic. 
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Wszakże  gdy  już  jaskółka  ogrzane  wody  nmśnie,  gdy 
się  od  łąki  chrapliwy  chruściel  odezwie,  gdy  przepiórka 
w  zielonem  zbożu,  które  już  w  kolanko  strzela,  zawabi, 
a  słowik  w  wonnych  krzewach  zaśpiewa:  to  dopiero  wiosna 
prawdziwa ! 

Na  przehalinach  jezior  i  halawach  stawów  gwarzy  już 
od  świtu  wodne  ptactwo;  zdaleka  od  brzegów  i  grobel  roi 
i  czerni  się  gwarliwa  rzesza  stadami;  jak  błyskawica  łyska 
koza  i  nurek  do  słońca ;  w  stadzie  hałaszą  kaczory ;  z  ocze- 
retów  podrywają  się  ponad  gniazdami  cyranki,  gdy  się  wodny 
orzeł  lub  sokół  nad  wodami  zważy.  Zdała  od  tej  wrzawy 
siadają  samotnie  na  nieprzystępnej  wierzchowinie  stróżliwe 
czaple,  a  bąk  wodny  huka  po  trzcinach,  niewidziany,  ale 
głośniejszy  od  wszelkiej  wodnej  ptaszki,  i  chyba  tylko 
radosne  kruczenie  żurawi,  gdy  na  nieprzystępnych  leśnych 
błotach  pod  wieczór  rozpoczną  swój  taniec,  rozlega  się  tak 
szeroko  po  zapadłej  okolicy,  jak  hukanie  wodnego  bąka 
wieczorem  i  nocą.  szczególniej  z  wielkiej  bardzo  odległości 
słyszane. 

Wdzięczni  śpiewacy  skupiają  się  około  sadyb  w  tym 
czasie ,  po  sadach  i  krzewach ,  po  przylaskach  i  łozach ;  ale 
pełnym  chórem  grzmi  dopiero  las ,  i  jest  tu  kilka  podnio- 
ślejszych,  odrębnych  głosów,  które  górują  nad  całą  harmonią 
wiosennego  śpiewu.  Kraniec  lasu  opędza  dudek,  stawiając 
co  chwila  czub  strojny  i  huda  z  wysoka;  kukułka  zaleca  się 
do  gniazd  drobnej  ptaszki  i  kuka;  czasem  zaskrzeczy  żołna; 
czasem  zakuje  w  przestankach  dzięcioł  lub  kowalik ,  a  wilga 
pogwizduje  tak  głośno,  że  wszelkie  inne  ptactwo  w  jej 
blizkości  cichnie.  Dodajmy  do  tego  chóru  jeszcze  głos  jeden, 
głos  słowika  od  gęstwin  i  skowronka,  teraz  już  powszedni, 
z  nad  skiby  rolnika,  —  a  będziemy  mieli  całą  harmonią 
głosu  natury  na  wiosnę. 

Ledwo  w  samo  południe  jest  taka  chwila,  że  wszelka 
ptaszka  znużona  cichnie  i  usypia  na  chwilę;  ale  wieczorem 
nie  ustają  głosy  natury,  bo  gdy  śpiew  ptaków  w  wieczór 
cichnie :  poczyna  się  nieszporne  grzechotanie  żabek ,  nocne 
hukanie  bąka,  brzęczenie  chrząszczy  w  ogrzanem  powietrzu 


ROK      MYŚLIWCA.  2Ó5 

i  pieśń  nocna  słowika,  a  w  lesie  huczą  sowy  i  jęczą  puhacze, 
czasem  nawet  zakuka  zbudzona  kukułka,  choć  jeszcze  daleko 
do  świtu. 

Ktoby  w  tym  czasie  polował?  Nawet  najzapaleńszy  my- 
śliwy bierze  tylko  ze  zwyczaju  strzelbę  na  plecy,  idąc  na 
pola  lub  w  lasy,  i  raduje  się  raczej  tylko  obyczajem  wszel- 
kićj  ptaszki  i  wszelkiego  zwierzątka,  a  ma  nawet  jakiś 
przyrodzony  wstręt  do  strzału.  Więc  do  czego  ta  strzelba? 
pytałem  nieraz.  Człek  bez  strzelby  głupi,  była  odpowiedź; 
a  zresztą  zdarzały  się  już  wypadki,  że  ktoś  na  fijołki  wyszedł 
z  pannami  i  wypłoszył  wilka  z  fijołków,  że  ktoś  inny  wyszedł 
na  krzyki  i  nakrył  niedźwiedzia  rozjazdem.  Cóż  na  to  po- 
wiedzieć ?  Czy  kłamią  może  ?  A  Boże  broń !  nie  kłamią ,  bo 
i  jakby  mogli  ci  skłamać,  co  nigdy  nie  powiedzą  prawdy!? 

Wszakże  gdyby  ktoś  był  ciekawym ,  co  się  w  tym  czasie 
z  remanentem  myśliwego  czyni,  to  powiemy  mu:  że  odyńce, 
takroczne  warchlaki  i  jałowe  lochy  trzymają  się  stadem, 
a  stare  samury  mają  już  moręgowate  prosięta  i  ryją  po 
sołotwinach  za  słodyczką.  Jelenia  swędzą  jeszcze  rogi,  więc 
czemcha  łyko  i  odbija  się  od  stada.  Daniele  i  sarny  wy- 
chodzą na  paszniste ,  rzadsze  lasy.  Cielne  łanie  i  sarny 
szukają  samotnych  polan  i  źródeł.  Zające  lęgną  się  w  zbo- 
żach. Liszka  wywodzi  młode  z  jamy  i  poczyna  je  zaprawiać 
do  łupu,  a  borsuk  leży  z  młodemi  przed  jamą  i  wygrzewa 
je  do  słońca.  Młode  wiewiórki  wychylają  się  już  z  gniazda 
nieśmiało  i  nikną  w  niem  za  lada  szelestem.  Na  upartego 
można  strzelić  do  rogacza  lub  kozła  dla  kuchni  i  brać  prze- 
piórki na  siatki. 

Drapieżne  ptactwo  siedzi  na  jajach ,  albo  wywodzi  już 
młode.     To  samo  siedzą  leśne  kury  na  gnieździe. 

„I  jest  przymierza  chwila  —  i  pokoju!" 


CZERWIEC. 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  CZERWIEC. 


v_>zerwiec  —  toć  idą  noce  świętojańskie, 

Najkrótsze  w  roku,  więc  kto  tam  gwiazd  pyta, 

Gdy  zorze  takie  świetlane  i  pańskie, 

Że  jedna  żegna,  a  druga  już  wita. 

Jasny  robaczek,  co  się  porwie  z  darnią, 

Lub  z  wonnych  krzewów  wypełznie  po  mroku, 

To  wdzięczna  nocy  czerwcowej  latarnia, 

A  i  większego  od  gwiazdy  uroku. 

Jednak,  jeżeli  znajdziesz  taką  chwilę, 

Gdy  paproć  kwitnie  gdzieś  na   nocy  krótkiej 

Między  zorzami  a  ogniem  sobótki, 

Że  nawet  gwiazdy  ponęcą  cię  mile, 

To  oko  twoje  na  Niedźwiadku    stanie, 

Który  się  teraz  na  południu  jadzi; 

I  Łabędź    spłynie  po  ciepłym  limanie, 

A  Koń    skrzydlaty    już  od  wschodu  sadzi, 
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Łabędź    i    Pegaz,    to  gwiazdy  natchnienia, 
I  noc,  co  daje  pół  światła,  pół  cienia, 
Niech  będzie  święta  w  służbie  Apolina, 
Niech  Łabędź  płynie  i  Pegaz  się  wspina. 
Gdy  się  Reg  ulu  s    Lwu  przełamać  nie  da, 
A  na  Łabędzia  patrzy  Andromeda, 
Gdy  przy  niej  staje  wdzięczna  Kassjopeja, 
Wówczas  już  świeci  dla  ciebie  nadzieja, 
Miły  myśliwcze,  —  bo  Strzelec  na  niebie 
Z  napiętym  łukiem  zjawia  się  dla  ciebie.... 


GŁOSY,    WIDOKI    NATUKY    I    POLOWANIE. 


Czerwiec  bywa  u  myśliwych  miesiącem  „ciepłych  tro- 
pów" zwany,  więc  dla  łowcy  nie  zdatny;  bo  przysłowie 
mówi ,  że : 

„Włodarz  czeka  na  trop  ciepły, 
A  łowca  na  skrzepły." 

Koniec  maja  i  początek  czerwca  mało  różnią  się  od 
siebie,  zwłaszcza  gdy  spóźniona  wiosna,  tylko  że  wszystkiemu 
idzie  więcej  w  górę  i  na  gniazdo.  Łąki  okryte  i  częścią 
kwitnące  poczynają  przerastać;  zboża  strzeliły  i  poczynają 
falą  płynąć  za  wiatrem ,  ozime  idą  w  kłos ,  a  jare  w  ko- 
lanko; drzewa  już  wszystki .:  w  pełnej  sile  i  zieloności  poczy- 
nają nabierać  właściwych  sobie  odcieni  kolorytu;  w  polach 
giną  z  każdym  dniem  więcej  średnie  oddalenia;  w  lasach 
mrok  zielony,  i  tylko  gdy  się  słońce  wyniesie ,  błyszczą  po 
takrocznem  zżółkłem  i  miedzianem  podsłaniu  liścia,  jasne, 
krągłe  oczka,  jakby  kto  złote  szelążki  rozsypał  po  ziemi. 

Wszelki  ptak,  wszelkie  zwierzątko  i  zwierzę,  które  się 
u  nas  gnieździ,   wylęga  się  teraz,    trzyma  się  blizko  swego 
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gniazda  w  miejscu  i  broni  małego  obejścia,  gdziekolwiekby 
siadło  i  było,  a  nawet  drapieżne  nie  unosi  się  daleko. 
Wszelkie  żyjątko  jest  niejako  związane  i  osadzone  w  miejscu 
i  strzeże  gniazda  i  łoża,  pieleszy  jamy  i  nory,  gdy  się 
młodym  miotem  i  życiem  odnawia. 

Umajenie  i  zagajenie  wiosny,  poszycie  i  okrycie  traw, 
kwiatów,  krzewów  i  drzew  sprzyja  dziwnie  temu  życiu  sku- 
pionemu około  gniazd  i  odnawianiu  rodzaju. 

Chór  wiosennych  śpiewaków  grzmi  jeszcze  w  całej  sile 
ale  w  miarę  tego,  jak  się  po  gniazdach  z  jaj  kłują  pisklęta, 
ubywa  wdzięcznych  głosów,  a  miasto  nich  poczynają  się 
odzywać  dwusylabowe  głosy  troski  czułych  o  wyżywienie 
gniazda  rodziców,  lub  trwogi,  gdy  się  do  gniazda  człowiek 
albo  zwierzę  jakie  przybliża. 

Tu  potrzeba  podziwiać  siłę  przyrodzonego  prawa,  w  któ- 
rego obronie  z  narażeniem  życia  najdrobniejsza  ptaszyna 
uderza  tak  śmiele,  odpierając  napaść  najsilniejszego  nawet 
najeźdźcy  i  bardzo  często  ze  skutkiem. 

Są  ptaki ,  które  już  wcześniej  śpiewać  przestają ,  ale 
z  wielkich,  podniosłych  głosów,  gdy 

„Na  św.  Wit 
Słowiczek  cyt", 

to  już  ubywa  wiośnie  bardzo  wiele  wdzięku.  Jakiś  czas 
jeszcze  podrzeźnia  śpiew  jego  pokrzywka,  wielkiego  słuchu 
i  wielkiej  pojętności  muzycznej  ptaszyna;  ale  gdy  jej  wiel- 
kiego wzoru  zabraknie,  ucicha  i  ona.  Dudek  tylko  huda 
jeszcze  wesoło,  głośno  pogwizduje  wilga  i  kukułka  cichnie 
dopiero  pod  koniec  miesiąca,  gdy  się  na  gnieździe  młode 
podniosą  bociany. 

Do  głosów  czułości  i  radości,  troski  i  trwogi  około  gniazd 
ptasich  przybywa  piszczenie,  cierpanie  i  świegotanie  głodnych 
żeru  piskląt,  które  czekając  opatrzności,  szeroko  rozdzia- 
wiają dzióbki,  jeszcze  w  pałkach  na  gnieździe,  lub  już 
upierzone,  obsiadają  gałązki  kupką  blisko  gniazda,  albo  tulą 
się  pod  skrzydła  kwoczącej  ptaszyny,  która  grzebie  i  wodzi. 

I  tu  nierówny  obyczaj  jest  ptaków.  Błotne,  zbożowe 
i  wodne,  łączne  i  krzewowe   tulą  i  wodzą  dłużę  jmłode  koło 
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siebie,  wprawiając  je  do  cieczenia  i  pływania,  do  żeru  i  pola, 
do  ostrożności  i  lotu,  potem  trzymając  się  razem  z  niemi 
miejsca,  lub  zbijając  gniazda,  tworzą  gromady  i  zmieniają 
pole.  Przeciwnie  drapieżne  ptactwo,  lubo  bardzo  starannie 
żywi  swoje  młode,  ale  już  opierzone  z  pewnym  rodzajem 
ostrości  odbija  od  gniazda  i  swojej  dziedziny  już  z  końcem 
tego  miesiąca. 

Jest  to  czas,  w  którym  się  myśliwe  ptaki  wybiera  z  gniazda 
i  żywri  z  ręki,  lubo  sokolnicy  wybierali  także  z  gniazda 
jaja  i  podkładali  je  pod  inne  ptaki. 

Po  płotach  i  polach  nie  wypada  chodzić  z  psem,  bo 
płocha  ptaszka  siedzi  jeszcze  na  gniazdach,  spłoszona  zaś 
porzuca  jaja,  a  jeżeli  już  się  wywiodły  kurczęta,  to  są 
jeszcze  w  puchu  i  pies  się  bałamuci  i  chwytaniem 
kurcząt  psuje  się,  a  i  przyszłego  polowania  szkoda. 

Właściwe  polowanie  jest  w  tym  czasie  pod  koniec  mie- 
siąca na  łodzi,  na  p odloty  i  od  ostatniego  strzału,  który 
się  rozległ  po  leśnej  polanie  za  słomką,  nie  godziłoby  się 
właściwie  strzelić,  jak  dopiero  z  łodzi  na  podloty.  W  tym 
czasie  poczynają  się  już  także  pierzyć  kaczory  i  gęsiory 
i  szyją  się  po  oczeretach  i  spławach,  niesposobne  do  lotu, 
a  już  odżerowane  dobrze.  Najwdzięczniejsze  to  polowanie, 
gdzie  po  temu  pole. 

Dla  małego  myśliwego  czas  to  najprzód  podbierania  jaj 
ptasich,  a  gdy  wszelki  ptak,  płochy  czy  drapieżny,  trzyma 
się  swego  gniazda  stale  i  zdradza  się  głosem  i  zrywaniem, 
jest  to  pora  dogodna  do  upatrywania  gniazd  i  wybierania 
myśliwych  sokołów  i  wszelkiej  ptaszki,  która  się  ma  chowrać 
w  klatce  i  na  wabia. 

Gdzie  chodzi  o  wykorzenienie  szkodliwego  drapieżnego 
ptactwa  (bo  jest  i  pożyteczne),  tam  bije  się  stare  przy 
gnieździe,  a  wydziera  się  młode  z  gniazdem.  Mały  myśliwy 
powinien  także  w  tym  czasie  tropić  łasice,  kuny,  tchórze, 
żbiki  i  domowe  koty,  które  się  w  poprzek  drogi  i  szerokiej 
miedzy  często  przemykają,  wychodząc  na  łup  do  gniazd 
ptasich  i  tym  samym  tropem  wracać  zwykły.  Nie  chodzi 
o    skórkę  (lubo   już    są    wylenione   i   lśniące    w  tym    czasie 
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włosem  krótkim),  ale  chodzi  o  wielką  szkodę,  jaką  zwierzynie 
czynią,  szukając  dniem  i  nocą  żeru  i  wydzierając  gniazda 
płochej  ptaszki. 

W  tym  czasie  mają  bobaki  młode  i  biorą  się  z  gniazda 
na  chowanie,  również  młode  wydry,  których  stanowisko 
obsiewa  się  popiołem  dla  świeżego  tropu  i  następnie  sta- 
wiania łapek  drucianych  z  rybką,  która  je  jak  samotrzask 
zamyka. 

Dzika  koza  ma  w  tym  czasie  młode  koźlątko,  które  na 
stole  do  naj  wykwintniej  szych  należy  przysmaków. 

Młode  wilki  w  tym  czasie  odssane,  wybierają  się  z  gniazda 
i  biorą  po  jednemu  na  łańcuch  do  myśliwskiej  stajni,  gdzie 
tego  potrzeba,  aby  myśliwskie  konie  z  wilkiem  oswojone 
były.  Młode  lisy,  które  liszka  w  tym  czasie  z  jam  w  zboża 
wyprowadza,  do  łowu  zaprawia  i  płytkie  letnie  jamy  kopać 
uczy,  można  podbierać  z  wielką  łatwością,  puszczając  jamniki. 
Gdzie  jest  zwyczaj,  że  lisy  do  polowania  układają,  tam 
najlepiej  dać  je  odrazu  do  psiarni,  aby  się  razem  z  psami 
chowały;  czem  młodsze,  tern  łatwiej  przystają  do  psów,  bo 
są  wesołe  i  igrać  lubią  z  szczeniakami  swego  wieku. 

Dziki  trzymają  się  i  w  tym  czasie  ciągle  gąszczów;  ale 
samura  wywiodła  już  z  barłogu  8  do  10  morągich  warchląt. 
Jelenowi  odrosły  już  rogi  i  stwardniały  wcale,  w  części 
już  obczemchane;  ogładził  się  też,  zrzucił  sierść  zimową 
i  pociemniał  pięknie  już  o  św.  Janie,  a  gdzie  tego  potrzeba, 
biją  go  na  upatrzonego  na  kuchnię. 

Łania  i  sarna  ma  już  centkowane  cielątko  i  trzyma  się 
z  niem  zdaleka  od  stada  i  jałowych  kóz,  i  tu  czas  chwytać 
żywe  do  zwierzyńców  i  na  chowanie,  co  nie  jest  trudno. 

Głuszec,  jarząbek  i  cietrzew  odbił  się  od  samicy  i  żyje 
znowu  samotnie  po  głuchych  ostępach,  a  samica  wodzi  kur- 
częta po  gąszczach. 

W  zbożach  mają  już  młode  dropie,  a  przepiórki  siedzą 
na  jajach.  Najpóźniejsze  to  wszelkiej  kury  pisklę  jest  ta 
przepiórka,  ale  po  skowronku  najwierniejsza  towarzyszka 
rolnika,    co   uwesela   świat  Boży   swym   głosem,    i   dopiero 
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wdzięcznie  i  wesoło,  gdy  ona  powraca,  a  wszystko  głuchnie, 
gdy  jej  już  nie  staje. 

Do  układania  psów  legawych,  dla  których  pierwsze  pole 
idzie,  czas  to  ostateczny.  Młode  jamniki  pierwszego  pola 
najlepiej  zaprawiać  na  płytkich  polnych  jamach  na  młode 
lisy,  które  jeszcze  nie  tną  i  psów  nie  zrażają. 

Czerwiec  zwany  jest  miesiącem  „ciepłej  rosy,"  zorze 
nie  gasną  przez  noc  całą.  Trudno  też,  mówiąc  o  czerwcu, 
nie  wspomnieć  o  uroku  świętojańskiej  nocy,  która  rojem 
świecących  muszek,  jak  iskrami  wonnego  kadzidła,  sieje 
i  rozlewa  czarodziejstwo  swoje. 

Już  też  i  w  części  pokoszone  łąki  napełniają  balsamiczno 
wonią  powietrze,  a  ptaszka,  która  po  łąkach  swe  gniazda 
usłała,  tuli  się  trwożliwie  z  pisklęty  pod  pokosami.  H 

Słońce  jest  w  pełnej  sile;  ogromne  obszary  łąk  i  błot, 
ogołocone  z  roślin,  wychmarzają  z  powierzchni  wód  stojących 
parną  atmosferę,  elektrycznością  ciężarną,  a  częste  grzmoty 
i  błyskawice,  lub  wieczorne  i  nocne  łyskania  na  pogodę, 
przeciągają  ponad  ziemią  i  oczyszczają  powietrze. 

Odkąd  najwyższy  stan  wód  i  rzek  naszych  na  zimowe 
przypada  miesięce,  zwykły  niedopisywać  gościnne  święto- 
jańskie wody;  wszakże  jeżeli  jeszcze  przybywają,  uprzedza 
powódź  i  wezbranie  wód  ruchem  swoim  ptactwo  morskie, 
zjawiając  się  na  wybrzeżach  rzek.  W  tym  czasie  jeszcze 
jest  wędrówka  ptaków  wyjątkową,  dlatego  uderza  tak  bardzo 
ten  ruch  morskich  wron ,  rybitw  i  wodnych  orłów,  które 
tylko  na  wybrzeżach  północnego  morza,  lub  w  okolicy  wielkich 
jezior  teraz  przebywać  zwykły. 

Zaledwoby  uwierzyć  można,  że  do  200  mil  od  brzegu 
morskiego,  w  głąb  śródziemnych  krajów,  lecą  *te  ptaki,  wie- 
trząc burzę,  która  się  nad  Tatrami  i  pasmem  Karpat  zbiera 
i  wylać  ma  powodzią  na  rzekach.  Zresztą  wróżą  z  przybycia 
tego  ptactwa  morskiego  zawsze  na  powódź,  a  gdzie  rybitwa 
morska  siędzie  na  porzeczach,  spadając  po  raz  pierwszy, 
aż  do  tego  miejsca  będzie  wylew. 


LIPIEC. 


ZEGAR  NIEBIESKI   NA   LIPIEC. 


r  o  sześćkroć  księżyc  wykłół  nowe   rogi , 
Ziemia  obiegła  w  niebios  kołowrocie 
Dokoła  słońca  połowę  już  drogi, 
I  zegar  czasów  stanął  już  na  zwrocie. 

Słońce  najwyżej  stało  w  Raku  stając 
I  wielką  kolej  świata  przerzynając ; 
Lecz  odtąd  w  łuku  już  się  nie  podźwignie 
I  dnia  ubywa ,  a  żar  nieba  stygnie .... 

Panna  już  dalej  pomknęła  się  znacznie 
I  chór  żniwiarek  wkrótce  sierp  jej  złączy; 
Bo  po  carynach  już  się  żniwo  zacznie. 
A  snop  użęty  przednówek  zakończy 

Lew,  co  żar  sypał  od  spiekłej  pustyni 
I  w  piaskach  wygrzał  nowe  plemię  gadu, 
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Szuka  zjajany  dla  siebie  jaskini 

I  ma  się  blizko  już  swego  zapadu 

Nizko  nad  ziemią  na  samo  południe 
Pełznie  Niedźwiadek ,  a  trochę  na  prawo 
Zawisła  Waga,  ważna  czasów  sprawą, 
I  wszystko  świadczy,  iż  wkrótce  pochłódnie, 
Bo  Łucznik  wyszedł  i  stoi  w  odwodzie , 
Bo  Koziorożec  pomknął  w  wyższe  góry 
I  już   się  Wodnik  pokazał  na  wschodzie, 
Co  wiedzie  z  sobą  mgły  i  mokre  chmury, 
I  chwilkę  jeszcze  wyczekać  potrzeba, 
A  wróci  przepych  gwiaździstego  nieba. 


GŁOSY,    WIDOKI    NATURY    I    POLOWANIE. 

Z  lipcem  przeważa  się  rok  słoneczny.  Przez  przeciąg 
sześciu  miesięcy  przybywało  dnia,  światła  i  ciepła;  ziemia 
ogrzewała  się  stopniowo  coraz  więcej  i  choć  już  w  lipcu 
dnia  ubywać  poczyna,  jestto  miesiąc  najcieplejszy  w  roku, 
bo  ziemia  wypromienia  ciepło,  które  przyjęła.  Pod  skwarem 
też  słońca  poczynają  płowieć  trawy  i  żółknąć  zboża,  a  krzewy 
i  drzewa  zmieniają  godową  zieloność  czerwca  na  właściwe 
sobie  odcienia  i  kształty,  tak,  że  się  już  do  połowy  lipca 
stanowczo  zmieniają  widoki  natury.  Cała  warcabnica  łąk 
i  pól  płowieje  i  traci  żywość  kolorytu ;  wypalone  od  słońca 
leżą  ugory;  szaro  odlega  pokład  świętojański;  żyto  bieleje, 
rumieni  się  pszenica  i  jęczmień  dochodzi  do  swojej  żółtości 
tylko  hreczka  oblewa  się  mlekiem  i  rozsiewa  miodne  zapachy, 
tylko  późne  owsy  stoją  jeszcze  zielono;  tylko  na  świeżo 
pokoszonych  łąkach ,    po  skończonych  sianokosach ,    spotyka 
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się  oko  jeszcze  z  zielonością  godową,  jak  gdyby  na  nowo 
wracała  wiosna.  Ale  koloryt  lasów  poważnieje  z  każdym 
dniem  więcej  i  nabiera  większej  rozmaitości  w  odcieniach, 
bo  liść  wiosenny  pociemniał,  a  powtórne  gony  i  pędy  na 
drzewach  i  krzewach  odsądzają  się  żywo  od  swego  tła  z  całą 
siłą  i  barwą,  rodzajowi  rośliny  właściwą.  Lasy,  czy  to  szysz- 
kowe, czy  listne  porastają  nanowo  i  zagajają  się  więcej, 
a  w  szyszkowych  rozlewa  lipiec  balsamiczną  woń  żywicy, 
którą  szczególniej  w  dniach  parnych  przepełnione  jest  leśne 
powietrze.  Na  zmianę  kolorytu  lasów  wpływają  nietylko 
lipcowe  gony,  ale  także  narastające  nasiona  drzew  i  szyszki 
borowe,  które  szczególniej  na  świerkach  rumienią  się  pięknie, 
jakby  dojrzałe  owoce.  Lipa  rozsiewa  balsamiczne  wonie 
i  pszczoła  brzęczy  wesoło  po  lipnikach  i  sadowej  lipie, 
zbierając  pożytki. 

Po  skoszeniu  łąk,  po  wystrzeleniu  powtórnem  drzew 
i  krzewów  w  lipcowe  gony  i  pędy,  po  odsądzeniu  się  szyszek 
od  tła  boru,  następuje  powtórne  roczne  ukojenie  w  naturze. 
Pierwsze  było,  kiedy  wszelka  ptaszka  na  gnieździe  siadła, 
i  miejscem  związana  dawała  tylko  głosem  lub  śpiewem  świa- 
dectwo o  sobie;  drugie  ukojenie  jest  teraz,  kiedy  już 
największa  liczba  ptaków  śpiewać  przestała  lub  przestaje, 
i  stanowczo  miejsce  i  obyczaj  zmieniać  poczyna. 

Z  dojrzewaniem  zboża  poczyna  zbierać  się  po  łanach 
mnóstwo  tych  ptaków,  króre  ziarnem  żyjąc,  wyprowadzają 
teraz  młode  swoje  z  gęstwin  gniazdowych  na  otwarte  i  obfite 
pole.  Ptaki  jednego  miotu  opuszczają  okolicę  swego  gniazdo- 
wiska  i  zbijają  się  już  w  gromady;  ptaki  dwóch  miotów, 
albo  te,  które  pierwszego  nie  wywiodły  gniazda,  siedzą 
powtórnie  na  jajach,  lub  karmią  młode,  albo  już  upierzone 
wywodzą.  Wzdłuż  zagumienek  lub  dróg  wysadzanych  drze- 
wami spędzają  się  najwcześniej  ze  wszystkich  roje  wróbli, 
spadając  co  chwila  na  łany  i  wypijając  jeszcze  w  mleczku 
kłosy.  Na  czereśniowe  i  wiśniowe  sady  i  futory  spadają 
inni  szkodnicy,  którzy  częścią  się  żywią  dojrzę wającemi 
owocami,  częścią  tylko  pestkami  dojrzałych  owoców.  Ko- 
stohryz  spada  tu  całeini   gromadami  i  wybiera  najdojrzalsze 
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owoce;  ale  więcej  jeszcze  wyrządzają  ci  szkodnicy  szkody, 
na  których  nikt  nie  stawia  strachów.  Susły  i  jeże,  gromady 
myszy  polnych  i  domowych  wychodzą  teraz  z  rozrodzonemi 
gniazdami  w  pola,  kopią  sobie  nowe  jamy  i  zaopatrują  je 
nowym  zapasem  ziarna  na  zimę,  falą  kłosów  zakryte  i  bez- 
pieczne w  gospodarstwie  swojem.  Dla  drobnych  ptasząt 
i  zwierzątek  byłaby  to  może  najswobodniejsza  chwila,  bo 
mają  żer  w  miejscu  i  są  pod  zasłoną  zbóż,  zakryte  przed 
okiem  drapieżnego  ptactwa,  które  teraz  opuściwszy  okolicę 
swojego  gniazdowiska,  buja  zuchwale,  unosi  się  daleko  i  bije 
z  wysoka;  ale  jego  miejsce  zastępuje  inny  nieprzyjaciel, 
który  na  drobną  ptaszkę  i  małe  zwierzątko  w  zbożu  ukryte 
godzi.  Liszka  i  kuna,  tchórz  i  łasica,  żbik  i  kot  domowy 
wywodzi  młode  w  zboża  i  zaprawia  je  do  łowu  i  myszkowania. 
W  miarę,  jak  głosy  śpiewaków  cichną,  a  zboża  poczynają 
płynąć  falą  kłosów  dojrzałych,  towarzyszy  temu  widokowi 
natury  jeden  głos  podnioślejszy  tylko  i  wszędzie  słyszany, 
głos  przepiórki,  o  którym  powiada  lud,  że  woła: 

„Pójdźcie  żąć!  pójdźcie  żąć!" 

Jakoż,  chcący  czy  niechcący,  poczynają  już  kosiarze  w  czasie 
sianokosów,  a  żeńcy  z  pierwszem  żniwem  polowanie  na  prze- 
piórki, kiedy  się  myśliwi  na  nie  wyprawiają  z  rozjazdem 
i  biorą  je  na  siatkę  i  strzelbę.  W  tym  czasie  jest  także 
polowanie  na  błotach  na  bekasy,  derkacze,  żurawie  i  czaple, 
a  od  świętej  Anny  na  dubelty,  których  się  ciąg  w  tym  czasie 
poczyna;  po  przylaskach  na  grzywacze  i  młode  gołębie;  po 
kosmatych  miedzach  i  krzakach  na  kuropatwy;  w  zbożach  na 
młode  dropie.  Ale  właściwe  polowanie  jest  i  w  tym  jeszcze 
miesiącu  na  łodzi,  zrazu  od  św.  Jana  na  pierwsze  podloty, 
następnie  na  stare  gęsi  i  kaczki,  które  się  w  tym  czasie 
pierzą  i  których  łów  jest  łatwy,  bo  nie  mogą  się  wzbić  do 
lotu;  —  w  powszechności  na  wszelkie  wodne  i  błotne  pta- 
ctwo, które  się  już  wywiodło  i  znowu  swobodne  odzyskało 
ruchy  po  wywiedzeniu  młodych. 

Zwierciadło    wód   ożywia  się  tedy  na  nowo,   bo   i  ptaki 
jednego  miotu,  jak  rybitwy,  jaskółki  morskie  i  kuliki,  ważą 
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się  nad  wodami  i  piszczy  po  brzegu,  i  rybny  orzeł  nurza  się 
do  wody  za  łupem,  wywiódłszy  już  młode,  a  i  jaskółki  do- 
mowe szybują  nad  wodami,  zbiwszy  się  w  gromady  i  szpaki 
obsiadają  chmurami  łozy  i  trzciny  nadbrzeżne,  lub  ważą  się 
wielkim  czarnym  obłokiem  po  całych  godzinach  nad  pastwi- 
skami, spadając  tylko  na  chwilę  na  błonia  pomiędzy  pasące 
się  bydło ;  —  słowem  ptactwo  nie  jest  już  śpiewne ,  ale 
głośne  jeszcze  na  początku  żniw.  Z  wielkich  śpiewaków  nie 
zamilkł  tylko  jeszcze  leśny  skowronek,  wyższego  jeszcze  głosu 
od  słowika  ptak,  i  gdyby  nie  był  tak  pospolitym,  danoby  mu 
nad  słowikiem  pierwszeństwo. 

Samury  trzymają  się  w  tym  czasie  z  warchlakami  w  ga- 
istych,  zwartych,  ale  skrajnych  lasach.  Stary  dzik  poczyna 
się  zbliżać  do  hurtu,  który  się  kupą  trzyma  i  w  polach 
niekiedy  wielkie  robi  szkody,  mianowicie  nocą;  ztąd  też  są 
okolice,  gdzie  „z  ognistą  obławą"  (to  jest  płonącemi 
wiciami  i  snopami  na  tykach)  poluje  się  już  w  tym  czasie 
na  dziki,  przejmując  obławą  łan  przez  nie  zajęty  i  spędzając 
je  napowrót  do  lasu.  Zuchwałe  ustępują  tylko  z  trudnością, 
a  że  się  wolno  i  stadem  cofają,  ztąd  jest  tego  rodzaju  polo- 
wanie łatwiejsze  od  innych  na  dziki,  a  częstokroć  bardzo 
wdzięczne. 

Z  końcem  tego  miesiąca,  gdy  owsy  w  mleczko  idą,  po- 
czyna wychodzić  i  niedźwiedź  nocą  na  polany  leśne,  owsem 
obsiane,  zbiera  w  snop  na  pniu  stojący  owies  i  wysysa 
z  niego  mleczko;  tu  tedy  bije  go  nocą  na  zasadzkę  mały 
myśliwy,  bo  co  noc  wraca  do  tej  samej  polany,  dopóki  całego 
nie  wytłucze  owrsa,  lnb  gdy  blizko  polany  w  oszyjkach  lasu 
się  trzyma,  łatwo  go  otropić  i  objechać  w  tym  czasie  i  wypra- 
wić łowy  na  niego  po  dniu. 

Niedźwiedzica  wodzi  się  z  piastunami,  ztąd  też  jest  daleko 
trwożliwszą  od  samca;  żywi  się  jagodami  leśnemi  po  odlu- 
dnych porębach  lub  zawalnych  i  załamanych  lasach ,  które 
ostrzężyną,  malinami  i  borówkami  porastają,  i  w  tym  czasie 
można  na  nią  polować,  jeżeli  chodzi  o  schwytanie  młodych 
niedźwiadków  na  chów,  bo  po  zabiciu  niedźwiedzicy  piastuny 
są  nieradne  i  do  schwytania  łatwe. 


ROK      MYŚLIWCA. 


277 


Gdzie  tego  potrzeba,  a  jest  wiele  zwierzyny  w  lesie  lub 
zwierzyńcu ,  można  już  w  tym  czasie  z  tropowcem  na  upa- 
trzonego polować  na  rogacze.  Jeleń  i  kozioł,  daniel  i  łoś 
ma  już  róg  twardy  i  oczemchany,  dobrą  skórę  i  mięso  i  idzie 
na  strzał.  Łanie  i  sarny  z  cielęciem  trzymają  się  jeszcze 
samotnie  gęstwin  gaistych;  reszta  zwierzyny  przechodzi  na 
wielkie,  zwarte  lasy,  gdy  już  rogaczom  rogi  napowrót  sko- 
stniały, i  trzyma  się  tam  stadem  aż  do  czasu  rykowiska.  Miej- 
sca te,  gdzie  jeleń  i  kozieł  czemckają  rogi,  są  znaczne  po 
korze  drzew.  Czemcbają  je  najprzód  o  miękką  korę  iwiny, 
młodych  wierzb  i  osik;  następnie  o  kory  twardsze.  Miejsca 
te  wypada  zaznaczać  i  stawiać  w  nich  sól  do  lizania  w  ma- 
łych skrzyneczkach,  wymieszaną  z  czystą  gliną.  Jcstto  jedyny 
sposób  przywiązania  przechodnich  jeleni  i  sarn  do  miejsca, 
równie  jak  stawienie  małych  stogów  siana  po  gęstwinach* 
gdzie  się  jelenie  i  sarny  zimą  trzymać  zwykły. 


SIERPIEŃ. 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  SIERPIEŃ. 


t\ok  się  przeważył  i  dnia  już  ubywa, 
Co  raz  mniej  kwiatów  dostać  już  z  ogrodu, 
Lecz  mleczna  droga  co  raz  jaśniej  spływa 
Ku  południowi  od  małego  wschodu. 
Pysznie  się  snuje  po  niebie  jej  wstęga 
I  co  raz  większem  światłem  się  nawodzi, 
Gdy  przez  południk  na  niebie  przechodzi, 
Lecz  czaszki  niebios  jeszcze  nie  dosięga. 
Panna  stanęła  już  na  żytnim  łanie. 
To  chór  żniwiarek  rankiem  przy  niej  stanie, 
I  gdy  przepiórka  pod  garście  przypada , 
To  Lis  do  Gęsi  na  niebie  się  skrada. 
Gdzie  rąb  miecznicy  nad  małym  zachodem  , 
Strzelec  z  wieczora  wysunął  się  przodem 
I  łuk  napiąwszy  na  swe  gody  czeka; 
Bo  ledwo  z  łanów  Panna  sprzątnie  zboże, 
To  już  i  łowów  pora  niedaleka , 
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I  trąbka  zagra  w  polach  i  na  borze. 

W  prawo  od  strzelca  wyżej   na  zachodzie 

Stoi  Wężownik,  a  w  tym  samym  pasie 

Orzeł  wyleciał  już  z  gniazda  w  tym  czasie 

I  po  nad  ściernią  buja  w  rannym  chłodzie. 

Więc  nieco  niżej ,  a  od  Orła  w  prawo , 

Na  tle  Miecznicy  Wąż  się  kłębem   toczy 

I  gwiazdy  świecą  w  ogonie  jaskrawo, 

A  dalej  jeszcze  Byk  po  ścierni  kroczy. 

Pomiędzy  Wężem,  co  się  zjadle  wspina, 

A  na  zachodzie  Antinoa  stopy, 

Jest  zawieszona  zwycięzka  Janina!  *) 

I  z  gwiazd  się  biorą  do  chwały  pochopy. 

Na  małym  wschodzie  Wodnik  już  podchodzi, 

Go  mokre  chmury  i  mgły  z  sobą  wodzi; 

Pod  nim  znak  Ryby,  dalej  Pegaz  pędzi, 

Od  niego  Baran  w  prawo  o  dwie  piędzi, 

W  lewo  Wieloryb ;    bo  kiedy  niestanie 

W  polach   już  zboża,  a  po  lesie  grzybów, 

Ani  łabędzia   na  ciepłym  limanie , 

Pocznie  się  w  morzach  połów  wielorybów. 


GŁOSY,    WIDOKI    NATURY    I    POLOWANIE. 

Sierpień ,  to  miesiąc  żniw.  Im  bardziej  dochodzi  zboże, 
tern  więcej  krząta  się  ptactwa  i  drobnych  zwierzątek  około 
źrałych  kłosów.  Jakoż  w  tym  czasie  porastają  sporo  wy- 
wiedzione gniazda  ptaków;  stare,  wypierzywszy  się ,  porosły 
na  nowo  i  są  tłuszczem  oblane,  a  wszelkie  zwierzątko  żyjące 


*)  Tarcza  Sobieskiego. 
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ziarnem  dobrze  ogładzone  i  świecące,  krząta  się  około  zbie- 
rania zapasów  na  jesień  i  zimę. 

Żniwa  nadają,  zupełnie  inny  ruch  ptactwu,  które  aż  dotąd 
falą  zbóż  zakryte,  swobodnie  sobie  bujało.  Skoro  tylko 
zadzwoni  sierp  w  łanach,  skoro  tylko  ozwą  się  głosy  i  śpiewy 
żniwiarzy,  pierzcha  od  tej  obławy  wszelka  płocha  ptaszka, 
podrywa  się  z  pod  nogi,  albo  ciekąc  cichaczem,  uchodzi  ku 
przeciwnej  stronie,  łękając  się  nie  tyle  jeszcze  samych  żni- 
wiarzy, ile  raczej  gołej  ścierni  i  drapieżnych  ptaków,  które 
się  w  ślad  żniwiarzy  ważą  nad  złocistą  ściernią. 

Najpierwsze  wynoszą  się  ztąd  stróżliwe  dropie  w  otwarte 
obłogi  i  jałowre  pagórki,  a  przepiórki,  ciekąc  i  wodząc  czę- 
stokroć jeszcze  ostatnie  gniazda,  uchodzą  zwolna  tylko  przed 
żeńcami.  Zrazu  znajdzie  się  jeszcze  przytułek  i  pod  gar- 
ściami, i  pod  snopem,  i  pod  półkopkiem ,  i  nocą  nawabiają 
kwoki  drobne  pisklęta.  Ale  kiedy  jnż  dograbek  i  obżynek 
przejdzie  całe  łany,  a  wóz  pawężny  zwiezie  dostatek  do 
stodoły ;  kiedy  pierwszy  chłód  schodzącego  lata  pociągnie  po 
ścierniu ,  wówczas  rozprószyło  się  już  całe  ptactwo  aż  dotąd 
w  zbożach  żyjące  i  poczyna  się  wzbijać  w  gromadę,  ściąga 
się  około  gumien,  przysiada  po  drogach,  po  których  zwieziono 
zboża,  lub  szuka  miedz ,  krzakami  porosłych  zboczy,  niesko- 
szonych  jeszcze  owsów,  niewyżętej  jeszcze  hreczki,  łanów 
kukurydzy  i  ziemniaków. 

Z  końcem  żniwa  spadają  wędrowne  siwki,  przypadając 
stadem  na  pokosach ,  po  drogach,  i  tokach ,  a  nocą  zbijają 
się  stada  dzikich  gęsi  i  kaczek,  szukając  żeru  na  pokosach 
owsa  i  hreczyska.  Dniem  zaś  zbierają  się  z  okolicznych 
gniazd  bociany  i  krążąc  w7ysoko  wielkiemi  kołami,  gotują  się 
już  do  drogi  za  morze. 

To  śmiałe  szybowanie  bocianów,  które  się  w  locie  swoim 
coraz  wyżej  wznoszą,  w  wielkie  gromady,  ma  coś  dziwnie 
uroczystego  w  sobie.  Często  jeszcze  spadają  na  łąki,  ale 
trzymają  się  już  od  swych  gniazd  zdaleka,  dumając  i  radząc 
o  przyszłej  żegludze,  aż  sąd  odbywszy,  w  końcu  przed  drogą 
rozszarpią  jednego  z  pomiędzy  siebie  w  mgnieniu  oka,  a  po- 
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tćm  z  wielkim  krzykiem  wzbijając  się  w  górę,  zawiązują  się 
w  klucze  i  ciągną  do  cieplic. 

Wiele  ubywa  już  wdzięku  widokom  sielskiej  natury,  gdy 
bociany  odlecą,  gdy  klekotu  ich  nie  słychać  z  nad  gniazda, 
a  okazałego  żeglarza  powietrznego  zabraknie  dla  oka.  Wie- 
niec ciernisty  bocianiego  gniazda  biorą  w  posiadanie  wróble 
na  zimę  i  ścielą  sobie  mieszkalne  gniazdeczka.  a  smutny  po 
bagnie  długo  jeszcze  chodzi  jedynak  bocian,  pozostały  od 
pary  z  zabitym,  aż  go  co  zje  lub  porwie,  lub  aż  w  końcu 
zlitują  się  nad  nim  chłopaki  i  zabiorą  banitę  do  dworskiej 
kuchni  na  zimę. 

Wiele  także  ubywa  już  wdzięku,  gdy  wieczorne  kruczenie 
żurawi  od  wierzchowiny,  stawów  lub  łąk  leśnych  nie  dolatuje 
ucha,  gdy  zabraknie  podniosłego  głosu  ich  kruczenia  i  weso- 
łych tańców   wieczornych. 

W  gromady  i  stada  zbite  ptactwo  płoch j  trzyma  się  bar- 
dzo trwożliwie  i  przeciąga  samotne  pustkowia  ,  przypadając 
tylko  chwilowo  na  obrosłych  przyczułkach,  na  samotnych 
czubałkach  pagórków,  lub  miedzach  podszytych  jagodami, 
jałowcem,  głogiem  i  tarniną,  gdzie  czuje  się  bezpieczne  od 
drapieżnego  ptactwa. 

Baczne  oko  dośłedzi  w  tym  czasie  niezwykły  ruch  drobiu 
i  domowego  ptactwa  i  niezwykły  ruch  ptactwa  wodnego. 
Skoro  tylko  półkopki  rzędami  staną  po  poletkach  i  łanach, 
wyrusza  w  pole  cały  drób,  który  się  aż  dotąd  trzymał  obej- 
ścia albo  błonia  wioski  i  od  wiosny  nie  przeszedł  ani  płotu, 
ani  kołowrotu.  Kury  idą  w  tym  jedynym  czasie  daleko 
w  pola  na  pokłosie;  gęsi  wiejskie  zbierają  się  w  wielkie 
stada,  a  stróżliwe  gęsiory  obmyślają  jakby  tu  przejść  koło- 
wrót, który  teraz  niepilnowany,  stoi  już  otworem. 

Statecznie  ciągną  te  stada,  póki  nie  dojdą  do  kołowrotu ; 
lecz  przebywszy  kołowrót,  podnoszą  się  z  krzykiem  niekiedy 
w  powietrze  i  spadają  na  ściernie  pomiędzy  półkopki,  a  nim 
się  pokłosie  skończy,  podrastają  młode  gęsi  tak  sporo ,  że 
młodych  od  starych  rozróżnić  nie  można.  Nawet  kaczki 
domowe  cieką  rowami  i  bruzdami  w  pola,  a  choć  nie  pogar- 
dzają   ziarnem ,     chwytają    raczej    polne    koniki ,     gąsienice 
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i  ścierniowe  pająki,  które  w  tym  czasie  odnowiwszy  gniazdo, 
roją  się  w  słonecznej  ścierni.  Na  kapuśniskach  opierają  się 
ostatecznie  kaczki,  gdzie  żer  gąsienic  je  zwabił.  Najwcześniej 
wracają  kury  do  domu,  po  nich  kaczki,  a  po  bydle  dopiero 
wracają  gęsi  białemi ,  wielkiemi  stadami  i  rozchodzą  się  po 
ulicach  wioski ,  odwiedziwszy  wprzód  jeszcze  stawy  lub 
jeziorka. 

Kiedy  w  polach  kopno,  to  i  wesoło.  Okolice  od  wiosny 
niewidziane,  odkrywają  się  oku  po  wyżęciu  zboża;  złota 
ścierń  połyskuje  w  rosie  i  cały  krajobraz  się  zmienia,  bo 
bydło  ciągnie  przez  ściernie,  a  konie  pasą  się  na  skoszonej 
łące,  której  nie  puszczono  w  otawę. 

Z  każdym  dniem  więcej  swobody  dla  ruchów  ptactwa 
i  bydła,  które  bez  szkody  ze  ściernią  na  łąkę,  z  łąki  na 
ściernie  przechodzi.  Przez  całą  wiosnę  i  całe  lato  po  mie- 
dzach i  krzakach,  po  wiklinach  i  lasach,  po  wiejskiem  błoniu 
lub  jałowym  ugorze  pasiony  statek  zbiera  się  teraz  w  otwar- 
tych polach,  a  o  chłodnym  poranku  lub  wieczorze  wznoszą 
się  dymy  z  polnego  ogniska,  przy  którem  się  kupią,  grzeją 
i  pieką  ziemniaki  pastuszki. 

Już  też  pod  koniec  Sierpnia  poczyna  się  siew  bartłomiejski 
i  w  rąbki  składa  pług  świeżą  skibę.  Za  pługiem  żywi  się  pies 
wsiowy  i  spadają  pierwsze  wrony,  mało  przez  lato  widziane, 
zbierając  to,  co  się  wykłuwa  z  ziemi  po  odłożonej  skibie. 
Psy  też  wiejskie  poczynają  się  ogładzać  w  tym  czasie,  bo 
i  dla  nich  przednówek  skończony,  kiedy  nowy  chleb  w  cha- 
cie, a  wrony  nabierają  zuchwałości,  przekomarzając  się 
z  psami  za  oraczem,  że  się  nie  boją  potem  psa  na  obejściu, 
gdy  je  jesień  spędza  do  wioski  i  przejeżdżają  się  nawet 
wierzchem  na  świni. 

Taki  sam  ruch  poczyna  ożywiać  i  ptactwo  wodne,  gęsi 
i  kaczki  dzikie,  które  aż  dotąd  lęgły  się  po  niedostępnych 
kaczyńcach  i  przerosłych  spławach,  porzucają  pielesz  swoje 
i  przenoszą  się  na  wielkie  stawy  i  jeziora,  spadając  na 
otwarte  halawy,  nieobrosłe  trzciną  i  szuwarem.  Kaczki,  które 
się  po  drzewach,  w  zapadłych  i  nieprzystępnych  łąkach  gnie- 
ździły,   szukają  teraz  wielkich  i  otwartych   zwierciadeł  wód, 
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trzymając  się  zawsze  wszakże  na  halawach,  opodal  brzegów 
i  grobel.  Zrazu  nie  łączą  się  te  stada  z  sobą,  \ecz  każde 
gniazdo  wodzą  z  osobna  kaczory  i  gęsiory,  aż  nareszcie 
silniejsze  przemogą  i  ład  uczynią  w  tych  stadach. 

Gwar  tego  ptactwa  jest  od  świtu  wielki  i  zdaleka  słyszany. 
Niespokojnie  zrywa  się  tu  i  owdzie  stadko  i  wraca  do  miejsca 
gniazdowiska  swego,  albo  szuka  w  nowej  i  nieznanej  sobie 
okolicy  żeru  samotnych  oparzelisk,  lub  stepowych  i  leśnych 
jeziorek.  Ztąd  krzyżują  się  tu  te  stada  w  równych  kie- 
runkach w  ciągu  dnia  całego,  niepokoją  się,  nie  mogą  się 
zgodzić  z  sobą  na  otwartych  wodach,  wzbijają  się  wysoko 
i  rozpatrują  się  w  całej  okolicy,  strzegąc  się  strzału. 

Wrzawa  ptactwa  wodnego  o  świcie  na  otwartych  wodach 
(które  nieraz  dosłowmie  biorąc  zaczernia  całą  powierzchnię 
wód)  jest  głosem  natury  na  sierpień.  Towarzyszy  mu  zawrsze 
jeszcze  hukanie  bąka  wodnego  i  przenikliwy  śpiew  i  świegot 
wodnych  drozdów,  które  teraz  obsiadłszy  trzciny  całemi  gnia- 
zdami, straszliwie  hałaszą.  Nad  błoniami  i  łozami  ważą  się 
szpaki  w  coraz  większych  chmurach  i  w  tym  miesiącu  jeszcze 
podziwiać  trzeba  i  zwroty  tej  chmury,  i  szybowania  powietrzne, 
których  jak  na  komendę  kształty,  wielkość  i  kierunek  zmienia, 
jak  gdyby  czarodziejską  różczką  kierowTana. 

Wszelka  ptaszka  czuje  się  arcyswobodną  w  tym  czasie; 
po  odnowieniu  gniazda ,  po  wyżywieniu  młodych  ,  upierzona 
na  nowo  i  oblana,  używa  swobody  ruchów  i  ćwiczy  w  locie 
swe  siły,  zbijając  się  w  wielkie  gromady. 

Tę  sarnę  swobodę  widać  i  w  ruchach  bydła  po  żniwie. 
Polowanie  jest  zawsze  i  w  tym  miesiącu  na  łodzi  i  po  błotach 
na  wodną  i  błotną  ptaszkę,  której  małe  i  wielkie  ciągi 
obudzają  czujność  myśliwego ;  w  żadnym  czasie  nie  jest 
też  ta  zwierzyna  lepszą  i  więcej  oblaną.  Na  łodzi  o  świcie 
przebija  się  myśliwy  przez  oczerety  ku  odkrytym  halawom. 
Czem  dzień  gorętszy,  tern  lepiej  dosiada  krzyk  i  dubelt  na 
błocie,  zwłaszcza  po  deszczu,  albo  na  przyparek,  a  wieczorem 
ustawiają  się  myśliwi  wzdłuż  grobli,  albo  po  brzegach  stawów 
i  jezior,  gdzie  kaczki  stadami  i  dosyć  nizko  ponad  ziemią 
na  nocne   ciągną    żerowiska.     Polowanie    tego    rodzaju   jest 
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bardzo  wdzięczne.  Do  zorzy  wieczornej  padają  strzały  i  kilku 
myśliwych  pali  nieraz  do  tego  samego  stada.  Do  północy 
prawie  słychać  nieustanne  wachlowanie  skrzydeł  w  powietrzu. 
Robią  się  też  w  tym  czasie  zasadzki  przy  półkopkach  na 
dzikie  gęsi,  a  na  wczesnych  hreczyskach  na  kaczki,  gdzie 
ptaki  te  nocą  chmurami  spadają. 

Dziki  trzymają  się  gąszczów,  ale  w  lasach  skrajnych, 
które  o  uprawne  łany  graniczą.  W  czasie  gorącym  szukają 
w  leśnych  błotach  barłogu.-  Wodzące  samury  cbodzą  jeszcze 
z  warchlakami  z  osobna,  Jałowe  loszki,  podświnki  i  wycinki 
trzymają  się  hurtu.  Stary  odyniec  chodzi  jeszcze  z  osobna, 
ale  wpada  już  niekiedy  na  chwilę  do  stada. 

Jelenie  i  sarny  trzymają  się  także  w  skrajnych  przy- 
laskach,  albo  w  polnych  gajach,  wychodząc  w  zboża,  szcze- 
gólniej, gdy  im  owad  leśny  dokuczy.  W  gorącym  czasie 
szukają  łanie  i  sarny  żywych  samotnych  źródeł  i  zbierają 
się  przy  nich  stadkiem,  szczególniej  o  ranku  i  wieczorze; 
w  czasie  zaś  skwarnego  południa  układają  się  w  cieniu  na 
ziemi ,  szukając  chłodu ,  i  drzemią  spokojnie  obok  cieląt 
w  miejscach  tych  głównie,  gdzie  dwa  zioła  rosną:  jeleni 
język  i  turzyca,  bo  z  nich  najmłodsze  odgryzują  listki. 

Zające  robią  sobie  w  tym  czasie  nory  na  północnej  stronie 
w  oraninie ,  szukając  chłodu ,  albo  zakopują  się  w  świeżej 
skibie  głęboko  i  mają  młode  drugiego  miotu. 

Cietrzew  z  samicą  i  młodemi  trzyma  się  w  wielkiem 
ukryciu  i  bardzo  cicho  w  gęstwinach.  Skowronki  poczynają 
się  pierzyć.  Kuropatwy  trzymają  się  z  młodemi  w  jarych 
posiewach  późniejszych  i  szukają  źródeł  w  czasie  upałów 
po  obrosłych  zboczach. 

Jarząbki  trzymają  się  wielkich,  chłodnych  gąszczów 
i  obsiadają  najniższe  gałęzie  drzew  całemi  gniazdami,  strzegąc 
się  drapieżnego  ptactwa. 

Po  św.  Bartłomieju  poczynają  się  walne  łowy  na  jelenie 
i  kozły,  które  w  tym  czasie  są  najlepsze.  Rogacze  idą  tu 
jeszcze  na  strzał.  Rozpoczyna  się  także  polowanie  na  borsuka, 
który  jest  najlepszy  w  tym  czasie,  tak  pod  względem  skóry, 
jak   sadła;    ztąd   też    poczyna    się    tu   polowanie   na   niego 
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z  jamnikami  na  jamach,  na  zasadzkę  nocną  przy  utkanych 
jamach  i  na  żelaza.  Poczyna  się  także  polowanie  z  siatkami 
dziennemi  i  nocnemi  na  kuropatwy,  skowronki  i  przepiórki, 
które  się  przez  zimę  chowa,  i  z  połami  na  drobną  ptaszkę. 

Na  zasadzkę  poluje  się  w  grochach  i  wykach  na  dzikie 
gołębie  i  grzywacze.  Po  połowie  sierpnia  zaczyna  się  też 
polowanie  na  młode  zające,  czyli  tak  zwrane  marczaki,  a  na 
błotach  zawsze  jeszcze  rozjazdem  i  na  sidła. 

Młode  drapieżne  zwierzęta  pozbywają  się  kłączy  stej  wełny 
z  końcem  tego  miesiąca,  a  pokrywają  się  gładkim  włosem 
i  sierścią.  Młode  lisy  i  wilczki  biorą  się  teraz  na  chów. 
Gdy  się  wilki  w  tym  czasie  jeszcze  wabią  i  nie  rozeszły 
się,  najłatwiej  wybić  całe  gniazda,  nim  się  jeszcze  szkodnicy 
rozejdą,  obstawiając  wilcze  debry  sieciami.  Równo  ze  skoń- 
czonem  żniwem  rozpoczyna  się  polowanie  z  charty,  a  między 
matkami  na  rogacze;  więc  w  ciągu  całego  sierpnia  trzeba 
lepiej  pamiętać  o  psiarni.  Ogarom  i  niedźwiedzim  kundysom 
dodaje  się  do  osypki  nawaru,  a  chartom  baranich  nóżek, 
aby  były  w  sile.  Od  początku  też  sierpnia  puszcza  się  na 
tropy  ogary,  dla  których  pierwsze  pole  idzie  po  oranej  rosie 
w  krzakach  i  małych  kniejach ,  aby  się  układały  do  nawo- 
ływania myśliwych,  rozumiały  głos  szczwaczy  i  głos  trąbki. 
Charty  powinny  przynajmniej  w  tym  miesiącu  przebywać 
w  stajni  myśliwych  koni  i  być  upięte  pod  żłobem  tego 
konia,  przy  którym  chodzić  będą. 

Rankami  i  wieczorami  wypada  je  w  pola  wyprowadzać, 
przy  końcu  na  smyczy,  aby  się  ucz}<ły  chodzić  sforne,  aby 
się  nie  ciągnęły  i  nie  lazły  pod  konia.  Przeprowadzając 
charty,  trzeba  je  oswajać  z  trzaskiem  charapów,  obudzać 
ich  czujność,  uczyć  haseł  i  poszczuć  czasami  w  polach 
domowego  kota.  Czas  też  wielki  pomyśleć  o  wszelkich 
przyborach  myśliwych,  o  odebraniu  strzelb  od  ruśnikarza, 
o  poostrzeniu  żelaz,  o  naprawie  myśliwych  siodeł  i  rzędów, 
o  odnowieniu  troków ,  smycz ,  sfór  i  drążków,  a  w  końcu 
o  opatrzeniu  sieci. 


WRZESIEŃ 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  WRZESIEŃ. 


Wrzesień  to  jesień,  lecz  na  nocnem  niebie 
Coraz  piękniejsze  dla  ócz  uroczysko, 
Bo  co  się  latem  za  poziomem  grzebie, 
To  teraz  świeci  po  nad  ziemią  nizko. 
Zwierzyniec  z  mleczną  krzyżuje  się  drogą 
I  w  świetne  gwiazdy  strop  się  nieba  stroi, 
A  zanim  w  świetle  gwiazdy  się  rozmogą, 
Wpół  wychylony,  jak  stał,  Strzelec  stoi, 
Bo  przypadł  czujnie  na  jedno  kolano, 
Odkąd  na  ziemi  łowy  obwołano , 
Odkąd  tam  trąbka  zagrała  na  lesie, 
I  już  się  zgoła  wyżej  nie  podniesie. 
Dwoma  szlakami  nad  poziomem  nizko 
Przeszła  mlecznica  niebios  okolisko.*) 


*)  Zwierzyniec. 
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Na  wschód  od  Strzelca,  który  już  nie  kroczy, 
Znacznie  się  wyżej   Koziorożec  mroczy, 
Bo  pomknął  raźno  przez  turnie  urwiste, 
Rzuciwszy  hale  i  doliny  mgliste. 
Nad  głową  Węża  na  zapadniej  stronie 
Jaśnieje  klejnot  w  wspaniałej  koronie : 
Orzeł  się  waży  nad  ziemią  z  wysoka , 
A  przy  jaskrawej  gwieździe  jego  znaku, 
Pławi  się  Delfin  przy  miecznicy  szlaku. 
Kiedy  Wieloryb  uchodzi  dla  oka , 
Obiedwie  Ryby  w  lewo  od  Wodnika 
Płyną  po  niebie  wyżej ,  wyżej  nieco 
I  jasna  gwiazda  pyszczyki  ich  odmyka, 
Bo  już  ostatnie  w  starym  kole  świecą. 
Pomiędzy  świetnym   klejnotem  korony 
I  tym  lirnikiem,   Herkul  się  rozpiera, 
Kiedy  na  wschodzie  ścierniem  przez  zagony 
Wybiegła  Kwoczka  i  Pisklęta  zbiera. 


GŁOSY,    WIDOKI    NATUBY    I    POLOWANIE. 

„Wrzesień,  to  jesień."  W  polach  coraz  widniej,  po 
świecie  coraz  chłodniej.  Świegot  w  gromady  zbitego  ptactwa, 
ryk  bydła]  i  rżenie  koni  od  błonia  i  rzeki,  —  oto  głosy 
natury  na  wrzesień.  W  szyszkowych  lasach  poczyna  się 
jednostajny  szum  przeciągłego  jesiennego  wiatru,  a  w  stepach, 
na  jeziorach  i  stawach  w  dniu  chłodnym  słychać  już  poświst 
suchych  oczeretów.  Wronę  ptactwo,  w  gromady  zbite,  zmienia 
w  tym  czasie  stanowisko  i  noclegi  swoje;  przybliżając  się 
zwolna  do  mieszkań  ludzkich,  obsiada  hałaśliwie  stare  drzewa 
po  miedzach,  lub  małe  przylaski. 
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W  naturze  jak  w  dziejach.  Kiedy  się  świat  zamai  i  zaruni 
liściem  i  zbożami,  to  wszystko  przysłonione  i  urocze,  a  kiedy 
widno ,  to  i  chłodno.  Prąd  ogrzanego  powietrza ,  który 
napływał  od  równika  ku  biegunowi,  łamie  się  na  schyłku 
lata,  zwraca  się  z  północy  ku  połudnowi  i  strychuje  zimnemi 
wiatrami  ziemię  w  kierunku  północnych  i  północno-wschodnich 
wiatrów. 

Lato  nie  przechodzi  przeto  u  nas  zwolna  ku  jesieni,  ale 
przejście  to  charakteryzują,  i  nawalne  piorunowe  burze  ,  które 
zwykle  pod  koniec  żniw  przypadają,  Nie  jest  to  wyjątkowe 
ani  przypadkowe  zjawisko,  kiedy  aż  osobne  nazwisko  tym 
piorunowym  burzom  dano,  nazywając  je   „palikopy". 

Wczoraj  było  jeszcze  skwarne  lato  i  gorące  żniwo ;  ale 
z  północy  nadciągnęły  gromowe  chmury  i  po  burzy  dziś 
czuje  już  każdy,  że  nastała  jesień ,  bo  okna  spotniały,  bo 
się  wszyscy  kupią  przy  kominku,  a  wr  polach  wznoszą  się 
słupy  białych  dymów  i  świecą  wieczorem  coraz  gorętsze 
polne  ognie. 

„Palikopa"  rozpoczyna  te  burze,  a  pomiędzy  Matkami 
(to  jest  pomiędzy  15.  sierpnia  a  8.  września)  ubywa  już 
znacznie  z  każdym  dniem  ciepła  i  świat  przybiera  pozór 
jesienny.     Ztąd  też  jest  przysłowie : 

„Między  Matkami  jak  się  zajesieni, 
Najdzie  Bartłomej  naprzód  trop  jeleni," 

a  myśliwy  czeka  jesiennej  rosy  i  chłodnego  tropu.  Burza, 
która  się  nawalnemi  deszczami  i  gromady  wylewa  na  równi- 
nach, spada  już  pierwszym  śniegiem  w  wysokich  górach 
i  oziębia  na  kilkadziesiąt  mil  okolice  górom  przyległe,  a  czy 
z  południa  czy  z  północy  wiatr  pociągnie,  to  ciągnie  nizko 
ponad  ziemią  i  czuć  już  w  nim  chłód  jesienny. 

Lasy  też  zmieniają  się  z  każdym  dniem  więcej  po  tych 
ostatnich  letnich  burzach.  Liść  poczyna  już  polatywać  z  drzew 
za  pociągiem  wiatru,  a  ten,  co  się  jeszcze  mocno  trzyma, 
zmienia  swoje  barwę.  Najpiękniejszym  kolorytem  grają  listne 
lasy  w  tym  czasie,  i  patrząc  na  nie  z  oddalenia,  możnaby 
pomyśleć,  że  się  kwiatami  tysiąca  odcieni  okryły.   Najbardziej 
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uderzający  kontrast  jest  pomiędzy  krzewami  a  drzewami 
leśnemi,  pomiędzy  barwistą  tęczą  listnych  lasów  a  ponurą, 
rudą  zielonością  borów,  która  aż  w  ciemnoczarną  przechodzi. 
W  całym  ciągu  roku  nie  mają  wielkie  krajobrazy  nasze  tyle 
gry  kolorytu  i  w  tym  jedynie  czasie  przybierają  koloryt 
ciepły  i  dodatni,  choć  już  rzeczywiście  pochłodniało  na  świecie. 
Jestto  prawdziwa  godowa  barwa  lasów,  kiedy  liść  na  drzewach 
i  krzewach  więdnieje,  a  owoce  przybierają  żywe  kolory. 
Jakoż  po  ostatnich  burzach  letnich,  na  przejściu  z  lata  do 
jesieni,  uspokaja  i  ściepla  się  znowu  powietrze  i  nastaje 
cudowna  jesień  złota,  najpiękniejsza  i  najstalsza  pogoda 
w  ciągu  całego  roku. 

Raz  już  dawniej  skreśliłem  ten  świat  jesiennego  oddechu 
natury;  niech  mi  tu  wolno  będzie  do  niego  powrócić. 

Coraz  ciszej.    Wrzesień  !  wrzesień ! 
Słońce  rzuca  blask  z  ukosa, 
I  dzień  krótszy,  chłodna  rosa, 
Ha  i  jesień,  polska  jesień! 

O!  jesieni  złota  nasza! 
Tyś  jak  darów  Boża  czasza, 
Dziwnie  mądra,  pełna  części 
I  kojącej  pełna  treści.  .  . 

W  pożegnanie  grają  lasy 
Barw  tysiącem,  pełnych  krasy: 
Miedzią,  złotem  i  rubinem, 
I  szmaragdem  i  bursztynem. 
Na  jesieni  świat  się  mieni 
I  w  dobrane  gra  kolory, 
Pajęczyny  srebrem  dziany, 
Jak  kobierzec  różnowzory 
Na  dzień  wielki  rozesłany. 

Mgła  poranna,  co  nierada 
Wdzięk  osłonić  naraz  oku, 

Dzieła  W.  Pola.    Tom.  VII.  19 
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To  się  wznosi,  to  opada, 
I  uroczy  świat  w  tym  mroku, 
Co  się  dzieli  na  obrazy, 
W  plątaninie  tęcz  i  gazy, 
Jak  czaro wna  niby  wstęga, 
Co  tę  ziemię  z  niebem  sprzęga, 
Z  srebrnej  gazy,  z  tęczy  wątku, 
I  bez  końca,  bez  początku, 
Płynie,  sunie  i  przegania, 
I  otula,  i  odsłania 
Wdzięki  ledwo  sercu  znane, 
A  tak  pięknie  zasromane! 

Aż  gdy  cicho  złote  słońce 

Z  dobrą  wieścią  wyszle  gońce, 

Mgła  uchodzi  wielkim  zwojem, 

I  po  czarach  łzy  się  żalą. 

Za  wzgórkami  gdzieś  niebiosa 

Jarzębatą  płyną  falą; 

W  blasku  słońca  perli  rosa, 

A  świat  strojny  wielkim  strojem, 

Jak  matrona  się  uśmiecha, 

I  w  milczeniu  znów  oddycha, 

I  powagą  i  pokojem. 

Złote  słońce  i  ścierń  złota , 
Nigdzie  głosu,  nikt  nie  śpiewa, 
A  po  duszy  się  rozlewa 
Jakiś  smętek ,  czy  tęsknota. 

Odleciały  już   bociany, 

Polskiej  strzechy  gospodarze; 

Już  i  żuraw  rzuca  straże, 

W  klucz  powietrzny  zawiązany; 

I  już  tylko  od  jeziora 

Słychać  jeszcze  wrzask  kaczora; 
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Lub  szum  długi,  gdy  gromada 
Już  wędrownych  gęsi  spada. 

Jesień  polska,  to  matrona, 

Przysporzyła  i  oddaje, 

A  co  wyszło  z  serca,  z  łona, 

Ukojone  cale  staje. 

A  ta  srebrna  pół  tkanina, 

Ta  jesienna  pajęczyna , 

Owo  rąbek  wielkiej  pani, 

Który  ziemia  niesie  w  dani. 

Cicho,  chłodno,  jakoś  smętno, 

Czule,  rzewnie  i  pamiętno; 

Bo  wianuszki  dawno  zwite, 

Wielkie  prace  odprawione, 

Wielkie  burze  już  przebyte, 

Wielkie  bole  ukojone. 

A  więc  słońce  złotem  ciska , 

A  złociste  łanów  ściernie 

Srebrną,  gazą  się  połyska 

I  przyświadcza  temu  wiernie 

W  wielkiej  ciszy,  w  wielkiej  wierze, 

Niebo,  ziemia,  człek  i  zwierzę. 

W  tym  czasie  powszechnego  ukojenia  w  naturze  jest 
i  stan  wód  na  potokach  i  rzekach  w  ciągu  całego  roku 
najniższy.  Bezpieczne  idzie  bydło  w  bród,  a  ludzie  prze- 
bywają po  rzuconych  kładkach,  lub  brodząc  nawet  spławne 
rzeki.  Wody  też  oczyszczają  się  od  namułów,  przybierając 
właściwy  sobie  koloryt,  i  tu  rozpoznasz  dokładnie  górskie, 
leśne,  jeziorne  i  stepowe  wody  już  po  ich  barwie.  Potoki 
i  rzeki  można  przejrzeć  aż  do  dna  i  widzieć  nietylko  rybę 
cicho  chodzącą,  ale  nawet  w  dniu  słonecznym  jej  cień  na 
dnie  rzeki,  stawu  lub  jeziora  za  nią  chodzący. 

Wszelka  ryba  płynie  w  tym  czasie  pod  wodę  i  szuka 
głębszych   toni,    przerzuca    się   w  powietrzu   przez  mielizny 
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i  podwodne  groble ,  a  pstrąg  przerzuca  się  nawet  przez 
wodospady  i  pluśnie  często  pomiędzy  rzecznemi  kamieniami, 
goniąc  za  łupem.  Jak  srebrny  promień  drobnego  piorunu 
łyska  011  się  w  tym  rzucie  do  słońca  całemi  godzinami  nieraz, 
chcąc  się  wydobyć  na  wierzch  wodospadu ,  aż  się  w  końcu 
znuży  albo  wydobędzie.  Rankami  snują  się  już  mgły  jesiene 
przysłaniając  w  części  uroczy  krajobraz.  Jak  wyspy  na  mo- 
rzu pływają  pagórki  i  gaje  wierzchem  tej  powodzi,  a  gdy 
słońce  podbiegnie,  opada  mgła  obfitą  rosą  i  przeciągają 
lekkie,  srebrne,  jarząbate  chmurki  na  niebie.  Długie  cienie 
łamią  się  już  z  południa ,  a  kiedy  słońce  w  nieszpór  idzie, 
stoi  bez  promieni,  jak  wielka  złota  lub  pąsowo- złocista  kula 
wt  wianuszku  lekkich  obłoków.  Z  każdym  dniem  więcej  pu- 
sto w  polu,  bo  i  ostatnie  półkopki  znikają  i  ostatnie  kawałki 
późnego  owsa  i  hreczki.  Tu  właściwie  też  pole  nastaje  na 
charty,  i  miło  objechać  i  poszczuć  szaraka  po  obłogu,  lub 
w  mglistej  dolince  puścić  charty  na  liszkę,  wracającą  ode 
wsi  do  lasu. 

Co  mi  diabli  zławiać  tłumem, 
Za  psim  w  tropy  biedź  rozumem? 

To  mi  licha  gra! 
Nasz  brat  w  polu,  świat  otwarty. 
Dawaj  konia!  na  smycz  charty! 

A  hajże  go !  ha! 

Na  koń!  na  koń!  a  ochoczo! 
Patrz,  jak  stępem  konie  kroczą, 

Jaki  piękny  świat! 
Więc  szeroko  zająć  światem, 
Kot  dziś  siedzi  na  kosmatem, 

Lub  pod  skibę  padł. 


Przypadł,  siedzi,  pal  z  harapa! 
Ależ  palnął !  ależ  szkapa! 

Patrz,  jak  chart  to  zna^. 
Odkąd  stepy,  odkąd  gracze, 
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I  na  stepie  dojeżdżacze, 
Krew  tych  chartów  gra. 

Sławne  charty  ziemi  buta. 

Hej,  gdzie  Czehryn,  gdzie  Sławuta? 

Każdy  zna  ten  ród, 
I  niejedno  tam  zawiedzie , 
Lecz  z  tym  chartem  człek  na  przedzie 

I  nie  próżny  trud. 

Sokół*)  poda  wichrom  skrzydło, 
A  ta  Strzałka**)  to  pieścidło, 

Czy  widzisz  jak  drży? 
To  rączości  i  krwi  znamię, 
Ród   nie  zwodzi,   krew   nie  kłamie, 

Ale  ogniem  skrzy. 

Na  trzy  smycze  pierwsze  pole, 
Ala  gniazdo  to  sokole, 

Więc  nie  pola  licz, 
Tylko  otwórz  dobrze  ślepie 
I  nie  przyślep  co  na  stepie, 

Tylko  gracza  życz. 

Raźno  idą  konie  szlakiem 

I  człek  radby  zlecieć  ptakiem, 

Bo  jak  pomkniem  w  dzicz 
I  jak  ruszym  z  miejsca  kota, 
To  dziurawą  czapkę  złota 

Za  charta  mi  licz. 

W  polu  człowiek  coś  tam  warty, 
Gdy  koń  pryska,  skomlą  charty, 

To  mi  graj  w  tę  grę! 
Bo  na  łupie  tylko  siada 


Chart.  —  **)  Chart. 
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I  na  nagiej  skale  składa 
Orzeł  gniazdo  swe. 

Zawsze  było  moje  zdanie, 
To  mi  męzkie  polowanie, 

Gdy  człek  na  koń  siadł, 
Gdy  z  Sokołem  łowów  niema, 
Tern  się  człowiek  jeszcze  trzyma, 

Że  na  koniu  chwat. 

Bo  i  w  koniu,  bo  i  w  człeku 
Krew  dowodna  płynie  z  wieku 

Wielką  dziejów  grą. 
Nie  zająca,  lecz  sumaka  *) 
Bierze  u  nas  już  smycz  taka, 

Tak  te  charty  rwą, 

Hajże!  hajże!  jak  tarninka 
Kot  zaspany  dał  kominka, 

Znać  swą  sztukę  zna; 
Znaj  Sokoła  teraz  z  lotu, 
Już  go  liznął  bez  obrotu 

A  hajże  go !  ha ! 

Jakoż  jest  w  tym  czasie  i  komu  i  koło  czego  pojunaczyć, 
bo  polowanie  na  łodzi  i  na  błotach  trwa  jeszcze  ciągle 
w  pierwszej  połowie  miesiąca,  a  w  drugiej  połowie  poczyna 
się  polowanie  z  charty  w  polach  i  stepach,  a  z  ogary  po 
krzakach,  po  ściankach  i  gajach  na  małego  zwierza,  a  na- 
stępnie już  i  na  grubego  zwierza  w  kniei,  gdzie  się  w  wigilią 
św.  Michała  walne  rozpoczynają  łowy.  Jeżeli  przeto  kiedy, 
to  w  tym  czasie  potrzeba  znać  dokładnie  stanowisko  zwierza. 

U  jeleni,  kozłów,  danieli  i  łosiów  poczyna  się  czas  ry- 
kowiska, wszelkie  rogacze  tedy  odszukują  takroczne  miejsca 
rykowiska  swego  w  zwartych,  samotnych  lasach,  przegro- 
dzonych małemi    leśnemi   polankami ,   zbierając  się  w  stada 


*)  Koza  dziką, 
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u  żywych  źródeł.  Rogacze  wpadają,  wieczorem  do  stada, 
a  odchodzą  rankiem ,  dziczeją  i  są  bardzo  złe  w  tym  czasie. 
Licząc  od  początku  września  trwa  czas  rykowiska  pięć  do 
sześciu  tygodni;  więc  nietrudno  opatrzyć  stanowisko  rogaczy 
i  odszukać  po  beku  głośnym,  który  pr/ez  całą  noc  nie  ustaje. 
Gdzie  polowanie  urządzone,  bije  się  tylko  rogacze  i  szuflaki 
w  tym  czasie  na  upatrzonego. 

Stada  dzików  przeszły  po  skończonych  żniwach  na  wielkie 
lasy  i  leżą  po  bagnistych  sołotwinach.  Sarny  trzymają  się 
jeszcze  w  skrajnych  przylaskach,  ale  rogacze  upatrują  gę- 
stwiny i  przeprowadzają  zwolna  stadka  w  zwarte  lasy. 

Zające  mają  w  początku  miesiąca  poraź  ostatni  młode, 
które  stają  się  zazwyczaj  łupem  dzikiego  ptactwa,  znalazłszy 
się  na  nagiej  ścierni.  W  czasie  pogodnym  leżą  w  owsianej 
ścierni  lub  na  oraninie,  w  czas  wilgotny  pod  kosmatemi 
komeszami,  w  tarninach  i  podszytych  miedzach. 

Wilki  rozchodzą  się  w  tym  miesiącu  z  gniazda;  lisy 
powracają  z  letnich  polnych  nor  do  zimowych  jam,  trzymają 
się  krzaków  i  wychodzą  tylko  pod  zasłoną  mgły  na  myszko- 
wanie w  pola,  niedaleko  krzaków  i  podszytych  kniei,  gdzie 
rozrodzone  gniazda  myszy  polnych  dają  i  starym  i  młodym 
obfite  pożywienie. 

W  tym  czasie  też  odpędzają  lisy,  borsuki,  łasice,  kuny, 
tchórze  i  żbiki  młode  od  siebie,  które  odtąd  zmieniają 
miejsce  i  w  części  znacznej  wracają  do  wiosek  i  siedzib 
ludzkich;  mianowicie  zaś  łasice,  kuny,  tchórze  i  żbiki  prze- 
bywają odtąd  po  domach  i  strychach,  po  stodołach  i  spich- 
rzach i  po  młynach ,  dokąd  się  także  wielka  część  myszy 
domowych  i  polnych  ściąga,  w  miarę,  tego  jak  po  świecie 
chłodnieje. 

Kury  leśne ,  jakoto  głuszce ,  cietrzewie ,  jarząbki ,  powra- 
cają w  tym  czasie  już  do  zimowych  stanowisk  i  trzymają 
się  wielkich,  samotnych  gęstwin.  Kuropatwy  zapadają  w  obn> 
słe  zbocza  i  kapuściska. 

Od  połowy  września  poczyna  się  ciąg  skowronków, 


PAŹDZIERNIK. 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  PAŹDZIERNIK. 


Kjedy  z  dniem  każdym  coraz  więcej  chłodnie, 

Gdy  świat  zasępią  te  jesienne  słoty, 

Niebo  gwiaździste  wystraja  się  cudnie 

I  świetne  gwiazdy  idą  w  kołowroty, 

I  mleczna  znowu  wyiskrzą  się  droga , 

I  pierwsze  gwiazdy  idą  znów  na  czasy, 

Niebo  jesienne  staje  pełne  krasy 

I  po  tych  gwiazdach  trafia  człek  do  Boga, 

Kiedy  na  ziemi  wszystko  się  zatarło , 

Kiedy  co  żyło ,  wszystko  obumarło ; 

Bo  jedne  gwiazdy  patrzą  na  nas  łzawo, 

Jakby  się  czegoś  nad  ziemią  żaliły, 

Inne  mrugają  ku  nam  błękitnawo , 

A  inne  jeszcze  stoją  pełne  siły, 

Błyszcząc  z  rubinem  i  patrzą  jaskrawo. 

Z  jednemi  tedy  wolno  się  pożalić, 

Z  drugiemi  kochać  aniołów  miłością, 


ROK      MYŚLIWCA.  297 

Z  trzeciemi  pałać  serca  gorącością, 

Z  wszystkiemi  razem  Pana  domu  chwalić. 

Gdy  mgły  się  mokre  ponad  ziemię  ścielą, 

Gwiazdy  się  tylko  do  serca  anielą: 

Kiedy  mróz  grudą  pustą  ziemię  ściska, 

Niebo  tak  wielką  pogodą  połyska , 

Jakby  tam  wiosna  schodziła  z  kolei ; 

Gdy  świat  w  rozcieczy,  ziemia  bez  nadziei  — 

Żywot  się  ze  dnia  tu  na  noc  przekłada 

I   jest  w  niebiesiech  na  niedobór  rada. 

Gdy  wszystko  żywe  na  ziemi  umiera, 

Niebo  swój  skarbiec  dla  duszy  otwiera 

I  świecą  znowu  klejnoty  na  ziemi, 

Co  tam  świeciły  wiekami  całemi, 

Od  pokolenia  każdego  witane, 

W  każdym  narodzie  mądrym  ukochane. 


GŁOSY,    WIDOKI    NATUEY    I    POLOWANIE. 


Z  każdym  dniem  chłodnieje  i  zmienia  się  coraz  więcej 
koloryt  widoków ;  coraz  rozleglejszy  widokrąg  odkrywa  się 
dla  oka.  W  polach  leży  wszystko  jak  na  dłoni,  a  liść  le- 
cący z  drzew  odkrywa  niejeden  widok,  przez  całą  wiosnę 
i  całe  lato  zakryty  dla  oka.  Widać  już  i  wierzchem  lasów 
i  śród  lasów  niejedno.  Wyschły  osoki  i  trzciny,  które 
pokrywały  wody,  i  już  z  oddalenia  błyszczą  się  znowu  wielkie 
zwierciadła  stawów  i  jezior,  i  srebrne  wstęgi  rzek,  których 
teraz  nie  przysłaniają  wikle  lub  oczeret.  Z  każdym  dniem 
chłodniej  lub  widniej.  Różnica  zachodząca  pomiędzy  ciepłem 
pogodnego  dnia  a  chłodną  nocą  jest  bardzo  znaczna,  bo 
w  południe  ociepla  się  czasem  do  dwudziestu  stopni  jeszcze, 
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a  nocą  ścina  się  rosa  szronem  i  nieraz  zabieleje  świat  cały 
o  ranku.  Nieraz  zaleje  szron;  rosa  najobfitsza  w  tym  czasie — 
ztąd  czy  po  rosie,  czy  po  szronie  jest  codzienny  trop  świeży 
i  objazd  na  grubszego  zwierza  łatwy;  ztąd  też  poczyna  się 
już  urocza  gra  mgły  porannej  i  wieczornej. 

Cienie  coraz  dłuższe ;  seledynowe  i  fioletowe  odcienia 
nieba  i  chmur,  po  rąbkach  jeszcze  ozłacane,  grają  w  świetle 
słonecznem ,  gdy  się  słońce  chylić  poczyna.  Na  niebie 
i  ponad  ziemią  gra  kolorytu  cudna ;  ale  na  ziemi  wszystko 
coraz  więcej  szare.  Po  przejściu  ostatnich  burz  jesiennych, 
na  przesileniu  uspokaja  się  znowu  powietrze  i  nastaje  Babie 
lato  pod  koniec  miesiąca.  Powtórnie  kwitną  wtedy  niektóre 
kwiaty  wiosenne  i  zapach  macierzanki  roznosi  mgła  osycha- 
jąca  po  słonecznych  zboczach;  snują  się  srebrne  pajęczyny 
i  błyszczą  szczególniej  w  rosach  albo  w  szronie,  nawodząc 
świat  cały  srebrną,  gazową  tkaniną. 

Jeżeli  Babie  lato  zawiedzie,  to  nie  zawiedzie  z  pewnością 
słota  jesienna,  która  zwykle  dnia  trzeciego  po  przymrozku  bywa. 
Ranki  i  wieczory  zwykle  i  chłodne  i  mgliste ,  a  pod  koniec 
miesiąca   pada  już  często  mokry  śnićg  z  deszczem  pospołu. 

Rolnik  liczy  już  od  Matki  Bożej  Różańcowej  głuchą 
jesień;  jakoż  straciły  już  gołe  ściernie  złocisty  swój  połysk, 
a  paszniste  ściernie  zieloność  swoje,  gdy  po  nich  przeszły 
stada  tłoką.  W  mgle  porannej  ciągną  stada  nie  pasząc  się, 
bo  już  rosa  chłodna ,  i  rycząc ,  bo  już  w  polu  goło ;  miedze 
tylko  rozgradzają  jeszcze  zielonością  szare  ugory  lub  czarną 
oraninę ,  a  tylko  łąki  wyszłe  z  pod  otawy  ciągną  się  jeszcze 
zielonemi  smugami  wzdłuż  dolin.  Ozime  posiewy  żyta,  które 
z  razu  schodziły  czerwoną  szczotką,  przechodzą  teraz  w  zie- 
lone krzaczki,  a  szmaragdowa  zieloność  ozimej  pszenicy 
mszy  się  w  rosach  i  odbija  żywo  od  ciemnego  tła  czarnoziemu. 

Ruch  teź  ptactwa  zupełnie  inny.  Wielka  część  płochej 
ptaszki  odleciała  już  do  cieplic ;  cicho  w  polach  i  na  łąkach, 
pusto  po  halawach.  Drapieżne  ptactwo  krąży  pojedynczo, 
wysoko  ponad  ziemią  w  wielkich  kołach  i  unosi  się  daleko, 
bo  co  az  trudniej  o  zdobycz,  więc  buja  i  uchodzi  w  ślad 
płocha  ptaszki  za  morze.     Sadowa  ptaszka,   która   się   po 
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pniach  i  gałęziach  wspina  i  przysiada,  ściąga  się  około 
dziupeł  i  sadów,  a  ta,  co  gromadnie  żyje,  zbija  się  w  coraz 
większe  gromady,  trzyma  się  trwożliwie  stada,  zmienia  ciągle 
miejsce,  szukając  żeru  lub  uchodząc  przed  nieprzyjacielem. 
Ptactwo  wodne  ciągnie  w  części  do  cieplic,  a  w  części  prze- 
nosi się  na  żyzne  oparzeliska  i  stepowe  jeziorka,  gdzie  do 
pierwszych  mrozów  dosiaduje ,  lub  na  zimę  zostaje.  Wronę 
też  ptactwo  zbija  się  w  gromady  coraz  większe;  gawrony 
spadają  nieraz  tak  wielkiemi  stadami  na  zarunione  oziminy, 
że  się  całe  łany  czernią.  Największy  ruch  wronego  ptactwa 
o  świcie ,  gdy  się  w  przylaskach  gromadnie  i  wrzaskliwie 
zbiera;  o  wieczorze,  gdy  od  zorzy  leci,  szukając  noclegu, 
lub  tłumiąc  się  przeczuwa  słotę.  Miejskie  kawki  wracają 
do  wież  i  murów,  domowe  sroki  przybliżają  się  do  obejścia, 
a  w  dzień  pogodny  ciągnie  wysoko  ponad  ziemią  pojedynczy 
kruk  w  jednym  kieruuku,  jak  gdyby  na  całe  mile  upatrzył 
lab  wietrzył  coś  z  wysoka,  i  kracze  zrzadka,  nie  zmieniając 
kierunku  od  chwili,  gdy  się  w  oddaleniu  ponad  ziemią  dla 
oka  wybije ,  aż  do  chwili,  kiedy  po  drugiej  stronie  za  wido- 
krąg  zapada. 

To  kraczenie  i  wrzask  wronego  ptactwa  po  starych  drze- 
wach i  skrajnych  przylaskach,  to  głos  natury  na  Październik, 
któremu  towarzyszy  ryk  coraz  większy  bydła ,  a  po  kniejach 
granie  psów  i  odgłos  myśliwskiej  trąbki. 

Od  świętego  Michała 
Trąbka  dla  nas  zagrała 
I  gwar  psiarni  się  niesie 
I  paździerzy  po  lesie. 

Jakoż  zmienia  się  barwa  lasów  z  każdym  dniem  więcej 
i  opadają  dojrzałe  nasiona.  Dziki  idą  na  żołędź  w  dąbrowy, 
a  na  bukiew  w  buczyny. 

Młode  warchlęta  porastają  bardzo  sporo,  a  podświnki 
o  drugie  tyle.  Samury  odżywiają  się  po  odkarmieniu  war- 
chlaków; hurt  jałowy  pęcznieje,  a  stare  dziki  nabierają 
zuchwałości  i  siły.  Dla  jeleni  czas  to  rykowiska,  więc 
trzymają,  się  stadem  w  samotnych  lasach  około  źródeł  i  beczą 


300  ROK      MYŚLIWCA, 

przez  noc  całą,  niewidziane  we  dnie,  lecz  w  nocy  na  mile 
słyszane. 

Łosie  przechodzą  na  godzinę  przed  wieczorem  z  wielkich, 
ciemnych  puszcz  i  lasów  na  odkryte  hały,  przebywając  rzeki 
i  jeziora  wpław,  bo  i  dla  nich  czas  bekowiska.  Klepy 
z  cielętami  nocują  z  osobna  na  odkrytych,  nieprzystępnych 
hałach  w  kępach  olchowych,  gdzie  się  bezpieczne  czują  od 
wilka,  a  przez  rzeki  i  jeziora  płyną  stare  szuflaki,  na  bek 
stada,  które  się  nocą  do  hurtu  zbiera  w  miejscach  beko- 
wiska. Na  łodzi  bywa  tutaj  częstokroć  polowanie  na  łosie 
bardzo  szczęśliwe,  bez  psów  i  obławy,  bo  przeprawiają  się 
zawsze  w  tern  samem  miejscu  przez  wody  i  przez  hały  do 
kęp  i  nie  zmieniają  raz  powziętego  kierunku;  nawet  na 
odgłos  gęstych  strzałów  łoś  płynie  bardzo  równo  i  pe- 
wniejszy tu  strzał,  ale  w  oko  trafić  trzeba,  bo  prócz  szufli 
i  głowy,  nic  nie  widać  z  wody.  Hały  są  na  całe  mile  od- 
kryte i  tak  bagniste ,  że  inny  zwierz  po  nich  nie  przejdzie, 
a  gdyby  się  do  cieląt  skradał,  jest  już  z  bardzo  daleka 
słyszany  od  czujnej  łoszy.  Nie  z  przypadku  tedy  trzymają 
się  łosie  pewnej  tylko  okolicy  i  nie  przechodzą  linii  zapa- 
dłego Polesia  na  południu.  Gdzie  niema  wielkich,  odkrytych 
hałów,  przez  które  po  dniu  jasnym  ciągną  sznurem,  powoli 
i  niedbale  przechodząc  z  puszczy  ku  kępom  i  wracając  od 
kęp  do  puszczy;  gdzie  niema  rzek  o  bagnistych  brzegach 
i  wielkich  jezior,  —  tam  i  łosi  niema.  Pławienie  się  łosi 
na  wielkich  wodach  i  jeziorach  należy  do  ich  natury.  Potrze- 
bują one  tej  kąpieli ,  kiedy  się  owady  pod  ich  skórą  lęgną, 
gdyż  w  skutek  tego  cierpienia  narastają  po  nich  bolączki, 
zanim  się  wylęgłe  owady  przez  skórę  przegryzą.  Potrzebują 
one  tej  kąpieli,  bo  się  nią  chłodzą  w  czasie  rykowiska, 
kiedy  za  bekiem  samicy  idą  w  prostym  kierunku  przez 
jeziora  i  rzeki.  Stary  myśliwy  na  Litwie  zrobił  mi  uwagę, 
że  łoś  jest  zwierz  ciężki  i  że  na  każdem  polu  trop  znaczy. 
Wić  on  o  tem,  więc  idzie  wpław  przez  wody  i  tu  ginie 
trop  jego  na  wodzie  dla  myśliwego  i  dla  ogara  i  dla  zwierza, 
któryby  go  tropił.  Ztąd  też  płyną  łosie  przez  rzekę  z  wodą 
lub  pod  wodę ,  aby  trop  zatracić ,    ale  nigdy  naprost  i  wpo- 
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przek  rzeki,  a  gdy  już  łoś  pójdzie  wpław  przez  jezioro, 
niema  obawy,  by  go  kto  stropił ,  lub  jezioro  objechał. 

Eos  włóczy  się  po  hałach,  gdy  liść  z  drzew  opadać 
poczyna  i  przenosi  się  w  gęsto  podszyte  jelniki  i  szyszkowe 
bory,  z  leśnych  czarnych  dolin,  liściastem  drzewem  porosłych, 
bo  tu  z  dniem  każdym  widniej ,  więc  się  nie  czuje  bez- 
piecznym. 

Jakoż  poczyna  już  brunatna  rózga  lasów  przebijać  z  każ- 
dym dniem  więcej.  Cytrynowy  liść  z  brzozy  oblatuje  z  wia- 
trem i  już  nagie  jej  warkocze  zwieszają,  się  ku  ziemi  i  świszczą 
w  powietrzu.  Bukowe  lasy  palą  się  w  ciepłym  kolorycie 
i  są  podobne  do  miedzi  świeżo  z  ognia  wyszłej.  Dzikie 
owocowe  drzewa  błyszczą  już  resztką  purpurowych  listków. 
Pomiędzy  krzewami,  jak  z  wiosny  wilcze  łyko,  tak  teraz 
berberys  nawrodzi  się  karminem ,  a  i  owoce  i  liście  przybiś- 
rają  w  końcu  jeden  kolor.  Jarzębina  zarumienia  swe  jagody, 
a  całe  lasy  jarzębowe,  w  górach  skrosiną  zwane,  palą  się 
niby  w  ogniu  w  czerwieni  tych  jagód.  Zieloność  sosnowych 
borów  zrudziała,  a  świerkowe  i  jodłowe  lasy  przechodzą 
z  ciemnej  zieloności  w  granatową  i  czarno  -  zieloną.  Jak 
wiosną  uderzają  oko  wszystkie  odcienia  papuziej  zieloności 
aż  do  brunatnej  czerwieni,  tak  teraz  się  poczyna  świat 
cieniować  całą  skalą  kolorów;  od  blado  -  żółtych  i  zgniło -zie- 
lonych począwszy,  przechodzi  przez  całą  tęczę  kolorów  doda- 
tnich, aż  do  ciemno  -  orzechowych  i  zielono  -  czarnych ,  a 
z  każdym  dniem  poczyna  przeważać  więcej  brunatny  kolor 
nagiej  rózgi  i  paździerzy  po  lesie  i  w  sadzie. 

Polowanie  jest  w  tym  czasie  na  wszystko,  co  człek  zoczy 
i  na  cel  weźmie ;  wszystko  oblane ,  dołożone ,  ogładzone, 
nowem  pierzem  i  nową  skórką  porosłe.  Polowanie  z  charty 
trwa  ciągle  jeszcze  i  właściwie  najlepsza  pora  to  na  charty, 
bo  z  każdym  dniem  chłodniej ,  więc  szczuć  można  przez 
dzień  cały.  W  kniejach  i  puszczach  trwają  jeszcze  królewskie 
łowy  na  niedźwiedzia,  dzika,  jelenia  i  łosia,  na  sarny, 
daniele  i  rysie.  Po  krzakach  i  ściankach,  po  okopach 
i  łazach  poczyna  się  polowanie  szlacheckie  z  ogary  na  liszkę 
i  borsuka.     W  tym  czasie  urządzają  się  wielkie  obławy  na 
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wilki,  a  mały  myśliwy  bije  szaraki  na  upatrzonego  w  polach, 
bo  liść  leci,  więc  kot  w  polu  leży. 

W  połowie  października,  mianowicie  po  16tym,  zaczyna 
się  ciąg  jemiołuch ,  paszkotów,  kostohryzów  i  kwiczołów. 
Jedne  przybywają  z  północy,  drugie  z  południa  po  winobraniu 
węgierskiem  i  spadają  u  nas  na  jałowce  i  późne  jagody. 
W  tym  czasie  są  też  one  najlepsze,  kiedy  się  na  Winogra- 
dach odpasły,  a  u  nas  jałowcami  żyją  i  idą  tysiącami  na 
sidła.  Przez  cały  październik  poluje  się  w  krzakach  z  psem 
legawym,  a  w  podszytych  przylaskach  z  pogonką  na  słomki, 
które  są  oblane  i  najlepsze  w  tym  czasie.  Zając  przebywa, 
gdy  chłodno ,  w  podszytych  komeszach ,  na  pogodę  w  ora- 
ninie,  w  kapuśniskach  i  w  rzepniskach.  Liszka,  wydra, 
borsuk  i  żbik  łagodzi  i  sposobi  się  do  zimowych  leży. 
Tchórz ,  kuna  i  łasica  poczyna  się  znowu  tłuc  po  strychach, 
spichrzach  i  gumnach.  Wróble  cisną  się  gromadą  pod  ciepłe 
strzechy  w  stodołach  i  stajniach,  a  obsiadają  szczególniej 
przed  słotą  całemi  kępami  ociernione  płoty  i  ostrzeszki, 
w  których  się  bezpieczne  od  nieprzyjaciela  czują.  Czas  to 
dla  ptaszników,  i  wszelka  mała  ptaszka,  co  gromadami  ciągnie 
i  gromadą  spada ,  łapie  się  wtedy  na  poły,  samotrzaski  i  na 
lep ,  na  ziarno ,  na  konopie ,  jarzębinę  i  jemiołę ,  a  połów 
tern  szczęśliwszy,  czem  pustsza  i  więcej  bezleśna  okolica. 
Dla  rogaczy  wszelkich  kończy  się  ze  schyłkiem  miesiąca 
czas  rykowiska.  U  dzików  poczynają  się  fukać  samury 
i  lochy  jałowe.  Jałowe  łanie  i  rogacze  biją  się  jeszcze  na 
upatrzonego,  ale  hurt  oszczędzać  już  wypada.  Jarząbki 
wabione  lecą  jeszcze  do  połowy  miesiąca  na  strzał.  Ciąg 
skowronków  trwa  ciągle.  Kaczory  hałaszą  jeszcze  bardzo 
na  halawach  przed  zmianą  stanowiska.  Polowanie  na  łodzi 
ustaje.  Kuropatwy  łapią  się  jeszcze  na  zimowe  chowanie 
po  dniu  i  na  nocne  siatki. 


LISTOPAD. 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  LISTOPAD. 


Lasy  na  ziemi  w  gołej  rózdze  stoją 
I  mgły  się  ścielą  ponad  ziemię  nizko, 
Myśliwską  wrzawą  kipi  uroczysko, 
Ale  co  większe  gwiazdy  niebo  stroją, 
Bo  w  siedmiu  znakach  niebieskich  pospołu 
Pierwszego  rzędu  gwiazdy  są  na  czasie, 
I  niebo  staje  w  całej  Bożej  krasie 
Ponad  obszarem  szarego  padołu, 
Gdzie  się  mlecznica  na  dwa  szlaki  dwoi , 
W  znaku  Łabędzia  Deneb  świetny  stoi; 
Więc  Waga  w  Lirze  nakkarku  Woźnicy, 
Jaśnieje  Kózka  przy  szlaku  miecznicy, 
W  Lwiem  sercu  płonie  Regulus  jaskrawo, 
Tak  jako  pałał  w  dziejach  wielką  sprawą. 
W  znaku  Orjona  znęcą  cię  o  brzasku 
Dwie  wielkie  gwiazdy  uroczego  blasku; 
A  gdy  na  ziemi  łowów  sama  matnia, 
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I  gdy  człek  dobry,  psiarnia  nie  ostatnia , 

Naówczas  Syrjusz  we  wilekim  Ogarz  e 

(Bo  najjaśniejszy  na  północnem  niebie), 

Trzyma  na  mrozie  te  północne  straże 

I  jest  otuchą  dla  łowcy  w  potrzebie. 

A  że  to  także  i  mały  myśliwy 

Chwyta  się  tropu  i  tej  końskiej  grzywy, 

Ą  więc  w  psie  małym  Procyon  świeci  jemu , 

Bo  wyjść  trzeba  z  chwałą  i  małemu. 

Gdy  w  siedem  znaków  to  się  'niebo  stroi , 

Słońce  podówczas  w  znaku  Strzelca  stoi, 

A  że  człek  dobry,  psiarnia  nie  ostatnia, 

To  na  Huberta  łowów  sama  matnia. 


GŁOSY,    WIDOKI    NATUKY    I    POLOWANIE. 


Listopad Przez  dwa  miesiące  polatywał  liść  z  drzewa 

i  w  listopadzie  poczyna  się  już  na  gołym  lesie  łowy;  naga 
rózga  świszczę  w  przeciągłym  wietrze,  a  w  borach  nieustanny 
szum,  jak  we  dnie  tak  w  nocy,  i  choć  się  w  polach  uspo- 
kajać zdaje ,  wiatr  wojuje  nad  sklepieniem  w  sosnach ,  jak 
gdyby  się  duch  puszczy  po  nich  pławił. 

Już  to  przez  pięć  miesięcy  ubywało  dnia  i  ciepła, 
a  przybywało  wilgoci  w  powietrzu.  Obfite  rosy,  częste 
szrony,  mgły  i  słotę  jesienne  rozkaliły  ziemię  i  pyzepełniły 
wilgocią  powietrze ;  nizko  tedy  opuściły  się  nad  ziemią  mgły 
i  chmury  i  ołowiane  niebo  zdaje  się  ciężyć  nad  nią. 

Przez  całe  dnie,  a  nawet  przez  całe  tygodnie,  nie  wyjrzy 
słońce  zpoza  tej  szarej  opony.  Nizko  ponad  ziemią  ciągną 
śniegowe  chmury  i  łamią  się  w  olbrzymich  bałwanach  stry- 
chując  mokrą  mgłą  wyżyny  lub  pasma  pagórków,  które  na 
całe  tygodnie  znikają  wtedy  dla  oka. 
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Widokrąg  zcieśnia  się.  i  ani  zblizka  ani  zdaleka  niema 
na  co  spojrzeć,  bo  szare  niebo,  szary  las,  szare  pole,  po- 
wietrze zgniłe  i  ciężkie.  Czasem  tylko  z  odbicia  chmur 
wyższych  oświecają;  się  chmury  niższe  przykrem,  żółtem, 
fałszywem  światłem,  które  jaskrawo  oświetla  jakiś  pas 
widoków,  poczem  się  znowu  czarne,  śniegowe  nasuwają  chmury. 
Przeciągłe,  jednostajne,  żałosne  wycie  wiatru  jesiennego,  to 
głos  natury  na  listopad,  a  widokiem  natury  trzydniowa  mraka 
drobniutka,  lecz  zimno  i  ostro  cięta,  las  goły  i  szare  pole. 

Człowiek  opada  z  myśli  i  nie  zdoła  się  prawie  obronić 
duchem  tym  przykrym  głosom  i  widokom  natury. 

Wszystko  zdaje  się  czekać  przesilenia:  ale  zkąd  ma  się 
wziąść  przesilenie,  kiedy  codziennie  do  krótszych  dni  i  do 
zimy  idzie?  Człowiek  pragnie  mrozu  i  śniegu,  byle  się  tylko 
coś  odmieniło  na  świecie.  Jakoż  wyjaśnia  się  tylko  na 
mrozie  i  czekać  polepszenia  tylko  od  śniegowej  zamieci. 
Jeżeli  jeszcze  w  październiku  na  Szymona  i  Judę  nie  było 
śniegu  ani  grudy,  to  zdarzać  się  zwykło,  że  zjeżdżają  dopiero 
wszyscy  Święci  na  białym  koniu  i  w  wigilią  świętego  Huberta, 
patrona  myśliwych,  wyprawiają  pierwsze  łowy  na  ponowię; 
ale  jeżeli  i  święty  Hubert  nie  dopisze  i  zasłoci  się  na  nowiu, 
to^szaruga  jesienna  przeciąga  się  nieraz  aź  do  świętego  Andrzeja 
apostoła. 

Może  to  niedaremnie  na  listopad  przełożyli  myśliwi  święto 
swojego  patrona,  aby  się  wtenczas  zabawić  po  męzku  łowami, 
kiedy  nic  nie  bawi.  Święty  Hubert  stoi  w  połowie  łowów, 
i  myśliwi  chwalą  się ,  że  się  i  oni  na  coś  przydali ,  jak 
przysłowie  mówi: 

Kiedy  swego  czasu 
Goły  las  nastaje, 
Święty  Hubert  z  lasu 
Cały  obiad  daje. 

Tak  szczycą  się  ci,  o  których  powiedziano  jest  pomiędzy 
rolnikami,  że  „zjedzą  wołu,  a  ptaszka  zabiją."  Pytałem 
tedy  starych  myśliwych,  co  to  za  cały  obiad  daje  święty 
Hubert  z  lasu?  Na  to  rzekł  mi  pan  łowczy: 
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—  Dziś  wydałem  ja  dyspozycyą  kuchmistrzowi  i  na  jutro 
na  obiad  świętego  Huberta  prosimy,  a  jeżeli  jedna  rzecz 
będzie  ze  spiżarni  innej,  jak  ze  spiżarni  świętego  Huberta, 
to  niech  chybię  do  dzika,  gdy  na  połeć  idzie. 

—  Cóż  będziem  mieli ,  spytałem  dalej. 

Pan  łowczy  poprawił  ognia  w  kominku,  pokiwał  trocha 
głową,  pokręcił  raźno  wąsów  i  tak  mi  powiada: 

—  Obiad  będzie  dobry,  ale  musimy  począć  od  wódki; 
wszystkiego  będzie  na  cześć  świętego  Huberta  po  troje. 
Więc  naprzód  trzy  myśliwskie  wódki:  topolówka  z  pączków, 
dębówka  także  z  pączków  i  jałowcówka ,  wszystko  wódki 
trzyletnie,  pięknie  sklarowane  i  najbezpieczniejsze  w  tym 
czasie.  Do  tych  trzech  wódek  są  trzy  przyprawy :  dziengiel 
miałko  tłuczony,  pieprz  tłuczony  grubo  i  świeże  sadło  bor- 
sucze,  na  odżywienie  trzewiów,  szczególniej  dla  starych 
myśliwych  bardzo  dobre.  Kto  go  używa  jak  lekarstwa,  pije 
je  z  wódką  jałowcówka,  poczynając  od  świętego  Huberta 
aż  do  wigilii  Bożego  Narodzenia.  Po  wódce  pójdą  przekąski. 
Więc  najprzód  królewska  wędlina,  bo  ozory  jelenie  i  języczki 
z  kozłów  do  chrzanu ;  na  drugą  przekąskę  marynowane  koźlę 
dzikiej  kozy;  na  trzecią  serek  utarty  z  głuszcza,  przekładany 
białemi  truflami.  My  będziem  mieli  jutro  głuszca ,.  który 
do  królewskiej  przekąski  należy;  ale  gdzie  głuszca  niema, 
można  wziąść  inną  leśną  kurę,  jarząbka  lub  cietrzewia; 
a  że  brat  nasz  nie  przebiera,  więc  „na  bezrybiu  i  rak  ryba". 
Można  utrzeć  serek  i  z  kuropatew,  zawsze  go  jednakowoż 
wypada  przełożyć  białemi  truflami.  Po  przekąskach  będziemy 
mieli  barszcz  jeden  i  drugi ;  dobrze  skromny  zając  pójdzie 
do  barszczu.  Grubsze  kości  sam  potłukłem ,  aby  się  coś 
i  szpiku  obrało. 

Zapytałem  pana  łowczego: 
A  czy  i  barszcz  z  lasu? 

Nierad  był ,  żem  go  przychwycił  zaraz  na  wstępie ,  ale 
wyszedł  obronną  ręką. 

—  O!  wielka  sprawa!  Tyle  tśż  baby  chwały  mają,  że 
do  uczty  myśliwskiej  dodają  zawsze  kwasu.    Otóż  po  barszczu 
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pójdzie  na  sztukamięsę  dzik  przerosły  dobrze  i  dany  prosto 
z  pieca  na  głogowym  smaku,  a  głóg  pono  z  lasu.  Że  i  na 
pierwsze  przetrącenie  mają  być  trzy  dania,  więc  pójdzie 
przed  sztukamięsą  głowizna  z  dzika  i  studzone  nogi;  potem 
pójdą  trzy  pasztety:  pićrwszy  z  kaczek  dzikich  w  dyni,  drugi 
z  małych  ptaszków  w  kapuścianych  liściach  pieczony,  trzeci 
z  kwiczołów  w  gniazdach  z  rzepy.  Dalej  pójdzie  z  kolei 
troje  pieczystego:  najprzód  jelenia  pieczeń  z  grzybami,  potem 
cząber  sarni  ze  świeżemi  rydzami,  w  końcu  słomki,  a  do  nich 
niby  to  garusik,  niby  marmulada  z  dzikich  jagód  i  owoców. 
Na  tern  basta.  A  dodać  tylko  trzeba  trzy  naturalne  trunki: 
maliniak,  dereniak  i  stary  miód  leśnej  pszczoły.  Będą  także 
na  wety  kandyzowane  tarki,  borówki,  w  miodzie  smażone 
laskowe  orzechy  i  kalmus  smażony  na  cukrze.  A  kto  nie 
dołoży,  ten  sam  sobie  winien.  Dosyć  na  tern,  że  święty 
Hubert  daje  cały  obiad  z  lasu.  Jeżeliby  się  znalazł  fryc 
na  obiedzie  świętego  Huberta,  podaje  się  mu  z  osobna  przy 
pieczystem  pieczeń  z  lisa  lub  wilka,  a  jak  się  tylko  tknie 
półmiska,  frycują  go  myśliwi,  bo  się  otwierają  drzwi  od  izby 
stołowej  i  myśliwi  trąbią  we  wszystkie  rogi.  Na  odgłos 
rogów  zawyje  cała  psiarnia,  którą  z  umysłu  na  to  przed 
ganek  posforowaną  sprowadzają,  i  jest  krotochwila  myśliwska^ 
o  którą  w  listopadzie  niełatwo.  W  parę  godzin  po  obiedzie 
zrobię  ad  laetificandum  cor  krupniku;  przygotowałem 
okowity  takiej,  co  proch  spali.  Otóż  jak  okowita  zapalona 
zawre  w  kociołku,  dodamy  w  miarę  lipcowej  patoki  a  roz- 
tworzymy żurawinowym  sokiem.  Kolor  gdyby  rubin  i  taki 
krupnik  jest  w  listopadzie  dla  podeszłych  ludzi  zdrowy  i  pić 
się  daje. 

Otóż  raz  na  rok  w  dniu  świętego  Huberta  upominamy 
się  u  myśliwych  o  taki  obiad  i  taki  krupnik,  podług  regu- 
laminu łowieckiego  i  przepisu  pana  łowczego,  na  którym 
stoi  trzy  razy  podkreślone  „probatum".  Możnaby  po 
takim  obiedzie  i  przy  takim  krupniku  zapomnieć  i  o  listo- 
padzie i  o  kalendarzu  łowieckim;  ale  że  nie  przy  krupniku, 
lecz  przy  kominku  siedzim,  że  wiatr  wyje  straszliwie  na 
świecie,  wypada  nam  powracać  do  rzeczy. 
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Całemi  godzinami,  dniami  i  nocami  przysłuchiwałem  się 
nieraz  wyciu  tego  jesiennego  wiatru.  Wszystkie  boleści 
człowieka,  wszystkie  jęki  natury,  wszystkie  męki  duchów 
czyścowych  żalą  się  i  wyją  w  tym  wietrze  jesiennym,  który 
się  wciska  do  każdego  klasztoru,  do  każdego  dworu  i  każdej 
chaty  najmniejszej,  popod  progi  i  przez  okna,  przez  korytarze 
i  krużganki,  od  piwnic  aż  do  kominów,  od  grobów  aż  do 
wież,  niepokojąc  boleścią  natury  żywe  i  czujące  dusze. 

Coś  złego  musi  się  z  naturą  robić  w  tym  listopadzie, 
kiedy  to  przeciągłe  żałosne  wycie  wiatrów,  które  całą  skalę 
tonów  przechodzi,  tak  bardzo  w  tym  czasie  niepokoi  czło- 
wieka i  naprowadza  myśl  jego  na  mękę  duchów  czyścowych, 
tak  iż  radby  uciekł  sam  od  siebie. 

Czemu,  zapytuję,  nie  oddała  kompozycya  muzyczna  w  to- 
nach tego  wielkiego  rozstroju  natury?  Źle  mówię  rozstroju, 
bo  jużciż  skala  tych  tonów  strojna  i  niema  w  niej  nic 
fałszywego ,  chociaż  są  głosy  wielkich  cierpień  i  czyścowej 
męki  w  tym  żałosnym  koncercie  natury. 

Listopad  czeka  jeszcze  u  nas  na  kompozytora  muzycznego ; 
a  teraz  przy  świętym  Hubercie  powracamy  do  regulaminu 
łowieckiego,  bo  wypada  się  rozstać  z  listopadem. 

Już  obiad  świętego  Huberta  uczy,  na  co  się  jeszcze 
poluje.  Dla  rogaczy  ustaje  już  z  początkiem  miesiąca  czas 
rykowiska,  a  częstokroć  nie  przeciąga  się  nawet  do  listopada. 
Jelenie  i  sarny  przechodzą  po  rykowisku  stadem  na  wielkie, 
zwarte  lasy.  Do  łań  i  sarn  nie  strzela  się  więcej,  ale 
rogacze  i  hurt  jałowy  można  jeszcze  bić  na  upatrzonego. 
Niedźwiedź  odszukuje  swoje  gawrę,  łagodzi  sią  na  zimę 
i  trzyma  się  blizko  niej;  bojąc  się,  żeby  go  nie  zapadły 
śniegi  i  nie  chcąc  w  górach,  gdzie  już  śniegi  spadły,  znaczyć 
tropu  po  ponowię,  układa  się  do  snu  zimowego.  Listopad, 
to  czas  właściwy  polowania  na  dziki,  które  teraz  na  żołędzi 
i  bukwi  spęczniałe,  chłodzą  się  po  bagnistych  sołotwinach 
i  szczeć  ocierają  o  korę  drzew,  bo  dołożone  dostają  świędu 
w  skórze.  Ztąd  też  łatwo  w  tym  czasie  objechać  ich  barłóg 
i  po  korze  drzew   upatrzyć,  gdzie  się    tarły.     Dziki   chodzą 
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w  tym  czasie  w  wielkim  hurcie  i  o-dyńce  są,  już  przy  trzodzie, 
bo  z  końcem  miesiąca  poczyna  się  czas  rui. 

Borsuk  leży  na  jamach  z  końcem  miesiąca  w  kotle,  bo 
i  on  się  grzać  poczyna. 

Zając,  bo  go  liść  lecący  z  drzewa  nie  płoszy,  wraca  do 
krzaków  i  lasów;  ale  wilk  spuszcza  się  na  poniższe  działy; 
liszka  myszkuje  po  dniu  mglistym  w  polach  i  zachodzi  już 
nocą  do  wiosek  na  rozdobędę  po  gęsi  i  kury,  a  przebywa 
dniem  w  oczeretach  i  łozach  w  pobliżu  wiosek,  gdzie  i  wilk 
czycha  na  łup,  bo  się  już  bydło  w  polach  nie  pasie. 

Kto  w  tyra  czasie  pod  gołem  niebem  nocuje,  czy  to 
w  lesie,  czy  w  obłogach,  czy  w  stepie,  nie  nocuje  bez  ogniska 
i  listopadowe  ognie,  które  po  nocy  tu  i  owdzie  świecą,  są 
rzadsze,  ale  zato  większe. 

Leśne  kury  zajęły  już  zimowe  swoje  stanowiska;  kuro- 
patwy trzymają  się  w  przylaskach,  lub  krzakami  obrosłych 
zboczach. 

Rogów  rogaczy  potrzeba  pilnować,  bo  z  końcem  miesiąca 
tego  ronią  rogi.  Polowanie  na  borsuki  trwa  jeszcze  ciągle, 
a  na  skórkę  wszelką  poluje  mały  myśliwy  na  strzelbę,  na 
ponętę,  na  witerunek,  na  o  włókę  i  żelaza. 


GRUDZIEŃ 


ZEGAR  NIEBIESKI  NA  GRUDZIEŃ. 


Ołońce  na  grudzień  w  Koziorożcu  stoi. 
W  też  same  gwiazdy  sklep  się  nieba  stroi 
Co  w  listopadzie  na  niebie  płonęły, 
Tylko  się  w  górę  i  na  zapad  wzięły. 
Rok  czasów  swoich  na  niebie  dobiega , 
W  górę  się  wzbiło,  co  stało  u  brzega, 
A  co  świeciło  na  zachodniem  niebie 
Tak  okazale  w  nocach  listopadu , 
To  się  już  chyli  teraz  do  zapadu , 
Albo  się  zwolna  za  poziomem  grzebie; 
Bo  czasy  blizkie  swego  przesilenia, 
Więc  na  pamiątkę  czasów  dopełnienia  , 

0  nowem  lecie  gwiazda  duszy  wschodzi 

1  śpiew  po  ziemi:  Bóg  się  ziemi  rodzi! 
A  na  wieść  taką  i  na  takie  głosy, 
Drży  cała  ziemia,  drżą  całe  niebiosy. 
Patrzę  po  niebie,  a  Lira  swadziebna 
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Zeszła  z  widoku ,  więc  znać  niepotrzebna ; 
To  czas  i  nasze  zawiesić  na  dębie , 
Co  jeden  został  jeszcze  na  tym  zrębie. 
Resztę  w  kolendzie  niech  donucą  dzieci, 
Jakie  tam  wieści  z  niebios  uroczyska, 
Kiedy  was  serce  zgarnie  do  ogniska 
I  betlejemska  gwiazda  wam  zaświeci. 


GŁOSY,    WIDOKI    NATURY    I    POLOWANIE. 


Przejście  z  głuchej  jesieni  do  zimy  zmienia  jednostajność 
listopadowych  widoków  natury.  Czasem  przez  cały  adwent 
przeciąga  się  szare  pole  i  wilgocią  poczyna  się  zima;  czasem 
przez  cały  adwent  chodzą  jeszcze  pługi  w  polu,  chociaż  do- 
świadczony rolnik  nie  radzi  tykać  roli  w  adwencie,  bo  mokra 
skiba  zlega  się  zbytnie  i  jałowieje  ziemia  po  takim  pokładzie. 
Pospolicie  jednakowoż  zastaje  już  Grudzień  grudę  i  już  się 
kończy  pole  na  charty,  bo  chart  zdziera  pazury,  a  koń  łamie 
nogi,  kiedy  kot  po  twardem  gładko  bez  obrotu  uchodzi.  „Na 
gołej  grudzie  ni  pochopu  ,  ni  tropu."  Więc  wypada  czekać 
ponowy:  wszakże  i  do  tej  ponowy  nie  do  razu  świat  docho- 
dzi. Rolnik  i  myśliwy  nudzą  się  pod  strzechą  i  wyglądają 
przez  okna,  po  szybach  pukając.  Rolnik  czeka  ustalenia 
zimowej  drogi,  utarcia  grudy  lub  sanny,  a  myśliwy  czeka 
ponowy.  Rolnik  czeka  św.  Eucyi,  bo  na  świętą  Łucyą  ma 
przybywać  dnia  na  kurzą  stopę  i  poczynają  się  obserwacye 
rolnicze  na  ziemi  i  niebie,  a  podług  zjawisk  natury  dzien- 
nych i  nocnych  stawiają  się  horoskopy  na  rok  przyszły. 
Przez  dwanaście  dni  od  świętej  Łucyi  obserwuje  rolnik  od 
północy  do  północy,  co  sześć  godzin,  niebo  i  ziemię,  a  jaka 
była  doba,  taki  będzie  miesiąc  z  kolei  idący  w  roku  nastę- 
pnym.     Cztery   obserwracye    odpowiadają    czterem  lunacyom 
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każdego    miesiąca,    a  zapisane    w  kalendarzu    roku,   co    ma 
nastać,  są  te  obserwacje  wytyczną  linią  dla  rolników. 

Od  wigilii  Bożego  Narodzenia  poczyna  się  obserwacya 
powtórna  dwunastu  dni  idących  z  kolei,  a  jak  się  obserwa- 
cje świętej  łmcyi  z  obserwacjami  nowego  lata  zgodzą,  niema 
wątpliwości,  że  horoskop  pogody  i  słoty,  niedoboru  i  uro- 
dzaju pewny,  i  gospodarz  wie  już,  czy  rok  będzie  suchy,  czy 
mokry,  przypadzisty,    czy  urodzajny,    mierny,  czy  pochylmy. 

Kto  tam  na  kurze  stopy  Boże  niebo  pomierzył  i  przybytek 
dnia  na  jedne  kurzą  stopkę  od  świętej  Eucyi  obliczył,  to 
niewiadomo ;  ale  to  wiadomo ,  że  na  przesileniu  zimowem 
bywają  zimowe  burze  i  śnieżne  zamiecie,  i  nie  radzę  się 
spierać  nikomu  o  przyrost  dnia  na  kurzą  stopkę  od  świętej 
Łucyi,  a  na  dwanaście  stopek  od  wigilii  Bożego  Narodzenia, 
bo  mógłby  być  wzięty  za  bezbożnika  od  ludzi  pracy  i  pokoju, 
którzy  wiarą  niebo  z  ziemią  łączą  i  od  nieba  łaski  czekają 
dla  ziemi. 

Bardzo  różnie  przechodzi  świat  z  głuchej  jesieni  do  zimy. 
Zazwyczaj  poprzedzają  to  przejście  gołe  grudy  i  gołoledzie, 
po  których  się  sączy  suchy,  mały  śnieżek ,  ostrym  wichrem 
gnany.  Z  gołoledzią  wypogadza  się  niebo,  a  naga  rózga 
lasów  i  strzępata  igła  borów  powleka  się  jednostajnem  szkli- 
wem. W  tern  szkliwie  połyskują  i  pnie  drzew,  i  płoty, 
i  dachy,  i  grudy;  długie  sople  zwieszają  się  u  strzech;  wrona 
nie  zdoła  się  utrzymać  na  dachu ;  wróble  wywracają  figlarnie 
koziołki;  a  fertyczna  nawet  sroczka  nie  umie  sobie  inaczej 
radzić  w  dziedzińcu,  jak  że  przed  stajniami  lub  na  nawozach 
przysiada,  bo  się  na  płocie  utrzymać  nie  zdoła. 

Zwykle  wszakże  zaczyna  się  zima  tak,  że  idzie  deszcz 
ze  śniegiem,  i  to  bywa  najlepsze ,  bo  śnieg  zawsze  przeważa 
w  końcu ,  a  mokra  ponowa  spada  równo,  przylega  do  ziemi 
i  nie  tworzy  zasp,  lecz  pokrywa  jednostajnym  białym  całunem 
ziemię.  Czasem  znowu  ucisza  się  zupełnie  przed  śniegiem, 
śnićg  poczyna  padać  wielkiemi  płatami,  a  nazajutrz  mróz 
i  pogoda,  juź  nie  ponowa,  ale  do  razu  sanna,  bo  śnieg  padł 
w  kolano ,  jednostajnie  i  równo.  Na  świecie  i  w  domu  do 
razu  widniej  i  weselej;  nigdzie  jeszcze  tropu,  nigdzie  szlaku, 
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bu  ani  ptak ,  ani  zwierz ,  ani  człowiek  nie  ruszył  jeszcze 
z  miejsca,  dopóki  się  w  tym  widnym  i  białym  nieopatrzy 
świecie.  Wszystko  jest  okryte  i  niby  puchem  lekkim  owiane. 
Przykre  uczucie  nagiej  grudy  niknie,  niknie  martwota  nagiej 
rózgi  i  szarego  pola;  miękko  i  niby  znowu  ciepło  na  świecie, 
bo  świąteczny,  czysty  całun  pokrywa  ziemię,  a  każde  źdźbło, 
każdy  krzew,  każde  drzewo  puszy  się  szronem  owiane  tysią- 
cem strojnych  kitek  i  białych  bukietów.  To  prawdziwe  białe 
świątki ! 

Z  białemi  świątkami  w  porównanie  co  do  piękności  wido- 
ków mogą  iść  tylko  świątki  zielone,  bo  jak  tam  wszystko 
zamajone  i  zarunione,  tak  tu  wszystko  kryształowym  puchem 
owiane  i  w  kryształy  od  słońca  strojne,  w  których  się  łamią 
wszystkie  kolory  tęczy. 

Ma  zima  piękności  swoje  dla  synów  tej  ziemi,  nie  oce- 
nione dotąd  dostatecznie,  lecz  uczute  przez  każdego,  co  się 
głosom  natury  przysłuchiwał  i  rozpatrywał  w  widokach  tej 
ziemi. 

Cóż  będzie  tedy  głosem  natury  na  Grudzień?  Skrzeczenie 
domowej  sroczki  z  nad  płota,  złowrogi  wrzask  wrony,  pod 
której  skrzydłami  śnieg  w  kulkach  oblatuje  z  dachu  i  świer- 
gotanie gromady  wróbli  domowych,  które  się  w  świeżym 
śniegu  kąpią;  widokiem  zaś  natury  na  Grudzień  jest  świą- 
teczna białość  śnieżnego  całunu,  mroźne  opuszenie  krzewów 
i  drzew  długiemi  kryształami  owianych,  kwiaty  mroźne  na 
szybach  okien,  naśladujące  wszelkie  typy  roślinne,  i  szron 
mroźny,  iskrzący  się  złotem  ku  jasnemu  słońcu. 

Czerwono  i  złocisto  wznoszą  się  słupy  dymów  z  białych 
kominów  prosto  w  górę ,  i  widok  tych  ognisk  domowych, 
tych  świateł  wieczornych  i  doświtnych  po  chatach  i  dworach, 
świadczy  tylko,  że  pod  strzechą  ciepło  i  że  się  pod  nią  przy- 
tulili ludzie,  zanim  jeszcze  ptak,  zwierz  i  człowiek  z  miejsca 
ruszył  po  zwalistym  śniegu  i  trop  poznaczył  lub  ślad  prze- 
torował. 

W  parę  dni  po  świeżo  spadłych  śniegach  poczyna  zazwy- 
czaj wyć  wiatr  nizko  ponad  ziemią  i  miecie  śniegiem,  i  tym 
co  na  ziemi  leży,  i  tym  co  go  zamieć  z  nieba  niesie,  i  po- 
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wstają  zaspy  śniegowe .  które  częstokroć  zmieniają  widok 
całej  okolicy.  Do  połowy  zakopane  drzewa  czernią  się  tylko 
wierzchem,  a  sanie  pomykają  wierzchem  zasp,  w  poprzek 
płotów  i  wyżej  strzech,  do  lasów  i  na  łąki,  prostując  drogę 
w  podróży,  a  przez  cały  rok  nieprzystępne  okolice  odkrywają 
się  teraz  dla  oka,  bo  leśne  uroczyska,  bagniste  hały  i  rojsty, 
wrzosowiska  i  stepy,  rzeki  i  jeziora  pokryły  się  lodem  i  śnie- 
giem i  przeprawa  przez  nie  łatwa  po  zimowem  runie. 

Kiedy  w  polach  i  stepach  zadymka,  zdaje  się  ciepło,  gdyś 
wjechał  do  lasu  lub  czarnej  dąbrowy,  do  zielonego  boru  lub 
zawalnej  puszczy.  Stryjaszek*)  stanie  tu  za  kożuch.  Różna 
też  sprawa  wiedzie  w  tym  czasie  ludzi  do  lasu ,  bo  i  drwal 
i  rolnik,  i  cieśla,  i  myśliwy  upatruje,  cechuje  i  obiera  tu 
drzewo  i  śledzi  tropów  zwierza. 

Grudniowe  ognisko,  nałożone  w  lesie,  które  nie  może  być 
lada  jakie  (bo  się  i  ludzie,  i  konie  i  woły  muszą  ogrzać  przy 
niem),  należy  także  do  zimowych  widoków  natury  na  Gru- 
dzień. Jeżeliśmy  o  łosiu  nie  zapomnieli  w  Październiku ,  to 
o  królu  puszcz  litewskich,  o  żubrze,  wypada  wspomnieć 
w  Grudniu.  Białowiezka  puszcza  jest  ojczyzną  i  królestwem 
jego.  Po  ponowię  przeganiają  leśnicy  całe  stado  żubrów  z  je- 
dnego ostępu  w  drugi,  w  poprzek  dróg,  które  długierai  liniami 
odgraniczają  jedno  leśnictwo  od  drugiego.  Żubry,  do  tej 
pogonki  przywykłe,  ustępują  stadem  przed  nią  niedbale,  roz- 
pierzchłe, znacząc  na  ponowię  trop  po  sobie,  i  wówczas  liczą 
się  tropy  każdej  sztuki  z  osobna,  a  cielęta  tegoroczne  zacią- 
gają się  do  księgi  sznurowej.  Tropy  samicy  są  znacznie 
większe  niż  wyrosłego  wołu,  a  ze  wszystkiego,  co  żubr  ma, 
jest  wszystko  najokazalsze  i  najlepsze  w  tym  czasie;  bo 
i  okazały  róg  pięknie  lśniący,  i  kędziory  na  czole,  pomiędzy 
rogami  najwytworniej  utrefione,  i  broda  pode  łbem  najokazalej 
odrosła,  i  kędzierzawa  grzywa  bałwani  się  jak  u  lwa  falą, 
i  cała  skóra  w  końcu  jest  równo  sierścią  porosła.  Ztąd 
wT  tym  czasie  biją  się  żubry.  Mięso  żubra  jada  się  tylko 
solone,  bo  jest  grubego  słoju  i  szare,  ale  skóra  żubra  jest 

*)  Las. 
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bardzo  wielkiej  ceny  dla  gabinetów,  bo  to  wyjątkowe  zwierzę 
na  kuli  ziemskiej.  Z  rogów  żubra  robią  się  puliary  hetmań- 
skie i  myśliwskie,  wierzchem  w  złoto  oprawne.  Na  ucztach 
królewskich  piastował  wielki  podczaszy  taki  puhar,  a  myśliwe 
wozy  hetmańskie  i  królewskie  było  zwyczajem  okrywać  żubrzą 
skórą  z  wierzchu.  Nic  okazalszego  nad  taki  rydwan,  który 
raz  tylko  w  życiu  widziałem,  kiedy  przy  nas  w  białowiezkiej 
puszczy  zabito  żubra.  Skórę  wyprawił  leśnik  otrębami  i  kwa- 
sem naprędce,  aby  się  poddawała  i  nie  twardła  od  wiatru. 
Mózg  wyjęto  z  czaszki,  ale  kość  czołowa  pozostała  z  łbem 
całym  i  z  rogami;  pozostały  także  racice  od  pęcin  przy  skórze. 
Cztery  szpongi  żelazne  przyprawiono  do  racic,  i  one  to  przy- 
trzymywały całą  skórę  na  rydwanie  do  półdrabków.  Ogromny 
pakowany  rydwan  okryła  ta  skóra,  a  łeb  żubrzy  z  okazałą 
grzywą  zwieszał  się  z  tyłu  rydwanu,  ciągniętego  czterą  końmi 
wzdłuż  puszczy. 

Powtarzam  to,  iż  wspanialszego  rydwanu  nie  widziałem 
w  mojem  życiu,  i  wspominam  tu  dla  tego  o  nim,  że  kiedyśmy 
się  nieraz  z  panem  Juliuszem*)  w  duchu  spotkali,  pragnąłbym 
się  jeszcze  z  nim  zejść  przy  żubrzym  rydwanie,  bo  „Rok 
myśliwca"   kończy  się  i  trzeba  sobie  powiedzieć : 

Czas  do  domu  ,  czas  , 
Zabawili  nas! 

Otóż  od  żubra,  od  królewskiego  rydwanu,  od  Mohorta 
i  tego  serdecznego  zwrotu  do  pana  Juljusza,  wypada  powra- 
cać do  rzeczy. 

Zbierała  się  sojka  za  morze  i  nie  odleciała.  Jest  w  tern 
historya  wielka  i  plotek  ztąd  niemało  pomiędzy  myśliwymi, 
dla  czego  sójka  nie  odleciała  za  morze? 

Są  dwie  wersye :  jedni  mówią,  że  gil  bardzo  grzeczny 
przyleciał  i  uprosił  sójkę,  aby  z  nim  na  zimę  pozostała,  więc 
dała  się  uprosić;  inni  znowu  mówią,  że  był  między  myśli- 
wymi jakiś,  co  się  nazywał  Sylwester,  okrutnie  do  polowania 
zapalony,  lecz  pudłował  wiecznie  i  nigdy  nic  nie  zabił.    Z  pa- 
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nem  tedy  Sylwestrem  żyła  sójka  w  wielkiej  przyjaźni,  bo 
wiedziała,  że  od  niego  żadnemu  zwierzątku,  ani  żadnej  ptaszce 
śmierć  nie  grozi.  Pan  Sylwester  zaprosił  ją  na  imieniny, 
kiedy  w  zaciszy  borów,  w  towarzystwie  z  gilem,  zimorodkami 
i  krzywonosami  spędziła  zimę. 

Jakże  tu  lecieć  do  cieplic,  kiedy  tacy  mili  goście  przybyli 
w  gościnę  i  jakże  panu  Sylwestrowi  odmówić  zaprosin  na 
jego  imieniny,  kiedy  taki  grzeczny  dla  wszelkiej  ptaszki, 
wszelkiego  zwierzątka? 

Zbierała  się  tedy  sójka  za  morze,  ale  odłożyła  czas  od- 
lotu swego  aż  do  nowego  lata,  aby  w  wigilią  Nowego  roku 
odbyć  jeszcze  imieniny  u  pana  Sylwestra.  Bardzo  wysoko 
podnosił  tę  zasługę  gil  podtatusiały  i  bardzo  grzeczny:  bardzo 
podnosił  tę  zasługę  zimorodek,  który  bywał  niegdyś  paziem 
na  dworze  i  ogon  wielkiej  szaty  nosił;  wszakże  iż  nie  wyrósł 
na  papugę,  prywatyzuje  po  szyszkowych  borach  razem  z  gilem, 
bo  mu  południowy  klimat  nie  służy.  Podnosiły  bardzo  wy- 
soko tę  zasługę  w  końcu  krzywonosy,  oryginalni  i  dziwaczni 
turyści,  którzy  chwalą  piękności  wodospadów  w  Szwecyi 
i  chłodne  widoki  północnego  nieba  i  wolą  przy  kominku 
z  sójką  spędzać  zimowe  wieczór}',  niż  lecieć  do  Nicei,  gdzie 
i  nudno,  i  parno,  i  drogo. 

Tylu  argumentami  dała  się  sójka  nakłonić,  aby  do  Nowego 
roku  nieodlatywała  za  morze,  a  gdy  nowe  lato  nadeszło, 
rzekła  do  towarzystwa:  „Na  Gromnicę  będą  już  skowronki; 
czy  warto  lecieć  za  morze?  Kiedym  dla  imienin  pana  Sylwe- 
stra pozostała  do  nowego  lata,  to  już  przebędziem  resztę 
zimy  razem." 

Tę  legendę  o  sójce  i  wielkiej  pamięci  panu  Sylwestrze 
który  wiecznie  pudło  wał,  opowiadają  sobie  myśliwi  po  polo- 
waniu w  wigilią  Nowego  roku,  a  jeżeli  się  zdarzy,  że  jest 
Sylwester  w  tern  gronie,  to  ubolewają  nad  nim  przy  krupniku 
z  całej  duszy,  że  on  jeden  jest  tak  biedny  na  świecie,  iż 
cały  rok  musi  czekać  na  święto  swojego  patrona. 

W  wigilią  NowTego  roku  i  w  wigilią  do  Trzech  królów, 
ostatnie  wielkie  łowy  z  sieciami,  z  ogary  i  na  pogonkę,  od 
kuropatwy  aż  do  żubra,  bij,  co  zoczysz,  i  szczęściem,  że  zima 
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nie  trwa  wiecznie,  bo  wielki  i  mały  myśliwy  wybiłby  wszy- 
stko, co  na  ziemi  pozostało  od  świętego  Huberta  do  świętego 
Kaźmierza,  gdyby  pole  w  tej  porze  codziennie  służyło  do 
łowów.  Ale  że  wszystko  ma  swoją  dziurę,  więc  nie  wszędzie 
człek  dotrzeć  zdoła,  a  że  Bóg  miłosierny,  to  coś  i  na  pudło 
policzyć  trzeba;  ztąd  też  kończymy  myśliwską  piosenką  „Rok 
myśliwego:" 

Trąb  pojezdnego!  niechaj  się  schodzą, 

Niech  nadaremnie  w  śniegu  nie  brodzą  i  t.  d. 

W  wigilią  Nowego  roku  kończyliśmy  za  młodości  mojej 
wieczory  myśliwskie  przy  kominku  i  w  towarzystwie  znalazł 
się  zawsze  ktoś,  co  nam  z  zapałem  i  z  całą  prawdą  wygłosił 
wiersz  Aleksandra  Fredry  „Polowanie."  Wiersz  ten  otwo- 
rzył mi  oczy  i  serce  na  piękności  rodowej  poezyi,  nauczył 
zapatrywać  się  poetycznie  na  żywe  stosunki-  świata,  który 
nas  otacza  i  w  którym  żyliśmy  podówczas  tak  całem  sercem ! 

Wiersz  ten  nie  był  nigdy  drukowany,  choć  wyprzedził 
czasy  całej  tak  zwanej  romantycznej  poezyi  i  tej,  która  po 
niej  nastąpiła. 

Kończąc  „Rok  myśliwca",  zgrzeszyłbym  i  przeciwko  pier- 
wszym ślubom  pięknej  młodości  naszej,  i  przeciwko  towa- 
rzyszom wspólnej  drogi,  i  przeciwko  żywotnym  zadatkom 
ducha  w  poezyi  naszej ,  gdybym  tu  nie  wspomniał  o  tym 
wierszu,  który  wówczas  należał  do  życia  myśliwych  i  był 
duchową  okrasą  swego  czasu. 

Niech  się  ktoś,  gdzieś  i  kiedyś  upomni  w  literaturze 
o  ten  wiersz  Aleksandra  Fredry:  my  kończymy  wspomnieniem 
jego   „Rok  myśliwca." 


SŁOWO   A   SŁAWA 


PIEŚŃ   NA   PIERWSZE   WIECE  SŁAWIAN, 

OBWOŁANE 

DO    PRAGI    CZESKIEJ 
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Panie!  nie  jestem  godzien,  abyś  wszedł 
do  przybytku  serca  mego,  ale  rzeknij 
tylko  słowo,  a  zbawiona  będzie  dusza 
moja. 


I. 


Po  nad  Wełtawą  a  w  Czeskiej  Pradze 

Na  pierwsze  ludów  zebranie 
Zwyczajem  Ojców  w  Ojców  powadze 

Stanęli  bracia  Słowianie. 
Cokolwiek  będzie  —  o  bracia  cześni! 

Cokolwiek  Bóg  nam  przeznaczył 
Słowiańskich  godów  nie  ma  bez  pieśni, 

Bo  Bóg  nas  słowem  uraczył! 
I  naprzód  chwała  na  wysokości 

Niech  będzie  Panu  nad  wszemi! 
A  pokój  ludziom  bratniej  miłości 

I  dobrej  woli  na  ziemi! 
I  mir  narodom,  ziemi  i  morzu! 

Mir  pokoleniu  sławnemu! 
Błogosławieństwu  pracy  i  zbożu! 

A  rosę  Nieba  każdemu! 
Inaczej  było,  niż  się  dziś  dzieje, 

I  inny  świat  już  nastanie; 
A  jakie  były  przeszłe  koleje : 

To  wam  wyśpiewam  Słowianie. 
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„Więc  Słowo  Boże  było  z  początku, 

A  Słowo  było  u  Jana! 
I  wszystko  z  tego  stało  się  wątku " 

Jak  stoi  w  pieśni  u  Pana. 
„Była  prawdziwa  światłość  od  wieka, 

Która  oświeca  człowieka , 
I  Słowo  Boże  ciałem  się  stało 

I  między  nami  mieszkało...'1 
I  nowy  zakon  powstał  dla  świata , 

Świat  poznał  światłość  prawdziwą, 
Człowiek  w  człowieku  poczcie  miał  brata 

Miłością  świętą  i  żywą. 
I  zjiową  prawdą  siadły  na  nowo 

Ludy  po  kraju  nieznanym, 
I  Ojciec  Święty  w  Kościele  głową 

A  Cesarz  świata  był  Panem. 
I  światłość  Boża  za  biegiem  słońca 

Wszystkie  obeszła  zagrody 
I  wszystkie  rzesze  z  końca  do  końca, 

I  są  ochrzczone  narody. 
I  są  rozcięte  na  trzy  gromady 

W  trojakie  mowy  i  zdanie, 
I  żyją  pobok  jak  złe  sąsiady 

Jak  żyli  zdawna  poganie. 
Przez  Świętych  Pańskich  na  świat  wysłanych 

Słowo  się  Boże  podało, 
Lecz  Pismo  mówi:   „mało  wybranych!" 

I  tak  też  prawie  się  stało. 
Z  nowym  Zakonem  siadły  na  nowo 

Ludy  po  kraju  nieznanym, 
I  Ojciec  Święty  w  kościele  głową 

A  Cesarz  świata  był  Panem. 
I  jedne  ludy  zwą  się  Romanie 

Pokurcze  z  Rzymian  i  z  dziczy, 
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Co  z  Romy  wzięła  swe  panowanie 

I  niby  z  rzymska  języczy. 
A  Giermanami  zwą  się  gromady 

Zawłoki  z  cudzych  stron  świata, 
Nieme  to  ludy  chociaż  sąsiady, 

A  człek  się  z  niemym  nie  zbrata. 
Do  trzecich  ludów  my  się  tu  liczym , 

My  pobratymy  Słowianie! 
Mv,  co  najszerszą  ziemię  dziedziczym 

Na  północ  i  na  zaranie. 
Jak  pamięć  ludzka,  nikt  nie  powiedział, 

Żeśmy  ztąd  kogo  wyparli, 
Aby  przed  nami  był  tu  kto  siedział, 

Byśmy  mu  ziemię  wydarli. 
Myśmy  tu  wzrośli,  jak  lasy  rosną, 

Razem  z  tym  dębem  i  sosną: 
„Słowo"   od  Boga  dane  w  Ojczyźnie, 

„Sława"   od  Ojców  w  spuściźnie. 
„ Słowa  a  Sławy"  prawi  dziedzice, 

Bez  krzywdy  dobro  to  dzierżym! 
Od  Boga  ojcom  dane  ziemice, 

I  w  co  wierzyli ,  w  to  wierzym ! 
Przez  Świętych  Pańskich  na  świat  wysłanych 

Słowo  się  Boże  podało,   — 
Lecz  pismo  mówi:   „mało  wybranych" 

I  tak  też  prawie  się  stało : 
Z  nowym  zakonem  siadły  na  nowo 

Ludy  po  kraju  nieznanym, 
I  Ojciec  Święty  w  kościele  głową, 

A  Cesarz  świata  był  Panem. 
I  Ojciec  Święty  dzierżył  krzyż  Pański 

A  w  złotych  ustach  miał  słowo, 
I  wszystkie  ludy  rzeszy  pogańskiej 

Wzywał  do  Boga  surowo  I 
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A  Cesarz  świata  miecz  Rzymu  dzierżył 

I  złote  jabłko  światowe, 
I  jabłkiem  serca,  mieczem  brał  głowę 

I  w  Państwo  ziemi  uwierzył. 
I  bój  się  począł  między  duchową 

Władzą  —  duchową  a  świecką, 
I  trwał  przez  wieki  —   a  głowa  z  głową 

Walczyła  w  świecie  zdradziecko. 
I  świat  się  gorszył  i  brał  zgorszenie 

Z  miecza  i  jabłka  złotego, 
I  ogłuszono  w  rzeszach  sumienie 

I  prawdę  słowa  Bożego. 
I    Słowo    padło ,  a    miecz    zwyciężył 

I  jak  w  pogaństwie    ciemiężył  — 
Jak  gdyby  Chrystus  niebieską  karmą 

I  krwią  odkupił  na  darmo ! 
Bo  złotem  jabłkiem  świat  omamiono 

A  mieczem  milczeć  zmuszono : 
Ztąd    głuche,    nieme    były  narody, 

Ztąd  wzrosły  państwa  niezgody, 
Głuche   na  Słowo  Boże  odwieczne, 

Nieme,    bo  rzec  Go  nie  mogą; 
Ztąd  z  Słowem  Bożem   królestwo  sprzeczne 

Poszło  po  ziemi  krzywd  drogą. 
Bo  kto  w  to  jabłko  i  w  miecz  uwierzył 

Tego  nic  z  niebem  nie  łączy, 
Choć  panowanie  swoje  rozszerzył: 

Nędzą  i  śmiercią  zakończy! 
Bo  w  złotem  jabłku  były  zaklęte 

Owe  Judasza  srebrniki, 
A  ucznie  Pańskie,  a  Pańskie  święte 

Ściął  panowania  miecz  dziki. 
Więc  co  najgorsze  w  starym  zakonie, 

Przeszło  na  państwa  niezgody; 
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Ztąd   głuche,  nieme    były  narody, 

Ztąd  siadła  krzywda  na  tronie. 
I   głuche   ludy  kuły  pieniądze, 

A    nieme   miecze  i  nędzę  — 
A  syn  pokoju  musiał  się  korzyć 

I  nie  miał  głowy  gdzie  złożyć. 
Kto  złote  jabłko  i  kto  miecz  dzierżył: 

W  niewolę  świata  uwierzył; 
Bo  gdzie  nie  skusić,  co  miecz  nie  dotnie, 

To  trzeba  okuć  stokrotnie. 
Więc  głuche    ludy,    więc    nieme   ludy 

I  przez  krwi  morze  i  trudy 
Wiązły  w  pokusie  i  brnęły  w  zbrodnie  — 

A  li  miecz  rządził  swobodnie. 
Próżno  ostrzegał  Pan  Bóg  narody 

I  znaki  dawał  na  niebie, 
Na  próżno  braci  po  chrzcie  i  chlebie 

Wzywał  do  siebie  i  zgody. 
Na  próżno  morze  grą  swojej  fali 

Niosło  im  skarby  z  oddali, 
Na  próżno  Pan  Bóg  im  błogosławił 

I  na  świeczniku  postawił: 
Na  próżno  ziemię  nadał  im  ciepłą 

I  krew  rumianą,  nie  skrzepłą, 
Napróżno  w  błędnej  drodze  im  stawał 

I  wielkich  ludzi  im  dawał  — 
I  myśli  wielkie  i  wielkich  ludzi 

Zsełał  jak  posły  na  ziemię; 
Bo  złota  plemię  i  miecza  plemię 

W  złocie  i  we  krwi  się  brudzi; 
I  każda  wielka  myśl  dla  nich  chłostą 

Stała  się  tylko  i  karą; 
Bo  jej  nie  wzięli  czysto  i  prosto, 

Miłością  serca  i  wiarą. 
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Zgasili  wiarę  i  tajemnice 

Wiary  serdecznej  i  słowa, 
I  serce  poszło  w  ugór  na  nice, 

A  jak  młyn  robi  ich  głowa. 
Rozumem  jeszcze  nie  doszli  przecie 

Jakby  się  z  światem  pogodzić, 
I  żądzę  złota  i  krwi  ochłodzić 

I  żyć  poczciwie  na  świecie. 
Podła  ich  przeszłość!  więc  z  nią  zerwali 

Podłe  te  dzieje  ucisku! 
Pękła  nić  dziejów!  ale  bez  zysku: 

Bo  nie  ma,  czemby  dziś  stali. 
Dzieje,  to  pamięć  —  kto  pamięć  straci: 

Albo  w  szaleństwo  popada, 
Albo  głupieje  —  i  zawsze  płaci 

Krwią  i  sumieniem  zła  rada. 
Jeżeli  one  się  nie  obaczą 

I  nie  poprawią  —  a  wcześnie: 
To  bez  zasługi  będą  z  rozpaczą 

I  długo  konać  boleśnie! 
Bo  przeszłość  znikła  —  lecz  z  czegóż  dalćj 

Wysnuć  tę  przędzę  żywota : 
Gdy  ludom  miecza  zabrakło  stali 

A  ludom  nędzy  brak  złota? 
Gdy   krew    jedynem  jeszcze  pragnieniem, 

A  głód  jedynym  jest  Bogiem  — 
Kiedy  krew  rządzi  i  głód  sumieniem 

I  każdy  wszystkich  jest  wrogiem? 
Pękła  nić  dziejów  i  świat  szeroki! 

Lecz  nie  wam  przyszłość  się  godzi, 
Bo  gdzie  fałszywe  przeszły  proroki : 

Tamtędy  Bóg  już  nie  chodzi!  — 
Przez  Świętych  Pańskich  na  świat  wysłanych 

Słowo  się  Boże  podało, 
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Lecz  pismo  mówi:   „mało  wybranych!" 

I  tak  też  prawie  się  stało. 
Gdy  złote  jabłko  cały  świat  dzierżył, 

A  miecz  narody  ciemiężył: 
Był  naród  wielki !  co  w  pokój  wierzył 

I  pługiem  ziemię  zwyciężył  — 
I  sam  się  rządził  i  sam   się  sądził 

I  choć  poganin  —  nie  błądził; 
Bo  sławę  Ojców  czcił  naród  rolny, 

Jak  bracia  równy  i  wolny. 
Na  wiecach  dobro  ziemi  obradzał 

I  wszystko  czynił  gromadnie, 
Do  świętych  gajów  dziatwę  zgromadzał, 

I  żył  i  zgodnie  i  ładnie. 
Bo  w  duszy  jego  był  ogień  święty, 

W  świątyniach  ogień  się  palił 
Przed  wieki  z  iskry  Bogów  poczęty, 

Jak  śpiew,    co   Bogów  tych  chwalił* 
Gdy  święty  Cyryl,  święty  Metody 

I  święty  Wojciech,  Czech  z  rodu, 
Tamci  od  świtu,  a  ten  z  zachodu 

Wyszli  nawracać  narody: 
Naszli  ołtarze  w  ziemi  Słowiańskiej 

A  na  nich  ognie  wieczyste, 
I  rzekli  sobie:   „Oto  lud  Pański 

I  serce  jego  jest  czyste, 
I  kiedy  ogniem  Bogi  swe  chwali, 

Jak  pozna  światłość  prawdziwą: 
To  jak  ofiara  sam  się  zapali 

Miłością  świętą  i  żywą!a 
A  jako  rzekli,  tak  też  się  stało: 

Przez  Świętych  Pańskich  wysłanych 
Słowo  się  Boże  w  świecie  podało 

I  doszło  w  końcu  „Wybranych"? 
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Wybranych  z  woli  Boga  na  bierne, 

I  na  prawd  jego  stwierdzenie, 
I  do  niewoli  —  i  na  to  wierne 

Krzyża  Pańskiego  noszenie. 
Bo  gdy  świat  w  złote  jabłko  uwierzył 

A  panowanie  miecz  szerzył: 
Naród  z  pod  krzyża  musiał  się  korzyć 

I  nie  miał  głowy  gdzie  złożyć. 
Bóg  nie  daremnie  tak  nasze  dzieje 

W  jedne  sprowadził  koleje, 
Bóg  nie  daremnie  —  o  Bracia  cześni! 

Dał  nam  niewolę  i  pieśni! 
Bóg  nas  —  o  Bracia  —  otoczy  chwałą  — 

Bo  i  dziś  cóż  nas  przybliża? 
Że  nam  na  ziemi  nic  nie  zostało 

Prócz  pieśni,  pługa  i  krzyża! 
Pługiem  w  posiadłość  ziemieśmy  wzięli 

A  Krzyż  nas  Pański  zwyciężył, 
I  Słowo  Boże  myśmy  pojęli, 

Kiedy  nas  obcy  ciemiężył! 
Pługiem  i  pieśnią  rola  sprawiona 

Wiara  męczeństwem  stwierdzona, 
A  i  w  niewoli  Słowianin  zawdy 

Miał  jeszcze  ucho  dla  prawdy. 
Ucho  dla  prawdy,  usta  dla  słowa, 

A  w  sercu  miał  sprawiedliwość, 
I  nie  pokusa  nim  Judaszowa , 

Ani  rządziła  krwi  chciwość! 
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II 


Ponad  Wełtawą  a  w  Czeskiej  Pradze 

Na  pierwsze  ludów  zebranie, 
Zwyczajem  ojców,  w  ojców  powadze 

Stanęli  bracia  Słowianie! 
I  świat  się  pyta:   „i  cóż  to  będzie? 

Wszakże  to  ludy  nie  zbrojne? 
I  cóż  uradzą?"   —  słychać  głos  wszędzie 

„Może  wydadzą  nam  wojnę?" 


Wełtawo  czeska,  Ty  krasawico! 

Ty  zaszum  światu  z  kolei! 
Prago !  ziem  naszych  wielka  strażnico ! 

Ty  przemów  głosem  nadziei! 
Na  świętych  grobach  Bóg  i  natchnienie 

Zseła  i  wielkie  przeczucie ! 
A  gry  wód  świętych,   niby  sumienie 

Ludu   wtórują  tej  nucie 

Na  świętych  grobach  śluby  są  święte 

I  jako  Słowo  stateczne, 
Czyste  jak  wody  w  źródłach  poczęte, 

A  jako  morze,  tak  wieczne! 

0  owej   bitwy  pod    Białą  -  Górą 

Jako  grób  milczysz  ty  Prago! 

1  ty  Wełtawo  płyniesz  ponuro , 

I  tylko  z  śmierci  powagą . . . 
Zwiń  się  w  twych  nurtach,  nim  zbiegniesz  w  morze, 
Wynieś,  co  chowa  Twe  łoże! 
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I  niech  tej  głębi  nurt  Twój   dosięże, 

Gdzie  leżą  Żyszki  oręże. 
Nam  nie  do  boju  oręży  trzeba, 

Lecz  oręż  Żyszki  był  krzyżem! 
My  pod  tym  krzyżem  zaklniemy  nieba 

I  serca  Bogu  uniżem ! 
Ze  sławą  ojców  i  z  Słowem  Bożem 

My  dziś  stajemy  przed  światem  — 
Jak  pługiem ,  serca  prawdę  wyorzem 

I  każdy  będzie  nam  bratem! 
Broń  naszych  wrogów  nie  naszą  bronią, 

My  walczy m  słowem,  nie  dłonią  — 
Kto  mieczem  walczy  od  miecza  ginie  — 

Słowo  zwycięża  i  słynie! 
Co  złego  w  świecie,  to  chcemy  zmienić! 

Lecz  złego  —  złem  nie  wyplenić; 
Kto  dobre  sieje,  ten  Boga  chwali, 

I  kto  buduje  —  ocali! 
Nie  w  imię  bożyszcz  dzisiaj  straconych, 

Lecz  w  imię  prawd  nieśmiertelnych 
My  ni  zwycięzcówT,  ni  zwyciężonych, 

Lecz  chcemy  wolnych  i  dzielnych! 
My  lud  od  roli,  dzieci  niewoli, 

My  znamy  dobrze,  co  boli  — 
Ludzkość  przymierzem ,  Słowo  puklerzem, 

I  to  broń  nasza  —  w  to  wierzem ! 
Kto  w  złote  jabłko  i  w  miecz  uwierzył: 

Tego  nic  z  niebem  nie  łączy, 
Choć  panowanie  swoje  rozszerzył 

Nędzą  i  śmiercią  zakończy. 
Było  bez  liku  królów  potężnych, 

Był  Rzym,  co  cały  świat  złupił; 
A  Chrystus  zwalczył  wszystkich  orężnych 

I  słowem  ludzkość  odkupił! 
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My  lud  od  Krzyża  i  Pańskich  cierni, 

My  sprawę  krzyża  nie  zdradzim , 
Lecz  obietnicy  przymierza  wierni 

Prawdę  do  życia  sprowadzim! 
Ze  Sławą  Ojców  i  z  Słowem  Bożem 

Ufni  stajemy  przed  światem  — 
Jak  pługiem,  serca  prawdą  wyorzem 

I  każdy  będzie  nam  bratem! 
Lecz  komuż  bracia!  na  tej  biesiadzie 

Pierwszy  się  uścisk  należy? 
Któż  się  najpierwszy  w  dłonie  uderzy 

Na  znak  sojuszu  w  tej  radzie  ? 
Wam  pierwszy  uścisk  bracia  Czechowie! 

Bo  my  tu  u  Was  w  gościnie  — 
Wam  pozdrowienie,  szczęście  i  zdrowie, 

I  wszystkiej  Waszej  krainie! 
Wyście  „Wasz  kielich"   spili  aż  do  dna! 

A  my — my  niesiem   „Krzyż"   wiernie 
I  „ludów  Słowa"  ofiara  godna: 

Chrystusa  kielich  i  ciernie! 
My  Wam  o  Bracia  z  ziemi  otwartej 

Szlemy  po  słowie  pieśń  daną, 
Jak  Tyrteusza  z  Aten  do  Sparty 

Przed  wieki  niegdyś  posłano. 
A  teraz  uścisk  idzie  z  kolei 

Wszystkim  po  Sławie  i  Słowie! 
Braciom  miłości,   wiary,  nadziei 

Daj  Boże  szczęście  i  zdrowie! 
Serce  mi  w  piersiach  rośnie  jak  morze, 

Kiedy  na  pełni  przybywa, 
I  jako  orzeł  obłoki  porze 

Myśl  się  ku  słońcu  podrywa : 
Kiedy  pomyślę,  że  różne  kraje, 

Że  różne  szlą  Was  narody, 
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Że  wam  Bóg  Słowo  w  usta  podaje 

I  wiedzie  sam  do  swobody. 
Serce  mi  w  piersiach  rośnie  jak  morze! 

Gdy  zważę,  co  Was  gromadzi, 
Jakie  zapadły  już  sądy  Boże 

I  gdzie  was  Słowo  prowadzi! 
Ale,  o  Bracia!  na  tej  biesiadzie 

Bólem  się  także  krew  ścina ; 
Bo  brak  „jednego"  w  narodów  radzie, 

Bo  nie  ma  brata  Kaima! 
A  i  on  przecie  prosty  i  dzielny, 

Choć  jak  kat  dziki  i  krwawy  — 
A  i  w  nim  przecie  duch  nieśmiertelny, 

Choć  dziś  bez  Słowa  i  Sławy. 
Ja  sam  ostrzyłem  broń  mego  ludu 

Na  karki  carskich  siepaczy, 
Pókim  niedoznał  miłości  cudu, 

Nie  wyrwał  Słowa  z  rozpaczy! 
I  choć  najwyżej  cenię  po  Bogu 

Słowo,  a  pieśni  po  mowie, 
Choć  złego  ducha  widzę  w  tym  wrogu, 

Jabym  nie  ożył  już  w  Słowie  — 
I  nigdy  więcej  nie  tknąłbym  strony, 

Lecz  milcząc  Boga  bym  chwalił, 
Gdyby  ten  naród  —  brat  zatracony 

Bogu  ofiarę  zapalił. 
Ja  dziś  przebaczam  krzywdę  Ojczyzny, 

Jak  każe  Słowo  i  Sława, 
Chociaż  otwarte  jeszcze  jej  blizny, 

Choć  jeszcze  dusza  jej  łzawa! 
Ja  mu  przebaczam  i  Wy  przebaczcie! 

Bo  więcej  od  nas  jest  bieden  — 
I  nie  złorzeczcie  —  ale  zapłaczcie, 

Bo  taki  został  on  jeden! 
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Niech  się  w  łzach  naszych  ze  krwi  obmyje, 

Niechaj  się  z  Bogiem  pogodzi, 
Niechaj  dla  Słowa    Sławy  odżyje, 

Niech  się  dla  świata  odrodzi! 
On  się  odrodzi!  jak  go  doleci 

Odgłos  tej   Sławy  i  godów  — 
I  jego  Słowo  Boże  oświeci 

I  przejmie  miłość  narodów! 
I  on  się  ujmie  swojej  rozpaczy  — 

Bo  stoi  w  piśmie  proroczem: 
„On  się  poprawi,  Bóg  mu  przebaczy" 

Więc  go  miłością  otoczem. 
A  gdy  już  prawda  nas  nie  rozdzieli, 

Ziemi  po  morza  nam  stanie; 
Słowo  i  Sława  świat  uweseli 

I  weźmie  nad  nim  władanie! 
Bo  wolni  słowem  i  równi  sercem , 

Jak  słońce  puścim  w  świat  oko , 
I  ziemia  będąc  rajskim  kobiercem 

I  mir  zawładnie  szeroko! 


iii. 


Ponad  Wełtawą  a  w  Czeskiej  Pradze 

Na  wielkie  ludów  zebranie, 
Zwyczajem  ojców,  w  ojców  powadze 

Stanęli  bracia  Słowianie. 
Cokolwiek  wyjdzie  o  bracia  cześni! 

Z  tej  naszej  bratniej  biesiady: 
Słowiańskich  godów  nie  ma  bez  pieśni, 

A  wieców  nie  ma  bez  rady. 
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Inaczej  było,  niż  się  dziś  dzieje, 

I  inny  świat  już  nastanie ; 
A  jak  wam  stąpać  w  przyszłe  koleje, 

To  wam  wyśpiewam  Słowianie! 
Radziły  króle  przez  długie  wieki, 

Sobory  prawa  pisały : 
A  krew  narodów  ciekła  jak  rzeki... 

I  w  bolach  jęczał  świat  cały. 
Synowie  gwałtu  dziś  zmierzłe  dzieje 

W  trwogach  skonania  już  kończą, 
A  wielka  przyszłość  światu  się  śmieje, 

I  rzesze  ludów  się  łączą. 
Wezwijcie  Boga  w  pomoc,  o  rzesze! 

Niech  w  waszej  radzie  zasiędzie  — 
Aby  ku  ludzkiej  wyszła  pociesze 

I  biła  w  świata  krawędzie! 
Dajcie  Wy  światu ,  co  mu  należy ! 

Niech  ludzkość  w  prawdę  uwierzy 
I  w  sprawiedliwość  między  bliźniemi 

I  w  Słowo  Boże  na  ziemi. 
I  obwołajcie  na  wszystkie  kraje 

Głosy  z  natchnienia  Bożego: 
Słowo,  co  pokój,  nie  wojnę  daje, 

Sławę  —  bez  krzywdy  bliźniego! 
Bowiem  powiadam:  od  miecza  ginie, 

Kto  mieczem  walczy  ze  światem , 
I  w  to  lud  wierzy  w  całej  Sławinie 

I  lud  nie  będzie  Wam  bratem, 
Jeźli  do  boju  Wy  go  zagrzewać 

Na  wrogów  świata  zechcecie  — 
Z  nim  trza  się  modlić,  jemu  trza  śpićwać 

I  z  nim  trza  radzić  w  powiecie. 
Zmącisz  jezioro ,  gdy  się  zatrudzisz ; 

Lecz  któż  wypije  jezioro? 
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Miłości  iskier,  co  w  duszy  górą, 

Niegaś,  bo  dzieje  zabrudzisz. 
Lud  zbestwić  można ,  lecz  nigdy  zmienić  — 

Czem  był,  tern  wiecznie  zostanie! 
Kto  lud  przerabia,  nie  zna  go  cenić, 

I  biada,  biada  Słowianie! 
Jeżeli  wzorem  zachodnich  trudów 

Albo  południa  rozumem , 
Albo  rozumem  środkowych  ludów 

Zechcecie  władać  tym  tłumem: 
On   nic  nie  przyjmie  —  wszystko    odepsze, 

Co  nie  jest  jego,  a  cudze: 
Nam  tylko  pojąć   to,  co  w  nim  lepsze, 

Nam  tylko  płynąć  po  strudze. 
Niech  w  nim  dojrzewa  to,  co  w  nim  leży, 

Niech  idzie,  kędy  mu  droga; 
Nam  w  to  uwierzyć,  w  to,  co  on  wierzy — 

Reszta  do  czasu  i  Boga. 
Czy  to  ludowi,  czy  narodowi, 

Gwałtu  nie  czynić  żadnemu  — 
Niech  sam  o  dobru  swojem  stanowi, 

Bo  wielka  krzywda  słabszemu. 
A  prawo  serca  i  Słowo  Boże 

Nie  zna  tych  gwałtów  swawolnych — 
Niech  każdy  żyje  jak  chce  i  może 

Po  środku  równych  i  wolnych. 
Jakże  Wam  pięknie  iść  światu  przodem, 

Jakże  jaśnieją  te  czoła, 
Że  słowo  Wasze  stoi  narodem, 

Że  rada  światu  Wesoła ! 
Jak  serce  rośnie ,  że  myśl  poczciwa 

W  długiej  niewoli  nie  skrzepła! 
Że  ci  już  nie  żyć,  ty  dziatwo  żywa! 

Nie  żyć  bez  światła  i  ciepła. 
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Światło  —  to  jasność,  która  oświeca, 

Lecz  dla  Cię  tylko  ta  płaci, 
CowBożem    Słowie   jego  krynica, 

Lub  w  żywem  Słowie  Twych  braci. 
Co  złe  u  Ciebie,  to  wszystko  Tobie 

Dały  te  cudze  rozumy, 
To  ci  podały  na  ojców  grobie 

Dzieci  krwi,  złota  i  dumy. 
Tobie  nie  wierzyć  w  to,  co  się  z  księgi 

W  obcych  narodach  wyprzędło, 
Co  w  własnym  świecie  jest  bez  potęgi 

I  bez  owocu  uwiędło. 
Nie  obcą  myślą  Tobie  dziś  ożyć 

Po  długim,  długim  odłogu  — 
Umiałeś  cierpieć,  potrafisz  tworzyć, 

Lecz  ufaj  sobie  i  Bogu. 
A  ciepłem  Twojem  —  tylko  swoboda, 

Bo  ona  wszystko  odrodzi, 
Resztę  da  praca,  ziemia  i  woda, 

A  pieśń  ci  żywot  osłodzi. 
Ty  Wiece  Twoje  sprawuj  swobodnie, 

A  co  uchwalisz,  czyń  pilnie: 
Dziećmi  surowo,  prawem  łagodnie, 

A  już  gromadą  —  rządź  silnie! 
U  nas  gromadą  stały  narody, 

Lecz  z  niej  niech  rośnie  powaga  — 
Kto  wolnych  skupia ,  wrogiem  swobody, 

Bo  mienie  wolność  wspomaga. 
Wolność  —  to  własność  —  i  innej  nie  ma 

I  innej  u  nas  nie  będzie, 
Więc  niechaj  tylko  ziemię  lud  trzyma 

I  niech  szeroko  zasiędzie. 
Praca  bez  płacy  —  nędza  zachodu! 

Bo  gdzie  jest  Bóg  i  powaga? 
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Gdzie  wolność,  równość?  —  kiedy  lud  głodu 

Chleba  i  krwi  się  domaga?!  — 
Bracia  Słowianie,  Wy  duże  sioła 

Stawcie,  a  grody  nie  duże, 
Aby  lud  w  miejscu  znał  się  już  z  czoła , 

A  piękną  przyszłość  wam  wróżę! 
Tylko  na  wiecach  i  miejscach  świętych 

Wy  się  zlewajcie  jak  morze, 
Ale  gromada  niech  sobie  orze 

I  dzieł  niech  patrzy  poczętych. 
Jak  dziecku  trzeba  matki  uśmiechu 

I  pieszczot  słowa  i  dłoni : 
Tak  i  gromadzie  ziemi  oddechu 

I  własnych  kwiatów  i  woni. 
Ten  tylko  kocha ,  co  doma  siedzi , 

Ten  tylko  możny,  co  pilny, 
Ten  tylko  mądry,  za  kim  sąsiedzi, 

A  za  kim  gromada,  ten  silny: 
Taką  stój  siłą  i  taką  wolą, 

Ani  krwi  żądzą  ni  złota , 
Dzieci  się  Twoje  już  nie  rozbolą, 

Bo  będzie  wielka  prostota. 
Stój  dziatwo  sławna,    czem   stałaś  z  dawna 

Więc  wszystkiej  braci  swobodą, 
Rolą  i  śpiewem ,  wolą  i  siewem , 

Radą,   gromadą  i  zgodą! 


iv. 

Po  nad  Wełtawą  a  w  Czeskiej  Pradze 
Na  wielkie  ludów  zebranie, 

Zwyczajem  ojców,  w  ojców  powadze, 
Stanęli  bracia  Słowianie. 

Dlieła  W.  Pola.    Tom  VII.  22 
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Bóg  z  Tobą  Wiaro !  gdy  natchnął  Ciebie 

Twoich  naddziadów  zwyczajem, 
Kiedy  na  wiecach  chcesz  się  u  siebie 

Naradzać  z  sobą  nawzajem, 
Wiece  Cię  zbawią  —  bo  w  okół  świata, 

Jak  tylkoś  zasiadł  daleko  , 
Schadzać  się  będziesz  już  co  trzy  lata , 

Kędy   dunaje  Twe  cieką. 
I  co  trzy  lata  zawdy  na  Jana 

Nad  innym  staniesz  dunajem  — 
I  wzniesiesz  naprzód  głosy  do  Pana, 

A  potem   „Słowo"  za  krajem. 
I  na  trzylecia  odtąd  już  liczyć 

Będziesz  Twój  żywot  i  sprawy, 
A  póki  Słowo,  poty  blask  Sławy, 

I  szczęście  będziesz  dziedziczyć! 
Ale  od  Boga  poczynaj  radę, 

A  póki  radzisz  u  zdroju  : 
To  nie  bierz  jadła  ani  napoju , 

A  pieśnią  święć  Twą  biesadę. 
Lecz  zwołuj  zawsze  na  Twoje  WTiece 

Zawsze  i  mężów  pokoju, 
Ogniste  serca,  rozumy  kmiece 

I  mężów  wiary  i  boju: 
Takich,  co  lud  swój  znają  nie  z  gadki, 

Takich,  co  znają  swe  dzieje, 
I  miłość  wzięli  z  mleka  swej  matki, 

A  z  nieba  wzięli  nadzieje! 
Mężów  od  pługa,  krzyża  i  śpiewu, 

Bo  oni  czyści  i  prości, 
I  mężów  Słowa,  mężów  posiewu 

I  mężów  wielkiej  miłości! 
„Słowo    a    Sława!"  waszym  okrzykiem 

Po  wszystkie  czasy  już  będzie, 
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1  złote  usta  waszym  językiem 

Będą  przemawiać  już  wszędzie! 
I  Słowo  było  aniołem  —  stróżem 

I  bronią  naszą  w  niewoli , 
I  Słowem   —  miecza  królestwo  zburzem 

Naród  od  krzvża  i  roli! 
I  pieśnią  naszą  obeszlem  ziemię 

I  Słowo  wiarę  spotęży, 
I  sławne  będzie  od  Słowa  plemię 

I  jak  krzyż  Pański  zwycięży! 
A  wolni  Słowem  i  równi  sercem 

Jak  słońce  puścim  w  świat  oko, 
I  ziemia  będzie  rajskim  kobiercem 

I  mir  zawładnie  szeroko. 
Bo  jest  prawdziwa  światłość  od  wieka, 

Która  oświeca  człowieka  — 
I  Słowo  Boże  Ciałem  się  stało 

I  między  nami  mieszkało! 
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PIEŚNI 

(drukowane  w  czasopiśmie    naukowem  zakładu  nar.  im. 

OSSOLIŃSKICH    W    ROKU     1 833.)  *) 


I 


Trzech  dziś  u  mnie  chłopców  było, 

Każdy  przyniósł  dary, 
Pierwszy  miły,  mówił  miło 

I  dał  wstąg  trzy  miary; 
Drugi  szpetny,  lecz  pokusa, 

Dał  mi  srebra  dzbanek; 
Ach!  a  trzeci  dał  całusa 

I  różany  wianek. 
A  w  tym  pierwszym,  co  dał  wstęgi, 

Brata  mieć  bym  rada; 
A  w  tym  drugim,  co  dał  dzięgi, 

Teścia  lub  sąsiada; 
Ach!  a  temu  co  dał  róże 

I  całus  pasterce, 
Oddałabym  oczy  duże 

I  pieszczone  serce. 


*)  W  języku  niemieckim  wydane  w  Lipsku  w  r.  1833  pod 
tytułem:  Volkslieder  der  Polen  ubersetzt  von  W(incenty)  P(ol). 
Weidmannsche  Buchhandlung.  Wstęp  zawiera  „Etwas  uber  pol- 
nische  Volkslieder.  An  Herrn  Dr.  v.  Bohlen  (I. — XXII.),  potem 
następują.:  Yolkslieder  p.  1— 80  i  Anmerkungen  do  p.  98. 


344  DROBNE      POEZYE. 


II. 


Czegoś  brzozo  nad  strumieniem 

Zasmuciła  twe  kędziory? 
Czy  wiatr  może  ostrem  tchnieniem 

Ponadpsował  białe  kory.'' 
Czyli  może  twoje  soki 

Stary  siwy  mróz  powarzył? 
Czyli  strumień  tej  epoki 

Z  ziemi  korzeń  twój   obnażył?  — 
Bo  bywało  temi  laty 

Nie  tak  smutnaś  brzozo  była, 
Gdym  nad  brzegiem  rwała  kwiaty, 

A  pod  tobą  wianek  wiła.  — 
Siostro  Olgo!  brzoza  powie: 

Ni  mróz  stary,  ni  mróz  siwy 
Zwarzył  zimą  moje  zdrowie; 

Ani  potok  natarczywy 
Obmył  latem  me  korzenie; 

Białe  prątki ,  liść  zielony 
Niezwarzyło  wiatrów  tchnienie : 

Lecz  z  dalekiej   wschodniej  strony 
Najechali  tu  Tatary, 

Koło  stóp  mych  stłukli  wrzosy, 
Oberwali  me  konary, 

I  palili  wielkie  stosy ; 
A  gdzie  oni  ogień  kładą  — 

Nigdy  darń  tam  nie  zieleni , 
A  gdzie  oni  polem  jadą  — 

Stanie  czarne  jak  w  jesieni; 
Gdzie  ich  konie  potok  zbrodzą  — 

Pić  z  tej   wody  już  nie  łechce, 
Gdzie  ich  strzały  raz  ugodzą  — 
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Wiecznie  ból  tam  ustać  niechce, 
A  za  nimi  kara  Boża 

Wschodzi  jak  za  klątwą  szkoda , 
Liche  wiatry  dmą  od  morza , 

Padalcami  pełznie  woda, 
Wschodzi  mór,  co  ludzi  zmiata, 

I  szarańcza ,  co  kraj  głodzi. 
Żal,  że  słońce  to  dla  świata 

Z  tamtej  strony  także  wschodzi! 


III. 


A  wychodź ,  wychodź  do  nas  Panie  miły ! 

I   ty  gosposiu  zadzwoń  kluczykami: 
I  ty  panienko  wyjdź  i  baw  się  z  nami, 

Bośmy    trzy   wianki  dla  dworu  uwiły ; 
Dla  pana  dajem  ten  wieniec  dębowy  — • 

By  jak  dąb  silnej  doczekał  starości, 
Dla  pani  dajem  ten  wieniec  zbożowy  — 

Niechaj  w  jej  domu  wiecznie  hojność  gości 
A  dla  panienki  uwiły  dziewczęta 

W  porannej  dobie  splot  rannego  kwiatu, 
By  świeżą  była  jak  rosa  z  bławatu    — 

A  jak  bławatki  kwitły  jej  oczęta.... 


IV. 


Żalem  i  płaczem  zabrzmiała  dąbrowa  *), 
Wyszła  dziewczyna,  po  polu  zawodzi  — 


l)  Z  litewskiego. 
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A  ku  niej  gładki  młodzieniec  podchodzi 
I  w  te  się  ozwał  do  dziewczyny  słowa: 
„Czegoś  dziewczyno  zapłakała  oczy? 
Jakiż  to  smutek  psuje  twoje  lata? 
Czyś  może  w  boju  utraciła  brata? 
Czy  ból  serdeczny  myśli  twoje  tłoczy?" 
— Nie  nie,  nie  miłość — dziewczyna  odpowie — 
Wierz  mi,  nie  miłość,  ani  żadna  strata, 
Brat  mój  powrócił  z  dalekiego  świata  — 
Ach!  nie  to  boli  i  podcina  zdrowie: 
Ale  macocha,  ona  swym  zwyczajem 
Przez  cały  tydzień  strasznie  wydziwiała, 
A  dziś  w  niedzielę  z  chaty  mnie  wygnała 
Za  letnim  śniegiem,  za  zimowym  majem! 
„Mam  na  to  radę  —  odpowie  chłopczyna  — 
Nie  psuj  tych  oczu!    patrz!  ztąd  nie  daleko 
Rośnie  smereka  ,  a  pod  tą  smereką 
Płynie  rzeczułka  od  bliskiego  młyna: 
W  srebrzystej  pianie,  co  stoi  u  brzegu, 
Zmaczaj  smereki  listeczek  kolczaty: 
Spiesz  się  —  a  jędzy  przyniesiesz  do  chaty 
Mroźnego  maju  i  letniego  śniegu!" 


V. 


Na  Podolu  pod  Kamieńcem 
Stanął  Turek  gęstym  wieńcem, 

Chce  wytropić  bród: 
Lecz  Kamieniec  złoty  wieniec 
Hej  Kamieniec  nie  słoboda ! 
W  koło  murów  płynie  woda 

A  na  murach  lud!  — 
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Po  przed  wojskiem  jeździ  Basza, 
Błyszczy  słońce  od  pałasza 

A  on  wzywa  lud : 
„Choć  Kamieniec  złoty  wieniec, 
Choć  dokoła  płynie  woda, 
Nam  Kamieniec  jak  słoboda, 

Bo  w  Kamieńcu  głód." 

Uchodź  Baszo  nieboracze! 
Bo  nad  twoją  głową   kracze 

Lichej  wTÓżby  ptak; 
Nasz  głód  mniejsza,    lecz  straszniejsza 
Dla  cię  Baszo  wschodzi  zorza! 
Leci  kawek  rój  od  morza 

Jako  czarny  szlak  .... 

Lecą  kawki  —  gwar  się  wszczyna , 
A  od  strony  Husiatyna 

Ciągnie  polski  Król: 
Króla  pana  sroczka  z  rana 
Szczebiotaniem  siostry  wita, 
A  w  Kamieńcu  ludzi  pyta 

Sęp  podolskich  pól : 

„Jak  wy  Baszę  zabijecie, 
Gdzie  wy  grób  mu  pościelecie? 

I  kto  weźmie  rzęd  ? 
Kto  zje  konie  ?  strawi  bronie  i 
Kto  zabierze  te  namioty, 
Kto  zabierze  buńczuk  złoty, 

1  wszystek  ten  sprzęt?"   — 

Jak  my  Baszę  zabijemy  — 
To  mogiłę  mu  wzniesiemy 
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Hej  nad  Zbruczem  tam! 
W  cerkwi  damy  złote  bramy, 
Ty  z  twą  bracią  pojesz  konie , 
Rdza  pogańskie  strawi  bronie  — 

Rzęd  weźmie  król  sam  ! 


VI. 

Zcichły  wiatry  nad  wieczorem 
Od  zapadniej  strony  .  .  . 

Na  oazie  legł  taborem 

Emir  zamyślony  .... 

Śniąc  o  stepach  i  o  zysku 

Arabowie  spali, 
A  Kozacy  przy  ognisku 

Jakąś  pieśń  śpiewali. 

Hej  Emirze,  Atamanie! 

Synu  Wojewody! 
Jako  zdrój  w  Arabistanie 

Płynie  wiek  twój  młody  .  , 

Płynie,  płynie,  lecz  przepłynie 
Jako  pieśń  wesoła  — 

A  zatęsknisz  po  rodzinie 

Zatęsknisz  do  sioła  .... 

Luboż  teraz  w  naszem  siole ! 

Ciepły  wietrzyk  świsnął  — 
Mgły  przemknęły  czarną  rolę 

I  miesiąc  zabłysnął. 
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W  chmurach  dzikie  kaczki  lecą, 
Wabią  przepiórzyce ,  — 

A  łuczywem  w  chatach  świecą 
Strojne  krasawice. 

Próżno  dziuba  ręce  łamie, 

Idzie  lato,  zima  — 
Próżno  czeka  —  sroczka  kłamie  — 

Lubych  gości  nie  ma! 

W  naszej  cerkwi  niedoperze, 
Stary  krzyż  upada  — 

Za  nas  cała  już  gromada 

Odmawia  pacierze  .  .  . 

A  nas  wodzą  światem  mary 

Po  za  obce  rzeki, 
A  my  wieziem  drogie  dary 

Do  pogańskiej  Męki! 

Nieraz  dziuba  we  drzwiach  stanie, 
O  zdradę  nas  wini  — 

A  my  Ojcze  Atamanie 
Dyszem  na  pustyni. 

Gdzie  zdrój  wodą  nie  pociecze , 
Wiatr  nie  dmucha  błoniem, 

Gdzie  kruk  kości  nie  zawlecze  — 
Tam  my  toczem  koniem. 

We  dnie  spieka  nad  taborem, 
W  nocy  gad  się  wije!  .  . 

Ach  a  serce  nad  wieczorem 
Codzień  żywiej  bije ! 
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Czy  nie  lepiej  tobie  było 
Pić  z  lackimi  pany? 

Wszak  za  stołem  słuchać  miło 
Jak  brzmią  teorbany! 

Czy  nie  lepiej  własnym  było 

Stepom  się  pożalić? 
Z  mołojcami  pod  mogiłą 

Nocny  ogień  palić? 

Trawa  buja  ścieżką  naszą, 
Jak  zdrój  lata  płyną ... 

Oj  zatęsknił  koń  za  paszą, 

Kozak  za  dziewczyną!... 

„Cyt!  cyt!  druhu!  cyt  Kozacze!" 

Ataman  zawoła  — 
„Kiedy  nasza  luba  płacze 

Toć  zdążem  do  sioła. 

„Siodłaj  konia  —  nabij  bronie  — 
Dalej  druhy  przodem ! 

„W  Czarnem  morzu  mimochodem 
Napoimy  konie ! 

„Hej  zatętni  koń  w  parowie. 

Zabrzmią  znane  śpiewy  — 
„  A  nam  zejdzie  dwór  w  dąbrowie 
I  wdzięk  czarnobrewy !....' 
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VII. 

Panna  młoda  jak  jagoda 

Stojąc  we  drzwiach  płacze 
Kiedyż  ja  cię  w  naszej   chacie 
Tu  znowu  zobaczę? 

Przed  dziewczyną  przed  jedyną 
Stoi  chłopak  zbrojny, 

A  koń  wrony  kulbaczony 
Rwie  się  niespokojny. 

Ciężka  droga ,  bo  na  wroga  — 

Nie  rwij   się  koniku! 
W  czystem  polu ,  w  srogim  bólu 

Legnie  was  bez  liku  ! 

Idź  gdy  trzeba!  Niech  cię  nieba  — 
Niech  cię  Bóg  prowadzi! 

Lecz  ten  krzyżyk  i  szkaplerzyk 
W  boju  nie  zawadzi... 

Miej  odwagę  i  rozwagę  — 

Odmawiaj  pacierze ! 
Kto  pobożny  i  ostrożny, 

Tego  i  Bóg  strzeże. 

Słodkie  śluby,  żal  mu  luby, 
Ból  go  gniecie  srogi, 

Nie  pomoże  święty  Boże, 

Kraj  nad  wszystko  drogi! 
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Przyjął  krzyżyk  i  szkaplerzyk, 

Westchnął,  dosiadł  konia  - 

Wyrzekł  słowo,  skinął  głową 
I  ruszył  wzdłuż  błonia.   .. 

Ale  prędzej,  z  szarej  przędzy 
Srebrna  nić  wypłynie  — 

Niż  we  swaty  do  jej  chaty 
Jaś  kiedy  zawinie 
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MAZUR. 

(ostatnia  pieśń  z  kuliku.) 

Wpadliśwa  tu  z  hukiem ,  z  krzykiem , 
Z  weseliskiem  i  kulikiem : 
Lecz  na  radość  smutek  godzi, 
Wstępna  Środa  już  nadchodzi  — 

{Powiedzieć  tam  wstępnej   Środzie, 
Niech  poczeka  na  zagrodzie! 

W  okna  bije  dzionek  biały. 
Oczki  pannom  pomalały: 
Zaczeliśwa  w  Czwartek  Tłusty, 
Bo  też  krótkie  te  zapusty ! 

Ej  panienki!  zapust  szkoda! 


dwa  razy:  t 

Wszakże  to  już  wstępna  Środa?! 


Która  za  mąż  się  wydała, 

Na  ostatki  już  nie  skacze  , 

Która  panną  pozostała, 

Po  Popielcu  na  post  płacze: 

|   Ej  panienki!  krew  nie  woda! 
dwa  razy :  { 

|    Wstępna  Środa  —  zapust  szkoda! 

Czy  tam  szkoda,  czy  nie  szkoda, 

Niech  mi  która  rękę  poda! 

Bo  wam  przyjdzie  pożałować, 

Że  nie  chciałyście  tańcować. 

|   Jak  popędzim  na  wyskoki  — 
dwa  razy:  {  •  . 

|    Puszczę  sanki  do  zatoki ! 

Dzieła  W.  Pola.     Tora  VII.  23 
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Powiedz  Księże  kapelanie, 
Co  też  mi  się  za  to  stanie  — 
Żem  pokochał  dziewczę  młode 
I  poszalał  w  wstępną  —  Środę? 

Choćbym  gorzał  po  łopatki, 


dwa  razy.  , 

Muszę  hulać  na  ostatki ! 


Oj  gosposiu  nasza  droga ! 
Ksiądz  nas  straszy  gniewem  Boga  — 
Daj  nam  barszczyk  na  śniadanie, 
Pannom  kącik  na  przespanie: 

!Bo  pojedziem  już  do  Sielec 
Z  żalem  serca  na  popielec . . 
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PIEŚŃ  POLISKA. 


Wiatr  tumany  nocne  zwodzi... 
Sen  dokoła  okien  chodzi . .  . 
A  drzymota  koło  płota . . . 
I  sen  pyta  u  drzymoty : 
„A  gdzie  pójdziem  na  pieszczoty? 
Gdzie  spoczynek  znajdziem  złoty!" 
A  drzymota  mu  powiada : 
Kędy  macierz  poukłada 
Wkoło  siebie  te  szczebiotki  — 
Tam  to  pójdziem  na  pieszczotki! 
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PIEŚŃ  RUSKA, 

Nad  brzegiem  Dunaju 
Wiatr  tumany  wiedzie  . . . 
A  po  cudzym  kraju 
Młody  Kozak  jedzie  ^— 

Jedzie  na  rumaku, 
Z  wichrem  płynie  grzywa  .  i 
I  nie  patrząc  szlaku 
Dumkę  sobie  śpiewa : 

„Miłe  moje  ranki , 
Lecz  milsze  wieczory: 
Mam  ja  dwie  kochanki 
Od  pory  do  pory. 

„Jedna  zbyt  daleka, 
Druga  na  mnie  czeka, 
Tamta  za  mną  płacze , 
A  z  tą  się  zobaczę ! 

„Do  tamtej  przypadnę 
Jadąc  młyńskim  kołem  — 
A  do  tej  się  wkradnę 
Dziś  jeszcze  sokołem!"   — 
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PIESN  POLISKA 

„ — Da  na  ciemny  bór 
Przez  nieznany  dwór 

Cietrzewka  leciała: 
A  mnie  Bóg  nie  dał 
Tego,  co  mnie  znał, 

Com  go  pokochała ! . . . 
Marnie  ze  świata 
Zejdą  te  lata 

Ta  z  tą  krasą  moją!..." 
Nie  z  wieńcem  jadą  — 
Oj !  w  trumnę  kładą 

Matko,  dońkę  twoją!... 
Bo  mimo  płynie 
Dola  —  ta  ginie 

Na  jeziorze  czystem . . . 
A  tym  nielubym 
Wiążą  mnie  ślubem  — 

Ta  szlakiem  wieczystym . . 
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PIEŚŃ  RUSKA. 


Śpiew  weselny  rozlega  się  w  siole... 
Hej  w  niedzielę  przyszły  drużki  zrana, 
W  progu  młoda  stanęła  w  ich  kole  — 
Lecz  w  ogródku  ruta  podeptana 

„Źle  to  siostry!  źle  to  doli  wróży!... 
Coś  wytłukło  dolę  na  mej   grzędzie, 
Zbledną  lica  rozwiniętej  róży 
W  cudzej  chacie  jak  piersi  łabędzie...." 

„Trzy  lat,  ruto,  sadziłam  ja  ciebie! 
Wykochałam  cię  memi  oczyma : 
A  dziś  ruty  na  wianuszek  nie  ma, 
W  dzień  weselny,  żal,  jak  na  pogrzebie!" 

„Smutnaż  moja  niedziela  nastała! 
Kto  żal  zadał,  niech  nie  ujdzie  szkodzie: 
Bodaj  jemu  dola  się  rozwiała 
Jak  ta  piana  na  bieżącej  wodzie!" 

—  Cyt!  cyt!  dziewczę; — woła  sroczka  z  płota- 
Oj  twojego  miłego  to  psota, 
Gdy  z  pokłonem  wraz  z  Bojary  wczora 
Już  w  noc  późną  powracał  ze  dwora: 

Ujrzał  światełko  —  skoczył  pod  okienko, 
I  nie  baczył  na  rutę  zieloną 
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Bo  mu  słońcem  zeszło  twoje  łono, 
Gdy  zeń  matka  zdjęła  chustkę  cienką: 

Toż  to  patr..ał  jak  cię  ukąpała, 
Raz  ostatni  plotła  włos  w  sześcioro . 
Raz  ostatni  w  łożu  układała  — 
I  z  komory  odeszła  nie  skoro 
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OBRAZ  Z  ŻYCIA. 

„Śmierć  z  trwogą  nachodzi, 
W  boleściach  świat  rodzi." 

Pośród  przesytu  i  piekielnych  głodów, 
Śród  trzeźwej  władzy  i  wpółsennych  marzeń, 
Jak  niegdyś  wielka  pielgrzymka  narodów, 
Dzisiaj    pielgrzymka  mętnych  wyobrażeń.  — 
I  wyobrażeń  tych  ćma  światem  leci, 
Jak  psy  bez  panów,  gwiazdy  bez  ogniska, 
Jak  śpiew  bez  związku ,   jako  błędne  dzieci , 
Jak  ciemne  duchy  wzdłuż  pobojowiska. 

Weź  —  i  odczytaj  księgi  z  onych  czasów! 
Co  kronikarzom  ówczesnym  się  roi? 
Skończenie  świata  widzą  w  grze  zapasów; 

—  Dziś,  końca  świata  już  nikt  się  nie  boi! 
Dzisiaj  świat  inny,  bo  treść  \ycia  bada: 
Jak  niegdyś  bronią,  dziś  myślą  dowodną 
Bodzie  pierś  wroga ;  a  jak  gdy  liść  pada 
Jesienią  z  drzewa,  dziś  widno  —  lecz  chłodno! 

—  Chłodno  i  trzeźwo  —  wiek  niby  dościgły, 
Jak  obrażony  owoc  i  wpół  zgniły, 

A  człowiek  mądry  i  jak  wąż  wystygły, 

W  słabości  wroga  szuka  tylko  siły, 

Bo  się  z  drugimi  i  z  sobą  obliczył: 

Zna  co  mu  dłużni,  i  co  sam  jest  winnym; 

Lecz  ani  może  spłacić  długu  innym, 

Ni  poprzeć  prawo,  które  odziedziczył; 

Szpieg  nie  strudzony  i  spraw  cudzych  świadek, 
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Zna  kędy  trzeba,  lec\  nie  śmie  ugodzić. 

Ale  chcąc  mękę  przewłoki  osłodzić, 

Patrzy  na  wroga  stopniowy  upadek, 

I  pasie  duszę  widokiem  tej  klęski. 

Jakby  się  jadem  mógł  dźwignąć  na  siłach, 

Jak  gdyby  siły  zabrakło  już  męzkiej , 

I  woli  w  piersiach ,  i  krwi  brakło  w  żyłach  ? 

A  z  resztą  cicho .... 

— ■  Cicho  i  spokojnie, 
Jakby  jrrzed  burzą,  lub  jako  po  wojnie, 
I  czasem  łańcuch ,  czasem  złoto  brzęka , 
Czasem  się  zerwie  myśl  jaka  zuchwała , 
I  każda  zbrojna  i  okuta  ręka , 
Wszyscy  czekają  —  ale  nikt  nie  działa! 

—  Ani  spoczynku  doznać,  ani  znoju, 
Gorączką  głodu  zmorzon ,  człek  znów  syty, 
I  drży  przed  śmiercią,  choć  żyje  w  pokoju, 
Nie  ma  zwycięzcy,  a  świat  jest  pobity! 

I  tłum  się  w  błędach  coraz  więcej  podli, 
I  choć  ochrzczony,  żyje  jak  poganin; 
I  zbrodnia  bluźni  —  obłuda  się  modli, 
A  jak  śród  pogan,  cierpi   Chrześcijanin! 
Więc,  jakże  nazwać  ten  wiek  obrzydzenia, 
Gdzie  człek  niewolnik,  niby  upiór  wolny? 
Ten  wiek  bez  siły?  Ten  wiek  oskarżenia: 
Co  nawet  śmierci  wydać  nie  jest  zdolny? 

—  Bo  miasto  czynów,   zabiegi  stronnictwa, 
Jakby  się  ludzkość  wyrodziła  w  karła, 
Bez  krwi  i  siły,  chleba  i  dziedzictwa, 

I  bez  nadziei,  miłości  i  wiary. 

Na  dwie  połowy  gawiedź  się  rozdarła , 

I  staje  niby  pod  dwoma  sztandary  .... 

—  I  jedni  pragną,  woli  swojej  \namię 
Wypiec  na  dus\y  okutego  świata; 
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A  drudzy  rwą  się,   uzbroić  swe  ramię, 
/  całą  ludzkość  ^mienić  w  topór  kata! 

—  Choć  różne  cele,  różne  niby  drogi, 
Ka\dy  na  swoje  drogą  chce  świat  ^wrócić, 
I  myśl,  i  wolą  swoją,  mu  narzucić, 

A  samą  ludzkość  ściele  pod  swe  nogi. 

—  Więcej  mu  warta  mrzonka  jego   głowy, 
Poczęta  w  dumie  i  w  duszy  jałowej, 

Niż  cała  ludzkość,  i  przeszłe  jej  dzieje, 
I  całe  przyszłe  ludzkości  koleje. 

—  A  więc  by  radzi  ją  naprzód  oślepić, 
I  jad  podłości  w  jej  duszę  zaszczepić, 

I  życie  ludzkie  obnażyć  z  uroku, 
I  ludzkość  odrzeć  ze  wszelkiej  ułudy, 
By  brnęła  w  błędy  i  własne  ich  brudy, 
Bez  Boga  w  sercu  i  bez  światła  w  oku! 
Lecz  że  niesporo  idzie  im  robota, 
Więc  się  nawzajem  szyderstwami  parzą, 
I  drżąc  przed  bojem,  wojują  potwarzą, 
A  za  zwycięztwo  stoi  im  —  sromota! 

—  Co  dzień  się  wiernie  tą  trucizną  trują  — 
A  choć  człowieka  zdeptali  nogami, 

Choć  krwią  i  błotem  zbryzgali  się  sami, 
Choć  skrytym  mordem  pokalali  siebie, 
Chcą  rządzić  światem  i  Bogu  małpują! 
Jakby  się  na  tern  już  wszystko  kończyło, 
Jak  gdyby  Bożej  miłości  na  niebie, 
Ani  serc  ludzkich  na  ziemi  nie  było?! 

Pośród  tej  waśni  szyderskiego  tłumu, 
Mąż,  co  ludzkości  dobra  tylko  pragnie, 
Ku  żadnej  stronie  woli  swej   nie  nagnie: 
Bo  w  jednych  nie  ma  cnoty,  a  w  drugich  rozumu. 

—  Mądrzy,  mówicie?  —  a  z  ogromnej  księgi 
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Dziejów  nie  wzięli  ni  jednej  nauki? 

I  jak  świat  głupi  brał  za  głupstwo  cięgi, 

Biorą  za  rozum  dziś  mądre  nieuki! 

Ślimaczą  duszą,  lub  miedzianem  czołem, 

Chcą  kłamać  światu  hart  wieku  żelazny? 

Olbrzymie  karły  —  to  tchórze  i  błazny ! 

I  wyrok  dziejów  potępi  ich  społem; 

Jak  klątwa  czasu  już  dziś  na  nich  padła. 

Boć  wielka  nędza  ich  życie  przysiadła, 

Boć  to  im  zbywa  na  miłości  wszelkiej , 

I  na  tej  prawdzie,  na  tej  duszy  wielkiej, 

Którą  tchnąć  trzeba  w  to ,  co  ma  być  ,  ożyć , 

Iło  nie  umieli  nic  nowego  stworzyć! 

A  więc  ich  czyny,  i  sprawy  i  druki , 

Są  dziś  podobne  do  pierwiastków  sztuki : 

Gdzie  duch  potworny,  chcąc  się  gwałtem  złamać, 

Musi  tę  walkę  niezgrabnie  wyrazić, 

I  tworząc  Bóstwo,  musi  naprzód  skłamać, 

I  pomysł  Bóstwa  barwą  zwierza  skazić 

Biada  wiekowi ,  gdzie  karły  bez  siły 
Biorą  się  z  dumą  do  wielkej  roboty; 
Gdzie  duch  niewolnik,    nikczemny  i  zgniły, 
Chce  dzieje  kreślić  i  nastalać  cnoty! 

Jałowy  umysł   nic  w  świecie  nie  stworzy! 
Ludzkości  trzeba  prawdy  i  natchnienia, 
Głębokiej  wiary,  czystego  sumienia, 
A  na  wszem  jeszcze  trzeba  Łaski  Bożej ! 

Większy  duch  pono,   jak  ów  duch  stronnictwa, 
Kieruje  światem,  i  te  ludzkie  sprawy, 
I  w  moc  oddaje  światowe  dziedzictwa, 
Na  chłostę  temu,   co  chce  władzy  krwawej. 
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O  gdyby  człowiek,  rękoma  słabemi , 
Mógł  pokierować  losami  ludzkości , 
Jako  sam  zechce  —   któżby  go  na  ziemi 
Tutaj  zastąpił?  a  Boga  w  twórczości?... 

—  Człowiek  śród  dziejów,  niby  kropla  w  morzu 
Szczęściem,  silniejsze  wszystko,  niż  gniew  jego  — 
Bławat,  co  kwitnie  na  polu  i  w  zbożu, 
Tak  Boga  chwali,  jako  śpiew  Świętego! 
Więcej  miłości  jest  w  piersiach  kobiety, 
Niż  krwawej  żądzy  w  burzycielach  świata; 
I  do  dobrego  więcej   jest  podniety, 
Niż  do  tej  władzy,  co  ludźmi  pomiata. 

Więc  też  i  ludzkość  idzie  torem  swoim, 
Nikt  jej  nie  zdepce,  nikt  nią  nie  śmie  rządzić: 
Człek  może  zgrzeszyć,  wojną  lub  pokojem, 
Lecz  duch  ludzkości  nie  może  pobłądzić! 
A  kogo  Bóg  już  do  sprawy  powoła, 
O,  ten  i  czynom  olbrzymim  podoła! 
Jak  gwiazda  świeci,  jak  palma  wystrzela. 
Boć  się  duch  wieku  w  jego   C\yny  wciela. 

Czy  dla  ludzkości  tym  się  zbawcą  stanie 
Naród?  —  czy  człowiek?  —  czy  myśl  co  zagości 
Jak  anioł  z  nieba  dla  całej  ludzkości? 
To  jedno !  —  Dosyć  że  świta  zaranie !  — 
Rodzące  bóle  i  trwogi  skonania, 
Które  dziś  ludzkość  i  trapią  i  palą, 
Są  to  jutrzenką  owego  zarania, 
I  one  przyszłość  szczęśliwszą  ustalą. 
Matka,  ten  żywot  pokalany  grzechem, 
Zamknie  swą  śmiercią  —  ale  kiedy  skona, 
Z  niewinnem  sercem  i  z  rajskim  uśmiechem , 
Wyciągnie  dziecię  do  świata  ramiona. 
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KANTATA 

NA  CZEŚĆ  PROF.  DRA.  AUG.  KUNZEKA  OFIAROWANA  PRZEZ 
MŁODZIEŻ  WSZECHNICY  LWOWSKIEJ  W  CHWILI  POŻE- 
GNANIA W  GMACHU  WSZECHNICY  D.  30.  STYCZNIA  I  848  t*. 


„A  kiedy  odjeżdżasz  bądźże  zdrów! 
0  naszej  przyjaźni  dobrze  mów". 
Stary  taniec  polski. 

Oto  się  zbliża  uroczysta  chwila, 
Gdzie  niby  ojca  żegnają  synowie ; 
A  jako  piskie  serce  się  rozkwila, 
I  słów  niestaje  w  tej  bogatej  mowie , 
By  go  wyprawić  i  poczcie  do  tyla, 
Ile  dla  mistrza  czci  mają  uczniowie. 

Światłem  wysoki  i  sercem  wyniosły, 
Młodzianem  prawie  przybyłeś  w  te  strony; 
I  lata  biegły  —  Twe  zasługi  rosły  — 
A  dziś  Twą  głowę  ubieliły  szrony 
Poczciwej  pracy  —  niby  dobre  posły 
Tej  czci,  co  zbiera  niepożyte  plony. 

Niby  do  źródła,  kędy  czyste  wody, 
Wiodłeś  ty  młodzież  przez  lat  szereg  długi; 
Tyś  w  czasach  ciężkich  bronił  od  przygody, 
O  i  nie  wiedzieć,  w  czem  większe  zasługi: 
Czy  w  tern,  żeś  rozlał  światła  jasne  strugi, 
Gzy  żeś  poczciwie  zasłaniał  od  szkody? 
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Umysł  młodości  do  poznania  rwie  się;  — 
Ale  ten  ogień  i  pali  i  świeci, 
W  miarę  do  tego,  kto  go  światu  niesie; 
I  jeśli  miłość  ognia  nie  roznieci, 
I  nie  ogrzeje  przy  nim  błędnych  dzieci 
Błądzą  w  nauce  niby  w  ciemnym  lesie. 

Tyś  nas  pokochał,  jako  ojciec  dziecię, 
Więc  łatwo  było  Tobie  światłem  darzyć; 
Boś  umiał  z  światłem  ciepło  serca  zparzyć , 
Boś  umiał  święty  ten  związek  skojarzyć 
Co  łączy  dusze  i  te  węzły  plecie, 
Których  już  niema  czem  spłacić  na  świecie! 

Nie  za  naukę,  nie  za  prawdy  czarę, 
Bo  ta  się  światu  należy  od  braci,  — 
Ale  za  miłość  —  bo  tej  świat  nie  płaci  — 
I  wr  naszą  duszę  zaszczepioną  wiarę; 
Że  rozumowi  tylko  z  cnotą  w  parę, 
Przyjmij  łzy  nasze,  kiedy  Cię  kraj  traci! 

Bo  my  za  dobre  i  zawsze  i  wszędzie 
Płacimy  sercem,  albo  kartą  wieczną; 
O  i  nie  jeden,  co  na  ojców  grzędzie 
Osiadł  już  z  dawna  i  pamięć  stateczną 
W  sercu  Ci  chowa,  cierpieć  z  cicha  będzie, 
Że  Cię  tracimy  z  boleścią  serdeczną. 

Bo  czyż  z  czcią  taką  młodzież  tam  zapyta 

0  Imię  Twoje,  jak  my  tu  pytamy? 

Czy  znów  tak  błoga  gwiazda  nam  zaświta? 
Czyż  taką  duszą  tam  Ciebie  powita? 

1  z  tą  miłością  stanie  tam  u  bramy, 

Jak  my  dziś  Ciebie  w  tych  progach  żegnamy? 
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W  naszej  ojczyźnie  to  się  tylko  sławi, 
Co  się  c\ci  sercem,  —  c\em  się  ^dobią  prawi. 
I  to  Ci  niesieni  w  pożegnania  dobie, 
Obywatelskich  ęasług  wieńce  Tobie. 
„Niech  Bóg  zapłaci!  Niech  Bóg  błogosławi!" 
Cały  kraj  po  nas  powtórzy  w  żałobie! 
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ANIOŁ  I  PACHOLĘ 

DO    E.    Ł. 


PACHOLĘ. 


Zkąd  ci  ta  prawda,  zkąd  ci  to  wesele, 
I  zkąd  się  bierzesz,  gdzie  idziesz  aniele? 


ANIOŁ. 

Idę  do  ludzi,  bo  kocham  to  plemię, 
Raj  im  roztworzę  i  usłużę  ziemię. 

PACHOLĘ. 

I  zkądże  tyle  bierze  się  miłości, 

Że  śród  tej  nędzy  anioł  niebios  gości? 

ANIOŁ. 

Zkąd  ziemskim  orłom  bierze  się  na  loty, 
Dziecku  na  uśmiech,  słońcu  na  blask  złoty? 

PACHOLĘ. 

I  czy  zostaniesz  już  na  zawsze  z  nami, 
Gzy  znowu  będziem  i  rzewni  i  sami  ? 
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ANIOŁ. 

Spytaj  jutrzenki,  czy  zawsze  przyświeca, 
I  wód,  czy  zawsze  czysta  ich  krynica? 

PACHOLĘ. 

A  jak  nam  znikniesz,  niebieskie  kochanie, 
Cóż  się  po  tobie  na  ziemi  zostanie? 

ANIOŁ. 

To,  co  zostało  wam  po  wieszczem  słowie, 
Po  łzach,  po  rosie,  po  pieśni  w  dąbrowie. 


Dzieła  W.  Pola.    Tom  VII  04 
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WIERSZ  POŻEGNANIA 

DLA  SIOSTRY  ZOFII.*) 

JJalej  —  dalej  —  coraz  dalej 
Myśl  i  serce  jak  na  fali ! 
Lecz  myśl  tworzy,  serce  wróży, 
Choć  wieczyście  żyjem  w  burzy 

Niby  morzem  ,  niby  stepem  , 
Idzie  siostro!  nasza  jazda; 
Lecz  nie  trafem  pono  ślepym 
Po  nad  nami  świeci  gwiazda ! 

Przy  jej   blasku   burza  świata 
Już  się  zmienia  dla  nas  w  ciszę  — 
l  ta  fala,  co  w  grób  zmiata, 
Nami  ledwo  zakołysze. 

Siostro  moja!  to  dar  Boży, 
Siła  ducha  —   woli  dzielność ; 
Duch,  co  walczy  i  co  tworzy, 
To  na  ziemi  nieśmiertelność! 

Więc  choć  pójdziem  w  drogi  różne, 
Patrzmy  w  naszą  gwiazdę  jasną, 
Póki  serce  nie  jest  próżne, 
Jej  promienie  nam  nie  zgasną.  — 


Odjeżdżającej  do  Ameryki. 
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Póki  ona  się  uśmiecha, 
Pójdziem  stepem,  pójdziem  morzem, 
I  gorycze  z  łez  kielicha 
W  niebo  patrząc  wypić  możem. 

Pójdziem  —  przejdziem  życiem  skrycie, 
Ale  zawsze  w  wielkiej  wierze, 
Że  z  tej  walki  rośnie  życie  — 
Ze  my  siejem   —  a  ktoś  zbierze. 


DNIA     I.    CZERWCA     1847.    R0KU    WE    LWOWIE. 


DO      ALBUM 

PANU    BRODOWICZOWI. 

JViedy  duch  we  czci  przed  zasługą  pada, 
To  czci  uczucie  w  rymy  się  nie  składa, 
Lecz  jak  do  Boga  ku  Niebu  wejrzenie 
Tak  w  jedno  tylko  rozpływa  się  tchnienie, 

W  Krakowie  na  Wesołej  dnia  27.  Maja  1855.  r. 


24* 


372  DROBNE      POEZYE. 


LIST 

DO   BAZYLEGO   LEWICKIEGO 

Z    KRAKOWA    DNIA    3o.    GRUDNIA     l850. 


A  mój  szanowny  ty  Panie  Bazyli! 
I  przyjaźń  widzę  i  wiek  źrały  myli? 
Wszakże  to  statkiem  chodzą  ludzie  skromni, 
A  Wasze  widzę  już  o  nas  nie  pomni? 

Czy  tak  dalece  "Ruś  od  nas  odbiegła; 
Czy  to  Rutenia  między  nami  legła? 
Czyś  nas  zapomniał  i  to  tak  ze  wszystkiem, 
Że  nas  nie  raczysz  obesłać  i  listkiem?  — 

Już  się  na  nowo  Bóg  narodził  światu, 
I  nowe  lato  idzie  z  życzeniami, 
Pełno  radości  jak  na  wiosnę  kwiatu  ... 
Krakowskie  żaki  noszą  się  z  szopkami : 
I  wszędy  śpiewy  w  kościele  i  w  domu, 
A  nam  to  życzyć  czyż  już  nie  ma  komu? 
Serce  do  starych  przyjaciół  ucieka, 
I  jako  żaczek  idzie  po  kolendzie  — 
A  jako  było  od  wieka  do  wieka , 
Jak  po  wsze  czasy  niech  na  przyszłość  będzie! 

Więc  naprzód  chwała  niech  na  wysokości! 
A  pokój   będzie  ludziom  dobrej   woli! 
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I  niechaj  przyjdzie  królestwo  miłości, 

A  co  bolało,  niechaj  już  nie  boli! 

A  dalej  życzę  po  starym  zwyczaju 

Nasamprzód  zdrowia ,  szczęśliwości  trwałej , 

Swobody  w  domu ,  pomyślności  w  kraju  — 

W  końcu  pociechy  z  dziatwy  na  wiek  cały: 

I  na  tern  kończę  już  moją  kolendę  — 

A  jako  byłem  drogi  przyjacielu 

Dla  domu  wiernym  druhem  od  lat  wielu, 

Tak  ci  być  pragnę  i  na  przyszłość  będę. 


OSTATNIA  STROFKA  Z  POEMATU : 

(Dr.  JÓZEFOWI  BRODO WICZOWI  *)' 

NA    50-LETNIA,    ROCZNICĘ. 


A  słowo,  co  płynie  od  serca  do  koła, 
Jak  sami  czujemy  nic  dodać  nie  zdoła 
Do  sławy,  co  rośnie  od  czynu, 
Niech  tylko  szeleści  o  Bożej  nam  wieści 
Jak  wietrzyk  w  konarach  wawrzynu. 


*)  Ob.  Tom  V.  str.  287. 
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SKARB  CZŁOWIEKA. 


(gdziekolwiek  myślą  twoją  uderzysz, 
l  czy  uwierzysz,  człeku,  czy  zmierzysz, 
Po  całym  świecie  znajdziesz  ład  wszelki, 
Bo  świat  jest  Boży  a  Bóg  jest  wielki. 
A  nie  to  wielkie,  co  bywa  dumne, 
Ani  to  wielkie,  co  ludziom  szumne, 
Jeno  to  wielkie,  w  co  ludziom  wierzyć, 
Jeno  to  bywa  człeku  bezpieczne , 
A  jako  dzieło  Boże  jest  wieczne. 
I  nie  ta  ziemia  przed  inne  sławna, 
Kędy  jest  wiele  mnogości  zdawna, 
Lecz  onej  ziemi  przed  inne  chwała, 
Kędy  ta  czeladź   Pańska  dojrzała, 
Kędy  człek  poznał  Boga  na  niebie, 
A  świętą  prawdę  daną  za  siebie; 
A  w  onej  ziemi,  to  znów  najpierwsze, 
Co  ci  od  pieluch  było  najszczersze, 
Więc  wiara  twoja,  więc  dom  dziadowy, 
Więc  one  wdzięczne,  stare  dąbrowy, 
Więc  i  mogiły,  gdzie  ojców  kości; 
Toć  twoje  skarby,  toć  twe  miłości! 
Bo  wszystko  minie ,  a  to  zostanie. 
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DO  WŁADYSŁAWA  S.  w  Z. 


Ud  dziecka,  Władziu,  na  Cię  patrzemy 

I  w  twego  życia  koleje; 

W  to,  czem  ty  będziesz,  czem  cię  mieć  chcemy, 

Miłe  wplatamy  nadzieje. 

Rosłeś  poczciwie,  rosłeś  ochoczo, 
Dziś  w  świat  otwarta  ci  droga; 
Wszystkoć  rokuje  przyszłość  uroczą, 
Lecz  przyszłość  jest  w  ręku  Boga! 

Kto  z  Opatrzności  dostał  w  udziale 

Więcej  niż  rolę  i  radło, 

Więcej  niż  drudzy,  temu  przypadło 

Światu  odpłacić  się  wiele. 

Bo  szczęście  nasze  jest  jak  plon  roli, 
Gdzie  nic  nie  będzie  źrałego 
Bez  naszej  pracy,  bez  Bożej  woli, 
I  dalszych  życzeń  bliźniego. 

Ptakiem  przez  młodość  człowiek  przeleci, 

Przez  życie  idzie  oraczem: 

Często  za  grobem  dopiero  świeci 

Nadzieja  w  życiu  tułaczem. 

Życie  mozołą:  bez  łaski  Boga 
Trudno  i  wybrnąć  samemu, 
Trudno  i  toru  wskazać  drugiemu, 
Bo  długa,  ciężka  ta  droga! 

Dziś  dla  cię,  Władziu,  dzień  utwierdzenia, 

Wielki  dla  twego  sumienia! 

Coś  Panu  przyrzekł  dziś  na  chrzcie  świętym , 

Bądź  tern  na  zawsze  przejętym. 
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Z  chrześciańską,  szczerą  dzisiaj   ochotą 
Do  chrztu  podają  cię  kmiecie, 
Chociaż  masz  ojców,  choć  nie  sierotą 
Wśród  nas  się  widzisz  na  świecie. 

O !  pomnij ,  Władziu,  gdy  tu  dziedzicem 

Będziesz  za  czasem  u  siebie, 

Że  lud  sierotą,  co  ci  rodzicem , 

Byś  mu  był  ojcem  w  potrzebie. 

Wśród  niegoś  wyrósł,  wśród  niegoś  chrzczony, 
Wśród  niego  masz  żyć  i  tworzyć, 
I  w  grobie  ojców  głowę  tu  złożyć; 
Tu  masz  pamięcią  być  czczony. 

Idź  prosto  życiem,  jak  lud  zagonem, 

Mierz  sprawy  treścią  i  plonem; 

Stój  jak  kmieć  twardo  przy  ojców  wierze, 

Bierz  śmiało,  jako  pług  bierze. 

A  po  chrzcie  świętym  bierz  skarb  dziedziców, 
To  co  najdroższe  po  Bogu: 
Błogosławieństwo  w  domowym  progu, 
Błogosławieństwo  rodziców! 

I  szczere  modły  drużyny  małej  — 

Z  tern  wt  cudze  szlemy  cię  kraje: 

Wiarą  i  miarą  przejdziesz  świat  cały, 

I  to  na  krzyżmo  ci  daję. 
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OBRAZ  Z  ŻYCIA. 


O  czarnoksięzki  młodych  lat  uroku, 
Cóż  dziś  mężowi  za  twe  cuda  stanie? 
Co  to  za  życie  wśród  rodzinnej  wioski: 
Wiek  młody  spędzać  bez  trudu  i  troski, 
Ranki  w  rozmoWach  z  księgą  lub  z  kniejami 
W  południe  zasiąść  z  ojcem  pod  dębami, 
A  po  miesiącu  nocą  lub  wieczorem 
Śpiewać  piosenki  z  bracią  nad  jeziorem , 
I  lekką  myślą  iść,   i  śmiałem  czołem 
Przez  pracę  wieków  i  życia  zawady, 
Rybą,  motylem,  chmurą,  czy  sokołem, 
Bez  trwogi,  zwłoki,  trudu  i  porady! 
Powiastki  starych  i  tych  dziejów  karty 
Wtórzą  piosenką  tym  porannym  zorzom, 
A  umysł  stoi  jak  błękit  otwarty 
Światłu  i  walkom ,   i  światom  i  morzom , 
I  z  ramion  niby  odrastają  skrzydła, 
I  pierś  się  śmiało  podnosi  jak  tarcza; 
Jak  koń  stepowy  nie  zna  myśl  wędzidła, 
Na  oddech  ledwo  powietrza  wwstarcza, 
I  prze  coś  serce  w  świat  obcy,  daleki, 
I  coś  go  ciągnie  za  góry,  za  lasy, 
Za  góry,  lasy,  za  morza ,  za  rzeki , 
Bo  w  dali  tylko  rozumie  zapasy, 
A  tu  w  pobliżu  choć  czasami  rzewny, 
Tak  sobą  władnie,  i  taki  jest  pewny, 
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I  taki  lekki ,  jakby  wypadł  z  ciała , 
Sercem  wyniosły  jak  anioł  zwycięztwa, 
Niby  miecz  Boży,  taka  mu  myśl  śmiała, 
A  pełen  cnoty,  rozumu  i  męstwa. 


W  KSIĘDZE  GOŚCI, 

ZWIEDZAJĄCYCH      ZBIORY      NAUKOWE      WIKTORA 
HR.    BAWOROWSKIEGO. 


Snujmy  dalej  ten  wątek ,  który  z  nieba  płynie 
Co  w  nas  z  Boga  poczęte,  to  nigdy  nie  ginie. 
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SKOWRONEK  I  DZWONEK. 


JNajrańszy  śpiewak,  —   to  nasz  skowronek 

I  dnia  zwiastunem  jest  mały  dzwonek. 

Kiedy  śpią  jeszcze  dzwony  stolicy, 

Ptaszek  pieśń  nuci  Boga  Rodzicy : 

I  mała  rybka  budzi  się  w  zdroju , 

I  w  kwietne  łąki  pospiesza  pszczółka, 

I  wstają  ludzie  pracv,  pokoju , 

A  dzwonek  mały  z  wieży  kościółka 

Gdy   „pozdrowienie  anielskie"   dzwoni, 

To  niby  łezki  po  rosie  roni. 

Kogo  Bóg  w  łasce  tak  pięknie  stworzy, 
Ze  równo  z  ptaszkiem  zrozumie  ranek, 
A  równo  z  dzwonkiem  wita  dzień  Boży, 
Temu  się  złoży  życie  jak  wianek; 
Bo  mu  i  ranek  nie  będzie  skwrarny, 
I  wieczór  piękny  i  noc  nie  ciemna: 
Bo  pojmie  ziemię  w  sprawie  skowronka, 
A  głosy  nieba  w  odgłosie  dzwonka. 
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DO  FRANCISZKA  LISZTA 


r\zadki  gościu  na  tej  ziemi, 

Rzadszy  pośród  nas! 
Ty  z  pieśniami  natchnionemi 

Nam  przybywasz  w  czas! 
Na  tej  ziemi  nam  zaświeci 

Rzadko  pełny  kłos, 
1  tak  rzadko  nas  doleci 

Z  nieba  prawdy  głos!.... 


A  nas  przecie  tam  do  nieba 

Ciągnie,  że  aż  dziw! 
A  nam  przecie  tak  potrzeba 

Kwiatu  z  owych  niw: 
By  przechować  tutaj  skrycie 

To,  co  Bóg  nam  dał  — 
I  co  rozsiał  po  błękicie 

I  w  Twe  pieśni  wlał 


Mistrzu  tonów !  natchnień  synu ! 

Coś  w  pieśń  rajską  wrósł, 
Wieńce  mirtu  i  wawrzynu 

Cały  świat  Ci  zniósł! 
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To  co  inni  sztuką  głoszą 
Dla  nas  prawdą  tam! 

Go  szczęśliwym  jest  rozkoszą, 
To  pociechą  nam! 


W  nas  to  ciernie  tak  utkwiły, 

Że  na  gody  Twe 
Niesiem  tylko  kwiat  z  mogiły 

I  braterską  łzę! 
Tam  u  góry  Twoje  tony 

Spłyną  z  naszą  łzą, 
Myśmy  smutni — Tyś  natchniony- 

Bóg  rozumie  to! . . . 


TŁÓMACZENIE    FRANCUZKIE. 

A  Monsieur  Francois  Lis\t. 

Hóte  en  ettendu  sur  cette  terre; 
et  plus  encore  parmi  nous ! 
Avec  tes  chants  inspires 
tu  nous  arrives  a  temps ! 
Rarement  sur  cette  terre  d'attente 
un  plein  epis  nous  murit, 
Et  la  voix  de  1'onction  celeste 
nous  parvient  si  rarement! 


Et  pourtant  la,  vers  les  cieux, 
ii  ya  quelque  chose,  qui  nous  attire  ! 
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Et  nous  fait  desirer  ne  fut  ce  qu'une 

fleur  de  ces  regions  sublimes: 

Pour  conserver  avec  mystere, 

ce  dont  Dieu  nous  a  donnę , 

Ce  qu'il  repandit  sur  ces  Voutes  d'azur, 

et  ce  qu'il  versa   dans  tes  chants.... 


Ange  de  l'harmonie  Fils  de  1'inspira- 

initie  aux  melodies  celestes,         [tion 

Le  monde  t'a  couvert 

de  lauriers !  — 

Mais  ce  que  les  autres  admirent  comme 

un  art,  nous  reconnaissons  une  verite 

d'en  haut,  et  ce  qui  fait  les  delices 

des  hacreux  n'est  que  de  la  consolation 

pour  nous. 


Nos  coeurs  seignant  sous  des  epines 
n'ont  a  tfoffrir  pour  ta  couronne  que 
la  fleur  du  tombeau  et  la  larme  fra- 
ternelle !  La  haut  tes  melodies  se 
confondront  avec  nos  larmes.  Nous 
sommes  tristes,  toi,  tu  es  inspire — 
et  Dieu  comprendra  le  reste. 
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MODLITWA 

DLA    MOICH    DZIECI    UŁOŻONA    U    GROBU    ŚW.    JANA 
NEPOMUCYNA    W    PRADZE. 


U   Święty  Janie!  przy  Twoim  grobie 
Żałosny  Ojciec  oddał  nas  Tobie! 
I  prosił  dla  nas  o  dobrą  sławę , 

0  męztwo  w  walce  za  słuszną  sprawę 

1  o  wytrwałość  w  trudach  cierpienia, 
O  dar  mądrości  i  dar  milczenia. 


A  o  co  prosił    od  nas  daleki 
U  grobu  Twego,  u  Twojej  rzeki: 
Niech  Święty  Janie!  w  nas  się  to  ziści: 
Abyśmy  wyszli  od  pokus  czyści 
I  z  dobrą  sławą  przez  życie  przeszli, 
I  w  niebo  patrząc  w  milczeniu  zeszli ! 


Lub ,  jeśli  taka  jest  Boża  wola , 
Aby  nie  jasna  padła  nam  dola , 
Jeżeli  życie  nam  się  zasępi , 
Jeźli  niewinnie  świat  nas  potępi : 
Wesprzyj  nas  wówczas!  pociesz  w  sumieniu! 
By  krzywdy  świata  przetrwać  w  milczeniu. 
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Niech  ta  modlitwa,  o  Święty  Janie! 
Z  błogosławieństwem  od  Ojca  zlana, 
Na  zawsze  w  uściech  naszych  zostanie 
I  w  pokoleniu  będzie  podana, 
Jako  nauka,  proźba,  przestroga, 
Ku  chwale  Twojej  i  ku  czci  Boga. 

AMEN. 


Z  Czeskiej  Pragi  dnia  15.  Września  1849. 
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Z  ALBtJMU  ADAMA  hr.  Z. 


Człowiek  bez  sumienia, 
Karczma  bez  podsienia, 
Bez  kozery  karta, 
Bez  klinów  koszula, 
A  Polska  bez  króla 
I  grosza  niewarta. 

Takie  to  przysłowie 
Miewali  Ojcowie. 
Kto  przysłowie  złożył, 
Gdyby  dzisiaj  ożył, 
Możeby  dołożył, 
Biorąc  rzeczy  szczerze : 
A  niech  licho  bierze 
Przyjaźń  na  papierze ! 


Lwów  30.  Października  1859. 


Dzieła  W.  Pola.     Tom  VII.  25 
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NA  POWITANIE  STACHA. 

Gdyśmy  z  wojny  powracali, 
Smutną  duszą  spoglądali 

Na  braterską  twarz : 
Wówczas  bracia ,  z  wargi  spiekłej 
Pierwsze  słowa  nam  wyciekły: 

„A  gdzie  Stasio  nasz?1' 

Ach  i  serce  żal  opłynął, 
Jakby  kraj  raz  wtóry  ginął , 

Oręż  z  ręki  padł: 
I  rzekliśmy:   „Kraj  powstanie, 
Zejdzie  ludom  panowanie  — 

Nam  nie  wstanie  brat!" 

Boremelskie  pola  krwawe! 
I  wy  wieści  po  nich  łzawe 

Jak  pogrzebu  dzwon ! 
Ta  powiedzcie:   „Czy  Stach  żyje? 
Czy  widziały  oczy  czyje 

Może  jego  zgon?" 

I  rok  trzeci  każdy  pyta: 
„Czy  też  jeszcze  Stach  zawita 

Do  ojczystych  bram? 
Dziś  —  gdyś  wrócon  nam  z  niewoli  - 
Witaj  w  szczęsnej  dla  nas  doli, 

Witaj  Stachu  nam!" 
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„Zdrowie  każdej  Twojej  blizny 
Przyjmij  bracie  z  rąk  ojczyzny 

Stachu!  zdrowie  Twe! 
Za  dzień  każdy  Twojej  męki 
Przyjmij  uścisk  bratniej   ręki 

I  braterską  łzę  ..." 


STASIOWI,  SYNOWI  TADEUSZA. 


Ta  nasza  droga   —  do  rzymskiej  podobna: 
Ponad  nią  groby,  a  w  cały  świat  wiedzie! 
O  niej  wieść  w  dziejach  wielka  i  żałobna  — 
Po  niej  się  w  przepaść  albo  do  gwiazd  jedzie  .  .  . 

Jeżeli  pójdziesz  tą  drogą  szczęśliwy 

W  lepszych  już  czasach  —  westchnij  po  poległych ! 

Jeślić  nie  padną  lepsze  od  ubiegłych, 

W  grobach  nad  drogą  znajdziesz  przykład  żywy: 

Jak  nią  iść  trzeba!  —  Toć  dziecino  złota 
Ja  na  wiązanie  daję  w  dobrej  woli 
W  siedmdziesiątym  i  czwartym  niewoli, 
A  w  piątym  roku  twojego  żywota. 

We  Lwowie  24.  Lutego  1847  r. 


25* 
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MYŚLI  ULOTNE. 


O!  cicho  .  .  .  cicho  ...  ale  nie  wszędzie 
Obłudna  cisza  szydzi  z  pokoju  — 
I  serce  łatwo  szczęścia  pozbędzie  .  .  . 
A  duch  w  ucisku  rwie  się  do  boju!  .  . 
Bo  czas  zaprzecza  temu ,  co  stwarza , 
I  życie  w  sercu  ustrzegło  tarnią: 
I  przeszłość  boli  —  przyszłość  zatrważa! 
A  ten  dzisiejszy  dzień  jest  męczarnią  .... 

Panie  i  nieba  i  morza  i  lądu ! 
Nie  człeku  z  Tobą  zasiadać  do  sądu  — 
A  gdy  się  w  duszy  modlitwą  ukoim, 
Daj  poznać  drogi  Opatrzności  Twoim  .  .  . 
Bo  niepojęta,  jako  o  nas  radzisz, 
I  jaką  drogą  żywot  nasz  prowadzisz! 
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W  PAMIĘTNEJ  KSIĘDZE 

ZWIEDZAJĄCYCH    ZBIORY    OJCZYSTE    WŁODZIMIERZA 
DZIEDUSZYCKIEGO. 


Kiedy   otworzyć  mam  księgę,  pamiątek, 

Z  wielkich  początków  pragnę  wziąść  początek 

Więc  pocznę  słowy  anielskiej  miłości: 

„Chwała  bądź  Panu  tam  na  wysokości! 

A  tutaj  pokój   ludziom  dobrej  woli!" 

Bo  ziarno  dobre  rozsiane  po  roli 

Niechaj  W  pożytki  rozrasta  się  liczne 

Jak   „słowo  Boże"   i   „ziarno  gorczyczne" 

Zbiory  narodu  —  to  wieku  zadanie  — 
I  biada  temu,  kto  dobro  uronił! 
Dawno  już  dawno  —  jak  na  to  staranie 
Gorącem  sercem  i  jam  także  dzwonił  .  .  . 
Tutaj  nie  słowa,  ale  mówią  sprawy 
W  pożytek  wieku,  dla  narodu  sławy: 
Staranną  ręką  gromadzą  się  skarby, 
A  już  rok  każdy  liczony  po  darze 
I  z  win  i  z  długu  starego  coś  maże, 
A  dla  narodu  znaczy  dobre  karby  .  .  . 

Więc  czego  życzyć  tutaj   sercem  żywem  ?  — 
Błogosławieństwa  tym  zbiorom  poczciwym! 
By  rosły  z  dobrą  nadzieją  jak  dziecię, 
A  cichą  prawdą  wstępy  wały  w  życie! 
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Bo  skarby  ziemi  —  owo  dary  Boże, 

A  skarby  ducha  —  to  dziejów  spuścizna : 

I  kto  je  kupi  i  składa  w  pokorze , 

W  treści  żywota  i  w  ducha  skupieniu: 

Daje  świadectwo  ziemi —  pokoleniu 

Tern  wielkiem  hasłem:  „Pan  Bóg  i  O  j  c żyzna!" 


DO  PANA  KAROLA  MECHERZYNSKIEGO, 

SKŁADAJĄC  MU  POEZYE  MOJE. 


Odkąd  Wiszniewski  wielkie  pióro  skruszył  — 
Nie  jeden  pisał  księgi  od  niechcenia, 
I  wielkiej  sprawie  piórem  lekkoduszył: 
Aż  Tyś  się  ozwał  —  i  jest  głos  sumienia! 
I  głos  ojczyzny  —  cale  niby  z  rządu , 
Głos  —  co  z  tą  wielką  naddziadów  ojczyzną 
Przejdzie  na  syny  poczciwe  spuścizną  — 
Głos  ostatniego  niby  Polski  sądu! 
Więc  cześć  Ci  niosę  Jagielloński  Bracie! 
Święty  Jan  Kanty  patrzy  na  te  sprawy! 
Na  Almę    Mater  —  a  dziś  tylko  na  Cię, 
Boś  Ty  przysporzył  dobrej  ojców  sławy  .  .  . 
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1)0    PAMIĘTNIKA    PANI 

JÓZEFOWEJ    GOŁUCHOWSKIEJ 

DNIA  10.  STYCZNIA    I  852  R.   W  KRAKOWIE. 


Był  młody  mędrzec,  co  światłem  opłonął, 
I  duchem  Bożym  swych  uczniów  owionął, 
I  iskier  z  nieba  nie  rzucił  daremno, 
Kiedy  w  ojczyźnie  było  jeszcze  ciemno, 
Bo  ile  iskier  z  ducha  jego  trysło , 
Ile  prawd  wielkich  tworów  dobył  z  siebie, 
Tyle  gwiazd  później   w  miłości  zawisło 
Po  nad  ojczyzną  na  tern  naszem  niebie. 
Dobrze  czas  obrał  —  dobra  była  rola  — 
Posiał  —  zdał  Bogu  —  i  sam  zeszedł  z  pola. 
Po  latach  wielu  ktoś  się  ocknął  w  tłumie, 
Kiedy  zabrakło  na  zdrowym  rozumie  — 
A  gdzież  nasz  mędrzec,  co  wśród  onych  cieni 
Cisnął  na  ziemię  garść  jasnych  promieni  ? 
Wyszlijcie  posły  do  niego  —   bo  może 
Gdzie  jest?  —  że  milczy? 

On  milczy,  bo  orze! 

Był  młody  śpiewak,  co  w  zorzę  rumianą 
I  w  tęczę  patrzył  —  i  zaśpiewał  rano : 
I  miłość  drżała  w  nieuczonym  głosie, 
I  pieśni  jego  szły  po  rannej  rosie... 
I  z  płaczem  dzwonka  wiejskiego  zmieszane, 
Tak  upadały  na  serce  nie  jedno, 
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Na  grób  nie  jeden  i  ojczyznę  biedną 
Jak  olej  wonny  upada  na  ranę. 
Więc  szedł  i  śpiewał :  Dziej  się  Boża  wola ! 
I  przeszedł  nucąc  przez  ojczyste  pola  .... 
Po  leciech  wielu,  gdy  brakło  w  narodzie 
Prostoty  serca  —  spytał  tłum  o  głodzie, 
W  duszy  rozbity  —  a  gdzież  głosy  nieba  ? 
Słowa  pociechy  dla  serca  potrzeba , 
Gdzież  się  zadziało  ono  śpiewne  chłopię? 
Czćm  jest?   „Górnikiem!" 

I  milczy? 

„Bo  kopie." 

A  za  cóż  pługa  jął  się  syn  światłości, 

Co  mógł  szafarzyć  jasności  promieniem? 

Za  cóż  w  kopalni  zginął  wieszcz  miłości, 

Gdy  mógł  nam  śpiewać  za  Bożem  natchnieniem? 

Tak  się  świat  pyta    —  i  dziwi  i  śledzi, 

Lecz  wieszcz  i  mędrzec  nie  dał  odpowiedzi. 
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DO    SZYMCIA. 


Słuchaj,  mój  Szymciu!  gdybyś  się  nie  kwasił, 
Nie  krzywił  na  mnie  —  gdybyś  nie  grymasił, 
Tobym  ciekawe  rzeczy  Ci  powiedział, 

0  których  dotąd  nikt  jeszcze  nie  wiedział. 

Pokój    czy    wojna?  —  owo  jest  pytanie, 
Więc  na  ten  temat  dzisiaj  rytm  układam ; 
Więc    dobrej    woli  —  pokój  odpowiadam, 
A   wojna   łotrom!  —  owo  moje  zdanie!  .  . 

Panie  Szymonie!  Pokoju  nie  będzie! 
Gdyby  poczciwy  był  pomiędzy  niemi, 
Toby  zasiedli  jak  poczciwi  Sędzię, 
Toby  obrali  go  z  ludzi  i  z  ziemi  — 
Lecz  ci  takiego  między  nimi  nie  ma, 
Wrięc  bardzo  mogę  upewnić  Wasana, 
Zje  pies  psa  Bracie,  gdy  nie  ma  barana! 

1  nad  przepaścią  nic  ich  nie  zatrzyma. 
Wielki  Bóg  pono  już  tern  kołem  toczy, 
Jeśli  nie  zgadnę,   pluń  mi  Wasze  w  oczy. 
A  że  nie  mówię  to  przez  żadne  buty, 
Lecz  wielbiąc  Pana  pobożnemi  usty, 

Więc  kładę  datę  —  dziś  trzynasty  Luty 
I    ośmsetny    pięćdziesiąty    szósty. 
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NAPIS 


NA  SZEŚCIU  POLACH  OKOWU  LASKI  MARSZAŁKOWSKIEJ 
BRACI   KURKOWEJ   KRAKOWSKIEJ. 


POLE    I.    POD    HERBEM    MIASTA    KRAKOWA, 


Władza  od   Boga, 
Miłość,  to  droga! 

POLE       II. 

Skarb,  to  sumienie! 
Moc,  to  skupienie! 

POLE       III. 

Przyjaźń  i  praca 
Życie  ozłaca. 

POLE       IV. 

A  bogdaj  zdrowa 
Bracia  Kurkowa! 

pole     v. 

I  niech  się  święci 
W  wiernej  pamięci! 

POLE      vi. 

Cel  dobrej  wiary 
I  Kraków  stary! 
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NAPIS    PONIŻEJ    OKOWU    LASKI    MARSZAŁKOWSKIEJ. 

Kiedy  królem  stał, 
Na  królewski  strzał 
Karol  Modes  dał 
R.  P.    1854. 

PONIŻEJ     TEGO     PIERŚCIENIA     I     NAPISL     STOI     NAPISANE 
JUŻ    NA    SAMEJ    LASCE. 

Szereg    Marszałków  Braci 
Kurkowych  Krakowskich 
Kasper.     Poller. 

R.  P.   1854. 

W  Krakowie  d.  4.  Czerwca  1855  r. 
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W  ALBUM  DLA  N.  P. 

ODJEŻDŻAJĄCEJ  DO  WURZBURGA, 


Rzucasz  nas  Siostro!  i  wraz  z  dziećmi  Twemi 
I  może  kraj  ten ,  za  który  my  wszędzie 
Tyle  cierpieli,  obcym  dla  nich  będzie! 
Bo  dzieci  tracą  rychło  pamięć  ziemi, 
I  tam  popłyną  i  sercem  i  duszą, 
Gdzie  Bóg  je  wiedzie  i  kędy  iść  muszą. 

Jeśli  się  dla  nich  ziemia  obcą  stanie, 

Niech  przecież  serca  obce  się  nie  staną. 

Ty  Siostro  kochaj  i  pamiętaj  za  nie, 

A  nie  zapomną,  co  kochali  rano.  / 

Siostro  kochana!  powtarzaj  im  zawsze, 

Że  jest  serc  kilka  i  kilka  dusz  rzewnych, 

Krwią  im,  nazwiskiem  i  losem  pokrewnych. 

A  może  kiedyś  i  losy  łaskawsze, 

Co  Bóg  połączył  na  nowo  połączą, 

I  gdzie  poczęli,  tam  życie  zakończą  .... 

Więcej  od  żalu  dziś  mówić  nie  mogę 

I  błogosławię  Wam  w  Bogu  na  drogę. 

W  Krakowie  21.  Października  1853  r. 
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DLA   WICIA   MEGO 

NA    NOWY    ROK    1 849. 


Gdy  chrzczą  dziecię  małe, 
Nie  wie,  co  mu  dają 
I  co  przyrzekają 
Zań  na  życie  całe. 
Tak  i  ja  ci  kładę 
W  tę  książeczkę  małą  , 
W  podróż  życia  całą 
Przestrogę   i    radę. 
Co  w  nas  żyje,  tworzy, 
To  ci  też  znać  trzeba. 
Rozum,  —  to  dar  Boży, 
Wiara,  —  łaską  nieba, 
A  jedynie  —  wola, 
To  jest  twoja  rola. 
Życie  nasze  wojną, 
A  więc  pierś  miej  zbrojną. 

Trzech  ci  rzeczy  trzeba 
Prócz  Boga  i  chleba : 
Roztropności  nagiej, 
Cnoty  i  odwagi. 
A  człowiek  wart  tyle 
Na  ziemi  i  w  niebie, 
W  miłości  i  w  sile, 
Co  sam  zrobi  z  ciebie. 
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Staw  zawsze  na  przedzie 
Obowiązek  nagi. 
Hart  duszy  powiedzie 
W  czynach  do  odwagi ; 
Serce  da  pochopność 
I  życia  ochotę; 
Miara  da  roztropność; 
Walka  da  ci  cnotę. 
Go  w  nas  wielkie,  święte , 
W  świecie  uwielbiane, 
To  w  niebie  poczęte, 
Nie  nasze,  lecz  dane, 
A  naszą  zasługą 
W  życiu  walka  krwawa. 
Za  nią  płynie  strugą, 
Ta  poczciwa    sława. 

W  każdej  życia  dobie, 
W  domu  i  w  narodzie, 
Polegaj  na  sobie. 
Gdyś  z  sumieniem  w  zgodzie, 
Nie    myśl   serca  czczością, 
Nie   czuj    nigdy  głową. 
Drugich  sądź  miłością 
A  siebie  surowo! 

Biada  jeszcze  z  jednem 
Często  w  życiu  bywa. 
Trudno  z  sercem  biednem, 
Szczęścia  się  zachciewa. 
Za  tą  marą  złudną 
Gonić  praca  próżna. 
Szczęśliwym  być  trudno! 
Dobrym   zawsze  można. 
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W  śród  kolei  mnóstwa, 

Na  złą  trafić  prędzej. 

Nie  bój  się  ubóstwa, 

Ale  strzeż  się  nędzy. 

Więc  czy  sam,  czy  z  tłumem 

Ćwicz  twą  wolę  miarą; 

Kieruj  się  rozumem 

A  stój  w  życiu  wiarą. 

Twój  ojciec. 


KAZIOWI  M.  W  DZIEŃ  IMIENIN. 
(uzupełnienie)  *). 


To  najlepsze ,  co  spuścizną 
Po  życzliwych  w  spadku  bierzem 
Co  nam  daje  Bóg  z  ojczyzną, 
Boć  to  w  życiu  jest  puklerzem. 


Wątpić ,  nigdy !  To  na  męża, 
Co  zna  Boga,  nie  przystoi, 


*)  Według  znalezionego  tekstu  obszerniejszego  pier- 
wsza z  podanych  tu  czterech  strofek  jest  właściwie  drugą, 
a  trzy  ostatnie ,  zakończeniem  wiersza  w  T.  V.  str.  233. 
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Kto  mu  ufa,  bez  oręża 
Nawet  wrogom  swym  dostoi , 
Stój,  gdzie  Pan  Bóg  cię  postawi, 
I  nie  pytaj,  po  co  stawia? 
Co  dolega,  to  i  zbawia ; 
Tak  wierzyli  z  wieka  prawi. 

Więc  niech  będzie,  co  tam  będzie, 

Ty  się  trzymaj  ojców  wiary 

1  obyczaj  chowaj   stary ; 

A  dobremu  dobrze  wszędzie. 

W  Krakowie  4.  Marca  1S54. 


DROBNE      POEZYE.  40 1 


DO  PANA  SZYMONA  DUTKIEWICZA 

NA     EGZEMPLARZU       „LEGEND      O      ŚW.      JANIE      KANTYM* 
DNIA   27.  KWIETNIA    1 868    R.   W  KRAKOWIE. 


Gdy  z  woli  Bożej  musiało  pójść  tędy, 
Żem  wzrok  straciwszy  zjechał  do  Krakowa : 
O  stare  sprawy  zabolała  głowa  — 
To  i  zebrałem  jeszcze  te    Legendy 

0  Janie    Kanty m. 

O  oświacie  słyszę 
Mówią  coś  wiele  dzisiaj  towarzysze  — 
Piękne  to  słowo:  oświata  —  oświata! 
Lecz  jakże  podać  to  słowo  dla  ludu? 
Znaj  krzyż  i  Boga  —  znaj  w  Twym  bliźnim  brata 
Wierz  żywą  wiarą  —  ro  i  doznasz  cudu ! 
Pacierz    i   szkoła  —  owo  rzeczy  miara, 

1  po  staremu  nasza  polska   wiara: 
Wiara   w  kościele,  w  ojczyźnie  i  domu 
To  nasze  Credo!  —  A  komu,  a  komu 
Tego  za  mało,  lub  to  nie  wystarczy  — 
Niech  szuka  ręki  i  piersi ,  nie  tarczy : 

Bo  tarcz  nie  tarczą    i  zbroja  nie  zbroją, 

Kiedy  niewierni  za  obojem  stoją! 

A  jaka  droga  była  dla  Narodu, 

By  go  ogładzić  i  w  Panu  człowieczyć  — 

Tej  samej  patrzcie  dla  rzesz  do  przewodu, 

Które  i  dźwignąć    i  potrzeba  leczyć 

Z  choroby  wieku,  z  upadku  i  trądu  — 

Dzielą  W.  Pola.     Tom  VII  26 
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Bo  z  taką  rzeszą  nie  dobić  się  lada! 
Dajesz  jej  Boże  —  a  ona,  a  ona 
Martwa  na  krzyża  Pańskiego  ramiona ! 
Dajesz  jej  ludzkie  —  ale  co  z  ludzkości, 
Gdzie  po  krwi  zbrodnie,  a  po  rodzie  złości?! 
Dajesz  jej  w  końcu ,  co  obywatelskie  — 
Ale  czyż  trafi  to  do  przekonania  , 
Gdzie  zmarnowane  wszystkie  skarby  sielskie, 
I  człek  za  łupem  jak  zwierz  się  ugania  ? ! 

Na  przepaść  wieku  rzucam  więc  Legendy !  .  .  . 
A  jeźli  lud  ten  Świętych  Pańskich  ślady 
Pojąć  nie  zechce  —  to  jemu  nie  tędy, 
Ale  tam  pełznąć,  kędy  pełzną  gady  .... 

Smutne  to  prawdy !  —   I  gdybym  nie  wierzył, 
Że  to  o  Bożą  Mękę  się  rozbije  — 
Anibym  kochał,  anibym  tak  mierzył, 
Choć  odkąd  żyję  —  dla  Narodu  żyję! 

W  roku  1868. 
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WIERSZ  NAPISANY  PO  ODCZYTANIU 

„PIEŚNI    O    DOMU    NASZYM" 

PRZEZ    J.     K.    NA    PAMIĄTKĘ    DLA    NIEGO. 


Na  jakąż  próbę  stawiasz  mnie  mój  Boże! 
Czegóż  nie  czułem  wczoraj  na  wieczorze, 
Gdyś  „Pieśń  o  Domu"   usty  Twemi  głosił? 
Jak  wąż  się  wiłem  i  Bogum  się  prosił, 
Żeby  to  przyjąć  raczył  za  ofiarę, 
Co  na  mnie  padło  i  na  lata  stare! 
Prosiłem  Boga ,  aby  moje   słowo 
W  tobie  ożyło  mową  narodową! 
I  wysłuchaną  jest  moja  modlitwa  — 
I  dzień  wczorajszy  to  wygrana  bitwa: 
Bo  duch  zwyciężył  i  mój  i  Twój  społem , 
I  stanął  w   „Domu"   pokoju  Aniołem, 
Który  zwycięża,  bo  bardzo  miłuje, 
Bo  i  za  siebie  i  za  drugich  czuje! 

To  Bóg  Ci  zapłać  drogi  Panie  Janie! 
I  n.ech  łza  moja  Ci  przed  duszą  stanie, 
Gdy  Cię  spotkają  Twych  drogich  uśmiechy. 
Dajesz  pociechy,  to  miejże  pociechy, 
Jakie  Bóg  daje  tylko  swym  wybranym , 
W  miłości  czczonym ,  w  bólu  ukochanym. 

A  teraz  Janie !  słuchaj ,   co  Ci  powiem : 
Żvcie  mi  przeszło  w  męce ,  a  pustkowiem  — 

26* 
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Było  gwiazd  kilka  —  i  te  świecą  jasno! 

A  zresztą,  zresztą  ....  kropki  tylko  płyną 

Ale  wśród  jasnych,  co  nigdy  nie  zgasną, 

Go  i  słynęły  i  dziś  jeszcze  słyną, 

Tyś  dla  mię  gwiazdką  dobrego  zachodu, 

Co  mnie  znówr  sercem  zbliża  do  narodu  .  . 

Tyś  czucie  włożył  w  martwe  moje  słowo, 
Co  przywalone  już  deską  grobową  — 
I  gdy  po  czuciu  słowo  starca  zmierzą: 
W  co  my  wierzyli  —  i  oni  uwierzą! 
A  więcej  —  więcej  pono  nie  potrzeba , 
Jak  tu  ojczyzny  —  a  tam  tylko  nieba. 

Napisano  1.  Marca  1866  roku  we  Lwowie. 
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DO  MOJEJ  CZAJECZKI. 


Czajeczko  moja!  zbieraj,  radzę  Tobie, 
Dopóki  młodość  i  póki  na  dobie  — 
Bóg  tego  wiedzie  i  Bóg  tego  wspiera, 
Co  rozprószone  skarby  w  ziemi  zbiera, 
I  na  cześć  Boga  i  Bożej  Rodzicy 
Do  narodowej  układa  skarbnicy. 

Zbieraj  czajeczko:   bo  tv   będziesz  rosła, 
I  zbiory  Twoje  będą  z  laty  rosły  — 
To  i  z  nabytkiem  przyjdą  dobre  posły: 
Ha  i  znaj  o  tern,  że  to,  co  tam  wniosła 
Poczciwa  rola  do  ojców  skarbnicy, 
Świeci  jak  świaiło  dla  Bożej  krynicy! 

Zbieraj  czajeczko!  stary  wieszcz  Ci  radzi: 
Niech  Bóg  Twe  serce  i  rękę  prowadzi! 
Tyle  człek  trzyma,  co  z  młodu  uzbiera  — 
To  niech  Ci  Anioł -stróż  wrota  otwiera 
Do  onych  skarbów,  które  Bóg  zgotował 
Tym ,  co  w  swej  łasce  tutaj  umiłował. 

Zbieraj  czajeczko!  bo  kto  wcześnie  pocznie 
To  wcześnie  także  po  pracy  odpocznie:  — 
A  miło  będzie,   jak  na  pełnym  kłosie 
W  późniejszem  życiu  i  przy  nieba  rosie 
Spojrzeć  za  siebie  i  na  swoje  zbiory 
Sercem  miłości  i  duszą  pokory. 
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W  PAMIĘTNIKU  F.  K. 

Przez  całe  życie  szukałem  spokoju, 

Więc  i  serc  prostych,  i  wody  u  zdroju, 

I  ciszy  lasów,  i  polnego  kwiatu , 

I  zorzy  rannej  Bożego  szkarłatu  — 

I  z  temi  skarby  chciałem  żyć  w  ukryciu  — 

I  po  Bożemu  spłacić  ten  dług  życiu. 

Nie  tak  się  stało   —  bo  świat  z  burzy  w  burze 

Rzucał  me  serce  i  moje  kochanie   — 

Pięknem  jedynie  było  to  zaranie  — 

Ale  nie  dla  mnie  i  cisze  i  róże, 

Nie  dla  mnie  ziemia  wr  świątecznym  oddechu , 

I  twarz  bliźniego  w  szczęśliwym  uśmiechu ! 

Bo  Bóg  nas  wydał  na  pochybne  lata  — 
A  krzywda  ziemi,  prawd  Bożych  zatrata, 
I  wielkie  obcych,  a  i  swoich  złości 
Biły  taranem  w  rodzinne  miłości... 
1  gdybym  nie  był  Bogu  chował  duszę  — 
Byłbym  z  szatany  przepadł  w  zawierusze. 

Dziś,  gdy  tej  drogi  koło  już  dobiega  — 
Jak  po  rozbiciu  chwytam  się  u  brzega 
W  rozpaczy  prawie  tych  pierwszych  miłości 
I  pytam  :  gdzie  są  oni,  w  sercu  prości, 
Których  kochałem?  co  kochać  uczyli? 
Że  nie  zwątpiłem  jeszcze  do  tej  chwili? 
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Że  nie  zwątpiłem  ani  w  prawdy  Boże, 

Ani  w  zasługę  ojczyzny  dziejową, 

Ani  w  człowieka,  ani  w  ludzkie  słowo, 

I  że  za  próbę  biorę  to  rozdroże , 

Na  które  Bóg  nas  wysłał  dla  poprawy, 

Dla  chwały  kraju  i  kościoła  sławy. 

Otóż  to  łaska  i  walki  nagroda , 

Że  Bóg  zwątpieniem  nie  karze  za  grzechy 

Otóż  to  owe  tajemne  pociechy, 

Prawda  serc  prostych  i  źródlana  woda, 

Której  pragnąłem  tak  bardzo  od  młodu, 

I  nie  zmąciłem   nigdy  dla  narodu : 

Z  tą  tedy  łaską  daj   Boże  iść  dalćj , 
Choć  życie  ciężv,  chociaż  przeszłość  pali 
Bo  powiedziano:   „długi  szereg  bratni, 
Nie  my  tu  pierwsi,  ani  my  ostatni". 
Jak  się  ta  uczta  skończy  w  łasce  Bożej   — 
To  ktoś  i  szablę  na  grobie  położy. 
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SÓJKA. 


Strasznie  się  sójka  zbierała  za  morze... 
„Czemuż  —  pytano  —  odlecieć  nie  może, 
Kiedy  już  ptaszka  odleciała  wszelka?" 

—  „Będzie  czas  dla  mnie  —  i  jest  racja  wielka  , 
Czemu  aż  dotąd  do  cieplic  nie  lecę: 

Zlecą  się  sójki  —  będą  wielkie  wiece 

Przy  pełnych  szyszkach  na  sosnowym  borze  — 

A  potem  razem  polecim  za  morze " 

Tak  sobie  sójka  i  drugim  mawiała , 
I  w  krasnych  piórkach  po  borze  furkała . . . 
„Niech  się  ci  śpieszą,  którym  tak  potrzeba  — 
Mnie  tu  nie  braknie  w  mej  ojczyźnie  chleba". 

W  tern  gil  nadleciał  —  ptak  wcale  wspaniały 

I  bardzo  grzeczny,  bo  podtatusiały : 

Więc  obok  sójki  na  gałęzi  siada, 

Więc  i  zdaleka  i  uprzejmie  wita, 

I  o  podróżach  swoich  opowiada, 

A  w  końcu  niby  z  nienacka  zapyta: 

—  Cóż  aśćka  czynisz?  —   „Ha,   lecę  za  morze!" 

—  Czyż  to  podobna?  a  czy  to  być  może? 
A  czemże  szczycić  będą  się  te  laski, 
Kiedy  nie  stanie  w  tej  ziemi  już  kraski? 
I  któż  tym  śpiewem  te  bory  ozdobi, 

Jak  aśćka  sobie  odlecisz  w  cieplice? 
Każdy  zapyta:   „A  cóż  tu  gil  robi?" 
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Czy  chcesz  po  sobie  zostawić  tęsknicę?..." 

„Ha,  nie  wiedziałam,  że  pod  późną  porę 

Tak  miłe  goście  przybędą  do  ziemi  — 

Więc  co  Bóg  sądził,  to  w  pokorze  biorę, 

To  i  przebędziem  zimę  tu  z  drugiemi: 

Jest  zimorodek,    są  i  krzywo  nosy  — 

To  będziem  czekać  w  borach  ciepłej  rosy, 

Bo  ja  tu  jestem  zdawna  gospodynią 

Jak  w  domu  własnym,  niech  więcWaszmość  czynią! 

Bo  czyż  to  zresztą  zima  tak  zbyt  długa , 

Czyż  wielki  przedział  od  sani  do  pługa? 

W  Lutym  przylecą  już  do  nas  skowronki, 

A  czy  nie  miło  napić  się  i  z  płonki 

I  skąpać  w  zaspie,  i  furknąć  do  szronu? 

I  z  kmieciem  znowu  wrócić  do  zagonu?" 

Tak  zachwalała  sójka  zimę  naszą 

Wabiąca  gila  na  gościnę  ptaszą  — 

Lecz  sroczka,  panna  fertyczna,   bo  dworska, 

I  bardzo  mądra,  chociaż  nie  zamorska, 

Kiedy  ją  doszedł  o  sójce  słuch  taki, 

Poszła  na  plotki  przez  laski  i  krzaki . . . 

I  chcąc  rywalce  popsuć  dobrą  sła*vę, 

I  obok  gilów  zimową  zabawę, 

Zbliska   do  gila  także  się  przysiada, 

I  od  niechcenia  niby  opowiada : 

„Witam  wasana !  słyszałam  we  dworze , 

„Ze  Sójki  mają  odlecieć  za  morze  — 

„A  więc  przybyłam  tu  na  pożegnanie  — 

„Lecz  cóż  ty  na  to  mój   mościwy  Panie?..." 
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DO   PAMIĘTNIKA 

Z   B.    X.    SAPIEŻTNY. 


Czucia  i  losy  nie  od  nas  zawisły, 
Jest  między  niemi  wprawdzie  związek  ścisły. 
Lecz  radość  przędzie  z  smutkiem  na  przemiany 
Pasmo  uczucia  w  krainie  nieznanej. 

Wesołość  chwili  jakby  dźwięk  niepewny 
Zwodniczo  igra  z  nami  od  powicia  — 
A  smutek  jakby  treść  modlitwy  rzewnej 
Nadaje  duszy  wagę,  na  dno  życia. 

Lecz  jestże  życiem  szczęście  jednej  chwili, 
Gdy  nie  dochodzi  aż  do  uczuć  głębi? 
Lecz  jestże  życiem  smutek,  co  nas  chyli 
I  kwiecie  serca  jakby  mrozem  ziębi  ?  — 

Ach  te  pytania  los  rozwiązał  srogo: 
Wśród  ciemnej  nocy  temu  tylko  błogo, 
Kto  wesołości  nie  żałował  w  skutku 
A  tajemnicę  życia  odgadł  w  smutku 
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DO  PAMIĘTNIKA. 

Do  różnej  biedy,  która  w  życiu  ściga , 

Dodać  wypada  i  te  pamiętniki! 

Bo  w  każdy  trzeba  wpisywać  wierszyki , 

A  już  pamiętnik  ma   trzyletnia  figa... 

Bliskim  od  serca  już  się  to  należy 

Z  urzędu  prawie  —  a  dalszym  z  grzeczności: 

Tak  wierzyć  trzeba,  kiedy  tak  świat  wierzy, 

I  znać  ma  prawo,  kto  je  sobie  rości! 

Ztąd  kiedy  naprą,   niema  i  wymowy, 

I  trzeba  wierszem  sklecić  choćby  zdanie  — 

A  już  najbardziej  zwykle  piękne  panie 

Lubią  nakładać  podatek  na  głowy ! 

Tej  trza  coś  wpisać  —  bo  wyjeżdża  w  drogę, 

A  tej  dla  tego,  bo  w  miejscu  zostaje, 

A  trzecia  mówi:. „to  i  ja  nie  mogę 

Być  gorszą  od  nich"  —  i  pamiętnik  daje: 

Tej  trza  coś  wpisać  bo  książeczka  nowa, 

Bo  kolej  życia  ledwo  rozpoczęta , 

Tej   w  dzień  wesela,  a  tamtej   bo  wdowa, 

Tej  —  bo  już  książka  pamiątek  zamknięta... 

I  tylko  brakło  grobowej  pieczęci  — 

Dość,  że  się  wszędzie  coś  takiego  święci, 

Czemu  nie  można  odmówić  wierszyka, 

Więc  gdy  się  inny  na  wyjezdnem  ładzi, 

Mnie  moja  bieda  do  kąta  zasadzi  — 

Bo  nie  ma  Polki  dziś  bez  pamiętnika! 
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W     IMIENNIKU 
HENRYKI  Z  CHĘCIŃSKICH  HR.  KRASICKIEJ. 


Ilekroć  tutaj  z  wami  w  Dubiecku  przebywam, 

W  śród  zabawy  samotne  nawet  chwile  miewam  — 

I  myśl  się  wówczas  rzuca  w  odbieżałe  czasy, 

Gdzie  gęstszą  jeszcze  jodłą  szumiały  te  lasy, 

Gdzie  ta  wasza  dziadzina  była  mniej  budowną, 

Lecz  wodami  i  murem  i  wałem  warowną. 

Tam  widzę  jako  żyli  w  prostym  obyczaju 

W  tym  dworze  staropolskim  przed  rozbiorem  kraju  , 

A  z  tych  czasów  tę  chwilę  myśl  najchciwiej   chwyta, 

Gdy  prymasem  w  dóm  ojca  wracał  Rogalita. 

W  uściech  ziomków  poety  sławą  otoczony, 

A  w  Rzeczypospolitej  na  Gnieźnie  uczczony. 

Więc  nad  urwiskiem  Sanu ,  przy  kamiennym  stole , 

Pod  tą  lipą  sędziwą  widzę  radość  w  kole, 

Jak  się  krewni,  sąsiedzi  w  jej  cieniu  zebrali, 

Jako  sobie  ci  prawią ,  co  go  dzieckiem  znali , 

Jako  się  macierz  cieszy,  że  z  niej  cnotę  wyssał, 

A  rodzic,  że  ojczyźnie  dziecię  wykołysał, 

Co  na  sławie  i  krześle  książęcem  zasiada.  — 

Czem  bliżćj  do  wieczora  głośniejsza  biesiada    — 

Już  słońce  poszło  w  nieszpór,  z  wieży  przedzwonili , 

Z  darami  i  pokłonem  włościanie  przybyli; 

Burczą  basy  niedzielne,  wójt  gromadę  stawi 

I  ściskając  kolana  oracyą  prawi. 

Dalej  tańce  —  w  dziedzińcu  ćmią  się  na  przemiany 
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Kontusze  i  robrony,  kurty  i  sukmany. 

Radość  serca  otwiera  i  umila  lice; 

Zapalono  kagańce,  otwarto  piwnice, 

Bije  złoto  z  ubiorów,  a  wdzięk  z  ócz  dziewczęcia  — 

Płynie  wino  z  kielicha ,  a  dowcip  z  ust  księcia. 

Szumi  bracia  Sanocka:    „Hej  zdrowie!  —  A  czyje? 

Zdrowie  księcia  Prymasa! — wiwat,  niech  nam  żyje!!" 

Grzmią  na  wiwat  potrójny  moździerze  zamkowe, 

A  grzmot  na    „Czarnym    wirze"    zakłóca  dąbrowę. 

Tylko  San  z  głuchym  szumem  huczny  brzeg  pomija 

I  nieba  gwiaździstego  kobierce  odbija 

A  tam  na  północ  zamku,  gdzie  lipa  sędziwa 

Z  cichym  wieszczem  Pokucia  myśl  moja  przebywa, 

I  zda  mi  się,  że  słyszę  Jego  rymy  śpiewne, 

I  płacze  do  Justyny,  i  modlitwy  rzewne, 

I  nagle  szumem  Sanu  śpiew  Jego  urwany. 

A  pomiędzy  tym  szumem  słyszę  naprzemiany 

Tę  lirę  Warmińskiego  bajarza  swobodną, 

Jak  od  morza  do  morza  brzmiała  pieśnią  zgodną. 

A  marzenia  co  młody  wiek  mój  osłoniły 

I  niejedną  domową  piosnkę  natraciły, 

Garną  się  do  mej  duszy  rozkosznym  nawałem, 

I  zda  się,  że  obudwu  wieszczy  kiedyś  znałem, 

Żem  gdzieś  z  nimi  rozmawiał,  gdym  się  łamał  z  młodu 

I  badał,  czym  jest  godzien  mówić  do  Narodu? 

—  O!  gdybyśmy  to  mogli  te  dzieje  odczytać 

I  każdą  garść  tej  ziemi  o  przeszłość  zapytać  — 
Ach!  z  jakąż  by  miłością  rzekła  nam  o  sobie, 
I  o  dziejach  domowych  i  pradziadów  grobie! 

—  Sanie ,  ileż  to  wody  twej  nie  ubieżało  , 

I  co  się  od  pół  wieka  w  Polsce  nie  przedziało , 
Ileż  mogił  nie  wzrosło  i  serc  w  nią  wierzących , 
Ileż  burz  i  napadów  i  nadziej   gorących!?.... 

—  Z  pobożnością  pielgrzyma  wstąpiłem  w  te  sady, 


414  DROBNE      P  O  E  Z  Y  E. 

I  z  sercem  rozrzewionem  pytałem  o  ślady 

Ludzi,  którzy  pragnęli  tej  sławy  w  dziedzinie, 

Go  Polsce  z  poczciwego  tylko  potu  płynie. 

—  Może  kiedy  tu  znowu  wieszcz  jaki  zawita 

I  wnuków  o  kolebkę  bajarza  zapyta, 

I  odnowi  te  dzieje  wieku  dzisiejszego, 

I  mnie  może  tu  wspomni  —  jak  ja  Karpińskiego. 

Janusa. 
D.  3.  Maja  1835. 


W  IMIENNIKU  NA  KRASICZYNKU. 


Pamiątki,  szczątki,  to  nasze  puścizny; 
Ale  o  jakie  niemej  ziemi  pytać?.   . 
Święta  miłości  kochanej  ojczyzny, 
Ty  to  nauczasz  w  tej  przeszłości  czytać! 
W  którą  się  stronę  tylko  tu  obrócę 
I  kędy  okiem  w  tym  Dubiecku  rzucę : 
Wszędzie  jak  gdyby  pieśń  ludu  żyjąca 
Jakaś  mię  powieść  z  dawnych  czasów  trąca. 

Tam  gdzie  ta  góra  nad  brzegami  Sanu 
Tak  jedna  stoi  jak  tarcza  kurhanu: 
Ołtarz  się  niegdyś  Światowida  wznosił 
I  klechda  pieśni  na  cześć  jego  głosił, 
I  krew  gorzała  w  ofiarniku  drogim, 
Gdy  go  lud  błagał  bykiem  złotorogim . . . 
A  dzisiaj  jeszcze  odszukałby  może . . . 
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Kto  by  to  stare  przejrzał  Ho.rodyszcze 
I  popielnice  i  pogańskie  zgliszcze 
I  stare  bogi  leżące  w  pokorze 

Później,  jak  mówią,  został  dla  obrony 
Tej  okolicy  zamek  tam  wzniesiony 
I  bronił  ruskich  Książąt  od  Korony 
Przez  kilka  wieków,  a  zgorzał  za  Bony...! 

Tam  znowu  kędy  piętrzą  się  te  lasy: 
Żupa  dawnemi  była  niegdyś  czasy; 
Póki  to  jeszcze  do  polskiego  chleba 
Sól  szła  ludowi,  jak  ta  rosa  z  nieba! 

A  tu  na  prawo,  jak  Ruska  Wieś  leży, 
Jak  te  obszary,  i  ta  droga  bieży, 
Gdzie  się  dziś  łany  w  urodzaju  pławią, 
Mnogim  się  ludem  stare  miasto  ćmiło , 
Kiedy  Dubiecko  jeszcze  takie  było, 
Jako  gdzieś  o  niem,   w  starych  księgach  prawią. 
Bo  dzisiaj  jeszcze ,  nieraz  małe  chłopie 
Pasąc  tam  bydło,  znajdzie  pieniądz  stary, 
Lub  dawną  kulę    pługiem  kmieć  wykopie, 

Którą  pradziady  bili  na   Tatary 

Tu  zaś  gdzie  stoi  Krasiczynek  Mały; 
Dzisiaj  otoczon  w  koło  niby  rajem , 
Mury  świątnicy  Aryjańskiej  stały, 
I  waśń  o  wiarę  zawichrzała  krajem ! ! 

Tutaj  nakoniec,  gdy  wiek  stary  święcim, 
Znajdziem  pamiątki  i  w  bliższych  lat  kole, 
Wszak  to  w  tym  zamku ,  urosło  pacholę 
Co  go  wiek  nazwał  poetów  książęciem. 
A  komu  pamięć  Polski    miła  wszędzie: 
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I  to  co  sławę  dla  ojczyzny  niesie: 

Ten  z  rzczuleniem  stanie  w  Czarnolesie, 

Lipy  i  Domku  tego  szukać  będzie, 

Gdzie  niegdyś  wojski  Sandomierski  śpiewał 

I  po  Urszuli    gorzkie  łzy  wylewał . . . 

Ten  i  Bajarza   uczci  w  Gnieźnie   kości, 
Z  westchnieniem  napis  na  grobie  odczyta ; 
A  jeźli  u  was,  w  Dubiecku  zagości, 
To  was  o  Jego  kolebkę  zapyta. 

Janusa. 
3.  Maja  1835. 


DO  S.  T. 

W    DNIU    JEGO    PATRONA     1 85  3- 


Słuchaj  Stachu!  kto  Tarnowski, 
Temu  z  dawna  wyrok  Boski , 
By  się  wiernie  kordą  imał. 
Lecz  nie  przylgnie  do  oręża 
I  nie  wzrośnie  nam  na  męża , 
Ktoby  Boga  się  nie  trzymał. 
Jakoś  ze  krwi  i  kość  z  kości 
Stój  przy  Bogu  i  zacności 
I  poważnie  idź  a  cnotą! 
Kochaj  Boga!  —  a  w  Ojczyźnie 
Czyń  poczciwie  —  kochaj  bliźnie 
Bo  druh  wierny  prosi  o  to! 
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DO    IMIENNIKA    PANI 

CEZARYNY  Z  LISOWSKICH    LIPKOWSKIEJ. 

Kiedy  żurawie  zakraczą  w  niebiosach  , 
Świat  wita  wiosnę  po  niebieskich  głosach 
I  wiosna  wraca  do  duszy  z  nadzieją. 
Łąki  się  śmieją  i  lasy  się  śmieją  , 
I  czas  uroku  z  każdą  chwilą  rośnie 
I  wszystkie  przeszłe  wiosny  żyją  w  wiośnie, 
Którą  głos  z  nieba  światu  zapowiada 
I  omamienie  czarów  sercem  włada. 

Do  pięknej  drogi    tych  przylotnych  ptaków 

Dziwnie  podobne    tych  pielgrzymów  drogi, 

Co  ciągną  Polską  od  dziejowych  szlaków, 

Aby  na  oczy  widzieć  naród  mnogi, 

I   stare  grody  odwiedzić  w  pochodzie , 

I  groby   Świętych,  czczonych  w  tym  narodzie, 

I  groby  królów,  co  władli  potężnie, 

I  synów  ziemi,  co  legli  orężnie. 

I   nieść  pociechę  tym,  co  tu  na  straży 

Dziejów  czuwają,  nim  Bóg  szale  zważy, 

I  brać  pociechy  dla  drugich  i  siebie, 

Jakie  zgotował  sam  Bóg  tylko  w  niebie 

Dla  tych,  co  dobrą  sprawę  bronią  w  świecie 

1   po  wybranych   wzięli  dziejów  kwiecie. 

Takiem  uczuciem,   takiem  sercem  Panią 
Witam  i  żegnam  jak  przelotne  ptaszę. 

Dzieła  W.  Pola.    Tora  VII.  97 
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Przybyłaś  do  nas  z  zacną  serca  danią, 
Błogosławieństwo  niech  Cię  wiedzie  nasze; 
Odnieś  je  dzieciom,  odnieś  sercu  bliskim, 
A  już  małżonka,  co  dzielnym  szermierzem, 
I  z  dobrą  sprawą  związany  przymierzem, 
Bratnim  odemnie  obejmij  uściskiem. 

To  proźba  moja,  to  moje  pragnienie, 
W  pamięci  zacnych  wysłużyć  wspomnienie  . 
I  tych  słów  kilku  daję  na  zadatek 
Dla  Matki  Polki  i  dla  Polskich  dziatek. 

Krzeszowice 
8.  Sierpnia  1872.  r. 
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DO  ALBUMU  PANU  S.  K. 

DOKTOROWI    UNIWERSYTETU    JAGIELLOŃSKIEGO. 


Rzecz  to  zaszczytna  stać  czołem  wśród  znanych 
I  umiłować  miłości  wybranych , 
Otrzymać  łańcuch  i  ten  pierścień  złoty 
Z  rąk  Almy  Mater  za  godne  przymioty  — 
A  więc  winszuję,  żeś  wstąpił  w  to  koło! 
A  wśród  wybranych  podniósł  światłe  czoło, 
A  więc  winszuję,  żeś  się  stał  ogniwem 
Tego  łańcucha,  co  wiąże  z  przeszłością, 
A  w  przekonaniu  i  natchnieniu  żywem 
Łączy  krew  naszą  z  tą  naddziadów  kością. 
Rzecz  to  zaszczytna  wziąść  światło  i  słowo , 
I  za  lepszymi  ciągnąć  w  tym  pochodzie  — 
Na  starych  pułkach  złożyć  księgę  nową, 
I  żyć  za  wielu  duchem  w  swym  narodzie. 
Kiedy  dziś  żegnasz  progi  naszej  Matki, 
Aby  powrócić  w  Twe  rodzinne  strony, 
Zkąd  wziąłeś  światła  i  natchnień  zadatki  — 
Życząc,  byś  znalazł  żywot  ukojony 
W  duchu  i  w  pracy  przy  mogiłach  świętych  — 
I  szedł  do  dalszych  od  rzeczy  poczętych. 

W  Krakowie,  dnia  17.  Października  1870  roku. 
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W    CZASIE    UKŁADANIA    POEMATU 

PACHOLE   HETMAŃSKIE." 


Smutno  mi  Boże! 

Smuto  nad  tą  pracą , 
Bo  nożem  złości  świat  mi  serce  kraje, 
I  nie  to  dają,  co  ja  z  duszy  daję, 
Ale  zniewagą  stare  służby  płacą! 

—  Gdzieżeś  Bieliński!? 

Ty  jeden  modlitwy 
Pamiętasz  o  mnie!   —   i  modląc  się  czuję, 
Że  duch  Twój   moją  dolą  się  frasuje, 
Dla  mnie  dzień  każdy  jest  niby  dniem  bitwy ! 
Kiedy  się  przyjdzie,  z  duchami  przeszłości 
Złamać  na  prawdę,  i  ożywić  kości, 
I  jak  postacie  postawić  w  narodzie, 
To  ból  tak  straszny  duszę  moje  bodzie, 
A  w  sercu  jestem  tak  pełen  żałości, 
Że  się  sam  proszę  przed  Bogiem  z  Jassyru 
Jak  jeniec  Polski:  z  Jassyru   do  Mym! 

—  Cóż  mój  Bieliński? 

Na  czćm  dalej  siędzie  ? 
Czy  tam  z  okupem  kto  jeńcom  przybędzie? 
I  czy  kto  Ciebie?  czy  kto  mię  wyzwoli 
Z  tych  tyk  Jassyru  i  sromu  niewoli? 
W  które  nas  obcy,   a  i  swoi  wzięli, 
Co  tam  niczego  poczcie  nie  umieli? 
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—  Cóż  mój  Bieliński? 

Ty  stoisz?  więc  stoję 
W  Unii  Lubelskiej!  —  i  wiarą  się  koję! 
Chociaż  dzień  każdy  jest  dla  mnie  dniem  bitwy, 
Na  takie  ostre  bierze  mię  świat  brzytwy  .  .  . 

Dnia  2.  Marca  w  Przemyślu  1861. 


KSAWEREMU  GODEBSKIEMU. 


Zacne  to  imię,   co  na   ojców  roli 
Jak  dąb  piastowy  w  ojczyźnie  się  krzewi, 
I  o  swej  cnocie  sama  prawie  nie  wie , 
Choć  we  czci  bliźnich  i  po  Bożej  woli 
W  zaciszu  sioła  jako  dąb  urasta. 

Sławne  to  imię,  co  po  wiecach  Piasta 

W  radzie  narodu    i  jego  zebraniu 

W  obywatelskiem  wyniosło  się  zdaniu, 

I  wielkim  głosem  od  klęski  zasłoni , 

I  biedną  matkę  podźwignie  z  złej  toni  — 

I  samo  siebie  dzierżąc  w  służbie  karnie 

Ku  wielkiej  zgodzie  wszystkie  głosy  garnie. 

Lecz  między   bracią  i  zacną  i  sławną 
Cnotą  rodową  i  zasługą  jawną 
Są  tam  imiona,  co   w  księdze   narodu 
Krwią  zapisane  jako  gwiazdy  stoją, 
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Świadcząc  o  dziejach  wielkiego  zawodu 
I  zbrojąc  duchy,  co  się  w  ziemi  zbroją. 

Są  to  synowie,  co  do  boju  biegli 

I  w  łonie  matki  z  bronią  w  ręku  legli  — 

A  ich  imiona,  to  kadzidło  wonne, 

To  chwała  nasza,  to  twierdze  obronne: 

I  kto  w  spuściznie  wziął  już  takie  imię, 

Żyje  w  miłości  narodu  i  w  rymie. 

„Raszyn  —  Godebski!"   —  mówi  naród  sobie 
I  pobojowisk  strzegą  wielkie  duchy  .  .  * 
I  niewolnikom   nie  ciężą  łańcuchy   — 
Bo  cnota  nasza  krzewi  się  na  grobie. 


We  Lwowie  dnia  26.  Czerwca  1862  roku. 
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NAGROBEK  DLA  ANT.  ROMASZKANA 

NA   GROBOWCU   SMĘT.   W   STANISŁAWOWIE. 

0  rzeczy  Boskie  i  o  ludzkie  dbały, 
Wierny  w  kościele  —  i  w  narodzie  cały, 
Przeszedł  w  ojczyźnie  czysto  i  poczciwie! 
A  jako  żeniec  odpoczął  po  żniwie 

Na  pełnych  kłosach  dobrego  żywota  — 

Płacze  tu  po  nim  nie  jedna  sierota  : 

Bo  z  nędzą  ziemi  łamał  on  chleb  co  dnia , 

1  na  opiekę  brała  Jego  cnota 

Biedną  sierotę  —  wdowę  —  i  przychodnia... 
Jak  wierny  dziedzic  i  mąż  dobrej   woli 
Siedział  poważnie  na  ojczystej   roli  — 
A  wierna  bracia  i  żałosna  wdowa 
We  łzach  tu  pamięć  tych  dni  Jego  chowa! 
Niech  je  zapisze  Bóg  w  swojej  dobroci! 
Niechaj  Mu  świeci  światłość  wiekuista! 
Niech  pamięć  Jego  dobra  wola  złoci, 
Modlitwa  wiernych  i  ofiara  czysta!   — 


Napisano  we  Lwowie 
dnia  7.  Maja  1864.  roku. 
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PANU    S.   D. 


NA    EGZEMPLARZU    „PIEŚNI    O    ZIEMI    NASZEJ." 


Obiegła  Polskę  —  i  do  mnie  wraca: 
Jakże  z  pielgrzymki  witać  tułaczej?! 
O  niech  przyjaźni  wdzięki  ozłaca  — 
Coby  w  niej  grzeszne,    niech  Bóg  przebaczy! 

W  roku  1850. 


WIERSZ    NAPISANY     „NA    P.    JANUSZA." 


DANYCH    W.    D. 


Ta  muza  nasza  to  biedna  służebna, 
Co  krwią  i  łzami  płaci  chleb  powszedni 
Ale  w  tym  domu  tak  bardzo  potrzebna, 
Że  i  bogaci  będą  bez  niej  biedni. 

W  roku  1864. 
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W  PAMIĘTNIKU  J    K. 


Tyś  na  tle  serca  głęboko  się  wpisał, 

Co  od  Cię  wziąłem,  zostanie  niestarte, 

Bo  nam  to  dałeś ,  coś  sam  z  matki  wyssał  — 

Przyjmij  że  tutaj  do  albumu  kartę. 

I  cóż  Ci  powiem?  co  powiem  Ci  bracie? 

Coby  nie  było  powiedzianem   dla  Cię? 

Kiedyś  wystąpił,  wielkim  serca  krzykiem 

Cały  dom  kipiał,  żeś  naszym  Garrykiem! 

Jeżeli  innych  porównanie  łechce  , 

Dla  serca  mego  ono  nie  wystarcza  — 

r  Każdy  za  siebie!"   oto  nasza  tarcza, 

I  taki  napis  stoi  w  krwawem  polu 

Dla  tych,  co  wzrośli  w  miłości  i  bólu. 

Czuć  to  w  Twym  głosie,  że  poczciwie  wierzysz, 

I  prawdą  Bożą  sprawę  ziemi  mierzysz   — 

Czuć  to  w  Twym  głosie,  że  kochasz  serdecznie, 

Żeś  w  przekonaniu  niezłomnem  statecznie 

Podjął  ten  ciężar  naszego  żywota, 

Że  Cię  Bóg  wspierał  i  ta  nasza  cnota  — 

Bóg  daje  geniusz,  który  dzieje  zdobi, 

Lecz  człek  wart  tyle,  ile  z  siebie  zrobi. 

Komu  nie  płyną  nasze  łany  falą, 

Komu  te  nasze  źródła  się  nie  żalą, 

Do  kogo  głosem  swym  nie  przemówiły 

Kurhany  bratnie  i  stare  mogiły, 

Kto  się  nie  skąpał  w  przeszłości  podaniu, 
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Nie  uczuł  bólu  i  szczęścia  w  kochaniu , 
Kto  po  przeszłości  przyszłość  nie  zmierzył, 
Kto  razem  z  nami  nie  cierpiał,  nie  wierzył, 
Nie  kochał  całej  swej  duszy  zapałem , 
I  kto  nie  walczył  z  nieszczęścia  nawałem 
Za  przekonania  i  święte  puścizny, 
Za  Boga  ojców  i  szczęście  ojczyzny: 
Ten  nie  pojmuje  tego,  co  nas  grzeje, 
Zkąd  ten  hart  duszy,  zkąd  Boże  nadzieje  — 
Człowiek  w  narodzie,  zkąd  je  naród  bierze? 
I  czem   dla  żywych  dziejowe  przymierze? 
Ty  to  pojmujesz  w  głębi  Twego  ducha  — 
To  też  z  rozkoszą  słowa  Twego  słucha 
Koło  wybranych  i  w  nadziei  bierze , 
Co  duchem  wzmacnia  to  nasze  przymierze  — 
Cześć  niech  Ci  będzie  bracie  między  swymi, 
Boś  jak  "wybrany  poszedł  z  najlepszymi , 
Po  wielkiej   drodze  tego  posłannictwa, 
Którą  prowadzi  wyzutych  z  dziedzictwa 
Za  palcem  Bożym  i  do  Ojców  proga, 
Do  prawd  żywota  —  i  w  końcu  do  Boga !   - 

W  roku  1870. 
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W  PAMIĘTNIKU  PANI  L.  L. 

Kielich  goryczy  aż  do  dna  wychylić, 
A  podać  bliźnim  dusznych  pociech  czaszę, 
I  niebo  Boże  ku  ziemi  przychylić   — 
To  na  tej  ziemi  jest  zadanie  nasze. 
I  gdyby   w  życiu  Bóg  nie  wspierał  Wielki 
I  serc  życzliwych  ona  dobra  wola  — 
W  tej  walce  życia  upadłby  duch  wszelki 
I  w  odłóg  poszłaby  ta  nasza  rola. 

Napisane  dnia  30.  Listopada  1865  roku  we  Lwowie. 
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DLA  STANISŁAWA  JACHOWICZA. 


Jest  tam  naród  na  północy, 
Co  o  Bożej  stoi  mocy, 

Co  się  górno  niósł; 
Bo  niósł  światło  i  swobody 
W  dzikie  kraje  i  narody, 

I  jak  orzeł  wzrósł, 

By  z  potopu  święte  ruszczę, 

Niósł  on  w  stepy,  w  czarne  puszcze, 

W  kraje  prostych  dusz 
I  gdzie  tylko  się  pojawił, 
Pan  Bóg  ludziom  błogosławił 

Aż  po  krańce  mórz! 

Bóg  sterował  jego  skrzydłem ! 
Bóg  mu  jeden  był  wędzidłem 

I  tutaj  i  tam! 
Gdy  wyleciał  —  świat  się  zdumiał, 
Ale  nikt  go  nie  zrozumiał, 

Orzeł  został  sam  .... 

Tylko  słońcu  być  jednemu, 
Tylko  Bogu  być  samemu, 

Orzeł  zmylił  szlak ; 
„Patrzcie!  jak  się  w  locie  zwinął, 
Patrzcie!  orzeł  leci  —  zginął!" 

Wrzasnął  drobny  ptak, 
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A  gdy  orzeł  padł  na  skałę, 
Śćmiły  chmury  niebo  całe, 

Bo  bez  orła  świat; 
I  przysiadło  marne  ptactwo 
Króla  ptaków  —  i  robactwo 

Toczy  go  i  gad ! 

Orle!  orle!  Tyś  kość  z  kości! 
Piskie  serca  i  światłości, 

Nie  tak  Tobie  żyć!  — 
Tyś  w  obłokach  bujał  panem , 
A  dziś  Orłu  Pelikanem 

Padło  w  świecie  być  .... 

Rozkrwawiłeś  piersi  Twoje 
Na  boleści  i  na  znoje, 

Takich  nie  znał  świat; 
I  jak  matka  piersią  mleczną, 
Ty  Twe  dzieci  krwią  serdeczną 

Jeszcześ  karmić  rad  .... 

I  pierś  Twoja  niby  źródło 
Bije  ciągle  krwią  nie  schłudłą, 

I  krwią  świeżych  ran.  — 
I  krwi   dzieci  we  krwi  toną, 
I  świat  patrzy  w    krwawe  łono, 

A   krew  waży  Pan  .... 


ą3o  drobne    poezye. 


DO  PIEŚNI  O  DOMU. 

.  .  .  Nikt  na  konia  mnie  nie  wsadził 

Z  Bogiem  tylkom  w  ciszy  radził  .  .  . 

I  sam  przyszedł  —  sam  odchodzę  — 

A  com  znalazł  na  tej  drodze, 

To  Wam  składam,  to  Wam  niosę: 

Z  nieba  światło,  z  ziemi  rosę, 

Głosy  skryte  i  pogrobne, 

I  miłosne  i  żałobne  — 

Kto  je  przyjmie  —  chwała  Bogu! 

Kto  odrzuci  —  żegnam  w  progu! 

DO      ZAKOŃCZENIA. 

.     .     .     .     Taki  dom  Twój ! 
Taki  dom  Ci  Bracie  zdaję! 
Taki  zdany  po  praszczurach. 

W  roku  1866. 
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DO  KAROLA  MECHERZYNSKIEGO. 

POSYŁAJĄC    MU     „PIEŚŃ    O    DOMU." 

Oko  miałem  jak  sokół  —   krew  miałem  rumianą  — 
Rano  było  w  tym  kraju  —   ach!  iw  duszy  rano! 
A  com  widzał  —  com  zdobył  —  com  uzbierał  z  młodu, 
Dziś  po  żniwie  skończonem  składam  dla  narodu! 

I  tyś  spoczął  na  snopie  poczciwie  użętym  — 

A  co  w  życiu  nam  było  tu  po  Bogu  świętem   — 

Temu  tylko  już  księgi  dziś  świadectwo  dają: 

Boś  Ty  wątkiem  szedł  dziejów  —  jam  nie  szedł  za  zgrają. 

We  Lwowie  dnia  19.  Marca  1867  roku. 


DO  PAMIĘTNIKA  PANU  P.... 

Dobrze  sercu  w  to  wierzyć:  że  Bóg  ludzi  sieje, 
Go  te  same  miłości  żywią  i  nadzieje  — 
I  na  czasy  najgorsze  w  służbie  swojej   stawia  , 
I  przez  wiernych  to  pasmo  żywota  odnawia, 
Co  się  snuje  przez  dzieje  domu  i  kościoła  — 
A  w  Narodzie  się  przędzie  oddechem  Anioła  .  . . 
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POD  WIERSZEM  S.    w  IMIENNIKU  W.  R. 


Wszyscy  już  w  grobie  ci,  co  nas  miłością 
Wiązali  w  dziejach  z  ziemią  i  narodem  — 
Wszyscy  już  w  grobie,  co  i  krwią  i  kością 
Zrósłszy  z  tą  ziemią  szli  przed  nami  przodem 
Więc  dokąd  zwrócić  serce  na  rozstaniu?  —  ■ 
Miłoby  było  obrócić  do  żywych, 
Poparcie  znaleść  w  ich  pracy  i  zdaniu, 
I  bole  wieku  podać  do  szczęśliwych, 
I  pracą  wieku  niezłamanych  w  duchu  — 
Lecz  na  Bóg  żywy!  i  cóż  się  to  dzieje? 
Ogniw  zabrakło  w  dziejowym  łańcuchu  •  .  . 
I  wnuk  przeczący  wśród  dziejów  się  chwieje 
Niby  chwast  wiotki,  co  posiewa  zręby  .   .  . 
Pytam  was,  pytam:  czy  tam  się  ostoi, 
Gdzie  się  zwaliły  czarnoleskie  dęby? 
Rycerze  ducha  i  rycerze  zbroi? 

Kogo  Bóg  w  dziejach  do  służby  powoła, 
Kładzie  mu  gwiazdę  za  znamię  na  czole, 
I  daje  miłość  na  Stróża  anioła  — 
A.by  jak  szermierz  stał  w  ojczystem  kole 
Pośród  rycerzy  od  Świętego  Ducha! 
Na  nim  nie  pryśnie  ogniwo  łańcucha, 
Co  od  naddziadów  idzie  w  pokolenia, 
Bo  siłą  wiary  i  prawdą  sumienia 
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Prawdę  i  siłę  w  narodzie  podwaja , 
I  przeszłe  dzieje  z  nadzieją  ludzkości 
Trzyma  i  zbliża  i   wiąże  i  spaja 
Jako  krew  ze  krwi  i  jako  krew  z  kości? 
Kto  w  służbie  ziemi  nie  stanie  przed  Bogiem 
Niby  Stróż  -  Anioł  tej   wielkiej   przeszłości  — 
Nie  będzie  zbawcą  narodu,  lecz  wTOgiem, 
Bo  nie  duch  z  ducha,  ani  jest  kość  z  kości! 


DO  PANI  E.  K. 

PO   DWUDZIESTU    LATACH. 


Eleonora  —  to  matki  mej  imię  — 
I  w  tern  imieniu  tak  wiele  tam  drzymie 
Dla  mego  serca,  że  wzrok  zwrócić  trzeba 
Od  nędzy  ziemi  do  Boga  i  nieba. 

Eleonora  —  to  dla  mnie  zaklęcie  — 
Bom  po  niej   Boga  pokochał  ja  święcie  — 
A  gdy  się  w  dziejach  rozpatrzyła  dusza, 
Ziemiem  ukochał  tern  sercem  Janusza,  — 
I  tych  miłości  na  żywot  mi  stało  — 
I  nieszczęśliwie,  ale  z  niemi  cało 
Niosłem  się  w  życiu  przez  ciernie  i  głogi  — 
Alem  nie  zeszedł  nigdy  z  mojej  drogi. 

Dzieła  W.  Pola.  Tom  VII.  28 
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I  otóż  powiem  dziś  Eleonorze , 

Czem  w  życiu  stałem  ,  i  czem  łaski  Boże 

Darzyć  raczyły  w  tej  ziemi  przychodnia; 

Matkę  wspominam    przy  modlitwie  co  dnia  — 

A  wiernych  moich   towarzyszów  broni 

Wspominam  co  dzień  w  tej  modlitwie  po  Niej 

I  tyle  z  niebem    sojuszu  i  z  ziemią. 

A  choć  boleści  te  usta   oniemia 

Na  długo  nieraz,   to  dla  duszy  staje, 

Go  miłość  matki  i  tej  ziemi  daje :   — 

Otóż  z  tej  małej  skarbonki  grosz  wdowi 

Niech  lepsze  dzieje  młodości  opowie  — 

Ja  grosz  ten  wdowi  składam  w   Twoim  progu 

I  wraz  z  Twą  dziatwą  polecam   Cię  Bogu. 
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NA    „ŻYWOTACH    SKARGI" 


OFIAROWANYCH   PRZYJACIÓŁCE    K.    L. 


Jak  męczenników  takich   w  tej  ziemi  nie  mało, 

Dla  których  w  księdze  męczeństw  miejsca  już  nie  stało- 

To  niech  dusza  po  Bogu ,  co  żywoty  czyta , 

0  ich  imiona  w  rzewnej  modlitwie  zapyta! 

Bo  nie  do  nich ,  lecz  za  nich  modlić  się  potrzeba , 
By  uprosić  dla  ziemi  miłosierdzia  nieba. 

Jedni  z  tych  męczenników  idą  krwawą  drogą, 
Niby  z  Bogiem ,  lecz  trafić  do  Boga  nie  mogą  — 
Inni  znowu  w  modlitwie  załamawszy  dłonie , 
Jak  wyznawcy  niezłomni  stoją  przy  zakonie 
W  pogardzie  rzeczy  ziemskich  i  serca  suchości, 
Do  ojczyzny  nie  mogą  trafić  i  miłości. 

Jest  więc  człowiek  bez  Boga  i  Bóg  bez  człowieka, 
Martwa  wiara  i  miłość  jest  bez  namaszczenia  — 

1  świat  poci  się  we  krwi  —  i  krzyż  Pański  czeka 
Żywej  wiary,  miłości,  prawdy  i  sumienia. 

W  tym   poczcie  męczenników  są  jeszcze  i  tacy, 
Których  żywot  upływa  i  w  męce  i  w  pracy, 
Bo  choć  czują  tę  nędzę,  nędzy  służyć  muszą, 
Choćby  chcieli  żyć  w  Bogu  modlitwą  i  duszą, 
Świat    im  nie  da  wytchnienia,  nie  zwolni  z  roboty, 
Ale  coraz  cięższemi  każe  im  kuć  młoty  — 

28* 
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Dopóki  przy  kowadle  nie  padną  w  mogiłę  .... 
Tych  to  winą,  że  światu  służyli  nad   siłę, 
A  choć  i  jawna  była  i  prosta  ich  droga , 
Świat  ich  pracy  nie  ceni,  i  niebo  zamknięte 
Dla  nich,  bo  chociaż  czcili   i  znali  co  święte  — 
Nie  mają  po  tych  mękach  wracać  z  czem  do  Boga. 

Są  tedy  męczennicy  nowi  z  niewybranych , 

Co  się  trudzą    w  męczarniach   aż  dotąd  nieznanych 

Wielka  tylko  modlitwa  podźwignąć  ich  może, 

Zjednać  łaskę  i  ściągnąć  miłosierdzie  Boże 

Dla  tej  ziemi,  co  daje  nowych  męczenników 

Pośród  natchnień  narodu  i  piekła  okrzyków  .... 
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DO  JULIUSZA  hr.  DZIEDUSZYGKIEGO. 


Mości  Juliuszu,   Ty  biały  lwie  wschodu! 
Wielki  koniuszy  wielkiego  narodu: 
Kiedy  na  Ciebie  i  twe  konie  patrzę, 
Nic  tej   dzielności  w  duszy  mej  nie  zatrze, 
Jaką  świecih*  wielkie  nasze  dzieje, 
J  jaka  w  przyszłość  posiewa  nadzieje, 
Póki  od  pęcin   do  łba  żyłkowany 
Rumak  się  znajdzie,  poty  rycerz  znany 
Będzie  w  Ojczyźnie  po  Wiśle  i  Dnieprze 
I  poprze  sprawę  i  wrogów  odeprze. 

Wielka  uciska  dziś  kraj   nasz  żałoba  — 

Lecz  ja  to  czuję,  że  dożyjem   oba 

W  tym  kraju   pięknym  tej  wielkiej  pociechy 

Że  cnota  nasza  odkupi  te  grzechy! 

I  że  wódz  hetman,  co  stanie  na  przedzie, 

Na  twoim  koniu  tak   wroga  dojedzie, 

Że  się  rozeprzem  znowu  w  tej  ojczyźnie 

Jako  w  rycerzy  i  w  mogił  puściźnie. 

Czułem   to  dzisiaj,    więc  tobie  to  daję 
Biały  lwie  wschodu    -—    i  niech  rumak  staje 
Twardy  na  staniu  dla  pana  hetmana   — 
A  ja  wam   obom   skłonię  się  w  kolana  : 
Temu  co  ducha  i  co  da  rumaka 
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Jak  hetman  ruszy  z  narodem  w  posłuchu  .  .   . 

To  ja  ci  powiem  i  to  na  Twoim  koniu! 

A  Ty  mi  powiesz :  to  po  twoim  duchu ! 

I  spojrzym  oba  po  tern  krwawem  błoniu  — 

Ha ,  i  powiemy  z  cicha  w  duchu  sobie, 

Że  praca  nasza  stanęła  na  dobie. 

A  może  ktoś  tam  i  z  narodu  powie, 

Żeśmy  obadwaj  byli  swojakowie, 

1  tak  służyli  jako   Bóg  przysądził, 

Chociaż  z  nas  każdy  ach   i  nieraz  zbłądził. 

Z  tym  dziś  wyrazem  żegnam  Twoje  konie, 
Co  świat  podziwi  w  obcej   świata  stronie 
A  chlubny  z  chwały  mojego  narodu  , 
Powiem  Ci  tylko  Ty  biały  lwie  wschodu: 
Że  nas  to  bardzo  a  bardzo  zaszczyca , 
Iż  cesarz  prosi  koni  u  szlachcica. 
Ale  upraszam  kornie  mi  zachowrać 
Trzech  orlich  piórek,  bo  ma   poharcować 
Na  nim  ów  hetman ,  którego  czekamy 
W  oścież  serc  naszych  otworzywszy  bramy. 

Z  tern  cię  dziś  ściskam  i  daję  ci  rękę 
Na  wielką  serca  i  duszy  podziękę  — 
Zdrów  bądź  Juliuszu!  Ty  biały  lwie  wschodu 
A  jak  król  stanie,  da  Bóg,  wśród  narodu, 
To  nie  zostawisz  go  przecie  bez  koni  .  .  . 
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DO  PAMIĘTNIKA  PANNY  W 


Kto  pamiętnika  w  sercu  swem   nie  nosi, 

Nawet  u  Boga   karty  nie  uprosi, 

Na  której  stałoby  to  napisane , 

Co  ma  być  wzięte  w  narodzie  nie  dane. 

A  jeśli  z  wziętej   puścizny   przychodzi 
Do  pamiętnika  złożyć  jaką  kartę: 
Czyż  młodą  dus/ę  zasmucać  się  godzi 
Tern,  co  skrwawione,  i  tern,  co  rozdarte? 

A   więc  cóż  powiem?  jużciż  powiem  Pani, 
Ze  młodość  piękna  i  wiosna  czarowna, 
Ze  nikt  i  wdzięków  i   kwiatów  nie  gani, 
Że  sprawa  Polski  wielka   i  wvmowna. 

Ale  że  piołun  na  mogiłach   rośnie 
I  że   te  stare  i   świeże  mogiły 
Mówią  do   serca    tak   bardzo  żałośnie, 
Jakby  o  wszystkich  wiekach   razem  śniły  . 

Powiem,  że  kochać  to  jedyne  dobro: 

Że  wierzyć  silnie  wyższe  od  miłości ; 

Bo  jeźli  pojrzysz  tą  przeszłością  chrobrą, 

To  tylko   zacnych   bieleją  się  kości , 

I   na  ołtarzu,   na   pobojowisku 

Tylko  to  święcić,  co  w  ziemi  zakonne, 

Co  i  po  mieczu  i  po  duchu  wonne 
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Składa  ofiary  dla  ziemi  w  ucisku, 

Jako  daninę  i  ojczystą  spłatę 

Polską  ofiarę  i  Bożą  objatę. 

Otóż  w  te  skarby  trzeba  się  sposobić, 

Aby  ojczyznę  wesprzeć  i  ozdobić 

W  skarby  miłości  i  w  klejnoty  wiary: 

To  w  podróż  życia  daje  ci  wieszcz  stary. 


DO  PAMIĘTNIKA  PANNY  K.... 

Gdy  Matka  Polka  dla  swej  córki  zbiera  — 

To  Matka  Polska  skarbiec  swój  otwiera: 

I  przez  te  usta  starego  gęślarza 

Tern  co  najlepsze,   to  dziecię  obdarza 

Błogosławieństwem  —  co  płynie  z  wnętrzności 

I  ze  krwi  ojców  i  z  tych  ojców  kości! 

W  błogosławieństwie  leży  moc  żywota , 

I  droga  życia    i  siła    i  cnota 

Na  długie  lata  —  ba ,  na  pokolenia ! 

Błogosławieństwo  trzyma  głos  sumienia 

W  obliczu  Boga    i   dziejów  i  domu  — 

Błogosławieństwo  od  gromu  i  sromu 

Ustrzeże  duszę  —  Bóg  mógł  tylko  zbawić  — 

Polak,  po  Bogu,  może  błogosławić! 
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NA  GROBIE  STAREGO  PRZYJACIELA. 


Kogo  Bóg  w  życiu  kazał  umiłować, 

Tego  potrzeba  już  ze  czcią  pochować  — 

A  więc  garść  ziemi  każda  dłoń  przychylna 

Na  ten  grób  świeży  pokłada  z   żałością 

I  mówią  sobie:    „Była  dusza  pilna, 

Bo  był  krwią  ze  krwi  i  z  tej   kości  kością!" 

I  grób  wiernego,  to  bojowy  szaniec, 

I  kto  go  zdobył  ten  tam  już  powraca, 

Gdzie  jest  nieznany  ni  wróg,   ni  wygnaniec, 

I  gdzie  się  płaci  ta  żywota   praca   — 

To  pierwszy  pogrzeb.     Ale  dla  wybranych 

I  towarzyszów  w  służbie  ukochanych 

Jest  drugi  obchód ,  co  grób  stroi   w  kwiaty, 

Obchód  duchowej  dla  zasług  objaty, 

Gdzie  wierni  w  służbie  stają  towarzysze 

Na  dniu   Zadusznym  i  w  ducha  ofierze 

Kłócąc  na  chwilę  tę  grobową  ciszę 

Dają  świadectwo  miłości  i  wierze  .... 

Otóż  i  księga  grobowcem  być  może, 

Kiedy  się  sercem  do  objaty  znamy, 

I  myśli  wierne,  niby  kwiaty  Boże, 

W  świadectwie  ducha  na  grobie  składamy! 

Niechaj   na  grobie  poczciwej  zasługi 
Kwitną  te  kwiaty  na  święta  corocznie  .  .  .  , 


442  DROBNA      POEZYE. 

A  może  przy  nich  strudzony  odpocznie, 

Co  spłaca  ziemi  te  poczciwe  długi  — 

I  może  w  sercu  nabierze  otuchy, 

I  świeżej  siły  do  walki  żywota, 

Gdy  wiernych  grobów  strzegą  wierne  duchy, 

A  służbę  wiernych  płaci  nasza  cnota!  .  .  . 

A  gdy  grobowiec  smutkom  tylko  świadczy  — 

To  nasz  posieje  duchowe  uśmiechy  .... 

I  myśl  i  czucie  niejedno  wymatczy, 

I  dla  sieroty  poniesie  pociechy! 

Taką  ja  kartę ,  Ty  nasza  sieroto  , 

Dzisiaj   posyłam  biedna  Stasiu  Tobie   — 

Złóż  ją  w  miłości  na  Rodzica   grobie ! 

A  w  swem  sieroctwie  podźwigaj  się  cnotą!  - 


NA  GROBIE  PANI  L 


Anioł  Miłości  w  tym   grobie  się  mieści  — 

Wszystkom  tu  złożył  —  prócz  mojej  boleści 

I  sam  zostałem  z  troskami  mojemi .... 

I  bardzo  smutno  bez  Niej  na  tej  ziemi !  .  .  .  . 

Bo  pozostała  jedna  tylko  droga, 

Która  mnie  wiedzie  do  grobu  i  Boga !  .  .  .  . 

Komu  ten  kamień  me  żale  opowie, 
Niech  Pozdrowienie  Anielskie  odmówi  .... 
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NA  WIADOMOŚĆ  O  ŚMIERCI  SYROKOMLI. 


Jest  zła  nowina  —  Syrokomla  skończył 

I  już  ostatnią  gorzką  łzę  wysączył  .  .  . 

I  już  ostatnia  kropla   krwi  się  spiekła 

W  sercu  palonem  od  ziemskiego  piekła ! 

A  cóż  Wy  na  to?  —  Wiecież,  co  zostawił? 

Jaką  miłością  w  tej   pieśni  się  strawił? 

Z   jaką  boleścią  po  ziemi   się  nosił? 

I  co  u  Boga  i  ludzi  wyprosił?' 

Proszę  przeczytać  dzisiaj    „Zgon    Ac  er  na" 

Może  biograf  coś  z  tego  skorzysta , 

Albo  historyk,  albo  annalista : 

Że  marnie  ginie  w  ziemi  bracia    wierna. 

Skończona  walka   —  wyschło  wielkie  źródło 

I  serce  zgonem  dopiero  wychłódło 

Z  wielkich  boleści  bez  folgi  trapiących , 

Z  gorączki  myśli  i  z  uczuć  gorących  .... 

Skończona   walka  —  i  poszła  wieść  głucha  .  , 

Łzy  krokodyla  leją  gazeciarze  — 

Lecz  gdzież  pociecha  dla  wieszczego  ducha, 

Co  dary  nieba    złożył  na  ołtarze? 

Wfy  mu   niesiecie  po  śmierci  jałmużnę 

Dla  jego  dzieci    —   ale  za  żywota 

Żadne  mu  serce  nie  znało  się  dłużne , 

Żadne  się  duszy  nie  otwarły  wrota , 

Nikt  nie  pomyślał,   by  sam. mógł  z  miłością 

Dziatwę  przygarnąć  do  swego  ogniska , 
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Choć  był  krwi  dobrej ,  z  wiernej  kości  kością 
I  dał  Wam  z  siebie  duchowe  igrzyska. 

Wy  o  duchową  dziś  czuli  puściznę, 

Jaką  zostawił  spadkiem  dla  narodu  — 

Ha!  bo  Wy  znacie,  jak  kochał  ojczyznę, 

Niepomni  na  to,  że  ta  dusza  wierna 

Już  raz  skonała  tym -„Zgonem    A  cer  na"... 

A  kiedy  tworzył,  nikt  jego  zawodu 

Nie  śledził  w  życiu  —  i  owo  ohyda, 

Nikt  jej   nie  cenił  i  nie  znał  prócz  żyda! 

Dzisiaj   nekrolog  ogłoszą  za  duszę 

Nikczemne  skryby  i  faryzeusze, 

A  gazeciarze  po  swojemu   wezwą 

Naród  do  składek  na   pomnik  odezwą  — 

I  stanie  pomnik    i  ktoś  wiersz  napisze , 

Ktoś  obok  niego  i  drzewo  posadzi , 

I   w  pismach  górnie  współczesnym  podkadzi, 

I  nad  pomnikiem  świerk  się  zakołysze  — 

I  wszystko  razem  miłe  będzie  oku ; 

A  więc  fotograf  odda  to  w  widoku  — 

A  naród  powie  sobie  w  zacnej   dumie: 

Jak  swe  geniusze  wynagradzać  umie  ,  .  . 

Jam  Twej  młodości  Synu  błogosławił, 
Gdy  mnie  doleciał  Bracie  głos  Twój  z  Litwy! 
Dobrześ  po  duchu  i  w  ziemi  się  sprawił! 
Skończona  walka  —  odbyte  gonitwy  — 
I  Ty  odpoczniesz  biedny  Bracie  w  grobie, 
Byś  w  ziemi  ojców  duchem  wielu  ożył  — 
Boś  cenną  perłę  w  starym  skarbcu  złożył  — 
Więc  tę  łzę  gorzką  ja  poświęcam  Tobie !   — 
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DO  PAMIĘTNIKA  NIEZNAJOMEJ 


Na  co  cię  niebożę  stać,- 

W  to  przez  całe  życie  bij !    . 
Leży  sztambuch  —  nie  wiem  czyj , 

Lecz  cel  jego  łatwo  znać: 
W  puhar  mówią  wino  lej ! 

Więc  w  pamiętnik  wiersze  kładź ! 

Powiem  tedy,  —  cóż  powiem  ?  — 
Że  jak  kraj  zabrano  nam ; 

Wniosły  się  ze  wszystkiem  złem , 
I  Salony  —  pełne  dam, 

I    Gra  fo  wie    —  Bóg  wie  z  czem, 

I  Sztambuchy  —  w  których  kłam. 

Z  gościnności  polskiej  praw 

Drwi  francuzki  salon  już; 

Spraw  ojczyzny  nie  tknie  graf, 

Bo  car  woła:   „Ty  mnie  służ!" 

A  sztambuchy  dmą  jak  paw 

W  miejscu  uczuć  prawych  dusz ! 

Polki  moje !  rzućcie  w  piec 

Te  sztambuchy,  gdzie  fałsz  sam  : 
My  potrafim  kiedyś  zwlec 

Grafów  i  salonów  kram, 
A  kraj  będzie  mógł  nam  rzec : 

„Dzieci!   ja  dziękuję  wam!" 
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NA  GÓRNYM  SZLĄSKU. 

Od  pięciu  wieków  rozeszły  się  dzieje 
Piastowej  Polski  —  a  wiara  ta  sama, 
Ta  sama  mowa,  te  same  nadzieje, 
Ta  sama  wielka  do  przyszłości  brama  — 
Przez  którą  przejdzie  na  pole  ludzkości 
Krew  ze  kwi  naszej  i  kość  z  naszej  kości. 

Dnia  3.  Września  1870  roku. 


NA    ŁODZI. 


Łatwiej   człeku  z  wodą  płynąć, 
Niż  pod  wodę  —  a  więc  czemu 
Nie  przyklasną  nigdy  temu , 
Choćby  miał  od  trudu  zginąć, 
Go  pod  wodę  płynąć  musi, 
Gdy  o  lepsze  się  pokusi? 

W  roku  1868. 
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PROJEKT  NAPISU 

PAMIĄTKOWEGO      KAMIENIA     NA     500  -  LETNIĄ 
BOCZNICĘ  PRAWODAWSTWA  WIŚLICKIEGO. 


W  imię  Narodu  kamień  tu  mówi : 

Statut  Wiślicki 
Dał  Narodowi 
Kazimierz  Wielki , 
Pan  tej   korony. 
1  368 

Król  wielkiej  sprawy,  wielkiej  obrony  — 
Wznosił  kościoły,  zakładał  grody, 
Groblami  Wiśle  powstrzymał  wody, 
Po  brzegach  stawiał  spichrze  na  zboża, 
I  skarby  ziemi  spławiał  do  morza  — 
Bo  jak   Piast  z  Piastów  był  gospodarny, 
A  jak  Król  Chłopków  o  Naród  starny  — 
I  wziął  po  ojcu  Polskę  drewnianą, 
A  pozostawił  ją  murowaną. 

Ninie  w  pięćsetną  rocznicę  prawie , 

Tych  praw  Wiślickich  —  ku  Króla  sławie 

Przy  grobie  Jego  ten  kamień  składa , 

Wierna  w  Narodzie 

Pamięć  i  Rada. 
1868  r. 
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NA   KOLUMNIE 

POD   POPIERSIEM  WARSZEWICZA  W  OGRODZIE  BOTANICZNYM 
W   KRAKOWIE. 

0  święta  Litwo!  matko  Warszewicza! 

Jakże  Ci  pięknie  w  cieniu  Twych  wawrzynów! 

Jakiegoż  blasku  Ojczyźnie  użycza 

Poczciwa  chwała  Twych  wybranych  synów! 

Uczniu  Jundziłła!  Obiegłeś  dwa  światy,  — 
Aby  z  zdobyczą  wrócić  do  tych  progów! 

1  jak  syn  wierny  czarownemi  kwiaty 
Osypać  ołtarz  tych  domowych  bogów  .... 

Kwiat  —  to  nie  wiele  —  ale  kto  dał  więcej? 
I  czy  dla  Ciebie  to,  Matko,  nie  jedno? 
Byle  Cię  tylko  kochać  najgoręciej   — 
To  Ty  nie  gardzisz  i  ofiarą  biedną. 

To  nasza  wiara :  że  nic  nie  przepada , 

Co  jak  ofiara  na  ołtarz  się  składa  — 

To  niech  kwiatami  pamięć  Syna  płynie, 

Co  już  port  stały  znałazł  w  tej  dziedzinie!.... 


W  roku  1869. 
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A    V    E. 


Serca  wplecione  w  koronę  cierniową, 
Któreś  w  miłości  Bogu  ofiarował , 
Składają  wdzięczne  kapłanowi  słowo , 
Prosząc  byś  one  wraz  z  darem  przechował 
Niechaj  Najświętsza  Rodzicielka  Boża, 
Patronka  Litwy,   Księżna  z  Ostrej  -  Bramy 
Modlitwy  nasze  przyjmie  u  podnóża, 
Które  za  Tobą  u  stóp  Jej   składamy! 

A  Ty  kapłanie  módl  się  za   nas  wiernie, 
I  za  Ojczyznę  ofiaruj  modlitwy   — 
Aby  zbawienie  wybłagało  ciernie 
Dla  biednej  Polski  i  nieszczęsnej   Litwy ! 


W  roku  1865. 


Dzieła  W.  Pola.  Tom.  VII.  29 
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LEGENDA  Z  NASZYCH  CZASÓW. 


Długie  i  rzewne  płynęły  modlitwy  : 
„Oni  tam  zginą  Panie  bez  przewodu! 
Straszliweś  czasy  dopuścił  dla  Litwy  — 
Zeszlij  pociechę  duszną  dla  narodu , 
Bo  pod  uciskiem  już  i  dusza  klęka  .   .  . 
I  język  rwie  się  ...  i  wiara  już  pęka  . 
A  gdy  się  wierny  i  złamany  zpodli  — 
Któż  się  wr  tej  ziemi  do  Ciebie  pomodli? 
Kto  na  tej  ziemi  krzyża  Cię  pochwali? 
Kto  Ci  się  Panie  ofiarą  wyżali? 
Kto  tu  nauczy  pacierza  i  mowy??  .  .  . 
....  Ludzkiemi  słowy  i  Bożemi  słowy 
Nikt  tu  już  Panie  do  Cię  nie  zagada  — 
To  biada!  biada!   i  wszystkiemu  biada!" 


I  Pan  na  ziemię  spojrzał  miłościwie 

„Gdy  wszystko  padło,  to  wszystko  ożywię! 
Gdyś  nie  szedł  Ludu  za  Twoim  Aniołem, 
Lecz  władzą  hardy  upiłeś  się  w  dumie  — 
I  moc  i  władzę  wszystką  ci  odjąłem! 
Kiedyś  zaufał  w  pogańskim  rozumie  — 
Jam  Ci  pokazał :  że  rozum  nie  starczy ! 
I  wziąłem  rozum,  abyś  się  ukoił, 
Kiedyś  się  zerwał  do  miecza  i  tarczy  — 
Jam  w  obec  wrogów  Twoich  Cię  rozbroił!" 
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„Abyś  nie  wierzył  ni  w  rozum,  ni  w  władzę, 

Ni  w  miecz,  ni  w  zdradę  —  to  ja  cię  dziś  sądzę, 

Dziś  na  tej  ziemi ,  gdzie  straszno  i  ciemno  .  .  . 

Byś  cudzych  bogów  nie  miewał  przedemną! 

Byś  znał   i  o  tern  :  że  jam  jest  Jehowa 

Od  słów  stworzenia  i  Bożego  słowa!! 

I  że  narody  trzymam  w  moim  ręku 

W  łasce  lub  karze  —   albo  w  dusznym  lęku! 

Przez  ten  lęk  duszny  droga  do  miłości  — 

A  niech  modlitwa  Wam  tę  drogę  prości !  .  .  .  . 

.  .  I  Bóg  prawicę  wszechmocną  otworzył : 
I  jasny  promień  padł  z  Ojcowskiej  ręki 
Na  ciemną  ziemię  modlitwy  i  męki  .   .  . 
I  cierpi  naród  na  to  —   aby  ożył! 
A  w  miejscu  onem,  gdzie  wśród  puszczy  ciemnej 
Strzelił  ów  promień  stworzenia  tajemny  — 
Ożyło  gniazdo  synogarlic  ducha!  .  .  . 
Bo  nie  przejrzane  są  zrządzenia  Boże: 
I  biedna  ptaszka  w  miłości  wygrucha  — 
Co  cały  naród  wymówić  nie  może, 
Temu  już  daje  świadectwo  na  ziemi 
Między  obcymi  i  między  swoimi 
Biedna  ptaszyna,  zabłąkana  w  lesie, 
Co  gdzieś  do  Nieba  dobre  wieści  niesie!   ...» 

W  roku  1864. 


29" 
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Z  GŁOSÓW  PISMA  ŚWIĘTEGO. 


....  Czekam  i  czekam  —  dzieci  mi  się  morzą 

Czekam  i  pukam  —  czy  drzwi  nie  otworzą? 

Pukam  i  proszę  .  . .  lecz  wszystko  daremne  — 

Drzwi  nieużyte  i  sklepienia  ciemne 

Oddają  tylko  prośby  i  pukania  .  .   . 

A  jednak  żyje  coś  w  tych  murach  głucho  .  .  . 

I  słyszę ,  słyszę ,  gdy  przyłożę  ucho 

Jakieś  pukanie  od  samego  ranią  .   .  . 

Słowo  po  słowie  przez  mury  się  cedzi, 

Skostniałą  ręką  kamieniom  podane  — 

Może  wypuka  ręka  w  murach  ranę? 

A  może  z  nieba  czeka  odpowiedzi? 

Matko  Bolesna!  Tobie  zlecam!  Tobie 
Boleści  moje  —  niech  jeszcze  ożyje, 
Co  dla  serc  naszych  zmarło  w  tym  grobie! 
A  mnie  dopomóż,  niech  mą  boleść  skryję  — 
Bo  jeśli  puszczą  —  jeśli  nas  zobaczy, 
Niech  mu  jak  gwiazda  oko  nasze  świeci  — 
Boby  go  pewno  pchnęły  do  rozpaczy 
I  te  łzy  moje  i  smutek  tych  dzieci.   .  .  . 

W  roku  1864. 
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Z     RAPSODU 

O    REWERZE    POTOCKIM. 

....  Noc  się  powoli  w  mojej  duszy  robi  — 
I  z  dniem   już  każdym  gaśnie  promień  znany 
Ale  się  dusza  coraz  więcej  sobi 
Ku  tej  przeszłości  w  dziejach  ukochanej : 
I  Bóg  otwiera  dla  duszy  zmysł  inny, 
Bo  miłosierdzia  Jego  wielkie  źródło  — 
I  duch  bez  wzroku  jest  już  odtąd  czynny, 
By  kochające  serce  nie  wychłódło  ! 

Na  tern  stoimy  — więc  jak  niegdyś  z  młodu 

Zaklinam  sercem  dziejowe  posłanie! 

By  w  szyk  stawały  do  tego  rapsodu 

W  dziejowej  szacie  i  w  świątecznej  szacie  .  .  . 

I  ciemny  pragnie  jeszcze  się  podzielić 
Z  wami  tem  sercem  —  i  na  smutne  czasy 
Pociechą  dziejów  z   Wami  poweselić, 
I  wybiedz  myślą  na  pola  i  lasy  .  .  . 
Bo  stara  sława    spać  nie  daje  duszy, 
I  może  czyjąś  tam  jeszcze  obudzi  — 
Bo  stara  sława  jak  rdza  je  i  kruszy  — 
I  jak  zaklęcie  wywołuje  ludzi , 
Co  powołani  stać  w  nowem  przymierzu 
Po  starej  sprawie  i  po  ludzkiej   sprawie  .  .  . 
Więc  Tobie  niosę  Ty  młody  szermierzu 
Od  mogił  naszych  ten  rapsod  o    sławie. 
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....  Słowo ,  to  piana  na  bieżącej  wodzie  . .  . 
Lecz  gdy  w  podaniu  wielką  sprawę  ztreści  — 
Jak  widmo  dziejów  błądzi  po  narodzie 
Żywiąc  miłości  i  wielkie  boleści !  .  .  . 

Widmo  to  trwoży  chłopczynę  po  mroku  — 
Zjawia  się  w  ciszy  —  a  ginie  w  natłoku  .  .  . 
I  spać  nie  daje  młodzieńcowi  w  sile! 
I  spocząć  nie  da  starcowi  w  mogile ! .  .  . 

Lecz  jako  zmora  na  tej  piersi  cięży  .  .  . 

I  pali  serce  wieczystem  pragnieniem  .  .  . 

Snuje  się  marą  .  .  .  toczy  kłębem  węży  .  .  . 

I  —  jak  duch  dziejów  —  budzi  swojem  tchnieniem! 

Czyny  —  to  słońce:  lecz  jak  czyn  dziejowy 

Przejdzie  przez  serca  i  myślące  głowy, 

Jak  się  głęboko  w  podaniu  zagrzebie  — 

Zchodzi  gwiazdami  na  tern  nocnem  niebie! .... 

I  dusza  w  gwiazdach  tych  od  młodu  czyta: 

I  o  los  ziemi    i  swój  własny  pyta  ?  .  .  . 

I  lgnie  do  nieba  —  i  w  tern  niebie  ginie  .  .  . 

A  rydwan   dziejów  jak  płynął  —  tak  płynie! 

Słowo  —  to  piana  .  .  .    podanie  —    to  mara  . . . 
Kto  wrszystko  stracił,  ten  nic  nie  utracił  — 
I  temu  tylko  w  narodzie  jest  wiara: 
Kto  i  sam  wierzył   i  krwią  serca  płacił!  — 

W  roku  1871. 
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KRÓLOWA  UBOGICH. 


W  wielkim  tłumie  ubogich  jest  uboga  jedna, 
Nieszczęśliwa  nad  wszystkie  i  tak  bardzo  biedna, 
Iż  boleje  wszystkiemi  na  ciele  ranami, 
Kiedy  dusza  Jej  płacze  wszystkiemi  śluzami, 
Jakie  ludzkość  wylała  od  upadku  człeka    — 
A  choć  cierpi  i  mikzy,  i  wierzy  i  czeka, 
I  jak  Matka  Bolesna  u  stóp  krzyża  stoi : 
Nikt  nie  niesie  Jej  ulgi,  nie  poda  pociechy, 
T  nikt  łez  Jej   nie  otrze,  nikt  ran  Jej  nie  goi, 
Lecz  boleści  ogrojca  zwiększą  tylko  grzechy! 

Ta  Królowa  ubogich   jałmużny  nie  bierze  — 
Poczcie  Ją  tylko  można  w  miłości  i  wierze , 
Służyć  Jej  tylko  można  żywota  ofiarą, 
A  w  ofierze  marności  ziemskich  wyrzeczeniem, 
Ulżyć  Jej  tylko  można  Bożej  prawdy  wiarą, 
A  zbawić  tylko  własnej   duszy  wybawieniem! 

Do  Niej  to  się  odnoszą  słowa  najłaskawsze 
Samego  Zbawiciela,  niegdyś  wyrzeczone, 
Gdy  Magdalenę  Świętą  brał  pod  swą  obronę: 
„Ubogich  mieć  będziesz  —  ale  mnie  nie  zawsze!" 

Napisano  we  Lwowie  3.   Maja  1862  roku. 
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NA  ZAŁOŻENIE  WĘGIELNEGO  KAMIENIA 
do  pomnika  JANOWI  KOCHANOWSKIEMU  w  kościele 

00.    FRANCISZKANÓW   W   KRAKOWIE. 


„I  opatrzył  to  dawno  syn  pięknej  Latony: 
Że  moich   kości  popiół  nie  będzie  wzgardzony 
Jan  Kochanowski. 


Drzwi  otwórzcie  jak  najszerzej ! 
I  co  żywe  niech  tu  bieży ! 

Niech  się  roi  gród! 
Bo  gdy  przeszłość  święcić  mamy, 
Niech  w  przyszłości  płynie  bramy, 

Wszystek  żywy  lud ! 

Kędy  ludno,   tam  i  strojno, 
Tam  poważnie,  tam  i  hojno  -- 

Tam  śpi  ludzki  wróg : 
Jak  na  wiosnę  pełno  głosów, 
Jako  latem  pełno  kłosów  — 

Tam  i  z  człekiem  Bóg! 

Ludu ,  ludu  co  niemiara  , 

Bo  gdzie  naród  —  tam  i  wiara 

1  nadziei  kwiat! 
Tam  i  miłość  i  sumienie, 
Tam  i  wdzięki  i  natchnienie  — 

I  tam  wszystek  świat! 


I 
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A  czem  święcić  —  co  poczęte? 
Jeźli  nie  tern,  co  jest  święte, 

Święte  tu  i  tam! 
A  więc  w  imię  tej  świętości, 
Co  jak  anioł  w  piersiach  gości  — 

Płyńcie  do  tych  bram! 

Boć  od  wieków  w  tej  świątyni 
Stara  Polska  gospodyni , 

Jako  Pan  Bóg  dał  — 
I  z  Bożego  tu  przejrzenia , 
Co  jest  święte  z  pokolenia  — 

Tu  sam  naród  zlał! 

Tutaj   Świętych  Pańskich  kości 
I  korony  ich  miłości, 

Tu  i  ludu  śpiew! 
Na  buławie  tu  się  wsparły 
Przeszłe  wieki ,  —  śpi  umarły  — 

A  modli  się  żyw 

Światła  blask  po  grobach  ronią, 
Grzmią  organy  —  dzwony  dzwonią , 

I  tak  z  roku  w  rok: 
Pośród  modłów  i  milczenia 
Płyną  wieki,  pokolenia  — 

A  wieczysty  mrok  .... 

Polska  niby  święta  ksieni, 
Niedojrzana  wśród  tych  cieni  .... 

Strzeże  starych  bram   — 
Jedno  świętość  tutaj   gościa, 
A  co  było  —  jest  świętością 

I  tutaj  i  tam ! 


458  DROBNE      POEZYE. 

Z  tą  otuchą  pośród  ludu 

Stań  tu!  dziatwo  pieśni  —  trudu: 

Kędy  lud  jak  las  — 
Ty!  coś  czystą  piersią  z  młodu 
Pieśń  święciła  dla  narodu  — 

Stań  tu  z  ludem  wraz! 

A  tu  —  kędy  Świętych  kości 
I  buławy  cnej  przeszłości 

Złożył  przeszły  czas: 
Niech  się  wszystko  zacne  zbiegnie! 
Niech  ta  Polska  lira  legnie  .... 

Poczczona  przez  nas! 

Janie!   Janie  z  Czarno -lasu! 
Coś  dawnego  niegdyś  czasu 

Całej  Polsce  grał; 
Coś  jak  słowik  nieuczony, 
A  jak  kapłan  namaszczony 

Boskie  pieśni  lał! 

Dziś  po  leciech,  leciech  wielu  — 
Dziś  cześć  Tobie  na  Wawelu 

Składa  Piastów  ród : 
I  za  rozkosz  Twojej  chwały 
Wznosi  Tobie  pomnik  trwały 

Krakusowy  gród! 

W  cieniu  ludu,  jak  w  dąbrowie  — 
A  więc  w  głosy  śpiewakowie , 

Nieście  waszą  dań! 
I  praszczura  Polskiej  pieśni 
Czcijcie  śpiewem  —  bracia  cześni! 

Jak  przystało  nań! 
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Jak  na  wiece  —  z  duchem  wolnym, 
Jak  na  ucztę  —  z  kwieciem  polnem 

Zbież  się  dziatwo  cna! 
Z  lekką  myślą     -   jak  młodzieniec, 
Z  lekkiem  sercem  pleć  ten  wieniec 

Co  grób  zdobić  ma  .  .  . 

Boć  co  ziemskie  i  niewczesne, 
W  sercu  wieszcza   —    co  bolesne, 

To  już  legło  z  nim: 
A  co  wieczne  —  świeżą  chwałą 
Dla  narodu  świecić  mało  — 

Świeci  blaskiem  swym! 

Kto  modlitwą  i  miłością 
Związał  naród  —  i  kość  z  kością 

Spoił  mową  wraz   — 
Tego,  póki  staje  mowy, 
Póki  serca  —  pieśni  zdrowej, 

Nie  płakać  śród  nas !  .  . 

Cześć  niech  tylko  będzie  Jemu! 
I  poczciwość  po  staremu 

W  całym  ludzie  tym : 
Jak  kadzidło  niech  pieśń  zbieży, 
I  w  świątyni  strop  uderzy 

Niby  wonny  dym ! 

Co  dziewicze  i  natchnięte  — 
I  co  dzielne  i  co  święte, 

To  lud  stroi  rad : 
Boć  lud  wiecznie  jak  młodzieniec, 
Więc  na  grobie  złóżmy  wieniec  — 

Jako  chce  mieć  świat. 
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Wieniec  —  jako  lud  Piastowy 
Ma  być  prosty  i  surowy  — 

Nie  z  laurów  i  róż: 
Ino  z  liścia  tego  dębu, 
Co  sam  stoi  pośród  zrębu 

I  pośrodku  burz  .  .   . 

Co  za  rozkosz  w  tej  zieleni! 
Co  tu  chłodu  wśród  tych  cieni, 

Nie  ma  słów,  by  rzec! 
Pod  nim  lubi  spocząć  sobie 
I  bohater  w  cichej  dobie  — 

I  na  mchu  tym  ledz! 

W  jego  chłodzie  i  dziewice, 
I  wiewiórki  swawolnice 

Wyprawiają  tan  — 
A  już  trudno  i  powiedzieć 
Jako  lubił  w  lesiech  siedzieć 

Czarnolesia  Pan ! 

W  lesiech  ,  w  lesiech  z  słowikami 
I  z  wdzięcznemi  też  muzami 

Lubiał  bawić  wraz: 
Więc  z  leśnego  niechaj  drzewa 
Świeży  wieniec  mu  powiewa 

Już  po  wszystek  czas! 

Cóż  założym  w  głaz  węgielny? 
W  pamięć  sławy  nieśmiertelnej  — 

W  pamięć  onych  lat? 
Cóż  innego?  —  jak  to  tylko, 
Co  świeciło  w  duszy  chwilką 

A  pięknie  na  świat! 
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A  więc  naprzód  kawał  szczypy 
Z  Czarnoleskiej  onćj   „Lipy," 

Pod  którą  wieszcz  piał  — 
Której  szum  mu  myśl  kołysał, 
Z  której  kwiatu  miód  wysysał 

Co  w  swe  pieśni  lał! 

0  nią  ,,Satyr"  tarł  swe  rogi, 
Pod  nią  spłynął  mu  wiek  błogi, 

Pod  nią  stawał  dzban  — 
A  pieśń  nucąc  obok  dzbana, 
Niedbał  i  o  kasztelana 

Czarnolesia  Pan! 

Na  co  miło  duszy  żywej 

Patrzeć  w  świecie   —  to  szczęśliwy 

Cień  tej  lipy  znał: 
Tu  proporzec  hołdowników, 

1  pogromca  najezdników, 

Król  Batory  stał! 

I  ta  lipa  kwitnie ,  rośnie  , 
I  ocienia  dziś  miłośnie 

Jak  przed  wieki  skroń  — 
Ponad  wszystkie  Polskie  kraje 
Dziś  się  jeszcze  krzewić  daje, 

I  roni  tę  woń!  .  .  . 

Więc  owińmy  kawał  szczypy 
Z  Czarnoleskiej  onej  Lipy 

Dziś  w  proporca  szmat  — 
Potem  rzućmy  garść  popiołu 
Z  tej  Sobótki ,  co  pospołu 

Lud  ją  pali  rad! 
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Duch  —  to  niby  blask  Sobótki, 
Popiół  —    żywot  wieszcza  krótki, 

A  psalm  —  niby  łza: 
Lecz  gdy  skończył  dni  w  żałobie 
Niech  na  Jego  stanie  grobie 

I  płacznica  ta  ...   . 

Ta  płacznica,  co  zdobiła 

Grób  „Urszulki"  przez  lat  siła, 

Niech  tu  legnie  wraz! 
Treny  płyną  także  z  nieba  — 
Toć  i  łzy  nam  poczcie  trzeba : 

Teraz  zróbmy  ślub! 

Teraz  obrzęd  ukończony, 
Głaz  węgielny  wytoczony, 

Jako  poczczą  nas  — 
Jako  wieńca  liść,  z  ochotą 
Niech  się  nasze  ręce  splotą 

I  otoczą  grób ! 

Cześć  i  miłość  i  ta  wiara 
To  ratunek,  to  ofiara 

Dla  tych  wiernych  dusz : 
To  tu  społem  złóżmy  w  dani  — 
A  co  świętsze  —  niech  kapłani 

Niosą  w  niebo  już! 

My  odbierzem,  jako  dajem,      1 
Jak  kościoła  obyczajem 

Zdał  nam  przeszły  czas  ■ 
Razem  —  razem  na  kolana! 
I  za  duszę  wieszcza  Jana 

Zmówmy  pacierz  wraz!   . 
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CZTERY  RZECZY. 


Cztery  rzeczy  w  Polsce  słyną: 
Stara  piosnka,  stare  wino, 
Pyzyjaźń  doświadczona 
I  uczciwa  żona. 

Cztery  rzeczy  w  Polsce  znane : 
Pług  i  kosa  na  ugorze, 
Szable  w  ogniu  hartowane  — 
I  pieśń  ludu   „Święty  Boże!" 

Cztery  rzeczy  miłe  oku 

I  po  całym  świecie  sławne : 

Koń  pod  człekiem  —  broń  przy  boku 

Stroje  —  i  zwyczaje  dawne  — 

Cztery  rzeczy  Polskę  zdobią: 
Ciemne  bory,  łany  żytnie  — 
Ludzie,  którzy  w  pocie  robią, 
Miłość  też,  co  krwawo  kwitnie. 

Ile  siły,  Bracia  moi ! 
Przechowujmy  tę  spuściznę! 
Bośmy  wszyscy  sami  swoi 
Radzi  umrzeć  za  0)czyznC- 

W  roku  1842. 
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PRZY   OGNISKU. 


Quid  mirum  est,  quod  ego  non  omnibus  placeo 
Forsitan  et  mihi  non  omnes  placent. 

Seneca. 


W  ciemnym  ostępie  stoją  graby  mszyste 
W  dziwacznych  kształtach  szeroko  rozsiadłe 
Górą  się  mroczą  sklepienia  gaiste, 
A  dołem  leżą  z  dawna  pnie  opadłe .... 

Ostęp  dokoła  otaczają  gąszcze  , 
Że  promyk  słońca  tu  nigdy  nie  błyśnie  — 
I  chyba  górą  brzękną  leśne  chrząszcze . . . 
A  dołem    chyba  wąż  się  tu  przeciśnie  .  .  . 

Wałem  dokoła  leżą  kłody  mszarne, 
Lekko  owiane  paproci  kitkami , 
A  mchy  brunatne  i  zielono  -  czarne 
Porosły  górą  świeżemi  gwiazdkami  .  .  . 

Tu  duch  zaklęty  boru  zda  się  mieszka  — 
Bo  nic  żywego  w  tym  zielonym  grobie, 
A  jednak  wiedzie  do  ostępu  ścieżka  .  .  . 
I  widać  czasem :  ktoś  tu  siada  sobie : 
Po  przy  starym  wygasłe  ognisko , 
I  stos  suchego  łomu  leży  blizko  — 
Więc  my  nie  pierwsi  —  i  jest  dusza  żywa, 
Co  w  tym  ostępie  czasami  przebywa?... 


DROBNE      PO  te  Z  Y  E.  Ą.65 


Jest!  i  nie  długo  trzeba  było  czekać  -»- 

A  na  tej  ścieżce, 'którą  dzik  wyprawił, 

Pies  naprzód  szczeknął  —  lecz  znać  nie  śmiał  szczekać 

A  potem  stary  myśliwy  się  zjawił. 

Bardzo  mi  pięknie  wyglądał  i  z  darnie: 
Znać,  czy  wojskowy,  czy  w  świecie  bywały, 
Strzelba  na  plecach,  pies  przy  nodze  kornie, 
A  wrzrok  poważny  i  poczciwie  śmiały. 
Zdjął  czapkę  z  głowy  i  spojrzał  do  góry, 
Jak  gdyby  duszę  tym  urokiem  chłodził , 
I  wzrok  myśliwca  poczciwie  ponury 
Po  małej  chwili  dziwnie  się  złagodził  .   .  . 

„Cicho  tu,  cicho!"    —  rzekł  po  chwili  sobie  — 
„I  dziwnie  miło  w  tym  zielonym  grobie! 
Gdyby  człek  nie  szedł  z  frasunkiem  do  lasu, 
Ha!  toby  w  lesie  użył  sobie  wczasu: 
Bo  tutaj   dusznie  i  bardzo  uroczo ! 
Sklepienia  grabów  tak  się  pięknie  mroczą  .  .  . 
A  co  za  spokój !  A  jaki  chłód  wonny ! 
Ha ,  to  nie   m  s  z  a  r  n  y ,    to  ostęp    zakonny." 

I  włosy  ręką  od  czoła  odczesał , 
I  siadł  na  kłodzie  —  i  ognia  wykrzesał, 
Zażegnał  ogień    i  łomu  dokładał, 
Zapalił  lulkę  —  i  sam  z  sobą  gadał  .  .  . 

Lulka  i  ogień ,  to  dwie  dobre  rzeczy ! 

Jest  ich  i  więcej  ,  nikt  temu  nie  przeczy  — 

O  jest  —  i  było  —  i  miećby  je  można! 

Lecz  liszka  chytra  i  dziwnie  ostrożna, 

A  wilk ,  to  złodziej ,  a  niedźwiedź ,  to  zbójca  — 

Więc  trudne  rzeczy,  bo  gdzie  taka  trójca , 

Dzieła  W.  Fola  Toin.  VII.  30 
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Tam  z  pojedynką  nie  ma  mądrej  sprawy, 

Tam  już  łowczego  trzeba  i  obławy, 

I  psów  dowodnych,  szczwaczy  i  sieciowych  — 

A  gdzie  to  szukać  dzisiaj  psów  gniazdowych? 

Same  pokurcze!  gniazdo  psów  się  zwiodło  — 

Gdzie  to  pogoni,  co  tak  szczeka  podło? 

Gdzie  to  do  łowów  pies,  co  z  kloca  jada? 

Pokurcz  w  pokurcze  paruje  i  zławia! 

Ja  nim  pokładam,  a  on  się  pokłada  — 

„Ha!  popraw!"  wołam  —   „myślisz,  że  poprawia? 

Pokurcz  kanalia,   kładzie  się  i  zławia! 

Myślisz,  że  stanął    —    a  on  mysz  wysławia. 

Więc  z  czem  to  człeku  iść  dzisiaj  do  pola? 

Et!  tfu  do  licha!  —  głupstwo  i  swawola!"  .  .  . 


I  długo  patrzał  ponuro  w  ognisko  .  .  . 
Aż  wzrok  znienacka  rzucił  na  mrowisko 


„Otóż  to  jeszcze  miła  sercu  rzesza! 

Co  to  nie  robi!   gdzie  to  nie  pospiesza? 

Jakie  to  mądre!  a  jakie  to  zgodne! 

Jakie  to  mądre!  a  jakie  swobodne! 

A  zjedzże  licha,  panie  djable  sępie! 

Czy  im  co  zrobisz  tu  w  mszarnym  ostępie: 

Więc  też  z  mrowiska  jest  Bogu  kadzidło  — 

A  to  niemądre  bydło  —  wiecznie  bydło! 

I  w  szkodę  lezie  i  każdy  je  grabi, 

Pastuch  je  sprawi  —   samo  się  nie  sprawi! 

Anioł  na  niebo  nawet  go  nie  zwabi, 

A  djabeł  piekłem  dorazu  zabawi. 

Więc  gdzież  sokoli,  gdzie  rozum  żurawi? 

Ot!  tfu  do  licha!  Wszystko  w  zęby  czartu! 

Coś  gdzieś  się  szczycą,  że  to  wiek  żelazny: 
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Drogi  z  żelaza  a  ludzie  bez  hartu  — 

Ot!  tfu  do  licha!  nudzą  mnie  te  błazny! 

Wołałbym,   wolał  ja  po  drogach  błoto 

Niż  w  sercu  ludzkiem  —  aby  człowiek  kował 

Żelazo  duszy  i  stał  w  życiu  cnotą, 

A  drogi  Boże  i  prawdy  zachował 

I  znanym  szlakiem  jeździł  po  staremu , 

A  wzorem  ojców  opędzał  się  złemu"  .... 

I  znowu  patrzał  w  ognisko  ponuro  .   .  . 

A  w  tern  coś  w  grobach  porwało  się  górą*. 

Więc  powstał  czujnie  —  i  patrzy  —  i  słucha  .  .  . 

Lecz  nic  nie  widzi  —  w  koło  puszcza  głucha  — 

„Może  coś  padło?"  —  Więc  po  ziemi  szuka  — 

I  wstrząsł  się  nagle  —    ha!   to  trop  borsuka! 

„Po  co -tam  chodzisz?"  nieraz  żona  prawi  — 

„Co  Waść  tam  robisz  w  tym  mszarnym  ostępie?" 

Jak  tu  nie  bywać,  gdzie  borsuk  rad  bawi? 

Kiedy  się  w  duszy  zatrapię ,  zasępię  — 

Tylko  mrok  puszczy  duszę  rozweseli 

I  to  ognisko,  gdy  płomieniem  strzeli!  .  .  . 

To  się  człek  puszczy  i  ciszy  wyżali  .  .  . 

I  coś  go  trąci  i  coś  go  pocieszy, 

I  grab  nareszcie  stary  go  rozgrzeszy  — 

I  wT  końcu  Boga  w  cichości  pochwali  .  .  . 

„Borsuk  —  uczciwiec!  nie  kradnie, 

nie  kłamie, 
I  całą  zimę  prześpi  sobie  w  jamie.  — 
Gdyby  to  człowiek  mógł  przespać  złe  losy 
I  ze  snu  wówczas  dopiero  się  zbudził, 
Gdy  słońce  szczęścia   obejdzie  niebiosy   — 
Toby  się  nużdą  złych  losów  nie  nudził. 

30* 
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„Po  co  tam  chodzisz  ?"   —  Dobrze  to  jejmości 
I  gadać  sobie!  bo  ma  dom  dla  siebie  — 
Dla  mnie  by  trzeba  —  pociechę  w  gości 
Zpuścić  tam  znieba  —  to  żyłbym  przy  chlebie. 

„Po  co  tam  chodzisz?"  —   A  gdzież  się  podzieję? 

Jak  świat  szeroki  —  dyabeł  plewą  sieje 

I  wszystkim  oczy  zasypał  i  chłuzdy  — 

I  wszyscy  mówią,  że  w  świat  płyną  z  wiekiem, 

I  że  tak  pięknie,  bo  dyabeł  bez  uzdy, 

Że  lekko  wiezie  i  bezpiecznie  niesie   — 

Więc  gdzie  staremu  być  w  końcu  i  człekiem , 

Jak  nie  przed  Bogiem,  albo  jeszcze  w  lesie?'4 


Tu  pies  nas  zdradził  —  zaczajonych  w  głogu, 
Pies  nie  miał  szczekać  —  bo   pies  ma  być  kornym 
A  więc  i  koniec  tego  monologu 
I  prawd  ukrytych  w  tym  ostępie  mszarnym  .... 


W  roku  1870. 
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SANDOMIERSKIE. 


Hej  —   Panowie!  jeszcze  zdrowie! 
Jak  czas  przyjdzie,  będzie  rada  — 
A  nam  skończyć  tak  wypada, 
Jako  zwyczaj  ucztę  naszą: 
Pełnem  sercem  —  pełną  czaszą! 

Otóż  wnoszę  to  rycerskie, 

Staropolskie  —  Sandomierskie 

„Kochajmy  się"  —  bo  w  niem  żyje 

Cała  dziejów  tajemnica  — 

I  wieczystem  źródłem  bije 

Sandomierska  ta  krynica: 

W  niej  prawd  wielkich  wielka  miara, 

I  pobożność  ojców  stara, 

I  gościnność  polskiej  strzechy, 

I  otuchy  i  pociechy  — 

I  na  serce  to  gorące, 

I  na  serce  bolejące 

Stara  bracia  Sandomierca 

Dała  radę  —  więc  od  serca 

„Kochajmy  się! 
Niedajmy  się! 
Upijmy  się! 
Wybijmy  się!" 

Kochajmy    się  sercem  bratniem ! 
Niedajmy    się,  gdy  się  zatniem! 
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Upijmy    się  tą  miłością, 
Jaka  świadczy  —  że  krew  z  kością! 
Wybijmy    się    duchem  w  końcu, 
Jak  nasz  orzeł  wprost  ku  słońcu ! 
To  śpiewaka  wierna  rada: 
A  więc  wypić  nam  wypada 
To  poczciwe  i  rycerskie, 
Staropolskie  —  Sandomierskie 
„Kochajmy    się!" 

W  roku  1866. 


W  KOPALNIACH. 

Kuję  kamienie    wszystek  skamieniały 

W  klątwie  niewToli  i  narodu  chwrały  .... 

Zycie  kamieniem ,  dzieje  mi  kamieniem  ■ — 

Praca  kamieniem   —  i  kamieniem  niebo  — 

Bo  się  uciekam  z  tą  ciężką  potrzebą 

Do  nieba,  ziemi  —  i  śledzę  wejrzeniem, 

Czy  mi  z  ratunkiem  nie  pośpiesza  Niebo?  .    . 

Lecz  kamień  —  wiecznie  zostanie  kamieniem ! 

Z  nadziei  życia  to  jedno  wynoszę: 

Że  się  o  siłę  w  walce  życia  proszę 

I  w  dniu  mozolnym,  i  w  nocy  bezsennej, 

W  trosce  bez  granic  —  i  w  tej  pracy  dziennej 

I  całym  moim  żywotem  ja  proszę ! 

I  całym  moim  ciężarem  co  noszę: 

Abym  oddychać   mógł   kamiennem  tchnieniem 

By  serce  moje  stało  się  kamieniem !  .  .  ,  , 

W  roku  1865. 
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DANIEL  WTÓRY. 


Dwudziesta  piąta  rocznica  nadchodzi, 
Odkąd  jak  prorok  czuwasz  na  rogoży, 
Odkąd  stanąłeś  w  tej  Piotrowej  łodzi 
I  sieć  rzuciłeś  jako  rybitw  Boży! 

Wśród  bólu  czasu  i  czasów  narowu 

Sieć  wyrzuciłeś  dla  tych  dusz  połowu , 

Co  zabłąkane  bez  światłości  chodzą, 

I  w  błędach  ziemi  i  w  ciemnościach  brodzą. 

Darmo  ostrzegał  ludzkość  głos  proroczy, 

Darmoś  kładł  prawdy  i  błędy  na  oczy! 

Dopustu  trzeba  Bożego  i  próby, 

Aby  ratować  wiarę  od  zaguby. 

I  gdy  posłuchu  nie  miał  głos  miłości  — 

Świat  krwią  opłynął  i  wylał  swe  złości, 

Noc  go  obeszła  —  po  omacku  broi  .... 

A  łódź,  jak  stała  na  wodach,  tak  stoi! 

I  rybitw  Boży  stoi  w  niebo  czołem , 

Bo  jest  Duch  Święty  na  wieki  z  kościołem!  .  .  . 

A  kto  z  żyjących  temu  nie  uwierzy: 
Że  Chrystus  drogą,    prawdą    i    żywotem  — 
Ten  będzie  wierzył,    gdy  się    z  piekłem  zmierzy, 
I  gdy  go  piekło  zmiażdży  swoim  młotem. 

Lecz  jakie  słowo  dać  tu  dla  pociechy, 

Gdy  świat  się  we  krwi  topi  za  swe  grzechy? 
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Co  na  ochłodę  podać  wśród  klęsk  wielu?  — 
Dam  —  co  nam  zakon  mówi  o  Danielu. 

Przy  łasce  Bożej  i  przy  Bożym  biczu , 
Przed  duszą  wiernych  w  rocznicy  obliczu 
Niech  stara  powieść  dziś  przed  wami  staje, 
I  Danielowi  Wtóremu  na  ziemi 
Jako  wśród  pogan  niech  świadectwo  daje 
W  nowera  pogaństwie  i  między  wiernemi. 

Był  Daniel  prorok,  po  Bogu  mąż  święty, 
I  siedział  w  rodzie  pomiędzy  książęty  — 
Żywemu  Bogu  wielki  pokłon  dawał, 
I  w  prawdzie  Bożej  jak  potężny  stawał. 

A  tedy  możni  i  książęta  ziemi, 
Co  nie  chodzili  drogami  Bożemi , 
Jęli  i  siebie  i  gmin  grzeszny  psować, 
I  pod  Danielem  wielkie  zdrady  knować. 

Sprawiedliwego  zgubić  nie  tak  snadno  — 
Wi^c  w  przewrotności  na  to  w  końcu  padną: 
„Ze  w  mężu  Bożym  nie  znajdziemy  winy, 
„A  na  Danielu  nie  będzie  przyczyny, 
„Chyba  w  zakonie  Boga,  w  którym  żyje, 
„Wtedy  go  zgubią,  gdy  się  sam  odkryje  .  .   . 

Jakoż  od  wielkiej  władzy  majestatu 
Takowe  prawo  jest  wydane  światu, 
Jakiego  pełnić  nie  jest  wolno  temu, 
Co'  zakon  Boży  dzierży  po  staremu  .... 

Daniel  nie  prawa,  co  wydali  ludzie, 
Ale  Bożego  słuchał  przykazania , 
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I  nie  trwał  na  to ,  co  zrobią  w  obłudzie  — 

I  w  obec  świata  klękał  już  od  ranią, 

I  we  trzy  czasy  modlił  się  do  Boga  —  — 

Więc  go  wydali  przed  Króla  jak  wroga: 

I  stał  się  winnym  i  sądu  i  śmierci, 

I  lwy  go  miały  poszarpać  na  ćwierci  — 

I  do  lwiej  jamy  rzucon  jest  wieczorem , 

Co  była  k'  temu  trzymana  pod  dworem  — 

1  założono  tę  jamę  kamieniem  .... 

I  Król  to  uczynił  z  wielkiem  serca  drżeniem, 

Bo  znał,  że  Daniel  w  Bożej  siedzi  radzie: 

Więc  pieczęć  własną  na  tej  jamie  kładzie, 

Nie  lwów  się  bojąc  nocą  na  Daniela, 

Ale  się  bojąc  tych  złych  ludzi  wiela , 

Co  taką  radę  podali  do  prawa, 

Jakiemu  folgi  mąż  Boży  nie  dawa. 

Toż  gdy  oświtło,  biegł  bardzo  skwapliwie 
Sam  do  lwiej   jamy  i  wołał  płaczliwie: 
„Sługo  żywego  Boga!  —  Ty  Danielu! 
„Co  mniemasz?    Bóg  ten,  co  Mu  służysz  zawdy, 
„Mógł  cię  wybawić  od  lwiego  gardzielu? 
„Czy  żyjesz  jeszcze  Danielu!  —  doprawdy!?" 

A  Daniel  na  to:  —   „Królu  żyj   na  wieki! 

„Złych  ludzi  sprawy  obrócił  Bóg  w  przeki, 

„Bo  zesłał  swego  anioła  do  dołu, 

„By  Go  świat  wszystek  wychwalał  pospołu! 

„I  jest  Bóg  wielki  w  świadectwie  przed  ludem, 

„Bo  sprawiedliwość  była  naleziona 

„We  mnie  przed  Panem  i  jest  ocalona   — 

„Chociaż  nie  byłem  Królu  krzyw  i  Tobie!  .  .  .'' 

Tedy  Król  dał  mu  ratunek  w  tej  dobie  — 
A  rzucić  kazał  do  dzikich  lwów  dołu 
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Tych,  co  złe  rady  knowali  pospołu: 

Więc  i  je  wszystkie    i  dzieci  i  żony 

Kazał  pociskać  do  jaskini  onej   .... 

A  do  dna  dołu  jeszcze  nie  dolecą, 

A  już  ich  kości  we  lwich  paszczach  świecą, 

I  w  mgnieniu  oka  są  podruzgotani  .... 

Gdy  Daniel  cało  wyszedł  z  tej  otchłani! 

Tedy  król  Daryusz  pisał  we  wsze  strony 
Do  wszech  narodów  i  języka  wszego : 
„Pokój  niech  będzie  dla  was  rozmnożony! 
„A  niech  drży  każdy  na  Boga  żywego, 
„Bo  tego  Boga  Daniel  prorok  chwalił, 
,,Co  go  w  lwiej  jamie  od  śmierci  ocalił! 
,,Bo  On  Bóg  żywy,  póki  świata  stanie, 
„I  po  wsze  wieki  Jego  panowanie! 
„I  władzy  Jego  żaden  nie  obrazi! 
,,Bo  czyni  znaki  na  niebie  i  ziemi 
„Między  pogany  i  między  wiernemi!" 

Tyle  słów  wszystkich  Starego  Zakonu  — 
Bierzcie  je  sobie  w  czasach  dopuszczenia! 
A  lament  wielki  do  Bożego  tronu 
I  do  Pańskiego  nieście  Przemienienia ! 

Bo  Daniel  Wtóry  rzucon  jest  do  dołu 

I  w  lwią  paszczekę  —    a  my  z  nim  pospołu  . 

Więc  niech  Bóg  wielki  w  miłosierdziu  swojem 

Grzeszne,  upadłe,  błędne,  obciążone 

Obejmie  światłem  i  wielkim  pokojem, 

A  prawdy  swoje  weźmie  pod  obronę. 

W  Czerwcu  1861  roku 
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